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Słowo od autorki i nota bibliograficlna 

Opm~-owując t~ książkę, mialam na myśli aó~nicowanego odbiorcę, 

który jest tainteresowany papieskimi tajemnicami ~wiatła. Zależało 

mi na tym, aby pisać w sposób przystępny dla kntdego, kto Lachęeony 

przez Jana Pawła 11 , będzie chciał rozwaiuć biblijne 1ajemnice swiatła 

w modlitwie różańcowej . 

Podejmując. tę tematykę. korqsfalam 7.C ~woich poprzednich publi­

kacji , które były rozproszone w c~asopismach i k~ią.tkach wydanych 

jako prace l biorowc, a odnosiły się do pos4C4CQólnycb tajemnic swiatła 

prLcdstawionych w powie~ci Je:us = Nazorl!rhu Romana Bnmdsla et­

fcra. Artykuły te zostały j ednak Lmodyfikowane i wzbogacone o inne 

odniesienia teologiczne, literaruroznawcze i judaistyczne, gdy7. obecnie 

"'YkOrry~talam nowsze opracowania, które nawiązują do badanych 

zagadnicil. 
A oto chronologicmy w-ykv. wcześniejszych moich publikacji, 

które wykorzysta lam, przygotowując obecne oprncow;mic papieskich 

rajemnic światła: 

f'r::emimieni(' Je=u.w według Roma11a Bnmd~lat:/lera, w: W slużbie 
Ew<lllgelii, "Kieleckie Studia Teologiczne" 2002, f. l, cz. Ił , red. 

W. Sowa, Kielce 2003, s . 426-453. 

Bib/i"' w powie.fci Romana Brandslaellem , . .lezu.ł: :Vazarethu ", Zie­

lona Góra 2004. 

Jem Chrzciciel BratPus~vnny według Romm111 BrwuJ..,rcu!/lera, Lublin 

2004. 

Moll'a Jezusa z łodzi czv Kaza11ie na Gńrzel Propozycja Romana 
Brandstaettera, "Połonistyka" 2005, nr 8, s. 24-31. 

Światło Eucharystii - Raman Brandftoeller, w: Z ch·niu Itiepamięci do 
świarla: Wojciech Bąk, Kazimiera 11/a/.:awiczówna, Kam(m Brandsta· 
ette1·, red. E. Krawiecka, Poznań 2006, ~- !73-188. 

Mowa euchorysryczna (J 6,22-59j według Rumano Brand<tae/tem, 
w: Je:yk rdigijny dawniej i dziś. t. 3. red. P. Bor1kiewicl, S. J'v[ikołaja· 

czak, M. Rybka, Po1nań, 2007, s. 534 542. 
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Gody 11' Kanie Galilejskiej wedfug Romana HrandstoeUeru, w: Te.re­
binty pro~y l"':nwhkicj. Romelli Brall(/sloetiJ!>; Pr::emFsłav,: Bystn.ycki, 
Eugenius: Pauk.>zta, red. J.K. l'ylel, Po7nań 2007, s. 69- '13 . 

l.itercl('ki i leologiczny wymiar rajemnic światła Rama11a Rrandstaettem. 
w: Roman Bmnd.rtaeuer-na ~krzyżowaniu ku/lur, rradyc.1i. religii, red: 
P. l'lichta. Tarnów 2008, >. 131- 149. 

Królert>~v> Boże 11' Knzoniutul Gór::e w1.1dlug Ro11zana Brnnduaeneru, 
w: Scriptume Lumen Biblia i jej odclział}wanie. Ewa11gelia o Króle­
stwie, red. A. Paciorck, Lublin 2009, s. 509-531. 

W książce pojawią się niekiedy powtór~cnia co związane jest7. fak­
tem, >.c za l ciało mi na tym, aby lca2:dy z ro-Ldziatów stanowłł zamkni~tą 
calość i mógł funkcjonować niezaletnie od pozo,talych. 

C~1aty biblijne - jeśli nic wskazałam inactcj :wczerpnętam z Bihlii 
'(v.tiąclecia, wydanie lll. Po7.nań-Warszawa l9XO. 

7.iclona Góra- Lublin, kwiccicó 2014 r. 

lO 

BJ 

11P 

RT 

DC 

EB 

EDA 

EK 

K.HK 

KK 

KKK 
KPJ\1 

Ll3 

Wykaz skrótów 

Rihlia.lemzolimska [Biblia wydana z inicjatywy Drogi ::-lco­
ltateclmmenaln~j], Po7.nań 2006. 
Pismo Świ(!IC Storego i Nowego Testamentu w przeklad2ie 
z języków oryb.;na/ny<·h ze wst~em i z komentarzami, oprac. 
zespól pod red. M. Pctcra (Stary Testament), M. Wo\oiewicza 
(::-lowy Testament}, Poznań 1987 [Biblia Poznariska]. 
l'ismo Swir:te Starego i ,Vowego Testamen/u w przek/ad=ie 
= ję:yktiw or;.·ginoln)'('h, oprac. zespól biblistów polsicich 
z inicjatywy benedyktynów tynieckich, red. A. Jankowski, 
Poznań 1980 (Bih/i(l1j•Jiąclecia]. 

Deus caritos e.łt, encyklika Benedykta X V l o miło§ci chrze­
ścijańskiej. Kraków 2006. 
Et~c)'*lopedio biblijna, red. nauk. l'.J. Achtcmdcr, red. serii 
W. Cbrostowski, Warszuwa 1999. 
Nowy Testament. Ewangelie i Dzieje Apostolskie. Tekst~ ko­
memarzem, oprac. G. Vigini, wyd. !'au listki, Lublin 2000. 
Enc:yklnpedlo katolicka, red. F. Gryglewicz, R. Lukaszyk, 
Z. Sulowski i in., t. I- XII. Lublin 1973-2009 
Komentarz ilistoryczna-kulturo'"Y Nowego TestameniU, red. 
S. Craig, S. Kccncr, red. wyd. rol. K. l:lardski, Warsnwa 
2000. 
Knnstyh1cja dogma(v,:zlla o Ko.kiele, "Lumen gcntium'' [21 
XI 19641. w: Sobór Walykatiski 11: Konstylllcje. dekrety, de­
klarm;je, Pomań 1968, s. 127 265. 
Katechizm Kośc·iolu Katolickiego. POL11llń 1994. 
Komentarzpraktyc~nydo :Voll'ego Testamentu, oprac. K. Ro­

maniuk, Ja11kowski, L. Slachowiak, Poznmi- Kraków 1999. 
Leksykon biblijny, red. l'. Ri~neckcr, G. Maier, red. wyd. pol. 
W. Chrostow;ki. Wa.rs1.awa 200 l . 

NK.B )!T No .. ,•kt)memarz biblijny, No~<J' Testament. Częstochowa 2008 
(w pmcy wykor7.y~1ano opracowanie: A. Paciorelc, Ewa11gelia 
wedfug .ń.dłau:usw. mzd:. 1-/2, (1\K.B NT t! C l. l) oraz ks. 
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z języków oryb.;na/ny<·h ze wst~em i z komentarzami, oprac. 
zespól pod red. M. Pctcra (Stary Testament), M. Wo\oiewicza 
(::-lowy Testament}, Poznań 1987 [Biblia Poznariska]. 
l'ismo Swir:te Starego i ,Vowego Testamen/u w przek/ad=ie 
= ję:yktiw or;.·ginoln)'('h, oprac. zespól biblistów polsicich 
z inicjatywy benedyktynów tynieckich, red. A. Jankowski, 
Poznań 1980 (Bih/i(l1j•Jiąclecia]. 

Deus caritos e.łt, encyklika Benedykta X V l o miło§ci chrze­
ścijańskiej. Kraków 2006. 
Et~c)'*lopedio biblijna, red. nauk. l'.J. Achtcmdcr, red. serii 
W. Cbrostowski, Warszuwa 1999. 
Nowy Testament. Ewangelie i Dzieje Apostolskie. Tekst~ ko­
memarzem, oprac. G. Vigini, wyd. !'au listki, Lublin 2000. 
Enc:yklnpedlo katolicka, red. F. Gryglewicz, R. Lukaszyk, 
Z. Sulowski i in., t. I- XII. Lublin 1973-2009 
Komentarz ilistoryczna-kulturo'"Y Nowego TestameniU, red. 
S. Craig, S. Kccncr, red. wyd. rol. K. l:lardski, Warsnwa 
2000. 
Knnstyh1cja dogma(v,:zlla o Ko.kiele, "Lumen gcntium'' [21 
XI 19641. w: Sobór Walykatiski 11: Konstylllcje. dekrety, de­
klarm;je, Pomań 1968, s. 127 265. 
Katechizm Kośc·iolu Katolickiego. POL11llń 1994. 
Komentarzpraktyc~nydo :Voll'ego Testamentu, oprac. K. Ro­

maniuk, Ja11kowski, L. Slachowiak, Poznmi- Kraków 1999. 
Leksykon biblijny, red. l'. Ri~neckcr, G. Maier, red. wyd. pol. 
W. Chrostow;ki. Wa.rs1.awa 200 l . 

NK.B )!T No .. ,•kt)memarz biblijny, No~<J' Testament. Częstochowa 2008 
(w pmcy wykor7.y~1ano opracowanie: A. Paciorelc, Ewa11gelia 
wedfug .ń.dłau:usw. mzd:. 1-/2, (1\K.B NT t! C l. l) oraz ks. 
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A. Paciorek . ł:wallgelialł·etllug .{": Mweuszn, tvzdz. /3- 211. 
(NKB :-rf t. l cz. 2)). 

OŻ. I 1\·1. Starowieyski, Ktmnię Hm rym, czym smn :y_;ę,. OjctJwie Ko­
ścioła komenll!ią lfwangelie niedzielne roku A, Kraków 197K 
(następne tomy ''dnos>.:ące się do roku ,.B" i .,C" oraz swiąt 
oznaczone są kolejno: Ił, III, IV, zostały wydane w Krakowie 
w latach odpowiednio: 1979, 1980, 19R2) r~cria: Ojcowie 
Żywi]. 

PŚNT l'ismo Święte Nowef!.n Te.< t amen/u. ,\'ajllo\\:f:y pr:<?k/ad z ję­
=ykówoT-y,~inalnych: komt?t/arzem, oprac. 7.cspół Biblisrów 
Polskich z inicjatywy Towarzysrwa Świę«cgo l'awla, Często­
e-howa 2005 [Biblio l'aulist6w] . 

PSB Prak(vc:zny słownik hibliiny, oprac. zbiorowe katolickich 
i protestanckich teologów. red. A. Grabncr-Huider, pr7.ek1. 
i Ollrac. T . .Mi~szkowski . P. Pachóarek, Warszawa 1994. 

RM Redemproris Mater. Enqklika Ojca .~więtego Jana Pawia li 
o Błogoslmvioll(!j ;\lary i D=iewicy w i:ydu pie(~rzymując:cgo 
Kościoła, w: Enqkliki Ojca Świętego Ja11a Puwlu 11, t. l, 
Kraków 1996. s. 257-317. 

RV\1 Rosarittm Yirginis Mariae. List apostolski o rotnńett świętym, 
Kraków 2002. 

SOB /\·1. Lurkcr, Słownik obra:ów i symboli biblijnych, przckl. 
K. Romaniuk, Po111ar\ 1989. 

STR Słownik tmlagii /liblijnej, red. X. Leon-Dufuur. przekt. K. Ro­
maniuk,Powm\ 1990. 

swn Slownik wiedzy hi/Jlijmj, red. nauk. R.B. MctLger. M.D. 
Coogan. red. nauk. wyd. pol. W. Chrustuwski, \Vars7awa 
1996. 

TMA Lift Apostolski Terrio Millmio Adveniell/e, Ojca Świętego 
Jana Pawia 11, do biskupów, duchowie•isrwa i wiemych 
świeckich z zwią:kzt: ptZ)'f!.liiOwalliem Jubileu.<ZII mku 2000, 
w: ll),bórlistÓIV qi<:u Świętego Jana !'uw/u !T, t. I, Kraków 
1997, s. 167-205. 

l'onadto: 
Po7.ostałc skróty według Em.:y*lopedii Kaiolickiej. nammiast skróty 
biblijne według Biblii 1)'siqclecin. 
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Wstęp 

Jnn Paweł T! w telegramie klmdulcncyjnym po śmierci Romam• 
Brandstaertera zauważył: "[Pisarz) dźwigalnie tylko siebie, d:iwigllł na;; 
ws1.ystkich, swoich c:tytclników" ' . .lu :i: w tym zdaniu Papicł, zalic7.ając 

sichic do grona odbiorców d/icl Romana Brandstaettera, wsktvał na 

ducboy,•y \\')miar jego twórc~ości. Ojciec Swięty postrzegał autorajako 
wędrowe<~. który, tak jak jego biblijni praojcowie, s:tedł drogą wiary: 
,.Przez cale życiepiclguymowal i ~zukal dla siebie miej~'ll w Kościele, 

w litcratur7.e, w środowisku, w ~wiecie'"". Jego postawa hnmo ••iator 
widoczna była bowiem nie tylko w poszukiwaniach ro1.pauywanych 
w wymiuw: zewnętrznym, geograficznym. ale taki:~ i prLcdc " srystkim 

w wymiar7.e wewnętrznym, duchowym. 
W domu ro(l?.innym pozna l wartość kultury judaisryc7.ncj: przedwo­

jenne gimnazjum klasyczne otworzyl·o mu horyzonty kultury grccko­

-r:tymskicj: studia polonistyczne i doktorat po7.woliły mu w pełni cwć 

się dzicd:ticcm Jana Kochanowskiego. Pioll'".t Skargi. Juliuna Slowac­
kiego i Adama Mickicwic7.a ... Jako patriota pisał utwory. w których 

d awal wyra1. miłości do swojej polskiej qjc7.}'71li . W tej duchowej 
wędrówce, otwarty na świat tmnsccndcntny, odnala7lswqją najglęb:.zą 
to7.snmość poprze:t osobiste doświadczenie spotkania L Bogiem w Je-

Jan J•nwcl 11. Th/<!gnrm kondv!tau;vjrty, .,J•rz-cwodnik KatoJh.:ki" 1987. nr 51:52, 
•. l l . 
'l'omt.e. 
lt l.Bj~czkowski, Pisarz i l(.)::'w"v a. W J..ręgu twórczo id Romana Rt·anrJ,·tuel· 
r~u, Lublin 2009. s. 89-n:;. \la 1ych s.tron3cb monografii Aull~r umie4::ił punkt 
O 1n3.CZ~ym ł)otulc: ..... /)o ził!mi .<itłtttj ... 1rod W'u/ę ... ··.w kll\rym prl.t"itawia 

t:łra.ndscacttcrajało tw'Ó~ wyr.ti.me ~kccntująccgo s"~ zakoucn~ie"' polsL.1eJ 
k\alnuzc:. Jut ph .. -rws-.te j~ u~·Of)' Sw.."dtzą u pU)'l\iązaniu 00 p,)lda. \\·):~o 

ceni rwórczo:;.: pvlskit:h ronY.lntykó\\': Mickic'""ic-La(~u p«;\~t>i~ił "iw<lją rozpraw~ 

dokton~ką), Słow~:tekieg._'l, l':cwwida: wiele równici zawdLi'C(ctu innym p1AO..rzo111: 
Kochanowskiemu, Skar<U~. Si~nkicwicZ0\1li. Wyspi!Ulskicrnu i 7,ernm~kiemu. 

Zaju,czkowski Z\\TłiCU U\~r·ngę na J-.atl'iorycznc akcenty w pc.>\\·ojenntj lw~~ I'CZnści 

dranHlturgiczncj BrandShlellt:r.a t pl~zc: 1 .r>.·tówiąc o Po1scc, drMn!Uurs chciał p17.e. 
ciwstnwić :,ią c~letyC_(Iletnu i id~nlngiczncmu naciskowi llol<Lryny PR 1.--u.l tradycji 
i kultury Rzcctypospolit~j c?,el"]lał l"ll lltcriał do budLn~t'łlnia wl~,,egL' patriotyzmu 
opRncgo na dav,uości i ttlór.alno~cr· (s. 98). Zob. też A. Seul..lun Cltrzcit:ic/ lirr:11 
Put~·tmy V.l'dlrlJ{ R,_Qnwna Brand~>toet/4!10, Lublin 2004.:,... J&-41J. 
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7.USie 7 l\azarcnt. które miało mit<isce w grudniową noc pod koniec 
wojny w Jerozolimie. Autor napi~al w lapidarnych slowach w Kręgu 
biblijnym o tym we'W11ęt17.nym przeżyciu, jakiego doznał, patrząc na 
reprodukcję obrazu Ukrzytowanego 7. kosciola w SanDumiano w Asy­
>u: ,.Ten martwy Chrystus żyt. Pomyślałem: to Bóg"'. Zaakcentowanie 
kontrastu życia i śmierci w odniesieniu do Chrystusa wska7.Uje na 
to, ~c dane byto Br<u1dstaenerowi odkryć Jego Bóstwo; użycie zdań 
cliprycznych i antytetycznego wyra.7.enia: .,len marlwy Chrystus żyl'' 
w funkcji zbliżonej do oksymoronu świadczy o wewnęlr:>:nej dynamice 
doświadczen.ia wiary. W tych dwóch zdaniach "~doc.:ne jest opero­
wanic cakle długością frnz, co znaczyć mole o lym. te autor pamięta! 
o hebrajskiej melic7.1lości' orn.: o Laleceniach Arystotel «:58 odnoszących 
się do ek;;pr~sj i prozy rytmicznej". Tak więc literacki ~apio osobistego 
doświadczenia wiat)' danego 13randstaettcrowi woku.tuje na niezwykle 
istotny element, który b~<l7.ic ~namionował jego pólniej~~ą twórczość: 
autor będzie bowiem d.ticlić się z czytelnikiem swoją wiarą, ulywając 
l ilerackiego slowa o walorach artystycznych. 

Jan Pawell l, do;;tr:r.cgając, u przeżycie owej ~biblijnej n<'lCy'' stanowi 
klucz do twó=.ości Brnndstm:nern, na pi sal: .,Od chwili opoikania kLusa 
7 NaLarctu, całe Jego życie i twórc7.0ŚĆ koncentrowały się wokół osoby 
Boga Wcielonego, oczekiwanego pucz Naród Mesja~za'''. O prawd7ie 
słów Papieża świadc7ą po.:nawcze i artystyczne walory czterotomowej 
rowieści Jez1~~ z Nazarethu, którą mo7.na określić jako literdeki komenmrz 
do Ewangelii. Wielokrotnie w biblijnej tetralogii pojawiają się bowiem 
wyjaśnieniadotyC?ącc Lagadnień historycznych,judaistycznych. psycho· 
logiC?nyeh i teologicznych'. N i e kiedy mają one cb<Jrakwr rozbudow!mych 
amplifikllcji czyli uzupełnień tekstu Biblii. Ta metod.1 wzbogacania 
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R. llomtl>13ctt<r. K•'llf, biblijny (frasrn. N"'· hlbłijnoJ. Wat>Znwa 1994, s. ?0. 
Pt>r. R. llraOO.Iacttt~ IV'llf, blb/lj"J'(fr'3$0l. O gi,.Jnym C:)1anlrt Pis>>Ja Swiętego]. 
dt., ~)L: S. 98- 103 . 
.,Tel.::1 pn.1zy nic powinien micC meuyc1.11ej fi)nny \•.:kTsz;tt, ani 1C'Ż nic pov.inicn 
by.! p<lzbuwiony rytmu 1 .•• 1. DlatCJ?_(') JWOZa lllu)i ~iat.łuć I)•bn, nic może natomiasr 
pt)Shldnć miur wierszowych, 00 1..amieni ~ię w pv..:~j~" Arysh>tclcs, RC'toryka. ks. III. 
punki 8 pt. R.rtm prOZJ'· nr 21. 3U. C:~1uję l wydcmiłl BibHotdcl Klasyków Filozofi1. 
Al)$-h'IWics, R<!toryka. Po~t;vka, rtum. ll.l\),ibidski, WunJzawa 1988. s. 254-255. 
Jarl Paweł{(, Telegram kondol~tk:y)nJ'. dl .. ~yL., '.i. 11. 
\\·'yp~'l\.vie<h-i Le whlt.~tZ\Ijąna zn:aczny zakre~ \.\.'ied.cy narrntor• i pozwalnją na \'')'00-
rębnicni<i!' kilku jc~o rodzajów: nn.rramr-hi~t()r)-k. oarrawr-j\.lc.iłim. narmtor-teol~ 



tekstu pierwomego o nowe elementy stosowana była już w literatuu c 
judaistycznej, u taHc w chrześcijańskich pi> mach apokryficznych•. 

Brundstactter, stosując metody apokryficznego uzupełnienia tekstu 

biblijnego, dopis(\je te inlonnacjc, które mogązainteresować czytelniku, 

a znruzem te, które decyduj;\ o wcwn~rrznej spójnosci przedstawionego 

fragmentu. Na temat apokryfic:a1ości charak:terystycmej dla tetralo­

gii Jnus z Nazare1/m pbzc )~aria Jasiriska-Wojtlowska. nadaczka 

- podkreślając jej specyfik~. która polega na tym, 'i.c Brandstnetter 

wykorzystuje materiał biblijny i historyczny o raz kieruje si~ zasadą 

pmwclopodohiet\stwu proponuje tennin: quasi-apokryfic:.Jto.~ć"'- Warto 

też zauważyć, że autor, pOl ostaje w kręgujud;\istycz.oych metod inter­

pretacji tekstu biblijnego: wykor~ystujc technikę mi draszu hagadyc7ne­

go, czyi i opowiadania, które komentuje historię biblijną, dopowiadając 

te ~~zcgóly, k1óre nic LOStaty 7.apisane w Piśmie Święl)-m"- Zarówoo 

autorzy judaistycznych midraszów, jak i autorzy apokryfów stawiali 

sobie teologiczne cele, na co Z\\Tócił uwagą Marek Starowicyski. do­

strzegając te7. pewne podobiciJst\vo między apokryfami" a midnts:~oa-

narrator·psycbolog. WięceJ na ten K"'llittt<•h. A. Seul, J:Jiblia w p!n\'if'~d Runruna 

Hrunthtactwra •. Jeru,, z A•uzm\!Jlm'', Zicłońa Góra 2004. s. 9~13F-. 

Amp/ifo:Qł'(' (lo.>.) po>w~szać, ro=c.".;; na ~t amplifikacji jako lll<Mdy >)n· 

chr~ urortfn13n13 tclc.tu Biblii ""''"'''"""J w •pclklyfudt: )<t. .~ctun<Z)'k. 
H~tt~ rdo:] C(l!y ,:witu ni~ pomi<•Sdł/Jy J..."·iqg. Sm1u/X)lskie. o~u::\r: i pr:tkD:) 

<1/)0!..nfic.=n<~, v,:ybrnh: \\', \\')'dra)\\:', RYepka. War5znwn -Pozrulń 1 !)~)6. ~. 31 n: 
oraz Yl. Adamct.yk, lłiblijll<"t·apoA.7):ficzn~ nurnuje w literaflirze stampoJ,,J..ifł} do 

kmlca XF/ wieku, :Potna•\ 1980, s. 67-70. S5,96. •rt ,·min ten ma nieco inne zna-:1.e­

nie w retOI')'(.'_.; - <WUlC/łl tnlll uwypukJcnie, wtm« nienie. UCZ}nicnic '")'rn:>.nym 

i dob1mym danego fnt!.•memu V..) powicdzi.Amplifil...ilcja jl!st lT'O.ll1owana j1tl..o spo~>bh 

"'S'IJ11<1xacji J. Ziomek, R .. r>t;>.kaopi!Olł'O, w.f</A\<. 2000. s. 115-111'; ),1, K•l<'Cllko, 

li:.ruta rerOł)i'i. Pr.nmtt.rił <t~CJ*lopedy=ry, Watv.~\\~ 1998. s. ::S, 126 . 
.t Zob . .:\·t Jasińska-WojtkńW!Cb. Po-..;eii:oJtr-u'>ił' i.lłł,'~>·if'Odo>.,...isku. ,.\\-.. ~j- 1976. 

nr 6. s. 45-59. Puednak w: mi. HoJy;cmly Jan·ackiego sacnlm, Lublio 2(HJ3. 

~. 3~7-375. 
11 \\/, Chrostowsk.i, Ku ,\'IUrr)!)'mej żydows/tif(_j egr«gt::l .. • Mblij'm:j, w: B<;g, JNhliu. 

M .. ·.Vjuu. Z ks. pn~f. H·i.Jirlerrrurem Chros/owskim ru::muwiają G. GOni)~ R. 'l"ic:IIJ:t 

Wlll'szawa 2006, s. 227. W literatunc pr.tedmioi.U r.potyka sic dwie fomy tapi' u 
(.1rtt"~graficzncgo okrdlal mitira.\ZU: hagadyczny (1nit haggadyczny. \V ninie}i:t)'lll 

O(lr.>C0"'31liu piZ)jmuj~ pie<ws~ z tyc.b fonn; drus,a pojawiać sir; ~,;., tylko 
\\ C)1atach. 

n t'IApokryfy przcd~Ut\\<idją 1azwyczaj bardzo j~zcze prymitywn~· poziom rń.I'14'0ju 

tenlogi i. \Vide z njch pl?.yllcui rówuicż ..-i~kAw" poglĄdy ti;ologii jud~t.,~hoe~ci· 
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mi". 1\vórca Kręgu biblijnego cytuje jeden L midr .. szilw, który 7ostal 
poświęcony :Vk sjasznwi. Powstal on jako rozwinięcie wet$ctów /. Ksi«­
b<i Izajasza odnoszących si~ do cierpienia Sługi Jahwe". Tlrandstacttcr 
tct wprost mówi o rym, t.e bli;.ka mu była technika amplifikacyjnego 
ro;wijania jednego lub kilku wcr;,cttlw biblijnych stosowana przez 
midraszystów". Pis7.ąc swą tetralogię Jezus= Nazare/111.1 , j)OStąpiłwi~c 
podobnie jak rabini żydowscy, o których mclOdach wyj uśniania tekstu 
~wi~tcgo Waldemar Chrostowski napisał: 

Staje się t~ ja.ne. ic c>.ytając Biblię, objaśniano nic tylko jej 
litery, ery·! i to, o ~zym opowiadała, łet:z tah e pUSte prz.e5trzenie 
mi~d.cy lit<-'Tllmi a liniami tekstu. czyli to, u C7.)'111 Biblia mil· 
czata, bądź czc~o po~walala się domyślać. l>obw: wiat.lumn, 
2c milc7cnie bywa bardziej \vyrnO\\<tlc ni7. sło,va .. nle w różnych 
:.ytuacjach i ono potrzebuje interpretacji". 

Papic:i:, wrużliwy na pi ękno artystycznego s łowa i wieloraki.c 
walory twórcmści Brand>tucttem, docenił tak.żc warlo~~;i poznawcze 
jego dzieł, stwierdzając: ,,Znajomość tradycji OjcZ)'ZilY Chrystusa, 

j3ńsktćj i jest jald:'ly litc:nu,:kim wpro"''3dzenk:fn"' Ś\\oi.tL chu~ijuo poebodzenia 
judais.rycz.nego; pokrć .. ,•it:illth\'11 J. midras:za.mi są tego dO\IttXłcm··. \i. S1arowicyski. 
Bnnt1~v .f wiat upok,Jfiiw, PvlJl»ń 1998. s.. 34. 

u 1\a temat midra.~:t.u ,....,11;'1 , z.. RubiukiC'wicz. ,\.tidrw·z jako ~jawtsl·o egz<~gef'.l''C'.=n<.>. 
,,Collectana 'l1l.eol(lgku== 63 ~l 993). nr 3. s. 13 26; S. ~·1ędn.l l•, Pf!stt.'IY qumratiskie 
i midrasze sturożylnego judoi:mu •.. Collccr-.tna lheologica'' (13 ( J9C):_\ 't, rtr 3, s. 27-18; 
S. Mędala. H'iJmwud:t-:trl<t d<J literatury micdzyte.ttuuu:nw!n~j. Kruk.ów 1994. Także 
z literant.roznawc7~go puoktu widzenia midm::;ze ~mnov.ią i111 ~-rc:sującc ~n\',:ijko : 
.. W świecie hebr3jskim cnidr11::$.t jt.:~t uwa'iany za prawdzh\oq teologię. wolugią w looi~ 
Jcgcndy .. - pisze literawronwwc» dobrze zorh.."U0\\'3.RY w &.enlal)'('< ju,lnislyczn;;:j. 
\\'. Panas, Pismo i runu. ,'\;J.« 'f> (l proólemat)'C'C hd>u'$t.Wj ~ /ilłtl'olur-e po/słił!J, 
Lublin 1996: s.. 37: zob. W OfU$C\lWUnia ~c się do powte..t.cJ llmnd;taeucra.: 
A. SeuL E/~Jn(>lłl)-' midrU.\:11 1-wgtN.Iyrznego w pcn'fic'ici Rom(lfł(J IJrthłtA fur!llłtm .,JłiZ!Ił' 
r Ntran.~rllu", w: Pr!L"Cftt,wut: pamit;r:·o przes:łości. (matt.>riuly pol .. llt{ttn:ruJjnł'j. red. 
B. Hcbzda. Dzierżoniów 2002, :.. 19-2S: A. Seul, Kosze J>tłln'' ji~. Wizj~ pmmckił'. 
,,". pqwieści Romana JJf'urJd.,Juttfl~rfl ,.Jezus z Na:alt'thu ": w: l'n,e..'ł.hmt•tu:· 1wmię<~ 
o przesz/ości, z. 2, oprac. red. n. llcblAla-Sołogub~ Ozier.toni()w 201>6. ~. :35-43. 

<ł R. Brandstacrtcr, K r,rg IJih/ijny l f'ntgrn. Chrystus zt.: sramt)'tn~go midru\·zuJ, dz. 
cyt .. >. 129-132. 

1 Tt•mi:JJ [frngm. Ró~!lt! .Sj)(),;,·ohy pr:r.:.,.,·w(mla Pisma .Ś'·u iętc~)J , ~. l HM 114. 
W. Cllro:<towski. Ku stan>~\ In<} łydowsltiej eg=e~e::i< biblij1to:j. dz. C)1 .. <. 2~X. 
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a przede "''S7.J'Stkim świadoma przynale7.noM; do Narodu Wybranego 

pozwałulu mu 1wouyć w oparciu o realia wci~knin się Boga"". Także 

wielu teologów, a 7.właszcza biblistów, wysoko ceni doskonałą orien­

tację Brandstaenera w kullurze judai:r.mu czasów Jezusa i znajomość 

zagadnień teologii Starego i Nowego Testamentu". 

Aby zrozumieć sposób pisania tCiralogii, warto w tym momencie 

zwrócić uwagę na speqftką pracy ewangelistów: "We wyC?.crpala 

się [ona l tylko na zebmniu pucka7.anego materiału, lecz była 10 rów­

nocześnie świadoma kompozycja literacka i głęboko przemy~łana 

koncepcja teologiczna"'"· Pisar?. 7.astosowul podobną metod~. którą 

pobłuiyli się ewangeliści. Oni, pisząc Ew•mgelie, wykorLystali '-Y'''Y 
pr1ekaz ustny, cLyli Tradycję np. łiturgic:mą i katechetyczną; sięguli do 
zapisów sporządzonych pl'l.c7. naocznych świadków dóatalno~i Jezusa 

i odwoływali się do tekstów Starego Testamentu. Zebrany material 

podporządkowali swojej koncepcji teologic;:ncj, którą chcieli przeklwtć 

ctylelnikom. l:!nmdsta~u~r, nie mając dost~pu do żywej tradycji usrnej 

pierwsqcb swiadków, opieroł się tylko na dostępnym mu materiale 

7.aczerpniętym :~:ksiąg kanon icznych, Lnajomości kultuty judaistyc:cncj 

i historii. Potraktowal Pismo Święte jako tck.bt podstawowy. wyjściowy 
i dokonał swoistych kontaminacji -nie tylko na po.liornie jęryko~Nym, 

lecz nickiedy te7. na poziomic kompo7}'cyjnym - aby uwydatnić prze­
słanie teologiczne. 

~: Jun Paweł li, Telegmm koudolen<.J:iny, dz. C)1 .• s. l l. 
•8 J. Chu1iel, Prm:it•lć wy:n(tni<' . .. Jrt=us z :Vu.ttm-:tlm" Romana Brwu/.sluł.'t/<{ru, ,:rygo· 

\!nik Pc.w.:$~.edmy·· 1969, nr 18, s. 3; W. CIH\1Stowski. J;.'lcmcnty interprwlcrt.dl żytlow,'i.ldt.;j 
\,,Romana flrwrd;.taencorn r:lw:e$cfim~--J:ifi h.'lt.turu Hlblii, w: Z cleRio nti!p{Jmlt;d do 
iwlntln: JlfY,:i...:h Bąk. Ka:.bnimJ 114-.ltmoH:::Jlonw. /(()Mali &·o~.uer. r<d. ~:. Km. 

,.;L-.;bi, P<l'lJI.tJ\ :!006, s. 123-1.16: W. ( 11rosiM<':da,ll.ollll1llll Bmndr1De11uu .ołucha11if.> 

Bib/u, <Ł<. cyt.. s. 407-433: M. Pttet. Rumun 8rólldsta~:ttl!7· •• k.us: Namnllm·· 1. l 
.. Cz(.t.r mikz~:nid'·rrcc~u] . .Rud Oiblijny 1 LJntrgiezny" l (l967J.nrfl, ;;, JIH J8.3: 
J. K. P)•t.el. c;dy Go zoba<-.:ycte, 10 (io pouwcie, .. rtn.cwOOnik Katt.'llicki'' 1969. nr 32, 
~. 292-293; J. K. l~1c1, Roman p,·()nd,·łuetll:r tlumm:z ksiqx ~\Owego Te\·fuml.'nfU. '"': 

R. Jlrl\fltł~taener. K~ięgl Nouugo Pr:.pnit•na. Kt·aków 2004. s. 5-J 5. WJęot) danych 
v inicjru.yv.·ac.h zwią~nych z .t:y-.;.ienl i rv•órczości~ pisarza mo1:n.lł znah::>.t Jla Ut'Onic 

Ssn-warzys.zaUa im. RoDW\& Jlrand.;;mrncrn-zob. w lntcr'1)e(..ie: W\~ .. ,\·.stlw.·bran.aanu. 

cdu.pl 
H J. K.udasicwh:t. Śn~J' Luktuz Ew 

...--=:=~ 
m<x:nk:e do wyti<uk;w z hiblls<r. ~ 1 ( ł.ach. :VI. ~ ilipiak, H. L:m~knrnmer, 

Lublin 1977, s. 2fll. ó} O-t-
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Pisarz mial głęboką świadomość własnej lo~ samości narodowej 
oraz religijnej. wyprdcował także swoi;1y warsztat anystyczny. co 

wplyn~ło na literacki i tcologicmy ksztah nie tylko jego tettalogii. 
lecz cal ej twórcT.ości";_ W powieści można odnalcic licmc odnit:Sienill 
interteksrualne- zwłaszc?.a do Pisma Świ,.tcgo, gdy l u mor przekonany 
jest o jedności Starego i Nowego Tc>tamemu: 

Wiarę w Cb.rysn1sa musialem zdobywać własnym wysiłkiem. 
Ale wydaje mi si,, 7;; przyszedłem do Niego w S(>osób orgn­
niC.G•ly, ~wolucyjny. od Starego Testamentu do !\owego f ... ] . 
.. :-łowy Testament. kryje .si~ w Starym - powiedziu l świ~ty 

Auy.u.-~lyn. Stary \\-)jaśnia się w l\owymu. Dla mnie Dogiem 
obu Testamentów jest Chrysttt,, a całe Pismo Święle życioJy­
~cm własnym Boga, któJ)' napi~a1 o sobie puwicś.; w dwOt·h 
nicrozl~eznych c7.r;Sciach. Kaida próba ich ro:z.dzielenia - m. 
dokonywana Rl4myślnk. i ta, wynikająca 7. nieuctwa zubata 
Roga o całą Jego Boskość1'. 

:r. Tculovk41e aspc;kly jo;go rwórczośd dos1rzegli 1ak1:~ fUoł,l$M\-"!. t-_ Bugaj, ,.l~t­
:.~m~, gJy jwem dobry~~. Bó,g i azJowiek \~· fłł*c:l).(ci RtHINJnll Brundwueturu~ 

(n~,lpublikowany do\.lorat z łitcnnuroznawstwa o:apNn)' pcld kierunkhm1 prof. 

\V, Gutow~i~gv. L'.MK. Tonni 200tl: Z. Jasińska, ln.~pirur::jt: i ~t:!'ru! re/igijrl)· 
w lwtin·:oVd Rom(lna Brand'Jt<letr<!ra, •• W drodze" 19~1, n( 2. s. 27 33~ P. Ko­
chauiewiC:I'. §A·ial n(Jdp,-zyrod:on.v lt-' .,Je.:usie z /\'(IZt'IIWhu '' , \\;; ,\'ie zapomnimy . 

• ~uhul/..Jm·J~ ~-~·< ia i <':)'le/m'<:.v o Romanie Brandfta~/r~r:.,•, n::d • .I.K. Pytel, Poznań 
2002, l). 1)7-1 1 2~ D. Kulcs;w. Tragedia uA.?'Z)':a• ... •rwlct Vrt.tmu~l-' clwu.~cij,uiskie 
llonu mtJ llrmulsW<utc~ra i l<'J'Zego Zawi"'ysklegn, Hiolynt()l< l lJYY; \·1. Oldakt)V.:­
':I kt~ ·K ułlown, Lilyczuy cpki re/igiJnJ1 n .. Pidlt n nu)im Chr,Y\'Iuvi~" Nom(Jnu 

nrmul$1(1(1/!(fr(l, w: Polski C)JkJ lii)'CZII)'. red. K. Jaknw;::ka. 1), K~Jies:t.a. Uiały;lok 
2008. ~. 299-J. 17; D.K. Sikorski. Bóg ,,B=.\~ttem:jtJ!n,rm łrtu,,:.mltt-:m IPŻ.w.lmofd fW 

l•.ybnmyt:h pr:ykladach z llrórczo.ści Homtmu 1JrtJnd,·ltJt111ttro tło 193fJ 1:, ,.Studia 

Oobohmum•* 2003, z. 2~ s. 145-156~ R. Zaj"czknw,.ki, p,·,\Qr: nif!:.nuny. o ptw:ąi­
/.(J(''' dmgi tw61t"Z<'j Romano Brandsraett(."rtl . •• Po:nań~kie Studia l'olon.ist)"Cl.l)e·· 
2001, nr~. ~ 171-188; R. Zaj~czko,vski • .. C:Iowlt:J: trut.łn.."'l''ł .uczęi.da" .. .;u.ię~\· 
J1i:r{w rl(mir,:n Romano BmndsrtretlmJ .. J-.<ozut: A·"a:art!thu'·. ,.Kaliskie Studia 
TeOI<ljp.:.nlO·· 2002, s. 383--388; R ZajączkowJ.ki. c_,priun .~Vlt-'idi Htłmun Braml­

<rltwtlu - uln:.ory zbiCtmia. Studia i s:iiu ofiuro~twti! l'mf~ormvi .)lf!jcmuui 
.w. i< kłom ... mJ. P. ChJcbo,.~ki. W. Toruń, E. 2:w~rkow•k>, t'_ Chlebo.,,.-.ka. Lublin 

" 
2(l(}g, '· 407-429. 
R, nrorhi~Ulcllcr, Krąg blb/~,iny[fragm. Życiorys ula.łny b'ogt1j. d?.. cyt.,~. łO. W j~­
•lym 1 wy,viad(.'lw Autor mówi: .,\Vszy::stkic nicj1.'snc pl"7.cdtem 5Jlrawy w )łov•ym 
' l'e~ lomt:nd~ dały si~ rot:wiąza(. prz<.~z Stary lbstanlcnt. Ab~olucnie v.:::;zystkie". 
'l', Koemie1i,lł~dzie dru};ie Qumran. w: r.iż. Ro:mma)'. łM:nlt)\\:v kutah·q, l'ozn~u) 



Pisarz w 5wojej tetralogii Je:u<: :Vazarcthu posługuje się również 
bogactwem ~rodlców artystycznych - zwłaszcza tych, któn: ~ znane 

w Biblii. m.in. kontrast, symbol; tworzy układy paralelne i koncentrycz­

ne, dbając o rytmiczny charakter wielu fragmentów swojej prozy. W ten 
sposób chce wyrazić niewyra:l.alne i przedstawić spotkanie doczesno­
sci z wiec:cnością. Do istotnych rysów prozy biblijnej Brand~taetteru 

nalc:Gy talc~e umiejętność wykorzystania słownictwa, którym poslu~;-i­

wano ~i<; w c?.asach Jezusa L. K:v.aretu; występujące w analizowanych 
fragmentach wyrazy hebrajskie i aramcjskje są bądź to umieszc7one 
w kontekście pozwalając)'llljc ?rozumieć, bąd:lto pr7.ełożone na język 
polski bc-~rednio w teście literackim. bądź to wytłumaczone w Ob­
jaśnieniach znajdujących się na końcu IV tomu książki. W ten sposób 
Brandstacner, okazując SL.acunek czyti:lnikowi, przybliża mu kulutył 
miejsca i czasu opisywanych Ldar1eri . 

Shts7nie Jlis<u:<: zostat nazwany judcoclm~eściajninem z pogranic~a 
kullurll, Zewnętrznym wyrazem poszukiwa.ti i duchowej pielgrzymki 
autora Krl(gu bibl!inr?go jest pewien znamienny SZC7.cgól: otóż na 
biurku Romana Brandstaenera stała menora, a na niej wisiał rM~­
niec". W ten sposób twórca okaz)'\,~dł sucunek dwóm pokrewnym 
r7.eczywistościom: menora LO ~wiadek więzi z d:cicdzict:wem Abrd­

hama. Izaaka i Jalcuba: różaniec to modlitwa, w której ro?.wa'-a się 
życic Jc7.usa i zarazem znak Maryi, pows7echnie znany w Kościele 

katolickim. 
Jan Paweł II ez.~sto dawał wyn\:t wartości kultu maryj nego, o czym 

świadczy hasło Totus Tu11s, zHczerpnięte 7. pism świętego Ludwika 
Clrignion de 1vlontfort. Przejawem tego kultu była tro!>ka o wicmo:>ć 

19~1•, s. 97. [W 1y1ute "Y"iadu opubli~<)\o.•no bl~nic: QumglUIJ. 7.ob. ~tż Biblia 

INJ M()/e.l~ BnNKhtMnm.~ n.~Zmu•'ia 7tresa Knemień, .. Kutrura·· 1980, 

nr 42. s. >-1. 
'' •\. llll'ck. Jrf<k<Jchr.."kitifninznod t•«!l·, "KJeczpospotiw"2003, nr l S, s. A tl)..Alt ; 

renie. t.mvpcjczylr i nifljakiś .~i. w: R. Saw.czyk, A. lurek. Eump.;;'czyk rcxlc.~m 
: Tr.mmwa. Roman Orurr.tl~·tufmeJ: q·cle l tv.virt.-:o.<ć:: 'fantów 2007 ,:,. li 3U. Zob. h.· L 
Zt•jq,czkowski,Pimrz i •ny:nawca. W kntJ(U JaY)rczo.fci Romana Bramhtacucta. dz. 
c)• l..,~ . ~9 19i: tu ro(:d:dał 7arytułownny l l<>tymnly tr:ech kultur, w \t16ryn1 IlUtor 
ornuwia zwia~:Ud Brands1aenera z k1..11t.vn.\ P~,.l l f;.ki, Italii oraz z kulh•nt 'itmicką. 

::.. Tą wiadomością podzieli ł ~ię z UCZC$InikłUni konferencji .V a skr.:a:ż(J'ńtm;u kultur. 
trnrl)vj~ Nligiiw ł<.nl~c>wie (27 wncin.iu 2007 r.) ks. prof. l. Chmiel, k161)' mial 
~>louję O<h>iodzic dom Ilrand..<taettcrów pu<lc'A< kolędy. 
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modlitwie różaix:owej. Rozpo<:L)"IIlljąc25. rok swego pontyfikatu, wpro­
wadzi! do różańca tajemnice światła ,,,. Liście apostol~kim Rosarium 
11rginis Mariue". Ten właśnie fakt \\?bogacenia rMańca o misterium 
luc:is przez Papieźa, który takle wysoko cenił twórczość autora leousa 
z Nazarerhu, stanowił in~pirucję do napisania t~j ksiątki. Gr·ccki wyru 
my.nerion, r·ozumiany juko m jemnica wiary (lac. misteriwnfidei), jest 
terminem teologiC?nytn :e.uc:zerpniętym 7 Biblii. Oznac~a on prawdę 
o r-Leczywisto~ci nadprLyr<.>dzonej. jaką Bóg objawia c7.towickow i. 
Prawda ta dotyczy zbawC?.cgo planu Bożego, realizowanego w historii 
ludzkości". W powieści Bnmtlstaettera wielokrotnie - zgodnie 7.C :rna­
c-.reniem terminu mysterion- rzec7.ywist~ natlprzyrod7ona objawiona 
człowiekowi pozostaje jednak odstonięta tylko C7t;;~ciowo, uklywa się 
bowiem za obrazami poetyckimi i symboliką biblijną. 

Dlatego też, idąc ta propozycją literat.uroznawcbw i teologów, chcę 
odslnnić nicktóre istotne elementy, decydujące o teologiemych aspek· 
tac h wybr~nych rozdziałów biblijnej powie~ci, gdyi: dl<t l:lrand~taelter·a 
słowo literackie stałosią nośnikiem tr~ści teologicznych", a zarazem, 
będąc świadectwem wiary autora~'. stanowi swoiste rnicj:,ce teologiczne 
(lnczts theologicus)'"'. 

•• list apo.q.ołski Rosariwn 111);ims ~łarioe (R.V~i ) zru.tał pu<.lpjssn)· przez Ojca 
Świętego Jana Pawła II w dniu 1 ń ps;d/knUk3 2002 r. 

" STB. <. 97M- 982. 
:" O obec.nok; tr~Sd h .. "Ulogic:nych w arly~tycmt:i prozie R(lmnna Rnmtlshttncra piszę 

w nu n. w ar1ykułm;h; Spotkanik teoh>Kii t lit~miwy w p(m '/(<):('/ Romaua Brtlrtd­
suu:tu:ra ._Je;us z ,\~aztm..'lhu '' - mzmowa Josr!fa z Ani<dfm. w: 1i'ZJ•dzb!.~whv:ie 
pr)/orri.,·~~;,kl;i<~lonog6rski .. ')1 tCct. J. Orl\:ziński, Zielona Góru 2003. s. 207 2 16~ J>o­
wr)funie ,,Wi~l<•go Jana Chr:c:lt'it:llJ według R()mtmu Hrond.-;tot!rt<.'ra, .,Połoni~ryka" 
200J, nr .1, -;. 141-148: Xn.•utjł!Uilu•l<1w H' polskichJNiwie:ideu.:h bib/Unydt. w: Aniuł 
·u literuJurze i w kulturze, red. J. ł .-rguwsk~ t. ll, \\'roda\\ 2005. s. 2.!2- 243. 

~ ~ Wiele incet'eiujął.·ycb materia IM' d\'ltyctąt:ycb życia i h\"Ón;lu:A.i Romam Hrand­
staettera odnalcLt można w pubhkac:jach :m.iadków Jć&O J)'Ciat. np. J. Góra. G<;i.ł 
w h.•t:znega tk.mm .. O Romuul~ Hrmrd)'fO<!ttr:r::r:, l)o111al1 1990: oraz tv pracach 
pi!>anych !"<.t.C: l fiJ<>łogów: A. \19.ttm-~1azurkiewi~7., l11spim<;jł! biblijne w ufwo­
nu:h RomfJna Brandsmefltlra1 t .(ld; 2003; A. ttzymsk.:.. Komlf!ntr,\' mo.tt. 1'rad)'({ia 
judw\·~v(:·an(IW t·''Órc::tJ.~ci Homtma Brmrdsuuweru, ( )il:l-Liyu2005. f'. KochaiHe\''icz . 
. h:zm Uom<.ma Brand~ltllłtffłro, l.ublin 201 O. lntere::wją(,;ujcsl równicł praca pi sartli 
z Jlllrlktu widLenia socjologiCI.IU:J!:O: A. nm~k. Jo.'CinJ[J<~jr.zyk \\y:nanla r:ymsko­
-ht:brujski~go. Osoba i 1\uSrti:m:t: Ramana Brcmd\JrJell<~ra, Tumów 20 Ił . 

· ' Zob. S.C. 1'\apiórkowski. JuJ.. uru·awiaC mologi.ę'!. v . .:rocłcl\'r' l994, s. 4? 4g; IA!~y­
ltm <hu:htw.wc;; lwtoliclri•J· rtJ. M. Chmielewski, l.ubli,...Kr.lków 2002, '· Hl!l. 

!O 
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Autor tetralogii. przyjmując za Johnem Ncwm(\l)em, iż prawdo· 

podobicllstwo zblit a cdowieka do pr~wdy1'. rozwinął w sw~j po­

widci biblijne wersety, aby przy bli łyć CZ}1elnikowi problematykę 

judai~tyczną. psychologiczną i teologiczną. Literackie uzupełniania 

tck~tu kanonicznego &łużą głęb~tcmu zrozumieniu prt~lania Pisma 

Świętego. Róg w powieści Brand>lllcttcra nie jest Bogiem fil07~of6w 

i \IC7.onycb, ale Rogiem Abnohama, Izaaka i Jakuba: Tlogiem, który 

w Jc7.Usie Cht)'stusi~ tJrzyszedł na t~n świat, aby być bl iskim każdemu 

C7.łowiekowi . Tajemnice światła wprowadzone pr1.ez Jana Pawła li to 

papieska propozycja odpowiedzi na to przestanie. 

Aby przedstawić literacki i teologiczny W)'miur tajemnic ś"iatla, 

przeanalizowalam stosowne ro7.dzialy biblijnej tetralogii Je=u>· z ,v"". 
=arethu, które odnoszą się kokjno do wybranych pr7cz .lana l'awła 11 

misteriów publicznej działalności Jelusa Zbawiciela. Dodałam do nich 

akcenty odnos7ące się do kszU!Itowania postaw chrześcijańslcicb. 7.3· 

ctcrpniętez pracy Francesca &:rsinicgo. gdyż ,jak nauc7.a Jan l'awcł ll. 
"istotnym znamieniem duchowości cbucścijańsk iejjc~t wysiłek ucznia, 

by urodabniać się comz bard .ci ej do ~wego Mistr La'. (RYM, 15). Papic~ 

w lym dokumencie zachęca do takiego rozważania ró~aoka, które bęil:óe 

rrowad:óć do urodobnicnia się do Jetusa. Powolując się na &w. Grignion 

de Montfon, 7.wraca jednak uwagę na rol9 ł>·laryi w dziele uświęcenia 

C/.lowieka'". Jedną z podstawowych cnót, która charaktet)'zuje Maryj~ 

2~ O fytn. jłd, wielk:t Wl'lg~ przywiqzywuł Romłm Brnnd~to.cttcr do :<:u~,:howania 

prawdopu.Johieństwrt powi::SCil"'wych z.dttriicń, ~wiadc7:y 1()1 Ze ))0\Vt))uj Q ~~~ on 

na słowtt }wrdyntlla J.H. ł'cwmaoa z Logiki wimy: •• Siwltrd:zam z m•cisl..ie.n,, tA 

z pr.I\l~lćl\uw można :tbt•1ow3Ć ważny d(m:Óti. v.')'t\c.trczająq do pewt\\,ł.c:i .. 

a oaki:c Dll jr:g<> "')'J>OwicdżZlfiJiio<7.tZM~ w dziok Ap"lngla pro' ita"""' •• T<n, kulty 

nas słwor.,.ył, rragnic. abyśmy w• matematyc.; t),lCftt'ld1:rh do I>C'VDo:>d ., ... fł(Hl'IOoi.,."q 

ścisły<.~h ~!\"lw<ldów, ule w t-atłaniu rdigUnym p(lwinlliśtny dacieraC do pewn<>!ci 

przez nagr(Hnad~nia pruwdO()l)dobict\stw", P(1W)'1:~ze !i:łOWl' Ncwm~tna stannwily 

ważną iu~piracj~ dhl tv,:On:;.toScJ bibl ijn~j Bnuld!itaeucm. Zob. R. nrand~mcncr. 

w: Krag bihlljn,\ rfhlgm. Ró=ne sposoby pr:<C.nmniu l'l.tma Świę1egoj. dl. C)1 .. 

i. 108 . 
..., .,kó~ po.tnosi oo.s mit}"C'7nie, by:im)· stwc;ii u ~-u Maryi. ln.*~j sic; 

o ludzkie wzra..,;:;tMit Chry:nu~a \\' don1u w Nazarecie. rozwa.b. Jt:i tv "':ydu)\'l .. '''IĆ 

nas i ksztułtown6 z tą sruną piecz,"l lowito~cią, Onpóki Clu;·,tus w pt:łni się w n;t$ 

nic «ukszUlhUJd>\ r •.. l. Św. Ludwik Maria Grignil,.)ll de ~·lontforl f.' .Jt.ak W}j~Sniał 

rolę f>.·iaryi \\: procesic upodabniaJlirt katdcgo .t mH?. do Chrystu:>tl •(P(Iniewa.t cola 

doskorutłoś~ Męzlł polc~u na upadobnicniu :,i'! do Chf')'1> tusa t>(ma, 11a YJednoczcniu 
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-
i prowadzi do upodobni~niu się do Je?.Usa. jest pokora, dlatego też za­
końC'.teoia analiz każdego fragmentu powieści zawierać b~ą refteksje 
na temat pokory. Ich autorem jest Franccsca Bersiniego, który napisał: 
,.W7.orem doskonaloś~i powinna być dla ciebie Maryja [ ... ).Jak Jezus 
Jlrzys?.cdl do ciebie za pośrednictwem Maryi. tuk słusznym jest. abyś 
ty s:.:cdl do Jezusa za .Jej posrcdnictwcm"31• 

z ~im i poświęceniu ;ię Je:1hu, prr.ch.'l nłljdoskonals.zymle w;ęty$1kich nubL'Ż\:'ństw 
jest bezspornie to, kh\1·e na~ nujdoskon~łlcj upodobni do Chl')'Shl~l~ m~iści~l~i z Nim 
~<.~dnoczy i całkowicie J~:nltl pt..l~W i~ci [ .. . 1 spośród W~'l.Y~llo. i.;,h l ltlbożcństw. tym, 
które duszę najlep•~J p~1~whęcą ZbłlWiciclowi nas.z'l!mu i z Nim j:.:dnoczy jest na· 
bożcńsru:o do :\aj~'" i<ęlił't:j Ptmny, Jego świętej \·1atkil~ .. RV)1. L 5. 

'· f. Bcrsini~ .WądmN' F.łł-'OJtJ(ełii, Ilum. B.A. Gancao. KruLV.." 2002. s. 286. 

22 



Wprowad1.cnic 

Tajemnica pierwsza: 
ch rzest w Jordanie 

Pierwsza tujeronica światła dotyczy chwu, który Jezus przyjął z rąk 
Jana Chrzciciela w Jordanie. Autor tetralogii w triCCb ro7.d?:iałach na­
wiązuje do tego zdilr7.enia: najpierw prqgotowuje doń c:tytdników, 
przcdslnwi<ti<LC J tllla Chr7ciciela - czyli Jobanana ben Zechurian. jako 
proroka iapowiadającego nadcj scie :Vte~jasza (roztł:tia l: U brodu Be­
thabara). Naol~>pn i c we fragmencie zatytutowanym Cltl':i,Sr w Jonlunie 
prezentuje literacki obraz ,;potkania Jezusa z Janem Chrzc icielem, 
natomiast w rozc17.iale .~więte powtórzenie- wyjaśnia symbolikę zanu­
fiCOia w wodzie oraL znaczenie zapo".icdzi chr7.tu Ogniem i Ouchem 
Świ~yDJ. Ka'-dy z tych fragmentów powieści ma wyra7Jlą orientację 
chrystocentrycwą, lecz każdy nieco inac7.ej ukazuje Je;<U:.a jako Roga, 
który zechciał puyjąć lucl7.ką naturę wraz 1 jej O!!raniczeniami i jako 
Człowiek poddal się obmyciu wodą. Było to wyrazem pokory bez­
gr7.esznego J~iuSa, który stał w jednym szeregu z ludźmi. o czym pisze 
Jó2ef KudasiewiCi: "Jezus solidaryzuje się 7. grzesznikami, chocia~ 
sam jc•t bc7. g1'Zechu"". Inny wspókzesny bibli.Uł, Antoni Paciorek, 
zauważa, Ż~oJ .,Jezus stanął z grieswikami i celnikami pricCiwko tym, 
co uważali się za spmwicdl iwych"><, 

Ewangeliści 7.godnie podajt,, iż Jan Chrzciciel ud.cicla·l c111'7tu na­
wrócenia nad Jordanem, życiodajną rtcką l7.raelitów. lącz~ca ly7.ną 
Glt!ilcę 7. górzystą Jud~ą, Posiada ona siedem brodów, przez które mo:i:na 
przeprowad7.ić juczne wielbłądy i osły na drugą stronę. Jeden z nich. 
7.wany brudem Rcthabara tzn. Domem przejścia", wybrał powieściowy 

).. Juhan:tn $.)'n Zcebańi (Jun S}'ll Zachariasza). \Vyjuini~n.a pn~tałytb imion. tw:w 

S<"!lrafloznyoh i tarninów odn<>i7ąc}'Ch si<; do kultury Judaistycznci znajdu~ ·~ 
w OhjulnltniM'łt na kolk\1 k~i~i. 

,;; 1, KudMiewicz, Biblfjna dmgu JKłhobwSC'i mwyjnej. Kielce 2002, s. J 78. 
" NKfl 'll't.l.cz.l.>. 150. 
·· Pt>~('lt'lną chnraktcryslykę h:gl) brodu oraz mNc~nie tes<l wyrDZU podaj;; H. l)n. 

ni~:l -R~,p~. L.ńb. D:iąie Chrystw;u, tłlun. Z. Su-trov.i.;yl)ka.f\·tnJ~ti i"'O\Va, \Varszaw~1 1987, 

'· 5~. 
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.lohanan bcnZccharia, aby tam nawoływać do nawrócenia i w wodach 
Jordanu dokonywać symbolicznego obmycia oznaczającego duchowe 
OCL)'S:.!Czenie. 

<lrecki wyraz baptidzo oznacza: zanurzać, polewać wodą, pogrą:i:ać 
w wod7.ie, topić. Od niego pochodzi biblijne określenie Jana: Baptistes 
- CllfzcicieJl•. Tennin chrzcić odnosił si;; do obmycia wodą. Obmycie 
to wska7.ywało na wymiar duchowy - od~łaniało konicc7.ność pokuty :at 
gr7.echy wyznawane podczas chrznt. Wezwani c do przyjmowania chrztu 
pokuty było znakiem protetycznym, rc;tłiz<tcją prorockich zapowiedzi 
o obmyciach, jakie nastaną w czasach mesjańskich . 

. Jan Chrzciciel: Glos wołający na pustyni"' ... 

Jan Chrzcic.ieł, który do siebie odnosi słowa proroka Izajasza ,,Glos 
woląjącego na pustyni: «pr Lygolujcie drogę Panu, dla Kiego prostujcie 
śc.icżki>>" (M t 3.3; por. !z 40,3), p~iawia s i« w powieści Brandstaettera 
jako Brat l'ustynny", przygotowujący wszystkich na spotkanie z Jem­
sem- Me~jas7.ern. Narralor powieści wyjasnia, dlaczego ludzie ellęlnic 

przxjmowali chrzest z rąk proroka i urn icj:;cawia d:ó;tłalność Jana 
Chrzciciela w kontekście oczekiwali mesjańskich narodu Izraela. 

l: brodu Delhabara mąż imieniem Johanan głosi wypełnienie 
c?.asów Pańskich i zbli~anie $i~ Maikul Szmajim - lvólestwa 

'o:i Zob. tt~ż R. Popowski, Sktvmikgrer:ko-polski l .. 'owel{o Testamentu, Wan.zawa 1997, 
s. 53. 

'~ W jązyku polskim znany ;eM hihlijny .twią:<:ck frazeologiczny: "głos Wl)łaj~y 
oa pusz\:zy'•, który rozpowszedmit s i~ dziyk..i pr...:ckłado\li i Jakuba Wujka. Wyrill 
.. pus~cZłl" oznacztli w języku !;tarop(ll$-khh mjejs<.~c pust(.\ bezludne. \1./ 110\\)'C.h 
lhmulczcniłH;h Bil:oJii występt~e \\')'ra7 "Jllt~tyniu''. k .. ,notując.y TÓ\\1licż przesrrze(t, 
w kló~j ni~ n1a łudzi, a ponadco w k()ntekścię rwm::.wnia św. Jana Chrzciciela (ld­
nos.t:qcy się do Pustyni Judzkiej. \Vięcej na 1 a;rn,,,~ frazeologizmu ,,głos wołającyrla 
puS.t:c.t:y''. zob. S. Koziara, ł'ruz~:ologiu bibly'na wję.:yku polskim, Kral<ów 200 l , 
s. 66-69. 

~~ lunc imiona Jana Chrzciciela \'1: JlOwi~~d ło: :\lic$trzyżony (nawiązanie dl) ś l ul:lu 
muircatu zabraniającego obcinania wł(l~ów), Mąż Pustynny {na\•.:iqzanie d•.'l miej~ca, 
\V kl6rym J~1n Chrzciciel otrzymał j)Owołunk~). Prorok znad Jordanu (nawiąl':nn ie 
~lo micjs<.~;-~ głoszenia nauk i udl:idani.a cłu·ztu). Brat T'ustynny (r)awiął'arl ie ai~1 
p.<.lkn:wicńst\V:'I Jezusa i Jana <:hr;.o.cicicllł (.lfaz przybycia promka z puMyni). 
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:-liebieskiego. r ... ] owo oczyszczenie nic hyło tylko działaniem 
poprzed>ająeym - jak bywało dotychc-.<a> - akt religijny. ale 
aktem samym w sobie, aktem pokuty i pokory (1-ll. 171)"'. 

W powy-L~tym cytacie wyst~pujc ?Jutczący tennin: Królestwo l\ie­
bieskie. l:liblibci, wyjaśniając go, mają na uwadze jego duchowy, a nie 
geogrdflC<~:ny a.~rekt. co jest związane z różnym pojmowaniem tego 
słowa na Wschodzie i Zachodóc: ,.Slowo <<królestwO>> (m"lkuta) dla 
ludów Wschodu, a więc i dla !l:faclitów miało in n• :cmtewic ni7. dla 
ludzi Zachodu. Ola. tych ostatnich zawsze kojany się 7 jakimś teryto­
li urn, :cjakims mi~jscem gcografic7.nym. Dla ludów W;;chodu natomiast 
królestwo było r~cczywistością konkretną i dynamiczną, o:cnac7.alo ro 
prostu kt·ólewskie, aktualne panowanie Boga•·•n. 

Na semantyczną bliskość, ale i zarazem pewien dys1ans między tymi 
znaczeniami, w:J<.azują rzeczowniki odczasownikowe: panowanie, kró­
lowanie: ,.Królestwo i królowanie są jedną i tą sarną rzeczywi,toś'Cią, 
lecz ro-.ql31rywanąrod różnym kątem. Dlatego że Bóg króluje w sercach 
ludzi, którzy twor~ królestwo. to pr~e~ sam ten akt człowiek akceptuje 
królowanie 13oga nad ;obą i OC7.ywiście wcbodti do Jego króle,;twa·~•. 

W wypowiod?.i Johanana :l tajemnicą Królestwa Botego łączy się 
oczyszczająceobmycie w wodach Jordanu. Wyjaśnienie odnos.-.ące ~ię 
do OC:l)'S7.C7.eń jest istolrlc w kontekście rytualnych ohmyć, które byly 

:... R. Br1UI<I~hl.tt1er • .J~us z :Vazarelhct, Pozn:lń l 996. Zrtpi~ \V nawiasie OZI.tłlcza: 
cyfry rtyrn~k it wolumen. w klórym zamic.szczono kolejne. dwa tnmy powid c.i; 
cyfry •n•b:,k ie numery cylowanych !!tron. Wszystki~.: ty laty z pl'lwie~ci - w tym 
tytuły nJ'llł:titlh'w 1.apisanc kursywą - 7.aczerpni"to z tc~v wydania. Ortografia 
i inh.'fPun\.cja cyratów w tclcici~ glówn)11l 1 aneksic tgvdm• 1 o··~ginalem. Stą,d 
ocbt~"P~I.wd l'ld 70..łiad onografii obl)wiązującycb obecnie. 

;( J. Ku\l~iewicz. twa.nJl('lie ~)WJp{•;c.=rw dzisiaj. Wur~t:uwa 19H6. s. 298. Autor 
powułujt: ,ię na J. Ml'lkcnzie. ,\ł(l(: i lfł'Qdit)ŚĆ. /11/erpret(l(ju .'\1m'"'8h 1tstamemu. 
th>m. T. S1nfrań<ki. Wanzawo 1975. s. 63 n. 

" 1 A. NQwicki, Ktlft:itSI w hor)-zondtt luiJ~Jtwa Bożt!gfJ. $l~N.ftum il./ajologiczno­
-biblljlłł!, Wroeb"~ \995, s. 41. JcdnaJo:e za cza.sów Jct:~ h:nnm ttn często nic 
był nu:un\ia.ny w r.tnsic duc-howym • religijnym. lecz ract~J dństn-tg.ano jego 
'-")'luiar WCt..'St'Olfit1'0)' i politycmy: .,Przyjście i nastani.; Królc..,h."O tlożego nic 
b~dzic VI'OCICZBin Ustt\00\\'itniłl władzy O charakt\;rz;C poJiLyC1.n)'IU, Wedle Ztlmy.słu 
Jczusu j..:~t lmń lnMj Mtury i p<Hiada ~ój fundament w o~<~h,')W)'Ill dzJcłc Boga. 
K.rólc~twv l'fJte1n identyfikuje s ię, i tak jest przcdstłl\\rium: lutlt')wi 1. tynt, czymjcsl.. 
Ojciec i ctym jt1;t sam Jezus. by uk32)'\\'3Ć zbawi~;nie i ty.;i._,", Ttuntc, s. 3 J. 
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znane Izraelitom, gdyż wiązały się 7.e ściśle okrc&lonymi praktykami 
religijnymi. Rytualne obmycia i ka,piele dotyczyły naczyli, szat i osób, 
które zetknęły się 7. tym, co w Prawic Moj~esza uznane zostało za nie­
czyslc42 Stwierdzenie narratora, podkreślające samoistną wartość chrztu 
Johanana ben Zecharia,. potwict·dzają bibliści, nauczając, iż chrzest 
Janowy miał na celu oczyszczenie moralne, a nie tytualneu Miał on 
zupełnie odmienny charakter: .,absolutną nowością tego chr.tłu jest jego 
jednorazowość omz udzielanie go prze7.Jana""'. Jan, w.:ywając swoich 
rodaków do przyjęcia chrztu, traktował ichjak pogan, lctórzy por7.Ucali 
pogańskie boili i przyjmowali wiarę w Ooga Jahwe'5• O ró:lnicy nrię­
dzy chrztem Janowym a tym, który był znany w Izraelu, pisze Marian 
Wolniewicz, podkreślając, że chr.test prozelitów dawał rytualną c7.ystość 
i był- podobnie jak obrzezanie - zewnętrznym znakiem przystąpienia 
poganina do wspólnoty Ludu Bożego Starego Przymierza. Chrzest Jan<t 
oznac.zał natomiast wewnątrznc nawrócenie, któremu towarzysryt 7al za 
grzechy. Nie wprowad~ał jednak ochrzczonego do żadnej sp<>łcczności, 
lecz przygotowywał go duchowo i moralnic na prLyjęcie Me~jasza. 
Ponadto hihl ista tenzauwa.la, że J;m udzielał chrztu wprost z Bożego 
polecenia46

. Obmycie, jakiego dokonywał powieściowy Jołtanan ben 
Zecharia, nie wiązało się więc z ~adną ezynności<tliturgiczną. nabierało 
natomiast sensu duchowego" . Łączyło się ono z wezwaniem do we­
wnętrzn"i pr7.emiany serca, której istotąjest nawią;o:anie nowej relacji 
wobec Boga. Relacja ta ma być opatta na wcwnętr<:nym przylgnięciu 
serca do Boga. nie zaś wysiłku, by tylko przestrzegać przeJlisów okre­
ślających zew1wtrznc praktyki religijne·". 

": Dlatego np. ci, klór/.y ht»li mł.dal v,: świ'(tcj wojnic prali !'.\Ve :>?.aty~ c?:h)v.:iek, kl{try 
v.·ypędzał kozła ofiarnego nu puslynil( ,.., Dniu Pojodnania, mu~tał się: wykąpa~. 
a kapłan przystępujący ikl sprrtwowania ku Ilu, wykonywał ryrnalne obmycia. PSB, 
kol. 858- 859 . 

. ,, Kon1cntarz do t-.·lt 3,6, w: lU 
M J. Gniłka, Pierwsi duozć.~c~iunif:. 7.rtJdla i poc:ątkt Kościoła, Kraków 2004, s. 175. 
:,:=; »Spośród wielu rodzajów ry·tualnyc:h obmyl:, jnkic ismialy w czasach Jezul>a, naj­

ważnicjsz}11l jednota7.owyml)brJ.ęd~Ul był chrzest prozclirów. Poganie przyjmowal i 
zwykle chrzel>t, gdy nawmcali ~i'i na judaizm. Rytuał ten był pow~zechn ie ?:rtan~·'' 
"Obrzędo\ve sadzawki chr1.cieln~ były dostępne na całym obszarze Pale~ryny" 
Komentarz do J, 1,24· 25 MaJ. d"' J 3..22-24. \V; KHK. 

'·~ Y1. Woh1ic\vicz, Ci. którzy /~y/i nujblii e), Puzna6 1999, s. 105. 
~7 STB, s. Ul. 
'~ Komentarz do :\H 3,8, w: EO;\. 
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Prorok Llllld Jordanu zapowiadał pl'Z)jście kogo,;, llll kogo czekał cały 
naród. Johanan preywoliiłjcdcn ze zwyczajów pow~;cchnych w Izraelu, 
:a~pcwniając. te nic j~t godzien rozwiązać rt:cmyka u sandałów Tego, 
który miał prLyjść. To obrazowestwierdzenie Brata p,"tynncgo wiele 
mówi o godności Oc:tt:kiwanego, gdyż rozwi;vywanie i zdejmowanie 
sandałów pana domu należsto do obowiąLków niewolników". Wa11o 
w tym miejscu wyjaśnić, i.e w czasach biblijnych te dwie ilOSI<lci dLicliła 
pr7.epasć: pan stał na picrw~Z)'I11 szczeblu drabiny ~poleczn0j, nkwolnik 
- na ostatni m. Pr7.ywołanic obrazu niewolnika bezpośrednio świadc:t.y 
o pokorze Chrzciciela, który jest świadomy wielkości Oczekiwanego 
oraz charakteru swego po~1annictwa lt·. 

W analiLowanym rozdziale po raz pier.vszy poj<Owia s i~ epitet ,,Moc­
ny'' , który peb1i rolę imienia własnego \;le~ja~za, a zosta ł z;tczcrpnięty 
z Księgi cmanucl(l;, . JolJanan-w relacji narratora- mówiąc o tym, że 
już wypełnił si' cz.as oczekiwania na spełnienie obietnic mesjańskich, 
wyraźnie roaóinia ~woje oczekiwanic na przyj5cie Boiego Poma?ań<:a, 
od oczekiwania Mcsjana, który równic-l ezckal na cz.a~ odpo..,iedn.i, 
by mógł pojawić się jako człowiek wśród łudzi: 

On sam jcsl <ylko czekaniem na Tego, który równict. c1cka, 
al..: c.t.Ckanie Mocnego jc!-.l c--L.ekan.iem innym, czekaniem nje­
doścignionym. czekanieol c7.ystym, C.lekaniem JUeomylnym. 
C7..Ckunicln nicbio.sów,jcsl czekaniem nn to, co siccju~ J1rJ.cdtl!m 
!'i i'K:-łniło, a nieczekaniem na to, co się dopi<;m SJ1ch1i. fl1bowiern 
M()CU)' lUlipierw spełnia to, ua co później c:t.eka (l- ll, 173). 

hmość octckiwanin Poma:t.a.ńca Bożego została podkreślona poprzez 
anaforyczne wy liczenie, któremu towarzys7.ą coraz to inne określenia. 
z wypowicd?.i .loharum.- wyłania się obraz OcLckiwanego, który jest zu­
petnie odmienny od dotychc:.:aso,vych wyobrażeń l:aaclitów. Już samo 
podkreślenie, i:C nic tylko Johanan wra7. 1 calym narodem czekaJ na 
Bożego Pomaz.1fK.-a. ale i M~jasz oczekiwał czasu spotkania z ludźmi 
ma swoją wymowę teologiczną: wskazywać mole na preegzystencję 

" L.ob. komcn!Hrt d•" \lk 3,7-4! oraz k<•mentarze do: Mx 1.7: Lk 3,11\: Mt 3,11, 
J 1.27, w: DP. 

~·: M. Wulnjcwic.-.., C:l, którzy byli najbliit~j. li7.. cyt., s. l t2. 
!l •• Nazwłllll\ G"' ilnieniem: f'rzcdziwvy Dt)(adca. Uóg Mocny. Odwie~my Ojciec. 

Ksi;t,tą Pvk~lju'' l l 9,5h. 
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Syna Bożego, który istniał odwiec1.nie w swej boskiej natun:e, zanim 
narodził się jako człowiek. TMom\acja o oczekiwaniu :VIesjasza na 
spotkanie z ludźmi sugen.tje rówll.ież wyra:Lnie, iż nie tylko człowiek 
tęskni za Bo~:iem,lecz i B6g tęskni za człowic.kicm;2• Bóg odwiecznie 
pragnie spotkania z czlowiekiem, aby J>rrynicść mu wyzwolenie. Boży 
sposób działania przerasta ludzkie możliwości zrozumienia: wykracza 
poza łud7.kic ograniczenia czasu i przestrzeni, co zaznacza narrator 
słowami ,.Naprzód Mocny spełnia to, na co pó7.ni(\i czeka". 

Innym, charakterystycznym dla Mesjasza, rysem, na który zwraca 
uwagę Jan ChrzcickJ,jcst władza sprawowania sa_du. Shtchac7.c Joha­
nana ben 7.echaria Lamknięci we własnych, · ludzkich ograniczeniach, 
zatr<ymali się na swoich politycznych koncepcjach Mesjasza - nie 
rozumieli, dlaczego prorok :mad Jordanu nie głosił nadejścia czasu 
c.hwalebnego królowania Izmela pośród innych narodów na ziemi, lecz 
prLestrzegał Izrael<t przed sądem Bożym. 

Pouiewa~ nic mie-li lli.!WllOSciJ z czym Ó\\' ~·Iocny przychodzi -
Johnnnn nic im nie mówił o chwalebnym królescwie Izmela na 
:dcmi, lecz rac;:ej .pozwalał im się domyślać~ że rthvnoc7.c:$nie 
ze zja,vienicrn si't (\·1ocncgo rozpocznie się Sąd nad narodem 
wybranym - woleli nie pywć o dalsze szc7.ególy i radzi był i! że 
t~ SJ>raw<; pozosrawił icb niejasnym domyslom(ł-lł, 173). 

Tak:i:e i ten element nauczania Johanana, odnoszący się do sądu, 
potwierdza współc7.csny biblis ta: "Jan zapowiada bli:;kic objawienie 
Aożcgo gniewu"'3• Jednak sluc.haczom prorockich mów trudno jest 
pr<yjąć, iż przyjście Mesjasza wią:Gc się z sądem. Oczekują na Me­
sjasza- Syna Człowieczego, przychodzącego w chwale na obłokach 
i króla", który zrea lizuje ich marzenie o wol.oym państwie. Doświad-

~ .Podobnąn1yśl \\<)'raia t~olog. posługujący się .i:e:tykicm eseju: .. Tęskni za mną. Bóg. 
Używa różnych sposobów, bym tę T ę$ł..ll0lę do.sb·zcgł! bymjej doświadczył, bytn 
sil.? nią przejął" l Szymik. Lapm:h)~ ohm2y, dżwięki, K;'ltowicc 1999, s. 97. 

" NK.Bl\Tt. l, cz. L s.l50. 
-.. .. P~-tlrzłlłcm w nocnych wid?.er)i:tch: ;). ow m1 obłokach nieba przybyv•a jakhy Syn 

C'.:dowi<..-cz:y. Podchodzi do Przedwiecmegt> i wprowadzają Go p12ed \liego.J\-.wie­
rzono Mu pHnowanie, chwał~ i wład/~ kn)Jewską. ;:t służyły Mu wszystkie narody~ 
ludy i j~z.yki. Panowanie Jego je~l wiec.t:oym panowaniem, kcóre nie po:eminie, 
a J~Jgo krQJcstwo nie ulegnie zagładzie" Dn 7,1 3-14; por. też t•s 2; 72~ 1 W. 
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czając uiewoli poli tycm~j. myślą raczej o )olesjas7.u w kategoriach 
politycznych, aniicli religijnych . oczel.:ują raczej wolno~ci w scn;ic 
ze\\1l~ttLn)'ln anitcli wewnętrzn}'ln. Wyobralaj;~ ~bic więc, ~c Me­
•jasL przyjdzie po to, aby uwolnić swój naród z nicwoli polityc7nej, 
a nic zauw:Vają potrzeby uwolnienia z niewoli Slatana i gocchu. 
~ie przypuszcLaja~ :t.c posłannictwo Mesjasza objąć mogłoby także 
inne narody. 

Zgromadzeni nad Jordanem zastanawiali siv null róinicą międ7.y 
slowami JJroroka znad Jordanu, a swoimi -wyobra7.eniami sądu: 

[ ... ) wi;:ji t~go sądu mąż pustynny nic <Kłmaluwe<t <godnie z ich 
wyobnlżeninmi o Sądzie Ostatecznym, gdy~ u.<ywal dla tych 
celów obnt1.tlw wcale nic królewskich i górnych, i wykwint­
nych, lec~ porównawszy ł-.·1ocncg.u z pracownikiem rolnym) 
przedstawił Go w postaci chłopa, który trzymając wiejndlo 
w ręce OC7)'S7.cza ldc"Pi>ko Izraela, zbiera pszenicę do ~pichr7.a. 
u plewy spala w ogniu nieugas7.on)m. Skąd Johanan wziął to 
porównanie? (1- 11. l 73 - 174) 

W powyt;zym cytacie z powieści, tak jak w 7.apisie kanonicznym, 
.,oddzielunic dobrych od 7.1ych'. zostaje porównane do sposobu, w jaki 
rolnik oddziel~ liamo od plew, przesiewając młócone zbo:Gc. Ziarna 
spadają na klejlisko, lekkie plewy, pomszanc wiatrem. ?.ostają zebmne 
i spulun<;s;. Bibliści. komentując wersety z Ewangelii wcdlug św. Mate­
usla, które zustaly prLywolanc w tyrn fragmencie utworu, pi~lih i:l Jan 
nawiązuje w tych slowach do starotestamentalnego dnia Jahwe- dnia 
Sądu, z którym L wiązany jest niszczący ogień ontz do idd ~prilwicdli· 
we go osądu ludzkich cąnów, jakiego dokona Bóg: 

h.lca dnia lahwt \\-yra7.a również obra..:: OOU:t.lclania na wie(rze 
dob~go 7.iama od plew po dopiero co dokonanej młocce (por. 
Ps 1.4; n, 13.3) [ ... }. Owa zdolnośC ~'Tlia do nicguśni~cia 
wska.uje na to, żecbodzi ru o ~>i<..,; zgotuw.my dla po1ępionych. 
Thk wi~ J\nd<:hod7ący Mocniejszy jest przedstawiony pr7.cz 
Jana jako nicubłagalny Sędzia, jako ten. który odda kaMemu 
według jego uczynków"'. 

~· Kotne!UO.I'l d~ Mt 3,13, w: EDA. 
~s Kt.)n'll~nt:l.l'" d~: t>.·tt 3.12, w: KPl\T. t. L 
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Słuchacze jednak z~ią się nie jącryc swych wizji Mesjasza. który 
odnowi ich ziemskie królestwo z proroczymi obrazami S<\dtt wyobra­
żonegojako żniwo i mlocka, mimo iż tak.ic obrazy również są zapisane 
w księgach prorockich" . Starożytna kultura śródziemnomorska była 
bardzo wrażliwa na honor i poniżenie:\~, być może dlatego zebrani nad 
.l ordanem n i e wyobra7.ają sobie :Vlcsjas:al, który wybiera drogę poko­
ry, posl"uszeństwa, ciężkiego trudu, a nie drogę splendoru i lud:tki~:j 
chwały. 

Jezus: Syn umiłowany 

W rozdziale bezpośrednio prezentttiącym tajemnicę chrztu Jczu:;a 
w Jordanie, namttor wiele uwagi poświęci t misterium połącLenia bo­
skiej i ludzkiej natury w jednej Osobie Jezusa z Nazaretu. Ta prawda 
wiary ostatccz.oic sfonuułowana została już w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa na Soborze Konstantynopolita.óskim I (381 rok) omz 
Chalced01\skim (451 rok);'· W powieści podkreślona zostaje pokora 
Boga, któty poddal si~ ograniczeniom, jakie wynikają z Jego ludzkiej 
kondycji. Namtlor jednak, prowadząc C7.)1dnika do odkrycia bóstwu 
Jezusa, zaznacza, że On sam zdecydowa-ł o własnych ograniczeniach, 
którym chciał podlegać jako człowiek. Jego ludzka natura została ukaza­
na bardzo W)'raźnie. Już w pierwszym akapicie tego7. rozdziatu czytamy, 
:i:e Jezus stara się rozpoznać Jana Chrzciciela wśród ludzi zebmnych 
u brodu Bethabara, !ceL sprawia. mu to wiele trudności, gdyż nie zna 
proroka znad Jordanu i po prostu nie wie. jaki rua wygląd. ·wymowny 
pod względem teologic7.1lym jest także motyw uniżenia Jezusa, nie_jako 
7.apowied7. Jego ostarcczncgo uniżenia w godzinie krzyża: 

l ... J pt:nnniejs:zal się do rozmiarów szaregopokulnika, swjąccgo 
jak k<Udy p·okutnik \V oc?:ek.i,vauiu błogosławionego oczyszc:tc-

~·: .,Rozpro~zęwac:: jak plewy n,'lzrt(lswn.:podnmchcm wiatm pustynnego~ · Jer 13, 24;_ 
,,(. .. )lam za!'iądę i będę SĄ_d:dlludy okoliczne. zapuszczc; sierp, hl1 dojf7.ało 1.n iwo~ 
póJdźc.ie i lSUł.Jlcie. bo pełna jcsl tłocznifl . przelewaj q się kadzie, b(l %ło~ j est ich 
wielka'' J14,12h--13~ por. 11!.!: Ez 29,2 1; 34,21-3J: 37,21 28. 

" t'KtDt"l"l. t, C7.. t, <. 155. 
~9 Zob. J. Ratzinge(, ./t:zu ... Chry'.)'/1,1$- prma'dzi ... .-y Bóg i prawdzi~t:v C:lowic:k, \v: H•iu·o­

wad.unie wchrztdcij'mht<t·>o, Ilum. Z. Włodkowa. Kraków 1970, s. 102- 107. 
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nia. Dzięki temu s•mQZrównaniu z czlo\>1ckicm mógł teraz r ... ] 
nic wie<llieć,jak wygląda Johanao i ulegać urojoo~m domysłom 
[ ... J(I-11. 212). 

To wybrane pucz Jerusa doswiadclcnic niewiedzy jc>t istotne ze 
względu na to, :łc narrator w ten sposób podkreśla Jego c-dowieczeń· 
stwo. TajeliUlica polączenia ludzkiej i boskiej natury w jednej Osobie 
Jerusa z.ost<•je w anocniona artystycznym 7.tożeniem: .,sumo~.równanie"'. 
Jeszua ben Josefpoddal się oczyszczeniu, stając na równi ze wszystkimi 
grzesznikami w cien iu rąk Johanaoa ben Zedmria i proS?ąc go o zanu­
rzenie w woducb Jordanu. Wyra~ona w literacki sposób myśl Brand­
staellcra koresponduje ze zdaniem św. Hieronima; ,,Ten, który grzechu 
nie popełniJjest ochrzczony jako gr1.esznik. W du-tcic Jc1.usa zostają 
odpus7czone wsłyslkic grzechy".:l. O zwią7.ku chrztu z grłCChcm pisze 
Paciorek: ,,Jcnts jako Sługa Boga przyjął chrlcst. aby utożsamić się 
z gr7.esznikami. W ten sposób został z.aliczony [ ... ) (do] gr1.eszników. 
Chrzest był 7atem picrwsrym krokiem w dziele dtwigania grzechów 
~wiata""'· l'odobną myśl wyr.!Ża Kudasie"icz. mówiąc o chrzcie, który 
przyjął Jezus: .,Nic był on wyzwoleniem Jezusa z grGCChu.. ponieważ 
jako Syn floty był bcLgrzeszny. Chrzest byl [ ... ]tzw. iutroni7.acją 
mesjmisk:t Jezusa' .. '· Zdaniem św. Justyna wśród luaelitów istniało 
przekonanie, iż Mesjasz pozostanie nieznany dopóty, dopóki EliasL 
nic pr7.edswwi go ludowi. Dlatego mo7.na sądzić. ze Jc7.us przybył 
nad Jordan, ahy Jan Cbrl.cicie.J- pełniący rolę Eliasza wskazał na 
Niego jak na Poma1.m\ca Pańskiego''. Przyjędc chrztu stało się okaLją 
do ogłoszenia godności Syna Bo:i:ego i zainaugurowania misji .lezusa 
jako ~lcsjasra~<. 

Biorąc po uwagę kontekst teologiczny, warto doMrzec także inte­
resujące określenie gr7.echu, które pojawia się w rcJlcksji narmtora, 
przedstawiającego motywację zachowania powieściowego Jcsnty ben 
Josef: 

~ ot.. 11. s. 42 
" 1\KIDIT l.l.e<.l,l. 150 . 
.. , J. Kud3Sicwicz.. Biblijna dn>ga pobo;no.,:ci muryjncj, dz. t)'t., ;. l76. 
$\ NKł:ł NT t , l, et. l , i\ , 150. f\a temat. :t.\\•iązków J3Jl3 Chucicicl.l /.. t.:haszcm zob. 

A. Seul • ./mr Chr:f it i1-l Brat Pust)1my według Romcmn Bttmd,foi(JlUCł. dz. cyl., 
'· 144 152. 

~~~ Kfuncntnr.z dv ł.rk 3,21 1~. w: PŚNT. 
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l· .. ] mógł ujawnić przed ludźmi i sprawdzić na sobie samym 
swoje pełne cz·łowieczeńslv .. ·{·J. A ponic\vaż niestety nie iStnieje 
lepszy spra .. vd:d~m człnwicczcń:;ł:\va nad grzech, móg~ poc:zu~ 
się człowiekiem grzesznym.~ hoctażnigdy żadnego grzechu nie 
popełni l, i poddać się oczys<c~cniu z wy.rępków. kcór~ tligdy 
ni~ byty Jego ud<ia·lcm (l- li. 212). 

Po ~ych wstępnych uwagach natury leologicznej związanych 
;,: doświadczeniem Jezusa, oarrator puedslawia przeżycie Johanana 
hen Zecharia, które również nawiązt\ie do misterium Jcwsa Boga 
i Człowieka. Brat l'ustynny nie mógł oderwać w:aoku od nadchodzą­
cego mężczyzny. M i al wyraźne prGecLucie, że zna tego pokutnika, lecz 
zupełnie nie wiedział, gdzie i kiedy z l\ im się spotka t. Jego pr<:ckon<mie 
zostało wyrażone w słowach: 

f ... l na pewno Go kiedyś widział, poznał Go. mówił z :-Jim 
i znając <i(} i roówiąc z Nim i będąc obok Niego r6wn(t<:.ześnie 
czekał naspolkanic z Nim na poznanie Go, na rt):!mmvC( z :'tJim 
(l 11, 212). 

To zestawienie kontrastowych sformułowań dyskretnic wskazuje 
na nadprzyrodzony wymiar spotkania Johanana ben lecharia l bosko­
-lud7.ką tajemnicą Jezusa. Lecz Johanan, jak ka:l.dy inny człowiek, nie 
:tdolał przeniknąć lt<i tajemnicy do końca, chociaż tak wiele zostało 
mu objawione. Zupełnie nie potrafił odpowiedzieć sobie dokladnie na 
pytanic o to~ samość Jezusa. W narracji powieściowej - tak jak w Ewan­
gelii - zostało jednak wyraźnie podkreślone, iż prorok znad Jordanu 
mial .,świadomość, :i:e nie jest uprawniony udzielać clu:tht nawrócenia 
Temu, którego przyjście przygotO\"'-')'Wa-1 obrzędem chrztu. Skoro n iejcsr 
godzien nosie sandałów Temu, który ma przyjść, jak mo7.e udzielić :VI u 
chrztu'!"'-'. Z tego w:tgl~du uzasadniona je:;t•·etkksja Niesu·zyżonego 
zamieszczona w powieści: 

Ale mimo to wdąż nic wiedział, kim je;t Nicmajomy~ [ ... ] 
roslaw nim pewność. ~e Ten, który stoi przed nim z pokomic 
opus:t<:.L.onągłową \V oczekiwrutiu na chrzest~ nigdy nie popebl.il 
grzechu i jesl wobec nicgn nieskończenie \Vy:i:sL.y [ . .. j dlatego, 

" NKB };T t. L<>. l , s. 151. 
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on Johnoan. powinien nie tylko przed pomniej~zującym się 
pomniej<Zyć, a prLed kor7.ącym >ię ukorzy(. ale okumć Mu 
swoją mamo-.: oraL niedor7.cczność tego, co C7:)1li przed Jego 
obliczem. Więc zwrócił si~ do Jezusa i powiewiał p)1ając: 

Ja puwinien<:m być ochr<CLOOY pr7e7 Ciebie, • Ty przyche>­
d:ti57 do mnie·> t l-D. 2 l 3). 

l'owy~.sze słowa zawierają przekonanic Johanana o godności Je­
zusa. Moi oa prryjąć za Kudasiewiczem, że właściwy sens pytania 
:c Ewangelii, które :cnala7.ło się w powieści, jest na>tępujący: ,.Teraz 
jedn<ik Jnój czas już minął. a Twój czas, tj. czas chrztu mcsjariskicgo, 
już natbz~dl, c7.as, w którym ty jestes Chrzcicielem. a ja chrzczonym. 
ja więc muszę być pr7C7. Ciebie ochrzczony, a ty pr:.:ychod7isz do 
mnie?"!!«. Na opór prLCd ud7ieleniem chrztu Jc7.Usowi zwmcują również 
uwagę inni bibliśc i : ,,chrzest, którego udziela [Jan] jc~t 7.apowiedzią 
cbiLtu MCJ;jaszu. który będzie chrzcił Duchem Świętym. Dlalego roz­
poznawSLY prrychodząeego Jezusa wzbrania się przed ud:.:iclenicm 
chrltu. Janowa odmowa udzielenia \>lu chrztu opiera się na wyznaniu 
swej niegodności""'. Ro7.Umowanie to bliskie jest l:lnmdstacuerowi, 
ktÓl)', kontynuując narrację powieściową, napisał: 

Jerus rudniósł głowę i n<IJ>owiadając rzekł: 
- Zltódź się na to, niech teraz tak b~dzio. Albowiem god1i si~. 
abyśmy w ten sposób wypełnili ws;:ystko, co spmwicdliwc. 
Słowu te wypowiedziruJe byly jak prośba, ale brzmiuly jak roz· 
ka1, i .lohanan poddal si~ im bezwolnie. albowiem sprnwicdli­
woś~, na lcrórą powoływał się Nieznajomy- tak myślni .h.>hanan 
- oznncn w Prawie niezłomną wolę El Szaddaja. identyczną 
r. .fcgu <wycięstwem L .. . ] (l-D. 213). 

Warto te> 737Jlaczyć. i:i: powiekiopisarz .oiC7.Wykle starannie dbał 
o to, aby Jeszua ben Josef nie wypowiadał słów. które nie byłyby po­
ś"~adc7one zapisem kannoiczn~m•ł. Ztegn względu w powyższym 

o:. J. Kuda.s.scwit:z, Btblijna drv>ga pobożno.« i mw,jm!j. dz. C)'1., ~. 176. 
~~ l\ KU NT. V J, ~. 712. 1\or. rei. Komen1ar1. do ftt..tt 3. J~, w: KP'lT, t. 1 . 
.. a .. tJwatt\łb)'I'Il LU nie1Bk1. gdyby Bohu1.er J'rzemawia) moimi ~1ow1u~H. Jezus w or(s­

Ji~t recta rtnown nieznletna. - A.S.] mówi 7.3WSZC własnymi l!-h'IWBnli, a w oratio 
ohliqua ln'IOWtł .<uł~/na /\.S. l j((zyki~rn Starego Tcstatnct1łu.jl(.rykicm $yconym 
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cytacie mo7.emy dostrzec wyrnLn~ mtwiązanie do 7.apisu ewangelijnego: 
.)c~;u~ mu o<fpo,•ie<lzial: Pozwól teraz, bo tak gO<L-i ~i~ nam wypelnic 
ws7ystko, co sprawiedliwe. Wtedy Mu ustapil'' (vlt 3,15}"'. Wano do­
dać. iż ,.o;prawicdliwość~ w t}m w~r.;ecie oznacro po~r~waniczgodoc 
z wolą Oot.ą. a więc takie, które się .\lu podoba. bo jc;;t właściwym 

ukicnmkowanicm C<tłego życia na Boga. Chrzest Jc.wsa jest zrealizo­
waniem szczególnych planów, jakie Bóg miał wobec Jezusa i Jana. 
l'olegaly one na tym, :l.c JcLus weźmie na siehie lud1kie winy. a Jan 
udzidi chrztu nawrócenia, przygotowuj~c Judzi na prlyjście Me~jasza'"­
Wypelnienie stuawicdliwości jcst interpretowane jako przylgnięcie do 
planu ~hawicnia,jak.i Bóg przewidział dla lud7.ko~ci'' . PonicwaichrLCSL 
k .: usa był wypełnieniem starotestamentalnych nudziei lzmeła- o czym 
świudczą aluzje do zapowiedzi mesjańskich': - był on jednocześnic 
wypefnienicm woli Boga. Powieściowy Jesroa ben JO<Scf. prLyjmując 
ChrLC>t juk Jezus z zapisów kanonicznych, wskuzuje jednocześnie, 
Żlol wypełnienie wol i n o7.ej jest :.:ad<micm, które stoi przed ka7.dym 
olowickiem''. 

)."ajwi~kszy spośród narodzonych 1 nicwia .• ty. stając przed Jezusem, 
prLekonany był o swojej nicgodności i knocbości - miał głęboką ~wia­
domość dystansu, jaki dzi.:lił go od pokutnika ks7uy ben Joscf. Jego 
pokllla jednak miała odmienny charakter - Jc.:us milc:l:ąco zanurzał 

ll'\l"'llywtuni ksht,g. które Chrystus nieLt.c;tannie l!yh.•wH1. ShiTHID sic; o niczv.·ykłą 
JJrccyt.ifiC w l}'Dl wzgł~dzic'~ -powied7ial Urllntl~u•c i U..1' w wywiadzie. J. Szczypka. 
7(«,.~11' s:k(>lą ob)'('ItrióH. 1-'isar.m..r) d:.ialunifłm ęi)X.'lJI)Wl, .Kicnmki'' t988,nr 51 52, 

::;. 3. \~:'wypowiedziach Jcszuy ben Jo~el' p(ljftwiujl\.Sil( lietoc kryptocytaty biblijne; 
znrówfll.\ wówczas, gdy ich treś~ je~l l'el~n~wunu t. po.t:)'Cj i sh1chnczy, jak i V.'Cedy, 
~d)' w puwi~.:~ci zachov.1.1je tbrmę be7J)o()~rt:<lnieh prtyt\>czcń charakterystycznych 
d lit lfl(l\\'Y niczulcżncj. Zob. też :vt. Czajkow,.,ki. O wierze ll'(f Jł''rodawirt. ,,Znak .. 
1 9ń:.Z.. nr :l, ::s- J74 

"~ W 1nnych llurnactcni.ac;h czy1amy podobnie: .. t~Zgńd/ "itt tcntt, bo tncba, abySmy 
pcztz lń wy~łnili wsz~lką >l)rnwicdliwoSĆ». Wted)' sirt J'gotltił" Mt ~.15, w: BP; 

((lJ(I'\1) lti'IV,. ht) g;Ułh:i >ię D1UI1 \\)-pełnić wszy!-tk.O, CO 'JH11wittlli'ol>~». \VIcdy ~~U 
U..<IJU>it" MI .l, l)."~ BJ: -~ oornz, <ak be>\\ i cm wypad.! num wypełnićcałą 
spro'"oldlh•lR•. Wtedy Mu U>1apir ~io J.ts. w: """"1<:<'/lo '''K i>t: MateJ11za, 
tłum .. "'~ i kollll."lltarz l Homcrski. Lublin 19')5. ).>,.. 36. 

"( J. K utła,icwicL, Biblijua droga poho!..nu.~ó mwJj'w). d.t. t·yt .. s. J 77. 
' 1 Kflo1nerunrt do ~1l 3.J5. w: EDA. 
~:: K we!\.t.ic te &;;rcr.tcj przcd$t3\via A. Pactot-ek, wsJ..t~Ujt\_t.: nn JUUI\pującc wersecy: 

MI 3,17 (lrł\Z Ps 2.7: l z 4~. zob. ~KB 1\T L l. CJ' .l ,$. $2 
'' NI< n :.<T 1.1 , cz.J, s. 52. 
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si~ w wodach Jordanu - nie wyLnawat 'adnych gr:.:~chów - jak czynili 

to inni słuchacze mów proroka~'. n Johanan wy~iągnąwszy nad nim 

swe rycc w gescie błogoslawie1istwa, odpowiedzialna prośbę Jemsa 

o chnest. Przyjęci~ chrnu przezJesLuę ben Josefbyło początkiem ery 

mesjańskiej i znakiem, ~~ Jezus w swej lud7.kiej naturze pr.~:yjmuje to. 

co odwiecznie ustanowił Bóg" . 
Oalsze fragmen ty rozdziału, b~LpOśrednio poprLcdzające cud try ­

llitamej epifanii. znbw w artystyc:.:ncj fonnie nawi~wją do jedności 

dwóch natur w jednej O;obic Jezusa. 

A Pustynny Onn błogosh!wił Męta zanurzonego w wod~ie 

i wodę, niby-wod~. albowiem była ona jużty lko wodą pw.uma~ 

było wartko płynącym Elohim, płynącym Panem Zast~pów bi­
jącym o brzeg, była samym Jnhwe, gł~bukim Jahwe, w którym 
wnurzył się Jezus ( 1-JI, 2 l 4). 

Nurrotor tworzy ciekawe 7.estawienic o chamklerze neologizmu 

,.niby-woda". stosuje bogaty s.:mantyc7.nie epitet określający wodę 

w lit~rackim ttięciu była to tylko "w<.Kia pozorna''. Wid<J<;zny jest język 

metaforyczny, który wodom Jordanu odbi~ra icb doN!owne, realne zna­

czenie, a obdar.ta je no'W-ym. wskazującym na aspekt nadprzyrodzony. 

I'OCI)'Ckie utożsamienie wód Jondanu L Bogiem może byc odC?ytywane 

w kontekście nauczania Ojców Kościoła. Cyryl Jerozolimski pisat. 7e 

Chrysnts, wcb<.KI:t.~ do Jordanu, udzieli! jego w<.Kiom .,wonności swego 

bóstwfl"'':. Grzegorz z 1\wjanzunauc:wl, że Je7.1L,, wchodząc do rzeki, 

uświ~cił j;{. Wa110 tet dodać, :7.c w refleksji teologicznej pojawia si~ 

prLekonanie, iż ;,:stąpienie Jezusa do wód może być odczytane jako znak 

jego panowania nad mocami złego ducha: .,[ ... ] istnieje :twiązck między 

morskim smokiem a Szatanctn (tego ostatniego wyobrażano pod postacią 

w~7.a, ale też lewiatana, prawdziwego morskiego potwom). Chrystus 

zstępuje do wody, aby 7.\\yciężyć tego, któ1y nadal jeszcze jest panem 

wód. Jest to zstąpienie zwyci~skie''". Ulatego można przyj<lĆ, że chr7.est 

~~ Komem.aado~1r 3.161 w: 1r1: 
:-, Por . .Komentarz do :vtt ~.15, w: ł:U: Kotn..."nlft.r.t 00 Mk 9 13. w: BP. 

'' OZ.rt,;.6t. 
,., ot. '·'· 48. 
·:: D. Allg_ć,.Jun CIJJ'zc:lc/J-1. Prorok 5'wiatlo$(•t na nmw: ~\>".tiącl<.•cl<~. lłum J. Kokowskit. 

Kr>l~ów ~002, s. 279. Pt>r. Lei Mk 10,38: t.k t2,50. 
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w Jordanie zapowiada Jego śmierć (Lk l 2,50: Jl;lk 10,38), a więc Lapowia­
d,~ Z\\ycię~two nad mocami ciemności, które dokonało się w n~enmicy 
paschalnef'. Zagadnienia te pośredniolączy wspbłczesny biblista, pisząc: 
"chrzest Jezusa jest typem jego s m i e rei, a śtnicrć ta pr~yniosła sprawiedli­
wość, tzn. przebaczenie grzechów (por. Rz 6)"'''. DJ;Mgo też chrzcs~ który 
przy ją! Jezus, stanowi zapowieM. Jego p<tschalnego zwycięstwa". 

Dalszy ciąg narracji ~tanowi kolejny krok w rc/Jcksji teologiemej 
zapisanej w języku attystycznyrn. xarratorw dalsqm ciągu poslugujc 
się metalorą wody, mając na uwadze takżejej znaczenie symboliczne, 
aby w ten sposób przybliżyć czytelnikom niewyra~alną tajemnic~: 

[ ... ) smjąc po szyję w wodzie. w gł~hi pł}11ącego .Bog<~ wsmnym 
środku swojego jestest\va, \V samym sobil!, ,\'. pluS:t\:zą~cj Nic· 
s kuflezoności i r\icv .. ·id?.iatności. wracał do da\vuej równowagi 
i \Vyzbywał siC( sw(ticgu sam(lt)granic7.cnia i chwalebnego samo­
ponullejszenja, dzięki któremu mógł skrycie i ·widomie wziąć na 
siebie ciężar i pełnię swej nie pokul\(jącej pokuty (l-11, 2 i4). 

Poetycki i pełen dynamizmu obra7. nawiątujc do biblijnej sym­
holiki, wykor7.ystujc ekspresywny charakter oksymoronów i antytez. 
Ws:tystkic te środki stylistycznego wyrazu przybliżają tajemnicę bó;;twa 
Jezusa. O t<tiemnicy te.i wyraźniej i więcej powie nao-ator w dałszy1n 
fragmencie, gdyż Za7.nac7.y, 7e w chwili, gdy Jeszuli ben Josefwy.szedł 
7 wody, uad jego głową pojawiła się gołębica: 

Wyszedł z wody, szybko nalo~yl na siebie tunik~ i zwn'>ciwszy 
si~ ku Jerozolimie, ukrytej wś.ród Gór Judejskich - właśnie 

w głębi hory:.mnlu, pr.tez s~czelinę powstałą pomięd7,}' wzgó­
rz.ami a seledynową smugą obłoków~ wysączały się ostatnie 
blaski zachodzącego słońca począł gtośno odmawiać modli­
m·ę~ a gdy \Vypowiedzial jej ostatnie słmva, L~frzał, jak 7. (w.:cj 
otwartej szczeliny ponad Judejskimi Górami wylatuje ku Niemu 
gołębica. óv.· o flamy ptak lud7i ubogich, \VZbija się \V powietrze 
i krąży nad Jego głową[ .. . ) (t-li, 214). 

" STn,s. lJ I. 
li' \i Kił NT L l. CL. I. s. !S I. 
xl Bihlijne aspekly miswrium Mnierei i zm:ut'i\')'C.hwl'.tania Cht)'.~tul'.a pC?:ed$tawia 

.1. Kudasie\vic;~ , Spotkani<~ z Je.zm·(!m w tąj;.mmiCJ' pa.tc.'hu!m.~i, Kielce 2003. 
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Warto zwróc ić najpierw uwagę na s)mbolicme zn.~cznic tych dwóch 
elementów: wyj.(cia 2 wody i gołębicy. Zdaniem Paciorka ten picrws1y 
element nawiązuje dn judaistycznej koncepcji stworzenia. która łączy 
się L wyłonicniem 2 wodnego chaosu (Rz 1.3; lz43,16 20) oraz prry­
pomioa, 'c l7rael jako naród był na7.wany synem Bożym w kontekście 
w>:iścia L wód :.vtorza Czerwonego. Dlat.cgo mo7.na mówić o analogii: 
kiedy Jezus wyszedł z wód Jordanu. narodził si\' nowy luael" . .,V-.' 
środowiskujudaisryczoym gołębica była symbolem !<:rada. Z~tąpienie 
Ducha pod postaciągołębicy jestlitpowicd7.iąpowstania nowego ludu 
Bo'-ego, Zlli)OCZ<ttkowancgo rrzyjsciem Jezusa•·P 

W powiesciowej narracji pojawia się wyjwśnicnic. ic gołębicajest 
ptakiem ofiarnym ludzi ubogich. Widoc7nc jest tu pośrednie nawią-
7.anie do biblijnego opi,;u Ofiarowania Pań;;kiego, podczas którego 
Rodzice Jezusa mieli :dożyć w ofierze pttr~ gol~bi lub synogarlic 
(Łk 2.24). Teologia biblijna łąc<:y L obrazem gołębicy dLiałalność 
kreacyjną i histońozbawczą Boga'"' . . ,S~mbołika gołębicy w sposób 
s<:cLcgólny akcentuje moc stwórczą Jezus;t. Duch, który unosi się 
nad wodami pierwornego chaosu, oznacza Bozy zamiar dopołnicnia 
dzieła stwor Lenia, którego twórcą będLic Vleo;jasz. obdarzony pełnia_ 
Ducha''". Znak gołębicy powróci w dalszym ci~guliterackiej prezen­
ta.:ji chrztu Jezusa. >Jamttor łączy obecnosć gol~bi<:y ?. ro7darciem 
niebios, gdyż Ouch Święty mógł z:;tąpić z niebios dlatego, ~c zostały 
one otwarte" . Fenomen rozdarcia nicbios jest więc znakiem szc.:c­
gólncj tsskawości t:loga: ,.Otwierające się nad JcLuscm omacząją, 
że Bóg s<:C~odr7.c 7.syla na Niego - a ~a Jego posrednictwcm na caly 
świat - swe dury"'"· 

Otwarciu niebios i pojawieniu się gołębicy tow<trL)'Sty 7.arówno 
w Ewangeliach, jak i w opisie powieśc iowym glos. który w narracji 
Brandstaetteru usłyszał tylko Jezus i Jan Chucicicł: 

")ll<.BI\Tt.l,<?- 1.•.153. 
t~J A~ Pttciun:k. f.'Y.'tltf8l'lia umi/u.'iOł'leg(> l«=nia, ll.,lin 2000. :s. 293 
!" Zob. l L ł.angluunmer. RóżmJrol.~-e tajemiljut .Niorlo, lublin 2003, '). K9. 
~) J. KW~ie\\oic?-. HJbliJna droga ]JIJłx.r-lłiJit_-i JIUit)'jlłtj, dz. cyt., s. l IB. 
~ .. Obrut S'QilłtU1cS.ń nićba przyponlinal.'tl9nil'ć;tację l:łotą na UY.nętrl.. wyjS\:ie lloga 

z Jcxu ~.n~nscendellCJi.Ja.k rvopis.ujc !:IC~na powołania proroczc,v Ucchiclll(E" 1.1). 
Nkbv vtwier.il. 5iC także po to. by Bóg rnógł zbliZyć sit; do 1 udl.J<~,.,~a;i i ujav..nić ~we 
mHusit.:l'dl'ie" 11. La.ngkanun-.;r. Różmlr:o·Mt {(Jji!mnice .łwtmlft. dl'. cyt.1 ~. ~4. 

s• M. v,:vłuitwic:~.. CI. kiÓI'ZV byli nąiblb·J', dz. C)1., s. 116. 
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Jezus 1 . .. ] usłyszał głos mówiący: .:ren jest Sy11em moim umiło­
wanym, którego upodobałem sobie~>. -l po~mtł po nicuważnych 
i opieszałych .spojrzeniach, i nicczujnych t\\'arzach uczn.ió,-".· 
i s«>jących w pobliżu pokutników . .i.c nic widzą gołębicy i nie 
slyS:i:ą mó·wiąccgo głosu.,\ Ie sz.eroko ronvatte i pr..:cntLonc oc:t;y 
Johanaua były dla Niego nieon1ylnym dnwndcm .. 7e uc?.estni­
czy on,.,.. Jego \Vidzeniu i słyszeniu, co było dla Niego radosną 
ulgą. gdy .i. widzenie tn było przede wszystkim pr<eznac<one 
dla Pusrynnego Orata (1-11. 214--215). 

Brandstaettcr '' swej literackiej koncepcji tej $Ceny najbli 7.s7y 
jest opisowi Mateusza"'. W jego zapisie kanooicznym slow:t wypo­
wiedziane przez głos brnnią: .,On jest moim synem umił-owanym, 
którego sobie upodobałem" (Mt 3,17). Ze struktury gramatycznej 
tego zdania wynik<tĆ może, że gło$ z nieba skierowany jest nie 
tylko do Jezusa. łec1. także do wszystkich tam obecnych. 'vlógł go 
więc usłyszeć Jan Chrzcicie l. Jednukże Ewangelista nie ph;ze ani 
o reakcji tlumu na ten głos, ani też o jej braku. W Ewangelii według 
św. Jana jest natotnia$t zawarte świadectwo Jana Chrzciciela. który 
dostrzegł Ducha zstQpująccgo nic:cym gołębica na Jezusa. \fożna 
wiQc wyprowadzić wniosek, że mógł więc także usły:>:ccć głos, który 
towurzyszył rozdarciu niebios i zstąpieniu Ducha. Autor powieści 
oparł się na tym, co pewne i na tym, co prawdopodobne: wywnio­
skował, że świadkami głosu byli bez wątpienia Jezus i Jan. Teksty 
ewangelijne nie pozwałająjednoznac:.mie stwierdzić, czy inni ludzie 
te7 byli świadkami słów wypowiedzianych pr7.C7 "głos nieba" nad 
Jordanem i jak je ewentualnie pr7.yjęli. 

W literackim opisie znaleźć mo:i:na odniesienia do nauki Ojców 
Kościoła: św. Cyryl Jerozolimski głosił, że Duch ŚwiQty zstąpił na 
Niego po to",aby mógł <To zobaczyć Jan ChrLci<:iel"""· J>odoboa myśl 
występuje u Otygenesa", wraca ona w wypowiedziac.h WSJlótczesnych 

~~ W Ewangeliach wedhtg ~w. \.•1ark~ Cvfk, 1.11) i Łukasza (Łk 3,21) Je;;w: whh-.i 
otwane 1tiebio~a i iiCh(ldl'ąceg<• Ouchłl. a glus zwrócony jest tylko do.1 f'>; i ego {"Ty~ 
jest. .. ''). 

!i! Cyryl Jcrozoli1m:ki (S,...'. J. Kulf:dwzy przedchr=cil!!nc i misragagiczm•, 3, 14. P(Jdaję­
wg \\>)'dania Biblimc:ki Oj~ów K(l{Ci<•la nr 14, tłum. \V. Kania, wsręp J. Bojarski, 
oprac. M. Bogucki, K1·aków 200(}. 

~o H. L~mgkammer, ROżwk:mFf: tąjemni('C< Swiatla. dz. C}1., s. 87. 
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biblistów, którzy .tcstawiająopis chr:t!u Jezusa. pt7.edst<Lwiony prze1. 
dwóch ewangelistów- Mateus:a i Jana"'. 

1\ie ws.lySCy bibliści są zgodni co do szczegółowej i.mcrpreracji głosu 
z nieba, lcc7 ?.a wsze podkreślają, że jest on :makiem wyjątkowej inge­
rencji Boga"'. W cytowanym fragmencie powieściowym pojawiła sit< 
parafraza biblijnych słów: ,.Tyś jest wój Syn wnilowaO)'· w Tobie mam 
upodobanie'' (lk 3,22b ). Słowa te podkreśh~ą. i:i: JC7\IS je$t prawdziwym 
Sługą J~bwc, zapowiadanym p1'7.ez 17.ajasza•'. W sformutowaniu rym 
można takiedostrzec związek psalmcm"',lctórego treśóąjcst "introni­
zacja króla me$_ja1iskiego i jego powszechne panowanie nad narodami. 
Odniesienic tych stów do Chrystusa jestjakby piccz.~cią Ojca na me­
sjaf\skiej działalności syna. Przymio1nik <<umi1owany>> pogł~bia jcs7.c7.e 
sens teologiczny tej deklaracji''•'. C życie słowa ,.syn'' w miejscu wyraz-u 

!l' NKB~l't. l.cz.l.:,.IS3. 
•! ... Wwok>gii rnbinuck~j ow-ychczasówdo,1-ćc.tę~toje&mowao ł(Młv'Wch 1 nieM». 

klÓre USIW<IJ' ;lowa pmcoków. Gk'> < nieoo pojmowany byt juk<> echo &loru 
ll<lngo. docb~ t ni•b• na ziemię " $łowie ludzkim. GW. 101 nHtępowal 
w Izmcłu Duchu L\u)'ego. któty p~ł byt !J}'S7.any wn.z z ostutnimi prt"''Mkami: 
te.n gl~ pnychodf\CY z nieba~ brc;m;e.nn)' b}-1 zawsze w fX'~'~IanntCI\\'\) Boic" 
J. Kud:uicwic:r .. 811J/ijna droga poOOżft(l.~ci łiU.JY}jncj. d:L. cyL, s.. 179 . •• :'la uczyciele 
tydow~y. khJrt.y wi~rzyJi, że Bóg nie przemawia jut prt.c:t. f1M\'Ik6w, ,;ądziłi, iż 
teraz zvmu;a ~o i~ do ludzi za pl~~Tćdoicrw~m głosu L nietut (luJt kol) , chociaż nit.: 
przypisywłul(l mu rej ~mej nm~i, a;o proi'OCt\'tu" KomcnhJrt dó ~·lk 1, 11 , ,., .. : KHK. 
,.To nic tJcchC»• BIMU jak póżnvjudai$tyana ((bat b quvl~>. 1\•fl\ fr>rmuhljc ((stał si~f} 
(gl'. C'ifi!HUW) ~los. t1.1l . moirut byłv co~ usłyszcC, skoru puwSUJt e,lo~'' H. Lang­
kammcr. Rótm1t:ow~ Itrjemnice św/(tlła. d7.. C}1., 84; .. Tuwj V~tl?.ie Ho~:\ zostl'lło 
nazwane <<w;lvscm z 11ieh:m. Wyrażenie to przywohtic na pumięć judai~tyczną ide~ 
tzw. bat qól (d<Jsł. Cól'ka <albo echo:· ... gł<•~u). ponieważ ten l)pus(•h pr?tk:uywania 
objawicnitl nil::rnld.l..t) przytacZ~lł wkSL Pisma r ... \. RóżniCłl pl)tflięd7.)1 ewangelistą 
a przckununieru cabmackim pok~u na tym, że o ile ci o:;11dtll uv.11>.:tli bat qOl zu 
"';·powiolli mnltjsuj W3gi, sub:;tylut wypo\\oicdzi Duchu no>tQO, dltt ~1atCUS.Ltl 
te~ to oow.: ohj3wicnic się Ducha. W wydarzeniu .Dil41 JOtdilnem Bóg wn pu~ 
ma wiu b<.-""""'dnio do Syllll. Olalego specyficnńo rnbinac~a ideo bot qól stanowi 
w s<o.unku do M l 3,17 rnczcj kontra<;< niż analo~ Stąd te/ nie mow ~ić. i<: 
stOli nad Jontan<m jest chnościjal"kim odpowiednikieon mbtnacktcgo bor qóf' 
NKB)ffl.l,c;.l, <.l5~. 

łl .,Oto mój Siu~a. l..tó~g.o podrrzymuję. \Vybrany mój, w l.tóryrn m:un upodoba· 
nic. Sprawih:m\ >e Duch mój na Nin'! !>począł: On przyni.;si.: nll1'ildrnn J•rawo'' lz 
42.1. 

~~~ .,l'owicdtinl Jornnie: ((ryś S~11ern rn<•im. J3 Ciebie dziS t.l'Vdi",tltnH>" l' s 2,7. 
e~ .1. KudK~icwi(u., lllblljna droga po/>c1ifm.\tr:i mtJJ');jllł.!.j. ~. cyt .• x. l ~l. 
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"sługa" wskazuje na mesjatiski charakter zdarzenia oraz na synowską 
relację Jezusa wobec Jahwe'"'. 'latomiast cak biblijne stormułowanie 
,.mój Syn umiłowany", którego ślad znalazł się w powieści .,wykracza 
daleko poza wszelkie inne dotychczasowe określenia. \Vskazuje na 
jedynąsynowskąrelację pomiędzy Jezusem a Bogiem""'. 

W dalszej c.cęści narracji pojawia si~ moiy,v goł~bicy, którego sym­
bolika odsłania treści teologiczne i posrednio wskazuje na Taje1w1iC~ 
Trójcy Swiętej . 

l staJo się. że nad M~7.ern L---J unnsił si~ Duch Bnży, krążyJnad 
Jcgu głuwa,, :atw.::zał szerokie kola, raz wytej. raz niź~i,jakby 
chciał swoim lotem potwierdzić głęboki sens tąo dnia, wresz­
cie poderwał się ku g6rzc i odleciał na krańce hory:a.mtu ( ... ) 
pozostawiw,;zy nad głową C'vlęta swój nientcbomy, skrzydlaty 
cieli (I- II, 215). 

W powy7.szym cy1acie narrator wyraża w obrazo\\)', poetycki ~'Posób 
teologiczną treść prLeka.caną pucl ś~" Jana: Duch "spocz.a]" na Jezusie 
i .,pozostał" na Nim (J l ,32b ). Dyskremie n)\\·nież wskazuje na wag~ prccd· 
stawianego zdllrzcnia. \V jego opisie pojawia się ponadto znaczący zwrot 
,.lmosil się", odsyłający czytebtika do Księgi Rodz;~u9! i epitet ,;skr:>ydlaty'' 
w sformułowaniu ,.skrzydlaty cień", przywołl~ący na myśl cień jako znak 
obecności Boga"'. Dlalego tc7 wypowied7. narratora mo7.e hyc odczy1mta 
w kontekście teologicznym: chrzest Jezusa w literackiej wizji Braodsta­
cltera. podobnie jak w przekazie ewangelistów, jest początkiem nowego 
stwommia. PrLcd picrw:>lylll dniem :;tworzenia Duch Boży unosił się nad 
wodami, podobnie jak podczas chrztu Jezusa, który zapoczątkowaŁ nowe 

•;r. ,,Chrzest f . .. ł był objawieniem boskiej godnoSci Jezusa przez ~•jawnit.:ni-: Złm•zetn 

związkÓ\V miłości łączącej Ojca z S)'Ut.:n1" Kl)tU:.:Diłlfl do .f\.:1k 1,10-11. w: KP~T, 
t l,; por. też Komcnt~uz do >·1t 3,17. w: BP, BJ . 

.;~ f\ KB~. l, 2! s. 732. 
'it: ,.Ouc.h Boży tmosił si~ nad wodami" Rdz. 1,2. Jednakże zdanic1n wh.:lu biblistów 

dostrzeganic w tym .. vcrsccic bezpośredniego odniesienia do Trzeciej Osoby Trąicy 
S w. nie jestumotyv.-owanezc wzgiQdu na rozumienic monoteizmu w s~uym Tcst~­
mencie. Dopiero prZ}jęcic pcrspckt)''VY nowotcst'.uncntalnt:i pozwala n~ odczyt<tnh.: 
tego wersetu w kontekście Ducha Świ~ccgo. Por. ~·1. Pctcr. 'WJ'klad Pisma Świętego 
Srm-ego Te.fUimt•nru, Poznań-Warsza\va J970~ s. 222. 

'>'J Komentarz do lk 1,35- 36. w: BP; STB, s. 149- 15l. 
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stwortcnic ""· \V 7.wiązku z tym nobraz Ducha jako gołębicy wskazuje na 
rekapitulację i poWiór 11:ni~ w życiu Mesjasza wydaucń 1 Rdz l : rozpoczęło 
się eschatologicmc S\WOI?enie''"'. Tak jak Duch Św~ty obecny był pr.cy 
~iu JCLUS8, podohnie i terdZ jest obecny, gdy On rozpoczyna swą 
publiczną tt.óahdność'". Chrzesr jednak ni~: 1Kkiclit 'Au jakiejś nowej god­
ności, ale ł:>ył tylko urocLy:>t)'m wprowadzeniem Jcwsa w jego mesjań~ką 
publiczną dliału lność, stanowił niejako "kgitymację", którą Bóg mu dał, 
zsyląjąc Duchu Świo;\tcgo w srosób widzialny dla innych 10

'. 

Dalszy powieściowy opis sytuacji również pelenje>ttrcści tcologic7.­
nycb. N~rratOr, chcąc przybliżyć czytelnikowi misterium J1W1sa, czyn i 
aluzje do tajemnicy Trójcy Świętej zn pomocą środków językowych. 
w zapisie rowieściowym pojawia się nawiązani" do bóstwa Je7.u~a. 
któr~ odwicc?.nic związane jest L bóstwem Ojca i Ducha Świ~tcgo. 
Jednocze~nic podkreślona została ludzka nicmot.nośc wyjaśnienia 
tnistcrium Trójosobowego Boga. 

l Jc-Ju.' znów ujrzał w sobie t ... j ";cucą Troistość o obliC7'1ch 
1ych samych, a jednak nic tych samych. gd)''t 1rudnojc,<1 mówić 
o trz.eeh oblit7.ach. skoro mimo swojej troisto~i były jedn}1U 
i tym """'Ym obliczem, co od bied~· język ludzki może okrcilić 
:<11 pomocą rnech Słów w jednym Słowie i tr7.:ch wieczności 
w jednej wil:c:tności j trzecb njeskonczunośc:i w jednej nieskoń­
cmno~ci (f~II, 215). 

Wurto dostrzec, 7.e narrator podejmuje próhę (lfZybliźcnia CLylcl­
oikowi tego, co nicwyra?~alne i posługuj~ ;i~ w tym celu najpierw 
kun~Ltowną ~ymettyczną komparycją. którą twor:cy paralelny uklad 
synonimicLny. W powieściowym opisie ?.ostają przywołane trLy oc­
crywistości, w których mo7.na odnaleźć pośrednie sygnały odwołań do 
lrynitarnych przymiotów Boga: Słowo, wieczność, nieskończoność. 
PrLed:.tawiono je wanystycm~j fonnie wyliczenia anarorycLncgo: "trzy 
Słowa w jednym Slowie'', .. trzy wieczności w jednej wieczności", ytrL)' 

" Por. llrol Efroial, Jnm Żyd !mskf:;kującv. ~um. J. Fetorycllo"·•. Kroków 1994, 
t'. X1; J. Kud3łicwicz. Odkrywanie Vudta Swięr~o . .\_f~.dyfmjr hihlijM. Kiclec 
199~, '· H>~. 

tt: • NKU :\1 l' t. l. cz.1, s. JS4, 
•··> Pur. KomcnUt.rx do :M t 6,1ń ,~,:: KPI\T, t. J. 
· ··~ J. Kuda~iewic:z, Blb/ljrut dmga pobo:no.fci ttWI');'inc~/. d t. cyt , f.. l ł< l . 
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nicskoitczoności w jednej nieskońezoności". To poetyckie odwołanie 
do tajemnicy Trójcy Świętej zostaje dopełnione ciągiem zaprzecze(l 
o chamklerze ekspresywnym: 

l-· .J albowiem nie ma Sl·mva, kt6re nie jest troistym SlO\VeJn, 
i nie ma wiecznośc.i, która nie jcstlroistą wiccznoScią i r1ic ma 
nieskończoności, która nie jest uoistą nieskoticzono~cią [ ... ) -
nic istnieje. nlc b;rniata i nigdy nie będzie Jedność .. kt.óra nie 
jest Trójcą (l-ll, 215) 

Narrator wykon:yst uje paralelizm o ch;mtkterze antytetycznym, 
w którym pojawiają się wyrażnie odniesienia trynitarne. Pr;r.ywołuje 
więc ciąg 7.aprzeczeil o la barwieniu ekspresywnym, które kontynuują 
myśl z poprzedniego zdania i, prqbli:i:ając czytelnikowi terminy "nie­
skończoność" oraz "wiecznośc", odnosi je do Trójcy Świętej. Najważ­
niejszym miejscem tego fragmentu jestost.atnie :~:danie. w którym wymz 
Jedność - zapisany wielką li tent w sposób bezpośredni odnosi się do 
Trójcy Świętej'"'· Wat1o też zauważyć, 7.e w obu analizowanych cytatach 
pojawia się OJlerowaniewielkąlit.erą w pisowni tucch wym:.:ów: Słowo, 
Jedność, Trójca, co wskazuje na wielkość majeswtu Boga Tró.ijedyne­
go. W tym ostutnim już fragmencie zdania p~jawiają się dodatkowe 
wskażniki ekspresji, jakimi są powtór7.enie oraz trzykrotne użycie 
partykuly J>r7.ec7.ącej "nic" w odniesieniu do tego samego czasownika. 
W rc:.wltacic otrzymujemy zdanie, które peh1i funkcję konkluzji : ,.nie 
ismieje. nie istniala i nigdy istnieć nie b~dzic Jedność, która nic jest 
Tt·ójcą". Zdanic w można opatrqć teologicznym komentarzem Josepha 
Ratzingera, który podkreśla. iż określeni e dotyczące tego, co istotne dla 
pojęcia osoby prowad7.i do misterium Trójcy istwicrd:~:a: "WcwnętrLna 
logika chrzescijańskicj wiary w Boga =usza do przekroczenia prostego 
monotci:anu i prowadzi do wimy w Tróiiedynego Iloga""''· 

1.:.:. Trynitatna jedno~ć Osób Boskichj~st jedną z tych prawd v.;:'lry. która w myśl za~ 
sady: lex ommń'- leJc <:n.~dendi :a1łllazła swąj liturgiczny \\')'raz w Pr~facji ł' Trójcy 
Przenąjfwi~t::.-=eJ: .. Ty t J..xJnoro<.lzonym S)11CD1 Twoim i Duchem Świętym jednym 
jesh~ś llogieni, jednym jcstc.~ś Puncm; nic przez jedność o:::ohy, lecz dlatego, t.e 
Tr'-\jca 111a jedn~t natur!,! [ . .. ] wyznąjąc prawdzhvc i wiekuiste Hóstv.:o wielbimy 
t)dl'ęhno~ć (hób. ję{ln(l~Ć i istocie i rÓ\vność w ma,icsfacie'' .Hrzal N.:ymski dfu 
di~:t:ezji polslti<.h, Pl'ZDań 1986. s. 59>ł. 

l r.$ J. Rat1.inger, Wprowml:enie w (..itr:r.~:cijańsrwo, dz. <.'YL s. )()_\, 
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Wyra~ona w hiperboliczny sposób paralela międly Słowem, 
wieczno~ią i nicskończonością akcentuje wielkość nicogarnionego 
pr~L ctłowicka misterium. Wobec tego faktu >namienna jest reakcja 
Xiestrzytonego na obja,.iooą mu trynitamą tajemnicę',.: 

l wtedy Jobanan ku 7.dumicniu swoich uczniów i sroj(\Cych oh"k 
pokutników padł na t war< przed Jezusem, albowiem JJ07nał ( ;" 
(Hl. 215). 

Gest pudunia na twarz 7.nany starożytności wska:t.)'Wał na wielkość 
osoby, której w ten sposób okazywano szacunek. Izraelitom znrtny 
był równicZ jako wyraz czci Bog<i Jahwe, przed którym również 
padano na twarz"'' . Powieściowy Jobanan, rozpo~o<tj~c w k 7us ie 
zapowiedzianego Bożego Mesjasza, oddal Mu więc szacun~k tym 
gestem .:ustrLC~ooym dla wybitnych osobistości, władców i Boga. 
Ewangeli~ci nie przedstawiają tego szczegółu, lecz umi~sLe.:coic go 
w powieści, nie zniekształca wymowy teologicznej spotkania Jana 
Chrzciciela z J~Luscm. 

Końcowe stwierdzenie narratora. dotyczące rozpo.a~ania JC7usa, 
odnosi si~ do literackiej konc~-p.:ji autora, wedle której Johanao ben 
Zech;uia i Jcstua ben Jnsefnieznali się, mimo ii byli bliskimi krewny­
mi . Podobmtm)'śl mógl Rrandstaerter zaczerpnąć od św. Chryzostoma, 
klóty uwafal, że Jan i Jezusnic :;potkali się wcześniej, gdy:dan spędził 
młodość ua pustyni""· Jezus bowiem wczesne d7.ieciństwo spędził 
w Egipcie, zuś po powrocie do ~jczyzny zamieszkał w Galilei, Joha­
nan zaś dorostal w Judei. Z powieściowej narracj i wyniku, że jul: jako 

.u:. O tym a~p~.:k..:ie piszą bibliści w kontck~dc Ewuf•g:elii wedtug św. Lukasza 
przcd~tł• wiajf\(:ej chrzest Jezusa w Jordani~: "ln\encje trynuorne luknsza są aż 
nazbyl widOCI'ne \f..· rym opoY.iadaniu: .kzu:j pr.t.yjmujący chr7t11t, l)uch Świl(t}' 
w pv~&.a..:i 8'-'lęb•<:y. glos Ojca ł'icbi~kic~o l' góty'' Komentarz do Lk 3,2l- l2, 
w ; K_P\łT, 

'·' )lp. Jwue rada na IW1lrZ pm:d Bogi=. oe-.eku_iąc Jego poltccń (Joz 5.14\: zob. 
tci Lb 22 .. 11 oraz 2 Km 1.31. Podobnioco &~i e J'~Ułansa na. twarz móY.i psalmisltt 
.. Wcjdi:dc, padnijrny na !\\-arze. wielbtYjmy~ ;regnijmy koliUla przed Pancm, który 
nas ~"'ur1.yl"l~ 9S,6. Gest ten wskazuje tu <•<.kt..u.cie hKilkitj niegodności. pokorę 
cLlvwic.lcll w flh1Jat1l::Soga, a także IUt niedostę~n~ć Jahwe J Jego trunsccndc:ncję. 
Por. J. St~rl<j, tipifanie biblii>>e, KlllOwice 10H1. '· 159 . 

. v: OŻ. Ul. s. SK. Znb. [eż D. Angc, Jan Chrz<:iciel. Pmmk .Ś'wfotlf>.frl nn nowe tysiqc:­
I~JC'i<~. d1 . ..:yL, 'l, 270. 
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młody chłopi~ udał sio< do pustelników w Qumran"'"· Istotniejsze jest 
jednak poznanie w sensie religijnym. Widoczne jest ono w rozpoznaniu 
Mesjasza w tym jedynym sposród pokutników, o którym ~wia<.kct wo 
dat (i los 7. nieba. Współczesny teolog pisze: ".łan prrynale7.y do sfery 
ludzki<!_j; :;a m z siebie nie mógłby rozpoznac Me~jas7.a, ale Ten, który 
go zaprosił, dał mu także znak, by mógł go rozpolnać: zslljpienie i po­
zostawanie Oucba''"'1• 

Jezus: Baranek Boty 

Roman Brandstaertcr 1nuie~cił słow<t "oto Baranek Boży ... " w dru­
gim tomie powieści, u początku publicznej dzialalno~c.i .łel.ltSa, już 

po zakończeniu prezentacji Jego czterd7iestodniowcgo postu. W ten 
sposób przygotował cry1cl.nika do późniejszego przedstawienia po­
wołania pierwszych uczniów. Taki układ zdarzeń nosi duże znan1i~ 
prawdopodobieństwa, gdyż pierwsi uc:>:niowic Jezusa wywodzą się 
z grona uczniów Jana Chocicicla., k tóry podejmował wiele wysiłków, 
by odsłonić przed nimi objawioną mu prawdę o Jezusie. Autor tetralogii, 
opierając sio; na Ewangelii według św . .Jana (J l .~9-37), Lwntca uwagę 
na zwi<~ek chrztu Jezusa z Duchem Świętym i znaczenie określenia 
"Bamnek Boży". 

Tytuł ro7.d7.iaht .~więle Powtórzenie nawia?ttie do dwttkroincgo 
zapiSIJ słów proroka znad Jordanu w czwartej Ewangelii (J 1,29.36). 

c~ .. \Vskazauic przez Hrand.<:tac!:ltera na Z\Vhtzki Jorumaua z e$seńczykami nawią;r.uje 
do hipotez, wedle klórych Jan Chrzcicie) stanowił pośrednie ogniwo mi~d7.y 
tą wspólnotą a Jezw;ern. W~n)d urguTJ.1<.."nlów przcmav..iających za tą hip(ltel'ą 
wynllcnia si~ : bliskość Qumnl.ll i •niejsca~ gdzk J:m udzielał chrztu, znac?.enje 
kapicli i I)1ualnych obmyć u esserkl'yk()\\•, wspl,luc im wezwanie do radykalnego 
na,,:róccnia, po\•.:oływante się na Jli~r) lll. lluju:it.łl -tam b\.nvicm znal~źć mo~na 
tl:lłlsadni(.'Dic wyboJu pustyni jako rniej$C<• Ly<.:ia. Inny argmnem nawiązuje do 
k.<tphtńskicgo pochodzenia Jana C:hri'Ci~.:ieh•- csscticzycy bowiem '\\:yv.·odlili ~ię 
z kapłrulskich rodów. Zwr~11 EwangcHs~y Łukasza: <<przcbyv.·ał na pu::.cko\\:iu a?. 
do chwili ukazania ::.ię pr7.ed liTaeleum łlk 1.80), może - wedle zwolenników tej 
ccorii oznaczać wspólno~.ę v.: Quum.m" A. Seul. Jón Cl!rtcicie/ Broi Puslynny 
we.dlug Rommw HraNd\'lutdlf:m. d:r.. cyt., s. 90. 

u o R. lnf.tntc, L •amicco delio .\pmo. Oiovmmi Batristcr, Edizioni Dehl1niane 19lS:4, 
s. 201. Powyższy fragmem, pO<.h)bni~ jłlk wszystkie inne cytaty 7arnie$1'C(.0U~ 
\\<'tym opracowaniu poeLiunHlCI'yłu na .h:zyk polski ~ .. 1ałgor7ala Odow·$ka. 
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W ten sposób Brandstaener prąpomina c;r.ytełnikowi tę cechę men­
talności Izraelitów, która wskazuje na ich prtywiązanie do tradycji. 
W narracji powieściowej mowa jest o wartości powtórzenia w jednym 
wielokrotnie zlotonym zdaniu: 

(Moj?•-.t) nalllrczywie pov.1.ar<al dla dobra lzraeh• wykład o Pra­
wa.ch.a u~nH co dłatego. ho wiedział. :te natrętne i upr~ykrzone 
powtarranie pr.t.yka:uu\, nnkazów i zakalow "bija je do opor­
nych gł6w ludu, nż wres1cic po v.·ielokromycb (X>wt.artaniach 
~łowu pC>wtnrznne wst4tpują w rytm czasą napr1.6d \V lCn krótki, 
chwilo\vy, a potem dt:ienuy i nocny, tygodniowy, miesięc1ny, 
roC7.11y. wtedy wchodzą w ludlki krwiobieg i swją si~ rytmem 
człuwic~zego życia, i lud (1<)<:-zyna żyć i oddychać prtyknza­
uinmi i naka?ami, ulic jak żyje i oddycha \Vil!cz.nit i rytmicznie 
powtar1.unymi przez Elohim porruni roku i zn>ianami księ~ycn, 
i wMchodami i 7achodami słońca~ światłem i ciemnościĄ nocy, 
rytmem narodzin i śmierci (1- 11. 257). 

W tetralogii wyraz ,.powtór?.enie'· zyskał <.:pitct •• ~więte", prLeL 
co JlliiTdtor podkreśla znaczenie ;tów "Oto Bar.mck Boty", którymi 
dv.11krotnie Nie;tuy2ony nazwał Jezusa. Zdaniem bibli.tów można 
określenie to interpretować rozmaicie: .,Baranek Oo7y'' to banm~k 
apokaliptyc:tny, który zniszCL)' zło w świecie (Ap 5 7; 17, 14): a tak· 
że baranek paschalny, który wyzwoli Izraela (Wj 12); oraz baranek 
- obrruc cict'jliącego Sługi Par\~kiego'". W powieści ~potykały się te 
trzy interpr~tticjc i 7.ostaly w da]$Z)'lll fragmencie wyrażane ję;r.ykiem 
;u·t ystycrn ym. 

W ro:td7iale tym znajduje się dłuższa mowa prorocka bezpośrednio 
odnosząca s i~ do Jezusa - Mc$jasza. Ma ona dwud;delną kompozycję: 
w pierwszej CL<;ści prorok koncenlrujc sią na odmiennym sposobie ist­
nienia Oo~ego Pom;uańca, w drugiej zaś uzasadnia sw:l decyzję-jaką 
było prqjęcie roli świadka. Mowa ta zapisana j~-:.t w fonnie dosłowm.-go 
C}1atu wypowiedzi Johanana: 

Wi~c Johanan ben Zccharia, wskazaws7.)' palcem na Jezusa, re 
słowa W)'J'OWicdliat ze spokojnym :<arem w głosie: 

()to jC>t Unranek Bo7.y. który gtndzi grzechy swhna, oto jest. 
----
III Koment3J'Z do J.29, w: EDA. 
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Ten, o ktt\rym m{>wikm t ... ] że przyjdzie p<> mnie Mąż, który 
istniał przede mn~, albuwicm był plcrws7.y nde mnie. hyl 
w pr<cS,·h>sci b~dąccj pr1.cd nami, był w przeszłości będącej 
przyszłością, i dlatego daj~ świadectwo. że widziałem Ducha 
spływającego z niebios jak gołębica ( ... j a owa guł~bica trwała 
nad Jego głową i po,oslawała nad l\ im [ ... ] ([ 11, 257). 

W całej wypowiedzi Johananajest wyrażnie widoczne nawiązanie do 
opisu Janowego (por. J l, 29-34). Dostrzec je moimlnic tylko na płas:.:­
czyżnic literalnej - lec:.: również w próbie komentarza teologicznego, 
jaki pojawia się w odniesieniu do ponadczasowości Jezusa wyrażon"j 
w Hymnie o Logosie'" ora7. w ;r.wroeie ego eimi -,Ja jestem""?. Cytat 
7. wypowiedzi Brata Pustynnego został jednak trzykrotnie przerwany 
komentarzem nam\cyjnym co zaznaczono powyżej wielokropkiem 
w nawiasie. l'ie1wszy komentarz doryczy sposobu mówienia Johanana 
narrator informuje, ~c najpierw zaakcentował fakt swego dwukrotnego 
wsk~wmia na Jezusa - "Baranka Bożego''. Drugi komentar7. dol)'C7.)' 

uczniów .lohanana ro?.poznających w JcLusie mężczyznę, którego ich 
rabbi najpierw ochrLcił, a następnie oddał Mu czesć, padając przed 

m .. ~u p(lc..-ątku był<,, Słowo. a Słowo było u Boga i ~ogiem było SłO\'iO. Ono hyło 
ml p(lCzątku ll Oc.1ga'• J 1.1. \\'ario przy okazji zaznaczyć, ±e cłumaczenie Brand­
$1aeu~raodbi.ega od powsz .... x:hnic.: znanych lhunaczcń. Prologtt. gdyż Brandlitaerter. 
pa>$\•.:iadc:t<\jąc odwicęmc istnienic Jezusajako Boga, nie td:ywa czasu przeszłego, 
lecz ten.;.nicjszy. co ~godne jc.·st z scmickinl myśleniem Jana Ewangeli~ty, lecz nie 
fn1powiatht g:n~malycc greckiej- <.'Zasownik (!inai (być) użyty został p!7.e7. aUh11'3 

l ~ymnu ol.ogosie \V lrybic oJzcluljącyru., czasie przeszłym, srronie c?:ynnej, tf7.edej 
osobie lic.tby p<Jjc-dync.~zcj. R. Bnmdstacttcr, Krąg biblijt~v d.z . ..:;yc., i.. 194 .]()]. 

·n Zwmt l!go eimi ,., .. Scpluagincic wprow~dzał formułę objawienia oraz ~Zę!\to 
1.a~tępowal imię Ooże. Zob. f. Gryglcwicz, . .Ja Jestem " w Janowej t.:wang(.>/ii, 
w: .1 .. /areriu(y pomor:nicz~ do •to:ykhulón: z biblistyki, t li, red. J. Łach, )•1. Filipiak. 
H. Langkammer, Lubli1l 19/j, s.. 220. Odpowiedni koutcksc dJa zacytowanych 
pov.:yżej słów Joharlana rH<•i'na lc.t: llUlh::l~ w ó:mtym rozdziale Ewangelii wedhtg 
św. Jana: Jeztt<l; w Jl()lemia::e ·,- (Ąryzcu·w-tmi wypowiada niezrozumiałe dla nich 
zdanie: ~.Zanim Ahraharn powswl .lA JESTEM" (J 8,58 ). Faryzeusze jednak nie 
mogli przyjąć legl) Sl\\• ierdzenlłt.. gdyż w kontckśdc monoteizmu starotestamental­
nego zl>yc jedrh'lżnacznle wsiwzywało ono na tożsamość Jezu~a z Bogiem Jahwe. 
·1·o~~amoSć ta jeltt iruerpre-lt>wurm prlc--L chncścij:ln w komdclcle trynitamym jako 
udział,,,.. jednej natut).e wspólnej Trl..:Dl Osobom Boskim. Dla far)'ZeU.~T.}' hyh) to 
jednak blu1:nierMw(l, t'>"t kl6re chcieli go ukamienować. Por.:\. Jlaciorek, 1:.\wmgeliu 
wni/owam?grl m:znlą, d%. . .;yl,, s. 228. 
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Nim na twarz. Ostatni kornemarz - podobnie jak pierws:.:y odnosi 
;.ię do sposobu wypowiadania słów przez proroka ~nad Jordanu. który 
podkreśli!, że gołębica po70Sta\O.-ala nad ochr.:czooym Jcro~em. Bibliści 
dostrccgają kilka mo7liwości interprctacyjuych fakru zapisanegoprzez 
Jana Ew;UJgclist~ i Romana Bmndstacttcra. Zauważają, te symbol 
gołębicy przypomina opis stworzenia świata oraz gołębicę. któr.t Not: 
wypuścił ;c ~wojej arki i w zwiąlkU 7. tym oznacza koniec gniew'\! 
Bożt:go i >ądu, a poc7..ątek błogosławieństwa związanego z przyjściem 
7.apowiaduncgo Mesjasza"'- Można tt:ż w gol'<bicy wid1.iec symbol 
Jniłn>iernej miłości Boga wobec łudzi, miłości, której owocem jest 
napełnienie ludzi Duchem Świ~rym'"· Istotna jest w~mianka o tym, że 
gołębicu pOlOStawała nad Jezusem: "c:cwarty Ewangelista podkrdla. 
że Duch «spoc:.:ął na Nirm> (.T L3l). Zaznaela on w ten sposób pehtię 
Ducha i Jego trwałe d:.:ialanic"""'· 

W anali:towanym fragmencie powieści mo:l:na jednak odnalc.lć 
dwa odejściu od tekstu kanonicznego. Jan Ewangelista nie wzmian­
kuje bowiem o żadnym geście Jana Chrzciciela uczynionym, aby 
zwrócić uwag~ ~gromadzonych nad Jordanem na Jezusa. :-łarrator 
informuje, i;c Johanan wskazał palcem na Icszu~ ben Jose f. Amor 
tetralogii mógł jednak ten szc1egól zaczerpnąć z pism św. A ugu_~ryna, 
który na:.:ywa Jana .,Zwiastunem". t: tego Ojca Kościola cątamy: 
.,Poprzednim prorokom dane było głosić Chrystusa jako mającego 
nadejść w przyszłości, temu 7.as wskazać go palcem"'". 7.miana ta 
-w slosunk u do 7.8Jlisu ewangelijnego- uzasadniona jest. nic tylko 
w7.głędami anystyc:tnymi, lecz także echem nauc1.ani a Kościola 
z picrwstych wieków i odd;\jc teologicmą wymowę pr.:cdstawionej 
sceny. Drugie odejście od Ewangelii wcd·ług św. Jana widocwc 
jest w zmianie licLby pojedynczej na mnogą w okresleniu .,grzech 

· ~· H. Lan1bmmc:r, RtJiuitCf'rr\~ taj~nmice Śl~imla. d/. C)'t •• & k!i: M. WolnicwXu, Ci~ 
któm· b)1111tgbli:"J, d7. <:)t., s. 11~117: 1\Kfi NT. t, 2. <. IS4 . 

• -..~ ~1. Wolnicwict, C•, ltiH:y hJoli najbli:ej. ch. t.:yt~ ~. 117 . 
. ,. J. Kud,..;<"Wicz. llihlijnu dragapobożnoSC"I ~jnrj. d7. cyt..<. Ul2-183 . 
. ,, 02:, U. •· 2 J. O "'~llZ}·waniu palcan na l«""" piSle oa.kte św. JBn Chry-D.>SWrn. 

lecz zv.TOt len oale:"i.y na pe.wno rozumicC nlCUłfi.'~I'JC'J1at, @dyż Ojciec KoM:ioht 
odnosi gu ł.lu O ucha ŚY..J~tćp,o: ., Duch Święty nit dlateso jBkoby 1cra.z z:;:tapił na 
Pana, lcc:t "'~j11wił ~ię w tym cdu, aby z g(1ry wskvać nru\ jl.\kby palc ... 1ll i w ten 
spo:,ób wsLy.:;lkich ntpozna.ć z Tym, o kWryrn Jan mtSwił w swym ktwmiu" OŻ, 
111. s. SS. 
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świata"'''· W powiesci zostało użyte sfonnułowanie "grLechy świata", 
kt6rc wska7.ujc na podobieństwo do fotmuły liturgicznej i zak01iczenia 
•nodlitw litanijnych. Można w nim jednak dostrzec także odniesienie 
do uniwersalizmu zbawienia wpisanego w Ewangelię.. Wolukwicz 
bowiem wyjaśnia: "Jezus jako idealny Sługa Bozy najdoskonals;r.y 
Daranek paschalny oczyszcza z grzechu nic tylko Jaaelitów,j<tko ofi<tl)' 
starotestamentalne, ale gładzi <<grzech świata»''' "- Warto też zwróc ić 

uw<tgę na to, że w Ewangelii według św . .fana wyraz .,gnech'' omacza 
p1'7.ede wsrystki.m nicwi~, niepr:lyjęcie orędzi<~ Jezusa, <t l<t postawa 
prowadzi do innych grzechów'"''. 

W dalszym powieściowym opi~ie narrator jednak podkreśla, i~. 

słuchacze słów Rrata Puslynncgo nic ~rozurnieli ani wymowy gest.u, 
ani iytułtt ,.Banutck Boży". Zebrani n<td Jordanem 1>amiętałi, iż Henoch 
n<t~wał D<twida barankiem. przypomnieli sobie h.isrori~ lz.a,<tka, który 
ocalał, gdy:i: jego ojciec - poucLony pr:lez Anioła l'ańskiego - złożył 

Bogu w ofier:le banmk<t, a nie swego syna: słuchacze .lohanana hen 
Zecharia mysie li równie7 o ofiarach całopalnych składanych w świą­
tyni. T ch skojancoia są umotywowane tmdycją Izraela, gdyż baranek, 
który :lastąpił Izaaka byl jedną z ofiar całopalnych . Znawca kultury 
judaistycznej zauważa, że ofiara taka musiała spłonąć ca.Jkowicic, 
ajej dym mial wzno&ić :;,i« ku niebu. Nic mo~na było wziąć na siebie 
grzechu inoego człowieka, nie wznosząc go jednoczesnie ku Bogu: nie 
jest to nasz grzech, a tylko Bóg może go odt>uscić'21 • Sh1chaczc lllOWY 

(lrorockiej nie skoja.·z.yli zwrotu ,.Baranek Boży" z Izajaszowymi Pie­
śniami o Słudze Jahwe, a tymczasem zdaniem biblistów 

według tradycyjnej opinii Je.ws jest Barankiem, ponic\vaż 
ofiaruje swoje życie za grzechy, podobnie jak baranki ofiarne 
czy barauek paschalny, c«y wreszcie Sługa Jahwe u lz 53,7 na-

1111 J•odobnie re}: Bl'<llhi~tnc:uer /'a.$10$0w<•t liczbę tllllogą \\' anHlogicznymmiqjscu sw.;;go 
[łumaczenia Ewange1ii według św. Jłlł1H. wybicrąiąt~ wyraz .~wina'' jako synonim 
wyrazu grzech: ,,Spójoci~! 010 Ountn~k Bviy. który \l,:ziąl na siebie win~· ~\viata". 
Inne pr1.ekład}• Ewa11gełii ~ll<.:hOw(ł~)' lic:.::b\f pojedynczą. Zob. J l ,29. 

11
'·' S . . \:1ęd.ala, (.:ftwaluJę:u)'(J. (!Jnnngeliawedlug iw. Jana), w: H·proH·ad!enie u: my.H 

i wezhanie k.tiąg hi/Jiijnydt, l . l 0: l;w(lngf:lia Sw. Jana. Listy pov.Jszedml!. Apoka­
lipsa, oprac. R. Barmi.::.ki, M. Czajk~,'lw:;tu. J.lł•h;sk.i, \'Varszawa 1992~ s. :n. 

Wl M. Wolniewic z, C: i. kt<ir:zy ;~,.:li najbli!c{j. <.h:. cyt .. s. l J 8. 
w Brat E:fraim,J(•:ł1S. iydJJJ'tdayJay'ąc.y. <.l:t. cyt., s. 89. 
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zywany b~rankicm. \Viadomo je<lnak, że ani baranek fl3~chalny, 
ani tci: bcmtnki zabijane codzienne w ś, .. ;ątyni (wmitl) nie były 
ofta..., ekspiacyjną <a grzech. Jedynie wi~c mesjański tekst 
lzaja~7.a. w kt6rym prorok porównuje ofia"t 'lloiOną z tycia 
bc<gr.<CS.a>tgO Sługi Jahwe do śmierci dchego baranka, mMe 
stanO\\'iĆ wla~iwą paralelę słów ChrTcicicla·~~. 

Ponieważ w zapisie ewangelijnym i powiesciowym motna tło>trLCC 
wyrail1ą alu?ję do Piesni o Słudze Jahwe, warto tak~e przywołać inne 
stwierdzenie teologa: "Dzi~ki lym wyraźnym alu:tjom clm:cst Jczw;a 
wska?\ywalna Jego mękę. a równoc7.cśnie \V)'\\')'~szenie'' ' Z' . 

\V kolejnym fi·agmencie wypowicd.<:i Johana.n powołuje się na zle­
coną mu misję. Bnmdstacncr, J>ozostając w zgod:lic t. tradycją hihlijną 
i patrystyczną, wymźnic odró?:nia chrzest. którego utłzidt\ Jan pr1.ez 
zanur:tcnic w wodach Jordanu, od chrztu, który 1wiązany jest z darem 
Ducha Święt~go. Warto 1\t przywołać naukę św. Cyryla Jerozolimskie­
go: "Jan, który już w lonie matki napełniony byl Duchem Świętym, 
został uświ~ny, aby ochrzcić Pana. Nic dał on Oucha Ś"~ętego, le<:t. 
sam zapowiadał Tego, który daje Ducha"·Z<. Puytocryć można także 
stanowisko św. Hieronima. który, komentując stwicrdLcnie św. Jana 
Cbuciciela, dokonuje swoistej paraleli. Wkłada w jego usw następu­
jące słowa: 

Jn jestem slugtt. On nammiast Twórcą i Pancm. ja W'tj~ wt>dę, 
ja jcslcn1 stWl)rLeniem, mogę dać tylko Ln, t: o l'il\\'Orzonc. On 
llatomlast, który nie jest stworzony. dnj~ to. co niestworzone, 
ja was chrzczę wodą, ja daj~ to, co motna zobocryć, On nato­
miast co. c.::r.cgn nic rnotna ujrzc:ć . Ja, kt<lry jcl'itcn1 wid2inlny, 
ili1j~ w od~ widzialną, On nicwidzialny. daje nam Dttcho nicwi­
dzialnego"'"· 

"' BP, Komcniart duJ 1 ,2~. O możliwości intcrpn:tU<ji >16" Jlarantłc Hot.y"w kon­
lclclcic prui'U<llwa l/ajai?.a 7llb . .ei: ~f. Wołnio.-wk.<, Ci. ktriny h• H mljhlittj, ł'oznań 
1999. s. 118: J. Kuda>iewic7._ ()dkr:wanie Du<:lw Świi(f"'l"· M"l)·tw:je biblij11e, 
dz. cyt., s. 16\i. 

•2> J. Kudasicwic:t:. Biblljnr1 dmga pd>OŻłiOŚci maryJne'j, dl. cyl., !1,1K2. 
11 .. św. Cyry1 Jcrv.:o1ims)d. KfJ!echRT)' prudchr:ct~luc i miJ'ItJgo-gh :nf'1 dz. C)1., 

17,8. 
n.; OŹt li, fO, 4 l. 
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Podobnie piszą ilUtorzy komentarza biblijnego: ,,Ponieważ Duch 
Święty spoczywa na lv!esjaszu, On będzie mógł udzielić Go lud~.io­
m~'t2~. 

W powieści widoczny jest motyw odmienności, a zarazem podo­
bic•ist\va posłannict\v,jakie otrzymali Bmt l'ustynny iJeswa ben Josef. 
Obaj udzielają chrztu, lecz tylko chrzest Jeszuy ma wartość mesjańską. 
Takie ujęcie literackie potwierdzają teologowie, którzy dostrzegają, iż 
podstawowe dzieło :Vlesjasza to odrodzenie ludzkości przez dar Ducha 
Świętego'~'. 

[ ... ]ale Ten, który uceynił mnie posłańccm i ka<al chrzcić wodą 
powic<J>;iał do mnie lilk: "Ten, nad którym ujrzysz Ducha spły­
wającego'"' Niego, pozostającego nad ~im, Ten chrzci!: b~ilide 
Duchem Świ~t}"'' i :i.ywą Wodą Ognia, Zywiolami niepojęcie 
ze sobą sptljonymi. zgodnymi i rozbieżnymi, Wodą, kt(lra jest 
matczyną Ł-11skąi Ogniem. któryjest Ojcowskim Sądem, Wodą, 
kt(lra chłodzi i wybac:a• i Og~icm, który karze i spala, ale Wodą 
oczyszczającą i Ogniem oczy;zczającym, żywą Wodą Ognia" 
-tak mówił do mnie Ełohim [ ... ](l H. 257). 

Tylko ta c:r.ęsć mowy Brata Pustym1ego nawiązuje swąstrukturą do 
profetycznych mów znanych 7.e Starego Testamentu. Johanan dwukrot­
nie zastrzeg<t, że powołuje si~ na słowa, które ott?:ymał od Boga. Zdanie 
wprowad7ające cytat !;!ów Elohim stanowi rozbudowaną tzw. "formułę 
posłańca", której używali starotestamentalni prorocy, aby zaznaczyć, 
7.e nie m6wią z w-Jasnej inicjatywy. Po tej zapowiedzi cytowali Boże 
posłanie, a na koniec rll7.jeszcze zapewniali, że przemawiają w imieniu 
Boga"'· Wykorzystanic formu-ły posłal1ca jest jednym z przejawów 
styliza«ii wypowiedzi na biblijną mowl)prorocką. Prorok :r.nad .Jordanu, 
podobnie jak inni prorocy, oi\wiadcza - stosując inkluzję l.c od 13oga 
poehodzą_s-lowa, które przekazuje ludziom. Oswiadczenie to powtór:GO· 
ne zostaje dwa razy, czym równic:{. wpi;,ujc si<; w myśl biblijną, wedle 
której potrzebne są swiadectwa co mtjmniej dwóch ~wiadków, aby 

1 '~ Korn~nl.c"\r?. dl'• J l,:B, w: BJ. 
1 ~' K<unentat7. dl) J l, 33, ,,...; l:łJ~ !\ KH 1\l,l, 2, s. 154- 155: H. L~mg~UlUll(,.'f, R(;:.(Jń­

cowe tajermdce .~wiaJ/u, dz. cyc, s. 84- 85. 
· ~; J.S. Synmviec, J'mroc.'.: ichpisma i nauka, KrakÓ\v2000~ s. 30-31; zob. 1.cL 1)1.in.: 

"l'an rzekł do mnie: <<L'okochaj jeszcze rJ.Z kobiet.;; ! ... Jh" Oz ?o. l. 
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można było uzoać w sąd7.ie dane orzeczenie za prawdziwe. Dwukrotne 
po\\1órzenie danego zdania stanowi litcmcką lran~pw.ycj~ tej 'asady 
zapisanej w l'm"~e ~tojżcSLOw~-m. 

Kluclowc sfonnułowanie. występujące w wypowiedzi Johanana, 
nawiązuje do ~ymbołiki biblijnej. Jego wymowa podkrc.<lona została 
kontrastowym zesrawieniem słów "Woda'' ,.Ogict\" - z.~pisanycb 
wielką lit~:n1 które prorok popt?:cd7il epitetem .. tywa''. Stormułowanie 
wprowadza i zamyka caJą wypowied7. Elohim7.apisaną w kunsztownej 
fonnic paraleli1mu ant)1etycznego. Wyraźnemu kontntstowi, w~kazują­
cemuna odmienność żywiolów Wody i Ogni a, towarzyszy jednoczesne 
podkreślenill jeJności ich oczyszczającego działania. Takt.e i to, co 
bezpośrednio odnosi się do rej symboliki , ujęte jest zwartą. zamkni~­
t<t kompO:!,ycją, w której można dostrzec przeciwstawne okres lenia: 
woda - ogie6; matcLyna laska- ojcowski sąd; chlod7enie - sralanie; 
wybaC?cnie - kara . 

Zaden/ewangelistów nie pisze o tym. że Jezus będzie chrzcił wodą 
- synoptycy ruuomiast mówią o chrzcie w ogniu i Duchu Świętym, 
zaś Jan pomija a.~rekt ognia i zaznacza tylko, że J~zu~ będ~:ic chrLcił 
w Duchu ŚwiQt)~ll. Zapowiedź ta jest "typowo prorockim >tWi<rdze­
niem rozpoczęcia OCLCkiwanej i głoponej pr7e7. tylu porrzedników 
mesjańskiej epoki ducha"'""· Jednak symbolic/nC s formułowanie 
Brandstaettera "Żywa Woda Ognia" ma swoje biblijne i leologiczne 
uzasadnienie. Zarówno woda, jak i ogień wielokrotnie w ~iblii ozna­
cz<tią ~oze działanie. Nu Lwią.:ck wody z Ouchcrn Swi~tym w~kazttie 
jui Księga Rodzaju" ''· l'ołączenie tych dwu r..:cc:.:ywistości wyraźne jcsi 
w księgach prorockich" '. Symbo17.ywej wody występuje w ewangelii 

·:» 1 .. Stachnwi:ak. /'MIY'J(\ . .tłudzy Slo•.,,a~ Katowiec l990, ~. 265. 
'=' Por. Rd.t. 1.2. Stdry Tt~tament nic sfonnuło"''ał nauki o Duchu Świ~lymjako Trzc:­

ci.ej <~obie UMkiej. d harego też wyraz 1110h wy~jący'"' tym Wt."f':fCdc o:nuu.'l.R 
mo.; rwórczq lłoga. Uopk.."Yo Ojcowie Ko::icioła widzi"-"łi wW:iclc $'ł\\oorlenin d.Ji.,łt:~ 
całej Tf\\jcy s\\ięlej. 3 Więc i zaangażov."3Jlic Ducha Świ~c:tto, 4\\llDCKQ pr~icl 
Slwouyctelern. POC'. J. Kudasie\\i~ Ocfkn.·wanic' Duciła Sul(tt•t.o. ~-kdyf(v:je 
b•bhjrre, dt. cyt .. •· 65 71. 

m Elx;chicl, ph./J\C o c:rAs.aCh mesjaihkich. v.:iele uwag1 pośw~a wodzie wypł)·w·ająccj 
ze ~'"ittL)'ni tFz 4 7.1-12 •~ Zacharia~z zapowiada. !e w lJmu J'llnskinl z Jerozolimy 
wyplyną slrumicni~ wody (7..ac.h 1 4,X)~ u proroka Jzaja.sza woda icst symbolem 
Duchu Świl(h.:go. klóry nie ty U.. o zam ieoi plL.'\tynię w pctc.n kwil\t6w ogród, ale 
l.uk/.e i pr1.tllli~n i ludzl<ie ~el'ca (lz 44,3). Por. SOB. s. 271. 
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wed-ług św. Jana, gdzie został wprost odn iesiony do Ducha Świętego"'. 
Woda ma nie tylko moc ~ycia. ale także ~dohmść do oczyszczania. Jako 
srodek do uzyskania czysto!.ci fizycznej jest symbolem oczyszczenia 
ducha. To oczyszczenie uwidacznia ~ię wyraźnic w aspekcie eschato­
logicznym 1.n. 

Także ogicti jest cz~siym symbolem istoty i działania Bożego" '· 
Występuje jako znak obecności Boga w starotcstamcnl<lłnych tcofa­
niach"'· Łączy się z zapowied7.ią sądu"6. Przcznac:.:cnicm ognia po­
dobnie jak iwody - nie jest tylko niszczenie - on także oczyszcza"'­
Żywioł ten również w czasach apostolskich o7.naC7a Ducha Świ~tcgo, 
który w dniu Pięćdziesiątnicy pojawia się w Wicczcrniku, pr~ybicrając 
postać ognistych j~zyków (D:.: 2,3). Jego misja polega na przemianie 
wcwn~(rmcj lud:dcich serc a więc na ich oczyszczeniu z grzechu'"· 

• ~ : ,,.:de~1i kt(l:i\ j~$.1 ~pragniony, łl wi-.:uy we mnie,- niech prZ):idzic do mnie i pije. 
Jak o:eklo Pisrno: sLrumicuie \\:ody żywej popłyną z jego wn.;trzro>. t\ mówił to 

o Duchu Świętym. którego nll:.:li olrzymać wierzący \li ~iego'' J 7,37 38. 
n:- STn, ~.1059-IMI. 
u .. Zoh. SOB, li. 149. 
'" Zob. 1'511, kol. ~SJ-884: J. S<urlcj. Epijimie biMij11e, dz. C>1., s. 54- 55. 
nr. Po( . • ,Ze~łałernna wa~ zitrazęjak. tlłl Egipt~ wybił.;;m mieczem waszych młodzicll­

ców, a konie waQe upmwadz•)n-..'1; w (lguiu ->plL)n~-ły wasze obozy, kiedy gnjcwałcm 
się nawa:;;; aleście 00 Mnie nie PL'~Wró<:iH- \'t·yrocz.niłl Pana. Spustoszylem was. jak 
podczas Bożego spusto~?enia $(1domy i Gomory; staJEcie si\( jak głowni" wycią­
gnięta z ognia; ale.~cie do \ ·hlh! rlie powrócili-wyro~ia Prma" Anl4.li}-II: ,)uż 
siekiera do korze11ia d!7.·ew jest pr:tyhJ~mnu. Kłlżdc więc drzewo: które nic wydaje 
doh1-ego l'JWOCU, będ/iC wycięl.e i w ogień \\>TZUcoue" Mt 3,10; "Syn Człowieczy 
po~le alliołiw.: 'w<tich: .;i zbiorą z Jego k.rólcsl'\va wszystkie zgorszenia i tych, 
b órzy dopuli?.Clają ~ię niepnl\V(lŚCi, i v,:r~ucą ich w piec rozpalony; tam będzie 
l){acz i zgrZ}1anie ?.ębó\v' ' rvfl 13.41-42~ .. I pl)t,;hwycono Bcsli~. a z niąfałszywego 
Pmroka, co czynił wob~c rliej .tnRki, któr)1ni zwil>dł tych~ co wzic;li znamię Bestii 
i oddawali pokłon jej l)hl'a7.0wi. Qbl)jC .(yw<.:cm \\·rzuceni zostali do ognistc.go 
jeziora, gorejącego shuką'" A p 19,20; /(lb. tci .Mk 9~4?--43. 

::;: .. V..-'ówczas przyleciał domnie jeden z st:rafinOw. trzymając w ręce wc;gicl, "'1óry 
kleszczami wziął 7 (iJCM?.a. Oolknął nim u->ltuoich i rzekł: Oto dotkn~o to ewoich 
warg: tv.·oja wina je~t 7ma/91Hl., t.gludt:ony l wUj grzech" lz 6.6-- 7: ,.Tak, słowo 
Pańskie litah) się dla mnie cc..1dó~nną :lnicw~1gą i pośmiewiskiem. l powiedziałem 
sobie: Nie b~dę Ci t) juź wspomi.{lu} uni mówił w Jego imic;: Ale \"\'tedy zaczął trawić 
moje serce jakhy ogieó, nw·lujący w ml)inl dclc. Czyniłem wysiłki, by go stłumić, 
lecz nie potrafiłem"' Jer 20.~b-9. 

t:>~ p,)l·. PSB, kol. 615-·620. 
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.Marian Wolniewic7., pi57.ąc o różnicy międzychrztem udzielanym p!7.e7. 
Jana i tym, który jest sakramentem K~iola, '.auwa~.a: 

Różnicę z.acbodz.1cą między Jego !Jezusa 1 cbrltem, a obrtędcm 
Jana wyruża Jlr.tech\'Shtwil·nk: woda i ogic:D. Ducha Swh;tcgo. 
Woda obmywa i oczyszcza zewn~łrl.nie, nic nis1.erąc bmdu, 
ogień mnomiast spala bn•d i niszczy go. Dodanie, ze jcstto OJ,ocń 
Duchu Świc;łcgo \vska"uje na uś,-..·ię.. .. ające. nadpriyrod.e.onc 
działanie Boga·••. 

Powieściowy Jcsma ben .fo!'e( przyj rnując chrzeM od Johanana, •·oz­
poczyna swą mcsjiit\ski\ d:lia·lahlo~ć i dąży do ustanowienia Kiólcstwa 
Jlo7cgo na ziemi'";. Krółe!'two to łączy się nierozerwalnie z oczysz­
czcnictl1 :t wszelkiego grzechu, którego nie może jednak dokonać Dra t 
Pustynny, bo należy już ono do zadań M~sjas:w. 

Podsumowanic 

Z powieściowych analiz wynika, 7e Rrandstaettcr. wykorzy~rując 
silę oddziaływania kontntSlu oraz bogatą >ymbolik~ biblijną. podkrdW 
s7.czególnie więź Jezusa z Duchem Świętym omz posrcdnio wskazał 
na Jego twiąr.ck 7. Rogiem Ojcem. Wielkość .leszuy ben Josefzostala 
mtipierw zusugcrowuna popuc..: kontrast z poz.ycją Brata Pustynncgo, 
któoy nie crul się godny, by być jego slugą czy niewolnikiem. Jeszua 
jako Mcsjas..: pojawia s i~ w kontekście eschatologicznego oczekiwa n i a 
przedstawionego w symbolu ognia i wody. Wszy>tkic clcmcmy wizc· 
runk"lt.lezusa.jakie proponuje Jolmmm ben Zech;uia. muj11 swe kor..:cnic 
biblijne i odniesienic teologiczne. Warto podkreślić trzy z nich. na które 
:mTacają uwug~ bibli~i. Picrv.,~ym jest określenie Raranck n ory -
zaczerpnif<'le z Janowej chrystologii; na:.t~pnym podobieństwo do 
Sługi Jahwe 1 Księgi l7aja.~7lL gdyż on, zapowiada Jezusa, biorącego na 
siebie ludilic gJLCChy: ostatnim natomiast- motyw ha ranka ofiarnego. 
który jest zarazem symbolem odkupienia Izmcła'''. 

l:l" M. WQlnicwit.:z. C'i. k16rzy byli n(ljbli:~j. d~. cyL., ~ . 112- 11 :;, 
14

" Por. Kumcma.rz ..lo Lk 3.22, w: fU. 
141 l'or. Komentarz do J l .29, w: BJ. 



Literacki wizenmek .l e z usa ukazany w kontekście misterium chrztu 
w JordatliC pozwala c~ytclnikowi głębiej pozn~ć tajemnicę .Yfesjas:at, 
który chciał być człowiekiem wśród lud~i, zaś sam opis chr~tu Jc~usa 
pomaga czytelnikowi zrozumieć wiele kwestii kulmrowychi teologicz­
nych ora:r. może prowad:r.ić do t•efleksji egzystencjalnej. 
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\Viclkie ezy11y. których dokonujesz, lrttktuj jako nicv.·iclc zna~ 
czące,jeżeli porównaszje z przykład!uni świętych( .. . ). Święci 
gd7.ickolwick pr7.echod7ą, z.osta\viają coS 7. Boga. Tylko oni 
pozo:Ua\~,-;iają ślad. Inni czynią szum. ak nic 7.0$tawiąją żadnego 
śladu ich przej~cia. Nie wszyscy święci rozpOCZ)'nali dobrze, 
ak wszyscy dQbrzc kończyli. ł\ie ma świętego bez przeszłości. 
jak nie ma grzcs:.wika beL przy~zło:ki. Ht)g budt.~:ic budowl(( 
święrosci przy pomocy icb namry. ta;ka udoskonala natnrę, 
leczjej nic zn(>si [ .. . ]. We7ytuj się pilnie w żywoty świętycb 
( ... ]. PrLyklad świ~tych ix,:&ic pomocą w twej slabosci, pudporą 
dla twej wiaty, zachętą dla cnót. Święci by li niejednokrotnie 
podobni dn cic.bic. upadając w gr7.c.chy. JeśH n1imo to stali się 
Ś\viętym.i; dlaczego ty. nie mógłbyś :wstać śwh;ty. l\ i<: nic jest 
niemo7lhvego dla BogaH1. 



Wprowad.eenie 

Tajemnica druga: 
cud w Kanie Galilejskiej 

Uruglltaj~mnica ~wiatla odnosi się do objuwicnia chwaly Jeru~a na 
weselu w Kunic Galilejskiej. Opis godów weselnych, jakiego dokonał 
Rolll(l.l') Brandstaetter w rozdziale Gody wese/11(~ " 'Kanie (ialilejskiej, 
zamie~<czonym w Ił części tetralogii Jezus z Nazan:thu,jcst literackim 
opracowaniem 11 wersetów Ewangelii według św. Juna. Ten fakt ma 
i~totnc 7nnc7.enie interpretacyjne, gdy~ Brandstaetter w dużej mierze 
w bwoim odc7)1aniutajemnicy Jezusa opierał si~ właśnie na Ewangelii 
wedhtg ~w. Jana, którą bibliści na1.ywają .,ewangelią duchową''. gdyż 
św. Jan Ewangelista, jak żaden z synoptyków, umie dostrzec duchową 
W)1DO\\~ wydar7.cń'"- "'atomiast o stylu c.twartcj f.wangelii, do któ­
rego nawiązywał autor tetralogii, pisze Stanisław Gądecki: ~bard.ticj 
ni7. z logicznym i konsekwentnym rozwojem myśli mamy ru do czy­
nienia z rod7.ajem medytacji, najpierw postąlUjąccj do pr7odu, potem 
wmcając~j na dawną pozycję, przyglądającej >i<; jednej i tej samej 
rzeczywistości z ró:loych stron''"' . Roman Brandstat:tter przejął od 
~w. Jana metodę powracania do tych samych motywów i ukazywania 
ich w róinych wariacjach uzupełniających myślt.cologiczną''1• Z tego 
względu uzasadnione jes t p17.ywolywanie wypowiedzi bibli~tów, do­
kon~jących teo logicznych interpretacji zda1'7cnia 7 Kany (ialilejskiej. 
Tt<kic w rold7ialc ro~więconym weselu w Kanic Galilejskiej mM na od­
naleźć wiele ró:i:norodnych amplifikacji, czyli różnorodnych uzupdnico\ 

·-1 S. ~d<-.:ki. IJ~t<:Pdcl l"'"'.h"""'J<'h. Gniezno t991.;, 1~: zob. tchrr. 38-63 . ..k>• 
cbarakł<JY;Iyl!'lne, }Q Jon > ul""'obaniem powraca do poszcz."l!'ilnych W)~a:lc:ń lob 
całych zwroluw po 10. aby je """'-...~ i odsłanioć coraz pełniej nadpnyrod.rono 
pRWdy. Dzi~li u;mu jego <Vitłi> Itizwano ewangel~ duchowo(. 11;.,01 do E"'mlf(<!lri 
wed/w.~ Jana, w· BP. •· 2t1. W podobny spos<ib o ducbow)m W)'Dlia= Ewangelii 
Janowci piszą aulurł'y Biblii T)S.iąc1ecJa, zob. tnwsg~lia wc.-dłu~ Jana. Wrręp, 
w: IH, s. 1)92. 

,,.. S. Gądccki. fYsrep do pn·m Janmc.'):r.-h. dz. C:}-1., s.. 15. 
•t> l,or. R. Snmdsutcll,l;,."T, Krąg bihlijnJ' (fragm. Jf!.st. c.:;\ li IJisroria ;cdttcAO pr:ekltulu], 

dz. C)1 ., •· 194-203. 
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testu kanonicznego, które są typowe dla biblijnej prozy Braudstaettcra. 
\VI cle 7. nich dostarct.a czytelnikowi wiedzy teologicznej i judaistycznej, 
a nicktóre mają uza;;adnicnic p:;ychologiczne i literackie. 

Powieściowy narrator łączy postać Proroka z.oad Jordanu z miej­
scem pierwszego cudu Jezusa. Ten 7Wią?.ck wyra:.!nic :casygnali:to· 
wauy jc>t w krótkim, mieszczącym się w dwóch akapitach, rozdziale 
pt. Je=us id=ie do Kany Galilt!)skiei (l-11, 279), który be7.pośrcdnio 
poprzedza rozdzial zawierający opis weselnych godów. Narrator przy. 
wołujc w nim postać proroka :mad Jordanu i jednoznacznie zamyka 
okres życia ukiJ1ego Jeszuy ben Josef. Powiekiowy Jezus 7.egna 
się z Jollananem ben Zecharia i ro7.pOc7yna działalność publicz.oą. 
Wymowny jest w tym kontekście nrilczący gest Johanana: naklad<t 
on r~cc na Jcszuę w znaku modlitwy i blogosławieJistwa. :VI ilezenie 
stanowi jakby preludium przed objawieniem Tajemnicy Slowa, które 
na~tąpi ju7. wkrótce, na weselu w Kanic Galilejskiej. Ostalnie spotkanie 
Jezusa z Bratem Pustylll1ym, stanowi wprowadzenie do pierwszego 
spolkania, podczas którego WC-ielony Bóg oka7.e swą chwalę synom 
Izraela i doprowadzi do wiary swoich UClniów. BrandsUtelter, znajdując 
rJ.ici łączące posiać Jana Chrzcicida z weselem w Kanie Galilejskiej, 
wpisuje się w liturgiczną tradycję Kościoła. W niej bowiem zaznaczo­
ny jest związek epifanii nad Jordanem z o~jawicnicm się .Tc7.usa jako 
Mesjas1.a w Kanie Galilejskiej, gdy7.lilutgia widzi duchowy związek 
tych wydan<:et1 zbawczych'""'· 

Pierwsze spojrzenie na oba sąsiadujące rozdzialy, które mają 
w tyrule informację, iż dotyC7ą Kany Galilejskiej, pozwala zauważyć, 
iż Brandstacttcr opemje kontrastem ich długości. Mozna sądzić, że 
kontrast ten służy celom ekspresywnym, prze7. co podkresla wagę 

:.}'.. Wspomniane te dwa zdarzenia: chrzesl przyjęty 1. rąk Jana< :hr7.ciciela oraz we:;ele 
w Kanic. łączone są z wydarzeniem, której e poprzedza z j}I'Z}'b)'Ciem ze W~chod.u 
mc;drców, którzy oddali pokłon Dziecięciu. Zob. antytOna do pie~ni Zacharia~za 
z jutrzni Objav.ienia Pa1\skiego: "dzisiaj Ko~ciół złą.czył· się z Chry:::tu~em. ~woJ m 
Oblubicr\ccm. który go z grzechów obmył w Jordar1ie: hiegną mędrcy 7 darami 
na królewskie gody. a woda przemieni,1na w wino cie~?:)' biesiadników"'. PM. te~ 
antyfonę do pie~ni r ... taryi ziJ nie~2P"'''ó'" (lhjawienia Paó~k iego: .. \V tym dniu Lak 
świętym trzy cuda v.:y~ław1amy: d.zi5 gwiazda pr?.)"\"'iodla mędn::ów d<• Hohka, dJi~ 
podczas godów w,1da :5:tała ~ię winem; dziś Chry~tu~ dla na.<>r.ego ;;bawienia pt;;yjął 
od Jana chrze-st w Jordanie'• Uturgiu Codzirr. ( :oJ:.if:nnu mmliillt't.t ludu Bożego. 

t. l.l'oznań 1982, ~. 499 oraz s. 506 507. 
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prezentowanego 7dar7.enia"": Jes-,:ua bcnJoset; żegnając swego l'u.-;tyn­
nego Brata. rozpoczyna <V.ialalnoSć mającą na celu objawienic chwal)' 
Ojca, której świadkiem był Prorok znad Jordanu. Ro~dóał, w którym 
Juhanan ben 7 .ech aria błogosławi Jetusa rozpoczynającego publiczną 
dziahtlność, tajmoje mniej niż połowę strony i zawiera tylko dziewięć 
7.dati. Natomiast rotdział ukaruja_cy pierwszy cud w Kanic Galilejskiej 
je>t uic?:wykle barwny i bardzo fOl-budowany; zapisany został aż na 
15 stronach i podzielony został na trLy samod7idnc całostki. W pierw­
szej i drugi~j Brandstacttcr :r.nacznie rozwija - na ;wsadtic amplifikacji 
lbli7.on~j do hagady dwa wersety biblijne: .,Trzeciego dniu odbywaŁo 
si~ wesele w Kanie Oalilejskiej. l była tam Matka Jer.u.~a. Zaproszono 
także na w~s~le Jezusa i Jego uczniów' ' (J 2,1- 2). Zaś trzecia ca lostka 
odnosi się wprost do rozmowy Maryi z Synem oraz cudu przemiany 
wody w wino. Pr7.cdstawia także jego konsekwencje, o ery m mówi Jan 
Ewangelistu (J 2.3 Ił). 

'Wes~lc w K11nie Galilejskiej 

Już na samym początku analiwwancgo rozdziału narrator wprowa­
dza trzy po~taci i t.wią:>:ane z nimi motywy, które ~tanowiąantycypację 
7.darzeli pó:źniejsqch. postoeganych nie tylko w wyrniar.<:c doczesnym 
i lud7kim, ale i nadprzyrodzonym, i wiecznym'''. W początkowych aka­
pitach pojawia si~ więc kolejno: Efraim, wlaścicicl winnic, a 1arazem 
ojciec pana młodego; Mi ram, Matka Jezusa, uboga wdowa"~. lajmu-

11 ~ Podobny lunLrłl$L pojaw1a się w l V comic tctntlogii. gdy w dtiowic:CH.i wfl')iach 
zapi!HUJ)'.,;h w \lklo.dzie srychicznym w po;;tycki ~po':iób t<tS i llł<t JlOedstawione 
Loshalo 1-lll.llrtwychw~trmic J~nasa (ID-IV. ':i. 4l7). 

"" Tt:n d~'\IJ'I'()tiOcnowy sposób odczyty,~;tmiu jt:~ L)·()l"lW)' dl.a CIW4rttj hw3ngclii, 
zob. J. Kud~~tez. ,'\'owe tąjemni<-e różmif:a .~ńi(.lą", Zabki 2002, s. 40-4~. 

M Oibli3 nie mówi wprOSI o Wh .. 'T\.i. }(uda. łee.1 jul dawm teologowie wyciągali ten 
"'tlif!:!.t:" 1 kilku fałnów biblijnych; J<:zus n>-'.pQClynaW:~ nauczanit w synagodze 
w 'lan~rt.:ie nuw>rt)' ,i.-"« S)ncm Maryi {Jl"<. M l 6, 3) a n10 S)'ll<D> Jó..,f• - co 
w:,.ka/uje. i> M jut od da\\'113 ni.: żyj.:. z. łidcw. i> Jezu!- na kr7)1hJ pov.;trl')'l swojĄ 
h·i <i~.t\.ę tlflie<:e Jan :l, wynika~ że :\1al)ja miaht lylko jedneg<t Syna a JtJ m;'łżjuż nic 
~ył. wi~ p., lmierca Jc-nu;a pozostałby - w ~v ... iede pm .. va be.7 opieki. l~k wic;c 
Je, u~ powierzył Mar~dę JHno,vi, by tupewni~ jej "''..:1ucie bezpicczc:11srv..·a i spo· 
kojny b)1. U~picro w XII wieku put.łjęlO rny~l ()')'gl!ne~a o duchO\\j"ln rozumieniu 
lt:$latnenru 1. K.rey.tn. Por. F.:\·1. Willt•ll"'~, i.).:n'e .\łwyi MafŃ.i.h::u,ę,t.J1 rhun. l. Kopctka, 
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jąca się wypiekiem chleba, ora7 Je rus, który dokonując 7.naku, tąc:r.y 
-także na zasadzie antycypacji - motyw chleba i wina•;o. Wiadomość 
o obecności Miriam jest znaczą~a z punktu widzenia teologicznego: 
Matka poprzedza przyjście Syna, a następnie On przejmąie gU)\vną 
rolę'''· l'arracyjna wzmianka o ubóstwie Miriam okaże się istotnym 
elementem kompozycyjnym, gdyż w dn1giej cz~ści rozdziah1 Jcszua 
ben Josef wiele uwagi poświęci wartości ubóstwa i wykaże, iż dotyczy 
ono w sposób szczególnytakże Mel\iasza. Cz}1elnikwten sposób widzi 
w Jc:tusie Syna ubogiej wdowy'~~ i uc~y się postrNgać ubóstwo jako 
szansę duchowego wzrostu. 

Autor, budując literacką wizję galilejskiego we:;.ela, przedstawia 
najpierw wdowca. Efmima ben Jicchak, jako człowieka dumnego 
z jakości swego wina. Znamienne jest to, ze już w księgach prorockich 
imię własne "Efraim" zostało połączone z winem i rado:i.cią'·''· Warto 
dostr:tcc ta!ac, że wino w tradycji starotestmnentalnej o:tnae~a nie 
tylko zwykłą ludzką radość, ale również petnię radosci czasów me­
~ja1iskich oraz mądrosc wcieloną w Prawie Moj:i:esza"'. Brandstaetter 
więc, wybierając; imi~ dla swego powieściowego bohatera, świadomie 
wprowadził wino jako motyw mesjański. W Ewangelii nie ma mowy 
o ojcu pana młodego, nie został on w żaden sposób hli7.qj okres lony. 
Wyobraźnia artystyczna B•·andstaette1·a zarysowując jego sylwetkę. 
osadza t<; postać w kułtun·,c ówczesnej epoki i uw;,:ględnia tcologic~­
ne przesłanie Biblii oraz respektuje zasady prawdopodobieństwa:s'. 
Powiekiowy narrator przedstawia wtasciciela w i n nic jako c7.łowieka 
:tnancgo z wiclkodusmości i hojności serca wobec potr:tcbujących. 

v.,:.;u';';Zilwa 1939 . ~ . 196-197; JlOr. !&/. Kl'HnćrH.ao d<} J 19,26-27 ()rA:f. K(llhCruar;~. 
d(IJ2,1 - ll, w: rw. 

l!•l .:\tuorzy paulitlskiej edycji ;-.!owego Te~tamenttl7.Wmcają u'l.vagę na ro, i:t. Ewangelia 
według ~v. Jana d1.iel i ~ię na dwie części JlieiW~?.a 7 nich pr7.ed~tawia lnaki, 
przez które Jez\ls objawił się Izraelowi, dntga za~ zawiel'a Jego nauczame. J•or. 
t:'-'''~ngc•Jiu ·.-.•edlug :~więtego ./Ufl(l. Jł:'prov.•ockettie, w: PSNT, s. 292. 

1 ~1 1-ł. Langkammer, H.ótmit..'owe tajemnice .twidtla, d7. C)1 .• ~- 93. 
l$.! l\ a temar ubó~cwa .\·lary1 tak~e w sen~ie dud10v.·ym zob. U. Szwarc. Bóg Ojcit?c.'. 

a :HutJjU r uboga .lhv:h ··. ,.Salvatori~ .\ ·latel'' l (1999), nr 2. ~. 64 RS. 
lt-.l .,Efn1im będl:ie p(ldobny dt) rnocar:r.a, ~erce ~ię nim r(l?~e~eli jak gdyhy od \l.:ina .. 

Za 10,7. 
1~ SOH, ~. 266 26!-L 
~ ~~ P~)l'. R. H.rand~taettel', w: Krąg hihl~iny {fragm. Róin~: .\JIO.ml~y przł.'iyv:uuia l)isma 

.\więft:go ),_ dz. cyt., '"· l 0~. 
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Szczególną opieką otaczat on wdowy i sieroty, wypc!J.liając w ten 
sposób przepisy Tory. W Pi~cioksięgu \ofojżesza autor biblijny w wielu 
miejscach wskazuje na konicelność okazywania milo.icrd~ia bliźnim 
i daje wiele praktyC7Jl)'Ch wskazówek. Wśród tych. lctórry potrzebują 
pomocy Prawo wymienia ubogich, sieroly i wdowy. Ju> pierwsze prze­
pisy prawne, które stały u fundamentów życia społt.:.:wego 1,2raclitów. 
zobowiązywały do udzielania im pomocy'~'. BógokaZ1.tiąc człowiekowi 
miłosicrdtie. jednocześnie zaprasza go do tego, by Go naśladował"'. 

W analizowanym rozdziale narrator-judaista"8• przedstawiając 
przygotowania do weselnej uczty, pi su nie tylko o zatroskuniu Efraim a 
o dobre wino, ICC7. także z wielką precyzją wymienia rozmaite pot m wy 
przygotowywane prLCz galilejskie kobiety: 

l>zień w dzierl do samych godów tnvala krzątanino w kuchni, 
kobiety pickły ciastka < tartych migdałków, placki t.uprawiu­
nc cynamonem i mięfą. podpłomyki i mitxlowniki, barnnioc, 
cklca nn rożoie, kury S7.J'ikow-anc czosnkiem i przyprawione 
kminkiem, gołębic nadziewane cielęcą wątróbką i cebulą [ ... J 
(1- 11. 21!0). 

Już ten powy:G&:ty fragment zdania d;tie wyobral:cnic o trud7ie, 
jakiego podejmowały si.; kobiety przygotowując ucztę. l'opr:tCL Lasto­
sowanic wylic1.enia wzrastaeksprc;,;ywność cytowanego tekstu, a cały 
opis nabiemcccb sugestywnej obrazowości, co jest cltaraktcrystyczne 
dla j«ryka bibliJnego"'· W dalszej części akapitu wymienione :tostały 

• .;~> Zl)b. l l. Wcjtnan, W bib/ijm~j s: lwie mi/osierdzia, Kmków2004, s. 28-29; A. SiJ..I,I'Il.. 
K(ltł!gori'' wolnych Ob} .... .'(l/eU lzra~:la, w: iydespoleczn<! w Biblil.AAI. (i . Wita.:;zek, 
Lublin 1997. ), 256~ J. Syrh)\'ttec, lzrtu:l opowiada JH'(.?/e fl:leye. Kruk~,h•• IIJ~K 
s. 65. 

1 '~ Por. J. Orutd, 0/ogmkmieit.tl\\'tl et-~·tmgeliftłe (.1J,Jt 5, 1-J !; l .A 4.!tJ-.16J, Katowk:e 
1990 ... 207. 

•:.t W tctrJ..łuwii Onand~aaeutra n10Zna odnaJcżć kilkłł l~:pcjw r\dtTOhlnt. nitlnie odro­
dzaju i zul.~ "'k"cVy ta1'.dego z nich: narrałorpowi~~' 'f (o nniennym zakresie 
wK-dey), rumu.('lr~htW'M)'k; ł\3mtor·judaista; oamllOł'·łcol<"g: namtor.psychołog. 
ZOO. A Seul, flihlia n·tm .... idci Romana Bram/s.toeuer(J, dt. C)'l. ~. '){, ł~8. 

l" Rc.nn~n RrJ•~il;taeu.tr opowi:Jda o obraw\\<·)mjęt)'l..u ;;wej J'Owie~ci w \\>)'Vt'iadzic 
z Jutu:m Cr1.tgcwceykiem: •• Ja właśni..:. t..;.j pot:1yki uc1yłem "i~ z. J•J~nHl Świ\tcgo. 
J>.talv 1ego, na Id~ do rego typu ludzi s..:mil.:kic:go pochodzeni~ którym przychodzi 
L u_·u(lno~l!if\ myśle6 katcgorkuni abstrłlkcyjn)·mi. Ja o~obiśclt myślc obrazami 
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szczeg61owo nazwy wielu potraw i napojów, a to ich nagcomadzenie 
WJllywa na wyobra.<nię c~ytclnika, który mo~e mieć wr<tżenie, iż jest 
naocznym świadkiem opisywanej kuchennej krLątiuliny. 

Narrator, przybliżając czytelnikowi realia 7.ycia ~połecznego i re­
ligijnego, zwraca uwagę na to, że kobieta, która z.ostawata wdową, 
zmuszooa była do szukania oparcia u swej bliL:szej i dal~Lej rod~iny. 
Miriam w powieści Brandstaertera, dalekakurynka krewnego zmar­
łej żony Efraima, była jedną z wdów, pott·zebujących jego opieki. 
Ojciec pana młodego troszczył się o Matkę Jezusa, okazując zrozu­
mienie dla jej tmdnej sy1uacji materialnej, w jakie.i znalazła się po 
śmierc. i Josefa. Dlatego przekarywal jej czc<&ć picni~dzy i dbał o to, 
by podczas świąt nie :.:abrakło jej oliwy, rnąkL suszonych ryb, wina 
i mięsa. Pracowita obecność Miriam u krewnego w Kanie jest więc 
przejawem Jej wdzięcznoki; z własnej woli przybyła na kilka dni 
przed uroczystościami, aby slu;i;yć pomocą i doświadczeniem swo­
jemu dobroczyt1cy. 

l'v!itiam, klórti poddwu gminy kun"t pickan;ki znany był w :--Ja-
7.arecie .i całej okolicy, wypiekała płaskie chleby, owe wspaniale 
chleby o idealnic koli~tym ks<'lalcie i niepojętej delikatności, 
dobrze wypieczonej srnako,vicic chrupiące, lekkie, a przy tym 
tak syte, 7.e uchodziły za nie lada przysmak (l-11, 280-281 ). 

Znamienna dla artystycznej wyobra~oi Brandstaettcra j~sł wia­
domo&ć o chlebie wypiekanym pr.:c:t Matkę Jezus<t: fikcja literacka 
przygotowuje czytelnika do przyjęcia prawdy teologiczn"j. Prezentacja 
tego, co dzi"je się na płaszcry7nie naturalnej - wypiek chleba -współ­

is tnieje z tym, co odnosić sic< b~dzic do płaszczymy nadprzyrodzonej: 
Jcswa, Syn Miriam z Nazarethu, powie o sobie na kartach powieści, 
takjak Jezus na kat1ach Ewangelii, że jest Chlebem Życia (.l 6,22-59). 
Tak, jak z postacią Matki Jezusa narratorłączy motyw chleba, podobnie 
z postacią Efraima, narratorłączy motyw wina. W ano przypomnieć, że 

chleb to Boży dar na pustyni, to pokarm wędrowców udających się do 
Ziemi Obietnicy, a wi.oo - wraz z chlebem - jest istotnym clcmcmcm 

6/) 

Ohta7. ten JU'i')'hi~ra r(ri:n~ ks..-t.a łly: '.iymbolu, puypowicści. paraboli ild.'' J. Grzc­
gorc:r.yl<, t.imku, która l')4o mj~:m .... 7. Ronu.smm: Bnmdstaetterem IY.>:.mawiąiąc 
o ,..le:usie = ,\'uzurellm ·· . .,\\.' (łrodze" 191:13. ur 5, s. l O. 



ucLl)' m~sjnńsk.icj' "" · W tym kontekście chleb i wino mogą st:mowić 
dyskretną aluzję do znaków sakramentalnych'•' . Wprowadzenie już na 
początku rozdziału motywu chleba i wina oraz zaangatowania Miriam 
w przygotowanic weselnej uroC?ystości wprowadza C'lytclnika do zda­
rzeń póiniejszycb, co j~'»t zgodne z poeryką Ewangelii Janowej. Innym 
elementem. podkreślanym pucznarratora,je&t wygląd i odświętny ubiór 
przybyłych gości, a wśród nich Miriam. IVlatki Jezusa. 

Równic~ Miriam ud ~amego rru1a była pięknie ubrana. Naloi'yla 
tunik'( 1. r~kt'l \\'ami, sięgającą kostek~ Jnianą. cicmnomm.ln.t, 
kilknkr~tnic prr.cpasaną pasem, spiętym miedzio uą klamrą 
w kształcie lilii. :-lo nogach miała czame sanduły 1. mi~kkicj 
t-ikóry llfl crzciuo\\'ych podeszwach, pncwiązam.: r~crnyknrni 
er TT.2K2). 

Wano zauwatyć. :i:t: oprÓCL elementów typowych dla ubioru kobiet 
w Izraelu, narrator WJ>r0\\>1tdził S)'lllbolikę tradycyjnie odno~7.ącą ~ię 
do Maiki klusa: kolor niebiesk i jej szat i kwiat lilii. 

W pierwszej części analizowanego rozd7iału. autor tetralogii, wiemy 
tekstowi biblijnemu. wprowadLa także motyw .,tmxiego dnia·•. przez 
co pośrednio wpi&ujc &ię w tradycję biblijną, ktom 1;,\c:t:yla wydanenia 
na Uórze Syoaj " wydarzeniem paschalnym: .,na górze l'rLymier:al. 
«trzeciego dnia>> objawił Jahwe ;,woją chwalę Moj'-e~1.owi, a lud 
uwicrLył wys tannikom Pana (Wj 19,9.11). W czusic P;lschy równic:>. 
trzeciego dnia Je:w:. objawił swą chwalę a uczniowie uwierzyli w niego 

' " 11 • .f'an Zm;t;;pów prqg<Jiuje dla wsi'ystkich ludów na tej górze uczt<; z th1~tcgo mi((sa. 
ucztQ z wybomych win,~ tlajpM:ywnieJszego nntysa. z najwybomicj~zych win" ~l t 
25,6). .. Chl~:b b~dtie wre..:;zcie darem najY.)'ŻSZ)'Ln w czmw.ch C)Cbtdvlogict:nycb 
- i to zurl)y,·no dlot JH)4-/~/tgólllyclt jednostek (lz 30.33), jak i po4.lczn~ ucLt)' mr:· 
sj•ń•k;.;j prtyubiecar>ej ")'branym (Jcr31.12)" STB. ' · 119. Por J. Kt•~"'~'' 
Nowe Juj~nmkf' rOimN:o .{'1\h;tego. dz. C}1., s. 39. 

t)ł Z.n.M:. manny odctyty~·any w perspektyY.ic no\\'Oicshtmcotow-cj jc:'SI IUJ)(M~ł:t.ią 
Euł.!bat')'$1ii : ,Jol he; manny łud ""')-brany nic doszalłby do l:h::mi obi~nt:j. aaJ.. 
bez Euł.!bAry~lii n{)';"Y l.ud Hozy nicdojdz;cdouczty oic.-bic)k.K:j" J. Kudnsil:wi~ .. 
Sporkanie l: Jł:':rtstm u.- fajttmnic_~· paschalnej. dz. cyt., :J. l S. l\icklór.ty ~t.c:geti 
opowtt.llują i i~ <'B ~akrarnencaJną imcrprctacją wica z Kany O•lilcj~lkj- w01tług 
nil.:hj~:~t Vfll) ~y•nl)f)l~m f;3kramenru Eucharystii. Por. A. S"l~. Jrwunł:l'li.u ln.·dlu;; 
wg j'l,\ J(lna . . h·rus t..~n. kiÓf',\' .ft.,.,'ar:a nowe,.C{o c:zlon·i<~k(J, (.:;~., l l'ICih'lwa 2002, 
::;.47. 
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(J 20,21 )"'". Powieściowy narrator-judaista szuka jednak uzasadnienia 
:>.wrotu .,trl.ccicgo dnia" w Księdze Rodzaju, a nie w Księdze Wyjscia. 
t:świadam ia crytclnikowi, iż. wesde odbywa się trzeciego dnia - tzn. 
we wtorek, wedle naszej rachuby c7.asu ,., - dlatego, ie jest to dzicit, 
w którym autor biblijny dwukromie potwienuił wartość tego, c~cgo 
dokonał Bóg- Stwórca" ': 

Dzięki temu dv.01krotnemu stwierdzeniu lud ukochał ten dzień, 
upodobał go sobie i uczynił dniem $ZC7.ę.Siiwych godów wesel­
nych, gdyż wier.zyt Ze jedno "było ono dobre". czyli ki tow, 
przeznaczone jest dla oblubieńca, a dmgie ki tow, dla oblttbie­
niL'Y (l -!l, 281). 

Narrator-judaisw infomwje szczegółowo czytelników także o tym, 
że już na kilka dni przed rozpoczęciem wesela przybywali goscic 
- a wsród nich jako pierw:;,i pojawiali się biedacy znający hojność 
Efraima, a następnie powinowaci, krewni i znajomi. Liczne imiona, 
jakie występt\ią w tym fragmencie narracji, sprawiają wrażenie, iz na 
we:;,elu jest bardzo wielu bliskich sobie ludzi, którzy zoslają przedsta­
wieni czytelnikowi. Ten zabieg artystyczny oddaje prawdę o ~nac7en iu 
więzi rodzinnych i narodowych, jakie są charaktcrystycme dla kultury 
l7.raela'•', a jednocześuje wprowadza odbiorcę w klimat uroczystości 
weselnej, c:.:yniąc go poniekądjednym z jej uczestników. 1'\ie hez 7.na­
czenia jest również nastrojowy opis wiec7.0nt. Słońce zostaje opatr.wne 
trzema epitetatni: ,:-Za~yv ... nc'~, ,~uroc.zyste", ,~ado\":olone ., . zaś śv ... iersz­
cze "wtórująradosnym cykaniem śpiewom weselnych gości". W opisie 
tym narrator podkreśla- także za pomocą personifikacji harmonię, 

jaka zachod7i miedzy cdowickicm a przyrodą. 

1~ J. Kuda~iewicl.', ,11/ow<~ tąj<~mnit:e ró.:mica święt~RO, dz. cyc, s. 42. 
t{l..t Pł)r. Konle!lhlr/. (,kt J 2,1, ..... : BP. Jednak nic wszyscy bibliści są zgodni co do dni;l 

?a~luhitl pri:)jętego \•.: r 1'111\!lu - ·.::1.)b, Kotn:.:nhm:: do J 2,1, w: KHK Nicktórzy zwrot 
"to.edegl) dnia''odnos.tą dL) spLlłkuniłl pit:rws.zych uc.zniÓ\\ .. Filipa i ~:łt;;1nacla lub 
decy:tji nd.ania się do Głllilci . ZLlb. KomcnhtrL do J 2,1, w: BT i BJ. 

1~ Por. Rd1. 1,9 - 13. Zwla~w.:za wcr-;c~y 1,10 on•z 1~ 1:!. \Vyst<(pl~jc tu hcbrąjski ter· 
min .,lOw'-', klóry 1-Juma..::Zc.my jest zwykle jako .. dobre'', ale ma on szerszy zakres 
?lla~/~r\iowy: .,(1/nC'l(;:t» w, ..:o słu-;:a1C. \\•laSciwc, pcrfcke)jnc, dobrze wykonane. 
:\ wię~ coś jest «dobre» Pf/C•.k-w~zy~l..k.im.dhltcgo. :lc jest t~kic,j~kic być powinno" 
K. Batd<;ki, '/.dumirmie i zcu.lw.yl . . .P(l~ton:s" 2006. nr 3. s. 21 . 

1
('$ flot. STH, ~. 62fł-62 1 ~ 697. 



W pier.vs7.ej c7.ęści anali~owanego rozdziału czytelnik tak7.e poznaje 
niektóre zwyczaje ILraela: np. dowiaduje się. iż nie pozw<~l<~ly ooc na 
to, aby ~yo i roalka okarywali sobie serdeczne uczucia w obecności 
osób postronnych. Dlatego też "'yczekiwanie )liriam na prryhycie 
Syn;~ nic 1,.0>,talo uwieńczone radosnym usciskiem ani nawet wycia­
gnięciem dłoni. l' arrator kilkakrotnie. używa określania ,.::-licwiasta'' 
w odniesieniu do Matki Jezusa a słowo to, tapi&anc wielką l itera~ 
podkreśla s;acunck dla niej oraz przywołuje skojarl\Cnie 1 tajemnicą 
paschalną. Tym słowem bowiem Jezus zwróci l się Maryi stojącej pod 
Krzy7.em''-". Karraror infom1uje takie, i:l Jezus, pr7ybyw~zy do domu 
wcsclrJego, okv.tue wdzięczność dobrocqńcy swej Matki 7.a Slacunek 
i życzliwość, którymi tcnjądarry. W prezentacj i spotkunia Jcs~uy ben 
Josefz Efrnimem ben licehak wykoo.ystane mstały ~owa Jezusa znane 
cątclnikom Kazania na Górze'•' : 

Je1us <>bjąl ~<>i żye<ąc mu długich lat życia, chwali l jego dobroć 
1 wspólczucit. jntie okazuje wdowom i sierotom. PowJcdziAI 
kilka słów o milosierdziu i o tych. którzy dzialaj~~t milosier­
nic. s~tmi tlo:<UUJią miłositrdzia przed obliC?.cm Pllllll i !utUl. 
A wprawdzie ani słowem nic wspomniał o dobrodtitjstw~ch. 
jakich Miriam dtw-llała od f!fraima. ale czuto się. te ehwal:tc 
wspólc~ującą hojllośc bogac1.a, ma rbwnic.G na my>li i dobro, 
którę ten okanl Jego matce ( l-11, 283). 

Powyiszy tl-agment osadzony jest gł~boko w my~ l i bih l ij n ej- utka­
ny został bowiem 7. 1iC7nych kryptocylatów, a ich wymowa pozostaje 
7.godna z wymową Ewangelii. Ten inteltekstualny zabieg przybli~a 
CZ)tcln ikowi naukę zawarnt w Ewangelii i e7yni prawdopodobnym 
cal~ Ldartcnic. Jedno z Osmiu błogosławi~o:ń$lw LOStalo wtąc7one 
w narrację powieści w tym miejscu. co uzasadnić można literackim 
i tcologic7nym kontekstem, gdyż właśnie do takich lud7i, jak Efrnim, 
człowiek bogaty. ale ?&troskany o biednych. równic .i: oc.looszą się słowa 

t•"~ Por. 11. l.angłtarnmer. Rólwirowe tąienmk'e iwial/(f. !k. C)' l., s;. 9K. 
·•; Por. ~it S,7 Of9;/ Kńmeruatz do Mt 5/?, w: BP. BJ, BT, ~TP ... Mih)'-it:rtł:tie ma 

\l Mtłtcuvu tA.,itS Ufi'C)ki: mie~C'i w sobie wszy~lkic ~:l.;Jl'K,·nLy ł'.kWicnljące ~i~ 
w ~;hrtc~dj::u\~klej ugape miłości~ która w sh.>s.unk.u c.lv ludł'i u\.4.tUJe ~ię LakU 
w po~lncł r.J~o.' («miiMi~rd:ie,•i" l Drozd. 0/ogos/awie/t..#wlł ewa"ft'Yiij'rre: dz. 
cyl., Kuu.'wicó 199U. !>. :!32. 
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tego błogosławieństwa161• Takle dalsze słowa Jezu sa. L:lpisane przez 
narratora :ta pomocą mowy po7.omic zalc-mcj, zaczerpnięte zostały 
7 rekstów cwang~lijnych' ... Motna tu dostw;c troskę l:!randstaertera 
o to, aby jego narratOr powidciowy przedstawiał to, co zgodne jest 
z wnioskami eg7.cgctów, którzy podkres łają. że Jezus - podobnie jak inni 
I'Eibini-często poslugiwul sięohra1am i, porównrmiami i przyjmowałre 
sposoby wyrazu alty~tyc?.ncgo. które znane były w jego ~rodowisku'~'. 
Narrator wię.c mówi o Jc:wsic bezpośrednio: 

l tym r37.cm dal upust swoim skłonnościom do ()e7jmiennego 
obrazo\\-ania i postawiw<1.)' w miejsce 5ciśle okrdloncgo ~7Jo­
wieka Efraiutn, bezimienne drzewo, a w miejsce jego UC2ynk6w 
- bc:.dmicnny owoc, rukł: 

Bo każde drzewo bywa pn7.nawane z owocu swego, a ludzie 
z ciernistego krzaka nic zbierają Agi a z głogu nie zbierają 
winnych jagc.>d. 
Efraim zroztunia~ mySI Jezusa i chcąc łvl1.1 okauć S\\'tl v.·t.Ui~cz .. 
nnsć_. 7n0"1' nisko si~ pr<cd Kim pokłonił 11- U. 283). 

Taka wstępna prc7cntacja Efraima, Miriam i JcLusa Lawaria 
w pienvs7.ej cz~ci roLdzialu przygotowuje c~ylcloika do wła5ciwego 
opisu godów weselnych i kieruje uwagę na kilka motywów: na wino, 
cbkb, kontrast międry ubóstwem i bogactwem ora7. na postawę JcLusa, 
który dokona picrws..:cgo cudu - znaku flo7cj w;:ccchmocy'" . .Yiotywy 
te - Lgodnie z poetyką Jana Ewangelisty i autora tetralogii- powrócą 

· ''" "1\logusławict)st\\ .. O to motem>· ~pnra frB.I.owa~ :dowtuni: (<okaz\yeie sohie na~:7ajem 
rniłosi~rdzic, a wówcza.~ Bóg ńl.. n:>:e wan:1 miłosierdzie))" J. l)ro7.d. 8/ogt~sluwif!ń­
'i/'ń,'(J ew(mgelijn<>. dz. cyt.. 5. ~O.X. 

t.-> P(lr. Lk6.4344; MI, 7.16 2tt.I2 ... B - 31. 
'" .Jezus pr~icrz.ał go (s\\'Ój kraJ)''H'/er/. i wzdłv.C.jak v.'1(dro\\"ni nauczyciele tooo­

"'·i, /.)'jąq·ljałmużuy i gośtsnnoki ttk hard/t,l rwJM>w~zcchnionej i przestrzeganej 
rla biblijnym W~bodzic, stoso\\:31 7.narte. wóv.-ea~~ i przyiQrc tposoby obraZ()\t'eg<l 
ll'IÓ\\:ienia, jl:łk przypowieści i ałeg('lrie, orut środki sly)i)t}'Ct:ne. l..16re ułatwlaty 
/.Apamj~tY'''a.nic treści, jnk J):.'lraleli/JH tnySJi. inkJuzjc:. powtórzent:J.. czy ~woi~ta 
rylrnik(l zdań" WstcyU>Bdhł)' do 1-:u·lmg(d/i, .,. ... ; BP. s. 1. 

•f• Pvr. H. Lłlngk.ammcr, IMtwit•m~w·f' lapmmice }:Wiat/a, dz. cyt .. ~. Y~. Ahlt)t1.y Bibłii 
Jt.!r<..tt.ołinlskicj podkreślaj Q ?nn~?t-rlie Ym•k.ów w E wangclii wedhtg ~w. Ja11o.: .. Wy­
lłllu~nia z Jego [J<..'l\133 Cht;!'.m.::aJ :>:ycia są <:<:enłlkłtm.D)~ których ~en s nie ujaw11i się 
1)d rntu, a wb~ciwic zos1:'ll zro7.lmlilltly dopit;ro po uwi-elbieniu Cht')'Stu~a" u-:,·łęp 
do F.wangelii i do list6 .. , Jcutt)U~t't:h, w: flJ, !). 1469. 



w dalszej cz~ści prezentacji godów weselnych. Warto te?. podkrc5lić, 

że narrator powieści, podobnie jak Jan Ewangelista, najpierw kiemje 

uwagęczytelnil<aoa obecność Matki Jezu :.a, a dopiero w dals7.ej części 

na jej Syna m. 

Jezus wśród zaproszonych na gody weseh1c 

W drugiej części rozdziału pn~cdstawiona została wesdoa urocry­

Sto5c, pełna ot.ywionych ro7mów, dysput i anegdot a także śpiewu 

i Wlca oraz zubawy młodzieńców rzuc<yącyeh oszczepem, st~elających 

z łuku, skac7ących pucz l inę. Jednak najwięcej uwagi narratorpoświę­

cił Jezusowi - ukazuje Go jako Rabbiego, kierującego swą nauk~ do 

;icd7ących na macie wokół siebie galilej>kich młodzieńców. Jest wśród 

nichjedenzelota ze sztyletem u pasa'"'. 1\armt.orpodajejego irni~ z.nane 

CZ}1elnikorn Ewangelii i wyJaśnia, :i:c Symeon należy do stromtictwa 

gorliwców, które wierzyło w 7.\vycię>t w o l7.raela nad R:r.ymem. Ta 

wzmianka o wyr.tinym charaklcrt:e hi~torycznym ma i~tom~: maC?.enie, 

jeśli chodzi o oczekiwania mesjańskie czasów JeLusa. 

Jezus, w literackiej wi:i\ii Brandstaettcra, podejmuje rozmowę na 

temat anawim Jahwe, co 0111acza ubogic.:h Jahwe.. Hebrajski termin 

anawim, ze względu na swój religijny chumktcr, może być tlwnaczony 

jako pokorny (por. Ps 10,17; 18,28; J7. 11; por. 17 26,5n), ponieważ 

wewnętrzna postawa ludLi określanych j<\ko wu1wim Jahwe wyraża s i' 
w pokor:r.e. Jeszua be7. Josefpucdstawia Mesjaszajako jednego 7. nich, 

a nie jako pol ityczoe!;O prrywódcę, jak wyobrażali sobie współuczest­

nicy weselnej biesiady. Zoamienny dla teologicznej w~111owy tego.( 

I':-J ,,Obccnoś~ .l c: I.U ~a na weselu nie hyła przypłulkt.'!wa ( w. 2), ale n/i poczqtku opo,•.:iu· 

dania poi".o!-l:lj e On '"' cicnh• ~wojcj Matki. W miarę rozwoju iytuncji Jezus sUtjć 

sic postvdą, Jl ie r..,-szophmc>wĄ" Komcnhtu d() J. 2.1- 12, w: PŚ\1 1 , 
1' .;. Lcloci [gr. sorliwil ro okrtAitnie odnos.tą~ s:ie do ugrupow-ań. t..16rc akl~'"nie 

sprz~iwiały Mę okupac:.ji rtym!Jdcj. \\tśrOO ruch znajdowali <;ię ttw. sykaryjc')· 

cy (lud:it- $:(vl.:tu), którLy w ~krytobójczy~,;h a.kmch mordowali rwzcdstawh.:it:h 

,1kupamów i ich zwolcuniklw ... Określank j~.aln~so z apostołów mianem ,,zclow" 

nie musi j ~.:dn()/llaCznic Wt.kUI)'W3Ć najtgll prt.ynalclDOŚ6 do lej gmpy. tnOŻC byĆ 

je-go przyd .. ,tnkiem,jaki otr/)'tnał ze wz;głętlu na oecby jego cbarsktl;!:tu. Wyr~ h:n 

bcw.i~ o/naC:7.a O:SObę odduna łłogu. gorliwi\ w t.pra"'-acb wiR'). zaa.npżo~-un~ 

religiJnie. S WIJ. <. 811-818: 1\11. •· 131. 
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fragmeom powieki jcsl fakl, :/:c do ubogich Jahwe bez wątpi~nia należy 
także Jego Matka. uczestnicząca najpelniej w życiu Syna'"' . 

Dluższa wypowiedż Jezusa została wprowadzona pytaniem, jakie 
zada-t mu Jaakow ben Halli, pros<ąc Rabbiego o wyjaśnienie wyznaw­
com Prawa Moj.i:cszowego kwestii ubóstwa i bogactwa nurtującej 
wielu z nich: 

\Vięc niechaj nam powie na~z br.n. Rabhi Jcszua ben Jo~ct: który 
przeb~wał na pustyni, w szkole Elohim i w szkol;; samotności, 

cz;ym jest uh6stwo a czym bogactwo) czy ubó&t\"-'0 jest k.a,rą 
i przekleJlsrwern. a bogactwo nagrodą i h-łogoS'la\vk'listwcm. l czy 
biedak niżej pos~1wiony jes< poniżony a bogacz wy:<cj postawio­
ny jest podwyższony tak mówił i pytał Jaakow ben Halfi f ... l, 
a wszyscy zamienieni w c-zujny słuch i:Zekali na słowo Rabbiego 
(1- 11. 2S6). 

Odpowiedź Jezusa została zapisana w powieści n pomocą mowy 
zale7.nej: narrator, nie oddaje wprost głosu Jezusowi, lecz zajmtuąc 
tnicjsccjcdocgo ze słuchaczy, relacjonuje wypowiedż Rabbiego. Autor 
w ten sposóbprzybliża czytelnikowi sposób myślenia l?raclitów, wśród 
któryc-h było wieluubogich Jahwe: 

rvtó"vil o ludziach uhogich, o anawim, o llbogicb W)Tobnikach 
rolnych, pracujących za dzienne wynab'Tt>dzcnic. n w~dn>w,,ych 
!7.emieślnikach, zarabiających na chleb codzienny, o <ehrakllch, 
kalekach, o ludziach bc1.domnych [ ... ]. Cbóst:wo j(>;twolaniem do 
Elohim, kr.<ykicrn ludzi. kti)rzy odrzucili od siebie tniłośe zło~~ 
srebro i wszelkiego posiadania( ... ] a ich calą maj~tnościąjesttylko 
wieczny i wszechobecny Pan Ylocy. Są to ubodzy Pana, którzy 
wzbudziwszy \V sobie ducha świ~L<>Sci Ruach Hakodesz., dla spra­
wiedliwości i pokory doznają ponit.enia i krqw(~ ale nikogo nic 
poni:t.ają i nikogo nie krzywdzą i każde dom1ne poniżenie. i katdą 
doznaną krzywd~ ollarowują Panu i są mali przed Panem i przed 
ludźmi, i w <ej małości odnajdują sen.~ swojego życia (1- 11, 21\7). 

Powyższa odpowicd.ć Jc<usa prLywoluje starotestamentalne JXljęc.ie 
anawim Jahwe, w ktÓI)'111 spotyka się kilka znacze1\ terminu ubogi: 

~ ~.~ Por. R.E. Rogowski. K!.!naza A.faryi. "Salvahwi~ ~·l alei"' 2 (200H).ru· l , 2:17- 255. 
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'potrzebujący'. 'uciśn iony i cierpliwy' omz ·cichy''". Znac7.enie ter­
minu ana~>•lh zblil:onc także jest do poj~cia sprawiedliw~i (Sof 2, 
3). bojaźni Bożej (Prz 15,33; 22,4), wiary lub wiemości (Syr 45,4 por 
1.27; Lb 12.3)'v;. Ubóstwo, o którym mówi Biblia. poełątkowoodnosiło 
się tylko do kwc>tii ekonomicznej, materialnej . Izraelici t.rakt.nwali bo­
gactwo jako wyr.tz Bo1cgo htogoslawicńslwa, nagrodę z.a pracowitość 
i zapobiegliwo~ć. Stąd też ubóstwo, które wiązali z lenistwem i brakiem 
13ożego błogosławieństwa, było oapi~tnowane jako skutek gr7cchu'"· 

Gdy po okresie s~d:.:iów. podczas panowania królów, powstała nowa 
warstw~ bogacry, ciemiężących ubogich - wówc~us prorocy (zwbtszcza 
l:l:ajasz i Jcrcmias7) potępiali bogactwo, a bogatych uwAAali za bez­
bożników"". l'rorocy bronili praw "ubogich Jahwe" - anawim Jahwe, 
którzy SUlrali się przestrzegać nakazów Bożych i i.yć wedhtg nich. Oni 
właściwi;;. t.cn biedny lud żyjący poza stolicą i innymi miasUlmi (om -ha' 
arez ), byli tymi poboi.nymi, o których wielokrotnie mówil\ Psahny'". 
Nauczank proroków prowadLito do tego. źe utoi.::.amiano uhogiego ze 
sprawiedliwym (A m 2,6; So 2,3), możnego 7aś z grze>zoikicm. l7ajasz 
~lal, it ubóstwo łączy się z pokon1, co wyjaśniał Stachowiak'"'. 

l~ J..... R. Mor':ln, Chn-stru w hi ... wrii :ba»ienio, Lublin 19941 dum. Z. Ziółkl,W11.ki. 
'· l ń~: l'Sl!, kol. 38. 

~s Zl'lb. STH. s. 999. 
, !~ J .S. Synowice, Mędrr..")-' lzradn, ich pism(l i nuuku. Kraków J 990. s. l 06--l07. 

"tJhń!ll\Vo ,ic:if kurą 1'\0i·ą 1 odbiera rozum i pl'I~Jtnnie Boga, t~t:aH więl! modlić 
s ię 1 hy I::Sóg nus od nićg(l uwolni ł. Natomia.st bl)gactwo jc~t ł>to~vsh•wio•l~l:'>.:~m 
lł(lt.ym, zat·czcrwvwiulynl dla sprawicdłiwy~.:h~ u?ehn t; ię modli6. b>· je po~iadnć'' 
.1. Dmzd. błoRoslml'ic-rń~Jwo e•~ungdijne. lłz. cyl., ~.Y l. 

17; F. (fry{l.lewi<:z, Dox<«:l'tm. Aspekt te!ologiczny, w: EK, t. 2, kol. 707. Ongacnvo, 
ucisk. niesprnwił".'1.Uiwt)~C są w przcpowiitdaniu p(orockim poj't'Ciami :.tA..nierlny­
mi. l,t·orocy z~.; 'IV<u·.:;:~.eniem p.arrzyli ua fl'rael:lll)'Szniącc~o ~icc :,'"~ l'anl()Znokią 
( l z 2.7; Oz 12,!) J ,,rw: 1yjąccgo w luk~u~ie i rozpasnnitl ~O .l S, 14; A m 3, 1 !t; 5, L l). 
Napominuj(\e b..ł$4C7.y. którzy nit:ul.-.t.Ci,tiie zdobyli mająh:l., '\lnwali cym samym 
po ~unk. uht>gte:h nirspra~icdliwie uciskanych. J. Kuda~i~w1..:1~ I'M1101tie Boga 
Ojro. Szkkr: 1.,Jugil bibJijlrej. K ietce 2000, s. 349-lSO. 

·~ H. laoPłUJ'IIncr. HiiJijM podsunt.ydudrołtVJci cltr:ekljclliJkif!J. Wnxlaw 1987. 
s. 20. \;bulli t P103tn1ów ukazuje >i<; jako człowiek, klUcy >i<; t~o i ci;u:lc szulot 
l:ło,gł'l. bo ~i u awien.ył swoje żydv. \V cłe:rphwości oczekuje nuunL."U ńd Jahwe 
i ufa. te W)'b~•wie.nia n!ldc:jdzic. Pronx:y i P::;.almy utożs.amittjlt l)l.'k\U1l}·Ch ubo.~ch 
z prawdziW)'tn ll'rae.lem PSB. s. 38. 

' 111' L. Stachowiak. ()J.'iSirrat!Jarakterystylw pmmkóu. w; WstcJHiu SlltrWJ;r) 'JCsuunentrl. 
red. L. Sluch..,,wink1 Poznat\ 1990, s. 264-265. 
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W tak ~o kim kontekście należy fOLumieć pochwałę ubóstwa wy­
głoszoną przez Jeszu~ ben Joscf. I'O\\~eściowy Jezu.~. tnówi~o wartości 
ubóstwa do swo ich rodaków wychowanych na lektuoc Starego Testa­
mentu, wypowiada ewangelic:>:nąpochwal<; ubóstwa: .,błogosławieni są 
owi ubodzy w duchu, albowiem ich jestKrólestwo Nieb ieskie". Tak~c 
i ta nauka znana 7. Ka.tania na Górze (Mt 5); l·,k 6,20) wskawje, i:t 
autor, umies~<:zając w powieściowym kontdcicie material zaczerpnięty 
L Ewangelii, pogłębia uowrnienic jego sensu. Oal ~?.e słowa Jel.Usa 
relacjonowane p rzcL m\rmtora wskazują na to pogl~bicoic: 

Ale wybranymi mogą b)'Ć równie-ł i bug.1c-Lc, i celnicy i po00rcy 
podatkowi, i uni na t>rrekór swojej maj~tn<>ści m<>g<t dornać 
łask:i ubÓSt\\'a, i staC się ubogimi~ a Je pod wanuddem, ie \\o'L.bu­
d:<ą w sobie wewnętrzne ponitenie i pukur~ i p(>si~dą duszę 
człowieka ubogiego i cichego, i zrozumieją mumt>~ć skarhów 
~iemskid1, które posiild>~>t l···J (l H, 287). 

Powyższe dywagacje nu temat ubóstwa i bogactwa wprowadzone 
zo~taly wc7cśoicjszymi wzmiankami o bogactwie E.frairna i ubósl\vie 
Miriam. Brandstaener łączy te dwa bieguny: boga\.1wa i ubósl\\'8 popr7.e:>: 
odwołaniesię do wewn~tr01cj wolności prowad7.ącejjednych i drugich do 
pokoju serca. '.Vart.o tci: L\\'I'Ócić uwagę na ehpn.'S}'wny charakterpowyż­
szego fragmentu, który wyrażonyjest przez licLOcpowtórzenia spójnika 
.,i", co jest dmmkterystyc7.nc dla biblijnej greki. Sp~jnik tej pojawia si~ 
najpierw w wyliczeniu .,bogacze", "celnicy'' • . ,poborcy podatkowi", 
a następnic w dalszej skh1dniowej konstrukcji zdania. przez coc~1owany 
fragment zyskuJe walor· stylit.acji biblijnej . W tej wypowiedzi JcsLuy 
ben Josef-podobnie jak w wielu innych- odnalc'l.ć mo:lna wezwanie 
do wejścia na drog~ ubóstwa. Do autora powieści można więc odnieść 
wypo-.ic.:tł-.! Jana Drozda, który pisał o pierwszym ewangeliście: 

Mateusz jako dobry "'"'wca Starego Testamentu wiedział, :i'.c 
.. ubod7.)•'' stnuowi li w ludzie Bożym dawnego Pr2ymicrza 
wybomą cląstk.ę i że uczniowie Cbry~tuol'a są jej dziedzicami. 
( ... ] Starotestamentowi ,,ubodzy" to ;,ubodzy \V tłuc hu" Nowego 
Przymierza; uczniuwic Chrystusa .. którzy din Ni~~t, opuścili 
wszystko ( .. . ] fil cniąswoją ufnu'< złu7yli w Bogu'. 

1
;
1 J. Drozd: Blogtuhmił'A..vwo t-•trttrgelijtte. dz. ą-1 .. s. l '70 171 , 
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Drugi tcmat, jaki podjął Jezus nauczający podczas wesela w Kanie Ga­

lilejskiej, dotyczy wizji oczekiwanego Mc~jasz~. którypod<)llllie jak pr/..Cd­

; tawieni popra'dnio aJurwim Jalrwe, równie2 jest ubogi, cichy, pokorny, 

tak jak Sługa Jahwe z Księgi l..:ajasza i bol1<u~-r p5almu 22. pokornie znosi 

nie tylko cierpienia fuycz.ne, lecz także ból odrzucenia, drwioy i poniże­

nia '"· Pokora biblijna to cnota. która przeciwstawia si~ próżności i pysze. 

Prrejawia ;,ię w skromności i w uznaniu. że w~~ystko. co człowiek posiada, 

otnymał w darze od Boga. Pokora łączy się wiQC 7. postaW"<\ wdzięcmości 

i otwaności wobec Boga, któremu człowiek Z<l\'~•TZ)'I ~iebie i wszystkie 

sprawy swego .i:ycia. Człowiek pokorny ma głęboką św~adomosć własnej 

słabości i z.a leit1ości od Bogu. Gotówjest na przyjmowanic Jego wskazó­

wek i pouczeń - o czym pra:konuje lektura psalmów. W !'.7CZer~j modlitwie 

zanQS7.onej do Boga, sraje poed l\'im w postawie prostoty i ufuości"'. 

Jeszua ben .losef przedstawi<~ Mesjasza jako czlo\\ieka wielkiej pokory, 

doświadcz;~ąccgo odrzucenia ze strony pysznych: 

~·lesjas7 jest Sługą. Je>~t Sługą Jahwe i Sługą lud7.i. [ ... ] a nie­

któn:y 7. nic b ujrzą w Nim nawet a m haa= i 7.11icn&\\ idzą Go 

jak am hoareca, i wzrus7a~ będą ramionami, 5łuchając Jego 

słów, i lekce sobie waiyć będą Jegn wypowiedzi, a wzyuią to 

dlatcgu, ~e sam07\vailczo U\vażają si~ za J;r,racla \V Izraelu. 7..a 

wybranych spośród wyhmnych, ale nimi nie są, gdytnie ma 
w nich sll!Ubuości. uniuuia, pokory i niskicg<> pochylenia 

głuwy ( ... ](l 11. 288). 

Także i ten j)·agment wypowiedzi Jcm~a bogaty jest w teologic7.ł1e 

i hist.oi)'C7Jle odniesienia. Kwestie teologic:ooc odnoszą się do kontrastu 

między goechem pychy a cnotą pokory. z~lał on ukazany w sposób 

obrazowy, typowy dla semickiej mentalno~ci, wybierającej mc~cjjęzyk 

konkretnych obrazów, ani:i:clij~7.yk abstri\kCY.inych poj~ć. Ponadto" Ile 

powyis7.ej W}'Powicdzi obccnc ~ą niejako 7agadnicnia historyczne. 

l:ydzi czasów Jezusa, ~yjący pod okupacją Cesarstwa Rąmskiego. 

czekali na Mcsja.~za, który - podobnie jak Vłojźesz - dokona politycz­

nego wpwolenia ich narodu. 

Jt: Zob. Pi~Jni o Slud:eJuhwc!, u :twła.Q:CZX Jz 50.4--9 uraz !z 52,13 53,10; Ps. ~~ 

wnv 7. komcntuuami, "" BP, BP, IIJ. 
IIIJ srn. ~. 69. 



Antytezy widocwe w dalszym fragmenc.ie wypowiedzi .Jezusa, 
podkreślone paralelnym układem zdali, w7.macniają eksprcsj~ sk>w 
charakteryzujących oczekiwanego Mesjasza; 

W swojej nićskończonej mocy jest najrnnic;:js7ym 7 nąjmniej­
szych. W swoj~i nieskoliczonej chwale jest ptlśmiewiskiem 
mo7.nych. W swojej nieskończonej mądrości jest pogarda wielu 
uczonych\>,.' Piśmie (1-11. 228). 

Z dalSLych stwierdzeń Jeszuy ben Josefwynika, :i:e wielu sposród 
ludzi, do których przyc.hodzi jako Mesjas7., nie bqdzic zdolnych do 
tego, by przyjąć Jego M.oc, chwał~ i mądrość. Widu bowiem nie potrafi 
pnyjąć lego, co Jezus mówi o sobie, jako o Słudze .Jahwe, "Ybierającym 
drogę uniżenia i pokory. Znaczenie słów Rabbiego jest okryte jeszcze 
mrokiem nieprzeniknionej tajemnicy prLed Jego sluchaczami. Literacki 
wizerunek Jewsa z Kany Galilejskiej nie odbiega od teologicznej kon­
cepcji św. Jana. Czwatty ewangelista- jak przekonuje AntonioSalas 
- podkres la królewską i mesjańskągodność Jezusa wzgardzonego przez 
ludds.>. Brandstaetter, pisząc o Mesjaszujako Słudze .Jahwe. zaznacza. 
że Jeszua ben Jose f już u poc.zątku swej drogi ma wyraźnic określoną 
samoświadomosć me'\iat\ską, wic, że jest P~mem, który pr:qszedl, by 
spełnić swe mesjal1skie posłannictwo. 

Puste dzbany i Matlca Jezusa 

Ostatni wyodrębniony przez autora fragmcntrozdliału rozpoc:<.ym\ 
się od kontrastu, jakim jc;;.t radość ucztujących i przerażenie Abimele­
cha, &zafarza godów, który właśnie odkrył, że w piwnicy zabrakło już 
wina. Jego gorączkowy niepokój i wewnętrzną szamotaninę narrator 
oddał za pomocązdati wykrzyknikowych, wzmocnił 'vypowicdzcniami 
]))tającymi i ekspresywnie nacechowanyn1i z"Totmni. Zaniepokojenie 
szafan:a weselnych godów wynika stąd. że hyt odpowied7.ialny 7.3 to, 
żeby tak doglądać ro7łewania wina, by wystarcqło go na. cale wesele. 
Dlatego też nicktóuy z obecnych na godach mogli go uznać częścio-

., . ., A. Sulus. /Swang<~lta l-.·edług w~ Jana. dz. C)1 .• s. 131 148. 
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wo winnym zo. to, 7.e na uczcie zbyt wcześnie skolic.lylo si~ wino"·'. 
:-la Wschodzie buwicm w tamtych czas<tch brak wina na uroczystości 
zaślubin uchod4ił 43 prawdziwy skamla!: ,.Brak wina w środku uc-.l.ly 
weselnej było powamytn społecznymfaux pas i mógł ~ir,; ~tać poed· 
miotem l:<trt6w na wiele lat""•. 

Po takim zarysowaniu problemu, narrator zwraca uwagę na .Miriam, 
która wys1ła 7 komnaty niewiast na d7.iedziniec i stałe si~ mimowolnym 
świ<tdk.icm rotmowy sługi, który infonnował piwnicznego, i.ł wypró7n ił 
ostatni huklak wina. l ta symacja należy do prawdopodobnych, ponic­
wu:i: w Izraelu czasów Jezusa i7ba przeznaczon« dla kobie t znajdowala 
się w pobli~u mic,jsca, w którym było pr7.echowywunc wi no ''. W ten 
sposób narrator-j udaista, pozostając wiemy teks towi kanonicznemu, 
prtybli ~a czytelnikowi oicktóre elementy kultury judai ~tycznej. :>lar­
rator U.!< że poMednio wska:wjc na pewne rysy cburuktcrystyc7.ne dla 
osobowości Matki krosa. Kudasiewic:.:, pisząc o ohecno:\ci Mt<ryi na 
l)'ffi weselu . akcentuje lc ma ona charakter macicrtylt,ki- a więc len, 
który lOStanie potwierdzony testamentem z Krzyźa: 

[Maryja] jc•<t obecna w Kanic na weselu. ucLeStniczy w ludz· 
kicj rado~i. przyszla jednak nie t)1ko Radować s i~ ale slulyć 
i pomagać. Jest uwa:<na i dyskretna. Wra71iwym i dobrym 
okiem Matki i kobiety dost17.cgła hrak wina. mote zakłopotanie 
mlndych. [ ... ] ::-·liała dnhrc oc<y i wrażliwe serce. Jak.!~ jest 
podobun tu d(l ~\vojl!gc• Syna,;:;:. 

Uroc:.-.ystość 7aśluhin w Kanic Galilejskiej - ze wzgl~dów kompozy­
cyjnych i psychologicznych -połączona :.:ostała więzią przyczynowo­
skutkową z weselem Miriam i Josefa. Narrator powicśc i o wy opowiada, 
że Miriam dowiedziawszy si~, iż 7.abrakło wina, pr.lypomniala sobie 
podobru1 kłopotliwą symację ze swojego weselau•. Smutne lO wspo· 

H:S KomcntaaduJl .. l."-·: KliK. 
l!ę Komentar-z d1..d 2 .. 1. w: KliK. Zob. t-.2. J. Kudaiie"'·ic:z. i m., Jana PO'łfla 11 piel­

grznnko mlłosirnlzia dt1 fljczy!1IJ'~ dz. \.')'f..)).. 190; T W .e. t\"m' r tą/<"lłllłH:'e r6ituU:a 
-'"i~t<go, dz. cyt., •· 34. 

111' Komentarz dt.' J 2.3. w: KliK. 
·x" J. Kudasicwi~.:t i in .. ,hma J'awla 11 pielw·z:..;m/ur milwi1.•1rl:hr do Qfrzy:ny. ci/. cyt .• 

•. 190. 
lll'l l'or. fQZd.li~t~ pl . 7.tJ.~Iuln'r~y Jos~fo i :\1iriam (1- 11, s. 43 4N). 
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mnienie powróciło z całą wyrazistością tym barwiej, że wtedy nic 
wyraziła swego bólu. Tak zmysowany szczeg617. uroc;;;ystości Miriam 
i Josefa podkreśla subtelność kohiety, która uświadomiła sobie, że 
mogłaby tą uwagą zranić swego oblubiet\ca, pana młodego. Pr7.ed laty 
:Vliriam sthuniła wi~c w sobie te słowa, lecz powracała niekiedy do 
nich swą myślą, a teraz, gdy znów pojawiły się w niej, ;;;obac:qła ich 
nowy wymiar - co zaznaczył narrator w słowach: 

[ ... ] pozosUtły w niej te słowa nie wypowiedziane, i cz~sto je 
w myśL1Chrozwnżala, a teraz w jakże. podobnych, ale równocześnie 
innych okolicznościach wróciły one-do niej w blasku tego samego 
znaczenia, tylko jakby ro>s7erzone, pebli~jsze t l-n, 290). 

Pr7.ekonanic, że nadszedł czas, aby słowa te wypowiedzieć, stało się 
impulsem do działa n i a. Zanim jednak Mirirun zwróciła się do Syna. raz 
jeszcze rozważyła znaczenie s-łów, które znów pojawiły się w jej sercu. 
Taka prezentacja Maryi - jako kobiety, której dccy L je są gruntownie 
pr<:emyślane, odpowiada jej ewangelijnemu wizerunkowi, a zarazem 
świadczy o tym, :i:c autor starał się o wierność- przes1aniu biblijncm.t•'~. 
Olatego też narrator jego powieści przedstawia Matk~ Jezusa jako ko­
bietę, która podejmuje roztropne, rozważne decyzje i dlatego dopiero 
wówczas, gdy przekonuje si~ co do stosowności miejsca i czasu, staje 
w pełnym blasku płonących pochodni i zwraca ~ię do Jezusa: 

{ .. . 1 ona .. niewiasta cienia, :t:aw5izc pu7A)stająca '"' ci~rUn prze­
krtJczyła jego gmn.icę r ... 1 i \\'):powiedziała lak d·ługo \V mi J. 
czeniu ukryte słowa: wypowiedziała je pełnym głosem [ ... ) 
(l · Ił. 290). 

Brandstaetter przedstawia Matk~ Jezusa, jako "niewiastę cienia'', 
które przekroczyła jego granicę, aby podejść do Jezusa. Oo&łowncnm 
przekroczcłliu granicy cienia, jakim było zatrzymanic się w bl<tsku 
pochodni, towarzyszy znaczen ie mctaforyc,ne'Yl , które prowadzi do 

1~ Por. (\·1. C7..1jkt)w$ki, :\-f(IJY.ja wobe" tąj<?.mniC)' Bogu Ojca wedfug l:k J,:JJ-52, 
.,Salvatoris Mater" l {l 999). nr l . s. 141-166~ zwłaszcza s. l SX. 

... , ~a tcmal merafory cienia w k(mlckścic Maryi zob. A. Seul, :Viewiusta deniu. O po­
zn«wczychfrtnk('.jm:h uu:wf(u)' RommJa Brandslacmera, "l,rzegląd ł'ows?.echny" 
l 998, nr S, s. 202 215. 



'~wosków tcologic:mych: lvlli:iam, dzieląc się swoim spostrzeżeniem 

z Synem. rea lizuje odwieczny zamysł' Ooga, dla którego zdarzenie 

z Kany Galilejskiej był'o jednym z etapów odwiecznego zbawczego 

planu ludzkości. 
Na płaszczywic naturalnej stwierdzenie Miriam, it brokuje wina. 

uzusadninne jest tym, że goście cz~scinwo pokrywali koszty wesela, 

więc Matka Je/usa zwróciła się do Syna, by zaradził doc;,:esnym po­

lflcbom nowołcńców'•'. Natomiast na płaSLczy7.nie nadpr.cyrod7nnej 

słowa lviarki .Je-Lusa ;ą interpretowane jako prośba odnoszącą si~ do 

rzeczywistości eschatologicznej, gdyż gody weselne "l Lnakicm uczty 

wiecznej w domu Ojca;•'. 0dC7)1ywanie ~lów Matki Jezusa, na nie tylko 

na poziomie naturahtym, lecz także w ndnie~ieniu do rzeczywistości 

nadprL)'Tod7nnej, jest mot.liwe ze względu na sp;:cyfikę Ewangelii 

według św. Jana akcentującą duchowy wymiar'"' oraz ou Lamysl arty­

styczoy BrandsutcUcra. ktbry go respektował. Wraz ze s.lowami Miriam 

narrator otwie111 przed czytelnikiem granice czasu, r07.S7.erzając je do 

nieskm\czoności i ukazuje spotkanie L dwóch perspektyw: ludzkiej 

i boskiej. Tylko Jcltls w lak zarysowanej scenie powieściowej jest 

świadom tego, o jakie treści została poszerzona prośba Jego :VIutki 

i wie, jaka polnia się za nimi kryje. Sttln Jego świadomości oddaje 

narrator w słowach: 

[ ... )stojąca pm::d :-:im Jegornatkaj u~ nie była Mińam.jego mai· 

ką, lecr. Niewiastą, hais7.a L ... ) był.1 macicr~yńską wszechobecną 
Obecnością Elohim, którn unosila si~ nad wodami w godzinie 

cudownego st:worLenia świata (l-Ił, 290). 

Zestawienic macierzyństwa z obecnością Doga. którego Duch uno­

sil się nad wodami, ma swoje biblijne i ~tymologiczne uzasadnienie, 

o czym pisze ~rat Efraim:,. Matka, lo tn, która panuje nad wodami ­

moim- macicrzytistwa. plodności i życia"'~'. W dals:t.ej refleksji Jezusa 

tl'l . .Jej 5 h)Wll przypuSLCI'al n i~ ~1gcrują. j ( powi n i c n co$ w t<j sp ra wic uczyni~. G•)k '" 

pMt.yCypO"'t'tli W kt>S:lUlCh UC7ty \11/C~\,lhlt!j. ~kładnj"~ llOWt.'żeiu;OUl do.ry" KoO)CTIIJll'" 

~oJ 2,3, w: K.HK. 
"' P<J<. KKK, n.r 26Hi.. 
t ..t J. Kudasiewicz, :\'{Mft taj~1J1JIIC'e r6!ońco Jn·łrt~o. dz. cyt.. ę, 38. 

''" Zob. f::łrnt Efraim. Jezu.~ i.\ d praktykując)'• d%. cyt~. 286. 
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pojawi się w szerszym kontekście motyv.: Ducha Pat\skiego, który unosil 
się nad wodami na początku stu:orzenia świata. 

Zdar:.~enie z Kany Galilejskiej połączone zostało w powieści z mi­
sterium paschalnym Jezusa, co odpowiada refleksji teologicmej. Juź 
Ojcowie Kościola ·łączyli 1.c dwie r~ccąwist.ości: K<my Galilejskiej 
i Golgoty .:apowiedzianej i uubecnianej w znaku kn.vi Nowego Przy­
mierza. Św. Efrem Sytyjczyk, Doktot' Kośc ioJa, żyjący w TV wieku, 
ustawia przemianę wody w wino z przemianą wina w krew: "Jako 
picrws.:y .:nak uczynił wino, które niesie radość biesiadnikom: aby 
pokazać, że Krew Jego rozraduje wszystkie narody. Wino niesie ?-e 
sobą w&rystkie mo:i:l iwc radości, podobnie jak ws~clkic wyzwolenic 
;:wią.:ane jest z tajemnicą Jego Knvi"'"•. Motyw połączenia wody -
wina - krwi widoczny jest także w pismach św. Cyryla Jerozolimskiego: 
,.W Kanie Oalilejskiej przemienił Chrystus wod~ w wino; czyż nic 
będ;:icmy wiercyć, i:i: wino w Krew przemienił'> Cudu tego dokonał na 
doczesnych godach: czyż więc nie przyj mi e my, iż tym hard7.iej. synom 
duchowego to:i:a swe Ciato i Krew dał na pol.ywicnie?"'~' W Kanic 
Galilejskiej j est antycypowana godzina Krzyża i - posrednio - znak 
Eucharystii. Dlatego Hans Lrs von Balthasar pi&?-e: .Jes:>:c7.e nie wino 
w krew, ale woda w wino się prlcmienia"'9'. Tak więc obecność Maryi 
vv· Kanic jcs' .:tesl.:a,·vhum z Jej obecnością na Kalwarii, na co zwraca 
uwagę Hugolin Langkammer: 

(Maryja) ma si\! pud krL;yżcm :)tać matką UC71)ia Jaoa .. matką 
tych~ którzy tak jak ,.ucze1l tnniło\vany" pos~Ji za .1\.:ZlLt.;Cm aż 
poo krzyż i którzy w Kanie Galilejskiej .,uwierzyli w Kiego" 
[ . . . ]. [Maryja] w Kanic przyc>.ynia się do rozpO<:zęcia publicznej 
działalności zbawczej. Jezu:) ukazuje m po raz pi\:nvs;c:.y swoją 
chwał~. Godziną peh\i chwały jestjednak Krzyż"''' . 

1"' OŻ. ll,.s. 277. PodobxtąmySJ ~:rwjdujcn1y u Romanos" ~·klodosa, kontynuującego 
t.radyr.:j~ Eth~nm SyJ)jc.zyka; )~Gdy Chrystus zamienił wod'( w wino, cały lud .si~ 
roznu.lowuł dt:s:.::ąc j~gL) CtH.ILnnlym smakiem. Dziś do ttczty w Kościcle zasiadają 

\\'~tyscy. ~u 11icj pr~tni<..'tlia się wllto w krew Chrystusa i pijemy ją ze świqtą ra~ 

Jo~cią. i sławimy ''licJkicgo Oblubit'J.ica, bo On. Oblubieniec pra\vdziwy poc.hodzł 

;f. M~tryi'' OŻ, lU, .s. Jj9. 
l ·:o:> Cyl. za: F. Drączk<•wsk\, Potrol<>gia. Lublin-Pclpłin 1998, s. ~70. 
1 '~~~ l U; . Oa.ILhasnr, .Hmyja ner d; i.~\ l~um. J. Włllos:lck, Wro<.··łl'l\\' 1989. s. 58. 
1'") 11. l .angkarlHnQr, RtJic.oi<:OW({ ~ąi<mmtc:e świmla, dz. cyt. s. 97-98. 
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Związek Kany (Jalilc;jskiej L Kalwarią ukazany 70Slał w powieści 
także za pomQC<j motywu wewnętrznego zmug;mia Jc1u:,a o to. hy 
w swoim doczesnym cttowieczeństwie nie odsuwać dCCyLji, którajuż 
był podjął w swoim pr7.ed\\iecznym ~lwic. Tajemnicę duchowej walki 
oddal rnuiutor 1.a pomocą metaforycznego obr.wt pełnego pe~nifikacji 
i antytez wz;magcljących ekspresję wypowiedzi: 

[ ... J bronil się przed macierzyństwem swojej Obecności. pt7ed 
dokonaniem r7ccry duk,)nanyc.h, bronił się na sposób lud,ki, 
niezdamic, i hczskutccznle. a Jego \Vszechmoc uSn1icchułtt :H9 
do .lego Słnbo~ci, a Jego zdnbywc<a i nicugięrn Potęga do Jego 
lleZ$ilność, i Ten, ktilry już dawno urzeczywistnit swó.i nmiar 
i wy7nac7:yl jego urLCCZ)Wistuionągod7in~, brunil s i~ prtcJ nią 
i chdntją odsunąc (l 11, 290). 

:VIutyw odsuni~cia godziny pierwszego cudu antycypuje prośbę 
z Ogrójca mm również Jezus w swoim człowi~'Ctcitstwic chciatby 
odsunąć godzinę Męki. podobnie jak w Kanie chcialby odsunąć go­
dzinę cudu. Na taką możliwość odczytania tego fragmenru wskazuje 
komenturt biblistów: ,.Ponieważ <<godzina» ktusa w Ewangelii św. 
Jana oznacza szcze~;ólnic Jego Krzyż, powiada On tutaj: <<Gdy ro7.­
poctn~ c1ynić cuda. rozpuc:alę swoją drogę na krzy:t»"'00• J\atomiasL 
.lanl'awcłll w R«dempioris Mater pi$zC: "Wedle liii'OIIgelii .~w . .Jana 
owa «godzina» o:ro;wza moment przeznaczony prtc~ Ojca, w którym 
Syn wypełni ~woje dzieło i ma doznać uwielbienia" (RM 21). Roman 
BrandstaeU.cr, obdarzając teologiczną wiedzą narratora tetralogi i, wpro­
wad7a ten motyw dwojakiej poemiany. Dlatego powidciowy Jcs?:ua 
ben Joscf. my~ląc o swej Mutce, Lasfanawiał się: 

[ ... j c1.y una wie, ~e ""')'powiedziane rrzc7. nią stuwa s.Ą bt'zHt<>­
.nym sygnałem do f07JXlC'L'<'-'ia mojego działania. które w ś"i<;· 
tej kol~toości pr1.cmian tacznie się od przemiany wudy w wino, 
a skończy.;.; na przemianie wina w krew'! tt- lt. 290-291). 

x-1 Komcnt:uz do J 2.4 . w; Kl iK. PM. też .,(<Godzina»>- lCJ.nll\ obecny"" e:alej J::wan­
s,elii Jr:\nal (JWI'. 7.39; 8.20; 1:', 23.27; 13,1 ; J7,l)jt·st ..:.wscm ~l<uytikacji Jezu~a 
przez Jego Krzyż" KL'mcnhlfl' d<1 J 2.4, ''': EDA. 
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Autor tetralogii, nawiąz~iąc do bibl\inych sposobów d:<ialania Boga 
- które wydają si~ być nicspójne wewnętrzn ie. nielogiczne z punktu 
wid:o:nia człowieka- wyjaśnia, że spr7.ec:mo~ć w pytaniu Jezusa "czy to 
moja lub twoja sprawa niewiasto''" była sprzecznością powrną. Pytanic 
to stanowilo znaczny problem interpretacyjny dla wielu egzegetów: rozu­
miano je na kilka sposobów: jako zdystansowanie sięodjaki~iś sprawy lub 
osohy,jako zdecydowaną wrogość (tego sformułowania używały demony, 
7.wracając się do Jezusa}. ale też jako odmiennośC punktów widzenia, c;,;y 
też odmi~'1lllość poziomów rozumienia sprawy'"'· Paciorek tłwnaczy, że 
~łowa Jezusa: "0 CZ}11l ty mówisz, Niewiasto! Czyż nie nad0s;cłamoja go­
d7.inaT', należy inte1pretowaćjako w~mz odmiennych ptmktów wid:t~'1lia 
Maryi i Jezusa: Maryja mówi o willi c w dzbanach w sensie dosłownym: 
Jezus ma namyślijego symboliczne rowmieoi<i~~. t\u(Ot powieści bli~ki 
jest tej ostatniej inte1pretacji, gdy podkreśla, iż Jeszua ben Jose[ odczytuje 
stwicrd:~:enic Swojej Matki jako prośbę o 7.apoc7ątkowanie kolejnego 
etapu dziejów zbawienia, który będzie rcalil<l.cją :atpowicdd mesjati;kich. 
W tym kontekście powieściowy nam1tor wyjaśnia, że smutek z powodu 
braku wina był dla Jc.wsa smutkiem niczrcali7.0wancj tęsknoty Izraela za 
Mesjaszem. Mając to na uwad:~:c, próbuje pr:lybli:i:yć czylclnikowi świat 
wewnętrznych pr7.eżyć .Jezusa: 

Na godac.h weselnych za brak lo wina. Jak długo jeszcze będzie 

tf\VtlĆ smurek Izraela'? Czy ma znowu wznieSć się nad \viclkic 
wody shvoT?.cnia i krążyć nad Wt)dami wiecznego żyda, nad 
slrumicnicm płynącym ze środka Świątyni Patlskiej w Święcej 
Jerozolimie? [ ... ) czy ma teraz. wzburzyć wody, spiętrzyc je, 

1t • Zob. np. Konh::t~hlr.r do .1 2.,4, w: nP, OJ, I'Ś:"JT, EDA, KI 11<. 
;,r.~ Pur. Pismo S·.-.•ięle St()n~go i :Vo•Nego Tt:.,lumenlu [Bihliu /,uht:!slut] , t.:wangeiitl we. 

(1/vg .h" Jona. tlumaczenie, \\·S lęp i l..t)meJUtu·z A. P~i(trek, l.ubl in ~000, s. 71. 
Pod(lhńe dwa fiO?it)my 1'07.LUnt)Wallia czę.s;h) ~p.;1tykane $ą \1/ Ewangelii Jana - up. 
w rOZI)lO\''ie 7. S<lmarycarll<ą czy t'. ikodemem. Zoh. J. Kuda!\iewicz. :Vm·.'e tajemnice 
różmica $wlętego, dJ. eyL, $. 40-4.~. Jan Paw~ł 11 pi~7~: "Choci~ wię~ to, co Jezus 
odpo,viedział swej M.ah.:o. :t.ttaje $ię. w$kazyv.:nć rth::?ej na (ldlll(lwę (co hardziej 
jc~czc uwyd~•miH się wOwCt<:W;, gdyzdarliOma eh arakter Lwiel'<'llący: <4eszcze nie 
nadcs:da g<.H.llinłl mo_iłu.> ), lym nitnmh::j J'vhtr)1<l .twnh.:a się <k• $ług 1:~ sinwam i: 
<.<Zróbcie wszyslko, cok.olwkk wHm pt.lwie» (J 2, 5). v..:wlly JO/U$ nakamje sługom 
rutpelniC wvtłą s~.ąg,.,.·ie 1~ut1 stojąco-~~ woda Slill~ $i~ ,.,.·inetn,leps?:ym tti:>. to, jakie 
oprzelinio /(ł$t~do p~.)dane g:o~ciotn weselnym" (Rr-.·121). Inne imerprerocje: zob. 
H. Lungkanlrner, Różmic:owł: lajKmni(:~ ~:n•ialla, th. <:yl.. s. 99- 100. 
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U<:t.ynić je wudami wołającymi• Czy maj~ przemienić w wino, 
w znak C<3SÓW wy.aJnczoorch, aby Go wreszcie po1nali, nby 
pr1cjrzcli i ptlO<>li <a :-!im"! (1-U. 291). 

Pow~~za wypowiedź ut.rzymana w mowie po<:omic talc.i;ocj 
wskazuje wyrażnie na ludzką naturę Jezus<t. Zadaje On sobie pytania, 
zastanawia się, co zrobić, puypomina sobie teksty biblijne. aby odcry­
tać. czy jut nadszedl czas Jego publicmej ddttłttlności. J\nafor)'Cznc 
zdania wprowad?:one pr7e7. partykulę pytajną ,.czy" podnoszą walory 
estetyczne analizowanego fragmentu, uwydaUliając jego wartość eks­
presywną, a więc także i silę oddzi<tływanitt na c.:ytdnika. 

Da.łs<:a rclleksja Jcntsa odnosi się do cudów przemiuny, których 1:3óg 
dokonywał pi"'LCZ Moj~eoza i pr.cywołujc fragmenty Ksi~gi Wyj~cia'"' 
przedstawiające jego dialog z Bogiem. Moj~cst pyta. co ma uc1ynić, 
jeśli ltracłici mu n i c uwier?.ą, i:e to Jahwe- Bóg posyła go, a b)· wy'JlrO· 
wadził ich z niewoli egipskiej. Odpowicd7ią na wątpliwo~ i Moj7.esza są 
dwa znaki: znak laski zamienionej w w~ła i znak [\'ki pokrytej 111\dCm. 
WelbCty biblijne, które prrypomina 50bie Jeszua ben Josef, kończą się 
cytatem z Księgi Wyjścia: 

Tak tedy. jeteli nie U\Vier7.ą i nic przyjmą świadcc.l w u pi er",. 
<1.c~u znuku. uwierLą świadecrwu dl'Ugiego znaku. A gdyby 
nnwelnie uwierzyli tym d\VOlU nmkom i nic 7.Wa7ali na mo'"''C 
twojit, wówc1n~ 7.aczcrpnic~z wody ~ ~ilu i wylcjC~:t jĄ nA 
~uch~ ticmi~. a woda 2.11czerpn.ięta z )liJu stanie się krwią nn 
liemi (l-O, 292). 

Warto podkrc~l ić, 7.e w narracji powie5ciowej relh:ksje Jezusa zosl<t­
ły zapisane LU pomocąodwotań do zdarzeń poprzedzających wyjscie 
narodu Izraela z l::giptu. W wewnęlrLnym monologu Jc7llsa 7nała7ły 
s i~ wi~c tylko ohrary zaczerpnięte z ksi;~ biblijnych. Jcstu;l ben Joscf 
wydobył <:e Starego Tcstamcnm .r.wią:>:ek wody i krwi i dochodzi do 
\\~liosku. te nadszedł czas, aby dokonać :alllku, który doprowad7i do 
wiary świadków cudu. C?.)-'telnik zostaje w ten sposób pi"'L)'gotowany 
do przyjęcia słów Ewangelii mówi~ych o wicr?.c picrwsrych uczniów 
Jcmsa, którry widzieli cud galilejskiej pr:tcmiany. 

Por. Wj --I.J - 7. 
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Dals;cy fragment powieściowej narracji "a wiera reftek~je .lerusa 
i świadczy o tym, że ;ma Otl przyszłość i wie, iż po tym cudzie hądzic 
dokonywał następnych, powodowany współczuc-iem i mitosierdziem 
wobec cierpiących. Przewiduje także, iż jego uczniowie będą do tego 
stopnia poruszeni cudami, iż pójdą za nim. Dopiero wówczas, na myśl 
o swoich ttc7.niacb, Jeszua bcnJosefpodejml\iedecyzję . .l\art'lltorprLCd­
stawia tę sytuację, rozpoczynając od motywu slltgwi kamiennych: 

Spojrzał ku ścianie, gdzie staly puste st~gwie. Miriam szta 
ku domowi. za nią postępowal kzus [ . .. ]i zbliżywszy się do 
piwniC.t;nl·go. który \vcjąż czekał un Abirnclccha, pr7.ystanął, 
CI \Vtedy i\·firiarn rt;ckła do sługi: 

lk7.Y1\cie, c<Jkolwiek wam powio. 
-Napełnijcie st:jgwic wodą - rzekł Jezus. 
Sh1żący i piwniczy pr<ynicSii w dzbanach wodę i spetnili polc­
cenie Rabbiego ~1-H, 292). 

Postawę sług, któr;o:y na słowo Jc:lusanapeh1ili stągwie wodą i 7.anieśli 
je staroście weselnemu, można postrzegać. jako wyra1. posłuSLCit>twa, 
które zaowocowało wejściem na drogę wiary w mcsjaiiskie posłanokiwo 
Jezusa .. Ta droga do wia1y otworryła si~ puez uczniami Jezusa, a takl.e 
innymi biesiadnikami, popr7.CZ cud,jaki dokonał się na skutek intcrwcn"ji 
Matki Jezusa. Sył\lllcj;\ ~1, mana z zapisu kanonioncgo, zyskała w po­
wieści na bc"POŚredniości opisu i naturalności fOLmowy matki z s~11em. 
Dopiero po prezentacji tego, co dzieje się na płaszczyźnie naturalnej ­
a więc po przedstawieniu słów Miriam i Jemsaoraz po oznajmieniu, iż 
służący wypemili polecenie .. Jezusa - namllor powieści przechodzi do 
zarysowania tego, co zaczyna si~ dokonywać na plaszc7.yźnie nadprzy­
rodzon(\i. Charaktcrystycme dla prezentacji cudów JcLusa w tetralogii 
Brandstactter<t jest to. że narratorużywaj~zyka <Utysrycznego, aby ukazać. 
trdci teologiczne. Za pomocą metafor i obrazów poetyckich narrator 
chce v11yrv.ic to, co niewyrażalne. Otlis cudu pr7.cmiany wody w wino 
rozpoczyna się od ant~1ez odnoszących się do motywu burzy, która jest 
tu metaforycznym obrazem działania moey Boga. 
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\V kLlL'iic. nadciągała burza. Lecia t przez: huc:tącą ulew~) gr7mo­
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ani lot ani ulewa. \V nie\Vyrnicrncj pr1.cst.rzeni dokouywato 



.ię wśród wotr1.ąsów i V.')'buchów wyładowanie nicp<>jętych 
i nieokresiemych żywiołów, zc.-połenia barw, światd i głosów 
1 ... ){1- l[. 292 ·293). 

Kilkakrotne użycie partykul przeczący,h: .,nic'', ,.ani" świadczy 
o tym, i:! i>tola cudu nie jest v.·yrażalna ludzkim jęrykiem, gdy;! to 
co Boskie przemsta możliwości ludzkkgo 7.rozumienia. Da1S7.)' opis 
cudu pr:tywoluje biblijnego Jakuba walczącego z Bogiem do chwili 
pojawie11ia sio; jutr?.enki"" i zwiąr.any z nim motyw C7asu- wlaściwcgo 
momentu dzi!lłanht. Narrator traci puywil«i wszechwicdty, gdy pisze 
o rz~czywism~ci nudprLyrodzonej i nie pou:ati jednoznacznic okrcslić. 
kiJn jest t<:n, który 7.łączony jest z metafmycmym ol:>ra7em mocy :ly· 
wiolów. :>lie infonnujc C?)'telnika, kim jest ten , który spicsty się - tak 
jak w zmaganiu z Jukubclll- aby dokonać cudu. 

Dard1.0 si~ spies-zył,( ... ], 7cby tylko mógł pJ:?:Ybyć na O'l.ll3C'ZOuą 
godzinę. nigdy nie op'>mianą i nigdY pr7L-dwc~eslll\. Tchnienic 
Jego wzniosło si~ ponad wody ~we i wzburzone i krąyło 
nad oimi, i ncicniało je swQim cieniem, a cień stawał ~i.; coraz 
cicni~L-r.ty, ciemniejs.Ty, nieomal cz.amogr-J.nato"'Y· aż wres1.cic 
w lę godzinę pr,cislO<:zuenia całkowicie <>bjął i ocienił wodę, 
lcc6rn natychmia;,r przestała być wodą (l 11. 293). 

W tym końcowym fragmencie opisu cudu narr~lor nawi ą?.Uje. mtj­
pierw do biblijnego opisu stworzenia świata . J-łel>rajski wyraz oznac7.a­
jący tchnienic bywa tłumaczony jako duch w ten sposób przywołana 
zostaje moc stwórc<a Boga znam• czyidnikom Księgi Rodzaju. Warto 
zwrócić uwaM na nugromad7.enle słów o tej samej etymologii: .,cieil'', 
,.cienisty" . . ,ocienić'' . które jako paronomazja uwydatniają ich scman­
tyC?ną blisko§ć. Występują one w bliskim sąsiedztwie wyrazu ,.prze-

"" ..A g;dy i<b pr .. -pn~wił przez ten po!Ok. pr7.enió.ł I'Ó\miL"llnu linagi brz.:g ]to. «> 
J'O'iodal. Gdy . .,.. "m.:. t i zoslllł SOID j<:den, ~«oś zo>agal >i~ 1 nim., do wschodu 
jutrTenki. a wi\1/ąC, '..e nie moiĄ: ~ó pOkonać~ dotknął jł.~o ~"''\1 biodrowcgu 
1 Y.')'v•ichn_,. Ja\.ubtlwi tu staw JKxll.::dł$ 7tnag.ania s:i' z nim. A "'re~zcic rzekł: 
Pu~ mnie. bo już w!t:l!.hodzi zorzt~: Jal..ub odpowiedział: Nic pu)t./.C1.e cię'. dopóki 
mi nic pobłogv:.-lawlQ! Wtedy [łłWlteń J go zapytał: Jakie mu;'/. imi~'ł On Z3Ś rz.ckl: 
Jakub. PowictJi".iat: Odtqd nic b:(<h:ie~i' ~ię zv.'3ł Jt-1kub, Je~, 111'4tl. bo waltzylcS 
?. Bogiem i x lud7.r'lli, i ZV.')'Ci.:tżyłcś" (Rdl 32,24 -29). 
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istoczcnic", który przywoh1jc tajemnic~ Eucharystii, a więc i mistetium 
paschalne. Związek ten nierozerwalnie łączy się z nowym stworzeniem. 
Dzięki temu cały fmgment zyskuje pogtęhiony sens teologic.zny. 

Podejmując tę. kwcsti9, trzeba :.:auwa:!yć, :i:e słowa etymologic:mie 
bliskie wyrazowi "c.ieti" obecne są w Biblii'"', a więc i funkcjonują 
w języku biblist6w. Autorzy l:.liblii J>oznaiiskiej wyjaśniają tę kwestię, 
pisząc: "obłok, który ocienił Maryj.;. jest alu:lją do obłoku, który wg Wj 
40,30 spoc:.:ywat nad Arką Przymierza na znak obecności l:.loga·>N•. Cień 
w tradycji chr7.eścijailskiej jest symbolem Ducha Świ~tcgo'"'. Tennin -
,.zacieniona" znany jcstmariologom: Rene Laurentin, pisząc o obecności 
Maryi podczas zesłania Dut,ha Świętego, zauważa, iż :Vla.yja znajdowala 
się w wieczerniktt w cieniu Ducha Świ~tego, tak jak kiedyś by ta Nim 
7.acieoiona podczas zwiastowania2c•. Takle w encyklice Redemploris 
;\IateJ· Jun Paweł II użvwa te~oż sformułowania w odniesieniu do Ducha 
Świętego stojącego u .począ;ku macierzyr\stwa Maryi (RJI..t 38). 

1\arrator-tcolog w dalszej c.:ę.ści opisu wraca na płaszczyznę na­
turalną i oddaje głos namitorowi powieściowemu, który koncentruje 
się na ludzkim wymiar7e przedstawianej l"leczywistości. Podkrcśla on 
konstentacj~ kilku osób: sług przynoszących wodę, szafarza godów 
weselnych Abimelecha oraz cfraima, wtaścic.iela winnic. Szafarz, 
pijąc wino przyniesione J>rzez służhę w przekonaniu, że to Efraim ukrył 
przed nim najlepszy gatunek, poczuł s i~ oszukany i zganił piwnicmego 

x" Na symbolikę cienia rozumianąjako znal< HMego /'alrt)~kania<• Cl'łowieka wska7ują 

przede wszystkim liczne psalmy. Znajdujemy w nidl np. takie Mowa: .. Suze:>: mnie 
jak źrenicy oka; w cieniu '1\\.·yc.h ~kn:ydeł m11ie .:tk(yj" Ps 17 .:S:~ "Jak cer,na je:;t 
'l\\'oja łaska, !>ynowie ludzcy przycłwd.7.ą do <:iehie, chmnią się w cie1liu Tv.ych 
skrz.ydcl'' ( Ps .36,8); "~o staleś s.tę dla mnie potnocą i w cienitt Twych ~l<f7.Ydel 
wołam radoSnie"' (Ps 63.~); .. Kco przebywa w JHeczy ~aj~·y1:s1.ego i w cieniu 
W'szcchmocncgo mieszka" (l's 91,1). Cień jako znal< Hot.ej l)hecno~i znany Jest 
prorokon1: .. Ostrym micc.zcm uczynił me usta, w cieniu swej ręl-:i f\·1nie ukrył~· (lz 
49,2). 

''·' Por. Ko~ncntorz do Ł.k 1,35--36. w: BP. 
<.>!: Oznac.za także zwi:lsruna, zob. W. Kopaliński, Slownikspml>oli, \Vanzawa 1991, 

s. 46-48. 
1'.4! R. Laurc.ntin, ,\.farkd Poua, tłum. R. Siemieńska, \".:ar::;:r.awa 19X'J, ~. 21Y. Autoc 

ten nawiązt~ic do wypowiedzi Sobom V•/atykańskiego 11, l<tóry w KonSIJ'IU{:ji 
dogmarycznt;j o Ka~fcieh> umieszcza takie !>łowa: •• widzimy { .. . J fl-·1a!)'ję ł>lagającą 
\V modlitwach o dar Ducha, ktÓl)' podcza!'. zwiastmvania ju>. Ją hyl 7.ac.ien i ł (KK, 
59, podkreślenie moje - t\.S.). 
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w prLeświadczcniu, 7.e niepotrLebnie go wystraszyt, gdy; nic mu nie 
powiedział o ukrytych tapa,;ach wina. Jednakże po cbwili. gdy skOSI· 
towal napoju, zad:t.h•it sięjego nieznanym ~1IWki~m: 

Byk> otywiające, a nie od=jącc. Porusailu wnętrle. rozp.'lalo 
je delikatnyn> ciepłom. ale nie wzburzało krwi. nic pudmccało 
gorąc1.kuwym ugnicm [ ... 1. Efraim ben Jicchak. !>djąw~<y kic­
lich od ust, J'ZekJ 7. nam)'Słcm: 
- To win(} ni.; puchodzi z mojej winnicy. 
7.wraclljąc si~ do piwnicznego spytał: 
-Skąd je wziąłeś'! ( 1- 11, 294). 

Wkrótce jednak okazało się, J:e pocbodtcnia wina nie dn się wy­
jaśnić woposób namralny, a nieobecność J~LUS(I, który oddali·! się od 
ucnujących wzmogła nerwowe podniecenie świadków LdttrLcnia. Nic 
roe<:umkjąc. co 7.aszlo, wnioskowali. J:c dotykają bo~kiej tajemnicy. 
Odpowicd:dą na cud Jerosa by la radość weselnycb gości i ich podziw. 
Ws?.}'scy gorączkowo pyt.,li o Jezusa, a nikt nie parniętal o interwencji 
Miriam. W toku powieściowej narracji dLicjc s i~ tak jak w Ewangelii: 
"nikt Jej nic dctiękujc, nil-t o niej nie pamięta. Od tego momentu cala 
uwaga skierowanajest na JcLusa. który nakazuje napeh1ić stągwie wodą: 
dokonuje 7.naku"'""· Jednak okae<:alo si«, że .Te>7.WI l1en .losef gdzieś 
odszedł. Ni<: SLukał wJasnej chwały, lecz prLysLcdl objawie chwalę 
Ojca. Takie literackie uj~cic koresponduje z wnioskami biblistów: 
,.l'rzemiuna wody w wino dokonała się w sposób bardzo dyskretny, 
niezauważony pncL uczestników wesela. Tylko slud:<:y wicd:.:icli, skąd 
pochodzi napój, który zmienił swe wła~ciwości''m. 

Reakcja biesiadników 

W końcowej aęści analizowanego rO"zdLialu ~rrator skupił się na 
pre1entacji postaw wszystkich biesiadników. l'oszerLYł d.dęki temu 
grono lud1i, dla których cud Jezusa był 7Jlakiem interwencji Boga. 

:;.; J. Kudt'siC\\iC:t i in .. )(llw fłtm•lu 1/ pielgrz}'mka milosie,·dzla do Ojr:rzny, dz. C) l., 
s. 192. Zub. teZ T \,.·n)t", :Vo»e wJemnice różmica Swiętegu. dl'. ")'t1 t., 42. 

110 K.omcntan d u J. 2,1 - 12, \V: J•Ś!\11 '. 
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Goście weselni, klórzy byli 5wiadl:ami cudu przemiany wody, dopyry­
wali się służących o szczegóły, a icb odpowiedzi prryjmowali w różny 
&posób. N ieZ\vykłe podekscytowanie wywołało Oj>OWiadanie świadków, 
zapewniających, że nalewali ~ród laną wodę do pustych st.1gwi. Wszy­
scy. którzy ją pili, czuli bowiem smak wybornego wina. Siła tl(tp i~cia 
emocjonalnego wymźnie jest widoczna w poniżsrym fmg:mencie: 

Zbiegli się \VSZ)'Scy goście, zbiegli siec krc\\'lli Jezusa i Jego 
uczniowie, i ich rodziny .. i rodzina oblubienicy, i rodzina obhl­
bień.ca .. i wybiegły nicwiasly, biesiadujące w osobnej komnacie, 
i wybie.gli goście biesiadujący \Ve-wnąt:rz domu, i wszyscy sma­
kowali wina (l- U, 294). 

1\arrator powtarza dwukrotnie czasownik "Lbicc" i dwukrotnie 
c.zasownik "wybiec", przez co podkreśla nastrój niepok1~ju i dynamik<; 
zdarzeil, i dodaje - przyjmując pozycję świadka zdarzenia- iż wszy­
scy oni pili wino z kamiennych stągwi napełnionych po brzegi wodą. 
W powyższym cytacie widoczna jest biblijna kom;trukcja typu koi, 
typowa dla Ewangelii według św. Jana" ' oraz wylicLenic o charakterze 
gradacji. Czytelnik koncentruje więc swą uwagę pośrednio na sprawcy 
cudu, gdyż narrator mówi o krewnych i uczniach Jezusa. Następnie wy­
mien iona zostaje rodzina młodej pary, ;t na końcu, kobiery i inni goście. 
Powyższe wyliczenie wplywa na wyobraźnię czytelnika i w ten sposób 
potęguje wymowę prLcdslawianego fragmentu. Sila ekspresji powięks:.:a 
się w następnym fragmencie, który również eksponuje l iczhę osób: 

Smak<>wali je Filip z Dethsaidy i )lathanael ben Tolmaj, i Jaakow 
ben Halli .. i bracia jego. Jchuda i Symcon gorliwiec, i Josef, 
ko~ztnwa·ł bliźniak 'fheom, i kosztował Wtlj, stary Haiti, i jego 
2ona Miriam, i drwal, i jego synowi< (1 - 11 , 294). 

Warto zw•·óc.ic uwagę na to. że w mmacji powieściowej zostaly 
wymienione konkretne osoby, przed ocryma czytelników pojawiają sil;) 

w Hiblista, pisząc o składni chun•ktcry~ly~.:(r'H::j dla f:,,.:ong~J ii wedlttg św. Jan~. 
zautvaża. że ma ona cbarnkl :.:r :;cmicki. na .::o w$ka:;:..-ują np .. ,?.~stawienia dwó<.1h 
zdall niczależnych od siebie, a ntHłe \\'Szy~lkl) u>:ycie <d)·> \\o'P(l)wadzająccgo o tym 
samymcharłłkWrlcjak scrulcl<ie v;aw". S. Gądecki, W\·1{11 do l'ism.lattt>WJ'Ch, dz. 
cyt., s. l5. 



postaci bi~siadników, mowa jest o jednym bezimiennym drwalu oraL 
jego dwóch synach. W całym fragmencie widoc:<na jc~t konMrukcja 
wyliczenia wprowadzana przez spójnik ,,i", łączącyzdania współrzędne 
- co wprowadza demcnt stylizacji biblijn"j. 

Karrator zwraca uwagę takle na tr>y ~tawy wobec cudu: jedni 
natychmiast uwierzyli, inni rdczej z "dobrotliwą nieufnością'· słuchali 
zapewniel1 sług nalewajrwycli wodę do dzbanów; trzecią grupę srano· 
wili ci, którzy ,,Z drwin<\ lub uśmiechem politowania'' rHozyjmowali 
słowa belpośrednich swiadków zdarzenia. Bez wLgl~du jednak na 
wiarę w cud, ws:tystl<.im udziełalo sięjakieś napięcitl, które potr,:gowal 
fakt. że znikmtł Jezus i nikt nic potrafiJ Go odnałeżć. Oosci weselnych 
:Gaintrygowało ?niknięcie cudotwórcy i wsq:;.cy twróci li ~ię ku fiogu 
w modlitwie uwielbienia. bez względu na to czy uwicrty li, cty te~. nie. 
w cud przemi;my: 

Spi~wałi nawer ci, Jcrórzy wa_tpili u cu<l:Gic. Ul~kłi .ię bowiem 
swojego niedowiarstwa i gniC\'11 Pana i woleli ,.., "-s;;ełki wy· 
paclek wiclbić(;onił milczeniem wyodrębni( się ~'Tódch(>ru 
wielbiących (1- ll. 295). 

Rado:)ć :dcmi i nieba ~potkała się w śpiewie psalmów i kanryków 
- radość w~sclnych godów 7.arowiadala mdość uczty mesjańskiej 
w Krółe~twie .leszuy ben Joscf. 

Podsumowanfc 

Rozdziat ten. rozwijai<tCY treść 7.awartą w niewie lu wersetach biblij­
nych, tawiera ro1.maite amplifikacje, które mają warto~c pomawczą, 
gdyż wzboga...-ają wicd7ę czytelnika na tellk~lkultury i ówct.C>n)•Ch w;y. 
C7.ajów weselnych. :via ją one także swoje uzasadnienie psychologicLnC 
i tcologic7nc, co ~prnwia. że pr.:-.a:ntacja wesela w Kanie (lałilej~kiej 
nabiem elutrakteru prawdopodobieństwa, np. narra tor pi•zc o przejściu 
pana młodego do domu panny młodej, które miało miejsce o zmierzchu, 
a oost~pnic pr7ed~rawia drogę powrotną oblubieńca 1 oblubienicą, której 
towarzysz<\ radosne tańce, ~piewy rodziny i przyjaciół. Wirmym miejscu 
narrator szczególowo infommj~ o we;;ełnych tradycjach kulinarnych, 



o zachowywaniu pOrLądku przy stole, o rodzajach gier zabaw ?Tęcz­
nościowych"'· Najwięcej amplifikacji, które pojawiają ;; ię w zwią7.ku 
z postacią Jezusa. ma charakter teologiczny. Odnoszą się one najpierw 
do Jego nauczania, a pó.lnicj do Jego cudu. Literackie opisy dotyczące 
pr7-emiany wody w wino S<! nasycone metaforyką i symboliką biblijną 
oraz wykorLystują poetyckie obrazowanie, aby przybliżyć czyidoikowi 
teologiczne przesłanie Biblii. 

Wartości artystyc:ate pre,cnl.iteji wesela w Kanie Oalilejskiej na­
wiązują do stylistyki Ewangelii wedhtg św. Jana. Widoczna jest ona 
w koncentrycznym układ7.ie tcmatów,jakie występują w analizowanym 
rontzia)e: ub6stwo, postus,eństwo, wino. woda, a także w licznych na­
wiąz<miach do tekstów biblijnych. P~jawiająsię. ooc na zasadzie alu,ji 
literackich, które są widoczne w cytatacll, Is.ryptocyl.itl<teh, par<tfrazach. 
Slużą wydobyciu i prLybli~cniu c:qtelnikowi teologicznych treści 
obecnych w Ewangelii. Wskazują na wartość ubóstwa i zawicrLcnia 
Bogu na wzór Matki .Jezusa; podkreślają waczenie posłuszet\stw<t 
stowom Jezusa; prLypomin<tją o konieczności integraln~j lekntry Bib l i i: 
zdarzenie z K<my nabiera nowych perspektyw, gdy jest odczytywane 
przez pryzmat mi;terium paschalnego. 

Roman Brandstactter jako autor artystycznej wizj i wesela w Kanie 
Galilejskiej zaprasza swoich czytelników do poglębion"j lcknuy Ribl i i. 
Wówczas rozważana przez nich dmga ta jenwica światła podobnie jak 
każda inna-prowadzić b<;dLiC ku prawdzie o Bogu. o bliźnich i o sobie. 
Wówczas światło promieniejące z Kany zrodzi radość i nadziej« oraz 
pozwoli coraz glębiej wniknąć w nadprqrod,oną rzeczywistość, aby 
w jej świetle postrzegać swoją codzienność.. 

* • • 

Kto zbyl dużo móvoi. pt)siada niewiellde bogacrwo we\vuęuzue 
r ... ]. Jakże wielką szkodę i nicbczpicczcn~two niesie często 
7. sobągadatliwość. )Jiejednokromie będziesz ża·lował tego, żeś 
zbyt wiele mówil H~d7.ie>z roztropny, jeżeli potrafisz zamilczeć 

;;;- O zwyczajach weselnych, tald:e o grach i 7:ai.•.:<ldach nęc:trll.lSciov .. )·ch. ktOrc 
m.inly n1i:.:jscc podczas uroczystości ,,,..eselnych u~h. Ił. Oanid-Rop~. ż.yde. co­
dzienne w P(J/e~·tynie w c:asach Chry.Hu.w, dum. J. La$OCk.a. Wars.-:awft J994. 
,. }\3-114. 
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jakąś część pr .. wdy, której wyjawit--nic ")'daje ci si~ niowla· 
ściwe:, a ktOrej pr~emiłczenie nic :mh.:kS'_.dalc.a części prawdy, 
którą wyrotaS7. Sprnwy, kt6re noo;iv. w sercu. ro"wat dobi'7C, 
nim przejdą ci prLCZ U5(a { ... 1. :'\ic mów pod wpływem pa:1ji. 
wyt7;,klhy< wówe2a;, słowa. których musiałbyś t.aiO\\"Jć'". 
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Tajemnica trzecia: 
głoszenie Królestwa i wzywanie do nawrócenia 

Część l . 
Zaczął ich nauczać ... 

'Vprowndzcnic 

Tw.:cia tajelUnica światta odnosi się do nauczania J~~us<l . kcóry nic· 
uslannie głosząc KrólestwoBoic, wzywajednocześn ie do nawrócenia. 
Teologowie wyjasniają, że drogę do Królestwa Bożego, rommianego 
w seru.i~ duchowym. ukamje najbardziej znana mowu Jc~usa Ka~anic 
na Górze: ,,Kazanie 11a Górze kreśli wymogi etyki «nowej sprawie­
dliwości», na jakiej opiera się założone prze~ Chrystusa Król~two 
Boże"11". Mowa ca ma charakter ,.przemówienia programowcgo•·Zt': 
był to program odnowy moralnej, która mogla się dokonać w ludzkich 
sercach ocwartych na rzeczywistość nadprcyrodloną. ,.Nauka Jezusa 
t ... ] wzywuła do praklycznego opowiedzenia się za lub prLcciw woli 
Bożej. ]';iosla więc ze sobą w pierw;rym rzędzie nie pouczanie. lecz 
wyst~powała raczej .i ako zwiaslun królestwa Tlo~.ego, ponieważ czas 
się wypełni-l (Mk l , 15)"'"· 

To przemówieniu programowe Jezusa zostato przekazane w dwóch 
wersjach: Matcus~a i Lukasz<t. \Varco <:auważyć różnice, jakie widoc7.ne 
są w zupisic rnowy Jc7usa u obu synoptyków. Wyst~pujc ona w dwóch 
wariantach: dlui:sLy11l, obejmującym dwa pe lne rozdziuly Ewange­
lii według Mateusza (Me 5, l 6,28) i krótszym, ?.awierającym tylko 
32 wcrscl)'. które 7.ajmują niecały jeden ro<:d<:iał (Lk 6, 17-49}. Mate­
usz umi~il Kazanie na Górze jako pierwszą z pi~ciu mów Jc~usa: ' . 

:J .. J. C 7.tNt:ki . CIII)'SI«elllf'}'=m Kośr.iokz M' F.wongł'Jii j " ! .\łut,•uttu. ,,Collcaanca 
ll>eolngooa" 39 (1969), fasc. III. s. 35. 

' " A. P&ei~rek, (! li.-tmgclia Galilejsko, Lublin 2001.;.. 257. 
' " Ul, $. ~26. 
; ~ PotCJ~tałt nH'>\\<)' dntycz.ą kolejno: zadań misyjoy-.:.h ( \·1t l n~ S -4:2), nauczruna 

w pr"ypowie~cinch (.\·1t 13,1 - 52). w:JurtO\\-'C:k<.ltu u~.:z:niOw (t\'11 l ~.l .lS), 13,9.ildnień 
csclmi<IIOSictnych (:\1t24, 1 25,46). 
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pr1eplatanych opisami cudów i innych zdan.:ń wypełniających J.:go 

publiczną działalność. 1\pO,trn kierował swą ewangdi~ do wyznawców 

judainnu, uznających Mojżcsn 7.a Prawodawc~. dlatego tez jej pięcio­

czlonowa kompozycja i liczne s tarotestamenta lne odwohmia były dla 

nich czytelną alu~ją do Pi ęcioksięgu Mojżcsta. 

Roman Brandstae ttc r, przedstawiając prorock..1 dziatal ność Jezusa 

Rabbie~;o z Na:r.a•·ethu, kilkakrolilie nawia_:r.uje do treści pr:.;ckaz.anych 

przez ewangelistów w mowie pro!;[amowcj Jcn.•~a. Po raz picrws7.y 

wyratne akcenty z t~j mowy Je7.usa pojawiają oi~ pr7)• prezentacj i 

początków Jego d7.ialalności w roLdzialc Poltl!ł' ry•b i uc;niów, najbar­

dziej zaś wyraLiSIC odnie~ienia zawi~-ra rozd7.ial o znamitmnym tymle: 

Kaz<mie na Gór=e, g·li budCJWC/ Jwiątyni l'mlskie/ '1. Obydwa rozdziały 
zumicszC7one zostały w drugim tomie powieści, na poclątku i w toku 

peh1ej d:<:ialaloości Je1.usa - co odpowiada kontekstowi , w jakim umie­

ści li te zdarzeoia autorl y Gwangelii - Mateusz i t ukaS7. 
Już sam tytu1 pierwsLego 7. rozdziałów Polów ryb i uczniów, 

ujęty w artystycznej formie sylkpsy, wywiera wrażenie na c:tytclniku 

i odsyła do fra!;fnentów Ewangelii według św. Maicu~7.a (Mt4,18 22) 

i )w. Luka<za (Łk 5, l 9). Bmndstaetter dokonuje ~woistcj kontaminacji 

tych dwóch fragmemów biblijnych i wplata je w tok powic~iowych 

zdarzeń, aby stwOf7}'Ć literacki obraz pOwolania pierwszych ucLniów: 

Piotra. jego brata Andrt.cja i innych rybaków. W literackiej interpre­

tacji zdar7.ei1 przekazanych przez ewangelistów, Jezus po cudownym 

!)Ołowie ryb zwraca ~i ę na_i t)ierw do Syrncona hen .lony"'. mówiąc: 

.,Nie hoj się, odt<td lud~ i łowić będziesz" (por. Lk S. l l); a następnie do 

pozostałych ryhaków: .,l'ójdi cic ~a mną, a uc1.ynię was rybf•kruni ludzi" 

(por. M t 4,18). Kryptocytaty z wypowicdLi Jc7u~a. przekazam; prze? 

dwóch ewangelistów, odsłan iają wa!'lltat artystyct ny pisarza, który 

polr.l.fi tak dobrać ~!owa i zd•ll'tcoia ?.a warte w maleńale biblijnym, by 

:·• Drobne nawiwunia dn «rt:<ci Ka:ania na Gór;e nllljduj~ ~ie l3.kłc w dwu innych 
rozdziałach; Jł!.sle~ Ko<lfł\t Adm"łi. Święty Pml.! l u hl l..)e: ./~:us odpu!.zcza grz~­
t'~\.: 

~ · ~ Szymon syn Jlmy. ntv.wany p~Stnicj przez Jc-LUSłl Piolróul. W niektórych wcn;cuu;h 
ł:H wkr.tdł sią błąd w llumae?.eniu imicnia,jakic no~i~ ojciec S!)'ll10na (Symcona)­
np. w 121, 15-17 Ct )'ll\t'l'ly : 11SZymonicS}nJanu"; wj wcr~i imit l)ia nic pmwicrdzu 
j ednak tekst gr~:cki, 7.óh . .l ~ 1. 1 S l i~ w: Gre'*o-;x>/)·kt :Vm"')' 'lłtMouu.wr. wydanie. 
intC"rline.arne z kodmw gruma~l-'t'4-nvmf, tłum. R. Popl'twskl. ~-1 . Wojciechowski. 
Warszawa 199). 
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stworqć jedną spójną całość chamktery:wjącą s i~ wysokim stopniem 
pmwdopodobien~twa. 

luka~z t::wangdista, pis?.ąc o połowie ryb i powołania picrw>zych 
uc-.aliów, wzmiankuje, iż Jezus, bętląc w łodzi Piotrn, nauc7al tłumy 
stojące nad br/cgicm jeziora. żaden z ewangelistów nic prt.ckuał, 
jaką naukę JcLu> wówc7.as wygtosil, autor powieści wykouystał· 
wi<;~c material biblijny, aby zaprezentować treść nauczania Rabbiego. 
Br~mlstacttcr nawią:>.ał w rym miejscu do Łuk&zowcj wc~ji Ka7.ania 
na Górze i w t~n ~po~ób uzupelnił niejako brak zapisu odnosLąccgo si~ 
do tej mowy wygłoszonej z łodzi Piotra. Z tego wzgl~du pod~tawowym 
odnicsicnkm do literackiego zapisu mowy :l łodd b~dą stosowne frag­
menty Ewangelii według św. Łukas:>.a. Fragmenty, gdyz ewangelista 
ro:>.pocryna mowę Jezusa od błogosławicńotw, a ko•"tc :>.y na obrazie 
budowy domu na skale i na piasku. W tetmlo!;ii te elementy zostały 
pr:>.eniesione do ro:cdLiału zatytułowanego Kazani<! na Górze, c::yli 
buclo•.-a .5wiqtynil'an.d.i~. 

Złota reguła 

Rozdział !'o/ów r:vb i uc:zniów ro?poczyna się od prezentacji Syme­
ona i jego hrata Andruja oraz Jobanana i jego brata .laakowa, którzy po 
nieudanymnocnym rolowie zajęci byli napmwianicro ~icci. Pracy tej 
towarzyszyła reAcksji• na telllat cudu na weselu w Kanie Gulilejskicj 
oraZI"07.Waiania poświęcone wod<:ic wypływającej 7.C ~wiątyni, o któ­
rej pisał prorok Ezcch i e l ( E1. 4 7. l ...:2 ). Do zmęczonych i pogrąz.onych 
w zadumie podszedł Jcswa ben Josefi poprosił Symeona, by pozwolił 
mu wsią.~ć do łodzi. 

PrcA-'OtaCj~ l itcrackiej wersji kazania wyglosLOllcgo z lO<IJ-j Symeona 
ben Jona otwiera korncntar7. narratora-judaisty. lnfonnujc on bo"·icm. >c 
Je:r.us uczynił punktem wyjścia dla swego kazania mądrość cenionego 
znawcy Prawa Moj7.eszowego, rabbiego Hillcla, nauclająccgo niedługo 
przed public.cm1 działalnością Jezusa"": 

::11 L>rugitn ral>bin\ równio populA n,~· m oo liilleJ. b)'ł Sz3..1nmaj. znany z widcc ry· 
gorystyt:znt;i imcrprct.1u.:j; Prawa. ObaJ nauczyciele micH swoich UCZI')hhv. ktl.)uy 
zdccydow~;~nic s.ią rOi.nili w l\"l7.llłnJeniu t•ra\\'3. .Mojżeszowego. l:clJlil·m HllJda 
był pó.żnicjst)' rubbi GfUJHll i~l. nauczyciel Pa\\•ła z TtlrstL Liccnm1ra rabinicLnłl 
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"'la początku pozdrowi! przeszlośc i pokłoni! się mędrcowi llil­
leow.i, szlachetnemu j łagodnemu mędrcowi. na któ.ry01 spoczęło 
łaskawe oko l'ana. P.rzyroczył l>łogosławioną myśl mędrca: 
>,Dealach sani lachnwnvach la ta awid, nie czyń dmgiemn C·O 

tobie nic1niłc" podkrcSlił z uznaniem. 7e \Ve.dług Hillela w tej 
jednejjedynej zasadzie, jak w zlotej szkatule zamknięta jest cała 
mądrość Prawa (1- 11, 336). 

Cytat znanego ało1-y7.mu rahhiego l lillela, prz}10C7.onyw oryginal­
nym brzmieniu a później przetłumaczony na jęąk polski, podkreśla 
koloJ)1 czasu i miejsca oraz wiarygodność słów, które przekazuje. 
{;życic epiten1 .,Z'Jota''oa określenie szkatuły, ewokuje mysi o ":r.łotej 
regule'~. \Varto zwrócić lł\",.agę nu narracyjny komentar:t odnosG~Cy 
się do postawy Jezusa, który "pozdrowił przeszłość i pokłonił się mę­
drcowi''. W tych stowach mo7.na odkryć S7.acunck flrandstaettera dla 
przes:dości I:aacla, w której było widuludzi obdarzonych szczególnymi 
łaskami Boga. 

W dals:r.ym ciągu narracja powiesci pr7.edstawia wypowied7. Jerusa 
z pozycji stucbacza, zoawcy rabinackiego oaucLania: 

[JezusJ dokonał najego \\'7.niosłym przykazaniu 7abiegu oczysz­
czając-ego i myAI, którą Hillel wypowiedział w ksztalcie prze­
czącym. Jezus wypowiedział w kształcie przyswiadczającym, 
i nakazał synom Izraela czynić drugim wszystko lO, czego sarni 
pragną doznać od ludzi (I-II, 336). 

W cytowanym fragmencie powieści wyraWic pobrzmiewa echo, 
wsponmiancj już "złotej reguły", która znana była w starożytnym 
świecie: znali ją wyznawcy Prawa Mqjżeszowego, a także staro;Z)1ni 
Grccyc Jej :r.więzta formuła 7.acytowana w powieści zachowała si~ 
także w pismach zawierających nauk<; Hillda'"· Cw:mioślcnie zasady 

przyUtCZłl anegdot<;_ o pogauink. który poprosił Sz~umnaja. by wytłumaczył mu 
zasady religii w takim cz:'lsic, w jakim on zdoła utrzymać TÓ\VllO\\•agc smjąc na 
jednaj nodze. Rabbi Szarurnaj wygonił go. Nastc;pnic poganin z cą samą prośbą 
udał sic; do HiJicla. a ten nm odJ>O''~edzial: ,.'~ie czyń dtugiemu tego, czego nie 
chciałbyS~ aby tobie czyniono. Oto całe Prawo''. M. Rosik, Judaizm u poczQtk6w er;.i 
chrzeSc!jmiskiej~ \Vroda\V 2008, s. 145 rprzypis2.29l 

"' Por. Tb 4,15; Syr 31,1 S, List do AI)'Sreasza, Targum Kp119,18, Filon. Komentarz 
do ).-lt 7,12 i do l-k 6.31, w: KHK oraz Komentarz do M t?, 12 w Bl. 
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rabbiego Hilltiu w zapisie Ewangelii i w powieści polega na tym, :l~ 
obydwa t.dania reguły ujmowane 7.o;aały w formie negatywnej, Jezus 
natomiast przedstawi! je od strony poZ)1ywm:j. Ze slów Je~ruy ben 
Josef- tak jak z zapisu kanonicznego: .,Jak chcecie. aby ludzie wam 
C7.)1lili, podobnie i wy im czyńcie" (Łk 6,31: por. :-.11. 7, 12) - można 
wysnuć wniosek. żt: zasada postępowania proponowana p17.e7 Niego 
jest jednak przedstawiana w innym kontekście: 

Każdy PO";nicn inn)'tn czynić to. C7Cg() od nich oczekuje dla sie­
bie, Jcl'il w wsknzówka, jak \V praklyt:c rcalizo,vać prryka1anic 
milości bliźniego [ . .. J. Milośćjest najwhL5ciw~zym k•)lliCksrcm 
złotej reguły. >Jic tna ona więc nic \V:-ipblncgo z \-\'):rachowaną 
lacirisk~t ,;,sadą: do ul des - ,.daj~, al>y~ (i mnie) dar·m. 

Z dalszllj c~~~ci wypowiedzi narracyjnej "''Ynika. że Jt:szua ben 
Jose f w ten sposób skomentował myśl rabbiego, by podkrc~l ic ukryte 
w oi~j pozytywne przesłanie. 

Począł tę prcyxwiadczającą myśl UZL'wn<;tr.allać i po&lębiać, 
i na oc.tach wszystkich ,7tifować, tak jak wytrnwny s>.liti~·u 
s:difuje szlacbemy kamie-ń. l tak wstąpiwsry w S7.łachctną myśl 
mędrca, )'ll><lni6sł' ją, wywyisrył, tchnął w nią nowe rchnie11ic. 
unprowadzilją do najdnsknnalszej doskonalości. o jakiej nigdy 
samliiilei nic marzył[ ... ) (l-11, 337). 

Warto ~auwat.yc, że w komentarzu znajduje się hiperbohl "najdosko­
oalp.a doskonałość". podkreślająca wyżs:cość myśli .le7.usa - Boga. Do 
doskonało~ci prowadzi walc7icnie nici łączących wytnawców Jahwe, 
Bogu Starego Testamentu z tymi, którzy przyjęli pmwdy ~~\warte także 
w 'IO'-')'ffi Testamencie. Autorowi powidei bliska byla teologiczna 
rnysl, wedle której Prawo dane ptzez Jezu:.a jest kontynuacją Prawa 
danego p17.e7. :vlojżesZlL (l Nowe Przymietze, któr~ ustanowił Je7.lls, jest 
kontynuacją Starego, ustanowionego pr7.c7. pośrednictwo ~ojl.csza. 

Słowa na!T'dcyjncgo komentarza be-.tpo§rcdoio wpmwadzają L-zyt d ­
ników powieści do nauczania Jezusa, który wyjaśnia sen> .,złotej regu­
ły". Dals~y fragment analizowanego ro7.dziaht równit::i: zac.tcrpni~ty 

•"~ K(unentorz do ł\·fl7,12. w: PSI\T. 
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zo&tał z zapisów nowotcstamcntalnych. Ma charakter kryptocytatów 
z pism Lukaszu Ewangelisty : 

- Ludzie - mówił Jezu; - powiuui wszystko z siebie dawać, 
a \Vszystko h<(dzic im dane, ałhowicm wl~ccj jest błogiego 
szczęścia w dawaniu nit w braniu, a w1edy katde dobro będzie 
im zwrócone z nawiązk~ miarą dobrą, uatłoczoną, potrzęsioną. 
i przepełnioną - tu Jezus \\.'Zll it')sł ohic r~cc - i jakim sądem 
sądzą, takim ic.h osądzą. i jaką miara mierLą, taką im odmierzą 
(1- Il, 336). 

Przywoł·any cytat 7.achowuje timnę biblijnego paraleli7.rnu oraz 
spełnia funkcję. mncmotechnicm<\ i ck.:>prcsywną. Znaleźć w nim m oma 
intertekstuahte odniesieni<tdo obu części dylogii ·Łukasza Ew;mgelisty023• 

Najpienv po,iawia się nawią7.anie do słów .łezu$a: "Dawajcie a będzie 
wam dane" (Łk 6,38a). Za tym poleceniem narrator umieścił następne 
słowa Jezusa, które znajduje się w Oziejach Apostolskich: "Więcej 
57częściajest w dawaniu ani7:eli w braniu'' (07. 20,35). flibliści trak1u,ią 
to stwierdzenie Jc:wsa jako tzw. ografon, czyli słowo puckazane przez 
tmdycję ustną, a niezapisane w Żiu.łnej z czterech Ewangelii" 4

• Autor 
tetralogii wzbogacił nimi wypowiedź Jezusa znaną z Ka7..ania na Górze. 
Cały wer&ct Lukaszowy ma na&tępującąpostać: "nawajcie a będ7.ie wam 
dane; miarą dobrą, natłoczoną, utr.c~sioną i opływającą wsypią w za­
nadrza wasze. Odmierzą wam bowiem taką miarao jaką wy mierzycie" 
(Łk 6,38). Zdanic to nawi.ąz1~je do j~7yka kupców, którzy w ten sposób 
określali wagę. Miara to pojemnik, do którego Izraelici sypali tyle ziarna, 
ile to tylko możliwe, a następnie potrzą.~ałi nim i dopełniali pojemnik do 
korican<. :\"a;tępny obr·az nawiązuje do zwyC7ajów i str·ąju Izraelitów: 
ich szaty miały od wewnątrz ws:.:y~l długą kicszc1\, w której możnll było 
przenosić np. zboże; stąd też Jezus mówi o \vsypy'A:aniu \V zanadrzi.i2u. 

l :.\ Wyraz "dylogiu" bywa tłuiJ'Iać(Ot'•y jako "dwml:!;id("~•>, OWłlCt.~• (H'I jedną l ilerru::ką 
całość t:ćł\\ .. flrlłt w dwóch czę~ci<~d.l. t\ a dyl<._~g:if( tuk.c•scu skiuda -;ię jego Ewangelia 
oraz Dzieje Apostolski~. Zob. ~·1. ~:f.iko.łuj.Ctłlk. Teologia Świąt.tmi w dwmlzif.d,.: śu·: 
Łukasza, Lublin 2000. 

}~ PSB, k. 21. 
n• Kon•entarz dt.'l tk 6.28, w: K !l K, OP. 
ł~ Komem.ar/. d<t 1.-k 6,:;8, w: HJ. KliK. "Powled.óalldQ niej]: P<.Kląi Q1..ry~.:ie, k10n~ 

mtt:;z ntl sobie, i tr;.yrnąj je mv..::ńv. Gdy l r.ty1nnła j~, Qdmi~;;uył jej szc~C [minr] 
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Brandsraener. wyja~nitljąc znacznie aforyzmu Hillcla . bliski jest 
przekonaniu w~póh:·u~nych biblistów. któuy zwracają uwagę na po­
trzebę komcolArai do ~ztotej reguły~, tuasadniając tym. że 

poga6scy czytelnicy rozumieli ją zgodn.ie z dominuja.czt w ich 
kultur7<: ~tyką. opierającą się na zasadzie odpłaty[ ... ). Zgod· 
nic 7. etyką upaną na zasadzie odpłaty osoba, która otrzymała 
jakieś dobro bylll7ohliguwana do odwzn,iemnienia si~ swojomu 
dobn>e7.yńcy. Takie odwzajemnienie nic rudzi lo .,wdzięczności" 
(dwris). bowiem było obowią7kicm"'. 

KomcnULr.C do słów rabbiego Hillcla, który 1.nalazt ~ię w powieści, 
dobrze świadczy o leologicznych i judaistyc:~:nych kompetencjach 
Brandswettern. Dodani~ wcrseru z Dziejów Apostolskich i włączenie 
go do mowy Jcm~a. nie zakłóca spójności teks tu, lecz podnosi jego 
anystyczną wartość i podkreśla znaczenie teologiczne. 

Słuchacze Kwania wohec W)'boru 

lnlcrc~ujący je~t dalszy fragmcm mowy prezenrujący rómc posta­
"'"f lzra~litów wobec słów Jeszuy ben Joscf. Rozpoczyna się on od 
w7.mianki o ge~lykulacji Jem;;a, o której lakżc jest mowa w dalszym 
ci<(gll narracyjnym. Warto w lym miejscu przypomni~ć, ~c Izrael ici 
podkreśluli <itzwyc7.aj znaczenie wypowiadanych 5łów za JlOmocą 
ruchu rąk, mimiki i modulacji głosu: 

Syn ł~N>cla, jak każdy Semita wypowiada ;woje myśli nic 
tylko za pomoc'[ •ł6w. ale także niezwykle cbprcsywną 
i dramatyc.mą grą twarzy. oczu. gestykulacją rąk. Ten zesp61 
ruchów. gestów i spojrzcn jest nie tylko akompaniamentem, 
plastycznie iłustrującym wypowiadane pr7.C7 niego ~lowa, ale 
często jc•t bąd~ swoistym i samodzielnym t~k:.t~m mimicz-

j\?CZD]i<:nia. i pć)daJ JćJ· {,o czym poszła: i,).;,) mia~. Pnyszła Kut do S\Wj tdduwej. 
a tu ~apy1U1Bją: Co 1. toba .. moja córk(l? Opowil!d7iał3 JeJ Kut wszyslko. w uc:t.)Tiił 
d lu niej t t: n e,.lnv.dek. J>odała Rui: J)ał 1ni te ~uM !miar l jc;c:anicniu m~n,~ ... i~: \li~ 
moit:.$1' wrbe1ć z: pustymi ręka.tni do ~wej t..!~ i owej" Rt 3.J 5-l7. 

U! KKO. s. l (163 l 06(). 



nym, wyprzedzającym słowną wypowiedź, bądź jej ważnym 
uzupcłnicnicm~a. 

1\arrator-judaism, zwracając uwagę na ten szczegół, przybli:i:a cq­
telnikowi realia kultury, w której wychowywat się i wzrastał Jezus: 

\Vzniesione dłonie Jezusa drżały w powietrzu, a Jego głos 
bt7miał surowym napnmnknicm. ~··lówH im~ ~e ci. krórzy nie 
sądzą, nie będą osądzeni, a ci, którzy nie potępi<\ią. nic h~dą 
potępieni, a ci, l-rórzy odpuszczają winy dostapią pt-zcd uhliczcm 
l'ana łaski odpuszczenia własnych grzechów (1-Il, 336). 

Zachowana w powieści biblijna fo1ma trójcztonowego układu pa­
ralelnego odnosząca się do trzech posl.i1w c~łowicka ora:r. narracyjna 
wzmianka o wzniesionych rękach Jezusa i tonie .lego głosu z większą 
ekspresywnością oddziałuje na c~ytdnika, gdyż pobudza jego wy­
obraini~ i 7.achęca do skupienia uwagi na przekazywanej treści. Słowa 
.leszuy ben Josef zostały L<lC:.:crpniętc z Kazani a na Górze ( Łk 6,3 7; por. 
Mt 7, l) i dotyc.zą tego, co jest niezwykle istotne dla Prawa :-.f owego 
Przymierza, gdyż łączy się z rozumieniem miłości, która jest pokoma. 
W komenl.itf"LU biblisty c:.:ytarny: "nie chodzi o to, hy nie uznawać błę­
dów innych, lecz by nie osąd~ać 'L wyżs~ością, zapominając o własnej 
omylności i stabości'""· Aspekt osądu związ<my jest tak:Gc z wymiarem 
eschatologic:~:nym: "słowa «sąc:l7iĆ>>, «potępiać», <<odpuszczać» pocho­
d7.ą z oh razu dnia sądu, którego 'L.apowicdziąjcst coroczne rozliczanie 
si" Boga z Jego ludem''"'"· Jezus, przywoh\iąc zmme Izraelitów motywy 
sądu, podkreśla wagę swoich słów, gdy :i' wskazuje, że od ich zachowa­
nia zależy ostateczny wyrok, który ogłosi Bóg każdemu w dniu sądu. 
Warto zauwa7.yć, że w dalszym cia,gu narracji powicściow(\j pojawia 

::;~ R. Bramhlueu.~r. Krąg Jnhlijn)' (fragm. O gla.<nym aytaniu Pism(f Swięt<•go]. t.lz. 
cyt.. s. 99. 

::~ .. KomcnhlrldOML 7.7 . ..v: EDA. 
}~:; Ro:dkzunit: w miak• miejs~e podl!za~ Dnia Przebłagania (Jom Ktppur). Tu ży­

dowskie święto t.lbchodzono tla J)(lczątku roku, aby dokonać oczy:szcz.;nht za 
wszelkie grt..x:hy. W tyrn j~lynym drliu w UlJ.."U arcykapłan wchodził do tni~j::.cłt 
).łąjświąlszęgo (Św·ię~ Ś\viętych), 3hy kcv.:ią przebłagalną pokropić tz\\'. prlcbJ<t· 
głlll1il.! i ułhmJW!tĆ n~-.g:u kad;l'idło. Ze iwiętem .lam Kippur zv.·iązanc byłll wl<i.e 
Llbrl.f(lłOw~ wygnilllie kt'I:/'Ja lla pu.<~.tynię, co oznaczało, iż Izrael został oczy:szczony 
z grzechów, g~ły~ ko,-ic>llen 7abroJje ze lóobą na pustynie;. EB! s. 223-224. 
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s ię obra7 Boga, który raczej z miłosierdziem, ani.l~:li l surowością 
traktuje czło"';cka: 

( ... ]poddawał wszystkich jednemu prd\\IU Wl<7cchułx>"~.ująccj 
D<>bruci, "i((~iów i oskarl:ycieli, l:rzywdt.ącycb 1 skrzywdzo­
nych, cierpiących i >!!dających cicrricnic (l- 11, .B6). 

Przcciwictl~twa widoczne w powyższym c~1acie podkreślają. ii 
ws:~:yocy lwOW\jcclną ludzką wspólnotę. której 136g pragnie okarywać 
miłosierdzie i przebuczenie. Sens wypowied:ci rutrmcyjocj la wiem ukryl{\ 
analogię do 7apisu kanonicznego z Kaz<mia na vórz~:. w którym Jezus 
stwierdza: .,On sprawia, ~c &lo(lCC Jego wschod7i nad dobrymi i nad złymi, 
i On zsyła deszcz na spmwiedliwych i nic;;pruwicdliwych'' tMt 5,45). 

Lec7. mi.Josierdzie Boże nie moie być utożs<uniunc :c pobla.lliwością 
dla b>rlCChu, on bowiem zawsze jest 7.wią7.any z d7.iatnniem destrukcyj­
nych sił demonicznych. prLed którymi Bóg pragnie ocalić człowieka. 
Aby to ocalenie człowiek chciał przyjąć. klu> " 'qwa go do rad)·kal­
nego odcięcia .i c; od wszelkiego fals7.11, pr7ewrotności i faryzeizmu"'· 
Wskazując bliżej w czym się przejawia 7niewołcnic gr?echem, Jezus 
posługuje się hiperbolicznymi obrazami o charakter Le kontrastu: bel­
ka - drtft?.ga w oku (por. Łk 6.41-42; Mt 7,3- ;). Zdaniem biblistów 
hiperbola ta wywolać mogla śmiech, a więc i uwagę stuchnczf". Obraz 
ten znany był z tekstów mbinic:lllych~'' · Natomiast w powic~ci 1nalazto 
się Jlicco inne, lecz również filologicznie uzasudnion<;, W)'obra:i:cnie, 
ktbre popr~cd:t.onc LOSta·lo wzmianką o znaczącym spojrzeniu :vtówcy. 
Spojrzenie to podkreśla wagę wypowiadanych słów: 

~· W diuh.'SU .::.clt,11'Ansa "· «ldlicami chrzesmymi w obrz~dzic s~lkrnntcnnl chrztu 
wypvwiadane są /',IH\C7tlC<e ~łowa: .,Czy v.:yrzckadc si-r: wszystkiego, co pro\\-adzi 
do .tłłl, uby v..a;; srt.ech nie ~(1300\l."at?'", .• Czy '"')'JZckacic s i~ szatana. który jest 
g.łównym ~nt"'c:ą gruchu'? ... Obr:l(tiy chrztu d:i~cko doJtOSQWtme do :"1)'C:OjÓl·r 

tlttxr.::Ji txJ.,J..U:h. Kamwice 1992, s. 70. 
"' Komentar' do t.k h,41 42 <JmZdo Mt 7,.2-7, w: KHK . W tłumaczeniu BPmuwa 

je,l Q p) ILu i\\ heltt.. a co-~ również zabiegiem rctOł)"t..tnym ma~c:ym na cclu 
wpływ na wyt'lhraJnię ~łuch3Cl)·. l•or. KomcntaJ'Z do M t 7 .3-4, w: BP. W picrwSZ)'lD 
"'')'(.)łU)iad, R•~liiTys.•ąddeia (zob. \'\)'danie z roku 1965) \\'}'St.yp.~iekontrast : źdźbło 
- bclk11. 7A)b. te)' JlJ.,mo .\<t,.i~te :'VOHt-"gO 1e..~tamt•Wu w przekładzie polskim Jakuba 
Wujka, Krakl\w 1 9łi'i. Na temat frazeologizmu ,.widzieć źdżbJo w oku brata" zob. 
S. Kl):f.iara, l .. ruret~logit) hiNij'na w Języku polskim. dz. cyt. s. 201-204. 

~\1 Komenln''' d<t ł.k 6.41 42. w: l::DA. 
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Obrzuciwszy gniewno-wybaczającym SJl<ljrzcnicm rybaków 
siedzących w łod;.iach 1 thuu stojący na brzegu! .tada,\·a.ł im 
karcące pytanitt, dlaczego \\' ltizą :iU:Lbło pły\vającc \V żrt')dłc 

swoich bmci, a nie dostrzegają belki płJ.wającej w kh własnrm 
i:ródlc, a gdy ją dostrzegają, zamykają oczy, i udają, te jej nie 
widzą! (l II. 336--337). 

W tym fragm-encie zastanawia CLytclnika słowo "źródło" zamiast 
oczekiwanego "oko'' które mamy z zapisu ewangelistów. Uzasadnić 
ten wybór można decy1ją pisarza, który zakładał, ~e Jc<:us wygłosił 
Kazanie na Górze w jqzyku aramejskim, który zbliżony jest do hebraj­
skiego, a tam ten sam wyraz oznacza zarówno ,/ródło'', jak i może 
odnosić się do spojrzenia i do oka2". 

O wadze zagadnienia poruszanego w tym fragmencie świadczy 
ekspresja dalszych wypowiedzeń. gdyż każde ma formę zdań wy­
krzyknikowych: 

Dlaczego~ obłmJnym miłosier<i7.iem \V)~imują źdżbło ze źródła 
bliźniego, ;koro nie dostrzegają ból ki pływaj~ccj w ich własnym 
źr6dk! 1\iechaj obłudni! - naprzód wyciągną belkę ze swego 
źródła. a dopiero \\'1\:dy niech siC( zastano\vią,jak mają wyłowić. 
źdźbło pływające w źródle bliźnich~ (l-H. 33 7). 

Warto też zauwa7.yć w powyższym cytacie jedno wtrącenie o cha­
rakterze wykrLyknienia: "obludni!'', które również wzmacnia siłę 
oddziaływania na słuchaczy. To określenie, adrc:;owanc bezpośrednio 
do uc7.0nych w Piśmie i laryzcuSLÓw, odnosi się do każdego, kto kon­
centruje się na niewieU<ich błędach innych, a ignoruje SW(\je-o wiele 
większe"'. l chociaż obmzy wyjmow~nia belki i źd~bł<t<:C aódcl różnią 
pod w~głędem literalnym od obrazów usuwania belki i żdźbl<t z oczu, 
to jcdoak ich wyrnowa jest podobna: Jeszua ben .losel: podobnie jak 
Jezus z kanonicznych zapisów. zwraca uwag~ na konieczność kiero­
wania się uczciwością, wcwn~trmą prawością i unikaniem wszelkiej 
obłudy. W komentarzu biblisty cz:ylamy: "Także ci. którym 7.dar7.ają 

~!'1 ·~~ hcbr. oko, spojrzenie; wygląd; h\ c~) się ,.,.· i(ll'i~ lO. co widoczne.; po\vicrzchnh1 
(ziemi); źródło: P. Hriks, Pc)dr~;czrry simmik h~>hrajsko-poly.ki i (lrmnejslw·po/ski 
Starr.~1{0 Tesramemu, \Vanzawa l(,N9, s. 25K 

:: ~: Komentarz do ~·1t 7 ,5. w: EDA. 
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si~ mate upadki. których symbolem jest «drzazga» nie mają prawa 
usprawiedliwiać się tym, że inni są od nich gorsi'=. 

Brandstacucrowc nauczanie Jezusa, wygłoszone z lod.d Piotra, 
końc:ty sic;; nawiązaniem do myśli przekazan~j prLCZ F.wangelistę 
Łukasza mowa tam o drzewach poynoszących dobre lub Ił c owoce 
(ł..k 6,43- 55). Jest to pr7edostatni obraz poetycki zapisany prLCl Łuka­
sza w KaLaniu na (iórze"'. Nauczanie powieściowego Jezusa o dobrych 
i złych owocach poprzedzone je$! krótką wzmiank•t narracyjną n tym. 
w jaki sposób Jcs:tua ben Josefwygłaszał dalszy ciąg przemówienia: 

Jcl!-O gniewny glos zlag.odnial. Wskazał na drzewu ftg.owe 
i wiJulice rosnące na równinie Geuezar i pucząl o nich mówić, 
o ich włuSci\vuśclach, i owocach, o~ywial je 1wdawuł i1n k~ztałt 
swoich słów, uc7.łowiccLał. i wkrótce słucha(.;zc nic \\>'idzieli 
w owych figowcach i winnicach drr.cw i latorośli, nie ujr>cli 
t)·wych luilii uginających sią pod cię-Ulrem dobrych i ?łych 
owoców (l 11, 33 7). 

Łagodoość głosu kontmstujc L fragmentem poprlCdnim, w którym 
widoczna byłton rozkazu i negatywnego osądu obłudy. Tutaj łagodno­
ści lonu wyrowiedzi towarzyszy obraz lud:d.ich po~taw, ukazanych La 
pomocą $ymholiki winnej latoroSJi i figowców. Winn ica jako symbol 
calego rmrodu obdamwanego Bożym blogoslawi~ńsl w~lll ma na była 
już 1 Jlism llfowckich - od tego c:.:asu "winnica i uprawa winnych 
krzewów - to obrazy wyst~pujące w Hiblii na okre~lenie narodu 
wyhranego·•m. Również i figi miały znaczenie symbolic~nc - wsku­
ąwa-ly na pojedyncze osoby i ich odpowicd:óalnoAć za rodej mowanc 
decyLjc"'· Tak więc HramlsL1ctter, wykorzystując symbolikę biblijną, 

"' Komcniar-l ~o l .k ń,37 42, w: PŚI'T. 
:J~ Ostamimje,l pr?.ypov;ieść o dobrej i 'lłc:j hudowti. którł. pisan Jtun~n f'(ld koniec 

drugic"u IU~nic aeualogii. ZOO. DilSLępn}' fragll"ft..~t po$wiiCUil)' trJ.tcl<eJ 1ajemnicy 
światl., w kl6rym 1..tn1ies.zczona j~1 anali7.a rozdziału Ka::anw no litint>. ąo/i 
hudoua '""'''1 .~ .. ·tqJ)ni I'OtiJkiey (1-JL 4tfl-.ł t2~ 

"' SOB. s. 26S. Tornar winnicy, którąjo>.t lnael wprowadził Ozc.".t. (O' Hl, t), na­
~tępnic I'OZWin:tł ~U 11'.3.j~c;z (Jz 5,1 -?)i Jcre1nia.<.7 {Jer 2,21; 5, 10) ()('lłł' r .rć!:hitl 
(t::z 1 S,l-8). :vJotyw ~o związany jc=>t z \.\')'hmniem i odrZlłCl-nicm natOOu 7~ 
wzg.ll(du m• niewi.;rn,'l~~ J•rzytni\:rzu. 

: 1'' S013! s. 56. WiQJC.:j r\a ten temat: A. Scu), Kvs:.t: pelrr~fig. lł~ic p1'oroc·kitr WfX'""·ie.tci 
Ramtma Brond~·tm<tlua .. .!au.~ : ,\~(1Z(tn.<tlm ··, d1. cyt, s. 35-43. 
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srwor?.yf semantycznie bogaty metaforyczny obra;r. ludzi uginąjących 
się pod cięż.arcm owoców- do b tych i złych. W ten sposób tok nal'l'acji 
powieściowej przygotowuje czytelnika do przyjęcia kolejnych słów 
Rabbiego: 

JC<US mówił, ~e nie mn drzew dobrych mdzących złe owoce, 
podobnie jak uie mn drzew 7.łych. rodzących dobre owoce 
uczłmvicczom: drzc\va i \vinnice potakhvały Jego slO\\'Om 

- a kal:dc drzewo można poznaC po jego O"Nocu; gdyż figi nie 
rodzą ciemi aui winnice nie rodzągłogu (1- 11, 337). 

Powyższe nauczanie powieściowego Jezusa, znane ~ Ewangelii 
(Łk 6.43 45; Mt 7,16- 18; 12,33) 7.0~tało zapisane w mowie zalcżn~j 
i przerwane poetyckim wtTąccnicm o charakterze antropomorfizacji. 
Obraz dr7ew i winnic. potakttiących słowom Jezusa, koresponduje z po­
etyką psalmów. Psalmiści bowiem również poprzezantropomorli7.ację 
świata przyrody zapras:tali catc stwor7.enie do wspólnego uwielbienia 
Boga"''. Przytakiwanie słowom Jeszuy ben Jose f może by c więc in­
telpretowanc jako literacki zapi~ teologicznej prawdy o tym, ~c cały 
świat swoim istnieniem oddaje chwałę floga2". Warto też zauważyć, 
że Brandstaetter. piszący o udziale przyrody w uwielbieniu Jeszuy 
ben Josct: okazał się znawcą kultury judaistycznej . IzraeLici bowiem, 
a więc shtchacze kazania, codzienne rano recytowali jeden z psalmów 
wzywających całe stworzenie tło oddawania Bogu chwały"'. Wtrącenie 

więc w prczcmacj<; mowy Jezusa dodatkowej infonnacji o drzewach 
i winnicac.h. potwierdzających nauczanic Rabbiego 7. Nazarethu, jest 
uzasadnione także kontekstem religijno-kulturowym. W ostatnim 7.da-

" 411 Np . .,C:hwak·ic Go, .sloilct: i_ k.się1:ycu, chwalcie (io, wszystkie g\a.·iazc.ly ~\\•ie..:ąc~. 
Chwalcie Go, uicb~1 m1jwyiS:tC i wody, co ią Jl0113d niebem: niech im.i~ P~·młł wy­
chwaląią, On 'bowku' n~1k~V.a1 i ?:o!>tały st\vorz~1ne, urnicrdziłjc na z~ wsze. nu wieki; 
nadal im pn1w0, kh)re ni~ pt7.em i nie. Chwalcie Pana z ziemi~ porwory i wszyslk ie 
morskic gh;biny, ogniu i gra(lżi~. śniegu i mgło, gwałtov•ny huraganie, <.~L) pclnis.r 
Jego słowo.gÓt)' i wsL..:Ikie pagórki, doe\t..'a rod1.ące lW•',1C i wszystkie (.~cdry, dzi­
kie Z't'-'icrz~ta i bydło w~z..:lukie, l (l, ..::;,) się ((li na ziemi,_ i ptacrwo sk.rzydhuc" Pi 
148,3-1 0 ... 1\ic(.~h się cieszy nicb(.'l i ,-ienlia radttje; niech ~zumi morze i to, co j~; 
napełnia; niech sif.! weselą pola i wszystko. co jest na nich, niech si~ takż~ radują 
wszystkie drzew~ łc:illc przed ohlicł-':t:ln Parta" Ps 96, l t 13. 

;~;,, ~s. 2.90-292. 316 
:~.u Komentarz do Ps 148, w: BJ. 



niu narratora, przedstawiąji[Ccgo tn.-ść kazania wygłos7onego z lodti 

Keta;n, znajduje się wyrmina parafraza tekstu biblijnego: 

Dobro rodzi dobro, u zło 1'\>dzi :do, a ten k!il czyni dobro, spehlia 
W(lię swojegn Ojca (1- 11, 337). 

Warto zauważyć, że Bmndstacłtcr nic włot.ył tego zdania w u;ta Je­

zu.a.lccz tylko kont)'nuowul wywód narracyjny utrzymany w formie 

mowy zale:ln~j. T~n zabieg ; prawia wrażenie . .lc narrator był naoc7.­

oym świadkiem mowy Jezu•u i relacjonując jej przebieg, podkreślał te 

treści, które uznat za nąjwa~niejsze. Cytowanego zdania nie zawiem 

wprost żadna l Ewangelii. Ewangelista Łukasz w prezentowanym 

miejscu Kazania na Górze umieszcza następujące słowa Jezusa: 

"Dobry człowiek z dobrego .karbca swego serca wydobywa rzeczy 

dobre. zły człowiek ze tłcgo skarbca wydobywa zło" (Łk 6,45; por. 

teł :Vh l 2,J5). W komentarzu do 1ycb słów erytamy ., Wedle prLeko­

nuń ludzi Wschodu, serce jest centrum cz.lowicka, czyli siedliskiem 

WS7)'Stkich władz i uczuć, jak też mysi i i decyzji. Z niego, jak ze 

skarbca wydobywa się rzeczy cenne i dobre a lbo bezwartościowe 

i złe""'· Porównując sens obu zdań biblijnych i powieściowych 

można zauważyć, że jednak teologiczna wymowa zdania 7.api;,ancgo 

pr7C7. Brandstaetlemjcsl zgodna z prze;łaniem ewangelii, gdy> wolą 

Boga jest czynienie dobru. 
l'odsumowanicm niejako kazarlia z lodLi jest 1wrócenie uwagi na 

różne ros ta wy wobec uslys7.anego słowa. W szystkic LC po; ta wy łączy 
odniesienie do .leszuy ben Joscf. ).1ożna powiedziec, że siuchacle 

o~obę kwsa stawiają 7.atem w centrum. W t~n sposób Brandstaener 

zdaje się potwicrdLać stanowisko biblistów: ,,K10 jest ?łączony z l\ im 

[Jezusem] przez wiarę, b~d~ic żył z nowego pmwa \\~ary. a działając)' 

w nim Duch poprowadzi go ku doskonatości . (idzie nauka Kazarli" ou 

Oórze staje si<( rzcczywisto~ci<t, Pismo nic mówi o ludzkich czynach, 

lec7 o owocach Oucha (Gal5. 22)""'. 
Odni~sicnie słuchaczy Jezusa do Niego samego i nauki, którą głosił, 

7.05talo przedstawione w formie kontmstu : narrator ukazuje najpierw 

tych , którzy starali się zalagod7ić ostrość wymagań JesLuy ben Jose f 

:u Komentarzdo );h 12.33- 17, w: PSN'l. 
1~ LII,'· JSO. 
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i tych, który chcieli je jeszcze bardLiej wyostrzyć. Prezentując odmienne 
punkty widzenia, dochodzi do konldu7ji: 

I jak to często w takich wypadkach bywa, wszyscy zrozmujeli 
to, co chcieli zroZitmieć ([1, 3371. 

W wypowiedzi narracxinej uic pojawi si.; :laden komcntau warto­
ściujący te odmienne stanowiska. M omaodnieść w mżenie, źe namttor 
- a wraz :t nim autor powieści - nie akc.eptt~e żadnej 7. pr7.edstawionych 
skrajności. Inna ;,ytuac,ia 7.achod7.i w odniesieniu do kolejnych dwóch 
postaw - ich ocena jest wyra:lona wprost z<t pomocą trzech epitetów: 

Nickt6r7.Y, lekkomysl.ui,jltż po kilku d1li8ch Z8ponwieli o"' im, 
iuui, snneczni i ro.zwaY.ni \Vicmic o Nim pamiętali. Stomlli się 
żyć według wsk8zat\ R8bbiego, ale nic hyln tułatwe ] ... j (l 11, 
337). 

Dalszy fmgment rów n iei. dotyczy tych, któuy podejmowali stanmia, 
aby słowa Je&zuy ben Jo:>cf stały się im pomocne w przezwyc.iężaniu 
Llych skłonności i oddaleniu różnych Jmkus. Brand~taełler, poświęca­
jąc im więc~j życzliwej uwagi, chce - jak sąd:t~ - poLyska.ć dla nich 
sympatię C7.)'1clnika, a także :>prawić, :lcby :aH.rzymau się nad treściami 
głoszonymi prLcz Jezusa. 

Ostatnia postawa prze.dstawiona w tym rozdziale, to zaduma ryba­
ków. Stali w zamyśleniu nad niezro:.wmiałymi slowami Jezusa i zna­
kami, któtych byli świadkami. Wszystkie one ;r.wiązane były 7. wodą: 
pierwszym znakiem była woda chr~tu w Jordanie, drugim woda Lamie­
niona w weselne wino, a trzecim fakt, ze Rabbi z Nazarethu przemawiał 
do nich właśnie nad wodą Jeziora Galil~jskiego, na którym pmcowali 
jako rybacy. 1\ie rozumieli te7., dlac?.cgo Rabbi chciał pr:tcmawiać 
7. łod7.i, która należala do Symcona ben Jony. :-<ie wiedzieli jeszcze, że 
Jezus poleci im, aby wypłynęli na głębię i nie prrypus7.C7.ali, że wrócą 
z tak wielkim połowem, że ich sieci b~dą się rwały ... Nie domyślali się, 
:le u:>łys:al: "Pójdźcie za mną. Uczynię was rybakami lud7.i'' (1-11, 337). 
Słowa te zapisane pr7.e7. Mateusza i Marka (M t 4, 19; :VIk l, 17) LOStaly 
umieszczone na początku publicmej działalności Jezusa zarówno przez 
autorów Ewangelii, jak i autora powieki. 
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Podsumowanie 

Autor tetmlogii tak>e i w tym rozd:óale wykorzy.tul ,wą wiedzę 
historycmą i znajomość kułtury judaistycmej, aby zarysować teolo­
giczne przestanie, które wpisał w swą powieść. O lcok>gi<-znym wy­
miarze tetralogii - podohnie jak poszczególnych Ewangelii - decyduje 
przede wsz.ystkim literacka koncepcja Jezusa. Dla Rrandstaenera jest 
On Bogicm-Czlowiekiem,który nie rylko kontynuował nauczanie Moj­
żesza, ale pr~cwy~szył je, a ponadto wprowadził do wspólnoty 7. Jah­
we Bogiem Izraela wśLystkie inne narody. Ten 7.amy~l redukc):jny 
BmndsuLcttcra, widoczny w odniesien iu do Ka:amia na (iórze. stanowi 
swoistą syntezę koncepcji Ewangelistów vtateusza i Lukasza poed­
st<Lwiujących tę prognm10wą mowę Jezusa. Autor powieści biblijnej 
uwzględnił obie dMtępne mu redakcje mowy JcLusa, ahy zrealizować 
swój zamysłliteracki i poedstawić myśl teologiczną . ,. . 

Jci:cli bo;(Uiesz zaniedb~·wał pokorę serca. utrnci'z c<pl~ cia­
ła. Tmcizoa potądliwości rodzi się z kor1.cnia pychy; na1omi~st 
pokora umy>lu >trze~e czystości ciała. Ni.: nadymaj się pychą 
<powodu twej wicd7y i nic chciej być uczon)'" wchwlll)'m. 
Jeśli nie b~dzios< pokornym, sława twej wicdq łaślepi oko 
twej wiary. 
Ri1g., w swej cierpliwosci ·lat wiej znosi pokomego, kt6ry gr.GC· 
s<y ze słabości . niż tego. kto w sposób pyszny kCll\IClllJ>Iuje 
wzniosłe r-n:.:-.y. l!qdź prostego serca. ale bogaty duchem. f ... 1 

.lak wod~ spływa do dolin, tak łaska Dt1cba Świętcyu >pływa 
ua pokornych. 
Jak pycha jest źródłem ws7.clki.:go grzechu. tak pokora jc't 
zasadą ws1elkicj cnuty·". 

:..s F. Hcrsini. :.l1qdroH·I~It'crngelii, dz. cyc.. s.. JOQ. 
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Część II. 

Ka:tanie na Górze, czyli budowa Świątyni Pańskiej 

Wprowadzenie 

Ju7; sam tytu1rozdziału wska:~.ujc na to, że nrand~taetter dostrzega 
w l<Arwniu na Górze analogię do budowy Świątyni Paóskicj i wp•·o· 
wadza c:~.ytdnika w duchowy wymiar słów Jezusa tak podk reślany 
przez Jana ewangel istę. Powieściowy narrator. two•·ząc poetycki 
obra"' wmovenia budowli, uwzględnia mentalność żydow~ką. która 
rzeczywistość abstrakcyjn ą oddawała za pomuc;l obra1ów - tak7.e 
obrazów poetyckich. Nowa Swiątynia Pańska to nowa ekonomia 
zbawienia. o której naucza Jezus - nowy \łoj,es71 ... Bibliki do· 
strzegają podobieństwo między Mojżeszem. puckszującym na Sy· 
naju Prawo Dekalogu, a ChryslUscm, p17.el:azującym pruwo miłości 
- taiQ.e nowe przykazanie miłości nicprzyjaciót<''. Określenie więc 
Kazania na Górze budową Nowej Świątyni l';uhkicj wskuujc na to, 
że w interpretacji ijrandsta.cucra słowa Jezusa stanowią fundament 
nowej moralnosci, spojrzenia~ nowej perspektywy na ludzkie myśli, 
słowa i C.l)'lly. 

Taka interpretacja. uw:ą;!Qdnia wnioski Ojców Kościolu, któr~y 
uwa.ła.li, t e c7.ytclnik Kazania na Gów:: .,:cna.jdzic w nim doskonały 
sposób życia chucścijaóskicgo i wiele rzeczy, dotyczących naj lcpS.l)'Ch 
obyczajów''''" · Podobnie o wartości Kazania na Górze piszą współcześni 
bibliści. wedle których może być ono mlLywaoe ,.sercem t:wangelii'"''" 

1~< .Jak Róg pod Synajem za pośrcdn~-an :~ .. tojic:~.~a ''!th'l$;ił lkłalngt l'r:two mo.. 
f"ollnt dla swego ludu. tak teraz Cłu)~1u~ pośrednik 'lowego Przymittz3 ogłasza 
"O\\' t Prawodhtnowego ludu Bożego"' J. Drotd. Bftl!,'łJt'lluu.·iłfń..tuy, ~'tutgt!lijlłł!, 
d<. C)1., '- 35 36. 

;..~: Por. M. Rm1k, .I1Jui:lu !l p«!L{Ikilw (!JY <'hneicij(lli.rłiej. dt~ l!)l., \ , l KI IK2. 
~ Au~u~Lyn (Sw.J. () ka:.aniu Pana no Górze do Symp/k:j<Vta() rrl!nyt h pmhlłmuclt, 

1.1. w: S w. Ausu~tyn, O kazaniu PmJa na Gór;.e do Symplilja,uJ o rrJ:",w h pmbl~­
mtr<.h. Pmblttm,'.' twt.lllg(t/ic-:nl!. v,:stc;p i opruc., tJumA.l.:l'~nie H. Stanula, fl:łib l h')teka 
SIO.I'Ochrle~lj:1ń~kich Pisarzy, tom XLVIH]. Wa~.ta.wa 1l)S9, !i. 21. 

~"' J. Kudasiewic7.Hih/la. hi.uoria. nauka, Krak.ów 197~, ~ . J~S. 



i .,ustawą zasadniczą" królewskiego panow;mia Chrystusa"0. Stanowi 
ono "kodeks nowej moralnośc-i chrześcijań~kiej''1" a także .,Starut 
Królestwa Niebieskiego""'. Literacka prezentacja mowy programo­
wej Jemsa, której dokonał Brandstacuer, :.:d<tie się unaoczniać, a więc 
i potwicrd7.ać powy:ls~c spostrzeżenia. 

i\liej~ce wygłoszenia mowy w powieści i w l!:wangcliach 

Najhardziej ~naną mowę Jezusa ewangeliści umieścili w różnych 
miejscach: u .Mateusza znajdujemy wiadomość, że Jezus wygłosił ją na 
górze, zaś Łukasz pisze, iż mowa ta zo~tala wygloszona na polu (rów­
ninie)"'· :VIateusz łączy Kazanie na Gór7.e z poezą).kjcm public~ncgo 
n.auczania Jemsa; ł_ukasz utnicszc:Ga je w toku pdm:j dzialalności. Autor 
powieści biblijnej idąc za redakcją Mateusza -lokalizuje mowę Jezu~a 
na górze, o czym infonnuje czytelników w samym t)t11lc analizowanego 
rozdziału. nliższy jednak kontekst, w którym Brandstaetter usytuował 
Kazanie na Górze, odpowiada kontekstowi Łukasza Ewangelisty: 
powieściowy rozdział bowiem- tak jak w tekście kanonicznym- bel­
pośrednio poprzedza opis powołania dwunastu apostołów"", a zaraz po 
nim nast~pujc scena uzdrowienia sługi setnika"'. Mowa programowa 
Jezusa w dziele literackim zo~tała więc pr7.edstawiona w pi.crwszcj 
fa~ie public7.1lej działalności Jcs:wy b<::n Josd, lecz nie na samym jej 
początku. 

~~~ LB, s. 349. 
~• ~t ł:łroda, Kuzunie na ( hirz~ (U.. 6,.1(J) pmkiama<Ji~ prmt't,t nowego /.udu flożł:go, 

w: tJądtćie tnilosit.•mi. juk ojd~:c v:usz jest milosiem.l>' (J,k fJ,36j, t~d. ·r. M. Oąhek, 

Kraków 2002, • · 45. 
··~ 'IJmź~. 

:~:. \J./ pracy Joac.ltima Gnilki czytamy:,. \V skazania Jezu~ znajdnjem>· p1·zede w~zyst­
kim wtckst:\ch, z których .Łukasz ułożył ~woją!Vlowę na Polu, a .\'l ateusz, w jeszcze 
większym stopniu je redagując i komponują~. ::::woje Kazanie na Górze ... J. Gni lka, 
.li!zu.;; z :Vazuretu. Orędzie: i clzit:jf:'. Krakt'l\1/ 1997, 5i . 245- 246. f\·1aten.<:z i Luka~z 
pr1.edstawi li inauguracyjną mowę Je-ru~a - Z\1/aną Ka7.aniem !la Oór7.e w dwóch 
rMnych redak~jach. f_ukal\7. pt)minął h), ~o dMyci'yh) praklyk judai~tycznych: 
:\:1ateu~ 7. ?:a.;, włąc.J:yl dt'l pierws;:~j nl0\1/y J~rusa ~h)wa \VypowiedJ.iane fW7.e7. 1\:ieg,, 
w illrl}'Ch okoliczno~cia~h. Zoh. Kom~ntil.l7. d(l (\·1L, S,l, \•.:: IH 

Z$.1 PM. ·Lk 6,12 lń 1 l'()ld7.ia ł pt. l>tn ma.\JU ny lm:m .. vdt (1- 11, 406-4 10). 
'" I'<W. Lk 7,1 - 1 O i ro>.d>.ial rL ll<dnz ( l-Ił, 413-415). 
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Henryk Muszyń~ki i inni bibliści traktują Kazanie na Górze jako 
najpełniejszy sluól Ewangeli i, zbiór najważniejszych pouc1cri wygło­
szonych przez C~wsa w różnych olcolicznościuch, które zostały 
zebrane i usystematyzowane prze?: ewangelisww""'. Hrandstacucr 
wylcorzyslal do~t<;;pny mu material synoptyków i ttagmcmy pierwszej 
mowy Jerusa z.amic~cit w rozdziale pt. Kazanie no Gór:e. czy/l hudo­
wa 11owej Świą(vlli Pa1iskiej (l-H. 410-412). Prtybl i~a on częściowo 
CZ)'1elnikowi treść Kazania na Gór7.e. chociaż odbiega ona wyraźnic 
od sl!uktury mów Lapisanych zarówno u ł.ukasza, jak i )!l ateusza"'. 
W narracji powie~ciowej walaz1y się tylko nicktóre fragmenty mowy 
Jezusa prz~ka'I:(IJIC Jli"Zez synoptyków. 

Warto zwrócić uwag~ na t)1ułro:.:dzia1u, który wykor:.:ystujc ekspre­
sywruf si1't symbolu, jakim jest .,Świątyni(' Pał1ska'' , oraz ltiC:ty go ze 
sfomllrłowanicm .,Kazanie na Górze'' za pomocą okre~lenia czynności: 
"budowa". Konfrontacja tych składników powstalej w ten ~pos6b mc­
lafory pozwala na jej teologiczne odczytanie. \V interpretacji pr7.enosni 
należy zwrócić uwagę na maczące słowo: ,,nowa•·, które odnosi się do 
Świątyni Pa6sk.icj. Ten epitet nacechowany jest S<:mantye7.nie, gd>"L 
pośrednio przywoJuje takie nowotestamcntaloe terminy jak. np.: ,,nowe 
przykazanie", ,.nowe stwor.tcnie", ,.nowy c;cłowiclc'', ,Jeruz.alcm nowe''. 
Zostały one )13C7Crpnięte bezpośredn io z wypowied7.i Jezusa'" ora7 
z pism św. Pawła i Apokalipsy św. Jana"' i nawiąwjąpośrednio tak:l.~ 
do Starego Testllmcntu. Świątynia I>ańska była dla Izraelitów central­
nym punktcOl Jcro7.olimy, świ~tym mie_iscem pr;ccbywania Boga, który 

:~(, U. !\11\tszyt\:,ki. JJfos:o,'i /(lwit•ll i Parw. Gnići.'.llO 19Y6, s. l3. Zub. h;;; A. ,11\Ukowski, 
Króli!sl...,'ó Bo:t w prr)'fHIWit:Jc:iach, Poznuń-\\/a.rszawa 1981, 5. 19. 

~s: J•or. J. Drozd, 0/QgCJ,.,·/(,Iwic:ri.uwa f!Wang<~ą;ne. dl'. cyt.,~- :B 34. 
u~ "Jłrzykuz;;mlc nuwc daję wam, abyśdc :;ię \~ąaj<:tmtice milowali tt'k .. h•l Jn \"f1s 

umiłowałem~ tcby~ci<: i W)' cak się miłowali w.tujcmnie .. .l 13,34. 
:..,. O OO\\'}"Dl slworteniu i 1\0\vym człO\'"icku pi~ ł\\'. raw-eł: przcds:mwh1jąc h.l, ~o:<• 

jcs1 is1utnc dla ~hrJcicipiir.kicgo żyda; .Je-leli więc ktoś pozostaje w Chry)lu-;ir:, 
jest. nw')'ID Sl~or'J:tniem. 'lo, co dawne. m~. a Oto \\~lko stało si~ oow~~ 
2 Kor~.t 7 . .f ... )PWba"it On rnocyPrawoprzykll<11ń. W)'tV.Me" zorządzrniacb. 
aby z dwóch (rvdzaj6w luo:IJj) stworzyć w sobie jodnogo noweso czlowiclol. "l'IU­
\\t3.d.zając pokój" Ef2,1 :S. 7.a.~ o ncm'Cj Jcrozolimi~: pi~1e auw AJ'<)kalipsy. m11.iąc 
na uwadze odnowh:nic {wiata. jakle dokona ~iy w e~chato1os•cznei przynJości: 
•• 1 Miatto Świ{(lc - .len.J.Jalem :-.!owe ujrzałem Z!!.U(pujące 1. nieba od Boga. prz)'­
scrojouc juk vblubier\iCa zdobna w klcjnvl.y dl<l ~wego meta" Ap 21.2. z~,,b. też 
Komcnnano: do tych wl!r~et6w. w: BJ, BP, PT. Kli K. 
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zawarł przymierze ze swoim ludem~•~. Żydzi, wychowani w kulturze 
starotestamentalnej. dobrze znali per~onifikację Jerowlimy i metafor~ 
ludul:lożego jako oblubienicy Pana"'· Tak więc budowa nowej Świątyni 
to znak kontynuacji Starego Prąmierza, ale jednocześnie zapowiedź 
l\ owego Prąmiemt, o którym pisał Jeremiasz, zwracając uwagę na 
jego wewnętrzny \vymim·262. 

Rozdział otwierają bliższe określenie miejsca wygłoszenia mowy. 
l\arrator ro7poczyna swą wypowiedź od informacji, że słuchacze mowy 
Jc:wsa stali w dolinie u stóp wzgórza, zaś Rabbi pr7.emawiat do nich, 
stojąc na stoku wzgór7.a. Takie U&)1uowanie miejsca, z którego było 
wygłos7.one Kazanie zdaje si~ .Ja godzić kontrast, jaki zachodzi między 
pr.tekazero Lukasza (mowa wygło~zona na równinie bądź w innym 
tłumaczeniu - na polu) a przekazem Mateusza (mowa wygłoszona na 
górze). Warto przy tyrn zauważyć, że - zdaniem autorów Biblii Pomań­
skiej - z punktu widzenia filologicznego ohie możliwości u~ytuowania 
tej mowy Jezusa są możliwe do przyjęcia, gdy:/: wyra :t tur, występujący 
w aramejskim źródle, oznacza górę i pagórek, ale także nhvninę i po­
Ieir;;. Można te:/: dostrzec pewną paralelę między narracjąpowieściową 
a fragmentem Księgi Ezechiela. Prorok ten również znahtzł si~ na wy­
sokiej gór:tc (Ez 40, 1- 2) i stamtąd oglądał w wi7ji prorockiej Świątynię 
Pa~iską. Wizja tej Świątyni opisanej w ośmiu rozd:tialacb (Ez 40-4K) 
jest zapowiedzią odhudowy Świątyni w rozumieniu dosłownym - ze-

m:. "Rd7.eniem teologii świątyni stała sic: prawda o zan1ics~lwniu Jahwe na Syjonie. 
( )heC!l(lŚ~ ta, wciąż budząca pyt;lni" o sposób zatnieszlutnia Boga w $<ulktuarium 
hyla d1a lzraelitÓ\\-' powodem dumy i ftmdamcntcm ufuoSci w c;:rn;w;:h kryzysów 
rHli'Oliln\'ych i o~obistych'~ M. Rosik, Judaizm u poczqt/Wvv my• <:hrzeSdjm1skir-J. 
dz. C}1., s. 28. 

~• Por. KomcntMz do A p 21,2. w: KHK. 
~ Jlor .. ,Oto nadchodzą dni- wyrocznia Pana- kiedy ZłiWJ:ęf. <.lotn~:rn b.raela i 7. domem 

Judzkim nowe przymierze. Nic-jak przymicr..::~. któ~ ~<twarh::m? ich p•·zodkami, 
kiedy ująłem ich Złl ręk<;, by \~t)-prowmlLić z .ócroi egipsl< iej. To moje-przymierze 
złamali, mimo ż-e byk-m ich Władcą- W)'l'l.lCtniu Ptnm. Lc;cz Lakie będ1.ie L)rzy­
mierze,jakie zawrę z domem lzr...tcłrt po tych <Jniłtch- wyr<rcl'llhl Pana: Cmies1.czę 
~1.-·e prawo w głębi ich jcsccst'wa i wypis:t:t na ich sercu. D'((lę inl nogiem, oni zaś 
będą .\:1 i narodem. l nic b'(dą się musicli Wlłłj<.."Innic poucza.;, jeden mówiąc do 
diUgiego: Poznajcic Panrt : \Vsz:yscy bowil.)m od najnm.icjs.t.cgo ~1(lrlaj~vięksr.ego 
poznają ~·fnic -W) Tocznia P;lDI'l, ponieważ odpus.tczą iJn wy.o;lępki, a o grzechach 
ich nic b'(dęjuż wsponllmlł" J:.;r 3 1~3 1-34. 

zr.~- Komentarz do lk 6,17. w: BP. 

tO<\ 



wnętrznym. materialnym, :.:aś Świąrynia Pańsk~. o której mówi Rabbi 
na kartach powieści biblijnej. odnosi się do wymiaru wewnątr~ncgo, 

duchowego"'. /\u tor powieści, wybierając górę na miej:.cc tej mowy 
Je.<v.Uy ben Joscf. podkreśla w ten sposób jej teologiczną donioslo~ć. 
co dodatkowo ;:ostało wzmocnione użyciem wielkiej litery w ?ar>isie 
onograflewym wyraw Góra. 

Szczególny charakter mowy uwypukla narrator w tr.cccim i c7.wartym 
zdaniu analizowanego ro?.działu, pucdstawiając słowa JcłUSil ~punktu 
widzenia apost11lów. Oni 10, porównując mowy Jc7.Usa WYJlawiedzia­
ne w innym miejscu i czasie z KaLaniem na Górze, dostrt.cgająjego 
niczwyklm\ć. W wi~kszości religii góra - prawdot>odubnic ze w7ględu 
na swoją wysokość i htiemniczosć - uchodzi :ta punkt ?.etknięcia si~ 
nieba z zi<:mią. JW. (Id czasów Starego Testamentu góra 01nac7.ala nie­
wzruszoność i pot~gę orv. była uprzywilejowanym mi"'j ~ccrn leofani i. 
a wi~c i spotkania człowieka z Ilogiem'"'· 

Świątynia hudowanu słol\·em 

W toku narracji pojawiają się sfonnu1owania, które metaforycznie 
podkre!.lają wagę słów Rabbiego. Ola apo&tolów slowa te, Sl\ "ustawami 
ustanowionymi na całą wicc7nosć", dekretami .,utwierdzonymi, ulwier­
dzeniem oslatcc7nynf'. Użycie powyższych figur etymologicznych 
pclni funkcję urtystyczną, ale równie~ cksprcs):iną, co mu prlckonać 
czytelnika, i~ Kazunie, które Jems kieruje do siedzących u podnóża 
góry, ma wartość S7Czególną Ostatnim elementem, podkreślającym 
wyjątkowość mowy Jcwsa.jest obrazowa prc7.entocja odczuć aposlo· 
lów słuchających słów Rabbiego: 

[ ... J gdy usłyszeli Jegn słowa wypowiedzinne 7. "1'"'1ko:lci Góry. 
zaskoczeni byli ich innością. r ... ] ujrzeli naglc.jak z Jego nauk 

"" PodOOncgo zabi<:vud<>l<onal Hrandslacl1or. W)i<or;.y<IUJą< pm<o<:q wiq; ,b;oru fi~ 
(Jer 24,1- 10). poK)ąbill jej 1naczcnic duchowo; $)•mbcU07JI< Zltlll<~n. Li~lc3 
wi1ja zbJON fig 1J>8jdui< s;~ w mzdzialc pt. Pod <Jr.;.,...,.."p~otl)'l1f (l- D. 269-272), 
w lańl'ym 3utorprzcds11'wia powołanic Na1anaoh.1. 7.oQ.l\. Seul, Kosu pehJe fig. 
Wi:,jf! prt.)mc-klc w powie!'c:i Romann Brandstoetfe.m .,Je; u,, z Na:arerlm ·•. dz. cyt. 
s. 35 43. 

~(; STil, s. 299 303. 
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i myśli, niby ze skr2~Lnic zgromadzonego budulca, powstaje 
nieb()tycmy gonach !\owej Świlllyni (I-II, 4 1 0). 

Zdanie to stanowi be7.pośrednic wprowa.dzenie do przedstawienia 
treści Kazania. Pojawiają si~ w nim po raz pierwszy elementy znane 
z tytułu: tnotyw budowy oraz sfomlllłowanie ,J\ owa Świąl.ynia", które 
.:os~tło zapisane wielką literą. Trzeba zauważyć, że tu wymźnie został 
zarysowany obraz j)Oetycki, który w semickim duchu łączy rzec.zy­
wisto&ć ab:;,trakcyjną.: rzeczywistością konkretną: .Kowa Świątynia 
,.zbudowana~· została ze słów. 

Dalszy cia_g powiesciowcj narracji odznacza się poetycką obrazowo­
ścią, która nawiąLuje do języka biblijnego. 1\arratorutożsamia Jezusa 
z Budowniczym Nowej Świątyni. który używa odpowiednio dobranych 
słów, aby wznieść potężny gmach. Porównanie słów Jezusa do kamien­
nych blokówwpisttie si<; Larówno w kulturę materialną, jak i duchową 
Tnacla: laaclici używ;tłi kamieni jako budulca świątyni""· Ponadto 
Jezus - Budowniczy ukazany jest na podobieństwo Jahwe z początku 
Księgi Genesis, który S\":oitn sło\vem stwarza no\vą o.ec7.}'\Vistość. 

'Ja skalistej opoce, na niewzmszonej podwalinic kładł Rudow­
niczy cię~kie bloki k~micnnc, olh~1uie, przygniatające ;woim 
cit;żarcm słowa o miłoSci, na nich w:t.niósł rL.ąd trudnych słów 
o przebac,:c:aniu i pt7.c.m'}'cjężauiu zla, a na nich :t. kolei słowa 
o czyscości my~li i L.amiaró\v~ a 7nów na tych słowach położyt 
słowa o obowi~ku majonej modlil wy> a wrcs7.cie na samym 
szczycie lej hudowJi roslaouacorazwy~cj i \\'yżcj - umicScił 
słowo o doskcma-losci czlowieczej, równej doskonalości llo:i:cj 
(1 - 11,41()). 

Powyższy cytat jest pelcn metaforycznych obrazów, które nawią7.ll­
ją wprost do &ynoptyków (MI 5,38- 6,6; Łk 6.27-30). Pisarz dokonał 
literackiego prLetworzenia tekstu biblijnego i wydobył zeń niektóre 
myśli w ten sposób, by nic zmienić teologicznej wymowy zapisu ka-

~t>" \V budowic świącyni zarówno ()J'I!I'\V~.tcj z c.w~Ow Sulomom1.jak i ostatniej przebu­
dowanąj przez Heroda użyY.-'atlt) hiaty.:: h karo.i:;n.i. O :h\•iątynijako o ,,konstrukcjach 
z nicmych kam.icni" pisze pod k<lniec l wieku ~·uwr lf.l.·mcnJi Sj;bil/i. Por. f\,1. Rosik, 
Judai:m u począrków e.-;v cht"Zf~.(t:ijwh·kif:j, d.t. cyl., s. 30 [przypis 3-71. s. 38. Zob. 
leż S\VB, s. 747. 
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nouicznego. Dokladnicjs?.aanali~u powyższego fmgmentu wskazuje, i7. 
autor, pis/.ąc o ,.niewzro~zoocj rodwalinie", nu której wyrosła Budowl<~ 
czyni wyraźną aluzję do Lrdci perykopy o dwóch lud7.iach: rozsądnym 
budującym na skule i nicro7.sądnym, który budowatdrugi na piasku (:V1t 
7,14-28; Łk 6.47). W lym kontekście istotny jest wię<: fakt, że Budow­
niczy Nowej Świątyni zadbal o jej fundament i osad7.it budowlę na 
skalistej opoce, k16ra gwarantuje trwałość i niewzroszono~ć. 

Warto prześledzić kolejne warsr.vy budowli, które można le-l: po­
równać do pięter :>!owej Świątyni, aby dostrzec logikę i wewnęiiZną 
spójnoSć wymagań ~Uiwianyeh przct JC:?.u~ tym ws~lkim. którzy 
zechcą swoje życie doctcsne i wieczne twiąnć 7 Nowym Jcnualern. 
Pierwszą warstwa_. jaką klad:dc Budowniczy. są ,.cięlkic bloki kamien­
ne". czyli słowa o miloS<:i. Ten tnctaforyc7ny obraz podlrn:śla, i~. miłość 
jesl rzcc7.ywistością trudna_. W języku biblijnym wyrazy: ahab lhebr.) 
oraz agapa11 (gr.) maja, bardzo wiele odcieni znactcniO\\-')'Ch i między 
innymi łączą się z wysi łkiem, aby w duchu milości dbać o ;prawy 
bliźnich, a nie ty lko o swoje""'· Cnota miłości t·ąc;r,y się z pokorą, 
łagodnością, cierpliwością. wyr.lCCtcnicm, bezinteresownym darem 
z siebie, ofiamą slulbą wobec potucbujących"'· Czasa<inione jest 
więc u2ycic metafory, w której miłość na:.:wana została "olbrzymimi 
blokami k<unicnnymi". któr() "pr ty g n iatąją swoim cię.~.arem''. Kolejne 
piętro Świątyni Pańskiej jes t ściśle powiązane z zugw.lnicniem milosci, 
gdy:t do przenośni bloków kamiennych mwrator dolączyi obraz Jc?.ttsa 
jako Budown iczego, który nadal . konstruujliC swój gmach. ,.w«:niósł 
rząd ttu dnych slów". O cym, :Gc s-lowa te nie są łatwe, świadczy ich 
bliżs«:c określenie ·- narrator infon11ujc, że 1.0, co mówi Jezus dotycry 

:.::~ STB. ~. 41!4--491. Zob. td rUinice mied:z)' greckim i h~braj,;kim Zlt:lcz<..,'lh:m :o;łów, 
o których pisze Jlapid: Bcncdyl..L XVI~ ng.r..::ckn WCNjłl SIHreso 'l'estamcntujcdynie 
dwukrot.t)ie u?.;v.:n słO\-\'a {!Y<JS, il<•dtZM ~dy >łowy Tcshml~nl cligd)' go nic sh.,suje: 
z lue~.:b słów greckich, doty..::~qcych milo~ci - en1.1, philitt ~miłość prLyjtl/ni) 
i a~(lJX'- pisma nowotc::~tamc:-nh.lwt uprzywilt:jowu.itl tv o~tatnie , które w jęz)· ł..u 
greckim po.tffitawato r~czcj na umrgicle5ie. Jeśli choc;Jz; u p~)j~it m1łości przyjWti 
(philia), to "'~tało ono podjqh; i p..)gtebionc w Ewangelii~'"'· .lo.n3. aby '"·yrali~ 
rdac~ między Jezusem i JtKU uczrua,ni. 'lo pominic;ci~.: \ł(lwa *-'nU wraz z nową 
wizjąmHo~i. wyratonąpqx-tc-~ sk•w(l a~:,"flfH!, w nowo4<:i '-:hr.t~l;ańsrwa oznacLu 
niC".'o-ątpłiwit coś zasadn.iczeiO" t"Mini~~niu do Po.i~TiH mił~i··. ł!encdykt XVI. 
fuu Corito:J c!U. nr 3. 

::i-$ Por. Komc;ntarzdo l Kor 13,1-13, w: UJ. BP. P~ł\T 
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,.przebac1.enia i przezwyciężania zła". Motyw ten, wyraźnie obecny 
w K:vaniu na Górze (Mt 6,14-15; Lk 6. 27- 3!!). pojawia się także 
" innych Lapisach l\ owego Testamentu' ... 

Xa~rępnym etapem budowy Nowej Świątyni jest wykorzystanie­
metaforyc?nie rozumianych - na,tępnycb mateńalów budowlanych, 
jakimi są c:~:ystość myśli i zamiarów. Pojęcie C:>)'&tości występuje we 
wszy~tkich religiach starożytnych. o1.nacza St<m wymagany do tego, by 
mM:na było .cbliżyć się do rzecry świ~ty~h. :C. czasem biblijne pojęcie 
c.cystości coraz hardziej się interioryzuje i pr7yb icra charakter mora l· 
ny1'Q. dlatego te~ w Kazaniu na Gór7e oznac,w już posmwę wewnętrzną, 
która decyduje o prawdziwej wartości C.lynów zewnętrznych ('vlt 6,1). 
Jęzus. wedhtg Mateusza, potłając przykłady pobo~nych u~.cynków, 
wymienia .ialmu:l:n~, modlitwę i post i za ka~dyrn m zero zwmca uwagę 
na C7yotOŚĆ inten~ji (Mt 6.2-18). Spośró<l tych trzech tradycyjnych 
przejawów pobożności i religijności Bnmdstaener wybiera jeden mo­
dlitwę i •• ~łowa o obowiązku utąjonej modl itw y'' traktuje jako kolejne 
piętro WLnoszonej budowli. Izraelici byli tubowiązani do wiemości 
modlitwom porannym i popołudniowym. Mogły być one odmawiane 
tak~c w miejscach publicznych"', co pmwad/ilo do tego. :i:e niektórq 
zwłaszcza ze ~rronnicrwa faryzeuszów praktykowali j)Obożność 

zniek~Z1alconą, obliczoną na poklask u Judzi, a nie na budowanie oso­
bistej więzi z Bogiem'"'· Także i ten motyw odsyła C7.ytclnika powieści 
do Kazuniu na Górze (M t 6.5-7). 

:-la s7.crycie Nowej Świątyni Budowniczy umieścił .. słowo o do­
skOo;\lości człowieka, równej doskonałości Bo<:cj''. Stwicrd.ccnie to 
jest bezpośredniąaluzją do słów zapisanych przez Mateusza: ,.Bąd:l.cie 
doskonali, jakdoskonały jestOjciec wasz niehie~ki'' (Mt5,48), a także 
pośrednio przywołuje werset z Listu św. Jakuba: . ,wytrwalo~ć winna 

~ Jtl\tii: \\titlolrotoic wtywa do przebaczenia i pr2e7.\\)1!ię>nnia 1"10.; np. '~ słowach 
'VIOOiil"1' Pnil1ki<:j (lk 11.4); w <xlpo"icdzi na J1)1l1nie I'IOttll _ile nv.y marn pr~ 
hac1aćT (M t 18.21- 21)' w pmpowicici o niemtlo5iemym illu>ni\u (Mt t8,23-1Si. 
Tcmal ten podejmuje także św. Paweł. pisząc np ... ł\1t daj~~ :n\•)'"';łąi')'Ć złu.t~h: 
1l0 d\)hrem ''-)'<i<;.laj" (Rz 12,21); ,,Przcba<:7-'ljc~ """'~. lA~,jak i Róg pr"'*'«c-.cyl 
v.'l)m w Cht)'S1u:s-ie'' (Ef 4~?-2b). 

:Y. STO. s . l94-195. 
:'='1 Kfnne.mar.t. ~lo ~·fi 6,1-4, w: BP. 
l'='l K~)lllflltar.t. dL' fvf16.1. w: BJ; zob. też \V. Rakocy. ł'uryrt1U'Zft. llistorio- Hwangrdit, 

l ,u blin 2002, s. 88. 

t lO 



być dziclcm do;kunalym, abyści~ byli doskonali'' (Jk 1,4). Dibliści 
dostrzeg~yą w kic związek pulcccnia Jezusa, zapisanego w Mateuszowej 
redakcji KaLania na Górze, :t. dwukrotnie puwlÓuonym nakazem Jahwe 
zawartym w l("iędLC Kapłańskiej: ,.Bądźcie świętymi. bo Ja jestem 
swi~t>?' (Kpi 19.2 or.v. Kpł 11 ,44)'''. 

Z powytszych analiL można wnioskować, ż~ w literacki~j prct.entacji 
Kazania na Gór;;~ Brandstaetter wykorzystałjudaistycLną skłonność do 
pm:ka7ywania istotnych tresci teologicznych za 1>omocą obratów: .,Syn 
Galilei ubierał swo.ie myśli <~w rod7.imą szatv i p~wną dłonią kierowal 
swych 51uchacly od tego. co znane, ku temu, co niezn~uc, od świata 
zmysłowego ku królestwu niehios»"2

". 

Słuchacze wobec słów J ezusa 

W dalszym fragmencie rozdziału narrator koncentruj~ si~ na prC?:en­
tacji budowy !\owej Świątyni 7. punktu wid:tcnia słuchaczy zebranych 
u podnóża góry. Czytelnik dowiaduje się, jakie wr.~cnic wywarł na 
nich początek mowy Jezusa: czuli się oni przytlocz.:ni gigancyczną 
wielkością >~owej Świątyni. doświadclyli !.;ku ?.mieszanego l pod7i· 
wem i c;,:cią, roddawali si.; mocy Jego słów. Dli~ki takiej prezentacji 
wewnętr'LD)'Cb do~wiadczeń >łuchaczy, Brandsta~ttcr podkre~lil eks­
prc&ywność wypowkd7.i Jezusa, klÓry wykorzystywał środki wyram 
artystycwcgo. ~:nane w kultur7.e semickiej . 

Kolejny obraz zarysowany prz~d oc7.yma czytelnika oddaje rze­
czywistość duchow'l :Gil pomocą bogatych scmantyc:7.11ie metafor, na· 
wiązujących do rytuht rozdlialu. W prezentacji budowli rodziwianej 
przez s lucb><czy Jc7usa jest miejsce dla ,,mocnych, kamiennych murów, 
zbudowanych z nieomylnych ustaw, prLykv.ań. nakazów i zakazów. 
ostrzeżeń i gróźb" (l U. 410). Warto też zauważyć. ~e ekspresywność 
pow')'ższego opisu 1.ostała w-Lmocniona przez szc~cioczłonowe w')'li-

::;~ Komcnl.Yrl ilo M l $,48, w: BJ. To Vt"ez\\"ałlic Jah\\"C c;.)'\vwane je~l przez św. Piullll; 
1P 1,16. 

m J. Gniłku, Jezu.,• : Na:ar~ru. dz. cyc, ~. l 10. Autor w pU)'J'iMe powołuje siy na 
źródłl) C·)'U\lU: A . .IOiichcr, Dit Glttichni.m.Jd~n JeH). Tiil:un,ę.en J9 10. J. 14~. l\u 
tcD1łiHtbi'Vl'IWeQO sposobu nfHJC?.ania Jezusa zob. lei: r .. SY.ymanck, Jl)!k/nd Pism(J 
Świę({~go ,\'ow .. ·gr> 'IC.ł!nmenfu. Pm·nań 1990. s. l07-lQ9. 
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czenic o charakterze gradacji, które odnosi się do obra.zu kamiennych 
murów. :'larrator, przedstawiając Nową Swiątyni~ z perspektywy słu­
chaczy, infonmuejednocześnie c7.ytelników o ich zauroczeniu tym, co 
widzicli oczyma wyobra:.!ni: 

L· · .J zachwyconym spojrzeniem obejmowali tę mądrą budow­
ly. u dotu osadzoną ro"tropnie i głęboko w granitowej opoce 
miłości> przeobra;h~ącej si' w str.zdistym locie ku gt')rzc we 
wszechogaruiąiące przebaczenie, \V nieposzlakowaną c:t.yswść. 

w nHJdłit.\vę uto1joną. a na samym szczycie w doskonalość nnd­
ludzklJ (1-11, 410}. 

Calościowy opis Nowej Świątyni widzianej oc.zyma sluchaczy, 
w swej istocie powtarza motywy miłości, pr7.ehaczenia, czysto~ci in­
tencji. modlitwy i wezwania do doskona.Jości. Ws:.:ystkie one nawiązują 
do słów J CLusa wygłoszonych podczas Jego mO\' Y programowej. co 
można wskazać w pięciu punktach: 

l. ,.GranilO\\'ilopoka mHo~ci" - ,.\1Hujcic wapych niepr7yja­
ci61" (Łk 6,3 5): 

2. .,Wszechogarniające przebaczenie'' - "Odpuszcząicie a bę­
dzie wam udpusztzt)nc" ( Łk 6,37b ); 

3. "Nieposzlako\vana czystość'~- "Strze2:cie :;ię! ZebyAcie 
uczynków pobożnych n.ie 'kykonywali przed ludżmi po to. 
ahy,vas widzic.li; inac7.cj nic ~dzkcie mieli nagr(ldy u Ojc.a 
waszego, który jest w niebie" (:VIt 6,1 ); 

4. .,Utajona modlitwa" - ,.Ty zas, gdy chcesz si~ modlić, wejdź 
do S\Vcj izdebki, 7.amknij dr7.\'-'i i módl się do Ojca t\vego, 
który jesc w ukryciu. A Ojciec lwój! klóry 'vidzi \V ukryciu! 
odda tobie'' (Mt 6,{•); 

5. ..DoskonaloSć cz·łowiccz.a•· .,Bądżcic wi~c wy doskonali, jak 
doskonały je;,r Ojciec wasz niebieski" (Mt 5,48). 

:Karrator, pisząc o reakcj i słuchacLY, ~wraca uwagę na ich zachwyi. 
Nie jest on jednak ichjedyną odpowiedzią na 51 owa Jeszuy ben Josef, 
o czym ~wiadczy dalszy fragment ro7d:>:iahl. P((jawily s i« w nim bowiem 
pytania s.JuchacLy, La pisane w mowie nie:tależnej narmtor wprost od­
daje głos stojącym u podnóża góry, dzięki czemu wyrażniej eksponuje 
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ich przeżycia. Wszyscy. którą byli świadkami wznoszenia. budowania 
i-łowej Świątyni, zostali podzieleni na d\\~e kategorie: ogólną - lud 
i S7.C7.ególow•l farytcusry. Lud stawia sobie dwa pytania: 

l ... J Có.<to za l>om, ktÓ!J' Jcszua ben Josefzbudow,.tna llU>'L)'t:h 

oczach 7C ~woic.h nauk i przyka7.a1i•! 
r ... ] Dl"C7.Cg<> f'!'Owadzi do niego W'l-'ka i niewygodna ścietka'/ 
(H1,4l0). 

Warto dodać, ze narrator osadza drugą wątpliwośc w realiach czasu 
i mieJsca, gdy:i: wyjaśni a, 7.e lud pyta, "patr~ąc na pnącą się po stoku 
górskim wybobtą dróżkę'·. Stwierdzenie to ląc:cy wyraźnie wymiar 
duchowy, wewnętrzny z wymit<rcm zewnętrznym. Sens mctufory domu 
-która wskazuje na Świątynię można równie:?. odczytać w koniekl.tac h 
słów Ju.usa znanych 2 zapisów synoptyków i Jana. PicrWs?:}· apis to 
odpowicd7. jakiej udzielił dwunastoletni syn Maryi. gdy z Józefem 
znalazła Go w Świątyni'". Kolejny kontekst to cytaty z Księgi Izajasza 
i Jeremiasza, które prqwolał Jeru.<" '"JI&aniając pm:kupniów 7A! świą· 
tyni:>o; VJ.< ostalni nawiązuje do misterium paschalnego, gdy l: pojawia 
się podc:a~ Ostatniej Wieczerzy'~'. Te wszystkie konteksty. odnoszące 
się do domu Ojca, pozwalają7rozumieć sens metafory ,.wąskiej drogi'·, 
która wiedzie na szczyl świątyni. zidentyfikowanej z domem. Aby 
dojść do domu Ojca lrzeba wybrać odpowkdnią - chociaż niełatwą 
drogę. BibliJne znacz<mic wyram ,.droga" odsyła c . .:ytcln.ików powie-

:;s "lecz On im udpowicd'linł: C1emuScic );(nic szulutii'l Czy nie wied1itli~cic. że 
flOWmicnem byC \\'domu mQgt) Ojca'?" Lk 2.49 rthun. wg BP J, Tak rOJ.umlejq tekst 
niektórzy Ojcuwh: (01'ygóneli, Cyryl Efrcn1, Augu51yn). Inni lłU1ll4C7q: ,.w spra· 
wach Ojctt". Zołl. Knrnerltarz do Łk 2.49, w: BP. 

:-.<J: • .f'otcm \K;tyt ich, rn(H.viąc: Czyż nic jest napi!>am:: M\\j dt'm ma być domem mo­
dlitwy dlła WMyo;tkich M.rodów, lecz wy vctyni1iS..:ie 1 niego joskinłl( zbójców'" 
~k 11,17. Por. "('ud2ozicmców za:! [ ••. ] pTL)'Jl"""adlę na moją Śl'i~l' gól\; i roz· 
wesel« icb w m<>im dnmu modlit"1' ( ... 1 bo dom mój hed7ie natwany dom•"lll 
modlitwy l))a "V)''IkK:h narodów., (!z 56,(,.../); _\10).e ja<lcin .. 7hó.JCÓW su] sil; 
dla wm ten dom. nad lańrym wzywano mojqJ:o imitmaT (Jer i 111). Podobnic 
sfonnułowanic, w któr)·•n mowa o Ś'viątynijak_o . .domu o-jca,'. wyMq:mjc u Jana: 
,.Uo tych za~. ktVr1y !-pl"?.edaw:tli g~ic, rzekł: (<Wc:fcic: In <:t~ 3 z domu me-go 
Ojca nic rt>bci~> un·~•>wid:a!n•• J 2,16. 

1~ ,.\V domu Ojctt megt'l je;;t mieszkań ,,. .. iclc. Gclył:ly tnlc nie było. ro byn'l wHm po­
wiedział. ki(( prtucie:>. przygotować \Vłlm miejsce'' J 14,2. 
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ści do sensu religijno-moralnego, gdyż w Piśmie Świętym pojawia się 
często motyw drogi"'. W epoc.e .iudai7mu nauka o (!w(lch drogach, 
prowadzących w dwóch odmiennych kieruukacb stanowiła syntez~ 
nauczania moralnego27Y. 

Także faryzeusze stawiają sobie dwa pj1ania i obydwa dotyczą 
Domu wzniesionego pr7.e7. ,T erosa, Podobnie jak lud zastanawiają się, 

jak dostać się do niego: 

[ ... J Jak wejść do wnętrza tego Domu przez ciasną bramę, jakże 
ciasną, małą i niewygodną w porÓ\\1laniu z Bmmą Owczą i z 
Rmmą Złotą, i z Bramą Pi<;kną, z tymi szerokimi i wspaniałymi 
bramami, prowadzącymi do Świętego Miasta i Świątyni Pali­
skicj·?- pytali faryzeusze we wnętrzu swoim (1- Il, 41 l). 

Narrator powieści Brandstaeuera, wprowadzając punkt widzenia 
faryzeus~ów, jednocześnie ukazt\ie kolejny obraz. Informuje, że 
pr7.edstawiciele tego religij nego monnictwa dokont\ią porównania 
br;uuy, o której mówi1 Je7.us, do znanych wszystkim bram, prowa­
dzących do Świętego Miasta i Świątyni, a późnie.i wymieniają trzy 
najbard7.iej znaczące: Owczą. Złotą i Piękną. Przez refleksję fary­
zeus~ów przebija s ię powątpiewanie. które może świadczyć o icll 
wielkim przywią:~:aniu zar(lwno do Świątyni Jerozolimski~;:j,jak i do 
swego sposobu rozumowania. Nic polrafią odkryć, dlaczego Jezus 
powiedzia-ł, iż "s7erokie bramy i przestronne drogi prowadzą do 
zatracenia". D:~:iwią si<;, dlaczego do"' owej Świątyni prowadzi bra­
ma "ciasna, mała i niewygodna", kontrastująca z monumentalnymi 
bramami, prowadzącymi do .Jerozolimy i Świątyni Jerozolimskiej. 
Użycie określeń, wskazujących na wysiłek zwi;lzany 'L. pr'L.Cjściem 
przc7. ciasną bramę, jest aluzją do nauczania Jezusa 7.apisanego prze<: 

: :!( Jłor. Pv.1 30, 1 5-20~ Prz 4.J 8-19; 12,2X~ 15,24: S)T 15,17; 33,14 on1L :vll5.14-1 N~ 
7,12 14; 19~1 6-26; 22.34-40 Rz 12,1 6-2 1 ~ U,R 12. Szczególne znany :tt sw~j 
t~l)iogiczncj \\)'ntowy. a ~raz<.::tu łilera~kieg<l)liękua jest psalm otwicrąją;;y psał­
Eeo:, l·:tóry ~:włowany b)Nlłt w njekt6ry.;h pol~kich \\'}'daniach Biblii Dwie dn;gi . 
Zoh. Psalm l w BJ i BT. Tytuł l:..:n występuje caHe w v.;•daniach Biblii w innyc.:h 
językach. ~p. w jczyku msyjskim (wyda .. \•nicf\vo JKH:m c boroM~ 197:?-) lylul 
p:;alnm brztni: Jloa uymu. Podobnie j t:o>l w ..;ho!"wackojęzycznym wydaniu BibiH: 
/)\'(} pttra (wyda\Hlictwo l<n1~~t1111::ka $at1~njt)St, 1974). 

"~'· P<ll'. STB, s. 221 . 

ll4 



synoptykówm. ,.Ciasna brama" podobnie jak poprzednio pojawiająca 
się w pytaniach ludu - .. kr~ta ścieżka., mają w zamyśle Budowniczego 
\\i elki c Lnac?.enie: stawiają kaMego czlowi~ka przed osobistym wybo· 
rem.zacl~ają do podjęcia indy\\·idualnej decyzji. Jednakle w C7~sach 
Jezusa większość Żydów wierzyła w to, że "17.rael zostanie zbawiony 
jako naród. nieliczni zaś. którry pójdą na zatracenie, będą stanowili 
wyjątek od tej reguły"''". Wielu z nich 7yło w przekonaniu, t.e 'ama 
pr?.Jinależność do narodu wybranego, a nie osobisty wybÓJ", decyduje 
o zbawieniu. Taka prczcnwcja fmyzeuszów - jako ludzi, którym trud­
no zgo<.lóć s i~ 7. nauczaniem Rabbiego - uzasadniona jest względami 
kulturowywi, historycznymi i artystycznymi. gdy:l :<:t\l"ówno w tekście 
biblijnym. jak i literackim, to stronnictwo religijne przedstuwion~ zosta· 
lo jako znacząca grupa lud7i, która nie prLyj~la nauczania Jezusa'"'· 

Dalsi)' fragment rozc.l~ialu zawiera skrót mmcLmtia Jcm~a, którego 
w narracji powieściowej -dokonali słuchacze Jego prog;umow~j 11\0"'Y. 
Ma on dwuczlonow~ budowę: w pierwszej c~ąści narrator wymienia 
tematy podejmowane przez Jezusa w Kazaniu. w drugi~j- porównuje 
zaangażowanie b11downicrych Świątyni Salomona, do zaangażowania 
pr.GCmawiającego Jezusa. Na początku budowa świątyni została ukazana 
z perspektywy sluchaczy. Oni to ,.widza:· nieustanny wtro~t hudowli, 
któ1y następował równomiemie wraz 7. każdym wypowiadanym pr7ez 
Rabbiego słowem. Narrator, stosując wyliczeniejako ~rodek ~ksprcsji, 
przedstawia tre~ć naucLimia Mówcy, koncentrują si~ na wypowiedzia­
nych przezNiego sl'owach. któreodnosząsię do wielu lagudnicJ\. Rabbi 
przemawia bowiem 

o wypełnieniu Ksiąg Prawa i Proroków~ o miłowaniu 11i\..11r:(yjil· 
dół, o myślach nic ujawnionych, o przysir;gach, o pr~ebaczeniu. 
o rniłosierd7.iu, o drzewie dobrym. n><Jzącym dobre owoce. 
o mndliJwic ukrytej i poście uJajonym, o źródle. bck'C i .<di.ble, 
i o domu stawianym na opoce (1- 11. 411). 

"' "Wchodtcic pr"Z<'Z dw>ą hramę! Bo szeroko je,l brama• przutronna drotP-o klOn> 
prowadzi do li'Jby, tt "'it-łu jest ta.kich, którzy ptFU nią ''"Cbodz4., Jalli c~ 
jeM brama i w~ska d~a. \.1óra prowadzi do ~...:ia. a mo1ło jest t3kK:h, k10r.c.y ją 
>.nlljduj~·· MI 7.13-14. 

~~• Komenmrz.do Mt7,13-14, w: KHK. 
l;l o postnwa.cb. które u1..mrtni3ły im przyjęcie Je:~.u~ lob. W. Rnkocy. Pf•ryum=e. 

Nl.wo!'id - EwnHg.Jiie. dz. cyt.. '!i . 117-153. 
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:"'a skutek słów wypowiedzianych przez Jes~uę ben Josef- które 
autor powieści zaczeqmął z Ewangelii "1\owa Świątynia Pańska 
coraz bard:ciej umacniała się, potężniała" (l- li, 411 ), a tłumy zebrane 
u podnóża Góry z podli wem patrzyły na wykreowaną Nową Świąty­
nię. Na ich oczach "olbrzymie ciosane kamienie wiązały się z sobą, 
przylegały do siebie coraz szczelniej, zespalały się. wrastały w siebie 
i trwały niezachwianie" (J II, 411). Obraz, który pojawił się w wyobnl~­
ni s·łuchacly, ma charakter metaforyczny. Sprawia wra~cnic ogromu 
i statości budowli, która ze względu na swą konstrukcję może dawać 
oparcie i poczucie bezpieczeństwa. Tę pokaźną Świątyn ię tworząje­
dynie słowa Rabbiego przemawiającego z wielką mocą. 

Słuchac~e. porównując Nową Świątynię ze Świątynią z cz<rsów 
Salomona, przypominąją sobie pewne szczegóły dotyczące powstawa­
nia tamtej i doMrzegają wyra7.ną róż.nicę mi~dzy pierwszą Świątynią 
Jerozolimską a budową, któnt wzniósł Jezus: 

[ ... ] tych murów nie wznosiły niezliczone rzesze robo1nik6w­
trzydzieści cysięcy roboulików pracowato nad budową Świą)yui 
Salomonowej. sic.;dcm tysi~cy tragarZ}' dźwigało hl ok i kamienne .• 
osiemdziesi~t ty>ięcy rozłupywało skały, a trzy tysiące nadzor­
ców nadmtowalo lud roboczy - ale postawi! je z kilk-Irset słów 
jeden Człowiek, klóry Slał na stoku (i6ry i przemawiał z jej 
WZUiosJego V.'}'W)'ŹSZenia 0-[l, 411 ). 

\\'ymien.ionc liczby, odnoszące si~ do Świątyni Salomona, ;;prawiaj<l 
wrażenie ogromu prze~sięwzięc.ia'", natomiast ich 7.estawienie z jed­
nym Budowniczym l\ owej Świątyni przemawia silą kontrastu. 

Anali~ując ten fragmcm, można do;;uzcc, :le powtarl<tią się w nim 
pewne motywy wspomniane już wcześniej. Ten mechanizm powrotu 
do tych samych zagadnier\ obecnyjest wyra?:nie w Ewangc1ii Janowej 
jako cecha typowa dla sernickiego sposobu prl~k;t.Lywania myśli. 
Charakteryzttie się ona tym, że argumentacja ludów semickich nie 
przebiega drogąpo~tępulogicznego, lecz koncentrycznego; nie 7.awiera 

"111 ,.Chociaż źródła biblijne mogą przesadzaC w opisach mznuarów pmjeknt, można 
prZ)jąć za pcv.11e, ie SaJomon nadałtemu przedsięw21ędu najwy·!sze 2naczenie .. Do 
realizacji ccgo zadania zostały zaangażowane ogromne Srodki i rzesze robotników 
(Krl5.13-17; por. 2 Krn 2,17. 18). W cia_gu sicdJniu la<. w bardzo krótkim czasie, 
biorąc pod U\\•ag9 projekt ccgo typu, dokot\czono wszelkich prac·~ EB, s. 1213. 
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się w ciągu przyczynowo-skutkowym - co jest charakterystyczne dla 
myśl i greckiej - lecz uwidac'n i a się w szeregu refleksji, powracających 
do swego punktu wyjścia. Mówca, który podejmuje określony temat, 
wraca do n i ego, wzbogacając kaidora7owo ogólny wątek doktrynalny 
o nowe elementy""'. Hrandstaetter równic~ ?.a uważa tę cechę i odnosi i<t 
przede wszystkim do Ewangelii według św. Jana. DostrLcga w niej: 

niew;tanny przypł}w coraz w nowych obra7ów, których treścią 
jest ten sam temat. powracający do "'" w rólnycb wariacjach, 
urnpelniających wcią2 o nowy 7a.<ndnic~y rdzeń zagadnit'llia. 
Metoda ta przypomina poniekąd jedną ? łilnn muz~-c-znycb, 
rondo iosuumcntlllnc. w lctórym melodia tematu raz po rw ~i~ 
zjawia,_ rozmaicie kształtowana i wciąi wzbogacana innymi 
s-Lc«>gólami, będącymi jednak z.aws7e na jego usługach"'. 

Wykorq:>tanie tej semickiej formy wj•powi~dzi zbli7.a powie5cio­
"''Y 7.apis Kazania na Górze do Ewangelii według ~w. Jana i pogłębia 
zroLumienie przesłania teologicznego. 

Gesty i slm•·n Rabbiego 

BeL])ośrcdnim wprowadzeniem do przedstawienia wskazówek mo­
ralnych zapisanych w kolejnym Cragmcncie analizowanego ro7.dzialu 
jest porównanie gestów Jc7.usn do sadownika pracującego przy zbiorze 
oliwek. Widkiego 1.nuczenia jeśl i chodzi u cmotywuy wymiar tego 
fragmentu - nabiem plastyczny ot>is gestykul acj i Jezusa: 

wolał JeZ\IS i gwułLOwnic pomszot wyci'l!lni~tymi przed siebie 
rękami,. jakby ]llllr.<ąsat gnlę7.iumi d<~r~alcj oliwki. 7. któroj 
P'"!."':tl >ll"Ląsnąć jak 11ajwi~cej owoców (T 11. 41 t). 

Opis ten konotuje wartości memfotyctnc i ~ymboliczne. Dr~cwo oliw­
kowe, będące przez cały rok :>.ielone, jest uw<\ŻaltC C7ę>to za S)'mbol czło­
wieka sprawiedliwego, cieszącegosię 13o7.)•m błogosl>twicńslwem. Stanowi 

:; .. Por. Wstęp doE»ons~lii 'n g JmKJ. '"~ OP, 1. J, s. 217- 218. 
~' K. ł:!l'lUid5111Cller. KF<!/i hiblij11y (fr•i"'· Jf:.\7; a,• 1/I!Lrrorla j<-dn.:gu pTukladu ]. dz. 

C)1., s. 195. 
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ono także obra7. Mądrości, ukazttiącej drogę do spmwiedliwości1i". W tych 
słowach namttora powi~:ściowcgo 7aw~rtajcst myśl, ~c owoce oliwki 
spadają tak, jak spadają Jezusowe nauki zawarte w prrypowiesciach. 
Porównanie prrypowieści do owocówje~t również uzasadnione. Owoc 
w :maczco.iu po.cnośnyrn znaczy tyle, c.o rezultat ludzkich wysHków. 
Można więc widzieć w nim mct.afor'< wysiłków Clu:ysru;;a, któ1y calą 
swą postawą nakłania ludzi, aby dążyli "wą~ką ścieżką" do l' owej 
Świątyni . W tym komekście łatwo odczytać znaczenie porównania: 
oliwki to nauka Jezusa, owoc Jego pobytu wśród ludzi; owoc, który 
strzą.~a z nadzi~ią. że ludzie zechcą go przyjąć. 

Po tym obrazowo-symbolicznym wprowadzeniu narrator przy~t­
cza długi fragment mowy Jezusa, utrzy1nany w wi\)ks7ośc i w trybie 
rozkazującym. Został on zbudowany z 18 ewangelijnych wcr.;ctów. 
Jednakże w tekście powieściowym można wyróżnić o jeden werset 
więcej ni~ w analogicznych mi(\jscach tek;;tu biblijnego, dlatego że 
jeden werset (.Mt 7, 16) został rozbity na dwie CL~&ci: l6a oraz 16h, 
rniędry którymi znalazły ~ię dwa wersety zaczerpnięte od ŁukasLa 
Ewangelisty lŁk 6.43--44}. mające 7rcsztą swoje paralele w zapisie 
Mateusza. Cala wypowied~ Rabbiego, która znahtda si\) w powieści, ma 
charakter dosłownych przytaczen tekstu kanonicznego, zaczerpniętego 
od synoptyków. Swoistą bowiem cechą dla powie~ci fl randstaettera jest 
to, że autor dba, aby nie wkladać w usta Jcwsa wlasnych słów i zdań . 

matego też powieściowy .leszua ben Josefwyvowiada tylko to, co zo­
stało poświadczone zapisem kanonicznym lub zawat1e jest w tradycji 
Izraela"'· Porwierdza to także analizowany fragment rozdLiału, m.icsz­
CLący się na 411 i 412 s tronie drugiego tomu powieki. który można 
w tabeli rozpisać na biblijne wcr.;ct.y, dodając sto:;owrJc sig1a z dwóch 
Ewangelii synoptycznych: Mateusza i Łukasza. 

~·.; STB. ~. 631. 
;:•~ .. cw~•L:ułbym zn ni~h)kt, gdyby Bohater poema\\' i al tllt)imi slowam i . .lenl~ w orutio 

re<:l<l mówi .!(1\\-'S.!C \Vla$Jtytni $łO,.,.·arHi, a w opalifl obllrwaję7.yki~IH Stn•-egl'J Te-sta­
tncnlu, j~tykicm sy.;.onyru TtlQlywami k$ iąg. klón: Chry:>tu$ nieustannie-. cyrov.'ill. 
Suu·um -;i'! i.l niez:wyklą prt:cyzJą w lyl'l.l Wl.ględdQ" - powiiX1.dał Bmn<l, tnetter 
,.,.. wywiadzi~;, .1. S.!c.typka.. Temr szkolą obyeąjów. Pisrm;lwr.J dzia!onitr.m d)"<.'Znpn, 

. .Kkrunki .. 19:S8, nr 5 l-52. $. 3. 7,ob. ~i' \t C:t~ljkowski, O v:ięrze we ~Vrodon:lu, 
dz. cyl., s. 374. 
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Tabela l. Kazanie na Górze 

Cytat z powidei :t tomu l1 (J 11, 
411 41 2) 

[Kolcil1c 

_l w_enscty 

,- -+"-Pt-"-,.,""·a""d-am- wam, miłujcie waszych 

nieprzyjaciół. cryńcic dobrze 1)-m. 

którzy w~ nh.:nawidzą. i módlcie 
si~ za swoich przc~ladowców. 

2 Ab)'ście byli synumi waszego Qica 
Niebieskiego. klóry ka7.c słmku 
~wojcrnu wschod>ió nad złymi 
i dobrymi i spu.<r.c<a deszcz na 

Odp01v ieduie l Odpowiedni~ 
sigla biblijne sigla hihlijne 
-św. Matettw. - św. Łukasz 

Mt5,44 

Mt5,45 

3 
sprawicdli"')'Cb i IF•"'"'··",k_"óC'"::..'· -+--,-,--~ - +---- -
Bo jeżeli miłujecie tylko tych, M t 5.46 
k!órzy was mil•tią. jaką stąd macic 
zasługę! C<y i celnicy tego nie 
C:!VOią? 

4 Przecież mtwel i grzes7.nicy mił"ują 
tvch, którzv im milośc okazują. 

S A je~! i tylko ,;woieh prr.yjadól 
po7.drawiacie. to cM. •=ogólne­
go czynicie? <~yl i poganie tego 
samego nie cn·ni ? 

6 AjeMi świa(lczyci~ dobrodziej­
srwa tym, klbr~y \\'ł'H'll d(lhrzc 
c7.ynią. jakaż jest wasł'.a zasługa? 
Przecież i ~rzes7.nic lO czvnią. 

7 A je7.cli poi:yczacie tylko tym. od 
których spod7.icw•cie się zwrotu, 

jemnie po?:y<zd. i:eby to samo 

-:-:--:-:::,----ł-Ł-k~ 
Mt5,47 -~ 

Łk 6,33 

Lk 6,3.> 

L jakażje>1 wa"a zasługa'? Pm:ciel 
i grLc;:;:cnicy ud?iclają ~obie wza-

z owwtcm orrzvmać. -:-:-:-:------'-----~ 
8 Wy jednak miłujcie nicprzyjaciól l.k 6,35a 

L 
i dobrze im czy1'>cic, i poŻ)'C7.ajcic, 
nie spodzi<-·waj-c si~ 7a to nie-Lego. 
A "'1cdy nag,rodn ""''<& będzie 

l obfita. -L ___ _JL ___ _ 

l i ~ 



9 Bądżcie więc doskonali, jak Mt 5,4R 
doskonały jest \V~sz Ojdec. Niebie- · 
ski. l 

lO -Bądżcie miłosierni, tak jak Ojciec l -k6,36 
w~1sz jest rniłosiemy. 

lt Strzeżcie się fałszywyeh prom- Mt7,15 
J<ów. którzy przychodzą do was 
\'t' owczej skórze, a '''ewnątn. są 
wilkami drapie7.nymi. 

12 Pu ich owocach poznacie ich. Mt 7,16a - -
13 Albowiem nie ma drzcv .. ·a dobrego, por. Mt7,18 ŁkG,43 

kt6rc by złe rodziło owoce, nui też 
złego drzewa, które by prz~mosi1o 
owoc dobrv. 

14 Wszelkie bowiem drzewo poznaje por. \-1t 7,20 Lk 6.44 
się po owocach. - ·· 

15 C:t.y:L. zbiera 6ię \V inogrona z cier- Mt 7.J6b 
uia albo fi~:i z osm'! 

16 Tak \Vi~\.' \vszdklc drL.I!'\VO dobre ~Vlt7, 17 
rodzi dobre owoce, a drzewo ~k 
piZynosi 1.łe owoce. 

17 W;,zelkie drzewo uie rodzące Mt 7.19 
dobrych owocbw wytną i w ogień 
wrtucą -

18 A. więc po ich owocach macic je por. Mt 7,20 
poznać. 

19 Dobry człowiek wydob~wa dobro p<lr. Lk 6,4 5 
z dobrego skarbca swojego scrca, 
a zły wydobywa ze z lego zło. 
Albowiem z obfitości serca m6wią 
usta C7łowieka. 

Powyższa tabela, 7.awierająca zesrawienie cy1mów powieści z sighuni 
biblijnymi, wskazuje zbicmośćcytowancgo UI)'Wka utworu z wersetami 
biblijnymi. Cala powieściowa wypowiedź Rabbiego została bowiem 
złożona z wybranych zdari pr7.emo,~y programowej Jezusa. Jeden tylko 
z biblijnych wersetów został prLytoczony w sposób niepelny: brakło 
w nim końcowej jego części, w której Jezus wyjaśnia, że przcbac?.ający 
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staną się synami Ojca, gdyż upodobniąsię do l\ i ego'"· Werset ten, Lapi­
sany puc1 Luka..~? .a Ewangelistę, stano\\ -i logion, w którym ,.Jawarty jest 
imperatyw naśladowania Boga w Jegonajbardlicj charakterystycznych 
atrybutach: wzywaj:1c do milosicrd7ia na wzór Ojca, proponuje lu~ 
uC7J1iom Jezusa naślado\\~anic prąmioru wla'ciwego Bogu w pełnym 
tego słowa znaC?eniu'''"· Bmk końcowej części wersem tukas7.a można 
uzasadnić jednak wlględami semanryczn)oni i artystycznymi. Autor 
tetralogi i, pomijając te słowa Jcwsa, zestawia obok siebie w wersecie 
9 i lO dwa wezwania ewangelijne: ,,Bąd:lcic więc <loskonali,jak do­
skonaly jest wasz Ojciec Niebieski" (:vlt 5.48) oraz ,.l:l!ldżcic milosicmi, 
tak jak Ojciec wasz jest miłosierny" (Łk 6,36) oraz JUZestrzega przed 
fałszywymi prorokami - wi lkami w owczych skórach. W ten sposóh 
Brandstaetter wykorzystuje cksprc:;~'\vną si lę kontrastu i pantleiizmu 
składniowego. Cały ten fragment nabiera głębsz.:j wartości ~emamycz­
nej. Pisarz łączy b owit-m wymiar etyczny, podkreślany przez Y!atcus2a. 
z wymiarem teologiczn)-m, wymźnicj obecnym w Ewangelii według św. 
Łukasza:!'IO. Wano te?. 7auważyć, że w po"~•.:ści nic pojawia się 7aden 
komentarz do wskazówek dawanych przez Jezusa. Bmndsta~ttcr La­
chował ich sentencjonalny cbamktcr, który pr7.emawia z siłą aforyzmu. 
lvlożna i w tym fakcie dostr7.ec podobieństwo do Lapi&u kanonicznego: 
również Mateusz i Lukav nie wprowadz<tią ż.adn)'Ch W)~a:>nicń do 
przemówienia prognunowego Jezusa. Ewangelie napisane pr~cL nicb 

lJ.,<I "\Vy jednak ll"'ihlicil.: nicprqjaciól i dobrze im czyli.cic. i poź:yczKjcic. 11ic >;pmłl.it}­
wajqc się zn to niczc"o. A wlt:dy nagroda wasza b~dzic obi-i tu i btć(ltic~iu ~ynnmi 
()jen, ponicwa.t On jest dobry dlnnie\vdzięcznych i złych" L..k 6,)5. 

1r. J. Kuda~icwicz, Em.fllJ(l!fi(.~!l)'!l(lp/yc.7.m: d~i.r.;iaj, dz. cyt. s. 326. 
~'' ,.Odniesienie wi<;c do Bug~l pr .,.ymh)tnika u,lt•ios (:Vlt 5.48) [du:;k<Jnuly - .A..S. l je·H 

pewnegO rod.lltjU 'Ulli'Opl.lt'ń()Cfi7mem.poJegają..::ym Da prąpbywiU1iU nogudo~k()­
n.ałości ludzkiej. l\ h; mo·.frul więc tu móv.ić w znaczeniu )\;b tym Q m~~lodt)wltlliu 
Boga. Najpic:rw łx.lwic:m pt/~ńitsiono na Boga tnorahlc cc~:hy lud~1k~. l !jav..ni3 
si'l ten spuoWb phiOwa MGttui23jako moralbiy, k:tóry w s~ób ~7egc\ln)' inte­
rtSJ.tic si~ czh)wK::kic:ln i je~ obowiązkami rcligijno-munaJnyrni. W) m h 7 t~o. 
>.e wczwnn.ic do doskun&ł~i w ujf\:;iu pierwszego cwau"di;l)" mo charaL.Ler 
redakcyjn)~ \V)-ntlu h:ologie?.n..l-ayczną "'iz~ Matcw-a .. Tall\lc., -,.32:t lntleuj 
akcenty rozłotonc ~1\ w f~\..-alls_ehi według św. Łukasza: .,\V cxntnlrtl .~aintereM­
wanialuktUZU (6.35tjc:,.~Ojciec miłosiemy,który <~ic~tdobrydhe. nicwlłJięc71l)'th 
i zły\::b)~. Wezwanie do rniło!-ierdzia natomiast j est kon:;t,:l.w(..."OCjlt lllill'~ienlegll 
działania Bogłt. LO~i<.m pr1ekazany przez Lukasza ma bardziej ~ttburwi.:n1~ teolo­
giczne nit Ct)'Clnc"' Tt1rn;~>e, ;; . .1~5 326. 
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~tanon~ą wystarczający komentnrJ: do tych słów Jezusa. Podobnie całą 
biblijną powieść mo.lna polfaktować jako komemar7 do słów Je'J:t!Sa 
~apisanych analizowanym ro7dziale. \'ie zostały one w żaden ~'JX):>ób 

skomentowane. 
Długa, z<Lwicrnją~a 19 biblijnych wersetów wypowiedź Jcwsa, 7.3-

kończonajest stwierdzeniem narratora: "Tak wolał Jcrus'' (I- II, 412), 
ilO którym znów pojawia się obmz Rabbiego- Sadownika J:bkrającego 
oliwki. Zastosowanie tego rodzaju kl;unry komporycyjnej, poprze?. 
wprowadzenie inkluzji"'', nawiązuje bezposredni od stylu biblijnego 
i wyodrębnia mow~ Je7.11sa utrzymaną w mowie niezale.tncj od relacji 
narratora. Ponowny opis gestów Jeszuy ben Joscf poedsrawiony został 
z punktu wid7.enia słuchaczy. Apostołom, uczniom i ludowi, widzącym 
gesty Rabbiego, "7.dawało się, .l~: :l3 każdym ruchem Jego rąk wielka 
obfitosc owoców spada na 1.iemię" (1- IL 412). Ta p1·ezentucju odczuć 
siudlaczy Kazania na GórJ:c ma wartość obmzotwórc~i\ i ekspresywną 
oraz st;mowi pomost do przejścia do pr7.edstawienia ostaUlkj c;o;ęści 
mowy, która zawiera najpierw groźby, a pó.lni~j błogosławieJistwa. 

Puedostatni fragmentanali1owanego rozdziału wska?;uje na ludzką 
mo:i:liwość przyjęcia, bądź odrcucenia nauki Jezusa. co Brand~laener 
ukazał. wprowadzając w tok po"~eściowcj narracji ewangelijne .,biada'' 
i błogosławieństwa. Wprowadzeniem do gróźb jest dalsza część opisu 
geotów Rabbiego. Narrator skupia się w kolejnych .!daniach na mimice 
twarzy Mówcy i łąC7.)' ją z nowym z:nac7.en iem ruchów Jego rąk: 

Ale teraz rwar7. Jcg•l, która dotychczas mimu unic>icnin była 
pogodna, spuchm\ll'nin ln, prostopadla :~:marszczka międ1y 
brwiami w !Gztałcie picrzastt..:j SlrL.aly pogłębHa ~ię, i z.nOw 
Rabbi wyci'lb'llął pr.<ed Si(bie ręce, i 71l<;w gwałtownie nimi 
potr7.ą'<3~ ale nie były to ju7 ruchy sadownika potrz~ająccgn 
oli"'ką w porę błogosla"ionych zbiorów, ale "7.bunonc gesty 
Sędziego (1- 11, 412). 

Wprowadzenie motywu Sęd1icgo oraz onogmfic~na forma zapisu 
tego wyrazu wielkąliterą przywołuje biblij n c obrazy Bogu, do którego 
należy osąd lud~kich ctynów. Warto też dostrzec antytezę widoc~ną 

:" J. Syno\\.icc, Gatunki litet·m'l.it: "'5iturym Tesramencie. Krok .. \w 20U3. s. 38; J. Zio­
mek, Netm)'ła opiw.•·n, d/. cyt.'· t70. 
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w słowach: .,pora blogosławionych zbiorów" zostaje skomrastowana ze 
.. wzburzonymi geslllmi S<;<!Yicgo". \1,1 dalszym ciągu narracji pojawia 
się wyjaśnienie Jego gniewu: w•ydaje on wyrok na tych, których c.cyny 
świadczyły. i t. nie przyjęli jego nauki. Zastosowana fonna paralelizmu 
anl)1etyctncgo nawiązuje do sl)•łu biblijnego i pudktcśla pr1yC1yny 
odrzucenia wezwania Jezusa. Powodem negacji nauc:amia Jctusa jest 
zbytnic pr7)'\Vią7.anie do dóbr doczesnych, które narraiOroccniajako nie 
tylko "liche'' i ,.nicgod7.iwe'', ale także zdolne spowodować :cagro1cnic, 
jakim jest ,.zmluszc:.:cnie serca". 

Warto tc7. :~:auwaeyć przemianę, jaka lllchodzi na twar7.y .lewsa. 
l'oczątkowo, gdy mówi ł o miłości - była pogodna, teraz spoclunumia­
ła. Mimika twarzy i tym rll4cm odpowiada tresci nauczania: wyruża 
ból, smutek a tak~e zdecydowanie a nawet wtburtcnk. Rabbi doznąje 
cierpienia, gdy wypowiada sw~je ,.biada" skierowane wobec tych, 
którry 7.ródło szczęscia upatrują w bogactwach materialnych (:VIt 
6,19; Łk 12, 16-21). Można w tych Jego pr.a:.l:yciach dostm.'C echa 
proroctwa Jercmia"za"". który również mówi o bólu Jahwe t powodu 
nicwicmości swego ludu. Jezus Sęd:lia cierpi jak Jahwe. wypowia­
dając słowa pot~icnia pod adresem tych wszystkich. którl.y, mimo iż 
widzieli wie lko~ć i pot~g~ Nowej Świątyni. przeciwstuwiali si~ J~go 
"ustawom i nakazom''. W Ieo sposób narrator podkrdlit znaczenie 
ludzkich wyborów i wprowadził atmosferę powagi. Na tym tle pojawia 
się leolej ny cytut <:Ewangelii według św. Łukasza, w którym zuwurtc są 
ewangelijne ,.biada''. Brandstaetter nie cytuje cal ej v.ypowicd7.i .Jezusa: 
brak w jego litcr:<ckicj prc7.cntacji ostatniej groźby ski~rowaocj do lu­
d:.:i pow57cchnie chwalonych i budzących S7.acunck innych (Łk 6,26). 
W tym fragmencie powiesci przywołanezostały tylko Luy prt.cstrogi: te, 
które w Ew;mgclii Jct.us skierowal do bogatych, sytych, rotcśmianych. 
Jcdnak7.e ftagment, w którym pojawiająsię "biada'', stanowi najkrótszy 
fmgmcot calego rozdziału, co powoduje, :>;c w prc7cntacji Kazania na 
Górze jako budowy Świątyni Pańskiej prtewa:!a na:. !rÓj pogody, nad7.iei 
i wewnętrznej harmonii. 

'!</~ Por. "Jti'c;l i 111~ tego nie posh.1chacic, ~d~ polujt:mnit phll..nl nad wa;zq pychą. 
B~lt.t plaktlł nióu~tannie i zamienią sią \V poloki łt:z m~,1je l)l.!zy, h~'l trzoda l'al'tska 
idLic w nkw<ihf .ler 1 3~17. 
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Błogosławieństwa Jezusa i odpowiedź siuchaczy 

Z prc~cotacją przestróg kontrastuje uwaga namtt.ora, skupiona na 
stuwach Jezusa obiecującego błogosławielmwa: 

l .co< nie gradem płunącycb kamic'lli, g.ro~bą i gniewem 2llkoń­

c:<yt swoją mow~. Złagodniala twardość Jego słów, pr<etoczyly 

siQ grumy jak odgłos hunlflich rogów, i 7. ucis"'onych Jego r~k 
były >pokojne i nicruchome jak nd~lm>i~ty nngle bl~kit nieba 

l"' przejściu bur<y - wylało si~ na ich głov.'}' U7.drawiające 
błogosławieństwo (l 11. 412). 

lotci'OSLLjące jeslltletatoryczne Obta7.0\Vllllie powyŻS7.ego fi'agrnentu: 

w picrws:r.ej części cylamnagromad:.conc :r.ostaly sfonnulow<mia, które 

budzą skojar.:cnia negatywne i mają warto~ć metaforyczną: .,grad płoną­

cych kamieni'', ,.grom}"', .,tw;~rdość słów''. W drugiej części pojuwiają 

się równic?. sformułowania przenośne, lecz już nacechowane poą­

t}'wnie: , .u~isLcnic rąk", .,wylało się uzdrawiające błogoslawkństwo''. 

W ten sposób narrator r rzygolowujc c.zytelnika do przyjęcia treści 

błogoslawienstw, które - podobnie jak "biada'' - są nieco skróconym 

cytatem lekstu kanonicznego (por. l\·1t 5,3 li ). W powieści pajawia się 

tylko siedem błogoslawień~lw - brakuje drugiego- to znaczy skiero­

wanego do tych, którzy ~ię smuc<l (Mt 5.4). 

Znactącc jest zdanie, które narrator umieścił bezpoś rednio po 

o:;tatnim blogoslawiet\stwi~: .,Tak im Jezus blogo:;ławil''. W :~:daniu 

tym rno~.na dostrt~c nic tylko echo zwyc?.ajów lzraclitciw, któr:.:y 

kierowali ku innym słowa blogoslawietbtwa. lecz także teologiczną 

prawdę jc~tc7c nieznaną ~luchac7.om Kazania oa Górze Rabbi jest 

nic tylko nauczycielem, lecz także kapłanem Nowej Świątyni i dlalego 

ud:.:iela blog.oslawieństwa tym, którzy byli 7ainleresow:itli wzniesioną 

przez Kiego budowlą. 
Analizowany fragment ~tanowi pewną modyfikację mowy :.:apisa­

nej pTZC7 ~ynoptyków. Mateusz i Łukasz umieścili błogosławieństwa 

na pocz:11ku mowy Jezusa, a tylko Łuk<~st doJącrył do nich także 

przestrog i, które znalazły się bezpo5rednio po błogoslawieńslwach. 

Bnmdstaetter umieścił błoso~lawieJ\siw~ i .,biada'' na koiJCU Kazania 

na Górze w kolejnosci ot.lwrotJJej niż lukasL. ).łodyfikacjc l!; mo7.-
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na unsadnić literackim zamys1em autord, który :wstosowal swoistą 
gradację. Najpierw przed oczyma słuchacą rottOCl'.yl obraz budowy 
Świątyni Pańskiej, póżniej przedstawił wymagania ~wiane tym. którzy 
zechcą w niej zami~~z.kać, a oa koniec pozostawił im do wyboru drogę 
pr.t<:klcń~rwa i drogę blogosławic~twa. Taka kompozycja rozdziału 
wLmacnia warto~ć ekspresywną całego kazania, gdy?. 7.aktada niejako, 
7e teraz decyzję mają podjąć świadkowie wznoszenia gmachu ~owqi 

Swiąryni . 
~arrator. pisząc o różnych reakcjach sluchac1.y na wypowiedziane 

blogoslawict\stwa, lllÓW wyodrębnia n<tjpicrw dwie grupy: lud i fary­
zeuszy, u na.st~')lnic dopiero J>rzedstawia wpływ slów Jct.usa na .lego 
UC7niów. Nieco ilmego pod:~:iału shtc.hających kazania dokonuje Mu· 
szyt\ski, gdy~. n i e mówi on o obecności fary?:cusry. lecz w5kazują tylko 
na uczniów i apostołów: ,.Można wśród słuchaczy Kvania na Górze 
''')'mienić trzy rótne kręgi: najpierw kolegium Dwunastu Apostołów, 
których Je ros 5am v.ybral, polem następowal krąg UC7J1iów, a w końcu 

wielkie mnóstwo ludzi [prrybyłych] od poludniowych granic Judei a7. 

do północnych granic Tyru i Sydonu (por. U 6, 17)' '"''· 
Podział. który "'Yslępuje we fragmencie powieści ma jednak uza­

sadnienie literackic i teologiczne: po raz dmgi w tym roLdLiak mowa 
jest o faryuu.~znch dystansujących si.; wobec usłyszanych treści. W t~n 
sposób autor prrygoto;vuje czytelnika do przyjęcia pó7n ie,isrych prezen­
tacji stronnictwa ftlryzcus:r.ów jako ugmpowania, ktÓ({.'!Ilulrudno by1o 
Laakccplowac działalność Jezusa. Wyraźny kontrast postaw furyzem.zy 
i ludu widoczny jest w 1.estawieniu dwóch krótkich zdar\: "Lud radowal 
się, bo kochut wszelkie blogoslawiełtstwa. Faryzeusze sarkali" (l II. 
412). Lud, otwarty na przyjęcie błogosławieństw Jcrosa, doświadcza 
radości; faryLCUS/C zaś pozostaja, zamknięci, pr.:ybicrnją postawę nie 
tylko nieufności, lecz nawet wrogości. 

Natomiast postawa uczniów jest odmienna od postaw ludu i zde­
cydowanie róioa od postawy faryzeuszy. ::\arrator pr7.cdstawia ją 
w ostatnim akapicie. PiSLC najpierw o rozejściu się tłumów do domu, 
a następnic informuje. iz aposiOJo.,.ic szli pod górę, ram, gdzie ~lał Je­
rus . W opisie drogi pod górę pojawia się motyw nicwygodnej i stromej 
ścic7.ki oraz "'YSiłku ~postoJów- co bezpośrednio n~wiąLujc do słów 
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Jezusa. Spotkanie z Rubbim prowadzi ich do pokoroego gestu padnię­

cia nu twarz pr1cd Nuucryciel~u>. Ciest ten w kultun.e judai,;tyczncj 

rozumiany jeo.tjakowyr.u;c7.ci oddawanej nickiedy lud1iom, ale przede 

wszystkim Bogu1'*. Interesującajest mlct.e literacka prelcntacja reakcji 

Jezusa: uczniowie wid1.ą Jego wychu;ni~te dłonic i Jego u:\miech, co 

można interpretować w kategoriach teologicznych - wskazywałyby 

one wówc7a~ na ni custającą 7.yczliwo~ć Boga wobec człowieka. Te 

dwa gesty: uczniów i 1vlisttza mogą być ilustracją biblijnej prawdy: 

,.Bóg pysznym się spr.t:cciwia a pokornym daje laskę'' (l P 5,5b: por. 

Pr1: 3,34 ). 

Podsumownnie 

Można powiedzieć. ze nauczanie Jełusa, rrz~stawionc w tym ro7-

dziale, ma na celu wewn~u·zną przemianę jego słuchaczy. Porlobnic 

jak w 7.apisic kanonicmym, jest ono skoncenlrowane na prezentacj i 

.,Królestwa l:lożcgo'' (basilei(l tou theou), 7\Vanego też w Ewangelii 

,J<rólestwem J\icbieskim" lub "l'anowanictn Niebios" (basileia ton 

ouranmir-.5. AutorLy biblijni u1:)wali tego mctonimiclnego określe­

nia, aby uniknąć wymawiania świętego imieniu Bożego. formuły te 

mają to samo Lnaczenic, ponieważ rzeczownik ,,niebiosa" wskazuje 

na DogaM. Panowanie, królowanie lącryło się 7 poslus7eimwcm Jego 

prLyka~aniom . 

l:lrandstaettcrowa wersja Ka:amia na Górze stanowi swoistąliteracką 

i teologicznąsyntezę materialu synoptycznego (treść) i Janowego (for-

?S' •• Wtjd.źci~ padnijmy nu L'-varz.c, uwielbiajmy. l'..eg.nijmy ko1an3 prccd ranan. ki.ÓI'Y 

""~ •tworzył" Ps 95,6. 
::l', J. C inil.ka. Jt<:. ll.'> z Na:ol'f:tu, dz. t.:)'L., ~. 108-109. ,,PorVwnanic wypt)wiedzi $)'rh1p­

lyk6w potwierdza ( ... J. >'e tam. ~il7ie ~1tll..:-u~ posłu~uje liię fonnutą (<królc,stwo 

nitbieskiciJo, Marek i Lukai2 utywają formuł)- sdcrólc)h\'O Hotc,.. \łożna tlllfrn 

nlówić o równowainu§ci pomi~ttl/.)' 7.nacz(.-rtiern t'ormul•<królcsrwo flożc)) i «lm1-

lc~1wo nicbier..kie>>" A. ł\(1\vicki, Kokiół w hQryz.onclc• królestwn B()ił:go. Studium 

ekle:jo/CJ(k:no-bibljjn(', d7_ cyt.,~ 40; zob. W/ J. Kuda_l)ie\\•icz. Ewcmg~li~ S)'1J<tp­

t)'c.':ne d:ifiqj, dz. cyt.,), 295; H. Langkammcr, Kr&esnn'J &~1~ wpr=tqXJu1od<miu 

J~:u.~a, w: Kr<;lesnt'O noże w Pi~mie .~wiq,rym, red. J. Luch, r-ot f ilipiak, l.vblin 

l9i~. s. 135. 
~ J. Kudas~ioe1, EWO"J.'ł'lie synopcyr=ue d:l$luj, dz. cyt.~ 295-296. 
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ma). Tu warto zauwaiyć. że autor powiesci także w swoim przesłaniu 
tcologiC?nym pozostal bliższy Janowi Ewangeliście. Jak :><om wymaj c. 
oajbli7S7.ą mu spośród wszystkich Ewangelii. była ~-""~dna: 

d7.ieło św. Jana, jako Ewlltlgclia, Ap<>kalip>a, Listy, są mi 
najblitsze z ksiąg !\owego Testamentu, podobnie >rc,7tąjak 
spo!ród CZterech Ewangelistów pr7.cmawla dn mnie najsilniej 
\Vła.4nic jcgn osubowo~C L.; wszystkimi jej cechnml chnrtlkte-­
ru - wra~liwością, z nadmierną \\-)'huchowością, 7. ptJc>ucicm 
realizmu'"'· 

Ewangelia Janowa w dużej mkrzezadecyduwałao ~trukturtc, o do­
burze środków poetyckich, o poetyckiej wizyjnoki i symbolice całej 
tetralogii. Ona Lu jak wnioskuję -wywarła wielki w()lyw na literackie 
i teologiczne walory także i tego ro:~:dtialu, w którym l<.a:laoic na G6r7.c 
naLwanc jest budową Świątyni Pańskiej. Powieściowy Jesz.ua ben Jo~ef 

podobnie jak w Cbrysrus 7 Ewangelii Janowej-jest .~pirirm mowms"' 
wszystkiego, co zo~talo pr.~:edstawionc w tym rozdziale. W lircrackiej 
z~ prc7cntacji mowy Jezusa poja.."ily się S}mboliczne i melaforycmc 

:or. R. l:Jrandstacrrer~ Krq"~ biblijny [fragm. JES T. <:ryb h'i.'łtiJri(l Jł>dnł'łl'' pruJ..laduJ, 

dz. cyc .. s. 194. O zwią:tk.u ~" .. ·ej tt:l'ruh,'lg:ii,.. Ewangelią Jana auLM pi~ł w Jeduym 
z listów do rcd:1klur P~A..X Junjr)y Kołerui~.,), kcóra I"Wn,cila j; ię d,., nieso z propo7.ycja 
napisania ksiątki u J\.:zusit;;; .. To oie będ,rie opowieść, an i llł)we ln, ani t~ej. v .. ·'yjdę 
z założcnin smncj EwaugcJii jako rvd:o1j u lilerack iego. W ten •·•>dznj li~.e(acki 

wpro\\'adz(i cułąnajnuw:Mą wiWLą o Cllf)'S lu~ic. w rAJ",.. (IJli~omi ~mjobro;u: ()hy­
czajami i zwycZt\jnmi. l tym :,lJosob~m opowiem ct~ło tycie Chry$tu::,u nn tiemi, 
od rodowodur at po Wnicbowstapicnic. ak: w:.z.ystko nttpi:.nn;: (po~lkrc~łmn) nu 
j)Odłotu n3SZCj współczesnej wicdLy o Cbrystusi~;. S~ył burd to f'IJ"''i ly - .;wllHg::­

liczny - przcplar.my przypowi.;ści~:~mi. \\ .. Lorowt..ć ~ię będrt s~~juJ , , ic: na f'.wr1ngelii 
według łw. Jana··. Zob. T. Swat. .. Jezus z No:oretlru" w iwitlfe ~01'\""''/Xmrienqi 

Roman() JJrandll<it:ttl!r'<l • •• Kierunki" 198~. nr 6. s. lO. Si";cl"i<'C ('lprtae.'\l~':łnie lłu­
tyCĄrc sposobu pi$3oia powie-ki Jnu:s: :.\lrztuetńu ;-najduje ,i 'i w roctm1.dAaJe 
Opus lrłt'łgllłDII w ksiątcc~ Seul Biblia łł' ~teśt:i Rom<rlfłl Rrtrnt4uN~~In"lt,,.Wz.w. 

: Nuzw~tńu ... dz. <)t .• s. 7&-94. 
Fot ,..Takie podrjśdc prczcnntic teologia Janow'8: Pr.lckłtLUjc wyduu"·nia. ł.lc,,rycl' 

hohatertnt jeu Jc%us.. Każda z ty<:h S}iuac..ji ma ::.tosovrl\il pun;k'( histvryc.~ną. 
Jednak nie ro mttrCSI.tjc a.1.1tora najbardziej. Stan~ si~ on prl~"lTTOwić do !)m; ludti 
wter7.ących, postusując s i~ j~zykicn1 zdarzcri. l których wynillł łP'ibvku nuuku, 
7doln::tUnlOCI1ić ich winr~" A. Sala:;)Ewong<•lia W('t l/ug św. Jmw. n·n, ltUit'y )'/n-arza 

m)n•eg<H'!k,~dcka, dz. cyt.. s. 15. 
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obrazy, o których nie mówią synoptycy: praca budownh;z~go. materiał 
budowlany. góm. Ś\\·iątyoia, du cwo oliwki. gesty sadownika i sędziego. 
Zdaniem biblistów. Hebrajez.ycy, zawsze wykorrystywali siłę ,·ymbolu, 
aby la jego pośrednictwem ukazać nie tyle wydanenia same w sobie, 
co racGej \\•}'pływającą z nich naukę - co widocme jest wyra;ni~ 
w Ewangelii Janowej2:l9. Ewangelia ta wyraJnie podkreśla królew.ką 
a %arll7cm mc~janską i boską godność Jezusa i Jego jedność 7 Ojcem, 
gdy:t najwi~kP.ą wagę przywiązuje ona do duchowego wymiaru Kró­
lestwu l:luiego'"'· Jan Ewaogcli;;ta akcentuje, 7.e s~ owo Jezusa ma moc 
stwó,·c~ą, a wszystko, co mówi Jezus otbłaoiu tt~jcmnic~ Królestwa 
Bo.i:cgo, które w l\im 7.najdąje swoją Pe h1i<;. Pooobne wnioski można 
wysnuć, analizując powieściowy ro7dzia1 pt. K<~:anic? na Górze, c;:yli 
IJudt)IVtl nowe,j Swiątyni Pmiskiej. 

• * • 

Jrżeli będziesz ugruntowany w p<ISiu!>i:.-.lstwic, ~liesz słuchał 
7 wielką pr<IStntą. Pyszny nigdy uie jest posluS2oy l ... J. Jeśli 
nic liiobędziesz pokory serca, miejsce nic b<;d7ic miałn:Ladncgo 
znaczenia dla twego uśv.1~c-cnia. Zbuntowanym aniołom nic to 
nic J>nmugłu, że mic:>.<kali w niebie. Ucz si~ pokory od .1e7u,a. 
On będąc na J'Ó\VUi z Bogien1,. ogołocił samcyn sil.!hic. pr Lyjąw­
sry postać sługi (Fip 2.7). c,yń dobro w uloyciu, n .,Ojciec, 
kti>ry wid l i w ukrycill, odda tobie" (M t 6,4 ). f .. . l Nic staraj si~ 
p<lknzywać na zewuąttz, gdy:ż .lc7us mógłby si~ skryć 1>rt.ed 
tobą. Prawdziwa pokomjcst raczej U.un.;m H<l~ym, aniżeli wielu 
pr7.cmy$1iwań. Proś 'vytrwalc l:'ana o ten dar•:u. 

:~'< Taoltc. 
' tl P~..-11'. n. $t)'ll'lf:U1ek. JI)·J:/od Pi.tuw .Ś'u:i~lt•go :VOil'CBO 1.:.HtWI~Jłru, dz. C)'t., :;: , 38--4 1. 
'fu F. Bc~ini , :\tfądm~,:· J:n·tmgt:!ii, dz. cyt., R. 73, 100. 
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Wprowadzenie 

Tajemnica czwarta: 
przemienienie na Górze 

Sam opis Po.emienieniu"". kLóry ewangeliści zamknęli w maksy­

malnie szdciu wersetach '", w literackim opracowaniu Romana Brand­

stacllcra mieści się na trlcch stronach -jeśli pominąć poprzcd7.ające 

go dygn.:sje nattuy topograficznej, chronologicznej i psychologicznej. 

Ro7.budowane u;wpclnicnia tekstu biblijnego są konsekwencją wprowa­

dz~nia $7.c7.ególowych opisów. Pr7edsrawiają one puyrod~, ?achowania 

apostołów. wyglądś\\~etlistych. pclnych blasku postaci pucmienione­

go Jezusa i dwóch starotesramentalnych przybyv.ów zza granic ~micrci. 

Amplifikacje biblijne mają także charakter dygrc~yjnych komentarzy 

teologicznych. Cały rozdział rotpocryna się od wym.!ncgo zarysowaniu 

ekspozycji mającej swą analogię w scenie ko•\cowej, któm wprowa­

dza czytelnika w dalszy przebieg wydar:.~cń. Przemienienie na Górlc 

zostało pr7edstawionc zgodnie z przekazem synoptyków: największą 

jednak llbic'tność można dustr.a:c mi~d7.y tekstem powieści a Lapisem 

kanoniem ym Ewangelii według św. Luka~l.ll. 

Dwa.i Ewangeliści - Mateusz i Marek mówią o .,szóstym c.Jniu", 

lcc:t nic okreslają. od jakiego cn:;u należy go liczyć3'<, Lukasz zuś 

umies~c:t~ Przemienienie w prLybliżcniu ro o~miu dniach od pierw­

szej 7.apowiedzi m~kjl'". 7,daniem autora powieści biblijnej wejście na 

Góry Pr;cmienienia nast'IJ)ilo w S7.óstym dniu pobytu na płaskowyżu 

położonym międ7.y Cezare-4 Filipową a Hennonem oo pośrednio 

odpowiada ew-angelijnemu kontekstowi podanemu przez Matcusla 

J.:: Stosuj~ w ~ym wyra?.ie 2apis ortugrnficmy prop~"lllń\Vany przez Bibli~ Tysiąclecio 

i W)'$łl(pt~jący w pO\'lió~Ci. 
:..:~.• U poszczególnych ~wMStll~h'lw różnic.c w opisie nie JU'lekraczają dwóch wct·:.c· 

t/Iw: ~1t 17,2~ (s<cśo) wtr<el6w). Mk 9.3-7 tczl<ry wmety), Łk 9,29-39 (pi;;ć 

\"t~ttów). 
w .~Pn ~1.ekiu dniach Je-tu~ \Hiql u sobą Piorra_, Ja.kut»t i J~na i 7.3JY0"-'3dził ich 

snmyd1 osoboona g~ \\')'Sok~ ·nun przemirnil si~ ~uba: nich"' ~1k 9~~ por. 
MI 17.1. 

'11~ Pńl'. t.k 9.22-:!8. 
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i Marka. Mo7na przypuszczać, 7e ci dwaj ewangeliści nawiązują do 
teofanii nu Synaju, która równic.! łącty si~ 1 Mdcioma dniami""· Po­
dobne smrotcstamentalne na,.,iązanie isiJlicjc w narracji powieściowej, 
gdyż i tam widoc7nc są zwrocy: ,,s7.eść dni" .. wysoka góra~. a teofanii 
na Gór.w Przemienienia tOwarzyszy Moj7esz. 7. p<~wy7_ęrych danych 
można wyprowadzić wniosek, iż li<;zba siCŚĆ mo.lc mieć maczenie 
symbolic7ne. Poemienienie. które dokonało si~ w dniu następnym 
siódmym - może być odczytywane jako objawienie Boskiej chwały 
Jezusa. Uzieti siódmy bowiem to dzień apokuliptyC.lncgo wypo:-łnienia, 
a 7arazcm zapowiedź odpoczynku i chwały, kontemplacji Obliczu Bo­
żego, do których droga wied7.ie poprzez tąjemnicę hzyża""· 

l:lrandstaetter wielokrotnie nawią:qwal do poetyki biblijn"j, a jej 
•ysem charakterystycznym jest - sygnalizowana we wst~pic - l warta 
kompoeycja prrypominająca biblijny paralelizm. \'iewnęrrzna bowiem 
struktura wielu całostek kompozycyjnych zbli,ona jc~t do konstrukcji 
chiastycznych: mają one często charakter układów koncentrycznych. 
a ich dokładna symerria jest nośnikiem przesiania teologicLneg.Y•. 
l'amlcłian i ~ymctria traktowane sąjako cechy Styli~t:yczne. swoiste 
dla wielu spole<..-zeństw, komunikujących >i~; wyłącznic lub przede 
wseystkim 1a pomocą ustnego przekazu"" - a więc także dla tekstów 
biblijnych. które przez wiele wieków były rmeka:r.ywane ustnie. 

l'osz..,zególne elementy danego ukladu konceutryczncgo są "''Y­
odręhniane na ])Odstawie zmiany miejsca akcj i i prezentacji ró~nych 
powieściowych bohaterów. Takie 7jawisko mMna odnaleźć w calym 
rozdziale poświęconym Przemienieniu: opis :.:d(lrlcnia statiOWi zwar-

:Jut .. C'hwlllł1 Jt~hwc spoczęła mt góTLc Synuj, i okr)'wnl ją ł)blok pue; ~ze~ć dn1. 
w siódrnym (lniu Jub.w~ PT/)'W(tłał rvtojżt:Ma '/. p .. ·,Srttdk~l (ihl<lku" Wj 24,16. 

JOl T. Ltlkumczyk. LUera<:k; wizenmt:lt. PitJlra upmlol« IW fXH.hll.twi .. · wyfm.wyc.·Jtfrag­
mcnttftf powi.dci .. Jt.:WJ; :\irzarelhv~· Ronumu fłrunJoiiW.I/łii'U, lniepublikmvaoa 
pracu mu,~i~bt nupi~m:a na serninatium teoh,sii l int'nm\atyki bibJijneJ pod 
Li•-non\icm ~<. dm hab. R. tlogac7<L Kroków 201Uł, "-n 7.' . Zob. rci NKB ł\T, 
l. l, CZ. 2, ' · 162 . 

• 110< 0 ukłl.u!Lic ł..om.'\."11U)"CLDYD1 pi $.te: R. Mć)T'd. WJinlllvd:.t!nlł:da IH!INaj~'j nh>r)~_ 
ki blbllfT"i· przekl. K. lukowi"'-'. T. Kt'l, Kn.ków 2(")1· 1. 13. l\ a 1eona1 hteracłm'h 
metod. >łuł~tcych odc~t)•waniu Biblii .rt.'~b. S. ll&łtł~. Antlfiza.,·md:Jury liferacS:.iej 
drofl.q lrpszego zro;.umienio teksllJ blblijnegu, w: lnter-pr-t·U~(it• HiMii ·n Kt"i.{ci~:le.•. 
l>obtm<mt Pnpi<•skiej Kom4ji Oibfiju(lj z krmwn!ar-:.11m bihliMtht· pold.h:lr. pn.ekł. 
i ~d. R. Rubinkicwicz. War~:!A\>t"l) 1999. ):.. 120- 129. 

,._, S. To1·bus, l .. tsty S··n~ Pan:{(J z perspektyu:y ~lmyr.:11wj. l .t:gni ~'l. 2CH)6. ~- 45. 
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tą jednostkę komp07~ycyjną, która składa się 7. tr1.ech ~egmtntów. 
Wyrażnie motcmy dostrzec więc zmianę miejsca akcji, ~'O /wiązane 
jest z opo"~adanicm o wejściu na górę, pre-~entacją pobytu na górze 
i pr<:cdstawicnicm 7.ejścia z niej. Da się rówuic7 7BU\\'atyĆ skupienie 
uwagi murawra na rM.nych postaciach i zmianę nastroju panującego 
w poszczególnych segmentach. Z tych względów treść a wartą w całym 
rozdziale mo>na ująć 7.8 pomocą schematu uwydatniającego koncen­
tryczny uklud trdci : 

A) WEJŚClli NA Cl(llUi - niepewttość 
8) PORYT NA GÓRZE - tajemuic1.ość 

A'} ZEJŚC l t:: Z OÓ RY nicpewność 

!;kład ten ma struktur~ bihłijnego paralelizmu LbliZoną do chia1.mu, 
którego cz<;ść środkowa - pobyt na górze-odgrywa główną rol~ i wska­
zuje na najistolOiCjS?C treści teologicme. )/ajbard:ticj rQ?.budowanajest 
kompozycja sceny r<rLgrywającej się na górze, a oprócL LOanych ju7. 
postaci Jc~wy ben Josef i Jego tr.<.ech uczniów, pojawiają się o,.oby 
reprezentujt!CCDadprryrodzony aspekt rzCCLywistości: Mojżesz i Eliasz 
-7.Wany w powiesci Elijahu. Paciorek zauważa, ż<: według Ewangelisty 
Matcus7a, Ełia~z to poprzednik Mcsja.,za, który został ur..:cc..:ywistnio­
ny w osobie .1 a na Chrzciciela, :at.ś Moj7.es7. to tyr, a więc zupowiedź 
Mesjaszu. Ob;lj: Elias7. i Jan Chrzciciel :~:ostali odrmceni rrzez naród, 
podobniejak Jezus"•. Jednakże samym c-entrum sceny <WStał umics7.­
czony Glos- wska:n\jący nu l:loga Ojca. W ten srosób nurmtor powieści 
podkreślił wag« słów, które usłyszeli świadkowie leo tani i. 

Góra Troista 

Żaden z ewangelistów nic podaje nazwy góf}4 ", na której miało 
miej:.cc Pucm1cnienie, wzmiankują jedynie. i7 była to jakas wysoka 

U ( ~Klł ł\ ~~ ł. J, {'l:. 2. ~ 163. 
m t)be.:=nic wielu bibl~lÓw skłania stędo tego. by zamicjst:.c Pr".c;~nic:nitnla U1Jl3Ć gór-; 

Tabor. Wsbz:ujc n~1l~ ~(n"ę tak?ć mocno zakorz\..'tliomt trudy~j~~ ~lt\l'eJ przej1lwcm 
jesr m.in. wybudowuny na gó1·ze J'abor koSciól pw. Prc~:Jnic:r,ienia lloń~ktcgo. Jcd~ 
naktc Fla.wiu)% 1)\Kln,ie. i T gt.ra ta od pólnocy jest zup<.:ło ie Jlit:dO>;Iępn3, 7.3.Ś zcbnicm 
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góra. Kudasiewicz wyjaśnia: ,.gbra niema tu znucz~nia topogntficznc­

go. Brak nawet nazwy tej góry. i'yfa ona znac~nic teologic~nc: miejsce 

bliskości l:!oga. miejsce objawień Roga (np. Góra blogoslawietistw), 

miejsc~ spotkania i doświadczenia Boga (por. (ióm Synaj)"'·'. 

Autor Je~u.w z :Vazan<thu, podobni~ jak nicktórzy z Ojców Kościola 

i wspótcześni bibl iści, umieszcza Przemienienic oa górze H<-Tmon, któ­

ra już w Starym Testamencie posiadała znaczenie religijne"'. Za taką 

lokalizacją pr7.emawia także fakt, i2 ewangeliści -a zanim i Drnndsta­

ellcr - przekazują. i) Jezus z apostołami znajdowal się w tym c?.asie 

blisko Cezarei Fi lipowej, a ta została wybudowana u stóp llermonu3" : 

Arandstaetier, \\)'hierając tę. górę na miejsce Pr1.emi~nienia, poswiecił 

jej krótki rozdział, Lawierający wyjaśnienia natury geografic.~:nej i teo­

logic.~:nej. Podkreślil w ten sposób zwiąlki przyczynowo-slrutkow~ 0017. 

chronologiczny uktud zdarzcit. 
Charakterystyc~nc dla Bmndstacttcra .iestjetlnoc.tcsne postrzeganie 

r:zect)•wistosci w jej dwóc.lt wymiarach: narumlnym i nad(lrzyrudzo· 

tt}1n"'· Stąd też opi!;Owi góry towarzyszy biblijna symbolika lic7by trzy. 

która odsyła do tajemnicy Trójedynego Boga"•. Autor nawiązul do ni~j, 

wykorzystując fakt, iL Herm on jest górą o trzech wierzchotkach: 

City,e. lc\\il'Złl w c"a~ach okupacji rl'ymski~.i na gór4'..c: To:.hflr były un1ii:~zaone 

t0ct)1ikacjc:, C<'l urmdniałoby wcj{dt tam osobum J')\'1'\'tronnytn.. PonłKitC't Tabor 

nae test górą 'h~1 "}'soką (5!t8 m), • w )Ci pobliżu '""Jduj.\ si~ osiedla. podczas 

gdy s formułowarlit .,osobno"" wsklt7t~e na mi~i:scc: o,11udne. Zob. ł\K n 'f l , t. 1, 

CI': . 2. s. 162 oraz Komentarz 'IQ Mk 9,23, \V: BP~ r.. (iryg1-ewicz, fi»-ungelia 

u edlup. św. Łukus:o. Wstęp - pr:dtlmJ: orrginalu - J.mnellttri'Z. P L>'ffiO .~·lł·i~,~tc 

w 12 tomae:Jr. red. E. l)~bro\v::.k.i. fi. (iryg,lcwicz. t. III, C .f. 3. POZIUI.ń-\VB.I'S7aW3 

1974. s. 19?. 
li! J. K\ldasic..-wle;-, Bthl{irta drogo pflhil'!nO.fC'i łiK'Dli"~j. W. C)1.~ s. 202-203. Por. 

Knmcnhtu do Ml 17.1 . w: EDA. 
••t Znb. KonwnUtrz c\t) l\•tk 9,23. w ; n P~ l\l<1:3 ~f. t. l. c:t. 2, :1. 162. 

t·~ J•or. EB. s. 393~ zob. Komcnhłf/ &t Mk 27-30, w; RP; P. (iryglcwicz. F.w()ngt'lid 

tt-cdiug ~: l.uJ:.a.'~za. W.nęp - pru/dud z oryginc1fu - łomentar:. Pi!'mn .~wiflt." 

łl' /J (OIIIOCh, d/. C)'l., S.. J97. 

m Tę k\\-cs-ti~ dt.X.yt:t~ epopcicznc"l'lcharakteru tctral~ii pr7ed~awiam w urtykule 

.,.lt::m z ,\~azart:lhu" Hamana8randrla4!11era jako powie~c~ t:pupeiczn~l. w: (j~nolo­
ghr i konteksty, red. C. l•. Uutka, lvL Mikołajczak, Ziclonrt Góra 2000, !!. :;OI- 3 13. 

'" .. W !Jiblii liczba U'/)' oznacza prt.ódo Wj;zystkim 'J)V LTI)'kmĆ świętCIII:O J1oga'' 

\1. Lwtcr. Slcnfnił ubrr.~t5 ... .: i r.r·mbMi MlJ/ijnJdl, dz.. c.yL, f... 251: D. Forslntor, 

.~~'ŃJI.~\mbolil;; chr:bdjultski<;i,tl\lm. W. Zalci'ZI:\\-ska. P. Pachciarek, R. Tureyńsk~ 
Warr.zawa 1999. s. 43--44. 
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Litzba trzy. jedno ~ najbardziej tajemninych spośród najbar­

d7icj tajt.mnych, ~ciśle lrosła się 7. tą giml i Mala się ni~jako 
jej myślą przcwudniiJ, n odzwierciedlała siąnic tylko w t~ech 

o~nicż<mych szczyrach,. północnym~ południ<)wym i naj niższym, 
""chodnim, ale równic,, w trzech :iródłach. 2 kt6tych w:mływały 

tl'7)f potc;żne.: S:Lrumienie. łączące się 1.c sobą na pOł udnju \V jedną 

m:k~. w świętą rukę Jordan, troistą w ~wojcj falującej jedności 

[ ... ][lll-N, 86]. 

~arracja tego fragmentu ma charakter komentarza biblijnego, kt6-

''Y wyjuśnia znac~cnic ~tarotestamentaln~j S)1nboliki. Najistotniejszą 
cechą wspólną tych trLCCb szczytów i trzech źródeł jest ich jcdno~ó, 
która pr.~:ywołana w rym kontekście odnosi sio< do wartości teologic~­
nych - jest symbolic71\ą antycypacją tryllitamej cpiłilllii,jaka nastąpi 

podc7.as Przemienienia. Antycypacyjny chamkler lic-my trzy widOC?ny 
jest tukżc w t)'lll. i7. epifania b<(dzie miała truch świadków: Kcfim;, 
Jankowa i Johanana, którzy ujrzą. przemienione jasnym blaskiem, 

takle trzy postac.i - Jezus~. Elijahu i Mojżesza. Obecność antycypacji 
wyraźnie wskazuje na :>:wiązek z poetyką tekstu biblijnego. Nie tylko 

liczba trzy, związana z górą l Iennon, wyróżnia ją spośród innych. Nar­
mtor powieści podkreślił jej waczenie, sięgając do Kl>ięgi Psalmów11' 

i proroctwa ILajas?.a m W przywoł;mych kontekstach biblijnych wskaał 

na symbolikę mesjańską, którą odniósł do rosy śnieżnego Hormonu, 
spadającej na górę Syjon. Kolejny fragment ma chmaktcr amplifikacji 
teo logicznej, w której Bnmdstaettcr wprost wyjaśnia czytelnikowi 
kwestie biblijne: 

Ajc~cli zważymy, :7c Syjon_i<.-"1 stolicąSyn.18o:7ego, Mcsjas:a~. 

n Jahwe w P<almach i w Zwojach promka Ho:.ei porównał do 
rosy Samego siebie i S}-na swojego, panującego m S~jonic, 

n jeden z psalmc\w wyraźnie IDÓ\Yi o ro,ic Hcrmunujako sym­
bolu mocy arc.yknplońskicj, spadającej na Syjon - wówczas 

m "Oto j~~ok. dobue i jak 1nilo. gdy bracitt mies/kają rll.Zem;jest to jak wyborny ulcjćk 
na głowie, ki (li)' ~pływa n3 brod~;, :'brodrt Aarona, który spłyv.·a na brzcgjcgu :,:.-.At)•:' 
jakre>sa Ht:nna)tlU. ktOm ipacb n11 gOrę S}jvn: M Lam udzicla.l,.an błogoslawicń)h\·•· 

tycia oo wideł~ P$. 133. 
:..• .. Ot):M, Twe>i umarł i, Zmart\\oy«:hwslaną ich trury. ~s~ i krzykną z r.alk~a 

Spoc.;.lyw.rjąc-y w prochu, bo Clki:.t Twojuje-.'1 n~ą ~wi:ttłości. a ziemia wydu ciocnie 

zmmłyoh" '' 16.19. 



w pełni zrozurnicrny błogosławione wywyższenie góry T Iennon, 
u~yczając~i mesjat\skiej i arcykaptm\ski~j rosy królewskiemu 
Syjonowi, stolicy Syna l:loi:cgo, Mesjasza i Arcykapł!Ula w jed­
nej Osobie (lJI-ł\!, 87). 

:)farrator-biblista i znawca judaizmu lachowuj e jednocześnie fbtmę 
pierwszej osoby J iczby mnogiej - co znmiejsza dystans mi~d:~:y nim 
i oytclnikiem, sprawia, iż odbiorca czuje się poniekąd wspói'Odkrywcą 
biblijnych treści. Dodać warto, że ju:l w staro:lytności cbrześcijallski"i 
łąc:r.ono Górę Przemienienia z Syjonem, dostrzegając wyższość tej 
pierwszej, co wyrażały koutra:;ty: oa Synaju obecny był blask ognia: 
w tajemnicy Przemieniania światło bóstwa; tam 1\·foj:i:esz jako sługa; 
tu Chrystus jako Pan chwały; w Starym Przymierzu była zapowiedź, 
w Nowym - jej realizacja"'· 

\~farto jeszcze \V tym miejsGu zauv~:itżyćt że 

wyrażenie ,.góra wysoka'' w Kowym Testamencie, poza opisen.l 
Przemienienia, "'YStępuje jeszcze tylko w tekstach, w kt6rych nic 
mo:k mieć znaczenia doslowncgo (M t 4Ji; A p 2 L20). Chodzi 
ru zatem o górę "'Ysoką w znaczeniu duchowym. Znaczenie 
to poznajemy szczególnie z pism prorockich zapo\viadających 
prLysz~e zbawil.mic eschatologiczne. \Vyraicrtie ,, wysoka góra'" 
treściowo lączy się więc z tymi tekstami prorockimi, które 
mówią n gbt7.c. (Syjon) i mic~cic (Jeruzalem) zba,Nicnia C:'it:ha· 
wlogiczncgo tl< 2,2-5; :VI i 4, t-3; Za 14,t(H 9). W wn sposób 
góm~ na której dokonało się Przemienienie, nabiera znaczen.ia 
eschatologicznegonc·. 

Tak więc już na początku rozdziału namttor posrednio sygnalizuje 
związek Pr:r.emienienia Jezusa 7. tą rzecrywi;.tością, która zaistnieje 
w c:~:asach ostatccmych. Symboliczne fOLumienic góry prowadzi rak7.e 
Kudasiewicza do wniosku, że, aby na nią wejść, człowiek potr:~:ebujc 

~b· R. Cantałamcssa, Tąjemuica Pr=emicmienia, Hum. J . . ~.:lcrccki, Krukl'w 2:002. 
s. 24. 

n~· T. L~konwzyk, Lit<.>.racki wbJrtmek Piorra apoJtola na podstawie wybran.t:c:h 
fi·agtm:JltOw pml'icici . .Jezus z Nazaret/m'' Romaua Brandstae>rtera, tlz. cyl., s. 75. 
Autor powoh~ic si~ n;;t pr.tc.:t łvl Kokot. Znacze>nie t główna mySI p,-ze>dmarkową~o 
opowiadania o Przemi.Jnienitt Patiskim, .. Collcchmca Thcologica" 19F-i, nr l. 
s. 38. 
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kogoś, kto om pomoże pokonać tmd wspinaC?ki: ,.Oruga pod gór'<, 
na spotkani~ l Bogiem kosztuje; latwiej idzi~ si~ z pucwodnikiem. 
Przewodnikiem j~l sam Jezus. On ma inicjatyw« wcj~cia na (iórę: 
«WZiąb>, <<7.aprowadzib>. On j~sl drogą do Ojca""' · 

Wejście na górę - niepewność 

1\:htiąc na uwadze postaci wysuwające się na pierwszy plan, do­
stt7.egamy~ iż opisowi wcj~cia na górę towarzyszy wcwo'(lr7.ny uk~ad 
konccntryc~ny -co można pr.<:cdstawić 7.a pomocą schemu tu. w którym 
wyodrębniono pOSLC7.ególne segmenty, stosownie do dominującej roli 
poszczególnych postaci: 

A) JEZI.iS 

A') JEZUS 

13) UCL'I.'10WIE 
C) KF.FAS 

B') liCZNIOWI E 

Opis rozpoc<Gyna się od 11rzedstawienia postaci Jcmsa, lecz główną 
rolę w tym segmencie kompozycyjnym spełnia prcl'.enlllcja Kefasa. 
Bli:<:s ... a anali?a wskazanych calostek kompozycyjnych wskazuje na 
literackie i wologicznc wartosci danego frngmcntu. 

A) JEZUS 
Początek opisu wejścia na górę podkreśla ro i~ Jc7.usa: to On jest 

postacią pierws:zoplunową, decydującą o przebiegu ... dat7cń. On wybiem 
trzech spośród Dwunastu, z Jego inicjaty'W)' Kefas, Juakow i Johanan 
towarz~zyć Mu będą w drodze na gór~ modlitwy. On tei: post;mowi-1. 
iż ci trzej będą ~wiadkami nie7\\-ykłego spotkania. Brand.~taetter - po­
dobnie jak synoptycy - nie wyjaśnia, dlaczego Jezus che~: mieć pr7y 
sobie świadków. Nicktórzy bibliści w lym fakcie widzą nawiązanie do 
MojżeS7a, który takie "abral towarzyszy na gór~ Synaj (Wj 24, 1.9)'"· 

""' J. Kudasicwh;t. fłibltjrw droga pobożności n;mJJrwJ, dz. cyt,1 ~. 2.0:?-. 
~12 Zob. Komcmuu d•> V1k 9,2. ,,,:: KHK. 
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Wiadomo też, że, wedługprzepisów Izraela, do uznania czyjegoś świa· 
dectwa za wiarygodne, wy~nagana była co najumiej obecność dwóch 
osóbm. Na tej postawie możoa przypuszczać, że Jc:ws, zabierając ze 
sobą Ince h uczniów, chce okazać szacunek dla Prawa, gdyż zale:!y Mu 
na tym, aby tcofania, której doświadczą na gónc, była wydarzeniem 
wiarygodnym3j.:.. 

B) UCZNIOWTE 
OJlisowi zachowań zcwnętr7.nych powieściowych postaci towarzy­

szy próba ukazania ich doświadc:.:c6 wewnętrznych. Narrator próbttie 
dokonać hipotetycznej rekonstrukcji ich procesu myślowego i wpro­
wadza czytelnika w świat icb pr·:r.e7.yć i uczuć. Zauwa:i:a T07łam wśród 
apostołów, jaki zaistniał na skutek wyróżnienia trzech spośród nich: 

Reszta ap<"tołów z tyczliwą zazdroscią patrzyła na trzech 
towarLyszy, przygotowujących sit; do drogi, i głowiła się nad 
zagadnieniem, dlaczego w~aściwie ic.h \vybrał Jezus na św-iad­
ków swojej modlitwy. Zastanawinty ich pe,vne zhicżności 
zachodząc(· między trzema \Vybran}111i, jak na przykład bijąca 
.... v oczy okoliczooSć, że Symc.on ben Jona i syno,vie Zchadii 
obecni byli przy obud";niu córki Jaira, że Symeon otrzyma l od 
.kzusa tlO\VC imię~ n synowie Zebadii wyodrębnieni zo.smli za 
pomocąprzydomka Rncj Rcgcsz (10-Iv, 88). 

Narrator, skupiając swą uwagę na reakcji dziewięciu pozostałych 
uczniów, sięga do :~:darzeń zapi~anyc.h w ewangeliach, które stały się 

l ;:l [.0. s. 1205. "l\ a słO\VO d\vu h1b trzech ~'viadków ;t.l<a;:e ~ię na śmierć; ni;.; \\')'lhl 

się \\'yr(lku na słowo jednego śwhu.łkłl" p ..... 1 17. ó~ "l\ i e przyjmie si<; z·o:znnnia 
jednego ~wiadka przcci\vko nikom.u. w imb•ytn przes~:ęp!'cwie i w żadnej zbrotioj, 
l.ecz ka2da popełniou.a zbrodnia mu:,. i byC p(ltwierdi'<ma zeznaniem <lwu lub lrtech 
świadków" f''•M 19,1 5. 

~~.~. Na fa~1 Przemienicniajl'lko zdtlrL..:nh: 't\'iaryg(l(lne i pmwi.erdzone obccnością.śwjad­
kl)W, napiize póżnicj św. Piotr, uiywąjąc Jic.rby mn<lgiej: ~.:-.lie za \VytnySlonym.i 
bowiem mirami postępowaliśmy wlt.aly, gdy l1ali:$my wam poznać moc i przyjśd~ 
Pana na~zego Jezusa Chrystusu, ale :'nnuc:tłtliśmy/ jako naoczni świadkowi:; Jego 
\lt'ielko~ci. Otrzymał bowiem od Boga Ojca czdć i .:::hwalę, gdy taki oto głos Gv 
dosżedł od wspaniałego Mąjcsh1lu: <<Tv je~L m(•j Syn umiło·wany. w którym nnnn 
llJl<ldobanie». f słyszeliśmy, juk ten gło:; doszedł 7 nieha, kiedy z :-Jim rnzcm byli~my 
11<1 góoe ~więcej' ' 2 P 1.16-l 9. 
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tematem ich refleksji"'. Taka próba przedstawienia proc~su myślowe­
go apostołów umotywowana jest względami psychologicznymi -co 
stanowi istotną przesłank<; za jego wiarygodn~ią. Skoncentrowanie 
uwagi narratora na zazdrości nie jest bezpodstawną spekuhtcją. gdyż 
w stosunkowo bliskim kontck~cie Łukasz Ewangelista przestawia 
uczniów Jezusa spientiących się o to, kto z nich jest najwięhzy (por. 
Łk 9,46), co moglo hyć reakcją na wyróźnienie trz~<ch spośród Dwuna­
stu'"".l\arra tor, pis1ąc o 7.87.droki, przywohtie biblijne postaci Jakuba 
i Ezawa, których historia dobrze znana jest uc:wiom .leZl.tsa: 

[ ... ]n gdy do syta nokarmi li się 7.azdmścią, p•·qpmMicli sobie 
ponury los gąstu uwłosioncgolsawa. Wprawdzie co ich mimo­
wuh1c pudubiclistwo do pokrzywdzonego miłośn iko sc>czcwicy 
bylo tylko po7amc. bo przecież tm:j wybnuti nic po..tutyli 
si;; nicnugunnym podstępem, jak to uczynił Jaakow. mimo to 
'"m" mo~liw~. że mogli chociaż pnez chwil~ p<•c>U.: si~ 
Esa\\-ruui a u?ej w-ybrani Jaakow-.imi. nic-Lrnicrnie łC'h stropila 
(III l V, ~K). 

W cytowanym fragmencie pojawia się "'Yrażne przywołanie zda­
rzenia 7.nanego 4 Księgi Rodzaju'1', które ukuujc 7ródlo 7.87.dro~ci 
Ezawa i pr<~ypomina, iż jego lekkomyślność doprowadó la do utraty 
przywilejów picrworodnego syna. Jednakże zazdrosć nie jest ostatnim 
wewnętr7.nym t>oruszeniem, jakiego dowają UC7niowic .les7.Uy hen 
Josef. Potrafili bowiem oni prz"jść ponad swym emocjonalnym w~bu­
r7.eniem i wyci<mnąć logiczne wnioski, które zaowocowały pokojem 
s~rca. Znaczenia w ich oc?.ach nabrało to, że bracia bli:i.niru:;y byli dia­
metralni~< ró:ini w swoich odniesieniach do Boga. Spostrzeżeniu temu 
towarzyszyło o!Sniewującc odkrycie: we w;pólnocie Owunasn• nie ma 

!~" Wsk.rzc:szc.-nic córki prtc..-ło:i.()ł~go s~r,agogi w Kafamaum Lk 8.51. nadanie Szy· 
UXlDO\\i ouw~-au imi~;nia .. Ker3."t· .J._iotr'. Mt 16.18. ok:rclJcnic brad Ja\..ubu 
i Jana ..S)nami pomu" (h<ł>r. l lene Kege;z) - Mk 3.16. 

u. T. lakomczyk, Li/(l'rtN.-J.t w t~ /'it)lru o,pt'ASrt>lo JJO podstau:l~ W\ 'brom 't' h frag· 
mentóM· fJO'tlt.ld .. Ji':u.r: .l!..:a:.aretlm .. Romatła JJrandstaett(!IVJ. dz. cyt., ). 73. 

:..c Ezaw lekcewaty przywilej piet"'\\Yu·ództw·a., odstq>uj~ oalcź:nc tnu bh>~oslawicń· 
s.tv.-o młod:szcmu bm1u Jakub<'lwi w zamiiln z.a mi3k~ socz.cwicy {Rcł.t: 25.29-)-t); 
Jakub z;H pum l)~ pvtlf.1.ępu pr7ćmy~lanego przez matką Rebekił vlrtymuje hło· 
gosłHwi(..1):>1wo pr~:ynale1.nć synowi pierv .. orod.ncmu. czym wtbud~u ł".tvdm~ć, 
nicna.wHć i pruat:nic:n ie :t.em~ty ~tarszego brata Ezawa (Rdt 27 . 1-45). 
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takich rozbi~żności postaw. natomiast 7godnc poszukiwanie prawdy 

ich łączy, a nie dzieli. 

Natomiast dwuna,tu apostoł("'' stanowiło niepodzielną całosć, 

Jetełi 7atcm Jezus szacgólnic umiłował trzech >pośród nich, 
\\'wybranych umiło\vał całtt t\."SZtę, a w '-.. Lęki umił0\\-8ł c.ało~ć. 

a \\,skutek tego kntdy z ni~h w ró\vn..:j i sprav.·i<:dliwej mierze 

uc?..estnk<ył w .IC!!<> Ul' Zuciach (lll-IV, RSl. 

W rc?.Ultucic uczniowie doszli do optymiotyc7.nego wniosku, 7.e 

wybór, którego dokonał Jezus, nie niszcLyl ich wspólnoty, lcczjąscalal. 

Tak7e trz.:j wybrani do&wiadc:t)'li poczucia jedności. idąc z Rabbim 

na Górę Troistą. Opis ich wędrówki 7ostal uka7.any z perspektywy 

apostołów. :"'tuntor wspomina o ich zmęczeniu, podziwie dla pi<;kna 

gór, a zantLCm posłuSLcństwie wobec Jezusa. 

Apostołow ie oczarowani pięknością krajobrazu puchwalili 
Elohim, twórcę wysokich ccdn\w, Hcl'lnorm i nicha, i byli 

s1.częśliwi. 7.c są cząstką Jego uienclwnauego dzieła. C'hcttnic 

by usiedli na kamieniu i polcnepili odd«:h crystością powierrza, 

a serce ci><ą górskiego odltrd7ia, ale niestety, Jezus nic :tattZ)-1llal 

si~ [ ... l(IIJ IV, 98). 

Szli "";~'C dalej pod górę, nie wicd7.ąc dlaczego Je!>LIIll tak si~ spieszy, 

nie rozumiejąc, dlaczego nic chce zatrzymać si~ na chwil~ odpoczynku. 

Ten motyw niezro:.~umienia stanowić mo:t.c etap zapowiad<tiący niejako 

t~ ucczywistość, któm dokona s i.: oa Oórze Pr7.emienicnia. 

C) KEFAS 
Spośród trzech apostołów udających si~t na górę. narrator W)'TÓ7nił 

Kc faSA. Jego ro7.ważania dotyczące pośpiechu Je?.usa, zawieraj~ dys· 

kretną antycypacj~ tajemnicy spotkania wyrażon~ w t>ytaoiu, które 

sam sobie postawił: 

t38 

[ . .. ]uderzyło ich, źe nic spojrzał na las cedrowy aui na biały 

szccyr Hcrrnomr i stawiając pewnekroki szedł bnrd7<) S<ybko, 

ja\: b)' tamierT.a~ stanąć o u kreślonej goc..l:óuie \V Sciślc wyzna­

c-Lonym micj:.<:u ... C7}7.by był z kimś umówiony?"- zadał snbie 
p~1anic Kefas (III - IV. 98). 



Kefas w interpretacji narratora - nieprLcprowadza tej mysi i dalej, 
to puclotn~ ryta nie, jakie pojawiło :;ię w jego umyśle, stanowi następny 
element prrygotowujący do >potkania Jezu.~ ze starotestamcntaln)'tni 

postaciami w wymiauc ponadnaturalnym. 

[ .. . ] wyrzuciws7y 7.atcm ~serca pragnienie wypocrynku i ro­
dzi w dla piękna otaczajll_ccj przyrody, mchem głowy dał znak 
S)'ł1<l1Y\ Zcbadii,aby przyspies•:yli krnku i nic pu<ostawałi w l')'le 
(lfi-Iv, 98). 

Kcfas, wi~ąc.l:e Jezus znacw.ic ich wypr7.cdza, zachęca Johamm;~ 
i Jaakow<t do pośpiechu. Już te drobne sygnały są zapowiedzią póź­

nicjSl.e_j J'OStawy Kdasa pnywódcy rehlego inicjatywy. 1 chocia7. 
nic 7awsze była ona ro4tropna, to Jezus nie zniechęcił si~ jego brakami 
i cierpliwic wychowywal go zadań, jakie zamicr7.ał mu powierzyć. 

R') IJCZNIOWIE 
W dalszym opisie wędrówki w górę narrator 7.aznacza. iż ucLnio­

wie Jezusa doświadC7.afi We\\>llętrznej nicpcW110ŚCi i wrrowadza tym 
samym czytelnika w atmosferę ich zagubienia. napi~cia, OC?ckiwania 
na oic7nane. 

[ ... J 11pO~tołów ogarniałlęk p17cd wspinaniem się k\1 niezna­
nemu celowi. ~najdl~jąccmu się na zawrotnych wysoko~ciach. 

Miało si~ jut. ku zachodowi, gdy zmęc7.eni. mokrzy od pow, 
s1.am;łi na małym płoskim usypisku, pokrytym piargami (lll- [V, 

1!9). 

Tak.l:c opi~ przyrody - zachod~ąccgo :;łońca - J'Oięguje nielwykły 

nastrój niepewności, łęku. W prezent<teji zachodu slo•\ca pojawia się 
metafotyczny obr.l4 mroku, któremu zostały przypi..anc cechy drapież­
nego zwicr1ęcia: 

Słc.nlcc po:mjCitmic anurzvło siew morzu nicwi<kX."-'nyrn teraz 
nawet dla najbyStrZejszego oka z powodu oparów zasłaniają­
cych widuokrąg i buchn;;ło łuną na Hermon, który sumąwST.y 
w płomieniuch !l<>rzał,tryskat iskrami [ ... ]. 7.nicnacka pod111\le 
góry ?:UCj'-'(łt) U!tl)'gnć, g~snąć i cicmnkC. chłodny gcsry ffi(Ok 
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pe!4111 chytttc ku sT.c7vtmvi, tera' tlącemu się jut tylko jak 
ogarek, pucbiegle C'Laił sie. krył po ro.t;padliMc:h, macajac 
nr<c..xJ suba nk.·-widomymi cruikami aż; upaqzywszy SPOSOim!.. 
cbwj!c. •kocozyl. ,pad! na "-•;et lista 'mu M~!$ i l .iluwlm:mi_ 
od r~y lapami. 
Simlec za.,do. Cicmnośc za kogla góry (liT !'V, S9, podkieslenia 
moje - A. S.). 

Podkrc~lonc wyrazy wskazują na animi:wjąco·m~tuforyc.my cha­
rakter mroku i wzmacniają dynamikę opisu. a jednoc?.esnie sugerują 
pewien tl'O)> interrretacyjny. Słotice 7.dajc się spics;.yć, n jego miejsce 

1.ajmujc mrok ukazany na podobieństwo drapic.lnika. ł'odąiając lU tą 
sugestią, moina dostrzec odniesienia nadprzyrodzone, jakie zostają 
przywolane obrazem walki gęstniejącego zmroku 7. ostatnią smugą 

światła. Symbolic7.ne odc7.ytanie kontrastu światła i ciclllllości sianowi 

antycypację światłości blasku chwały przemienionego Jezusa i mroku 
śmierci Z<tpowiadanej podczas teofanii na górze. Cały opis potęguje 
wrażenie napięcia, lęku i niepewności. 

A') JEZt:S 
Rabbi nie zatrzymuje się jednak, by kontemplować pi~kno górskich 

S7C7.)'tów i 7achodu slorica. ldtic dalej , by w bkupi.,niu, na uboczu 

rotpoc.cąć modlitwę. Jego decyzję: wybór samotności i nocnej pory 
na modlitwę uszanowali apostołowie, chociaż nic rowmieli powagi lej 
chwili . Jc~us więc zostai sam, ;tby w przestrzeni Jego sumoluości mógł 

l.ltistnieć świat ponadnaturalny w sposób widoc~ny dla uczniów. 

Pobyl na gón.r - Tajemnica 

W anali7owanym fOLdziale najbard:Q~j rozbudow·ma jest struktur.! 

sceny rozgrywającej się na Górze Przemienienia. Tam, opróC7 postBci 
7.nanych i 7. Ewangelii, i poprzedniego frngm~otu rozd.cialu. pojawiają 

sit; po~taci reprezentujące nadprzyTodzony aspekt rzeczywistości: 
Mojżesz i clijahu , a także dwa 7.naki obecności Boga: obtok - wska­
ru,iący na Ducha Świętegoni oral Glos wskazujący nu Boga Ojca. 

m. lt ( 'antnlo.mtssu. Tąjemnic:a Przemienitmia. dz. <.·.yt., s. 3 l. 
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Warto dosm:ec, że Głos umieszczony 7.0stal w samym ccntmm sceny, 
co podkreśla, );c to nic człowiek odgrywa nt~jistotnicjs7ą rolę, lecz Bóg 
i Słowo, które wypowiada. Taka kolejność wt.rnianek o poszczegól· 
nych postaciach, biorących udLiat w tej scenie, wskazuje ponadto, iż 
to, co dotyczy pła.,7.cryzny nudprzyrud~oncj, :~:yskalo pierwszeństwo 
p!7.ed tym, co odnosi si~ tylko do rzeczywistości doczesnej. Właściwe 
odcZ)'t<mic tego. co ma związek 'L. wymiarem naturalnym, wspomaga 
właściwą interpretację wymiaru nutlprLyrodzoncgo, jaki pojawił się 
w powieściowym opibiC. 

Drugą C'lęść ro7.działu można ukatać 7.a pomocą schematu: 

A) JEZUS 

A') JEZ!;S 

R) UCZ:'-IIOWlE 
C)KEFAS 

O) CLOS Z OBŁOKU 
C')KF.FAS 

B') 1XZN10Wł t: 

Z aspektem naruralnym związane ~~ przykre doznania uczniów: 
doświadczenie ni~:pcwno~ci. niezrozumienia. Z aspektem nadJ)rzy­
rod7.0nym łączy się postawa Jeszuy ben Josef onoz nic;rozumiale dla 
ucwiów pojawienie się obłoku om? dwóch postaci żyjących w C7a;.ach 
Starego TestamentU. Widoczny jest tu t.ilk~.c knntrast postaw Jezusa 
u Jego uczniów. Apostołowie reprezentujący świat naturalny czują się 
zagubieni, niepewni, u ich Rabbi. który wyraźnie panuje tak nad wy­
miarem naturalnym. jak i nudprzyrotltonym. okn7.t\ie pełne zrozumi~­
nie sytuacji i pewność d7.iałania, majusność podejmowanych decyzji. 
Tak wyrazista kompozycja. którą nawiązuje do typowych dla języka 
Biblii struktur paralelnych i układów koncentrycznych, skupia uwagę 
czytelnika na teologic7.nym przesłaniu roLdzialu. Oprócz walorów 
literackich, jakie wiążą s i~ 1. komporycją, analizowany fragment więc 
spełnia waln~ funkcje poznawcze. gdy~ wskazuje na centralne mi~jscc 
obłolru i (iłosu, a wi~ć podkrcśta dziatanie Osób Boskich. 
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A) JEZUS 
)iarrator oddal interu;ywność modlitwy Jeszuy ben Joscf, rozbu· 

dowując jedno zdanie Ewangelisty ·lukasza: "Gdy się modlił, wygląd 
Jego tvvarzy się odmienił, a jego odzienic siało si~ lśniąco białe" (Lk 
9,34)·'~~. Zdaniem biblistów, ten zapis prLywołujc myśl o doswiadcze­
niu mistycznym~30. W powieści pojawił się interesujący obraz Je7.usa 
jaśni<eiącego blaskiem chwały: 

A .Jezus modli·! się. otaczał się zewsząd swL>ją modlitwąjak clunn· 
rą, która z początku szc7dnie Go n1<rywa·la, potem poczęła rzed· 
oąC. rozcieńcza~ się, rozplywać, nżw końcu całkowicie mzpł)'Tl~la 

si~ i odsłoniła niewidzialne Światło, Or, w kszL>>Icic Jc:rusowej 
Postaci, wciążjeszc7c przyhk:rJ.jąt.e., nasycające się samym sobą. 
corazj>t,,1icjs~e, ognistsze, oślepiające (nT IV, 89). 

Obmzowe porównanie, rozpocrynaja_ce opis lego, co zas:do podczas 
modlitwy Rabbiego, jest próbąLarysowania rzeczywistości nadprzyro­
dzonej, niewyra;,alnej językiem ludzkich pojęć. DLi~ki zastosowaniu 
porównania: "Ot<tczać si~ modlitwą jak chmur:(, modlitwa 7yskuje 
pewien stopiet\ namacalno~ci, konkretności . ale jednocześnic nadal 
pOLO&taje crymś ulotnym, nieuchwytnym. 

Porównanie to od~łania także sensy teologicLnc: wskazttie na dwu­
aspektowość modlilwy - jej lud7.ki i hoski wymiar. l'odczas modlitvvy 
Jezusa pojawił się sygnał tajemnicy Jego Bóstwa poprzez dwukrotne 
powtórLcnic wyra7.1.1 Światło- który w tym kontekście jednoznaczne 
wskazttie na Boga. Dodatkowo zaś polskiemu słowu "Światło" towa­
rzyszy hebrajski odpowiednik "Or". Wyraz len został celowo użyty 
przez narratora, aby oddać klimat tamtej epoki, a oba wyrazy 7.apisane 
wielką literą wskazują w tym kontekście na Duc.ha Świętego jako Osobę 
B'1ską. Zdaniem teologów: "Światło, które promienieje z Chrysntsa,jesl 
niczym innym jak Duchem Świętym, który mieszkał w Jego ciele''"'· 
Kudasiewicz, tłumacząc, :<c twarz Jerosa zajasnialajak słońce a odzie­
nic jak światło, nawiązttie do Starego Tcs~'l!ncmu: ,,Światło i slmice 

n~ Tylko ten S)'llOpcyk zaznacza v.-yraźnic, że Prz\.."Illlcnkni~ HK.'SLaJlikl podczas mo· 
<.llilwy; podobnie tylko on pisze, iż tcofanil'l. jakN naslliPiłu pl) du·;.:~i~ w Jordanie. 
miuht miejsce podcza~ modlitwy Jezusa. 

~ll) Kon1t1llBrz do Łk 9,2H 36, w: EDA. 
~} • R.. Cruunlam~~:;a, TbJ~.•nmiccl Przemhmil.mia, dz. <.~yt .. s. 31. 
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wskazują na teofani~, tj. na objawienie się Boga na Obliczu Jcrosa. 
Moj.i'CS7A)wi ukazał się Bóg w płonącym ogniem krzewie (Wj 3.2). 
Bla>k Oblicza Jezusa wskazuje na Jego Tlóstwo"'"· 

1\arrutor powidei jednak nie zadowolił się opisem chwały Jerosa, 
lecz swą relację opatrzył komentarzem egzegei)'C2nym. w którym. na­
wiąLując do Księgi Psalmówm, wyjaśni·! ten aspekt biblijnej ~ymboliki 

swiatłn, który odnosi l si~ do teofanii: 

:-.lie bylo to jedmlk w pełnym tego słowa znaczeniu ujawnienie 
się Rabbiego n Jego samoodslonienie. Zjawisko to nalct.alnhy 
rac>cj nazwać jeszcze jednym ukryciem w Elnhim , 1)•11 •·azem 
w Świetle, to właśnie ulavcic si~ mamy na myśli. piszqco samQ­
odsloni~uiu się r ana [ ... 1: Swiatlo zat~m porównał psalmista do 
plas?cra ukrywająecgo Elohim, z czego V.')11ika, :>c posiada ono 
wlaściwuśd oklywające a nie o<lslaniającc, aukolwick niewĄtpli· 
wie odslania ono i ttiavmia rvtoc Wiekuistego (ITI- IV, 89 9()). 

W komcntaf7lll)'m narrator O>Cylujc międry ujawnieniem "wi~c 

odsłonięciem mjcmnicy Roga, a jej ukryciem. z:~.>lonięcicm, łączy Ie 
dwie sprzeczności, mz jeszcze podkreślając niemożność W)'nt'-cnia 
istoty Boga. Warto rct zauważyć, :i:e bibliści, komen~jąc fakt, t~: tw<~rL 

Jezusa promieniała jasno$c ią, odwołuj:; się do >l ów Starego Testaronetu 
pr7.edstawiającycb Moj:i:csza, schodzącego z góry Synuj po spotkaniu 
z Jahwe. \Vcdlug niektórych tradycji twar7. IVl~jżesza promieniowa la, 

a więc światło u a twar7y Jezusa potwierdza, i.:i:jcsl :.VIcsja~7.em i stanowi 
podstawę do słów wcLwania, jakie usłyszeli apostołowie: "Podohnie 
jak przy promieniowaniu Mojżes:ta jego słowa 7.0staly legitymiwwa­
ne wobec laacla, tak tutaj światło na twarq Jezusa uka:ruje Go jako 

kogoś większego od :Mojżesza''"'· Według biblistów, Pr7emienienie 
więc było przede wszystkim tcofanią. Ciało Jezusa promieniowało 
ju:i: uwielbionym. a więc prLcbósN;ionym, czlowieczeń>lwcm porów­
nywalnym do chwały zmartwychwstania, które ju:>. wkrótce miało si~ 

stać jego udziałemm. 

·m J. Kud.a:..i<ev.J-;7, tJiblijna droga poboinoió maryjnt:j, dz. cyt.,$. 201 
-m •• Światł<enl nkryty jak _pł-..tszcz~,.w· · P~ 104,2. 
).\-4 1\K n NT, 1. l , ez. 2, s. L 63. 
'" Kom~nUtrr.do M t 17.1-9, w; PŚNT. 
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H) l:Cl:'llOWIR 
DokladniejS/y opis światła lolmaoującego z Bóstwa Jerusa pojawia 

się w kontekście doświadczenia trzech Jego ucmiów. którzy tostal i zbu­
dzeni oadpr7.yrodzonym blu~kicm, emanującym :~:c :)wictłi~tej postaci. 
Światło miato ponadnatumln~ moc: mimo podejmowHnych wysiłków, 
apostołowie nie zdołali ~asłonić ocwani dłoJ\mi, ani mmionami. 

Swiado bez trudu przenikało w głąb oc7.u tncch apostołów. 

którzy[ ... ] na pr/cktlr nieprzenikliwosci ramion i dłoni ujrTcli 
wśród nocnych ciemności, w samym ich środku, Rabbiego. 
ś»;ecącego białym >iwiatlcm. czySiym nad wszelką c-qstość 

i bielszymnad w=ll.ą biel. Zerwali się T zie-mi. Przed nimi stała 

ognista Biało~ć, plOtląca spokojnym płomieniem (Ul IV, ~O). 

Literacki opis :~:awany w powieści oddaje teologiczną prJwd~, i7. 
.,~wiatlo nie dotyka Jezusa od /ewnątrz, lecz pochod:ó z Jcso wnętrza. 
Jego twarL nie jest J)O prostu oświetlona, lecz <gaśnicjC>> [ ... ]. Jezus 
jaśnieje własnym światłem, a nie światJem odbitym""•. Nnmttor, wyra7.­
nic L3a1ac7.ając, iż niezwykłe spotkanie na górze H-.-nnon miało miejsc..: 
w nocy o crym wprost nic mówi taden z ewangelistów - uzyskał 

wyrażny kontrast międ7.y ~wiatlością emanującą ~ Jezusa a ciemno­
ściami, w jakich pogrążona była góra Hennon. Stopi co\ intensywności 

Światła ukazany został poprLez sięgnięcie do hebmjskicgo, obrazowego 
~posobu budowania porównati . 

13ali się na nią patncć, aby jej nie p<>kalac niog<>dnymi spoj­

rzeniami. i bojąc >ic. patrzyli. bo nic mogli oderwnć oc>u od 
SwiaLła \VCiąi rozs7Cr7ająccgu sic, wibrującego, 7atacującego 
coraz sT.cr,m; kręgi at po granice nocnego widnokręgu [. .. J 
(III- IV. 90). 

Niezwykła Światłość, któm wskaLujc na ponadnaturalne Ljawisko 
olśniła apostołów, wzbudzi ta ich lęk i trwogę mo:i:c być odczylana nic 
tylko w rdigjo7.nawczych kutegonach misterium tremendu m et fasci­
•tiiSWII, lecz także w kontck~cie formul objawicniowych .lezusa'3? One 

ur. R. Cantalamcssa. Tty'nunlc..~(l J1rZ~m;~nienia. dz. cyL, li. 20. 
m ł-otmuly teLnajdują ~i~ w t:.wtmgclii w;,:dług Sw. Jana, np.: . .J3 je$! cm ~wiu1ło..<.cią 

świata'' (8,1l)j Ja jet;lern Lm31tW)'Cb\\~i.:m 1 Żydem"' (11.2S ): .Ja jestem 
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bowiem przywołują dynamikę ~ycia;JI, a zarazem światłoscim, i odno­
szą się do !:log~. Jc,us ma te atrybuty. które przymtłcż;f Jahwc-'40. 

Ku takiemu odczytaniu jedności Światla-ŻycitL s klan i a dalsry ciąg 
opisu tcofanii, w której pojuwiają s i~ dwie postaci pr7:ybyte spozagranic 
śmierci. Karrator. wprowadzając do opisu dwóch starotestamentow-ych 
proroków, )..1ojżesza i Eliasza, zaznaczył, że wyłonili si~ oni spon 
"granic nocnego widnokręgu" i~woęli ,.w bla~lru chwaty''. Ten szczegół 
~la pr7.ejście z mroku śmierci do ~wiatła 'ycia, jakie dokonało 
się dzięki nic-~wyklej interwencji Boga. Synuptycy nic zastanawiają się, 
dlaczego właśnie ci d""•j .:jawili sit< na górze opromienieni ja,-nuścią 
chwały Jezusa. :\arrator powieści o" y jednak próbuje rozwikłać tę za­
gadkę i za pomocą ro1budowanej dygresji, stanowiącej komcntar7. do 
biblijnych zdarz.eń, podaje swoje wyja.(nienie. Komentarz narratom jest 
zarazem próbą przedswwicnia SUinu świadomości apostołów, dobrze 
zońentowanych w dziejach patńarchów swt.-go narodu: 

Apostołowie poznali. ze dwie J"lll>tacie. wyłonione z rurok~t są 
wysłannikami pm:SYiuści [ ... ). Wiedzieli. te spośród wszystkich 
pmroki>w tylko ci dwflj uie p.~dli lupe111 :>urłocmcgnAniola Śmierci, 
a byli nimi prorokM(!jtes> niechaj pn wicC.aly cz.as b~dzie blog~ 
sławionajego pmni~ć i r>mt-ok Lilijfllllt - niechflj jego duch bęc.Vic 
ZliWS7.C nbccny WC \'SZ}'StJdch dOtnliCh 1-,:racla (111 IV, 90). 

l'orrną ekspresji, wy~t~pującą w tym fragmencie narracji, są wtrąc~· 
nia utrąmauesą w modlitewnym tonie błogos·ławicr\srw, które odnoszą 
się do starotestamentalnych postaci otoczonych wielkim s:o:acunkiem 
prze:>: wyznawców Jahwe. 

W dals7ej częsci szerokil)j dygresji narrator·. czyniąc ukłon w stronę 
kompetencji czytelnika, przypomina ostatnie chwile ziemskiego życia 

drogą, prawdą i Lyciell'l'' (14.6). Zagadnienic 10 0Lftl\\'i~1 SL<.,.zc:j r. (iryS,lóWicz . 
.. Ja Jest~m" w )(lfU.HFt:f' lrn•tmg.:tn. dz. cyt., j , 219-23 l. Zub. ICi A. PaciMek. 
El-t.'angelia umifomrm:go 1w:niat d1. C)1 .. s. 227- 228. 

~1ll ,~t3óg, który ze :,woj..:j pt:łni iyda. da.je tycie Ytszystkim ~twor~-ni l.'ltt (0/ l ""J , 15). 
który nic jest BoP'-'ID mrwrłych1 ltc7. t.)"')-e:h (Mt 22, 32) ijc:;l wrogi~Cnl ~mierci 
(l Kor IS, 26) nazywany jc>l dla1<30 często ••iJ.~•;m Bo~km~" r ll, s. 914. 

:o:-; ,,Swiatło jako :,ymbol ()tCJty noea jt\tj~rtm tego~ co~,,,., Jan ma \.to /ak,)muniko­
wania Kośe:;ołowi. miano\\ id t , t .t fttiósjcs1 ś"intłołcią» (l J 1.5) n, )g nvywany 
jest ~iatloicią. poniewaJ je~l CZ)'~~ prawd;t i wnc:dn~ic:d-n( 1,0. ~ 79?. 

~) F. Gryglcwicz, . .Jo Je<r/em ·· u-JU1Ji1\\'t } ~wm1gdii. c.łz. \.")'1 •• s. 216. 

1~5 



tych postaci biblijnych, ktbre według tradycji - nic za7,naly śmierci, 
lecz t osta·ly przeniesione w ponaddoczesny, boski wymiar i;.tn ienia: 

Eliahu jak wicmv w obecności swojego\tc.znia i następcy został 
prl.e·Z Prul3 \VZięryzciałem i dusz.ą do nieba naugnisLy1n wozie { ... }. 
Odejscie Moj7.cs7a (Kłhyło śi~ w in•rych okoliC·Zllościach [ ... 1. We­
dług tradycji. zachmvancj w parni~i ludu, Anioł Śmierci iZagF.tdy 
nic dotknął Moj~esza; Jahwe w cbmum:, w swej ulubionej zasłonie, 
zsliJPił na proroka, ogarnął go i zabra1 do siebie w c.iele, które nie 
uległo n.>?:kładov.oi (li H V, 91. podkre<\lenia moje - A.S.). 

Podobne uzasadnienie podaje biblista: .,Ci dwaj wielcy mężowie 
Starego Przymicr7a rozmawiali z Bogiem i według tradycji nic umarli, 
tylko zostali wzi~ci do nieba. flyli oni najbardziej godni do kontemplacji 
Oblic.7.a uwielbionego l'ana'*'· Wiarygodność tradycyjnych przekonań 
poświadczają starohehraj~kie zapisy, wedle ktbrych Moj~esz i Elias7. 
zostali wzięci do nicbaJ•<. Także hiel ich szat kojmzy się wiec;mym 
życiem sprawiedliwych'"· 

l"! J. Kudasicy,;cz, Biblijna droga pob<>żłtof<:i nU)J~Jne_j, tlz. cyt., s. 204. 
J~ OdejScic ~viojicsza: Pwt 34,4-5. At•lvr biblijrly SLwi~nba Lal.:.l:e, i t. miejsce pocho­

wania ~·o(ojżcszajcst nicmmc: Pv .. ·L 34, 6-7 ,\V Hwnttur.re arokryflcznej znajduje się 
1i}Stcrmtwt.:\•lqj:(!sza tytułowooy r<.lv.11i~i' H'iu'ębov:ził.'l'ił.' :\4ojż~w:.u (podkreśtcnic m~ic 
- A.S.)! który pl.ld'<itnujc kw.-;-;lie cschntoh)gic;.o.ne. () wniebowzięc.iu f\·1ojżcs.złl czy­
tamy też u Fł~wiusz~1 w Aniquilcllf!Y Jmlai<:ae 4,32:'\.236: ,/idy tak s.zcdl ku mk;jscu. 
z którego n1iał zniknąć. "•'SL}'Scy p~,'ISt.ępt>wBli ?".a nim ?a łani ł7.ami [ .. .).A gdy żc~n..<tł 
się z Elcazar'i..1U i Jt.iLuscm ij~:~zc.ret rtil'ni rt)?.mawiat, nagle ?.~ląpiła 113 niegochmura 
i zniknął w wąwozie". J. flct\\:iul)t ., 0(,rv:rte d::ił'.jt: Jzrac-~lu, C7.. l, tlt1m. Z. Kt1bh~ 
J. Radożyc.ki, E. Oąbrov.·ski, \V. Malej, WArS.tawa 1997,$. 2.W; punl<t4,323.326. Por. 
OC:Ż R. Rubinki;;\'t'icz, Wprr.>wad:~m·e do Cfp<.)/a~-.;ihv Sturego 7~·.,·rumt•ntrt, Lublin l 987, 
s. 60... 63. Od"'jście Eli.a~.ta w woi'i~ <IS,lli!'rym: 2 Krl2,10 l l~ Syr 4&,9. Potv.'łmit; 
Eliaszu, klOremu 1owar.ty$~ył ogni~ty WÓ7. hyłt) dla l7.raeliców CZ}tdnym ZIUiki~n 
jego gll(bukicj ... vi'?"i z n._)giCt'll w mom~nde odej:{cia z rego świl'tta . J.K. Pył:.:J, 
S.vmboliko ognio n· Pi.\:mle .~wlę~vm, "Ruch Hiblijny i Liturgiczny" 42 (1989),nr 2, 
s. 117. Jcdnak:te Mt fakt śmierci, a nie •• wniebowzięcia'' Eliasza wski.iZY\\<'łlĆ moLe 
hcbrnjski t:,;k:;~, gdyż w nim w)'$tępuj.e $ł<l\volukkuh, l.:tóre może byC thlm~K';"Lon..; nil.) 
tylko juko ";wslłłĆ l u branym" , leci' tak?~ "umo.eć" . .:\. Ul.pple, Od Księj!.i Rodug'u 
do Ewangelii. KrukOw 1977, llurn. J. ZychO".\' iC?., !'. 310. n przekonaniu, iż prorok 
ten powrOd na óemi~t, ~,.,.;adc:~.y zl'lJliS hihlijoy: .J)h) .la pn~lę wam proroka Elinslłl 
przed nudejSdc:nl c.lniH Pail~kicgt), dnia wiell<ieg,) i scra~znego. l skłoni scn~c ojców 
ku synom, n ~::rce synów ku ich ojcom, abylłl nie przyszedł i nic pornził ziemi [i~a­
clski~j] pueklel~Sh\'\'?nl'. \·lal 3,23 24. 

·'-~ ~ Klltn:..:nJ~tu (11) "\·1k 9,9, o;v: EDA. 
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Pojawienie się tych osób w scenie Przemieniania mowa uzasadnic 
także innymi argurncnmmi. Otóż są to jedyne postaci, które spotkały się 
z Jahwe na Synaju, ich więc obe<:ność na Górze Przemienienia może być 
znakiem. ze Jezus LC względu na Zmartwychwstanie tapowicd7iane 
w Przemienieniu - jest kimś wi~kszym od nich. Tu wano też dodać, '.c 
w prLckonaniu l?.raelitów Moj:it.'SL i Elias7 mieli przyjsc mzem w c:ac.ach 
ostatecznych' ". Zdaniem bib l i stów, uosabiali oni Prawo i Proroków, więc 
1ucl7.i równie.t napełnionych Bożym światłem"'. l'onadtO ich rozmowa 
z JcLuscm na Górze l'rzemi~-nic-oia s1anowi potwierdzenie, :l:c pr.<:y>l;Cdl 
wypeh1ić zapowiccl7.i Pisma, które także odnosiły się do jego męki śmierci 
i zmartv;ycbwslaoia1"'· P.lias7.je~t prorokiem, który symboli7.uje od\\Tóce­
nic&i~ narodu od balwochwałslwa i powrót do czci łloga Jahwe. Moj~CS7. 
jest wod:tcm i prawodawcą Izraela podczas przejścia z niewoli egipskiej 
do Ziemi Obiecanej. Pojawienie się tych dwóch postaci prry Jczusie,jesl 
potwicrd7.eniem Jego szc:<cgólncj misji jako proroka i d<Owcy )."owego 
l'mwa'~'. Icb obccnośC na Górze Pr.a:micnicnia przypomina o wydarLe­
niach na górze Synaj, klóre również było miejscem lcofanii'"'. 

NastC(IJnym chwytem. pojawiającym się w toku narmcji powie­
ściowej. je. l wyra7.ne oddzielenie dygresji od opisu zdarzeń, które ją 
poprzedzają i po niej następują. W analiwwanym pr7ypadku 7.0~tało 
ono podkreslane spójnikiem ,.więc": 

Stali~ obole siebie w chwale tr.<e_i Mężowie, Jezus, Mojt.cs1 
i ~Jiah\1, ZV.'iązoni \Vyhrmistwem śmierci nie będącej ~micrdą. 
i rozm~nviali ?. snhł\ nh::"vyslowionym wnętr1:cm :-ił<'nv, ylosnmi 
oczys?:czonymi z głosów, samym płonącym n:Ucniem mowy, 
a jej tłuskona la pełnia układała sic; w wpai.ny obrnz ( ... 1 (JU IV, 
91, podkreślenie mnje- A. S.). 

W opisie ro7.mowy, jaka miała miejsce w pozaziemskiej sferze 
hy1owaniu, mo.i:na do~1oec analogię do opisu ~wielłistej bieli chw:t­
ły Jezusa. W obu prL)'padkach mamy do czyni~nia L wyra7eniem 

>fo. NKB ~T. t. l. CI. 2, to , 163. 
:..s.s J. Kudasicwi..:t. RWiijmJ droga pohobJości mn')j,tej, dl:. cyl, s.. 204. 
;...., l'or. KOln\.-ołarl' do 1\tl 17,1 9. w: PŚ:'iT. 
li'! r. Lakonw.cyl, l ,ttt!rodd »i:crtme!k Piorro aposltńfJ nupadwuwłr \' rbram'l·h .. frag­

m('fltów pcnd~~t·t .,,/f/:.us:! :Va:art.>rhu" Romww Hrand'.tu,~ttern, dz. cyt., s. 71. 
J~! R. Ct~nUIIutncs.s.A. 1ty·,."mica Przemicmiema, tb'. cyt .. s. 23. 
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imen~yfikacji przeżyć wią.i:ących się 7C światem nadprzyrodzonym 
1a pomocą interesujących metafor: .,niewysłowione wnętrze słów~. 
,.glosy ocrys7czone z głosów" .• płonący rdLcń mowy·•. Podkreśłają 

one pla~zczyznę r<:eczywistośC nadprryrod7.onej, której świadkami 
stali się apostołowie. 

W rc7ultacie tych zabiegów, dokonywanycb w warstwie językowej, 

narrator prLygotowujc czytelnika na przyjęcie tych rr~ści,ja.kic wprost 

dotyczyć będ<l w;t.r>twy scmanlyC7Jl<\i· Po.ed oczyma apostołów pojawia 
>ię meta toryczno-symboliczny obmz. Został on odmalowany za pomocą 
kunsztownie rozbudowan"j metaf01y. której towmlysz<t obrazolwór­
cze i metaforyczne epitety i lictoc powtór7cnia. 07. ięki tym zubiegom 

stylistycznym obraz _jest bardzo plastyczny, sugestywny i przemawia 
intelektualną gl~bią 7.naczeti: oddaje on tajemnic~ nadprzyrod7onej 
rzeczywistości i tak, jak prorockie wizje starotestamenetalne, prqkuwa 

uwag~ apOstołów: 

f ... J ujrr.cli ?al)'\>")' jakiegoś miasta -było 10 niewątpliwie Świ~tc 
Mia,tn - wyhmiującc się spoza luny ruilczeoia,A70 środka tego 
miasta poczęły wyras!aC olbrrymic mmi<ma krą·.<a < prLybiryru 
do niego chlebem, kt6ry krwawił krwia_iświatlem, i krzycni 
krwia_iświatlcrn.JLten krzyczący krzyż unosi l się nad ułym 
wszechświatem,JLkrwawiącn-świco:tcy chleb rniul oblicze Je· 
s7uy ben Jo,cf ( li i-l V, 9L podkreślenia moje - A.S.). 

Nanator - J>odobnie jak synoptycy nic pr.tekatuje słów wypowie­
dzinnych prlcz Eliasza i Moj7.es7.a, lecz zarysowuj~ obraL cierpien ia 
1v1esjasza, które zostało zapowicdóanc w ksi~gach rrorockich"~. 

Wykorzystanie obrazu do przekazania trdci, dOl)'Cl'.ących przyszłych 
wyd<trL:CÓ, jest środkiem często stosowanym prze.l autorów ksiąg pro­
rockich. J\mTator powieści, nawiąrojąc do tej poetyki. sięgnął takie do 
biblijnego sposobu łączenia zdań paratal<lyClnych 7a pornocą spójników 

.,a•· oraz ,.i''. ~a uwagę zaslugttie równie-.< metafora chleba prrybitego 
do ramion krq.i:a. Obraz ten ?o;.taje stopniowo wzbogacony o nowe 
elementy: krew, światło. kr<:yk. 

Chleb, pojawiający się w kontekście krLy.!<t, prtywołuje tajemnic-ę 
Ostatniej Wieczerzy. Ten trop interpretacyjny wzmocniony jcstobra7cm 

"' Komentarz uo Łk 9.39, w: EDA. 
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krwi, który rówoie7.1ąc7y Ostatnią Wieczerzę i Euchary~tię. a także 
bezpośrednio zwh~Uny jest z ukrzyżowaniem. Ytsza Świ«~a, nvwana 
została przez promotora ruchu biblijnego i łinnwczncgo . .godtiną pr7.e­
miany", gdyl zauwa?ył on, że uczestnictwo w Eucharystii jest udziałem 
w tajemnicy pr LCistoC1.enia i przemienienia;"•. Takie odczytanie ~ymbołi 
po7.\vala na rozumienic paschalnej metafory .,chleba krwawiącego 
krwią i światłem•· w kontekście unii b.ipostaiyc7.ncj .Jero~a Chrystusa. 
Światło w tym fragmencie wskazuje na Jego boską naru~, 7.a~ obraz 
ukrzy7.owanego chleba poprzez analogie do ciała i krwi bc,pośrcdnio 
odwołuje s i~ do Jego ludzkiej naturyl>l. Również do tajemnicy paschal­
nej nawiązuje krzyk, który odnosi się zarówno do chleba- w ujęciu 

metaforycznym, jak i do Jczu~a - w ujęciu dosłownym. Kicruje on 
czytelnika do zapisu synoptyków, 7.wracających uwag~. że Jezus pw;d 
śmiercią 7awołał donośnym głoscm~;z. 

Do tych biblijnych tre.~ci odnosi się kolejny poetycki obra7 stwo­
o.ony przez Bmndsta.:ttcra. Jego końcowy fmgment równic.! cawicra 
wiele teologicznych skojarLcń - treści chrystołogicznych i ~batolo­
gicznycb: 

[ ... ] wsr.cchświat upodabnia! si~ do oblicza Rabbicgu, na.'y~al 
•i~ Jego rysami. Jego spojt7enicm, Jcgu ~i~tkm i po chwili znik­
nął czas i 7nikla przcstr<Cft. zniknął po.:zątek i znikną! konie<. 
i tylk<l we ws~chobecnym istnieniu istniała kHlistu~ć Chleba 
i śv.·iatla, v.·clfl.t tUl krzyżu, ktwa\viąc"c knv:l\viąctl1 krwawiąco, 
a gdy w koócu i ona rmplyn~la się wraz z krzy2em, pozostała 

tylko krew l'ańsk>• uno;ząca się nad wodami (I II IV, 91). 

Metatora ostatecznego upodoboiania ~wiata do oblicza Rabbiego 
zostaje wzmocniona trzykrotnym powtórLcnicrn o charakterze szcze­
gółowych dopowicdL~'Ó. Element eschatologiczny zo,tał wprowad7ony 
CLtcrokmmym powtórLenicm wyta7.U .,zniknął'' w kontekscic c-asu 
zestawionego 7 pm:strzenią kontrastu początku i kotka. Kosmiczny 

!-"' Zob. J. Kudush:wic ... Hihlijm.~ droga pobo:lłości mor)jrtł!J, dJ'. cyt .. ~ 207. 
lll Wyrn.2 .. ciału .. lubu"r~lenie .,ciało i krew" sąscmit} .. anami, które masą okre!lać 

czło\o\ickL Pur. K~o.Hllt:ntar; do J l,l4 oraz Kom<.."tttarl do l\·fl 1(1, 17. w: lJI' i tn . 
.,,: "\Vccd}' Jezu) ~nwulot dQrtO~nym głosem: <<Qjczc. w Twąjt: r't;-<.:t: P\'wie:r2am ducha 

mojego))" Lk 23 .46~ por. te>: ,,Jezus za\1.:ołał \.,:iclkim gh.l~c.:rn i <Hh1al ducha .. Ylk 
15)1; . .Jezu) z:w.hlf' W)'dał wielki krzyk i \\:yzionął duchu" M t. 27.50. 
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aspekt i jednoczdnie nieodwołallta ostateczność nadprzyrodzonej rze­

czywhtości, sugerow:mcj przez mctaftwycmy obraz, zostaje zaznaczona 

zwrotem .,wszechobet,'llC ismienie". Epitet-. "'SZ~-chobecny", okrc.~lający 

rodzaj istnienia ')'111bolicznie rontmianego Chleba i Światła, wyraż­

nie nawiązuje do biblijnego obnllu Doga Jahwe. On to, sam istniejąc 

odwiecznie, obdarow~oł istnieniem caly stworzony przez siebie swial. 

Motyw stworzenia -które w tym koot.,kścic paschalny,n traktowane 

jest jako nowe stwor?enie- pojawia się popi'ZC7. 7.8Stosowanie aluzji do 

Księgi Rodzaju. Stanowi wyraźną literacką aluLj~ do zdania 7nanego 

z opigu stwor.:cnia świuw: .,Duch Boży unosil się nad wodami'' (Rdz 

l ,2). W ten sposób, 7.a pomocą poetyclu~go oh razu została przedsta­

wiona teologiczna prawda o nowym ~tworzeniu, którego dokona łlóg 

poprzez paschalne mbtcńum Jezusa. 

C) KEFt\S 
W dałsLym fragmencieopisu l'rLcmienienia narrator koncentrujesię 

na przct.yciach Kctasa. Ewangeliści nie przedstawiają szczegółów do­

tyczących jego dozmui, notują tylko słowajakie wypowiedział. Oodają 

do nich jedno7daniowy komentarz. wskamjący ml to, iż Szymon syn 

Jony nic rozumiał tego. co mówi t"·'. Analogiczny fragment JltlWicści 

został Lnacznie rozbudowany. 

( ... 1 Kcfas w porywic przeratająccj udręki. chc:-4c wszelkimi 
dosh(puymi mu sposobami 'lU110biec Jezusnw..;mu męczl.iń· 

SL wu f ... ] olw<>rtył usw. i nic wiedząc co e<yni, poc"tl mówić, 

a mówiąo ptl\\'tarzał bł~d. który ongi popełnił J>t>d Cezareą 
filipa. gdy z tych sam~-ch. co obt:cnie powod<iw uległ pokusie 

po\vstnymywania ,,,.. biegu mL nn za\tr'S7.C ustalonych '"·yroków 

(Ol IV. 91-92). 

Narracja tego fragmentu uzupełnia przekary ewangelistów. prctcn­

rując psychologiczne motywy zachowania Kcfasa - l'iotra. Dbałość 

o ukazanie wewnętrznych przeżyc jest istotnym elementem kreacji 

lSJ •• Piolr poemówił i uck l do Jezusa: «PIJflit. dobrze. i~ lu je~reś.my. j<:~l i chcesz, 

postawimy tu lfZ)' nanliu<y: j<den dla CicbOe,jedendla Moji'es7.a,jedcu d1al:li:>sZ3ll. 

~ic witdnał bowil-m, co JK)\Vicdzic.·ć. wk byli przcstru.,/tnl" Mk 9, S-6, por. też 

~:h 17,4~ Łk 9.33 . 
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ttti postaci. W tej i w ,,;cłu inuycb sytuacjach wybrany uczeń Jezusa 

ukazany jest jako człowie~ pnoywczy. impulsywny. którego nie zaw;ze 

przemyślane decylje wcrytlkt\ie Rabbi. W tym koutckście 7.rorumiale 

jest pt-.:ywołanic zdar7.eniu, jukie miało miejsce w pobłi7.u Cezard Fi­

lirowej"''. W obu sytuacjach Kefas przedstawiony jestjako cz1owiek 

impulsywny, gorliwie zabiegający o dobro JcLu.a i :tarazcm tam·n 
uleg<tiący chwilowym emocjom i wT.tżeniom. l\arrator. 1ącząc re dwie 

sceny. proponuje własną egzegezę teks tu biblijnego. która opiera się na 

przesłankach psychologicLnych. Oals7.y fragment, oddający prze~ycia 

Kefasu, m•ccchowany je.st dużym ładunkiem cksrresji i częściowo 

utrzymany w mowie po:>.ornie zależnej, podkreślającej wiarygodność 

doznań postaci. 

o .. ~adnęto nim prognienic alrL~mania czasu. Chciał rwk<J«T.o­

wać się _.;dokiem SlC1.\'llliwego i żywego Je?u>a. śwkcą~go 
w Światłości i pót.OS<RĆ 2 Ni111 rn7.cm na wy>oki~J górze; f ... ]. 
:tatrzyuwćczas! i';atl'l.ymać<t.aS1 Zatrzymać czas: l\ic d(>puścić 

do krwawego końca! Osn.:Ll:ić w pędzie te roz~7alałc wypadki. 
pono:-;7.ącc w oślepiającą ciemność, kt()ra wuJa ushuni Jezusa, 

umierającego męc7.c•i<ka, ~miercią na Juzytu! (111 IV. 92). 

Motywacja zatrzymania "'"""· aby 7.achować Jeszuę ben Jo~r 
od męki i utrzymać stan szczę,;cia i boskiej chwały. była już znana 

Orygenesowi"', "pojt\wia się także we wspólc:,csnych komentar7.ach 

biblijnych""· Nanator, pr:t.yblitając czytelnikowi wewn~tr:t.nc pr7c· 

życia K~fu;.a, zaznacza, że musi on pokonać wewnętrzny opór, aby 

;:aprnponować - w itni(.'lliu Jaakowa i Johananu i we własnym- takie 

ro:twiątanie, które oddali ..:.1gro,.cnie od Jezusa. W opisie doświadc7c· 

nia Kc f:~ widoC7ne są zarówno rysy charakterystyczne dla myślenia 

semickiego. juk i ind~widualne cechy apostol.a. 

m Ody Piolr usły~.tal (')l) 1'.1.7. picrn·szy, że Jezus zttpowii\<ll\ 'll w<lją mękę, z;.m:ngowuł 

bardzo impulsyw1ti~ : .. A Piotr wziąwszy Go m• bok pl~..;1ął mu mbiC wyrzuly: 
.-d)anic, nicc:-h Ci~ Bóg hn~ni. 1110 prz):idzic to nigl.!y ml Ciel,ie·,·· \1c 16,22 B l'; por. 
tti .\1k 8,31-33. 

;.u R. CanQłam~. Ta}emnn~u l'r:..emienienio~ dz.. c~t., s. 2.8 . 
. l .. Knrnentarz do l\ik 9. 2-3, \\! l'trmo Ś".t-ięte Storego 1 N(f'n-ąo T~IURN?nttJ (Biblia 

l. ulwlika l. Eli.'Cr.g<!lia Wt'tiłuJ::\'1\ Mclfka. dumacz~-niu. '" :r.t~p i komentarz H. LaniE: .. 
kom mer, Lublin 1997: zob. te<l'. Komentarz do ~fk 9,4-6, w: łlP. 
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l Kefas nieporadnie, pokonawszy w sobie nieśmialo~ć, tak 

pr7emówił do promieniującego Rabhicgo: 
- Kabbi. dohr•c nam tutaj być, t'Ozbijroy 7Jtt~", trzy namioty. 

Tobie jeden, prorokowi Muj2cszowi jeden i prorokowi Elijahtt 

jeden ( III-IV. 92). 

11·1Mna prLypllS.7.C7.ać, że wizja Eliasz« i Moj7esza obud:;:iła w Pio· 

trze nad7.ieje eschatologiczne i nicsjal1skie'" . .:-Jick1órzy bibli~i odczy­

tująjego słowa w kontekście Święta Namiotów"', co wyjaśnić wo,na 

tym. 'c w perspektywie oczekiwanego i'< owego Wyjści<tszałasy. które 

były stawiane podczas Swięta Kamiotów, miały tadanie prLypominać 
historię i podtrzymywać nadzieję. W judaizmie to święto łączyło się 

z nadzieją mesjańską i królewską o wymiar7.c eschatołogic7nym''~. 

Olatego można wnioskować. 'Le Piotr, mówiąc o namiotach, wymż<t 

pr7.ekonaoic, l.e ,.l'rzcmicoienie jcot :cwiasrunem końca czasów''"';. 

Inni egzegeci uwa7.ają. ze ł'iotr .,wyraził gotowość zbudowania takiego 

przyb)'lku, jaki był mieszkaniem Jahwe w czasie wędrówki narodu 

wybranego do Kanaanu•·J>•. Warto te~ -.:auwa7.yć, że postawienie lrlCCh 

namiotów ma swoją anulogi~ w postuwi~niu Namiotu Spotkania (\Vj 

33,9; Ul 2,3); wówc7.as namioty wskazywałyby na łączność między 

niebem a ziemią'"· Brandstaetter nic dodaje swego komentarza cg-

7.egetyc-.:ncgo, pozostawiając tę kwestię otwartą. Wyra7.nie natomiast 

zaznacza, że Kc fas nie rozumiał lego, co mówił - był, jak twierdzą 

bibliści. tak bardzo zagubiony w ocenie wydarzeń, któ>ych był świad­

kiem'"'· 
Jednakże w powieś-ci Rabbi nic odpowiad<t ani s1owem na 'arliwą 

gotowość ucznia. ~lilctcnie to mo-ma odczytać, uwzględniaj~c teo­

logię duchowości: cierpliwość jest kluczem pozwalającym prąjąć 

.')• T. Luk~·unczyk.. LiUWfł('k/ wiZf.'f'lmek Ptotra tJpusioła nn PtJtMmti~ wybrtrH'jl<.'hJi-(•g~ 

m-<· nu iw J>Oii-'ie>SC'i . , Jt':ł.l.\ z ,'\1a:zmuthu" l(wnuna Bmmb·ttlflfl.:ra. dz. cyt.. s. 7'1. 

"' KL~mentarzdo ~!t 17.4. w: t:DA. 
:>:-s A. Pa..;tOrek, Ob)'CZnjUMv"'ł t).cio \OJ)Óinolllwegt>. w: ~l'("lt' tphif!C2ft(> H ' fliblii4 

Lublin t 99X, s. 309. 
1":.o NKD ł\T, t. 1, cz. 2. :.. 164. ,,l'iotr prt\!k(many że nad::~OG~.:d l ju> koniec c.tu'.IÓW, 

chcitlt zninauguro\\>'ać nicl1c• na 2iemi i ulrv•u lić l'lbjawict\ic. k.h)regCl hyłświadk.ietn'' 

Kom~.;ntuo~do ~·h J7.l-9, w: l~ś;-.:r. 
~ Komentarz do Mk 9,4-6. w: łłJ'. 
3Q ł\K.O 'łT, L l, CZ. 2. s. IM. 
J~~ Komentarz do łt.·fk 9.6, w: EUA. 
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nie1m:r.umiałe zdarz~nia z własnej historii życia, aby potraktować ją 

jako hist•1rię /bawienia. 

D) GLOS Z OBŁOKU 
W kulminacyjnym pu11kci~opisu Po.emienienia pojawiająsię sygna­

ły obecności dwóch posraci są nimi widoc7ny slup obłoku i słyszalny 

głos. Znaczenie pojawienia się obłoku podkreśla narrator popr7C7 

tr~ykmtne powrórzenie tej ~amcj konstn~kcji składniowej: 

Gdy jeszcze m6wił, gę;ry, kłębiący się dym \>hloku wypełnił 
usypisko swoim ogromem. "vysokoScią. prL<:kracznjqc wszelką 

wysokość, szerokością "'"'""4 od w;zelkiej szerokosci, i gł~bo­
kośc~ułębs7ą od ws.<elkiej głębokości [ ... ] ( !11 l V. 92). 

Charalcterysryczna dla narracji powieściowej jest występująca tu 

najwytsza forma prrym iotnika, zbudowan" na wzór a ramejskiej skład­

ni, np.: .,głębokością gl~bs:>:ą od wszelkiej glęboko~ci". Trlykrotne 7.n~ 

powtór~~nic paralelnego układu , któremu towar:>:yszy paronoma~ja, 

wzmacniu cksprcsyjno~ć obrazu. ukazującego nadpr?yrodzoną rze­

crywistość, której pośrednio doświadczyli uc.tniowic. Moryw słupa 

obłoku. występujący w ju~ podcns wędrówki do Ziemi Obiccan~j. 

OLnac?.a postrzegalną dla CLiowiclca obecność Boga. Starotestamcmalny 

monotcian zostat jednak w Nowym Testamencie W7.bogacony o aspekt 

trynitamy, dlatego teł rno'-na przyjąć za Cantalamcssą: 

ó D!ok oznacza zazwyc>aj chwałę llożą, której jest widzialnym 

zuntiem, ale '\lnwy 1Cstamem zaczyna go wi~p;ać z Duche:m 
Swi;;tym (.rob. Łk 1.35) i tak w!a,nic b.;dą go iuterprerować 
Ojcowie, komentUjący Prtcmieruenie. Podc:zas rl7emicnicnia 

obłok miałby to samo ztk1<:Zilie. co gołębica w casic chrzru: 
byłby widzianym 7nakicm ubcc-ności Uu~ba Święrego [ . .. ]. 
W znaku widzialnylll, w obłoku obecny jest Ouch Swi~Ly, a w 

znaku słys:utlnym, w glosie obecny jest Ojciec'~'. 

Kela$, Jaakow i Johanau stali się świadkami niezwykłego rni:;tcńum, 

które dokonało się w ponaddocLI:Silym wymiar1e b}1owania. Jako I :tra-

!
6 1 R. Cunullml1eS~il, Tujt•nmlra Prz~mleuleniu, dz . .::y1., ~ . 31 32. 
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elici, znający Pisma. wiedzieli, że pojawieniu się Syna C7.fowieczego 
i pr7.yjściu Mesjasza minły towarzyszyc obłoki (2 2\ich 2, 8). Jest więc 
możliwe, ~c apostołowie przynąj m n i ej n i c jasno Ldawali sobie spmwę, 
że doświadc7.ają mesjaiiskicj lajemnicyl.,_ Narrator, chcąc oddać rzc­
e7.ywistość nadprzyrodzoną, wykorzystuje styl biblijny. szc:.:ególnie 
wyraźny \" .. sformułowaniu ,.stat się głos~,.-r.~: 

Jezus 2 dwoma promkami weszli do jego '"'nęrrLa! i rtie byłl) 
Ich~ n wtedy ku przera2cn iu apt.>:>LQł()\1(, którzy padli nn rwnrze 
w obłoku STAL SIĘ GŁ.OS, i puys;,lu do nich słowo Elohim 
i rzekło [ ... j (III IV, 92). 

Wejście do obłoku, to znak spełnienia zapowiedzi o powrocie ludz­
kości do wspólnoty z Bogiem; a drog~ do tego powrotu wskazywali 
w swoich pismach prorocy. Ta~e upersonifikowanie gtosu,jaki usłyszeli, 
nosi znamiona biblijnego rozumienia słowa: było ono traktowane jnko 
pewnego rodzaju emanacja osoby, która je wypowiedzinła; słowo raz 
już wypowied7.iane, zyskiwało moc sprawczą i otrryrnywaJo własną 
tożsamość. Autorzy biblijni często używali pcrsoniHkacji poetyckiej na 
określenie słów prorockich. Narrator powieści, wzorując się na t)~n bi­
blijnym rozumien iu słowa, równic~ zastosował podobne slorrnulowattia, 
wskazujące na c7.ynnośei, jakie wykonało słowo: .,pl'7.yszto", "ucklo". 
Kolejne zdania nawiązują do bibli_jnego sl(mnu.Jow(mia poprzez krypto­
cytaty z ewangelii synopiycmychw i wskazują na postawę apostołów: 

[ ... ) a oni sły5,ąc, słyszeli: 
-Ten jesl Syn m6j umiłowany, w kfórym mam upodohanic! 
Jego shrcbąjcie! 
lak rzekło 5łO\VO Pana, a oni ~łysząc je-, nic Smicli poduieśC 
cwru-zy znad ziemi [ ... j (111- lV, 92). 

Wezwanie do posłuszeństwa, którego domaga się. Glos Ojc<t Bog<L 
końc:.:y scenę kulminacyjną opisu Przemienienia Pańskiego. Warto 

--~ )(KB NT. t. T, CZ. 11 , s. 165. 
·'~ Jest on charakterystyczny dla dawniej:;zy..:b prl<.'kł3dów Biblii: 1:3uduego, LóOf'>t)liry, 

Vv'ujk.a. Zob. D.l:łierlk<rw~ka, PoJski s(t:l bibNjJ~)'.. Łódż 2002, s. 112 . 
. v.: .. A z obłoku odezwał l>ię glo!i: •<T~'l jć$1nu)j .syn wybr..tn}~ Jego słuchaJcie>)" t_kłJ,15, 

w: BT; por. też ~·•tt 17~5~ r-.·tk 9,7 onl/ 2 P 1. 17-18. 
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nmx: uwagę ua polecenie: ,.Jego słuchajcie!" . l\akal słuchania odnosi 
się przede wszystkim do poprzednich pouc1er1 Jezusa o Jego m~cc, 
śmierci i zmartwychwstaniu '•'. l'onadto istniej~ tu dwojaki zwiątck 

z Mojl:cszem: przez niego Bóg nakazał poslus~cilstwo Prawu (l'wt 

5,1 ). natomiast podczas r rz"micnienia Glos Ojca wskazuje, że Jc7u~ 
zajął miejsce Prawa i uka7.any zustaljako ktO~ większy od :v!ojżes~:a: 

,,Jest On talc7e nowym l'mwcm. Jest nie tylko zwyklym pośrednikiem 
objawieniu. ale nowym, pełnym objawieniem się Boga ludziom''"". J>o. 

nadto polecenie, które usłys7.eli apostołowie, może stanowić nawhtzanic 
także do słów 7.apisanych w Ksi~d7.e Powtórzonego l'mwa. w których 
13óg zapowiada, że w7.budzi Mojżeszowi potomka podobnego jemu 

i obiecuje, 7.e wszystkie narody hędą okazywać ruu posliL5Zeństwo (Pwt 
11!,15). \V ten sposób zostaje podkrc~lony szczególny ;<utorytet naucza· 
ni a Jezusa On bowiem jest Słowem Boga Ojca'"· Tulcle w poleceniu 

Ojca: .)ego słuchajcie" jcsl ukryta równie-l alu~a do modlitwy Szema 

lsrael (Pwl 6,4-7), której >cos został poszerzony o aspekt chrystolo· 
gic1ny . .,l:lóg domaga ,;ię od uczniów, by przc7 słuchanie Je:wsa dos71 i 

do poloego objawienia Jego osohy jako Syna Bo~cgo i jako Mesjaszu 
cierpiącego i 7.tnartwychwstalcgo'''" . 

Widoczna jest także "''Yratna analogia międ7)' reofanią przy chrLcic 
Jezusa a teofilnią podczas Poemienienia, gdy .l obie mają charakter 
trynitarnyl" . Podczas chr.ttu. pr7.ed rozpoczęciem d:ciałalności pu· 

:;~ KultiCI)hll'l do f'v1t 17,51 w: EDA. 
:;~ R. Cnnlulamessa. 'IOjtJmnlt.·a Przł•mienienia. dz. cyt. s. 33. 
:~~ ~ ł\T.tl. a. li,~. 165. 
J>: T. lulr.umcl')'l. Uterucki wi:crunełr Piolra tq>Mtolu nn podsrcr.w'e wybranych ji·ug. 

m<'nlÓw ptlłl.'iei.d •. JC':JIS z Na-:nrt-IJru ·· /ł<)tfłaOO Brond$f0l'tlt'ro, tV. cyt. s. g{J, 

"' Oj<'Owie Soboru we Flon:ncji (143K 1#5), pockjmu,Xc w fk-łrecie dla jakoM· 

t6w d)'~kuije z manicbcimtt:m, piST.ą o jednoSci działlinia Toech (}.;.00 Boskich· 
"Jtden pra,".·dziv. )' Bóg. Ojdcc Syn i Uuch Świ<:t)' jc:::,t ~<twórc,ą wszystkich rzc<.'l}' 

wh1?.io.lnych i nicwidzia1nych". Hrel•iarinmfidei. H)!hĄ,.tlolct~l:tJaltwch W)'fNY•'.ll"t>d:' 

Ko<rdo/u, oprl'lc. S. G h.lWll , l. Uieda1 Poznłlń 1981:1. s. 179. /\utorzy Katecl:izmJJ 

Ko<rt:iulu J<.arolic.ki~go pnlwt1ę. wiaty. doryc:tą<.:ąj..xln~"'~d w i~cnienia i dziłlhmh1 
o~6b ł:łoskich, ujtDują \\< ml~lęj)U,iącycb s}O\Vł!Ch: ,,(),..ohy Hoskic, nicrozdzielne 
w L)'łn, kim s:t, są takLQ nie.rozdz.iclnc w 1ym. L.'O ~tynią. W Jednym dziahmiu 

A()))• m Wda o.ot.. B<»><o ukozu_i,;jcdnak w.~" jc..t Jej"'"'-"" w frójcy, prG:Ck: 

WlV)!o1kim w Bwlticb J>O'lan>ach wcielenia Synu i daru Ilucha Świ~cgo- (Kl(K. 

•· 267) . .. Ouzymal bowiem <>d l!og;~ Oj<;a cz•,;.; i oh,.,alę, gdy taki oto g!"' c;,, 

(h)~ttdł od wspaniałt,gu l\·laj"~rotu: To j:;s1 mój Syn umiłO\\o'MY, w któr~m nuun 
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bl icznej, Glos pochodzący z nieba wskazuje na to.i::.amość Jezusa. Tu 
tak1:c, u kresu Jego działalności, ten sam Colo~ przedstawia Go jako 
Swego Synam. 

J:::wang~liści nic przedstawiają dokladnie zachowań i przeżyć 
uczniów Jezusa. anystycma zaś wyobraźnia Brandstaetlcra uk:vala 

ich lęk wobec Tajemnicy. Narrator powieści. idąc 7.a opisem Ewan· 
gelisry Mat~u~za. Lwraca uwagę na to. że padli na Lwt\TL. Paciorek 
wid7.i ?.wiązek gestu apostołów z gestem \-1~jżeszn i innych osób, które 
otrLymaly objawienie: człowiek, doświadc:cywszy tej laski, pada na 
twarz, juk Moj.1c~:t, gdy otrzymał widzenie na górze Synaj (Wj 3,6 ) 
a Lakże podczas odnowienia przym icr?.a (Wj 34,!! ). Lęk oraz plldni~cie 

nu t.war4 uc7niów Jezusa to odpowied:l nu objawienie, jakie miało 
miejsce pod<:L:!S Przcm i en i en i a"". l'rawdopodobictist.wo zachowmi 
apoMot6w przedstawionych w powieści ma więc wartość nic tylko 

psychologiC71tą, lecz także swiadczy o teologicLncj wymowie całego 
zdarzenia. 

C') KEFAS 
Dalszy ciąg narracji skupia się na Symeonie ben Jona. Ten sam 

Kc las, któremujeszcze przed chwilą zależało, aby Je?.Us przyzwolił na 

spełnienie jego pragnień, teraz - po LakońcLcniu Leofani i na górze -
zrozumit\l swą pomyłkę. l\ arraror, chcąc uwiarygodnić jego przeżycia, 
catą wypowiedź Kefusa pr.cylacza w mowie niezależnej: 

[ ... ] ~ Kefns modlił się ustruni swego wn~tr/Jt: •. l'unic przebncz 
mi. znów nie wiedziałem co mówię, zrhlw uiCI).lem pokusie. 
:>:nów >.amicrq km nic.postuszeństwo, które stnto się moim n~dz· 

nym po.tywieniem! Panie, pm:bacz, ho rr•gnąlcrn pragnieniem 
Pelz.1jącego! Rn pragnąłem pragnieniem pokusy. Chciałem Ci~ 
LUlaj ~alfl)<m&ć~ nie wiedząc, że moje pragnienic jcsl pr~iw· 
ne Twojej woli. Słucham Cis Panic~ Wstąp w posluszeJ\stwo 
moje". Tak modlił >ię i 1\\--atzą przylgnął do ziemi. i tak tTwał 

w pr.cymiouu z prochem ziemi [ ... J (III IV, 92). 

upoc,lubanie. l ,;ły~1eliśmy, jak głos dosz<Cc.łl z niubu, kh:dy z l\' im ra1em byliśmy 
nu ~:olrt.dwiętej" 2 l' l, 17 18. 

t') Kumcnllll't do ł.k 9,35. w: ELJA. 
' ·

11 ~KD 1\T, 1. l , C7. 11 , s. 166. 
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W pierwszym zdaniu cytowanego fragmentu pojawia si;; metafora 
oddaj•1ca obra:.:owy i konkretny semicki sposób my~lcnia: Ket'as modlił 
się ,.usuuni swojego wnętrza". To sformulawanie i'ąc7.ydwa przeciwień­

stwa: to, co wewnętrzne l tym. co 7.ewnętrzne i doskonale hannonizujc 
z biblijnym sposobem widzenia gl~bokiejjedno~ci człowieka. W ;mtro­
pologii biblijnej pie1wiastek m<tt\:rialny- ciało-nie jest przeciwstawny 

pierwiastkowi niemat<.--rialncmu - ducha\\~ gdy l oba wspólistni~ją 
komplementamie wobec ~icbic, two!7.ąc jedn.1 caloŚ(.<r-1• 

Zllpis wcwn~tr7.nej modlitwy apostoła równic~ obfituje w biblijne 

nawiązania. Pierwsza proś ha Kefasa o przebaczcnk i jej motywac,ja: .,nie 
wicd7.ialem, co mówi<( przywołuje modlitwę uk<ty:i:owancgo Jem~a. 
znaną z Ewangelii według św.lukasza: "Ojc7e pt·7chacz im, ho nie wied:dj, 
co czyni;\' (Lk 23,33). Pntraktowanie własnego nicposlus7.etistwa jako 

porywienia st<UlOwi aluzję do slów Jezusa, zapisanych prtez Ewangeli~tę 
J<ma: ,.Pokarmem moim je;1 ptłnić wolę tego, który mnie posłał, aby wy­
pełnić jego dzieło" (J 4, 34; por. też J 5,20). Kokjnc biblijne odniesienie 

pojawia się w met<tl(>rycznym imieniu s7.atana ,.Pelz<\iący". którego genery 

należy szukać w słowach Jahwe skierow<mych do w~>a 7. Księgi Rodz<tiu: 
,.Ponieważ to uczyniłeś, bąd:i pr7eklęty wśród W5lystkich zwicr7.ąt do­
mowych i polnych, na brzuchu bcdzicsz sie czołgał. proch będzie>z jadł 
po "'szystkie dni twego ismienia'' (Rdz 4.14, podkn."Śienie moje - A. S.). 

Pos1awa czaiganiana buuehu i lizania prochu byh• na Bliskim Wschodzie 
tmktowana z największa odracal jako 7.nak największej pogardy. O niej 

mówi Księga RodLaju wskazl!iąc na sposób porus7.ania się demona"•. 
St:\d te,. peł?.anie -chara.ktcrystyCTne dla węża-szuluna dało podstawę do 
utwor.reniu imienia ,.Pełzający" W tym przypadku konkrema czynność, 
pr7ed.~tawiona w obmzowy ~pnsób zastępuje ab;,trakcyjnc okre.~lenie sza­

tana. W cytowanej modlitwie Keli!..<;a widoczne jest lak:i:c nawią7anie do 
Księgi P.atmów-jako księgi modlitwy. Widoc7nejest ono\\'ekspresyjncj 
tonnie,jaką posługiwali się psalmiści, proSląC Boga o pomoc w poznaniu 

jego woli, modląc się o darowanie win. 
Z trc~cią modlirwy Kefa~a koresponduje pMtawa ukorzeni~ prtcd 

nogiem - jej .,trwanie w przymierzu z prochem licmi''. Słnwa ,.proch 

ziemi" prrywo!oją jes.zcLC ra7. jedno zdanie z K.>i..,gi Rodzaju - tym 

·~ za...~dnic.nic to 'SZCLt;.gOlowo rntd.Sia\\ia C. T~tom1. f.\ ej u myśli Mlm:j.lłitj. 
thun. M. Tamow~ku. Wac~Jaw'O. 1966. 

·~,; K<H'ncntarz do RdL 3.14, w: IW. 
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razem skierowane do Adama po jego grzechu: ., wrócisz do ziemi, 

7. której zostałe~ wzięty. bo pr~>Chem jesteś i w proch się obróci s;" (Rdz 

3,19). Autor powieści, podoboic jak Ewungcli sta 'VIateusl, wydobył 

kontrast między jaśniejącym oblic<:cm Jc7usa a twarzami uc:miów, 

które puylgnęły do ziemi m . 

B') UCZI'\IOW!E 
Narrator tylko jednym ?.daniem :ta:znac?:yl, :i:e apostołowie wrócili 

do rzeczywistości na skutek iułcrwencji ich Rabbiego. Nie poświęca im 

tyle uwagi, co popucdnio, przedstawiając ich jako świadków rnu.lprzy· 

rodzonego 7jawiska. Podkre~la w ten sposób, ze to. co najistomiejsLC 

już się dokonało. Podobnic pisze Cantalamc;;a: 

Mojtes7 i Eliasz zniknęli. obłok się rozwiał, a ~wiatło zgasło. 
Wsr)••tko jest calde.jakic było przedtem. Równic< Jezus V.')'glą· 
da jak dawniej. Jedyny fukt, który w<>:yscy synopl}'C)' podkrc· 

ślają, olllacn. :<e: trzeba słuchac t~-go Jezusa. Jezusa Ewangelii, 
n nie ty l ku kL:usa objnwiająccgu iię w sposób niczwykły ;~•. 

Autor tetralogii popr7.ez lukonicwość slonnułow<ui w ?daniach na· 

stępujących bezpośrednio po Przemienieniu, 7wraca uwag~ na wartosć 

sc<my popr7.edniej i znaczenie postaci SJXYLa świata doczesnego. 

Apostołowie podnieśli głowy i ujrLdi nad sobą Jc7.usa. ijyl som. 
1\ic było ani chmury ani proroków (111 IV, 92). 

Jest ich znowu czterech: Rabbi i trzej uC?niowie.takjaku początku 

opisanej ~ytuacji. Narrator nie komentuje 7.achowań apostotow. Po­

przestaje na po"yższ)m stwicrd7eniu i skupia swą uwagę na postawie 

i s1owach J ~t usa. 

A') JEZUS 
Zakotictcnic opisu Przemicnknia w powie~i wyrajnie nawią:wjc 

do poc7.ątku: inicjatywa 7.now należy do Jcrosa; On decyduje o dalszym 

przebiegu akcji. Tak, jak w lapisach ewangelijnych, uspokaja uc1niów 

! >' >fK[l [';1', l, l. CZ. Jl, S. 166. 
P~> R. Clmlalnm~s.sa~ Tajl!rlmica Pr:t:micnitnia, dz. <.')'l ..... ]5. 
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i zachęca, by powstali. Biblista. komentując ten fakt, zauważa: ,,Jest to 
ten sam Jezus. na którego mozna patrzeć bez l ęku. Jest sam w swojej 
lud:ckiqj natur7.e. Jezus niepr-.:cminiony. W takiej w~a.4nie postaci Si)()lyka 

się on ze swymi uc:cniarni"',.. W powieści l:lrandsta~ttera Jcs:~:ua ben Jo­
se f również wiedz<tc, że dvświadczenie, które przeżyli apostołvwic był<.> 

dla oich l rudne, niezrozumiale i wzbudJ:ilo lęk, dodaje im otuchy: 

Rabbi mó»iąc do u ich. powied?-ial: 
- \Vstańci~. 1\ie bójdc si~. 
Powsiali (lll IV, 92). 

Wyra7na klamra kompo.:ycyjna spaja w jedną zamkniętą całvść 

pobyt na gór.:c: uc1.niowie Jezusa nie roLumicjąc wymowy ?.darze­
nia, w którym uczestnicryli - najpieiW pn cslr:t>.:coi padli na twarz, 

a potem poddali się poslu).:nic poleceniu Rabbiego, gdy Jego słowa 
przywróciły iJn odwagę. Zdaniem biblisty l~k jest slałym elementem 

teofanii i z tego lęku czlowiek nie może wyz"O lić si"< o własnych 
siiach, lcc7. potrzebuje pornocy)1". Słowa Jentsa mają moc sprawC.:<): 
uwab1iują apostołów z pamliźująccgo ich strachu i u7.dalniąją do tego, 
hy podnieśli si~ :<: ziemi. 

Jnnym ważn)'melemcowm komp01;ycyjnymjest opis wschodu sło1i· 

ca, w którym można dostrzec analogi~ do opisu 7.achodu,jaki m ajduje 

się we fragtncncic, popr7.edz.ającym teofani.,: lk1 gór-lc"'· 

Świtało. Widnokrąg "" wsdnltl<ie szarzal, nasiąkał fioletem, 
rozpękl się i buchną! z niego jak z rozbitego naczynia mzp:l· 

lony stnnnlcń płonąccj1 złotej o1i~')', a 7~J nim uderzyły w górę 

pltnnicnie i na blękime, c>:y<tc nichó wytoc.:yla się rozpalona 
do białoS<:i bryła słone• (II I-IV, 92). 

Ana logia ta ma jednak ch:u·a.kl~r wyraźnej antytezy: w opisie :cacho· 

du słoilen panuje nastrój ~mutku, przygnębienia ; a w pr7.edstawieniu 

wschodu stolica -odmiennie. gdy7. ohraz switu i czyst.ego hlękilnego 
nieba ewokuje atmosferą pokoju, łagodności. M ając na uwadze meta-

ffl l\ KB NT, l. l, c-/. łl.x. 166. 
m Truntc. 
l.tl Por. w lym orntC()Wa lliu podpunkt pt. Wej.Yde ' UJ gl1r~ nit:pevmo.tC. C Kefas 
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foryewy charakter powieściowych pre?.entacji. mo-ma zinterpretować 

te obrazy w kontck~c ie teologicznym. 7.apadający zmrok to zapowiedż 
śmierci, zaś rodlący ~ię świt to z>opowicd7. 7martwychwstania . Te dwie 

artystyc7.11e wizje: zachodu i wschodu stmka niczym klamo·a kompo­
;,;:y~yjna- okalają tajelDilicą Pr:>.emienienia, a ich wymowa podkreśla 

odniesienia do paschalnego mistJ:rium Chl)•stusa. 

Zcjści~ z góry - niepcwnoś~ 

W powieściowej prc;.;:cotacji zejścia z Góry Przemienienia- podob­

nie jak prq opisie wejścia na gór~ - narrator podkreśla zaguhienie, 
niepewność apo;tolów. Wskazuje w ten 1'])0..'-Ób, 7.e tajemnicu. której byli 
świadkami. p<YLOStajc nadal poza możliwo:;ciami ich 7mzumienia. Jeśli 
chodzi o uka1anie postaci. którym narrator kolejno poświęca na,iwięcej 

uwagi, oka2:c się, 'e istnieje wyn1:lna analogia między prc:.:cntacją tej 
sceny a opisem wejścia na górę: 

A) JEZt:S 

A') .fEZ CS 

l:l) l:CZNIOWIE 
C) KEFAS 

Tl') UCZ'I!OWIE 

Bliższa anali:ta danego fragmentu wykai c, i7 jego kompo;.;:ycja 
wspiera tcologiczmt wymowę kolieowej części rozd~iah1. Narrator 

odslania ta.k~c kompetencje psychologiane i judaistyczne. 

Al JF.7.US 
1,; poc7,ątku opisu zejścia ~góry pojawia się wyraźny, lec?. niezro­

zumiały rozktlL Jc7.Usa. Zabrania on lipOstotom rozpowiadania o zda­
rzcniach minionej nocy: 
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i rzeki z Jagodną surowością 

1\ic opowiadajcie nikomu o tym widzeniu. dopóki Syn Oło­
wicczy nie zrunrnvychwstanic (111- 1 V, ?3 J. 



Podobny zakaz ni~j~dnokrotnic pojawiaJ się w tekstlich czt~rech 
ewangelistów i tluonac?ony był niemożnością zrozumienia i~toty Jcgo 
mesjańskiego posłannictwa przez ludzi, którzy byli świadkami cudów 
- uzdrowień i uwolnień oc.l złego ducha. 

B) UCDHOWIE 
W rdlcksjach ucmiów wyraźnie uwidacmia się typ my~lcnia se­

mickiego, które cechuje m.in. plastyczność obralów i wystc;powanie 
antropomortizacj i. :VIo:i:na je odnalc7.ć we fragmencie, prze<.lstuwit\ią9m 

ro~tcrki świadków tenfani i, niero~muicjących, co na prawd~ zaszło na 
Górze l'rlCmicnicnia. :'-Jarrator sygnalizuje trudno~ć uctniów Jcmsa, 
a następnie przybl iża ich sposób myślenia, udzielając im głosu . Mowa 
pozon~ic zalet. na, pojawiająca si<;: ju:l: w drugim zdaniu, oddaje ich 
prLClo)'Cia i próby J'07Wiązania problemu, pucd którym stanęli . 

( ... ]głowili •i~ lnWn)'nli sprawami, które zwaliły <ię nu nich 
jak lawina kamieni . Ich oc:ry, US7.)', krew i n~Tki nK.'J>r<Crwanie 
pytały: co 10 wszystko ma~q? Widzieli przemienione ciało 
Jes>uy hen Joscf. widzieli dwóch proroków SWiadCZ'\C)'Ch 
o prawdzie zdarzenia swoją wybraną śmiercią i słyszeli Glos 
Pański mówiący 7 <>bloku. Były to zdarzenia niewątpliwe. t\łe 
co one utnfu.:.::lljq'?- pytały oczy. które wid.?:iały. C n <me olnu· 
czają?- p}1aly us>y, klórc słyS<ały. Co on~ ozt\aczają'? - p)~Oiy 
nerki, stolicu ~umicni• i wra~liwości (ID- IV, 93). 

Wiclko~c problemu, prz~d którym stanęli apostotowie, :tostu la uku­
zana popr.wz porównanie ich "tntdnych spraw" do "lawiny kMnicni''. To 
plastyczne sihnnułowaruc udcr7.a swą ekspre~ją,jaka zostaje pogłębiona 
zdc.rzcnicm dwóch odmietmych rLcczywi:;tości: konkretnej, namacalnej 
- ",awina kamieni". 7 r7eczywistością nieuchwytną, abstrakcyjną -
.,trudne sprawy". TakLarysowane przeciwstawienie pogłębione w~tało 
w następnych ?.daniach i polącwne z antropomorfincyjnym potrakto· 
waniem oczu, uSLu. krwi i nerek. One to właśnie ,.nieprzerwanie p~taly: 
co LO wszystko znaczy?". Ni~możność na7.\vania, bliż~zego okre~knia 
i zrozumienia lej r7ccrywistoki pooadnaruralncj,jakicj doświadczyli na 
Gól'7.e, podkreślonu .:ostaje pl"7.jwolaniem minionych zduncń. którym 
towarzyszy rowmcająct trzykromie pytlinie o ich sens. Purulelny układ 
zdań pytających w?.macnia napięcie o~:lekiwania na odpowied7.. 
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Odpowiedź jednak nie pojawia się - a zamiast niej rod:li się nowa 
nicwiadoma: trudny do pojęcia nalcaz milczenia o fakcie Przemienie­
nia. który lWI ich obowiązywać aż do dnia Zmartwychwstania. l rym 
nvem nam11or przed~tawia przebieg myśli uczniów, którzy znali staro­
tcstamcmalne zapowiedzi zmartwychwstania"'. lecz nie byli w stanie 
pr.~:cwidt.icć, 2:c zmanwychwstanie Jes?.lty ben Jo..~f nie będ?.ie związane 
z Dniem Sądu. 

Wiadomo, te w dzień ostateczny nnst.lPi zmortwychwsianie 
tuna1·tych, że będ7.ie to dzie1i ~ądu. dlajednych dzic1\ ""'~śdil, 
<1101 iuuych ln1r1Cntu. Czy do tej pory maj q milczeć i nikomunie 
wyjawiać tajemnicy :\~y Troistej'! C'zy to :mucr.y, 7.c m~ją mii­
C?.CĆ a? do swoji.:j śmicrd, a pol<.:m mikzt..:Ć i pu ~micrci , i przez 
cnią śmierć, i dopiero na Sądzie Osmteczuym wyjawić Rogu to, 
co Róg wic. bo pr7ccic?: tł.> jego głus ~ł}'NYdi Zl'a 7a!<iłuny c hm u· 
ry'l C·,y mają Bugu wy_iawić to, co l.lól( mówił? ( li i-l V. 93 ). 

Apo.>lolowie, bnujący swe rozważania, nic dochodz:~ do żadnych 
wniosków, ani nie znajdują odpowiedzi na tadne z posta\\~onych py­
tati: tok ro1umowania starote,;tamentalnymi schematami prowadzi do 
absurdu. Ich utarte spo$oby wnioskowania uuicmo.lliwiają im "W)'j&cie 
z impasu. Widząc bezowocność swoich roztrząsań, poszukują w pami;;:ci 
innych slów .lentsa o ~mamvychwstaniu, lecz i tym razem zatrzymują 
si~ bc~nldni wobec własnych ograniczeń, które nic por.wolily im 7.ro­
zum ieć sensu wypowiedzi Rabbiego. 

C1:y:i.hy :tatem miał zmarl wydJwSlaĆ po:al po'A·S~dlll)'ln zmnr-
1\\)'Chwstaniem umarłych? Poza dniem Sądu Ostatecznego? 
[ ... j wtedy popadli w jeszcze wi~kszy /.an1~l. bu ich poprLcdnia 
nicwkdnt '"bogaciła się o jeszcze jedną niew ied.zę. l znów 
zadawali sobie dręczące pytanie: dlat7ego dnia trzeciego'! 

,_. Obmzowa wizj3 przedstawiająca powrót umar~h do t)'cia znajduje si~ w Starym 
'leslamend< u prorob f.zochicla. Poc Ez 37,1 -t-ł. l~ ZJTWtwych"~łllllia ZllwiCIB 
lllkte Ju1 p~etW<za tmęga lliblii: Rdz 2!. t - 14: zob. zapi• w ~'.owym Tcstamrocic: 
"1•rze1. witl~ Abraham, Y.)·staY.iony na próbę. ofiaJ'OW3ł lzuka, i to jedynego S}'Da 
skl3d3ł n3 ofiarę. on, który otrzymałobicrnicQ, kt61·~mu powiedziane było: Z lzaaka 
hęd1ie dl:1 ciebie potomstwo. Pomyślał bowiem, it Sóg 1noccn wskrz-esić rakz-c 
un1arłych, i dlat('go odzyskał go. jako podobicństwo:'śmiorc: i i zmanv.·ychwstania 
Ch•y<tustl!" Hbr ll, 17- 19. 
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Od jakiego dnia nalcly liczyć te dni'l Pr'ccie>. nigdzie nie jest 
powiedziane, że w jakimś nieokreślonym trlccim dniu nastapi 
Zlnanwychwsmnic zmarłych. Czyżby zatem rniał :amtrlwych­
wstnć poza powszcchr1ym ztuattwychwslanicm? (IH-JV, 93) 

Wiele pytari bez odpowicd7.i i mowa powrnic :~:ak7na tego fmg· 

mcntu narncji czynią wiarygodnym cały proces mylilenia apostołó" . 

Kagromadzenie zaś nicrO/\\·ią>'.anych kwestii pOfll'tbia wrażenie ich 

niepo koju, a jednocześnie wskazuje na gorl iwe, l~>cL bezskuteczne po­
smkiwanie odpowicd7.i. Pomimo że d witostalnic pytania bezpośrednio 

już dotykają tajemnicy Zmartwychwstania Jci uSa, to jednak ich ciąg 
urywa ~iQ w tym momencie, jak gdyby narrawr chciał owajmić w ten 

sposób, te jeszc:cc nie nadszedł czas a o:cumicn i a tej tajemnicy. 

Opiwwi rozterek wewnętrznych p)1ań towaoysry wzmianka o ich 
zachowaniu, która dobrze oddaje ich zdenerv;owanic i świadC7.)' o sil­
nym napięciu wcwn,tonym: 

Kc fas niespokojnie s?•rpal brodę, Joh;man ben Zcbadia wciąż 

potykał {Oic; o kamienie, zapr1ątnic;ty kołowi'Ulem zagadnień; 

nhr•cając.ych si~jak ~arna w jego głowie, br·atjcgt>.laakow po· 
cltlouięty myślami •.apomuia1 o otaczającym go świeci~ i tylko 
ronaą.'11iuoymi nrcbami rąk podcia,galrunikę, która 7.łośli"ic 
wymykała się spod plt>a i opadała do kostek, utrucln~1jąc cho­
dzenie (III - IV, 93) . 

Taki SJlOsób przedstawienia wewnętrLnych pr7.eżyc, z którymi 
hannorli:tuj<\ zewnętrzne g~bLy bohaterów powieści, sytuuje narrację 

powieści w nurcie bliskim powieści psychologicznej, tu dodatkowo 
w ano 7auważyć,że wymowa psychologiczna p0dpor7.ądlcowana została 

teologicznej. 

C) KU AS 
W kolejnym fragmencie opi&u7.ejścia z góry znów na plan 11ierwszy 

'-~.)'suwa się Kcfas. Tym razem inaczej ni?: poprzednio :castanawia 

si~ uad każdym swoim s!owern. Jego refleksje dotyczą powszechnej 
w Izmelu wiary w to, że prLyjścic Mesjasza poprzed:ti powrót proroka 
Elia..~7.a nu ziemi,. Dwąj spośród synoptyków- Marek i .'vlateuoz uka· 

zują dialog Jezusa z ucmiami, lecz żaden z nich nic mówi, że pytanic 
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o proroka Jadał Piotr. nrandstactter, wkładając w usta Kefa.sa pytanic 

o posłannictwo Eliasza, pozostał jedmtk wiemy wymo"·ie tekstów 

ewangelijnych: wielokrotnie bowiem l'iotr ukaz<my jest w Nowym 

Testamencie jako reprezentant Dwunastu. Dhttego też ma biblijne 

u7asadnicnie poniżs~y opis: 

Kefas pnwliąj po~lanowieuic. Poprosi JcS<uę ben .Joxor o WY· 

tłumaczenie ws.zystk.ich nicjas.uoSci l ... ] opano\vawszy drżt..1lie 

serca 1 gloou, spytał 7. c-Lołobitną ostroto~ią: 

-Powiedz nam Rahbi. dlac>CI.(U twierd7Jt uaeui w r>iśmie, 7c 

napwid ma 7Jaw ić się Elijahu? 
A Jezus odpowiad.,jąc r<ekł: 

- 1stomie Ełijahu pr<)jdzie i udnowi w>er)'litko. Lccx ja wam 

pnwiadnm. 7.c Elijnbu już przyszedł, j~dunk oni go nie pm:nnli 

1 zrobili 7 nim według swojej wnli. 
To powicd2iaws•y, gorzko si~ uśmiechnaJ i szybko dodał: 

W ten ;am 'lJOSÓb równiti Syn C:tłowiecry derpiet ~ie 

' ich powndu (lU l V. 93- 94 ). 

Powyższy tekst ?.awicra C}'1aty ~ tekstu kanonicznego: narrator nie 

pominął ładnego SLC7.Cgółu l rozmowy, o której pi ~zą Ewangełiś~i 

Mateusz i Marek (Por :V1t 17,10- 13; Mk 9. 11- 13). Także i styli~tylul 

tego fragmentu najwyra7Jliej nawiązuje do tekstów synoptycznych. 

Pytanic o proroka Eliasza jest uza:;adnione "icr?eninmi l7nelitów. 

Według ich tradycji. której wyra/CmjestLapis w Księd7.e Malachiasza 

(1\113, 23-24), to właśnie t~n prorok miałpowrócić bezpośrednio pr7.ed 

pojawieniem się Mcsjao;za, aby 1.ainaugurować erę me~janską i przygo­

tować naród wybrany do spatkililia z Nim. l?.raelici nauczali również, 

że ternu prorokowi Bóg powierzy wskrzeszanic zmarłych ':<0. "Wcdlug 

tradycji prorok Eliasz miał po:ygotować Judzi na radosna chwilę ; po­

tkania z Pancm. Rabini. a za nimi lud S<tdLili, te !:'lias?. wypełni tę misję 

osobiście zst~Pt\iąc z nieba''''-'. 

•• lłor~ A. C<\llen, To/JmtJ. S)'ntetyczny I#Vkfnd ntt lł»ł<ll Talnmd1t i Ji(lltl. rubinów 

tlotycza.c:yr łt rrligii, etyltł i prmt-v:l(/() ił-',~t.ul. Ht.tm. R. Grotnucka. Wanta" a 2002J 

~. 356. Wi~ej wiadonu,,~c i na t<.~mtu li linsr.t w t~nnliz{')wan~j powieści wb. li'a,e.mcnl 

pt. Czy ty jt:~teś Eliasu m?. w: A. Stul, Jan Ch,.:t.:ici~i- !JrfJt Pfrs~·mlJ' v.'~Jd/ug 

Hommw Rra11dstoederu, Lublin 2()(14, s. 144-152 . 

.... KomcniQrJ do ~·h. 17,11) l2. w: PSf\ r. 
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B') UCZ)IJOWIF. 
Odpowiedź: J~szuy ben Jo~ef zaniepokoiła jcgv uc,,niów, odczy1a1i 

w ni~j aluzję do śmierci proroka znad Jordanu. Nic potrafili zrozumieć. 

dlitC<CBO w wypowiedzi Jc:wsa pojawia s ię zapowiedź cierpienia 

i śmierci : 

Po co Jeszua ben Joscf mowu mówi o swojej śmierci'! O gwał· 

towncj >mierci! Czyżby miał być wio;-Liony w Maclxlroncie 
i ścięty z rozkazu Hcrnda Antypasa? Czyżby miał pod7.iclic 
los l\"i~strzy:żoncgo? l tak ma się skończyć posłannictwo b!o­

go~ławioncgo Mę:bl'? l'\a katowskim pniaku, ustawionym na 
~icdzi{tcu królewskiego pałani' (IH-1\~ 94) 

AposlQ!owic nie wiedzą jeszcze. że Nicsw.r.y>ony - Johanan ben 

l echaria był tym osłamim prorokiem, który wypełni! swą misję. ale 
nie zootal rozpo1.nany przez przywódców narodu. ,.Większość Żydów 
oczekiwała na przyjście rzeczywistego Elias~a (którego widzieli 

uczniowie, gdy rozmawiał :G Jezusem). OdnosZ<lC obietnicę nadejścia 

Eliasza do Jana, Jezus interpretuje ją wac;nic hardziej symbolicznie 

niż uczyniłab)' to więk~7.osć Jego współczcSn)·Ch'''"· Zobaczyws:ty 
puybylego już \1esjasrd w sw~j chwale dziwią się. że Elias< nic spełnił 

roli prekursora. przypisanej mu prze7 \.lałach iasza. Nie zrozumieli co, 
to znuczy, źc prrys?.edł w osobie Jana Chrzciciela, którego jednak nic 

ro7.po7.nano'"· )i"ic rOLumieją. dlaczego wielk.i wystamtik Boga i gło­

siciel pokuty został męczennikiem. Nie przypuszczają mtwct ż~ jego 
smierć popucdzjła śmierć Jezusa, nic domyślają ~ię, że prorok znad 

Jordanu zapowied:liał Mesjas7.a nie tylko własnym słowem. ale także 
"1asnym męczeństwem"'. 

Apostołowie. czując się lngubicni wśród tnadnych i bezowocnych 
rozwu~ań, pragną by Jezus wyja~nił im sen~ 7darzenia, którego stuli 
się świadkami podczas nocy spędzonej na GórLC i tajemnicę zapowia­

danego przez Jezusa Jego cierpienia i śmierci. Niezro:wmicnie postawy 
i słów Jc:cusa, lęk o Jego przys:dość, pytanic o tożsamość Rabbiego 
7 Na7.arethu i jego posłannictwo narrator oddaje poprze?. następny 

!e K.omcntant.loM1t 9.ł},w: KHK. 

''" Kotrl<;ltt•n: do .M l 17, łłl , w: ~DA. 

~'';' l1ot·. Komcntar~ llo ).·ltl 7, 1 0 12o. w: PŚ::-.łT. 



szereg pytań. jakie stawiali .obie apostołowie. "'agromadzcnie pytań 
oddaje atmosf~ niepewności . podkr.~la wiełknSć problemu, pr;.cd 

którym stan~ti: 

Johannu beu lecharia [ ... J byt prorokiem Elijahu, • 1'""-ok 
Elijnbu jest zwi•stuncm Mesjasza! Zatem'! Zatem kto jest 
),1esias7cm'! k zcli jest uim Jeszun ben Joscf, to czy Meąinso 

.lcswa ben Josef ma ?ginąć jak .lu banan ben Z.ecbnrin ?. wymku 
przeklętego tetrarchy'! A c<y ),1esjasz w ogóle m(l/.c umrzeć, 
a tym bard7.iej :r.ginąc < ręki grzesznych łudzi'! A j~tdi tak, to 
jaki jest sens Jego przyjścia i co lx;<Uic dalej po jego smicrci'! 
{III-IV, 94) 

Prtcmyślenia i kalkulacje apostołów nie doprowadziły do żadnych 
wniosków. Ich pytania pnzo~tały beL odpowicd7.i . Zatrzymując sięnad 
Lagadnieniem śmierci Mcsjas7a, nie pamiętali ju~ o <(apowiedzi z mm· 

twychwstania-nie mogli odna leźć właściwego rozwiązania, belradnie 
stanęli wobec tajemnicy męczet\stwa. 

A') JEZUS 
l'owidciowy Rahłli z :-.lazarelhu nie rozwiązuje problemów ue-Liliów. 

Pozostawia ich w niewiedzy, a narrator nic wyjaśnia takiej postawy 

:-.fauc>yciela. Pisząc o Jezusie, jest tym mzem niczwykle oszczędny 
w słowach: nie daje żadnego kotncntar>a- tak. jak gdyby chciał u:;za­
nować Jego milcLenic i tajemnicę. Ta sytu~cja oarracY.ina ma wymow9 

teologiczną: w świetle teologii duchowośc-i dobrze :aobi C7łowiek, gdy 
zgodzi się na mikzenie Bogu i potmfi bez sprzeciwu, lecz z :wufanicm 
przyjmować to, c;cgo jeszcze nie rozumie. Bóg ma swe tajemnice 
i człowiek powinien je pokomie uszanować. SzeLcgólnic wymowne 

w tym kontek5cie jest ostatnie .cdanic rozdziału: 

Rłagalnc ~'Pojrzenie utk\\·iJi w Jc7u."k. 
Ale On odwrócił się i rus'l.yl pr<cd siebie ścieżką opadl\i'\<'1 ku 
dolinie \Ul IV. 94). 

W ten sposóh narratorpodkreśla odmicnnosć dwóch rztciywistości: 
tej. w której apostołowie uczestniczyli na górze - nadrrzyrodzoncj 

i tej, ku której \\·Tacają oaUtralnej. Zaznaczony wstał Ut tak>e dystans 
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mi~dry Jezusem - Bogiem. dla którego nie ma :Ładnych tajemnicy. 

a uczni umi polnymi wątpliwosci. \Vystępuj<~_ca tu symbolika antyte­

tycznego przeciwiellSiwa góm dolina równic~. niesie 7.e sobą tresci 

teologiczne, gdyż Biblia Ci~Sto podkreśla, iż góry sąmiej~cem spotka ń 
Boga 7. c7.łowiekiem. 

Pod~umowanir 

Szczególnie intcre>ująca .ieM kompozycja roidLiału, w której 

mo7.na odnależć trójd:dclny uklad catośc.i oraz w~wnętrzną symctri~, 

obecną wcwoątr7. ka7.de.i z trzech jednostek kompo;>;ycyjnych. Opis 

powieściol.vy ~tanowi mish?.owskie rozbudowanic SLC~ciu w~rsctó\v 

Ewangelii. 

\>htiąc na uwad7.e wartości literackie, można dostr7.ec dobór róż· 

nych środków wyrai u arty~tycznego. które służą takLe podkrdlcn iu 

tcologic7.nej wymowy analuowaJlcgo ro7.d7.iału. Świat przedstawiony 

w 11owid ci pucniknięty jest treściami t.eologic:tn)' tlli nie tylko na po-
7iomie bezpośrednich wypowiedzi narratom, lec~ takLe w ;>;daniach. 

refleksjach C7)' monologach powic&ciO\I,'}'ch po~taci. l'atr&tor - stylista 

stosttie często gradację wydarzeń. aby oddać proces lub intensyfikację 

prezentowanego ~jawiska. ujawnia swąglębok<l ~najomość semickie· 

go sposobu myślenia i obra~owania. Pe,-,;onifi kując niektóre pojęcia 

np. "glos", "białość'', łączy dwie tendencje: semicką konkretność 

i hcllenską abstrakcyjno6ć. Także bogata metafoty ka - wielokrotnie 

nawiąiująca do biblijnej - po,wala odczytać teologiczne sensy. f>la· 

~tyczne i pełne cksprc;.j i obrazy oddziałują na c:~.ytcłnika siłą sugestii 

i poetycką wizyj~ią. 

• • • 
Pycha jest głupmą: pokora jest wielką mądro$cią. Pokurą :<Wy­

ci~7·Y" księcia rego świata. Akt pokory jest dla szatana tym. 
co schylenie się ro kamicn dla warczącego psa. Pokora jest 
strótem cnót; wiatr pychy unosi to WS7.}'Nlkn. co zgromadziła 
pokora. Kto gromadzi cnoty be-L pokory. czyni tak samo, jakby 
r2'\JCat lrut7 na \\dal r. 
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Jet.cli b<;wicsz ugruntowany w pokorze. nic pr /.yni~si~ ci szkody 
2-tKlnc "'idLenie, nawet wówc7.as. gdyby puc:bO<Uilo od demona. 
Lec? jcsli nic b<;dzit~ pokorny, nie odnicsit'S'I. po.i:ytku, nawet 
gdyby wuu.cnie pochodziło od Bog'J;ao . 

m. f. Bcrsini. Mą(/rO~<~ F.·.wmgelii, dz. cyt.. s. 100- JOL 
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Wprowad 7.eni e 

Tajemnica piąta: 
ustanowienie E ucharystii 

Część I. 
Mowa eucharystyczna 

Wśród twórców literatury polskiej są tacy, którLy, poruuając za­

gadnienia relig ijne, ?.wrócili uwagę na problematykę euchmystyczną. 

/\.utOrLy dticllitcrackich jednak czękiej rrzedsrawiają obrzędy litur­
giczne., prezentują fonuy poboźności i przcja\'Y kultu ~ucharystyC7-

nego, a r1.adzicj 1.ajmują się odkrywaniem sensu teologicz.ncgo treści 
odnosLących się do Eucharystii; rzadko też podejmują temat ustano­
wienia tego sakrdm~ntu*J. Wyjątkowe miejsce wśród twórców litera­

tury :r.ajmuje 13randstaetter, który w sposób interesuj<ICY zarówno dla 
litcraturoL!lawców,jak i teologów, podjął problematykę biblijną, a więc 
i eucharysrycz.n;l w tetralogii powieściowej Jez11s z ,Vart~rt•thu 100• 

W .iego rowieści biblijnej kilkakrotnie powmea motyw Euchary­
stii - najc7ęścicj towarzyszy mu symboliczne obrazowani~ i bogata 
metaforyka omz liczne ;tłu:tjc biblijne. Szczegółnic interesujące- 7C 

względu na ~awarto~ć teologiczną i artysrycme walory są dwa ro:.:­
dzialy: picrws:<:y, :<:atytułowany Ciało i krew, któ•y p•·e~enn1je mowę 

eucharystyczną. wygłoszoną przez Jezusa w Kfar Nahum, om:t drugi 

- Wiecz1111 Wiev:erza, przedstawiający literacką wizję ustanowienia 

. ..., ZagAdnienic 10 )#'croko Qn"itwia 0 01..ena Chrząstow!..ka, ktiw'a Zebr3J1Y mattri3ł lite· 
rsck.i. ujc;la w rw,lęp.~L'\':: wa~lki Lematyt7.ne: S)Tttbolika eucłwystyrzna, l:.ucłwystia 
w ch\\-ili a~niul pn"ll!t:Sja. Mw.a ~w., komunia św., pcofanac:j3 Najf"·ic-ts.zcgo 
Saknuncntu. Auwrko /wróciła U\\"agę na ?.rómioowank! postaw ~ligijnych wobec 
Jczu:AI ubcx.'OCKU w cut.:hlt)'Slyc-7.nych pN:aciach. ł:ł. Ch17Ą~O\\"S.k3, OthWtP 11kbo. 

Li1(7at/ck Jvrlmk<·hi.'U pr:r.ży·"·oniu f:m:Jwry.'Jii, lmnań 1992. 
:-.u Prubl.;,.-ml\lyku cu<.:hury~t)'C/na obecna jest także w twórczo~ct poocyckicj Romana 

BnmdMut:llerla (nr. (,'mly wt:.\t:ln~ w Kunie, Ostatnia Wicc:er:a, LIIon/o do ran 
CńY)')'/tiSI)'Ą")'('"' .\'tt:Wle:rr~v 7i)lliaJZ). J~j literackic opracowanie zob. e. ChrZ(lStov,:. 

skn., Ollmrlt niw/Jo, dż. C)-1., s. S6 88, 95. 
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Etwharystii. Pierwszy 7. nich moze sUtnowić wprowad7.enic do treści 

bezpośrednio 1wiązanych z tajemnicą Wieczcmika. Obietnica nnkm· 

mienia ludzi ciałem i krwią stanowi bowiem zapowietli ustanowienia 

Naj~więtszcgo Sakramentu. 
Rm:dzial7.awierający mowę Jezusa stunowi liwrackie opracowt<nie 

fragmentu Ewangelii według św. Jana(J 6,22 71 ). Kompozycja mowy 

<o:ucharysryczncj przedstawionej w powidei odpowiada kompoeycji 

ewangelisty, co ilusiruje tabela. 

Tabela 2. Mowa cucharystyczna 

l 
Lp. l Trcsć rozd,ialu pr. Ciało i mm• l Sib~a biblijne odpowiadające 

n·e~ci ro7.dlinł\t oraL amplifikacje 

~ l literackie ~ 
Wprowadzenie 

1. l'rzybycic Jezu., a do Ktltr . .l 6,22 24 

)lahum ____.J 
Modlitwa Rabbiegu w syoa11•>- Amplifikacja judaistyczna 1 

1dze 
:Vlowa cucltn!2'St}·c.cnn __j 

~rws:dl część mowy eucha- IJ 6,25 40 1 

H
l . . 1 ry~tyczocj - początek dialogu 1 

lwnów 1 Jezusem ---1-,..-. -::::-:--:- _j 
Ro7.tcrki i wąlpliwości słucha- Amplifikacja J>5)-chologi=<>- .i u· 1 
czv daist 'CZna ur. J 6,41 -42 

5. !)ruga e;.ęść mowy J 6"':,4:-:3-· •::.' :..1 --- - - ----j 

6. 1 !'
oczątek sprLCCi\W wobec J 6.52 

IMuki Rabbiego 1· · -:=-.·--,-~--
7. l Mctaforyc~na prezentacja r;;;:--t'A;llpliftkacja reologie"''" 'J 

_l c.cvwistoSci uadpr7.yrodzoncj _1 . l 
'---,X:-. -11ri.Tr7.ccia C7~śc mowy Jc;cusa l J 6 53- 58 

!--,---,=-~..,.. --~-..:'S:..:k:.:utki UlOWY - -j 
9. l W~Taźny bun l wobec usłyszanej r Amplifikacja tcologic7na i psy:--1 

n:mkii ".'cwnętrznc cierpienie chol<>giczoo·judaistyczna l 
Rabbtc<JO . 

Ostarni dia"'t_o_•-z"'J,...e7_u_sc_··-m- IJ 6,60- 71 

L pozostałych:,;, synagodze oraz 

, postawa Dwuna~ru - ----- - ---- - -- - - ---' 
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W powieściowym toku narracji pojawia się dokladoc odwzorowanie 
chronologii wydarzeil i wypowiedzi przekaa.ncj w narrację ewangelisty. 
Brak jednego wersetu: "To mówił, gdy nauczał w synagodze w Ka­
farnaum" (.f 6,59) uLasadnioiJy jest tym. że już na samym początku 
rozd7.ialu narrator poinfonnował o micj:;cu akcji. Ponadto w prezemo­
\\·ancj części 7.amieszczone zostały na zasadzie amplifikacji typowych 

dla prozy biblijnej Brand>tacnera - tresci. których nie ma w Biblii. 
Wypowiedz Jezusa została bowiem popoedzona opisem Jego modli­
twy, a następnic trrykrotnie przerwana prCLentacją odczuć słuchaczy 

i mówcy. :VIożna więc wyrM.nić c7tety amplifikacje, których celemjest 
przy l:> l i?.en i e czytelnikowi problematyki judnistycztlej, psychologic~nej 
i teologicwcj. Z anali:r.y tabeli wynika, iż mowa cucharystyczna zajmuje 

centralne miejsce rOLdzialu. Została ona otocwna niczym klamrą 
kompozycyjną- wprowadzeniem (przygOłowanie p. l i 2) i zamknię­
ciem (~kutk.i mowy - p. 9 i l O ). We wszystkich c?.ęściach wyraźne są 

odniesieni" intcrtcksrualnc. ~ymbolika i met<tforyka biblijna oraz inne 
środki stylistyczne, odsłaniające sens teologiczny mowy Jczu:;a. 

Przyhydr J ez.usa do Kfar ~a hum 

Ro:t.d7ial rozpoczyna si~ od informacji, i?. Rabbi Jeszua ben Jo;,cf 
przybył do Kilu 1\ahurn. a jego pierws:~:y wyodrębniony fragment 

przedstawia rzesze idące ~a Jezusem do domu modlitwy. W początko­
wych akapitach analizm~nn~go wyimka wyraźnie widoczne są pewne 

amplifikacje teksiu ewangelisty. Pierwszą innowncj~ w stosunku do 7.n· 
pisu kanonicznego jest zmiana miejsca akcji: Jan Ewangelista umic~cil 

pierwSiy dialog z tłumami nad j~Liorcm Gcnc7aret. zns lkdndstacttcr 
przeniósł go do synagogi. Autor powieści wykor qsłal ru 7najomość 

Ewangelii synoptycznycb. które informuja, że Jezus mial Lwyczaj pr7.c· 
mawiauia w synagodze. Dzięki temu zabiegowi literackiemu Bnmdsta­

etter uzyskał kondensację 7darzeti, c.o przyc~ynilo si<; do stojmiowego 
wzro&t\1 napięcia akcji. l'onadto w toku JlOwieściowej narracji :tO:>Ul ta 
wyrażnie :tllr)'SOwana polaryzacja stanowisk łych, kłór7y udali się za 

Jezusem do synagogi: prn..'<lstawione są nie tylko pełne czolobitno~i 

i szacunku-7achmvania zwolenników Rabbiego, ale także-pełne ironii 
i szyderstwa posta\\y jego przeciwników. W narracji powieściowej 
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widoczne są m wtrącenia. epitC!)', umiejęm~ posługiwanie ;ię obrazo­

waniem - to w~~ystko rotęguje eksprcsj~ "'YIJOWiedzi. 
Warto zwrót;iĆ też uwagę na prób~ skracania dystansu między nar· 

ratorem a czytelnikiem. Widoczna jest ona w u:lyciu pierwszej o5oby 

liczby nmogicj (,.mamy na myśli") i /.ilStosowaniu cLawwnika .,mówić", 

ewokującego syt.uacj~ opowiadania. a więc i bezpośredniość kontaktu. 

Narrator wyl:orzysruje ekspresywną waność mowy pozornie ~alctnej. 

oddając >'J>OSÓb myślenia przeciwników Rabbiego. Informuje, il oni 

uśmiechali się sqdcrc1o na myśl, :lc Jezus wyjaśni zgromad7.onym ta­
jemnicę ro~mnożeniu chlcbó'v i ryb. Wzmianka ta pośrednio odnosi się 

do zag;u.lnicil tcologicznyt;h: dokonany cud ni~ :al.icwala jego świadków 

do lego, by uwiert y li w Jezusa jako Boga; świadkowie r·o1.mnożenia 

cl!Jcba i ryb zachowują wolną wolę mogą więc podjąć w sposób wolny 

decy-Lję. mogą przyj<\Ć po5tawę wiary bąd~ niewiary. Mogą prqjąć. że 

cryni cuda w im i~ Roga. albo uLnać, '-c cryni je mO<..'lt S7atana. 
Narrator. dy,ponując wiedzą judaislyc~ną, informuje o dwóch 

modlitwach odmuwianych w synagodze: Szema lsmel oraz Szemone 

Jisn?"' i w jednym rozbudowanym zdaniu przedstawi:• opis modlitwy 

Jc:wsa: 

Jc7.u' zasiO<lił dłofuni oc-q. nisko pochyli l głnw~ i pólgłosem 
modlił się: napr~ód odmówił w cah•ki przepisane litur!!ią 

modlitwy. a gdy je skoń~zył. modlił się słowem bc7.sł0"'1lym, 

a gdy one• dobieg)o kotica, po~ośtała po uim najczystS<fl modli· 
Lwa. siedmiokroć '"}1lławionn. OCZ}'S7C7.(ma z \\rszystk.iego, co 

człowiecze. pnr.cźruczysta ueść, nic zmą~:.Ol'I)' Wy·war Ro~kości 

tlll- IV, 37). 

Postawa Jezu:.a. odmawiającego pólgłosem modlitwę. odpowiada 

temu, co o modłirwit: Izraelitów pis ząjuduiści; lecz w narracji powie-

'~1 S:ema b·del (01Słui,jhuj 1.-:raelu ... ·'') to krótkie wy:rnanie wiary, któl\) :t:(>$11110 ?.hu~ 

dowane w oparciu v Pwl 6.4-9~ 11,13-2 1 ~ L.b 1S.37-41. Wyznani~.: 1..0 ~l..'lrh)Wi 

lUljSw~· zrąb lrulru synagogalnego. Mogło b)•Ć wypowiadan~w jczyku hcbrclj~kitn 

bądi: atamej~kim. SumOM' .&re (,..Osienma$cic błogo)ifl\\·i ei\.sm.•") 10 mW1iLwa 
~~>ynając:a s~ trzema błogt\\ławie-Mrwami uwi&:lbiającymi łłog1, pu iJUc)-clł 

oustępMVilły prośby:j<.j graruatya.na forma wyra2a świa.&:un~ współoo•y lmleła 

~ Rogiem (urrzyrnanu joc::,t w piern~zej osobie li~lby rm){)gi~JJ. '-·1. Rosik. .f~,~dui:.m 

u po(.-=Qikóu e')· chr:ei<.:ijań~·/..lej, dz. cyt.~ s. 203-2 1 (l. 
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ściowcj pojawia się ponadto swoista gradacja, odnosząca s i~ do form 

kontaktu z !:logiem. Ro%poczyna się ona od modlitwy liturgicznej. 
przechodzi w modlitwę osobiSU\ wyrażoną poprzez oksymoron (.,słowo 

be-LSłowoc'), aby doj~ do modlitwy czystej, beLpośredniego obco· 
wania z l:logi~m. Ok~)'Tlloron i anl)1eza to częste w powic~i Srodki 
artystyczne, które wska.lują na plasze1.yznę nadprzyrodzoną. Tu.kżc 

i w tym fragmencie - nasyconym metaforyką murutor sygnali zuje 
wyjątkowogć modlilwy Jcl.Usa; podkreśla w ten sposób Jego jedyną 
w swoim rodztliu wi~ź z Bogiem. 

Jan Ewangelista nie pisze w tym miejscu ani o tym, .te Jc;us idzie 

do domu modlitwy, ani nie wspomina o Jego zwolennikach i prze­
c iwnikach, 11ni też nie wspomina o modlitwie Jezusa w synagodze. 
Informacje te jednak są implicite zawalte w Ewangelii. dlatego Ie~­

jako prawdopodobne - 7oslały włączone do powieści i pelnią 1\mkcję 
kompozycyjną or.tZ wzmacniają ekspresję fragmentu, poprzedzającego 
mowę eucharystyczną. 

PoC?.ątek dialogu :z; tlumfm 

\V narracji bc%pośrcdnio poprzedzającej wygłoszenic mowy jest 
wiele odniesień intcrt.ckstualnych, które mają chamkter kryptocytatów 
i parafraz bihlijnych. J>iet-w>zy dialog z tłumarni w powieśc i ma armlo­
giczny prt.cbieg do dialogu zapisanego przez ewangcl istę. Powie~ciowy 

Rabbi odsłaniH IIJOtywy,jakie krxiąsię za rym pytaniem o t.o. jak dotarł 
doKfar Nahum, i rozpoczyna mow;; cucbarysryc:7.11ą. Zapewnienia, że 

tłum szuka go, dlatego że pragnie chleba i zaleca, aby ludtie ?.abiegali 
o pokarm wiccwcgo i)•c ia. 

Słowa te ~tanowią punkt wyjścia dla dałszych refleksji i pytali tł u­
mów powolujących się na Księgę Wyjścia: 

Ojcowie na~i jedli mann~ na pustyni, jak napisano w Świ~t)"h 
Zwojach: .. Chleb z nieba daru im, aby jedli" (III- IV, 3!1). 

Zdanie to nam•tor powieści obdarzył komentarzem. prlcdsu<wia­
j:wym reakcję słuchaczy. Według Brandstacttcra, doznali oni odczucia 
grozy, gdy~ manna była symbolem wyjścia z nicwoli i :;makiem osta-



tCC7Jlego c-Lasu wybawienia, którego miat dokonać Mc:.jaszjako nowy 

Moj~.csz"". Słuchacze Jcpuy hen Josef w oap;~iu oczekiwali, łc każe 

im on ch'W-ycić za miceLe i tarC?e. aby urzeczywistnić ich marzenia 

o wyzwoleniu. Okupacja rzym~k<L i cierpienia narodowe podsycały 

l~sknotę Izraelitów ?.a o:schntologicznym panowaniem Buga- stąd też 

w czasach międzytest;tmcmalnych szczególnie żywe było przekonanie 

o przyszlym i pow:;7.echnym panowaniu 13oga nad w~zystkimi naroda­

mi'". Wówczas to wśród Żydów panowala atmosfera gorąC?kowego 

oCLCkiwania na przyjście ~csjasza, który prąwróciłby im nicpodle­

głość ,.Wpływowi rabini ~dosili nad7.ieję na pfZ)'jścic nowego l'mwo­

dawcy i ).aucqciela Tory. l'uryzcus7c OC7.ekiwali Królestwa Bożego 

jako pełnego wypełnienia l'rawa•·w . Natomiast środowiska in:.pirowane 

przez zelotów bardzo wyrainic łączyły przyjście Mc~jasza z z<Lgad­

nienitmu politycznymi '•'. LccL Jezus, przemawiając w synagodze, nic 

odpowiada na tego typu oc:r.ekiwania i nadzieje l7.rae.Jitów. 
Komentarz narracyjny pr1.ybliża czytelnikowi kontekst psycholo­

giczny, historyc7.ny i teologieLny slów Jezusa. Bmndstacrtcr podkreśla, 

~ OC7.ekiwania słuchaery Jezusa kouccntrowaly sii\ wokół pragnien 

natury doczesnej.lzmclici chcieli widzieć w JcLusic Cudotwór~y. który 

jako ich przywódca pokona pot~gę C'.esarstwa RLymskiego i ogł~i 

niepodległość królestwa lzmela. Takie "')jaśnienie pozwala 1mmmieć 

dals7.e reakcje rozczarowanego tlumu, który nic potrafi przyj•t~. ~słowa 

JeLu~ll mają religijne, a nic polityc7.ne znaczenie. 
Dalszy fragment mowy wyglo~Loncj pr7.ez Rabbiego w powieści 

Brnndstaettera nie różni się w od zatlisu ewangcli:;ty: Jezus pucciw-

m Uane pisma wskazują. Je "'~pólacini JczuSl~wl t.:l't::l.ah na J\OW)' cud manny. 
'-"~""''edż wyzwokni• 1 okupacj• K.zy,nu. )iakll( do nich ttktty llj)<lkolipl)C7ne 
( Afl'll<alipsa &rucha. W~''''""'" Sybilli}. pi51113 nbinackie (np. Me kiltu). pi<ma 
qummnskic (np. cew. Reg,ul~). lob. A. Paciorclc.. :\łt~.:•e • Jm»JJ!\' \1 mowie eut'htr 

T)~lJ'C!tlej Jezusa. w; Bibfiu 11 t:uclw":stii, praca l'bitY\')\\"<1 pod n:d. S. Szynhka,. 
J.uhlin 1997. s. 158-161. Mojl.e" nakannił lud munną 1p17.epiórk•mi. C'bry;tus 
lh,,k:onal rozmnożcniłl '-~hlei;IA (nno.logitl do manny-) i ryb (analńSi3. do pr.lt.:pió)"('k ­
uu1wanych .,mi~;sctn z morltl"). 'l'n.m±e, s. 16~-163. 

'~1 R. Rubmkiewicz. Królesr ... 'o !Jut~ w.,J)(')fe~ności lzraelo w liJnoturz~apckr.rfianej 

Sum:ga 1esuun~;nru, w: Królt<M'tw Ho'!.e u Piimie Świętym. d1.. c:yt .. -5. 123. 
)o.• A. 'Jt)Wicki, Kośdół w lroi)'Ztiltl'ift lovS/t.>Mwa Bożego. Studium ekl,;;jo/ogic.zno­

bihl y· "~. dz. cyt.. s. 3 L 
"' Ell, s.. 1371. 
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stawia chleb. który Izraelici jedli na pustyni La c:~.asów Mojiesz.a, 

Chlebowi, który z nicb;o <ot<;pujc i z.a-;pokaja wszelki głód człowieka; 

oświadcza, że wskrtc.>i wszystkich, którzy w niego uwierzą (por. J 6. 

32 40). Następnic w narracji po"·ieściowej poja .. ia się .macznc rozwi­
nięcie dwóch wcrsctó\\· biblijnych, które infom111j<1 o nic:cro.wmicniu 

Jego słów"". Jui na początku narrator wskazuje na rozetarowunic 
tłumów. a nast~pnic ro:r..vija tę myśl, przedstawiając Olyśli i odczucia 

sluchaczy.l'oslugujc się mowąpozornie zależną. aby uwiarygodnić icb 
reakcje'" i wprnwmlzn różne Cl~sto składniowe środki - stylistycz­

ne. Wybicmjąc ~~ n1ctodę prezentacj i zdarze 1\, uka:~:ujc mowę Jezusa 

z punktu widzeniu słuchaczy, oddając ich rozterki i wątpliwości: 

( ... ) ak có.l. z tego, skoro nic powiedział, kiedy ów Poma:w­
niec si~ zjawi i uczyśd L. Rzymian ŚwiętąZiemię r ana'/ Kiedy 
ocry,ci'!! Kic<ly "·yda rozkaz oczyszczenia?~ Kiedy J ... J kaic 
pobić nieobrzezaDców i ich niewias!y, całe pkmi<; rL.ymskicb 
zaborców. od d7i<-.:i<;cia do :aarca, ich woly icb, i konie, i ~ły, 

aby Ziemia Ś"iata była oczyszczona z nieprzxjaciól J ah"c'/! 
l właśnie tego. na co czekali, nie JlO";cdział (III- IV, 40). 

Pelnc cksprcsj i p)1ania, wzmocnione użyciem wykrtykn ików. i wy­

liczenia odd~ją mu~ stanic napięcia wsród słuchaczy Jezusa. Ek;.prcsja ta 

w idocznajest równi~~ w powtól'7.cniu stwierdzen ia: ,.nie powkd:óal". 
W ten sposób narrator wskazuje na głębokie rozczarowanie ttumów, 

wynikające stąd, i;c Jctus nie spe-łniJ ich doczesnych oclckiwa{l. Rol­
cu rowanie to Jlrowadzi slopoiowo ku negacj i najp ie1w stów, u pó:Łni~j 
Osoby Jezusa. W takim ttięciu problemu ujawnia się obccno~ć narratora 

- psychologa, kt61·y w ten sposób przypomina, że ellowiek poddany 

d7.iałaniu silnych ~mocji traci zdolność obiekty,mego oglądu r.t:cc:cy­

wistości . Dalszy ciąg narracji nadał pełny j est pytail, odsłaniających 

postaw~ amkni"<Cia słuchaczy w ich ciasnym sposobie rorumowania 

i lekceważenie wobec Jc7.usa: 
Jeszua ben J Ck,cf nazwał siebie samego chlebem 'ywnlu . 

. ~ ,,\Vh.:tly Żydti ~emroh pczecawko niemu. iZ powicdóał: Ja jcsh:m chlebem. L.aóry 
zstt(J)ił z nieba. l tll0\1,1111: Czy co nk:,icst syn Józcf.<J. klt.)ru~ll c,.1jl.!a i rn<.lLkę znamy'? 
Jakże wi~c moi"c mówić: Z ni~ba zstąpiłem?" J 6,4l-4l. 

r.;: Por. B. Chrtą1h)wSI<a, Ol•~urlt' niebo. LiU!J'flCki(• ~:,._.iodectw(.t pr:~~ .. '\HJttiu t.'u,Jw­

i'y.uii. dz. cyt, s. 90. 



który zstąpił z nieba[ ... ](powicd:.dał, te] wskn:cszać będzie 

zmorłych m• wielkim Sl\W.ic w Dniu Ostotcc;myrtt! O u? O n'/ 

On'} On wskn:cszae b~dzie zmarłych na wielkim sąd<ie o nie 

Jahwe Prut Za:;tępó\\'0 Z ręki Jcswy ben Josef prLyjmą żywot 
wiecJty'! Có2 to będ7ic 7.a lywoc n~ec>ny, kl(ny pr2)jmą > rąk 

c<lowieka? (łłl-ł V. 40) 

S fonnutowanie "chleb ~ywota'' budzi wie lki orór slucbac>.y. Nar­

raLor uzasadnia go tym, iż ł:aactici nie z nali tego wyrażenia, chociaż 

znali wiele rodzajów chleba: chleb moju, cierrienia, plac7u, uci>kU. 

grzechu. gnuSno5ci. mądro:>ci. rozrropnośei. popiołu. i chleb czasów 

ostatcc7.1lychM. Słuchacze Jezusowej mowy mają świadomość, że 

symbo l ma tę samą wartość, co rojęck, do klórego się odno~i i mo:i:c 

być świ~tc i nietykalne lub bc1.hożne i pot~pione. Wiele pytalt. które 

stawiają sobie, aby odkryć maczen ie symboliki .,cbleha żywota'' ma 

chamkler ciągu anl)1cz, co ro<lkreśla cksprc.~ywny charakter nam1cji. 

utrzymanej w mo".ie poLomie zależnej: 

Co on oznat:za i jnka jest jego wartość'? C'7)' należy się mu po~ 
kłnnić,cq go potępi c'! C<y jesl chlebem hlugoslnwionym pr<Oz 

Ełt)him. czy chlebem. na L:tórym spoczy\\·& z.nak złej muc>··? Czy 
jest dobrym ~hlebem dohrcgu <ycia, ezy 7łym chlebem 7łcgu 

życia'? (ID-IV, 40). 

Antytctyc~nosć sfo rmulowati wskazuje na bezradno~.: wobec 

tajC!!lllicy. zuś waga p ro blemu prqoagln ~luch~cLy do os latccwcgo 

opowiedzenia się za lub pr?eciw. Ku podjQciu decyzji sklania taki e 

dalsza refic!Q.ja. dotyczą~-a slwierdzenia. i.i: chleb ten zstąpił / nieba. 

Cwa7ali oni bowiem, że wub<.:C ws7.elkich mocy ponadnaturalnych 

należy zachować rezerwę, gdyż może się oka>at\ że są to moce demo-

~ Z(th. Rt;kopisy Bnmdstaetccrt'l zło.lonc w 0 SSl11incum we Wrodawiu. $YifDłlllml nr 

74/~4. Uiblista L~:tś pi$ze: .. chleb posiada~,~, S[t:11yml Tfcsuo-t~eo:r)cie) inne .cmtct.e­
nie S>"nbołicznc; cltl<b rado<ci wynźał pog<ldę i cey>~ość ducha (Kolt 9, 7\. chleb 

l;:-< lub !K>P•ołu- :n:nlrtek • Cltrpicnic (P>. 102.10), chleb ł;:ui>~wa połwm oie 
zupruC'.'I\\'any (Prz 31, !7). chltb spożywany "'' (K'Iete czoła - dę->.ką pro.<:~. wiclk.i 
tnld. mt)lół (Rdz 3. 19). SpMywanic cbh:b~ 1 bll~ ldmi było wyra.1.t1U prz)jażni, 

tniJości hr.aterskic,i {Ps 41 , l ł)) Q l obcymi go~cinn()~C i {Rdz 18,5) i pOtMrzegania 

spruwiedhwości (Ez 18, 5.7)'' R.A. Sikor~. Ci~·.\·l .. łamania cltlebo"' ) l :Vot'-')'m 

Testamr"rtt i!!, w: Biblia o E'łf'IWI)',\Iii, red. s. s~ynllk, Lublin 1997. f,., 114. 
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oiczne. O takich wątpliwościach nic wspomina Jan Ewangelista. fect 
są one bliilic myśleniu. które oskarża Jezusa, iż dokonuje cudów macą 
Belzebuba (por. Mt 12,27; Mk 3,22; Lk ll.l5). Tak "~.;c, autor wykorzy­

stał swvnajomość Ewangelii synopLycznych, przybliżając czytelnikowi 
menutlnu:ić zebranych w synagodze. :-latorniasL kolejne rymnie, które 
pojawiu si~ w powieści, stanowi znuczn~ rozbudowanic myśli manej 

:~:Ewangelii według św. Jana. Ma. ona postać p}1ania retorycznego: .,Cty 
to nic jest syn Jó:r.eta. lctórego ojca i matkę l narny?" (.T 6,42). Pytanie to 

zostało rotwiui~tc w hiperboliczny obraz o macmej sile cksprc~ji: 

:.!naliśruy imię jego njca, i m•my Jego matkę, i znamy całą 
rodzinę i stryjów, i wujów, i brnei stryjecznych, i br•ci ciotc'C't· 
nych, a kilku' nich razem z Nim węd N je po kraju i ,fucha Jego 
nauki, n'"' Kazaret.h 7.yjąjc~~4:Lc ~; i, którt.y zna li jego d?iadka 
Jeho,iakima i bahk~ Han~. Jakte więc mógł zst'IPic 7 nioha 
C7.łQ\Vick1 ktt'lry pOCLfł~ się z niewiasty i_, \VYS?.cdłszy z jej łona. 
ujr~nl świmto dzienne? (111- IV, 41) 

Fragment ten - bogary w powtórzenia oraz naśladujący biblijną 
składnię'"", w której pncwa.7.ają kon~trukcje składniowe typu kai -

obratujc silne więzi rodzinne l:.traclitów. Punlct ciężkości zostal jed­
nak polożony oa PJltaniu retorycznym. wyra.i:ającym negację wobec 
nauczania i osoby Jc:wsa. Znamiennejest także, iż w prezen tacj i ~po­

sobu myślenia zebranych w synagod7.c, ani razu nie pojawia ~i~ Lytul 
Rabbi, wyrrl.lający szacunek dla wędrown~go kaznod7.iei; ryntł, którym 
obdarzaly go tlumy zanim wygtosi ł mowę. 

Nar•stający opór wobec nauki Rabbiego 

Spneciw wobec nauc:.:aoia Rabbiego nazwany jest w powidei 
"szemraniem''. Wyraz ren ma swoje intcrtckstuałne odniesienie 

]"t Typowe d lu Bil:~ l i i są kon~trukcjc ~=ikbdniowc tbudO\\'łiW.'! z SJt:-regLl w"t)6łrzcdnych 

(J>arar.tklyt.,::,cny~.:h) C.t~onów (nihywcrs.cców) po-łą(.'zony~.:halbo be.t!=iptSjnikowń (Myn. 
dcton), nlbv- nąjc.t~ciej, 7a pomocą takich :tumyt:h s pOjników (pt)li:;yndetnn). l b 
1\,"ttI")'CZDc t.iw:ury symulują również ~woi~ty dla Biblii pancldi:t.m c7łonów (w:rnjCill· 
nych odttic~iCil w.:rsctó\V bądi ich cz~ści). ~. Ad;;tmcLyk, W-.:l<:fJ Ido:) Cu{l· ~u/at nie 

pomlricllby ksiąg. Siun'(>I•M.ieop<>w!Nctl pr:ekl.;; op<Jkr).fu=•"'· d7_ <)t., s. 3:>. 



cxłnalcić go można nic tylko u Jana Ewangelisty (J 6,41 ). lecz także 
w KsiędLc \Vyjścia (Wj 15,24), co pozwala dostoec związek między 
manną na pusryn i a Chleb~m. zapowiadaoJ-m prlC7 Jem su. Paciorek, 
powołując się na wersety biblijne .,Oto LCi.lę wam chleb L oieba [ ... ] 
i będz.ic wyc.hodzil lud i zbierał. Chcę ich bowiem doswiadc~.yć, czy 
pójdą za moimi ro~kazami Ci )' oie ., (W j 16.4), wyciąga wniosek, że 
"manna ma zatem charakter rróby dla narodu. Czy dost r/.c~e w niej 
dur miłosiernego Boga, er.y dostrzeże całe bogactwo zupowicW.i, czy 
oka:i.e wdzi~cznoi.ć'""'. Podobną próbajest zapowicdż chleba dającego 

:tycie wieczne, która równiet budLi kontrowersje i nic/.I'Omrnienie 
słuchaczy. 

Prezentacja spoeciwu wob<:c nauki Rabbiego rozpocryna m~>oLęp­
ną cz~sć mowy eucharystyctnej. Jej wersja powieściowa różn i się od 
ewangclijn"j dwoma dopowiedzeniami, które 7.awarte są w jednym 
zdan iu, i mają cbaralcter zduń wl.rąconych: 

Jesrem Chlebem Żywota. Ojcowie wasi-o by świat! o R'' '" nad 
nimi erowało l -jedli manną na puslyni i poumierali, lu nato­

miast - wskazał palccm na skbie - jest Chkb, który ZStępuje 

z nieba, aby nic umarhen. kto go spożywa. Jestem Manna Ż~w a, 
Chleb Żywota, który z niclxlzsta_pil ( ... ].Ch !eh. który ja dam. 
jest Cialem moim za .i:ycie świata! (III- IV, 41). 

' l\1 drobna modyfikacja w $LO:;unku do tekstu kanonicznego (por. 
J 6. 4K- 51), zawic,·ająca wzmitlllk~ o geście Rabbiego, odpowiada 
sposobowi mówienia Izraelitów, któr:~:y cz~sto do rozmowy wplatali 
słowa modlit'W')', 11rośby o blogos~awieństwo Bole oraz posługiwali 

~ię gestykulacją dla dobitniej>zcgo wyrażenia swej my$li. Jezus więc 
prtcdstawiony został w rym fragmencie jako reprezco131tt kulrury 
swojego narodo. Jednakle - w interpretacji Brandstaenera Len, który 
był Człowiekiem. patrzył na r.teczywistosć z Boskiej 1arazem p;:ll>pck­
tywy'"' i tę właśnie chciał przybliżyć swoim s~uchaczom. 

~:.1 A. Pm:ivn.:k, ,\·/O~J.'h' manny w mo wit: euc/l(lrysryczm.~j Jezt~Mr . d?.. C)'t. !ł. 155. 
•1\ll ł\tt lemat. połączema dwóch nauu· b(ISkiej 1 ludzkiej w jcdm:j ( )M>hic Jczusu z '\!n­

zarc~u ( l t \\' . unia hiposuuycli"'U) mt_\wi ceologia zob. ,V, Gnillt'l t, .Jezus Chryyflts 

S) n Boży Wcit:fr)lf,F. w: Je:;us ('hry.\·lu.\. Hi:~mria i tajemni(:", red. W. GramH. E. 

Kup.....C, ł .uhli n 1982, s. 315-4 14; J. RalZmgcr~ Wprol4.'ad:r.nir. wdn:C'icijm1sf'l('(t, 

dz.. cyt. . ~. 162 179: Litcfa('kł( rre.teOtaC-Ję tej kwestii w teU'.11ńgli Srandst~c:Uera 
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Zebrani w synugodLe jednak dosłownie i fałszywi~ roLomiej ąc 
wypowicd/ Jc,a<.a, zareagowali okrzykami spucciwu. Tak"tc i w tym 
fragmencie powie~ciowa prezentacja :alarlcń jest hogatę7.a od ewan­
gelijn;;j. która ogrunicLa się do lakonicznego stwierdzenia: .,Wtedy 
spr7.c!C7.ali się Żydzi mi~<.lzy .obą. mówiąc: Jakże on może dać nam 
swoje ciało do spożycia''? (J 6,55). W powiesciowej narracji pojuwiu 
się najpierw obr<l.lOwe porównanie: 

W thtmie zakotłowało. Jakby ktoś ~agiew cisnął podezus silnego 
wiatru nu wysch11i~tc od słotica namioty (JIT rv; 4 t). 

Porównanie to >ygnali:wjc gwal1owność sporu i atmosfct'Q napięcia 
panującą w domu modlitwy, która :tosta·ła podkrc~lona zaMosow;miem 
mowy nic:talcżncj'"· Wprowadzenie :cdań wykuyknikowych podkre­
śla oburzenie sluchac:t:y, którzy w sposób sensualisrycm y interpretują 
słowa Jezusa o spot.ywaniu jego Ciała i piciu Jego K nvi. Przekonuni 

są, iż nakaz Rabbiego poniża ich narodową go<.lno:;ć, zrównując ich 
z poganami, gdyt z oburL~nicm wołają: .,7.aden syn Izmela nic jadł 
ciała c:t.łowicC?.cgo! .. oraz "Uo<.ln~ jest 10 pogan. ale nie majętności 

Pariskiej". BurLiiwa ta dyskusja zostałajednak nagle ucis?.ona gestem 
Rabbiego. który pow~tał :t~ swego miejsca. Ciest ten stanowi pocLątck 
amplifikacji, odnoszącej si~ do prc:tcntacji Mstwa .rezusa. 

ł'rzedst.awiwSl.Y postawę przybyłych do synagogi, narrator powie­
ści - inaczej niż .lun Ewangelista- :r.wraca uwagę na postiiWQ Jc~u&a. 
Fragmcllł. ten, podkresl!.\jący dostojeństwo i boską moc Rabbiego, kon· 
trasruje z poprztdnim i :t~razcm pośrednio wyjaśnia dystans, istniejący 

mi~dzy Jc?uscm, a zebranym tłumem: 

Je:r.u' puuni<lsł stę Le swego miejsca. a na widok Rabbiego, 
nieruchomego jak skaht. l~k padł na ą:romadzenie - oa 7WO· 

lenników i pm:ciwników - a stojący w pobłi7.u nd<un~h się 
w mnkmaniu. !e ;llloc bijąca od Niego może si~ na nic.h zwalić 
i przydusić kh swoim ci~.an:m (III-IV, 41). 

zob. A. Suul, ndtlil.t"' powieki Romana Bl'(uulsta~/lt'TU ,.,hr:.JJ.\ = /Vtt:artrhu '", dz. 
cyt., •· 14?-l H~. 

·l~ B. Chr"łł-;łi>\Jt~ka1 Ot\~'tm~ ni~.•bo. Literm:k~e J"'1'lud~( lwu pr:c:~'l-wanla E.'w;harystii. 
dz . ..:yt., o; , l) l. 
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Doświadc7.enie to, tak nagte i nicspod1.iewam:, stanowi komrast 

wobec poprt.cdniej sceny buntu. Porównanie "nieruchotny jak skulu" 

jest swoisili autytezą wobec krzykliwych zachowm\ tłumu i w~kazujc 

na to, u Je!'zua nie przyjmuje uskarżcti,jakie padły pod Jego adresem. 

Użycie wielkich liter w sfonnuluw;miu ,_'Vłoc bijąca z l\!ego" odnu:;i się 

do bóstwa. wywierającego tajemniczy wpływ na zebranych. :-l ostępnic 

narrator porównuje respekt. jaki wzbudzit Jezus. do szacunku, jaki 

bmiLą u luaelitów dwa miejsca świ~tc: Przybyt~k Pat)ski'"" i płonący 

krzew, w którym Pan objawił się "vlojżeSLOWi (Wj 3,2 14). SluchacLC 

Jego mowy nic ldają sobie jednak sprawy LC źródeł szcLCgólnego 

tremendum, k1óre stało się ich udziałem, lecz milkną w prLCctuciu 

obecności c:ccgoś, co ich przerasta. 
W dalszym ciągu natTacj i pojawia się wiyccj porównuń, metafor 

i symboli wskazujących na bóstwo Jezusa. nn.: narrator mówi. ~c prle­

sirzeń międ..:y .!erosem a tłumami .,wznosi się· jak .,nieprzeni.kniony mur 

ognia''; stwicrda, 7.e Jezusa oweLal okrag ,.chwalebnej" i ,J~iewątpliwer 

.,nietykalno~ci"; prąwolu je symbolik.; l8ntknięcia na .,siedem piccLęci" 

i odnosi i•l do niedostępności postaci i słów Jcmsa. W ten sposób, za 

pomocą srodków literackich, Braodstaetter 'vskatuje na zwi<t:t.Ck manny 

z nieba 7C Slowem Bożym'(>'. :-.l atomiast fragment koÓCO\~Y skonccn­

rrowan}' jest na spojrzeniu Jcl"U.<;a i ma równict wymow~ teologiczną, 

gdy7. narrator prowadzi CZ}1Cinika do pi'Z)>jęcia prawdy o Jego niezwy­

kłości, która.iest znakiem IXlskiej natury. Punktem wyjścia ?.aś dl u takich 

wniosków nauuy teologic:atcj jest st:wienlzct1 i c odnoszące si~ do odczuć 

ludzi, którzy spotkali się ze spojrzeniem Rabbiego: 

.: Zwany te; Miej~ ~ajś""i~l..v)lm (Ś\Ir~ Św~)Ch) to ta cz~~ ś~są.cyni J~ 
rozołimst..i"J 1 która sąsiaduwala 1 Miejscem Swiętyrn 1 oddzicloou był\\ od nic:gv 
zasłoną. 7.nnjd(llh'ał się tam ~icdminnunicnny lichLUr l. z lampan1i tlliwnyn'li, stół na 

C·hłcby pf>kładnc i ołtart kt•dtlelny. Tylko ntz d u roku wchodził dv uiegl1 art·Ykłlphu~ 

podcf'l\.0\ litul'gii w dniu p._1jednan1a (JomKippur). hH, s. 759; zvb. 1e1: J. V(U\dcrkiUn, 

Wpnnmd:4>~nic do ·wc·uu·n~go jł,daizmu. \\-'ars/.3Y.'3 2006, tłum. 1,. KnlpCl)l'l~ki, 

s. 230. 2.'5. ł\a temat k,1hu ~rawcm11Itcgu w \1iejscu ~ajświ~t.~r•n zob. Kpł 

16.1-3-1. 
'":o- .,\V trudycj1 de\ttcronomh.;./lltj podkrcślonyjQst 'l.\\ i~clc manny tc~ł(~\\-em Bożym. 

To samo ~łowo Boże, któn: ;;prnwad.zi-łu tnanr•ę -gln5i UC\.lłcronotni~ca je-st utx:~.: ­
nc w )'11'/ykazaniach. ·w T(wle i ono. podobnie jak manna. sh1je się 7.hl1\,•icun)'1" 

poktmnelll danym pr.lt:Z nl)l}t\ dl t\ człowiek»'• A. l't\CIOI'ck. :\fotyv: muftfł)t W mo·.-.·ie 

euchtJry.~·Jyc:nej Je:usa. d:t. -:yt, s.. 155. 
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Kabbi nieco pochylony ku pnodowi. wodził oczami po >!,'Ttlma­
<Uouych i na ka7dym z nkh zatrzymywał spojr7.cnic. i dlatego 
kaZdy c<lowiek znajdujący si~ w tłumie byłgłęboko pr7.ekonany. 
*c Rabbi przemawia wyła_cznie do niego (IJI IV, 42). 

J\arnnor- korzystając ze swej wied;r.y psychologicznej i tcologic7ncj 

-stwierdza, że takie przo:konanie słuchacz}' odpowiada prawdzie, gdy~ 

k.ws po5iada zdolność .,równoC>.esnego \\~dzenia cz;"'u i po.cstoeni" 

i w kons~kwcncji- równocze•n~go widr.enia .,całej ludzkość i kaldcgo 

człowieka z osobna". Cały ten fragment, odnostący się do amplifikacji 

nadprr.yrodzonej,jest puykładem przeplataniu scen sobk pr7eciwstaw­

nycb: obur7ony tłum sluchttCl}' nagle ucisza się w spo;ób nicwytłuma­

a.alny pod wpływem jednego gestu Jezusa. Chwyt ten- podobny do 

7.nanego w stylistyce oksymoronu stosowany jest w celu wyrażenia 

"niewyra,.alnego'.." a w tej ~}1uacji służy uk~aniu do6wiadczenia 

spotkania l tajemnicą bóstwu J~Lusa. 

ZakO(tCl'enie mowy i jej skutki 

Q·tatnia. trzecia CZ'fŚĆ 11)0Wyeuchlii)'StyCznej ściśleoddaje treść zapisu 

kanooicaJCgo. Zawiera sięona w siedmiu zdaniach. z których pi~ 7.t).<Jato 

wzbogitconych o wykr7.ykniki. prLeol co naD'llcja powiesciowajest bard:ticj 

nacechowana ekspresywnie ni7. namtcja ewangelijna. Jc7\JS nakazuje 

SJ>oi:ywunic ;,wojego Ciału i Krwi onlZU7.asadnia, it tylko ten pokann da 

lud1iom tycie wiecmc; zapewnia, że różni się on od manny spożywanej 

na pustyni tym, 7.e pom<uli ci, któr.cy jąjedli. ohiecuje także, ;le wskrzesi 

do życia tych. którry będą spotywać Jego Ciało i pić Jego Krew. 

Reakcja na te słowa Jezusa została przedstawiona najpierw z punkt 

widlenia bezstronnego obserwatora.. który rejestruje. iż ~cbrani w syna­

godze w milczeniu przyjęli naukę JcLusa i głęboko przeżywają w sobie 

to, co usłyszeli. ~astępnic narrator przedsUtwia punkt widzenia słucha­

czy i ich sposób mysłenia na temat spożywaniacialai krwi. W narracji 

pojawia :.i<; kolejna amplifikacja, która oddaje stan emocjonalnego 

napięcia słuchaczy. 

:(, Por. B. Ct~rr-l_Shl\\'$ka, Orwtu11.! niebo. IJlerut:kie .it,•hu:kl'n•v pr;eż;r-.mnia t-.:udu,.. 

rylfll, tl.t. cyt .. ~. 91 . 
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1 ••. 1 ciuło pochodzi z ziemi, a Elohim, stwnrznjąc człowieka, 
tchnął życic w jego zastygłą krew i M<dy krew j>(>C7.ęłn krątyć. 
i orywib mam,-ąglinę, zatem we łuwi jest tycie. n kaUie ~cie 

,..,,,ualy miłc7ą<;c usta w CQra<: więh"Z}1D prurnteaiu po­
..:bod.d od Jahwe. z Boga" z Lrudła ws.t.elkicgo tycia, i dlatego 
jest ~więtc. i dlatego nie wolno spożywać V.'Szelkiej ławi, oo 
spu'l'ywajił_c krew, s.pożywa sit; Ż}'dc. a l'ipo7ywając t-ycie spo7y­
wa si~ Jahwe, który należy do samego siebic,jo:•t nicpodlidny 
i nic1ykalny (III TV. 42 43) 

O wulomch m1ystycznych powyższego frag mentu dccydttią liczne 
powtór7.cnia, paralelny uklad :>.da1i, synekdocha i wt rącenia. Te środki 
literacki~ pr..:ybliżają myślenie Iaaelitów, którtl zosulło uzasadnione 
argumentami biblijnymi. Nmrator wprowadził je w dalszej części za 
pomocą cytatu stosownych rragmentów 7. Pisma Świ~tcgo (Rd7. 9,4; 
Kpl26.17. 14). w których mowa jest o biblijnym rozumieniu krwi. 
izraelici poslrLegali krew jako ,.element naleta_cy całkowicie do Boga, 
a zara7em jako pocl;;tawowy dla życia i decydujący o nim'...,., dlatego 
też pr..:c>lrLcgali zakazu spożywania krwi'"'· Interpretacja stów Jezusa 
roztoczyła przed oczyma słuchaczy wizję biesiadnych stołów. przy 
których sicd7.ieli lud7ic, .,racząc się świata krwią, w której leżał utnę­
~;..:ony Jahwe". )iarrator, komentując sposób rozumowania zebranych 
w synugodze. stwierdza: "byli bliscy prawdy. ale nie rl7.ekroczyli jej 
progu·•, oni bowiem, 7atrzymując się na doslowncj i odart.ej z wymiaru 
mistcryjocgo intcrpreta~;ji mowy eucharystycznej, w panicznym lęku 
przed świętokmdztwern. zaczęli opus;r.czać świątynię. 

DaiS?y ciąg narracji prtcdstawia rcflcksj~ J~::cusu, który odwie~;:lnie 
b<;d<tC Bogiem, przyi•lł ograniczenia ludzkiej natury, doświad~;za więc 
smutku rozczarowania, wahań i wątpliwosci. obaw. 1\'ic traci jednak 
hoskiej samoświadomości, co podkrc~la narrator, pr..:~dst.1wiając tok 
myślenia Jclusa, w któr)'m pojawiła się wLmianka o tym, że Bóg wiel­
kodusznie podarowal ludziom przywilej wolnego wyhoru i nazwał go 
.,odpryJ;kiem Ooskości''. Ta decyzja stała się terał powodem Jego ci er-

Q H. Ordon . .. Toj~st llfl?ia krelt' JR?Wiif!'I'ZOn Mk /4.14. w: JJ/1>/ła o f . .'uclur"sfii, n.."rl.. 
S. Styn>ik. Lublin 1997. s. 90. 

Ml~ O tttkuth.: spoiyw~nia krv,·i Z'r\.'icrząt zob.: Rdz 9.4: l'\\1 12,16; por. Dz 15. 20. 

182 

Nłlh.mliłi~l tttkłłt. lfklł!dunia ofiar z ludzi i zak.az knnibllliZn1U monrwowanc są 
w Pi$miQ Świętym świl!h.lścią. nicnaruszalno~cią krwi i tyci n. LB. s~ 37 l. 



pienia; Rabbi z Na7aretllu boleje nad niedołęstwem ludzi. nicumiejących 
korzystać z daru wolności. Tajemnica wolnej woli c7łowieka splata si~ 
z tajemnic-ą odwicC'.roycb wyroków Boga i lego decyzją o Ie cnotycznym 
uniżeniu i samoogrania.eniu. 

Sam postanowfł ich opór i odejście i sam wybrał dogudny 
po temu o>.a.< i udpowieduie miejsce [ ... [ a tera> gł~;hnko 
wspólc<ul z idt losem i tr~pił ~ir,: wydanym wyrolicm: [ ... ] 
tak się dzinć nm~iału, ho musiał działać w granicoch swojego 
czto'"· icc7.~1i~twa i nic chciał w myśl nnrzuconych sobie r-.ra'v 
wy~wolić się z jego kąjdanów~ i tak, trapiąc się i męc.tąc ~WO· 

imi postanowieniami, nicubłaganie je potwierdzał miłosierną 

surowuśdtt ( III- IV, 43-44). 

Jan Ewangelista pis?.e, i7 po wygłoszeniu mowy kws stracil wielu 
zwolenników, ale nie zarysowuje dokładnic tej syruacji, ani też nie 
pr.a:stawia pr7c7yć tłumów: nie wspomina teżani słowem o pr7eżyciach 
Jezusa. który widzi odchod7.ących. 

Powieściowy narrutor .twrócił uwagę i na jedno. i na drugie. Pisząc 
o motywacji tłumów- odshmia ich koncentrację na f07.Umieniu poleceń 
danych Moj.lcs~owi; mówiąc o Jezusie porusza problematykę lCOlogicz­
ną, dotyczącą prccg~ystcncji kl.Usajako Syna Bożego. kcnotyClncs~' 

wymiaru Inkarnacji i wolnej woli c7łowieka. Zagadnienia 11) nic .to­
stały eksplidW pr7edstawione w szóstym ro:tdzia lc Ewangeli i według 
św. Jana, ule i~:h obccnosć w rym miejscu powidd jest uLasad n i ona 
podejmowaną tematyktt. Wano dodać, że za pomocą tego dyskretnego 
komenwr;ca narrator-teolog zaznaczył swoji\ obecno~ć. 

Podsumowanie 

ł\a prryklad7ie analizowanej mowy eucharystycroej JeZU5<1 można 
w-yciągnąć wa~ny wni05ck odn<l5zący się do techniki pisarskiej nrand­
stacttera: autor dbał o to. by nic doleonywać 7.adnych zmiun w slowach 
Jezusa zapi;anych w Oiblii·"•. 

40' \V jednym ' lA'}'\\'indów Bnmd:,tacl~ sl.wierd/a: .. uw~ałhym za ni~r-J.kfl Kdyby 
Bohitltr p•?.emawial moimi słowami. Jezu:, ..... omlio ret ta mówi 7.awszc whlsnymi 
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Aoali7owany ro:alział rnkte pr.cybli7.a czytelnikom metcxl~. jaką 

stosowali Izraelici w swoich wystąpieniach publicznych. Ot M ich argu­

mentacja nie przebiega drogąpostępu logicznego, lecz koncen tryczne­

go; argumentacjanic zawiera się w ciągu przyczynowo- skutkowym - co 

jost charakterystycwc dla my~ li grcck i ej -lecz uwidactnia się w widu 

refleksjach, skierowanych do punktu wyjścia. :Vtówca, podejmttiący 

określony temat, wracn do niego, wzbogacając ka~dorazowo ogólny 

wątek dokllynalny o nowe e lementy ... '•. Pod tym wLględem wyró.i:nia 

~i~ Jan Ewangelista. który c7ę.~to stosuje techniki ()0\\1Ór~ń"0. Feliks 

Gryglewic-L, odnos7ąc się do mowy eucharystyc7ncj. pisze: ,.Prze­
mówienie Chry~tusa jest osnute woleoto myśli o maJUlic jako chlebie 

z nieba. Manna na pustynijest tym motywem, który prze" ija się przez 

cały tekst i stanowijego nić poewadnią [ ... ].W dalszej c.:<,:ści myśl 

o ch lebie zostałuozwinięta i sprccy?Owana""' · Jezus więc- juk i inni 

rabini, w swojej mowie wielokrotni~ przywołuje te ~amc motywy: 

manna, s:ccmranie na pustyni. wskrzeszenic warłych i życic wi~czne, 

cscbatologiczna uczta mesjatiska. ]vfotywy te, dobr.~:c 7nane lzruclitom, 

zostają wzbogacone o nowot.e~tamentalnc, a więc i eucharystyczne mu­

czenie. lec.~: wielu słuchac.ty Jerosa nie prqjęło Jego historiotbawczej 

perspektywy. LiteraCka pm:enlllcja nmw-y Jezusa prowad7.i do wniosku, 

i~ Brand,taetterowi bliska był chryotologiczna interpretacja Starego 

Testamentu, gdyż takt\ :tawarl w powieści . 

• • • 

Pycha j~st prMua. pokora pr.Lyno;i owoce: pycha prowad7i du 
zgub)•, pokorajest znakiem przeT.naczcnia (p<>r. M t 19.14: [Lc~z 
Jezus 17ckł: Dopuście d7.icci i nie przeszkad7ajcic im przyjśc 

c..low:ami~ a w ora~jo uldiquo języ.L.i&:m Starego 1Cstamc.-"'ltu, .k?.Yłaem :$)"<:uoym 
motywami ksiąg, L.ll\re G"hrysau~ oieu~t.aJlnie C)t10wał'". J. SA:.1)'pł:3. Teatr :r-łalą 
oby(.·:ajó~1.~ PiJars/v:o J=ialanliJm ('C}'('.:nym. d:z. cy1 .. :s. 3. 

":~': PM. W5.tępdoEw<urgelii wg .lano, w: BP,t. 3 . ~. 21 7-'218. 
" 0 A. f>nciorek. omawiając kryteria literackie odnos,ącc się dl) Ewangelii 

wedhtg .lana. Lauwnta: .,Knlojnym kr)'1erium są t~cltniki powtilf<C6. Są 
onoobce naszej mcntalnok i. rypowe dla stylu biblijnego 1 ... j . P<)wtarzanc 
mo.l.e być słnwo klucz, jnk np. «Syn» w 5.19-30, albo cały fragmc'llt". 
A. Paciurck. E't'{mgelia umilmt·tmego ucznia. dz. C)1., s. 145. 

411 F. G')gle"'icz,. .. Ja J~.su•nr''" Jonowej Ewongl'li•~ dz. C)1. .• ~. 223. 
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do Mnie; do takich bowiem ualoży królestwo nicbic>kie]) ( ... ]. 
Pukura jest mistrzynią i matką WSZ)'>'tkich cnót. Owo.:em pokory 
jestboja.m Bob!. Gd~ie jest pokora.tamje>t miłość. :\ajnmicj><y 
akt pokory jest wan więcej nii wid:lcnia i objawienia. Jeśli jeSteś 
sławny l mej i &woich dzieł, staraj si~ byc jeszcze większym we 
wn~tmt twej duszy przez pokorę serca. Siej, nic <>glądając ~ię 

\\>stccc ·:. 

11! F. Bcrsini.:Wqdrt,U• 1-.'wangelii, dz. <.~yt .. s. 100-JOI . 
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Część II. 
Wieczna 'Wieczerza 

\VprowudLenie 

Samopi•u•tanowicnia Eucharystii prLedstawiony zo,tal w ostatnim 
tomie tetralogii. w rold7iale o znaczącym tytule : Wieczna Wiec:(<~'ZCI. 
Tytuł ten, 7a pomocą epitetu metaforycznego, wskan.tic eryteł nikowi na 
treści teologiczne. nawiązuje bowiem do eschatolog icznego wymimu 

paschalnej wicc.:cuy. Można w nim także dostrzec ulu~j~ do lilur· 
gic:a~cgo sformułowania ,.nowe i wiCCLI1C pr:r.ymierze'', które odnosi 
do zbawczego dziela Jezusa zawartego w Eucharystii. Poy mierze to 

(herit) było jul L<!pOwiadanc pr7.ez krew baranka Z<tbit.,go w noc wyjścia 
z Egiptu i p17.C7 krew przymierza Lawartego pod Synajem'"· 

BmndslaCI\Cfumies7.cza litemckąpr=laeję ustanowienia Eucharystii 

w leontekście uczty JlilbChalncj spo?:}-wanej na cześć l'ana wypruwadają­
cego Izraela 7. niewoli egipskiej"'. W ten sposób autor włącza się w dys­

kusję prowadLOUą od C7asów Ojców Kościola nad t)'lll zagadnieniem· ". 
\Viclu biblistów opowhu.ht ;i~ d7iś 7a paschaln)m charakterem O~talnicj 
\Vicczerl.)"'" .. lest to jednak paschalność rommiana swoiście: pisar<:, 

.:..:; .. To jcsl kn:w pt•t,ymiel'7a" Wj 24,8. Hebrajski wynu h~rit - Jlt'ł'ymicrze został 

przctluma~tony w LXX jako diatlr~ki>. E. Sz.yma.nek, Wykf(J(j l'l.mu.r .~·.·d.,•!t.:g() 
}\.:ow&?.ftO Teslilmtmtu, dz. cyt., s. 155. O zwią;Gku vliar Sttn~St) i ;~dyn~J Oti;uy 

~owc~o Prtyroierta :t..f)h. 11. Ordon, .. To jest IIU~ja krow ptzyminrd' Mlc 14.2./, 
w: B i Min o Euc:ltt~l)'\'fii, d1. cyt., s. 86- 87; G. W"itas;cck. Euclwr,rMiu ju~(l ,\'owe 

Przymit.'r'll!, w: fllldiu ,, t:IJChar)'sn'i, dz. <.~yt .. s. 21-34. 
41' C<.~zln Ul dl' ,'ł/,1~ 7a;muj~ v..-yjąt.kow~ miejsce: w :i.yciu rei igijnym Wlpólczcs.nycb 

lznn:)itów . .1 jej ctlebra.cjajcst wsponmicnić{l') ni~ tyll .. C\ "'·yj<ci:t 1.ł:giJ>nl. 3k taki:.c 
4lrnikkn• oc,.tł<iwani3 na przyj~ic )l(csja'$ti! (ktt\re:go ma poJwudtać bJiasz) i''"')'· 
r.v.em wi:uy w odkupi;nic ~w;ald.. jaL.~ iię dokona po prZ)j kiu ~c~j•:szu. lA». 
A. Cala, 11. Wł8TZ)·ock, G. Zal<w>J<a.lli<lllriu i kul1111'U Ż)Ww polskicli Slo-•nik, 
War>Jaw• 2000. s 251- 252. 

c t J. OroJd .. OWJJIIIO lł-1«Zer;o nową Pon:hą. KatO\\<-ice 1974. s. 8 l 
c • Za pa.<.thBin)'nl ehMiklcrtm Ostatniej Wice?.e-t7.)' (H?.elllilWit'ljil. nnst,plij:\c."C arv:v­

mt"llly: .• l) ~t)rBwowanic \K"Zt~· w Świętym 1\·łie~Je, a 11ie w ł:łcmni i~ 2) w PQr.lt.: 
wit"C/l)r<'l\\'tJ, o. nic po południu; 3) \\- pO/.ycji lt>.:ąctJ l\ ni-e :dcdzqec,j: 4) lamunit.: 
t.:bfQbll nie llll ('>OCZQ..tk\1 posilkv, lecz p<t pien.v:;eym daniu r ... l; 4) Odipicwanit.: 
1/(JJ/łd 1la ?.D.k<u\czcnic". J . Km.lu:;i('wiC/, .'v'mw: uy·ł~mnice ró-:atka śwl((t<.'J(O, dt. 
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opierający się w swoim opis i~ prtcde wszystkim na 7.apisiekanonicznym 

czwartej r.wangelii, umieszcza Ostatnią Wieczcuę dzieti przed rynml­

nym zabiciem barankll. Dlatego te:<: w uc7cie pasehaln~j przcolawionej 

w powieści ni~ >poZywano barJ11l<a, gdyż ten, ~ie zabily dopiero dnia 

rllmępncgo, w godzinic śmierci l ctusa. W ren sposób Brandsracner- id<~C 

za myślą św. Jana Ewangelisty - wskazuje, 7.e właściwa Pascha dokona 

się popr7.cz smi~rć Jezusa - prawd7.iwego Baranka Bożego. 
Treść tego rozd,iału, rodzidonego przel uulora na osiem c7.ęści, 

mo:i:na rrzcdstawić za pomocą tabeli: 

Tabela 3. Ostatnia \Vieczerzu 

C:.ęść l Litcr•cka prezentacja przebiegu Rozdaje Sigi~ 
rozdziału Ostatniej Wieczerzy amplitikacJ,·~; __ _,b:.:il:.:>::.lijn~ 

! Radosne przygorowuni• miesz- judaistyczna J 22,14 
kańców Jerozolimy do uczty 

pasGbaln~i; ps~'ChologicL­

smutek apostołów niero7wnie- no-reoluyiczna 
jących ulaczego Jc>.us <UCCydo-
wul o wcześnicj!-.~ym spo7.ydu 

,---~; ::~• : •tolów do Wiccłcruika. 

f 
wieczet7y: wejście le7lt.li.a 

2 ReHek.<jc Judy z Kerijolh świa­
dl!mcl_!.(l. ~e jest to <N >1lnia uczta 
.lclusn. Juda nlccydowalju7. 
bowiem, że \\ryda Go na Hmierć~ 
rcllcksjc Jezusa dol!l~bnie ZTh'\ią­
ccgo odwiecmą ll!j<.-mn.icę uc7ly 
$\\o-ojej śmierci, lapO\'-"iadanej 

prLCL proroków i pt>almistów: 
początek uczty: wypicie pierw-

!>>ycbologiczno­
-tctlloyiczna 

l 
~1.cgo kiclicha i odmt'm:icnie 

'----.l..:;;;sLo. sownvcbmodliL':.:' :.· - ------- ---·-'-----_j 

ąr1., i . KIJ ~- Zob. leż L. Myctelski .. 4łcx/!ilłł-J ' t'>.tttmlkj łY"wt=b'Z)" i it:h UJJływlłO 

powstani~ m(Kilitw erech(IIJ'·'')'C:nych . . .Rwh Hiblijn)' i llw.rgic?11Y" 2l ( 1%8). nr6, 

s. 345-~~ l ; t•. I:Scnoit. Opi.,y asrnnowtenia r.lwharystli. ''';Biblia d:isiq/ , red. J. Ku­

<.bt::~icwi.,;~. Kraków l 969, 'i . 332 362; J. Dr0/l1., ( J.umnla Wi<~t=f:na nm1q Pas<·lu~. dz. 

cyt. s. ł< l X4; R. Baru)),;'ł..i .t•uftlicltvdow~·kaachr:,~.łC'{/misk(J t!fłum ~udutl':~·~~.-·ana. 

Zarys h11•forii oh1'Zędu • •. StudJ3 l hcoJogit.:~:~ Var~viens.ia .. !8 ( 19~0), nr 1, ~. 97-124~ 
H. UmsJ..anu:nct. R6!aiHxw.'i· lajrmnk:.e .iu-iu/Ja, dz. t~1 . . ~. ł41-143. 



3 Spór uczniów o pierwszeństwo judaistyczna J 13,4-17 
w zv,•iąlku z ich nicndowł.lle~ Lk 22,24 
niem 2 zajmowanych miejsc nu ~ychologicz-

uczcie; zazdroSć o to. że t) bok na-teologiczna 
Rabbiegu zajl(li rniejsca Joba· 
nan beu Zebadia po prawej, 
n Juda z Kerijoth 
po lcw~;j ~aronie; 

wnyci\! uczniom s16p pr L.t;'J. 

Jen~S<J jako lekcja pokory dla 
nich: 
refiek;ja Judy 7. Kcńjmh 

przekonanego, i'i Jezus j~r 
t)s.t.u~lem~ 

dialog z Ket:1scm, który w.tbra-
nhl sil( ~rzcd ~c~tem Jezusa. 

4 Rytualne pytanie nąjmłnd:-:zcgo judai!ilyc~na 

uczestnika uczty: "dlaczego \ ·1t 26,26 
Ul ooc r6żni się od wszystkich teołogic7na Mk 14,22 

innych nocy'' i odpowieM Je. Łk 22,19 
2\lsa wspominającego wyjście l Kor 11.24 
z Egiptu; 
modlih>a błogosławieństwa 
chleba pr7aśncg<>: 
słowa konsekracji chleba 
i prqj~cie przez apostołów 
pierwszej w historii lu<.Ukoś~i 

Komunii Swi~Lcj pod postacią 
chleba. 

5 Zapowie<łż 7.dr&d)' i [!Onl,CZ· psychologiczna J 13,18-30 
kowy spr.ccciw uczniów na te ~l 26.2()-25 
~lown JeZ\Jsa. Mlc 14.18 21 
refleksje uc-mi6w po zapowie· Łk 22.21 
dzi zdrady; 

J 
niezr·oztmllale dla ucznió\ov 
\ljownicnic zdrajcy; 
rcllcksjc Judy z Kerijoth i jcyu 
w :'ście z \Viec7.emlka 



6 Rłogusła\tricństwo rrte(iego teologiczna 
kielicha; 
$łowa kon:,ckrncji wiua i przy- judaistyc.lna 
j~cic pr2ez apostołów pierws7.cj 
w historii lurl7kośd Komu11il 
Swięu~j pod postncią wina; 

J 13.34-35 
Mt26. 27 - 30 
~!k 14,23 25 
Lk 22.20 
l Kur l 1,25 

1-::---- lnrzvkazanie miłości. 
7 Romnm:a .h:-zusa l. Kefasem 

o odejściu 
psycho logiczna J 13.36-38 

Lk 22,32 3X 
i zapowiedź jego 7apurcia: 
zapowiedź Jc--'u."a. ł.c .w::.tanie 

l-.,----+1 noua~:_::l,kto»'llny jak ptzestępca. 
\Vypicie czwarteg(l ~latnic-- judalscyczna 
go juz kielichu. korlezącego 
wieczerzę; Leologiczna 

smutek uczniów ro7wa:iąjących 
zapowicd.7. śmierci Rnbbjego, 
:t.achęta Jezusa do odwngi; 
rozmowa z Filipem i ~a p(>· 
wiedż odejścia du Ojca oraz 
z.csłania l>t!cha Świ~tego 
J>ocieszyciela; 
.. Modlitwa Arcykaplari.ka'' 
(tek;;t w tłumncuni11 Arund~1acl· 
tera); 

J 14.1- IX,I 

wyj~cic z Wicc:~.~;.~·n~l,::i k:!n~.--_.L ____ __ t J 
7. ta heli wynika, że Brandslacttcr oparł się przede wszyslkim na prze· 

~ic kanonicznym Ewangelisty Jana, ale ze w7.głędów poznawczych 

i artystycznych, w?. bogacił go o elementy zaczcrpni~tc od !;)'noptyków. 

Sam opis ust<mowienia Eucharyslii w swej istociezostał pr.:cdslawiony 
zgodnie z przekazem kaoonic~nym synoptyków"' ornz zapis~m umicsz­
c:cooym w Corpus !'auli num"", zo>l<<l on jednak \\?bogacony o wy-

'11 ' W Ewangelii według ~w. Jam' nic tnt" opbm us.tłtnuwienilł liuCchOI'yMii ; znajduje 
::~ icc tuD1 nutomia~L IH(IWA ~uchnly&tycz;na wygłoszona w sym•~Od~e w KntJ.rnauru 

<J 6,2 -59), która ?ostał n o1n6wiona w picrwsz~j cz~ści t.cg(l oprnoownnia piątej 
tłljcmn icy ~\~.;iaLła . 

.. , ~ Pu~:knz kanfmicznyuo·walił dwie rradycjc: p~•l::slyii~ą, plteh•)tb'.ą.ca ?. lat trzydzic· 
>1)-..h, którą Piotr Apo<toł prwtiósł do Rzymu (Mk 14,22-25: M<26,26 29), oraz 
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jaśnienia natury kułturowej i tt:ołogicLJlcj o charakterze amplifikacji. 

Autor wykorzystał w nich swąro.:lcglą wiedzę judaistyczną, odwołał się 

do teo logii biblijnej , dogmatycznej, teologii duchowości ora:l do wicd7y 

psychologicznej . Przybli7yl· w ten sposób cz.ylclnikowi atmosferę, jaka 

panować mogla w Wicc~Cnl iku, oraz możliwy pw:bicg samej uczty 

paschalnej, podczas której została ustanowiona Eucharystia. 

Biorąc pod uwagę, 7e ustanowienic Eucharystii miało miejsce 

podczas paschalnej wicc1.crzy, uzasadnione jc:.l takie literackie przed­

stawienie ustanowienia Eucharystii, w którym gc:.ly i słowa Jcro~a 
konsekrującego n ickwaszony chle b są oddz ie lone od Jego gestów 

i słów konsekrujących wi no. W powieści zd<lrl.cnia te ?.Ostały ujęte 

w dwóch środkowych czę:>ciacb ro7.dzialu: w czwartej i w szóstej. 

Przelamanic poa.śnego chleba miało bowiem miejsce w początkowej 

części pa:.cbalncj wieczerzy lzrdelitów, natomiast konsekracja wioa 

zwiąLana była z wypiciem trzeciego kielicha, co nast~powało w koń­

cowej ""~ści uc7.ty"'. 
Możmtjednak w tych dwóch opisach oduale7.ć wiele ana logii, któ­

re podkreślają nierozerwa lny 7wią.ek, j aki zuchod:li między ciałem 

a krwi~•lv, które w sposób sakralll~"'ltalny zaistn iały podczas p<~;;cba lncj 

uczry ofiarnej w Wioczcrniku. Samo bowiem LCStawienie słów "ciało'' 

i ,.krew'· występuje już w rytuale ofiar składanych w Starym Testamen­

cie i gdy pojawia się w ustach Jc;msa oznacza, te prugnie On zło7.yć 

swoje życic w oficr7e'"· Ponadto ,.ciało i krew'' jest semityzmem, 

który traktowany jest w B iblii jako fonnula okrcślująca przemijalność 

czlowk ka, jego ludzką nutur~. kruchosć j ego egzystencj i'"· 

antiU<bcil•ką. <ięgaj~"'' lat cn<nlzie>l)'d' kh)ra pochodzi od Pawła Apostołl< (U 

22, 15-20; l K<>r 11,23-25). F. Cirr11lowi<'l. f.'udlttr:wla Ptxktaw,,· biblyilf', w; EK. 

r. 4, kuł. 1240; 11. Ordt>n",To.ft$1 mcyo łn:>• (117)'"'/'r:o". dJ.. C)1 .. s. 84-86. 
411 L. My~.:icls~i, :l4odlil'łlf Osmtnf.t;j n·iec:er:.!-' i ich Hp/w.· na p0\1-'Stonle mtulla-...· 

<•uc:hfJI')':::Iyr:zrryt:h, dz. cyt. s. 347. 
· ~~~ O j <.'()m.)~.:;i ~.ej ~wiadczą słowa )w. Paw hl : .. C?.)' chleb, który IHmicmy nit ')lrUll)wi 

udtiulu w Ci~le Pańskim1 rt kiclich błogosławieilstw3. który błogosławimy, ud ... iolu 
we Krwi Ołrystu~T ( l Kor 10.16). Z Lej W)'('>l'lwied.zi RJX>Stoła biblish• wy.;ittSO 
n:.sr~ją~:y wnil'•~ek: .7- tćgo wynika, L.: pierwotny Ko~ciół za Jcz:u.scm Eocluu)'~tię 
chtcbo i kiclicha rraltruje jako Dicnw:•w•lną .:ak>lć". H. LanlJI<ammcr, Rowr•nv.~ 
tqjtmnk'e iK·iuJ/u, dz. C)1., S. 148. 

~- J. Kudłl:)ie~ia, .'t:owe til}tmmlett r6!ońca ~wi~1ego. dz. C)1.. s. 96. 
<ł~ PSB. kul. l X.~ . 
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Kontekst kulturowy i psyc.hologiczny 

Opis prtcbicgu prągotowań do wiccLcr.t:y świadcq o judl!i::.tyc~­
nych kompetencjach autora. Brandstaener w ro1d1iale 7.awierającym 
prc7cntację lL~tanowienia Eucharystii uka7.Ujc najpierw kuliname ;m1'­
czajc Janela zwiątanc z Paschą i wymienia oa.t:wy wielu produktów 

żywnościowych. Spożywane podczas rej urocry~tej uczty potrawy 
rnialy przede wszy~tkim wartość symbolic7ną, gdy~ nawią7,J-waly do 

historyc:a~cso faktu,jakim było wyprowadL(,'Ilic mtrodu z Egiptu domu 
niewo li'"'· Narrator powieści informuje, że wsród potraw były takie. 
które koiliery tak zaprawialy, by nadać im S01'7ki smak. Tę w?.miankę 

narracyjną u:Gasadoiają bibliści i znawcy juduizmu, wyjaśniając, i:i: Ieo 
smak ziół przypominał gorzki los narodu przebyw1tiącego w niewoli 
egipskiej' !'. Czytając o rrzygotowaniach do UC7ty. C7.)-telnik dowia­

duje si~ o uprlątni~ciu kwasu i wypiekaniu pws.{ników. Zwyc;caj 1.eo 

poświadc-zają zapisy biblijne i ich komentatorzy: .,Izraelici spożywali 
w okr~ie Święta Pr7.a~ników chleh niekwaSlony- macę. Maca była 
wyrabiana tylko z sam~j mąki i wody. W c-Lasie l'aochy spożywano 
tak2e prla~oiki - chleb niekw'llszony'""'· 

W pierw~1ej c>:ęsci ro1działu narrator sygnalizuje, 'c jego akcja 

będtic prtcbkgać w JcroLolimie, gdy:l w tym mieści~ oul<;:lalo spożyć 
uroczystą ucztę•"•. !'oczątek jednak przedstawitr smutek apostołów. 
którry nie rozumil\ią, dlac1.ego mająspo7.ywać Pasch~ dzicti wcześniej, 

ni/. j~Sl lO przyj~tc w Izraelu. Doświadczttitt oni głębukiej rozterki na 
myśl o tym, ze Jeszua ben Josef chce SJlożyć ją he7. pascha l n ego ha ran­

ka, bo ten 7.ahity b~dzie dopiero nazajutrz po poludniu. !\u lor powieści 

"u Szczcgółowłt analiz.; symboJicznego zna.czenJa pn1r:1w 1nh. Jt. ł:ł:u1nicki.l'a••t'ha 
i)>dowska o clll'ze.kijaA.tka ofian; f!uc-ńar_"'ł~\'L':uru. Zt't;•"' lutUol'ii obr:.~tlu. dl_ C)'l., 

s. lOS: P. BalOit. OpiSJ'USrcvw .... <Wnia EucłuN:\~tii.d7... C)'L.' ).li; J. L>roz<l O:.Julllio 

Wictz~r:a IIO"<{Pasdtq. dz. ą•., s. 57-64 . 
._ .. M. R~lk, Judai:nt u poc:qtłu ery du"!e.id}tuisłi~j, d1. cyL ~ 114: A. Cala, 

H. W~gn:yn<k. G. Zalewska, HiMoria iłu/turo t).Jów f1tkklr. Sfo,.nił, dl. C)'t., 

s. 2SI. 
..._-: R. A. Sikor.t. G<'sl .. łamania chleba'" w /\:on:\m 'fe.\Jttmf(m. ;łf, d;, c~·t., ~- 113. 
·•-~ . .Pusch~ nl'llct~lło spożyć ob~bic Jerozolimy, dlarl.)go n~.:'lh) sp01.a mia§ta mu.<:iały 

wynnjąć odpowiednią sal~ lub skorzystać z goścllly u krewnych L· .. J. lJc?.rlicw .. i~ 
udnli ~i~t pmwdopodobnic na zacbodnic w2górze Jtrn?.olimy, gd1ie póf.tliejsJa 
ll'IHlycjtl zlukttlizowała \Vicczcmik'' Komcntal'?. d(): Nit 17 l 'J. w: I'ŚI\T. 
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umieszcza Ostatnią Wicczcr7ę dzień przed l4. dniem mi~siąca nisao. 
gdyż w swoim opisie uczty korz~-,;tal w dużym stopniu z knnonic?.nego 
zapisu św. Jana•.::. 

l\arrator powieściowy. podkreślając ~mulDy nastrój ?.gromadzonych 
w Wieczerniku. ro1poczyna opi~ uc7.1)' od prezemacji Y.ajo;cia miejsc 
przy stole i niepurozumicnia,jakie zasLlo między apostolami w związlru 
z tym, że kr<Zdy 7. nich chcial być jak najbliżej !Wbbicgo: 

Jezus, głowa wspólnoty był nicjako ojcem rodziny swi~lL~ąccj 
pod jednym dachem 7Jijął za stołem środkowe. honoru we l oZ~ 
i wspie.rnjttc $ią na h::\vym łokciu, unit'lsł się nieco i wsk4\7.ał 
Jollananowi ben Zebadia micjs<:<: po swojej prawej ~tronie. 
Reszta apostolów pośpics"tic układała się na łużach. a !)O niewat 
kaMy 7. nich chciał się znależć jak n~jbli:<ej Rabbiego, powstał<> 
pewne <amie;znnie. 1 które g<> skorzystal obrotny .IL.la t Kcrijoth 
i madO\\ ił się po Jcl!n lewicy (111-lV. 281 ). 

Niektórzy bibliści wnioskują na podstawie zapisu Janowego 
V 13,23.26). że Jan Ewangelista i JudaSL 7Ajmo".-ali miejsca obok JcnL..a 
podcns OMamiej Wicctcr?.}""'- Opis sytuacji ?.wiązanej z zajmowaniem 
miejsc na uc1.cie uzasadniony jest względami k.ompor.ycyjnymi: tiu­
maczy on spór apo&~<">łów o pierws1cnstwo. o którym mowa w trzeciej 
cząści rozdziutu•l·l. Tak7.e i tę litemcką intuicję - dotyctąc~ lud7kich 

.u~ ?.daniem S}'llt>PWków Osaunia Vv'icczcra tniala miejsce 14. dniu ml.;$if\..::A Hilian. 
1.r1<.. wedhtg J~młł -w t11liu 13. micsi~l<.~łl nisurt Podejmując tę kw~:~tili , Wl\111) nmwa­
Zyć, >.e ~ą w~rW bibli~Ww tacy. którzy s1arają się pogodzić te dwie wt: 1'iłje : Jana 
i synoJltyków. Uw~vl~Jniają oni fakt, ic w kulhlr/~ ~ydowskic,j puczi\I.CJ< nowego 
dr,ia cozpoczytlllł si~ juJ. t) zmierzchu dniu pvpr.t.ednio;!go; SU\d tc.l u <;yncrptyktlw 
pojawił s i~ up~ <.t l.lniu Pt7.t'1Śników- nuleżącym do świąt pi.t!łcba)nych (:\·lt 26, 17; 
\·lk l4, 12; Lk 22,1). ~iektór1)" badacze. aby "-)jaśnić ten problem, uwtsl~'lntaJą. że 
w istniały dwa kult:ndar1e: saduceuszów i fary1eus.zów. LB. s. 591-S93. Stąd rodzi 
się przypuszc-rlt.-nit, >t .. "· roL.-u śmierci Jezu ;;a można było obc.łlcJlłli~ PMC~ dwa 
ruy: w pi-tclc. \\icctOrc:m i w czwar1ck wicc'l.orem. Pitrn'Yt'j rnc:buby tr.1yrnalo s~ 
•"'"1.)7113 jorozoi im su. drugiej J<ZUS i zapewne widu pielgrzymów. którty pc 'Yh}1i 
ł.h.> łwłęteso miasta"" obchód lłaicll)·. Przy ~isywaniu tych zdam::ó l Lycia Jezusa 
S)'Dupl)\;Y UZ"f'n3łi 1ic; li.łryl'tj~ldej tenninologU k~Jendar1owcj, t"ZWU\Y ~e-wart· 
~.;lh~.a - ę;aducejs.kicj". J. Dro~~ fluamia Wi«ze,.w na..-:q PtJ.fC'Ikl. dz. l.:)' l.. s. HK. 

'-i! Kotru:ntandoJ 13,23. \\•: KliK. 
<~u Synopl)·<:y lllnicszczttj.LSJU)r apostołów u włudtę i ich marzcLU3 o wiclk1..'~ci prl'~d 

p-ollr(J1:1\ do Jerozolimy. p() l'o..!mienicniu i uzdrowieniu epileptyka i druJ>ićj Ul· 
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ogrnnicLcń, od których nie byli wolni uczniowie Je7.Usa-potwicrdLają 
teologowie'"'. 

Innym eleml!tltcm. ktury pojawil się w powyl~j cytowanej powie­
ściowej narracji, jest wyr:Vn~ zaznaczenie, iż uc7.ta była spo2ywana 
w pozycji półleżącej, o C/.)'01 również piszą znawcy ~ugmlnienia'". 
l'ozycja pólle7ąca podeLas uczty była znakiem lud:ci wolnych, a nie 
nicwoloikówm, co wyrażnie kontrastowało ze stantsemllcbrajczyków 
w Egipcie. 

W powieści flraodstacncra spożywanie uczty zO>talo poprzedzone 
reftek§_ją Jezusa. Ujawnia ona ob<.--cność narratom-psychologa a tak~c 
narratorn-tcologa, próbujących odsłonić myśli i pragnienia Jcszuy ben 
Joscf. W ten sposób narrator przybliża cz;1elnikowi tajcnmicę Boga 
- Człowieka, który przlold stworzeniem świata wybrul rodzaj swojej 
tyciodajncj, zbawczej śmierci jako daru dla ludzkości uwikłanej w de· 
rooniczną, wiecznouwalą niewolę: 

Jezus, opar-łs:t.y gi(>WQ na dłoni, w zamySicniu p:mznl przed 
siebie. Za chwil~ ujawni upostoloru w sposób najbarW.ic.jjawny 
taj<:mnicę ich smutku: ta wieczerza, którą razem spotyjĄ ~d-Lic 
wieczer<ą ukrzy7.owancgo ciała i przelanej kn>;, będzie ucztą 

po";cdzi m<;ki zob. n 9,4(>.-IS: ~1t l s.t-5 o= ~lk 9,]1~17 (\1un:k LBznacza, 
to rozmO\V3 t3 miała nliCJfl~ \\' Klłfamauru); podcza~ rodn\J,y do JcroLolimy, po 
ln:ccie,:j zapot\:iedz• męki, gdy nu\lktl prosi o znaczące miejs.:.n w Wlcs1wic Jezu .. 
.stt dla Jakuba i Jana - t<tb. M,~ 20.20-28; tylko t.uka~/ tl•YmJ.:.'•tłl. że ten problem 
)>0\•.:rócił podczas ostałniej wi<.·..:.tcrzy- zob. Lk 22, 24- 27. 

·•"' .. Podczas zajnwwnnia rni~hc wywiązał si~ prawdt>J)odo~nlc spór Apostołów 
O picrwszei\st\\'0 (l,).; 2:2.24). JcZU:JOWi jako S.hSWn(:j O:S'-.lbit.: pr.t)'słllgiwnło miejsce 
centralne, inni miel i je wybic:ruć dowolnie i bżdy chciał by'= mtjbliżcj Mi~rrza. S pOr 
był dla .k--zusa okazją do udtit:ltn.iu Aposrołom pouc1eoi.a. i'e prawtUi~1l wielkość 
polega na wniejętJt<ki uni;~mil sic; i tiSlępoll-'allia inrt)'ln·• R. &nnicki, Pasdł(( 
n ofiara Eudt{JJJ'<IJ'C="''- Z.H')~ hi.rrorli obr:ędrt, dz. cyt. s. l 0$. 

.... ..Podczus uczty mę:!czyt.ni 1-p(lCtywali na sofach {kobiety nie bk;..iłuJo\\"tiły w ltj 
~m~ sali, w której 7najdO\\IIlli ll-ir.,;: D"'f\:Żtzyżni SiJl07a ich f'Vl1liny). BiC'siadniey 
leicli ukoSnic do stołu. Hi~. ~..c Oll-l'bi1 znajdująca ~u~ J'O pr<~w~.:j ~l runie była nieco 
cofui((F..t \\'Zględem swf•jego :sąsiud"' z lewej. Jan więc mógł odchylić ulowe; do tyłu 
m1 \\o'}'sokości pi er~ i Jezus•' · (Opicnmo się na lewym łohiuluk • .::t.: prowa ręka była 
wolnH. W tej pozycji nie lfl(•i>JII) byłojednak kroić jed1enia; flHlC~Iłi łojc odpowiednio 
prtyrządzić przed uc?.t.aJ'' K<Hnunlarz doJ 13,23, w: KliK . Z.vb. lcl Komentarz do 
Mk 14.22-25 oraz do Lk22, 14, w: BP. 

~ '~ P. Bo~..-noit Opisy lł..łtcunJwlt:.ruo !rll<'hlrł)'Jrii, dz~ cyt.,~ J36. 
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'micrci! [ ... ]Dlaczego apo:;tolowie nie weselą si~ i nic kla;Z<.-zą 
w dłonic, dlaczego nic odwńc.Gą przed oblic~em Jahwe tańca 
wdzięc7.nnSci ~n ~nsk<ę OGt.}•szc7.ając~go m~czeń.stwa, którym 

odkupi od grzechu i zbawi ~yn6w człowieczych? <:·t.y jest co~ 
ra<.lminiejszego n~d śmierć, która jest bramą ~.ycia? iiii-I V. 

281 282) 

l'oląc1.cnie motywu ukuylowania i morywu Wi~'CLCrly w:;karoje 

czytelnikowi na misterium Eucharystii, podczas której Jego krew 

zostanie "sakmmentalnie przelana" - a On sam oka7.e się być .,szu­
farzcm własnej śmierci'"3~. Narrator, łącząc tajemnicę śmierci Jezusa 

z życiem, które 7.apewni ludziom, rozpoczyna (')rezen\ację właściwej 

części uczty. Zgodnie z rytuałem, rozpocqnala Si<t ona od modlitwy 
nad pierwszym kielichem wina rozcieńczonego L wodą. Wypicie tego 

pierwsLego kiclicha stanowiło początek uczty"". Także te elementy 

uczty widoczne są w powieści: narmtor zamiCSLCla w drugiej czę~ci 
rozdLitllu paschalne modlitwy odmawiane przez lzraditbw, które koń­

C7.Y wspólna aklamacja: "Amen". 

- Pocbwalony bąd<. l'anie. Boże, Królu świ•t•. który stworzy­
leś nwnc. winogradu... Je:1us pt,błogosławił wino, tJ7yrnaja_c: 
wy<:ią__e.nięte pr7ed ,icbio <Ilonie. 

/1 mcn - gł<hno powiedzieli apostołowie ( ... ]. 
Apo>tołowie odśpiewali pierwszą częśc llallel, a Jc7.Lcs p<>blo­
l_(oslawił ów dzic>\ i c<~lS tego dnia: 

""'' Zwrotów tyd1ui.ył Jan rn~A·tl li podczas homilii w \liep<"~k3lanowic 18 czcrwcft 

l 1J>C3. Kilkakrotnic w Ewl:lrtSćl i i ·według św. Jttn" poj u wio Ri~ mmyw dobrowoln(.:i 

~1niecł Jczu:ła: ~.Ih.--.bry pthttr.t daic swc życi<.: ~..n owe~ M"oje·~ (J 10.11}; .. leC/ jw 
od•iobicjcoddaję. Mammc><jcodd..: imam mo< je >OÓ\\•\IZ)"'<acnJ 10, IS); .ni o 

n\4 większej milo!ci, gdy n o< kycóc •woje oddaj< -a po~jaciół swoóch"cJ 15.\J); 
.,:\za nich Ja w <.llicrJt pń:!\więcam ~an1.;g~") sioe:l:lie .. (.l 17,1 Y). 

~'-~ ~wycząj błogt.,sławitnia posiłków był Slt:rt)ko r\'l?.fl()Wszcchniony v,· lzru~:~lu. 

llehrnjczycy znali vdręhl\y go.tunck literudU l/W, JUtrukot v;ystępl!iący w limnie 
kTót~zej (sponwnictna mt'ldht'wa uwiclbicnht) ortv \V l(umie dhtższcj stosowunuj 
w kulcie, która :t.a\\:iera 1o.y t lcmcnty: błogvsławi.:-nia lh'lgA. wspominanic Je~"' 
/hawczycll C'Z}'DÓ\\-~ ck1ksolńgr~ z pono~nym błog<t'tławh.~.n~[wem. A. Troniruc. . 
•• Ki.:lidr blogosłowU>risf\o.·o - li Kor 10.16) łl irÓ<k( /,~,"11!;; Eucht»)'Sl)'<'Zlt~j, 

,.: lłihliu o Euchoryrrii. (!z .. C)1., s. 113-J 75: A.J. ł\(l"'(J\\ iej!J\1, Ujtlad litmJtkl 

Kn,\t:ml,, Karo/icłiego. 1.. V: M.oztt.fl~ięta. Płock 199.1, "· SJ; J. Orozd. O!tamio 
Wit:t:ł(f':u Iłową Pasd1q, d/, ..:yt., s. 39-40. 
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- Pochwalony bądź, Panic, Boże na.5z, Kiólu ~wiata, który 

dałeś swojemu ludowj~ Izraelowi,. te dni świąti.:ClUe ku n1dości 

i pamięci. Pocbwalony bąd:f_ Panie, który uświ~dt·eś lr.racla 

i czas. Amen. 
Amen - głośno powiedzieli aposlo lowie (lii- L V, 2R2). 

Powyższy cytat zawiera wyrn7nie odniC$ienia do modlitw rzecqwi-

5cie odmawianych w Izraelu JlOUcza.' Paschy, gdyż." lekstów judaistyc:<:­

nych W)'llilta. te pr7ed wlasciwym ro7poc:~:~ciem ucti)' ojciec -jako 

głowa rodziny - wypowiadał podwójne błogosławieństwo odnosłące 

się do Rożego dam wina i do daru świąr'". R6wni~:ł i wzmiankę o dwu­

krotnym - jak wynilca z dalszego ciągu narmej i powieściowej ~piewie 

Hallelu podc?.as uczty potwicrd7.ają znawcy zagadnienia'". 

Takte inne Pczególy, przedstawione p17.ez Bran(Lstaettcra w tym ro7.­

d7.iale. \\·&k112ują na j ego dobrą orientację w judaistycmej kui1Ur7.e. Np. 

w piątej cL~ści uutor pisze, że po wypiciu drugiego kielicha uczestnicy 

"~eczcrzy mac7.ali przaśniki w haroset, który znajdował si~ we wspólnej 

misie. Był to so> zrobiony 7. jabłek, orzechów, fig i wina. r.Jbarwiony 

cynamonem na kolor czerwony. Według niektórych badaczy pot rawa 

ta miała złagodzić gor?.kość ziół spo:!ywanych podczas uczty. !\a twa 

"harosct" pochodzi od hebrajskiego słowa "cegła'', co ma prtypominać 

.n• 1\it b)'łt' wśród ra.bint\w (Hiltcl i Sumaj) zg\"'ldy c-o do kolejności odmawiani B tych. 

n'l<Kl1ih.\', ałt ic:h tn.'tŚĆ n ..e bud-Li wqrpliwości. "tłłogosłil\lrteóstwo twteta br.frnQło: 

«BĄdź poCh\vnlony l' Jahwe m1v Uo:tc. Krblu świa1a., ""''uy· dale~ $:wemu ludowi 

fl'l':lClo\\•i świtto nickwa5zonych chlebów l.. u radości i J>Bmiovci. Dądż pochwoinny 

o Jahwe. który uświQCav ł1r3Cła i cnsy1.>ł ~ud winem za§ o&na\'\oiaD() ~lowa: «Bądź 

p'"'lchwatony o Jtthw~, na~z Boże. Królu świuto. który <Jho,nrzyk:~ l.)v. l'>C wi.Mcg~l 

krzewu>), W~r.yscy udJ}t)Wiadali «Alllcn>> łl mi~lępnic wypijali \vino''. R. Bar\nickJ. 

f'ust:ho. (l ąfNJra E•IC'.ńu':\JI}'<'DUI. l..W):S Jus/UI'ii obr:ętlu. dz. cyt., ~. 104. 

•>• "llolld ozr•a<:7.acaly .-<reg ps•lmów od 113 do 118 ( walfug Wulv•l)' Ił~ -111), 

które: go nuzwn stąd pochodzi. :t~ V.'}'raŻ'--nit: /,(IJufare Dmmt czl(sto powtarz~m~1. :'\la 

pierwszy ha!lt l skłt•<.la ly Sif; psalmy ll2 i l l .:l: Laudtut~: pueri i Jn exitu; D<t <hugi 

h•lltl p:oobny od t 14 d<' t 17: Dik.Ti. Clwliti.JA.,tdtJ!e Dt-~tm i C~ini; <mO>UI.Jii 

1.wyklc \\' lOmlic rcs.plulc;orialncj l· .. ]. \Vrc:,I'..Cie ostatnj hall et, zvttlny wielkim, p~. 

123. którego każdy \.,.·.;:.r,tt kończ)· s i ę: słowmni : quoniam i u ue-temum mi.~i!ri<:unhu 

•iw." A.J.I\owowicjsk.i, l~lr:lad liturgil.:i Kokiolu Katolkki.~>o. t . V: .\łf.:ai>•ifla, 

~~ .. cyt.,-;, III (przypi; nr 241. Zob. tci R. Rubinkicw-ie-J.. t:uclmry:aia źródłem 

jetlntAŚci~ w: Jłihlia o Eut·hurystii, d;r.. cyt .. ::s. 57 ~ J. Kudu-:~iewicz, ,~t"ton-4-' tajC'JII!m:f.' 

nj~aJłca śv.•it.·lt'gO. dz. cyt.. s. 90; Komcutar1. Lto .\H: l4.26~ w: K.IIK~ 1·•. 8 ;.110iL, 

OpitJ' ustam,witnia EłKIIUJ)'STii, d1. cyt, s. 31'7. 
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prace przy wykonywaniu cegieł, do czego byli zmuszani lzmeli~i pod­
czas nicwoli w Egipcie"'. Ostatni, dotyczący zw)·czajów "Gwiąy.,anych 
z ucztą paschalną, szczegół, który Bmndstacucr zamieścił w pierwszym 
zdaniu siódmej c~~ści. to in.fonnacja, że wieC7.erza dobiegła końca. 

Rli.7.szy komeks t wskazuje jednoznacznic na 10, że 7akOJiczenie spoży­
wania posiłków nastąpiło po wypiciu lrLCCicgo kielicha. St\\'ierdzenie 

to również odpowiada zwyczajom izraelskinr'"· 

Wyrazić nicwyruinlnc: bierzecie i jedzcie ... 

Słowa ustanowienia liucharystii. odnoszące się do konsekracji chlc· 
ha, 11randstaetter umi~o:ścil w c:cwartcj c7.ęści rozdziału. Roztloczyna 

si~ ona od rytualnego pytania. zad<uJcgo prLCZ Johanana bc7 Zehadię, 
najmłodszego t. uczestników wieczerzy, o znaczenie spo:i:ywanc.:go nocą 
posiłku. w pytaniu lytn jest widoczna -typowa dla nr:md~taellera- tro­

ska o przyblit.enie czytelnikom elementów kultury judaiSl)'C7nej- tak7.e 
więc i języka, klórym posługiwały się postacie znane z l::wungelii: 

[ ... ] według zwyc1,aju najmłodszy z całego grona, Joh3nan ben 
lehadia. ?wr(>cił si~ do !Ulbbiego i zadał ~-1u pyranie: VIa 
nis.anna hnlnjln haze mikol hałcjlot'! Dlacz;:gu n\łni sic ta noc 

od wszystkich innych nocy? - n Jezus odpowiadając opowiedział 

im o wyj<ciu synów Izraela z Micraim (IU- !V, 285). 

Zapisanie ryltla ln~gu pytania w języku hebrajskim przybl iźu ko­
loryt c.casu i m ic,j ~ca, roglębia wymowę danego fragmentu, a j ego 

przetłumac.ccoic na język polski sprawia, że czytelnik mo:i:.c poc,uć 
się zaproszony du wspólnoty biesiadujących. Jezus - przewodząc ob-

U • \V nicL.tórych opraoow:niach. w miejscu ok:reślcnia •. sos", sputykwmy na .. tęrująeć. 
IDU$, suk. legurnino (lt.'){llNiilłt') owoco·wa.. surówka owocowa. Por. J r>nu.d. lhlcll· 

11in Jt"kc:t-rza mntą !•ull:lrą. dz.. cyt. s. 3-8. 64; M. Rosik. Judcu:m 11 pm :qiłu ery 
clll=esctjails/riej, Wmcbw 2008,s. 113-114;A. Cala, H. W~r•yno;k, (i. 7..1lcw<ka. 

HUtoJ·io i kulturo !)'tkiw fltHsł..iclr. Sloh-nik, dz. C}1 .• s. :?5 1-2;2: R. Burtnid.i. Po'f· 
cha, a ofioro Cuc:htJ")'YI)'('Znu. Lur:.~~ historii obrz.;du. dz. C}1,. s. lOS: Kumc:ntal'/ 
do Mt 26,2l-2J. w: KliK . 

.. l~ l Drozd, O$talmo WiPc:z~rzu lf{)'f.\(ll'aschą, dz. cyt., s. 44; P. Bcnoil. Opisy uMo· 

nowienia Eudwry~;rił. d~. cyt , s. 337. 
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r tędom uczty paschalnej - odpowiada na pytanie apostoła zgodnie ze 
zwyczajem przodków. twOrlllC tzw. hagadę paschalną. czyli opowia­

danic o wyjściu Izraelitów-.: Egiptu"'". a następnic odmawiu modlitwę 

nad chlebem. Warto :~:ac}tować jej trdć, aby się przekonać. 7e i tym 

mzcm Rrandstaetter zadbal <)to, by nie wkładać w usta Jezusa swoich 

stów, tocz te, które On _jako Iaaclita. wierny tradycji swoich prwdków, 

odmawiał podczas uczly: 

Pochwalony bądź, l'anic. 13oże nasz. Królu swiata. klóry chich 

wyprowadzasz 7. zicn1i. Pocbwalony bądi~ Panle, Bote na.."'"· 
Królu świata, który oświecilcs na> przez Twoje prz)•~azania 
i naka:a1ld 11<m1 spo>ywae pr.taśniki. Amen ( III-IV, 285). 

Modlim·a ta 7.nanajest budac:c.om kultury judai~otycr.n«i ""· u współ· 
ctcśni teologowi~ dostr7.cga.ią w niej podobieimwo do modlitw li­
turgicznych odmawianych podC7.as Mszy Świętej na przygotowanie 

darów ofiarnych•". 
Dalsze zdania powieściowej mmacji bezpośrednio ju;i:odnOS7ą się do 

u~tanowienia Eucharystii. Aposrolo\\ie spodz.icwali się, że Jezu:.-7god­
nie z obuędcm-przełamie chleb. rozda go uc-miom i wyjaśni ;,ymbolikę 
spotywanych potraw'"· Lamunie chleba było gestem wyrażającym 

1J9 \\/ upisie \Vteczerzy pasch!łhl~:j Lm1elc czytruny, Le nnjrnh)d~Z}' syn zwnu.:.al ':lię do 

ujct• ł ~7eregiem pycań1 l.ll,l)'l.!zących potmw prLygul<• .. -.<anyd\ do sputy..:iu, 1 któ­

rych piel'w~ze brzmi: .. Dhu.:;-.eso ta noc różni się od wii~y~tk1ch innycll nucy?"'. 

Odpowiedzią na p}tania m•jml(ld~~ego ucz-estniku wi~;cte•·zy jc~t ha~gm.hto wyj?.ciu 
z nicwoli w Egipcie. J. Drotd, 0Mutłtia ff.''i~cze.r:zam>wą t•a,\·cluł. dl. cyc .. ~. 41. 

•"" Ojciocn'ldzuly [ ... ) odmawitlłnud nim [chlebem l błogoshl\\<leń;;two: .• Bądipochwa­
liJOy J11.hv.·e~ nasz Boże, Kr01u ŚW1ll3. który uświęcłł..;ś na.'\ ptztz swoje prLykw.w~ia 
i nRkanłeś spoŻ}·waćnicL.wa~lM)' rhlcb"', Wsz.yS4:yodpowtad:tli .. Amen''. R. 11att­

ni<:k~ f'a«:lta. a ofiaro Elx:l•ł'J'I)'Clml. Zo!)'S hutoni <Ń>r:ę<lu. dz. C)t., ,._ lOS. 
~• .~P,lSCJbomwa rcfomua łiuu~ii mszalnej. za suge,tią po'lflił23. Pawia Vl. wprO\~rad.lila 

<ll .\.bzuhi modlitv.:y podC.!:liiO nfinrowan.Q ~blcbu i wina. S<!: one \\'lorvwotne l···] na 
~ydowskich berakor <tBł.;.lg<i'ilawionyJcstcś Puni~ B~.e \"/~1.echświo1ht ( ... j >•. C>dma4 

wia je kapłan, stojąc prLy C.l llnr.~:u. na którym zło.Lono d.acy ( ... 1. Zgodni~:., l.nldycją 
judui~t}'\!lną, wychwuląitt one Scv.·órcę, który tld :lir;laj~ n:11n pokarmu i rulJ'<lju. 

rOwnoczeSnie czyni nas swymi '"'~JlÓipracownikami. Pr/.yn•'l~7ąC do Olt"Mltl '<C.IW(l~ 

ócn•i i pmcy rąk ludzlOch)•. ~klndamy Bogu hołd w imi~nin całc~;o ~lwortenia, 

u~więcając cały V.')'Siłck hvórczy''. /\, Tronina, .Kielich h/"go.\ lfJ\\11C'Iisth'a ., ( 1 Kor 

10.16, u ir&t.fel Litrtf1!ii Ełidu~ryt~v~nei, w: Biblia o Eur:lrur."~·,ll, dz. cyt.., :,, 1 8.0. 

'" J Kud.asiewic~ ."'-:O.,,'t! rajl.?'l'lni'~ 1'Ó!wka .Swię-ll!gO, dl'. cyt.~ 9ó. 
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wdzięczność wobec Boga za wszelkie blogoslawieństwo ora7 symboli­
;owalo przyjaźń, wspólnotę i jedność biesiadujących"'· .,W ŚI'O<Iowi~ku 
żydowskim lamanie chleba jesl obro;dem, od którego rozpocl)'ł\8 się 
posiłek (modlitwa pochwalna. łamanie chleha, d7ielenie się) i który 
uchodzi za swiętą c:cynność'"". t:cwiowic "nający głębt)kąsymholikę 
łamania chleba, trwają w oczekiwaniu na chwilę. gdy JctuS wykona 
rytualny gest. a Rabbi nicpok(\iąco p17.edlu7.A ich oczeki...,'llnie. 

Nie p•·zelamul jcdnak przasnika. Mijaly chwile. Jcg(> twnrt. por 
kr)'la sią hludoscią. :><u C<Oić zalśniły krople pon1. Apostołowie 
utk\viłi wzrok w d lonlach Rabbiego .. ale On nic uc1:ynil ",ndncgo 
ge>ru. który bylb)' wstąpcm do ujcmnkicgo l"l.Ulnlu chleba 
( fll IV, 2~5 2~ń). 

Powyższy opis podkreśla niezwykłosć zachowania Jezusa. którego 
nicroZ\Imicli uc7niowie. Silne emocjonalne napięcieJe";,:uy ben Jo~cf. 
sygnaliLowanc wunianką o bladości twarzy i kroplach potu na czole, 
stanowić może zapowiedź ofiary. Molyw ofiary harmonizuje 7 sym­
boliką chleba powstalego ze zmiażdżonych ziaren i dającego tycie"''· 

Opis wyglądu ~cwn~trzncgo i 1.achowania Je1.usa uza.o:adnia posta­
w~ uc7.niów: niepewność i dezorientację, nicświadomość tego, co si~ 
dokonuje podC7.3$ tej raschatnej uczty. To niezrozumienic tucbowania 
Jezusa zostało wyrawic 7.asygnali7.0wane na samym rocztttku opisu 
ustanowienia Eucharystii, przed opisem łamania chleba - w kontekście 
cichej modlitwy Jc?:usa odmawianej nad przaśnym chlebem. 

[ ... ) i wciąt trzymając nad nim r~cc, <mawiał bczglo~ną modli­
twą- tuk lłumacqli sobieporoszen~1 Jego warg, bo c7y7 mogły 

one mk bezglośnje się j.1{111JS7aC 7. innego powodu ni~ t. ub(itośct 
modlitwy'! a im dłużej trwał)· te tajemnicze n1chy war~, tym 
wię~Lć napi~ie rosło w sm:ach apostołów, kr<ir7.y '>s"""'i~-ci 
oczekiwaniem trwali w nim jak w ~ej mgle (II I-IV, 286) . 

.:.:.t R.A. Sikora~ Coo .. lamtmia cJrłt!bo ··w Nolł~lJł Ie:rfalffl!IJ('W, d;. cyt .. ' 116. 
~ PStt koł. 330. 
~·! R.A. Siknm, Ct.łl .. hmumi.a clrleba•• 1.~: ,\'owym Tt'SUimttn(itt. d1. cyl., ~ 116. 

\1lotyv.· ttn przejął Ś\'V, m<;czcnnik Ignacy Anlioch<..,hk.i. ITIÓwiąc: .. J~iltrn niejako 
Jl.ii?.enicĄ t:Jotą i gdy m' mąk<: zmiclątnnie z:cby <J/ikich b<:,Lii, 1'-U\rtl{ ~~~ c;y~tym 

dtlehóm Chry~nasowym". List do Rzymi<rn. w : AntologitJ Jltn,lfury puuy-;~,_·c.::m.~·. 

~~d. K. Michnlski. Wrusz~1\\'\'l 1975, s. 25. 
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Informacja narratora o bezgłośnej modlitwie potęguje nicpokój 

uczniów, co zostaje oddane poprzez \\·trącenie w nmwie pozornie Lalc>­

ncj, w którymjest zawanc pytanie retoryc-mc. Uświadamia ono czytel­

nikowi, iż apostołowie starali si~r jakoś sobie wyjasnić ni~slys.:alny szept 

Jezusa. usiłowali ?.1'07.tunieć to, co On cąni. Wysilki apostołów hyly 

tym bard?iej uzasadnione, i'- l7raelici zazwyczaj modli li ~ię głośno'<-S. 

c pit<:l "tajemnicze" odnoszący •i« do ruchu warg i obruz gęstej mgly, 

w jakiej zostali pogrą7eni apostołowie, podkreślają ich wcwu~tl7.ne 

.:agubienie. W t<>n dyskretny spo~ób narrator podprowad?a CZ)'1elnika 

do spotkania 7. rzec.zywistosd'l pocistoczenia, któm takle 7. natury 

r?ec.zy w istocie jest nie?rozumiulą tajemnicą. Cud prldslocLcnia, 

łąc..:ąc wymiar doczesny i nadpl7.)'rodzony- przekraczając poznawt-Le 

mo~liwo,;ci ludzkiego inte lektu :<:ostaje przedstawiony w następnych 
obrazach, któr~: wykorrysmją siłę ekspresji mctator: 

Tyntczasem pod sklepieniem Jezusowych (Honi1 nh.1'1.1Chomo 
zawieszouych nad przaśnikiem, nicwidzialnie uchodził Zywinł 
:\·locy. pm .. -nikal w chleb, wcielał si<; w niego i nasycał so "nbą. 
[ .... )oswoił sięzogmniC<A>ną okra.głościąprza;'nika, [ ... )począł 
powoli, cal po calu. wypełniać go sobą. c-dląjcgo przestneó. i pr7A-~ 
mieniać ją w pełnię, w doskonale koło, Llljmująceściśleol<rc,;Jonc 
miejsce. a Za.ra7<:m nic"krdlooą uieskońcr.onoo\ć (III-IV, 286). 

Słowo ,.7ywiol" może prtywotywać zarówno of;icJ\. jak i wodę. 

które w symbolice bihlijn~j wskuzują. na obecnosć Bogu, lą~r.onc leż 

bywają 7. Trzecią Osobą Trójcy Świętej"'· Zastosowanie więc wici· 

kiej litery w okresleniu .,Żywioł Mocy'' oraz połączenie go 7. dlońmi 

Jezusa odnieść mot.na do ścisłego zwią7.ku między Duchem Święt)-m 
a Jerusem. Wskazuje 10 równiet na obecność i d?iałanie Dwóch Osób 

Sol. kich•". Pojawiająca s i~ w tym kontekście metafora .• ~Ie lepienia dło-

•""" Ulatego np. Heli dLiwi ~ię. widzq_c modlitw..; Am.•y, i pl1d~jrzcwa, te kvbieua je~[ 
r~iJana, gdyż, widząc ruchy jtej wn.rg. nic słyszy wypowi;Uiar\ych ll łów. l Sm 1,12-16. 
Zob. komcnt-..t.rz. \\'; OT~ nJ . 

.ł-4~ l'atrz rozdział poświę~ony l)i~rw~zcj tajemnicy ~wi.ulla. 
".,. Warto przyponulltć\ ;,.;, <ll'ialnnle ()sób Trójcy Święlej zfiWj:;?.e dokonuje S-i'ł w j.;d­

ności. :.l Trzcciłł Osob>l Trl\jcy Swiętcj okrcS.lumt j.;SI tllł~e Jako .• Dudt Jf.tt.Ul>U" 
tL>z 16,7} .. .Duch Chry<t\ll:> .. t iu 8,9) ... Duch Syna" (Ciol 4.1>), .. Duch lm•~• 
('luysrusa" (Fłp 1.19). Tt<tlngio dogmatycznolak ujmuj• tę kweS~ię: .. TI)nit•m• 
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ni~ pozwala czyJelnikowi do:.trzcc więź mię!L:y wyciągniętymi rękami 
Jezusa a przemianą dokonttiącą się w pr/aśnym chlebie. Ten s:>.czegół 

dotyc7ący gestu rąk pr7,YW<1łtlie t:uk.żc skojal'7cnin z liturgicznym gestem 

kaJ)luna podczas epik lezy konsckracxinej na Msly Święt~j'·'•. 
~astępny metaforyczny obraz odnosi się bezpośrednio do cudu 

przeistoczenia. i wyraża teologiczną prawdę o rym. :W dokonuje się ono 

mocą Ducha Świętego. Mo>na w nim dostr.a:c tak.,.e pe"ną analogię 
między cudem przeistoczenia a cudem Wcielenia: Ouch Święty, który 
w Wicczemiku ,,Lamies7.kał'' w kawałku przaśnego chleba, jest tym su­
mym. któ•y od chwili Z wiaMowania "zamics1ka1'' w czlowicc:tc.il;.twie 
Jezusa; w \Vieczerniku lllk jak w tąjemnicy Wcielenia - zaakceptował 

ograniczoność stwor?Onej przez skbie materii: materii ludzkiego ciała 
i materii chleba. W t)·m literackim opisie ukrytajest równie~ dyskretnie 

myśl, lc tajemnica Eucharystycznej Obecności łączy to co docLcsne 
i skończone, z ~)~D co wieczn~ i nieskończone. 

Punktem kulmin~cyjnym prezentowanego opisu, będącego próbą 

wyruicnia tego, co niewyTa~alne, są dwa krótkie niania, których lako­
niczno~ć kontrastuje 7. poprzednim rozbudowanym wypowiedzeniem 
i podkreśla ostateczne dokonanie i zakończenie dziela "wcielenia się" 

Jezusa w r:t.cczywistość chleba. Dodatkowo ekspresję sformułowania 

namnora U"')'Pukla u?.)·cie neologilmu: 

Dokonał Wchlehuwstl1Jlienia. Srał s i;; Chlebtm (Ul TV. ~H6). 

Wyntz "W ch lehowsnu>icuic" został utworLOny a natogicznie do wy­
razu "Wniebowstąpienie'' i, podobnie jak on. wskazuje na połączenie 

n..eczywistości doczesnej, Lietmkiej z rzeczywistością wiecmą, niebiań­
ską. Podobnic jak misterium Wcielenia Drugiej O>Oby Trójcy Świ~tcj 
umO'i;liwilo Wniebowstąpienie, tak też i ono urnotliwiło PrzeiStoczenie 
- Bóg ~tal się Chlebem, bo wcześniej ju:l stał się Człowiekiem. Jedno-

j~:dno~ć jest siecią relacji. \")'mirmążycia j nlił()~ci pomic;.dzy wieloma. 7. któt)·ch 
kltł.tl)'' wnosi swoją udani~nnn4ć i na ~m·ó.i sposób JWZ)'CZynia si~t ()v różrh)rodności". 

G. (,ien;hakc, Wie.rzę w llo~;o 'fr6jjed)mego. Klur.:z dn :ro:umi<mia Tnjjc..:v .~wlę";/, 
tl<nn. W. Szymona. Knl~ów 2001, s. 42. 

'·~ .l'rikle7" konsol.:nu;~jna j<.<t prośb~ sli<ro"""~ de> llogJI Ojco, aby mocą Uu<ho 
Śwtęt<go pm:micnil dal) tht•bo i wina w Galo i K~w Jezu"' Onystu<:l l ... J. 
fipfkltzę odmav.ia kapliln 7. \\")"Ciągniqtymi rękami nad darumf~ T. Sirllca, Liltt~iktr. 

Krakc\w 1997. s. 201. 
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czc~nic r6"'11iez kcnoza wyra7ona we "\Vchlcbostąpieniu" poprzcd7.a 

wywyższenie ludzkiej na niT)' w tajemnicy Wniebowstąpienia, tak jak 

kenoza krzyża popr1.edzała chwalebne Zmartwychwstanie. 

J>opiero po t)'Cil metaforycznych obrazach, przybli:l:<ljących czytel­

oikom treści teologicLne, narrator wraca do opisu lachowanis Je-Lusa 

trzymającego w ręku przasniki i cytuje Jego słowa: 

Jezus, patrząc nad głowami apostołów ku dojrLewając~i pełni 

księżyca, który jasmt poświatą świeci·! między u-z.<.; nami koły· 

sanej "'iam:m zasłony. rzekl cichym głosem: 

- Rierzcic i jcd<cie. To jesl Ciało moje, l1órc za was będzie 

wydane. Czyńcie to na n1ują pamiątkę (lll IV, 26g), 

Pe-lnia księl.yca odpowiada real iom astronomic/nym: poc7.ątek 

miesiąca rozpoczynał się u Izraelitów od nowiu księżyca; dlatego też 

Brandstaettcr miał pod>taW)' ku temu. by napi'<!ć o ,.doj rzewająccj 

pełni ksi~!'yca'', mając na uwad1.e 13. dzieli miesiąca""· :2:aden :c opi­

sów biblijnych nic podaje tego ~zcz.:gólu,jakimjesl sposób artykulacji 

słów pr7ez Jezusa. W litcrucki~i wi?j i l:lrnndst.<lettera Jeszua ben Jose f 

wypowiada je przyciszonym głosem. \iowa przypuszczać. że autor 

wykorzy~tał argumentacjo; psychologiczn'l: Jezus, zostawiając swój 

testament najbliższym przyjaciołom, podkrdlił, i:i: 1ałeży Mu na tak 

serdecznej za.i;ylości z nimi, jaka zachod:d w miłosci ohlubieńczcj. 

Słowu Rabbiego mogły wzbud1.ić niepok~j jego UC'Lniów. Oni to, 

znający dobr7e T)•tuał pa~chalnej wieczcr7y, !liOgli się poczuć 7Aiez· 

ori~otowani. \V ich świadomości .feLUS mia-ł bowiem w n,:ku .,chleb 

upokorzenia", zwany też .,chlebem niedoli""'· Oc7ekiwati więc, że 

Jcn.•s powie: .,To chleb niedoli. którzyjedli nasi przodkowie, \.Vychodząc 

z Egiptu'''"· Lecz, w miejscu :cnanych im słów, słyszą: .,lO jest Ciało 

moje". Z dals~cj c-z<;ści rozdziału nie wynika, że uczniowie LTOZliOl i e li 

W)'l'llOW~ znaków i znaczenie słów konsekrdcji. Wówczas jeszcu nie 

mogli ~rozumieć, i?: połamany i rozdany do sporycill chleb wskazuje 

...... 1. SJnkn! Liturgika. dz. cyt., s. l 2M: wię..:ej szc7.cgółóv. odm.~n;c do ustalania l~· 

minu J•aschy i kalendarLłJ k~ic;iycowc~~~ zob. J. l)rozll. Ost<rtnia 1Vił;;'''Z<'''Z" nową 

Pas<'hq, dz. cyt .. '· 24-26. 
<~>$' li. Szymauek. Wyklt)d Nowego T~Sfd1Jtl!ntu , dl'. cyt .. ::... 149-1 SO; PSii. kol. 33 1. 

';:: Słow•a u: nafetą do l')tualn(j fo.nnuły "')-powiadanej nad prn~ni.k.ami. Konltoł&r7 

do Mk l4,22, w: KliK. 
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na jutrzejs~ ~micrć Jezusa; nie przewidzieli, lc :i:ycic Jezusa będ7ie 
złamanc i roJdane .,dla wielu". tak jak ten chleb jc~L Jtamany i rozdany 
dla nich'". Polecenie .,to czyńcie na moją pamiątkę", lctóre uslyszeli 

apostolowie. odpowiada oak87m.,.; Jahwe. aby I:aaclici co roku spra­
wowali pamiątkę wyswobodLcnia ?. niewoli egipskiej'" i pamiątk., 
Lawarcia prrymierza z całym narodem. Jednakie z dalszych CLI(ŚCi 

rozdziału nic wynika. )c uc7.n iowie zrozumie li, i .l kLuS obr7.~dowi 

łamania paschuln~go chleba nadał nowe, pełniejsze, cscha to logi c~.nc 

:tnaczcnic" '. f)o świadomości tej musicli dochod1. ić powoli, podej ­

mując znucwic pó}.niqj refleksję nad tajemnic11 ukrq>owania, ale 
i 7.mart:wychwsraniu Jc.wsa. 

W interesujący sposób przedstawia równie?. narra tor prze.lycic 

apostołów prz):j mujących Ciał-o Cht)'Stusa w pr.taśnym Chlebie. Od­
słania ich prLc.iycia, wykorzystttjąc swą wied:~:ęz psychologii i teologii 
duchowo~ci. 

[JcLU>) Przełamał przaśnik na dwana!kic CLęści i każdy kawałek 
L osobna podawał apo'Stołom- ]>OC'LąWS2)' od JohaMM ben Ze­
badU. którL)' po kolei payjmowałi l Jego ręki Chleb, pr.GCmic~ 
niony w Ciało, i drżąc spo?.)·wali < io. pm~rat~ni i WS(tząśnięci 
rym, co czynią (III IV, 2K6}. 

Okre~lenie wewnęiTzncgo stanu uc7.niów .Jezusa słowami ,.pr~~m­

żeni i wstrLąśni~ci '' oddaje silę wewnętrLn~go napięcia, jakiego mogli 
doświadczuć. oic wkd<:t\C,jakajest wymowa slów i gc>tów Rabbkg{l. 

• H J. Kudaliiewic:z. /V't>•W! tajemnice ró.!mko ):wię1ego, <17.. cyt,~. 90. 
"'s4 ,.L)zJell ten bQdzic dltt was dnh:m purniętoym i obchodzić go bcdziccic jaku ś,.,·i~to 

dla uczczcni(t P(Utu. Pu ,.,.:,tyslk ie pl'lkolenja na za.w~zc w tym dniu ::Sv,·i-;towuć 
będziecie" Wi 12.14. bw-tm: j::st. ?.e wyra1 •• pamiąrk3 .. oznacza uubccnicnic 
runtej rzcczywi!llOSci ~.bawC/ej, o aym ŚWiadczą polecenia dawane lm.:.: litom: 
.. \V każdym pt)koh:niu c,lo"'·iek JlO'''tnien się tak za.cho\\)'waC,jHkuby lo <Jf'l '-aJn 
\\)'Chodził i. EJPptu ... J. Dro~~ O~Jutnia Ui"ieczerzo JJO",q pmrhq, dl'- cyt.~ 41. 
W Nią:d<u z takim nuumie:oiem terminu nJXlmia.tka .. , ..ur~cs-tn~y " UC:fCie 
moisamiuli siq z prl'odl.a.ni i t.yłi przeiwi3dc~ni )>C\\'no:kt.t "iary. >.~ podobme 
jak oni d~t"-pujĄ lbuwi~:nia'"". J. Kud:i:>ie\1-icz. TeA:.il)' u.JTitnon-itnlo Bu<·hory~ii. 
w: Biblia o Eu<·hory::uił. <V . ..;.~t., s. 75. 

~,:. .,Obrz~d h1m;mi••..:hleba wypełnił Jezus podczasOstatniej Wic~.:zcr~:y nowfł tte~cJą, 
któr~ byh1 p<J\\'Vllt:n~ nazywania c-ego. co ustanowił Jezus pQI.II.:IIJ.~ ()~tUtrtiej Wte­
czcrly ~<tmnuniurn chlehai•'~ PS13, kol. :HO. 



Stali s i~ bowiem swiadkami czegoś, co było nie do pomyślenia: Jeszua 
ben Josef dokonał niezrozWDialych ~mian w rytualnym. utrwalonym 
przez wieki i powtarL:my'IU pr LCL prtodków obn:ędzie paschalnej 
uczty. 

l pn:c.tyciami jcdcnasru apostołów wyrażnie kontrastuje doświad­
czenie dwunastego Judy z Krijoth. Literacką prezentację przeżyć 
uczniów Jcru~a można zintellJretować jako wyra~ wiary jcdnoc7.ącej 
jedenastu uczniów i niewiary jednego, któt)' odh\czyl siv od nich. ~ar­
rator, stosując swois1.1 kla.tnrę ko•uporycyjną, pr7edstawilnajpierw opis 
?.achowania .ludy, później za pomocą mctafot)'Cl.Ocgo obram ukazał 
jego stan wewnęt•·zny, a następnie powrócił do prezentacji gc:;tów 
apostoła odstępcy. Początkowo więc narrator skoncentrował uwagę 
czytelnika na geście cofuiętej ręki Judy, który :t,<\ wahał się, przyjmując 
7. dłoni Jemsa przełamany Chleb. Wahani~;: to trwało niedługo. a jego 
miejocc Lająt opór wobec Rabbiego. wrogo~ć o demonicznej prowe­
niencji. 

Cofnął wycia_gniętą tękę. Ale po chwili w jego OC7ach, pod 
ciężkimi powiekami 7apatiła :;i~ nicnawiSć. JcgtJ wnętrLe roz· 
padło si~. m7.sypału i nic było jut w nim nic poza nieprzejrzystą 
dcmnością i .szelestem Pełzającego. a potern mswct i ten szeles-t 
zamilkł i cienmośc dopaliła si;; do konca, i .t.!lpanownln tylko 
niousć, a nicość unosila się nad nicością (10- !V, 286). 

:"'mTator zestawi.J nienawiść, ogarniającą serce Judy, z jego we­
wnęlrmą dezintegracją, pustką oraz ciemnością, któm :tOSUI·I dookreśło­
rut ~pitctcm .,nicpr LCnikJlioJla"-co spotęgowało wrażenie tajemniczości 
i grozy. l'oczucic Lagroo!cnia wzmaga także metafora .. ~zełest l'ełzają­
cego", zawierająca wyraźną aluzję do"''-'<~ L Księgi Rodzaju, którego 
, .pełzanie'· w stronę E\\)' zakoitczylo się katustrof<l- Warto zwrócić uwa­
g~ na imię własne demona: ,.Pelzający". które ijrundstacttcr urworryt. 
mając na uwadze opis kanoniczoy zawarty w pierwszej z ksiąg biblij­
nych. Tak7e i w końc{)wej części zdaniaobecnajest wyraina aluzja do 
K.:.i~gi Rodzaju. Występująca ru aluzja do pierwszych wcr>etów Biblii 
,.Duch ijoży unosił się nad wod.arni", od.sł'ania mechanizm działania 
7tego ducha: demon upodabniając swe deialanic do d:r.ia1ania Boga. 
wybiera jednak metodę a rebours, czyli drogę negacji. W LCJl sposóh 
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Duchowi Bożemu p!7.e<:iwstawiona została nicosć, którąjest w swej 
istocie demon: .,nicość unosila się nad n icością''. Gdy dobiegł kr~su 
wewnętrzny proc~o;. łaprłCC?.ania znaczenia słowom, które wypowie­
dział le-.tUS nad poaśnym chlebem, Juda, odrzucający stwórc1ą mnc 
Jezusowych słów. spo.i:ył Jego Ciało: 

Ju<hl wydągJ~a,l dłoń, wziął z ręki Jc='a kawalo::k pr <Bśnika, bez 
lęku, obojqtnic włn7.ył 1!-0 do ust i rozgt)'Z<lją!: mrutwy kę• hyl 
nn w jc~;o ustach lep1<.1 papką ciasta połknął gn ( III- IV, 286). 

Wano zauwa.łyć, :l.c w ten sposób narrator podkr~ś lił pełny drama­
ty7llm kontrastmiędZ)' jedenastoma apostołami a Judll: o ni uwierzyli 
nieHOZ\IInialym .ie~7.cze wówczas słowom Jezusa: doświadczyli lęku 
i wewo<;trtnic c7uli się llOntszeni tym, w cqm uczestniczą; on - nie 
broniąc się pr-łed myślami. które podpowiadał mu zły duch prtyjął 
postaw~ obojętno~ci. Jego negatywne nastawianic do Je?.Usa sprawiło, 
że mial wraicnic. i' chleb. który podał mu Rabbi, był tylko ~mam\)'m 
kęsem·· i .lepką papką ciasta''. Brakło mu wiary w prawdziwość ~łów 
ktusa, których nie był w stanie zr<Y.wmicć. 

Na opisie świę·lokrad7kiej komunii Judy t Kcrijoth'"· końc:>y 'ię 
c1ę~ć czwarta rozdziału Wiecz"a TVreczer=o, a w części pi<llcj, «wiec 
pocd konsekracją wina, apostuł Ieo opu~7.Cla Wieczerni k. 

Wyrazić nicwyrnżulne: bier<.tecie i pijcie ... 

Konsekrację wina Bmn<bt.acttcr umiekil w szóstej części ana li:.:o ­
wanego rozdziulu, który rozpoczyna się od stwierdzenia. te Nathanae l 
napełnił winem lr7.eci k ielich. W pierwszej cL<;ŚCi rozdtiatu pojawiła 
się wcześniej infonnacja, 7.e na ucztę przygotowywano wino koloru 
c1erwonego. Jan L>r<Yt:d zauwa~a. 7.c l7.raelici widzieli w winie~ymbul 
siły i życia. a nawet łączyli je ze źrWłem .!ycia, gdy' wino według 

t..v. hwangclista Jan nic um.iesu.Ltt ~łów kor~kracji w swojej ł.\vangclii, w jego opisie 
Ost3tnicj Wieczerzy są takie sh>'"'l1: •. a oo po S[k'lt.)'ciu kawalka chleb.-. Zlirttz wy· 
!:zedł. A byłR t'loc·· J 13,30. )\'u po1h.La'"i~ tekstów biblijnych trudnojednoznacznie 
orzec. czy Judłl.sz uczcstnkLyl d<• kl)ńca w pierv.:~zej Eucharysrii. czy nic. Shmv­
wiska biblinów w l..:,i k\1lcs lii są pod?.ielone. 
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obserwacji wzmagało krążenie krwi, a krew była dla nich ~ycicm. 
Teolog ten wyciąga wniosek: "St<td zrodziło się wiele paralel między 
winem a krwią, zwłaszcza, gdy chodziło o wino czerwone, które według 
opinii rabinów przede W$7.)1Stkim miano stawiać na >tół paschalny"4ó". 

Sporywan~ wino podczas wieczerzy paschalnej było znakiem radośd 
z powodu ocalenia z ręki Egipcjan"!. 

Niektórzy bibliści uważają, że w c:zasach Jezusa podczas uc1-ry pa$· 
chalnej sporywano c:nery kielichy, inni uwa~ąją, LC tylko tr;:y. Co do lej 
kwestii nic tna pewności; wiadomo tylko, że w czasach, gdy spisywano 
Talmud spożywano cztery kielichy"'•. Brandstaetter opowiada się za 
wersją talmudycmą i pisze o c7.terecll kiclichach paschalnych, łąc:ząc 
tajemnic~ Eucharystii z tn:ccim. Był on najbardziej uroczysty zwano 
go "kielichem błogosławieństwa". Stał się symbolem ,,największej 
wdzięcznoki Izraela za ocalenie z niewoli egipski'\i""''- l>randstaetter 
umieszcza konsekrację wina po błogoslawiet\stwie wypowiedzianym 
nad trzecim kielichem uczty paschalnej . Picie ze wspólnego kielicha, 
który hył podawany 7. rąk do rąk, było także znaki.em braterskiej wspól· 
noty ucztującyclr',; '· 

Przed podaniem kielicha uczestnikom wieczerzy Rab hi -jak każdy, 
kto przewodziłobrzędom Paschy-wykonaJ rytualne gesty i wypowie­
d7.iał słowa m od l ii"Y. 

"~~ J. Drozd, ().)·talni(J Wit"czt:t-=a n<»Wl PM ch(b <.IL. cyl.. s. 62. 
!~~ Z<• b. te:i. 1 . .0, s. 856; P. o~nvit. Opisy mumowienia Euchmysrii, dz. cyl .. s. 337. 
!
1" E. Stymun~k. Wyklad Pisma Śu,.ięfego ~\'owego Tr.~stamemu. dz. <.~)1 ., s. 151: S. Szy· 

mik. Symbolik (l kielidl<1 w f<~kstach usurnowi~~uia Euchary.Uii, w: Biblia o E ucha· 
')Wfii, d/. cyt.. $. l88-189. W\.;h_• ba<.hu.:zy wyraża przckonauic, że cztery ki..:Hchy 
upanlięlniają cnery obitllliC.; :tłlwHrle w \\~j 6.6: \Jwolni;_;, wybłłwi((. wyswobvJl.ę. 

wezmę. J. Oro/.d, Ostatnia Wi~(."Zerza twu.:a_ Pasc:hą. dz. cyt., s. 61. 
~ l ł. l ,a.slgkammer, Rr;=(Jń(!owr:: Jąj~nmi(:e .)'1daflo, <.lt.. cyt .. s. 148 . 
.:.(.l 1'. Bent)it, ( Jpi.,J' u,\'((JJTou:ienło t=:uclwi)'Siii, dY. CyL., 337; S. Szyr'Oik, .))mbolilar 

kifdidw v,· leks!u(:h U5ltuum·if:nia f:udwry:;;tii, <.l t . cyL .. ~ . 189. Jc::dnak lljt:l:LÓI'/.)' 

badac:7.e ~ą 7.dan ia, Je istnieją wypowit'lló rabinów, L k.t~'t)'Ch wynil<u, .(..: kftżdy 

7 hić::.iadn ików mógł mieć $\Vt.'-lj k itlich, <.h.' kl(lr:;:go prL:.;le\\'łl ł oi~co wjna ..:e 
\V~pólnegt) kielicha. ~ob. R. Rartuicki, Pcrsch(J, a ąfiara Euc:h(łfystyc:zn~t. Zarys 
historii ohrzętlu, ru. ~yl., $. 106. N itkl(lr/}' autvny równQwaixti.: Lrtlktują W)'T~lZ)' 
.,_kubek" i "kielich"·'. A..l. 1\()\\'0wicjski, ~~~,;kląd iilvrgikl Ko~cio/(J K(Jfoii<·kif:go, 
l. V: Ms:a .~ n-h;ra, dl. ~yL, s. 53~ P. Bell(• i l, OphJ' nstmi<HVlt:uio f.'uc:hwy:ilii, d?:. 
cyt., s. 332 362. 
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Jezu~ podnió.~ się z łoża. Ujął kiclich w obie dłoni~ i W?niósl 
go do góry, po chwili nieco go opu:kil i trzymai w prawej r~cc 
oa wysoko.4ci swojej piersi, po C7.)'11l pustawit go pr;:e<l sob.1 
i wyda.snąl nad nim dłonic. Odmówił blogosławieli>;two 1 ... ) . 
.. Ir<i~kujcic Dogu. albo"'icm świat powstal z Jego dobnx:•" 
vn rv, 2M). 

Zacytowane ~owa modlilwy majdująpotwierdzenie u batlac:.:y zaj­
mującydl >i~ tym 7agadnieniem, gdy:l o ismicuiu podobnych modlitw 
w obrządku wieczerzy paschalnej pi~7.ą bibliści i wymicniują w~ród n ich 
bil·kl<t ha - ·ar(!S, czyli modlitwę dzi,kcrynną za dar z ie mi·••l. Warto 
też zauważyć, ~c w pr:r.ytoczonym fmgmcncic narracj i powieściowej 
dotyc7.ąc~j modlitwy prLcd wypic iem wina - podobnie jtlk w opisie 
modlilwy nad przaśnym chlebem - pojawia się wzmianka o gc:>cic 
wyciągni~tycb dłoni Jc7.11sa- co rówrud prąpomina epiklezę konse­
kracyjną, analogiczru1 tło tej, o której pisał Bmndstaettcr w odnicskniu 
do modlitwy nad chlebem. 

Bezpośnxloio przed słowami konsekrdeji pojawiają się memforyczne 
obrary. za pomocą których autor wyraża nie\\o')'T"dżalnq tajemnicę cudu 
pn;cistoc7.enia i wpro\\~ddza czytelnika w nadprzyrodzony wymiar 
rzeczywistości. 

Znaczący dla odkrycia sensu sprawowanych obrtl(dów jest opis 
'vyglądu .lego twarLy pochylonej nad kielichem wina wskantjc on 
na ogrom c ic i'JJicni a niezrozumiałego dla uczniów. 

[ ... l na Jcyo o bliczu [ ... ] odmalowało się t;~k wielkie cic'!>icnic, 
że uc1.niowic. pr~cra±eni tą zmianą, bez namaszc:~..cnin na.le~­
n..:go dtWt11obnej d\\vili, W)1"K)wic&idi pi'Zewidzinne liturgią: 
- Arueo. Ko,myki putc'n zlepiooych włosów opadły w mda<Uic 
na Jcgu Nzcruk(, Ot\varte oczy. v:p.atr7onc gorq;.:.tkowo w nie­
określoność. Pół r07-ehytonc usta i sine tyły na szyi, kurc7.owo 
napięte. 7drad>aly nicludzki ból a zarazem wysiłek >mic'T<&ją· 

~S! W pow1dci pny"ołtmy teJMai lfagment modlltwy dZJ~trkctynocj lU "icmię. 
odmawi:tncj w noc padwlłllt. P~,.)lJ)SQłe du.ie modlitwy to blr*al hl,.zan, czyli 
tizlę:kczynitnte za pok:tnn orłlZ birł.at .k,.ufu!euL czyli modlilwa za Jcn'1(\lin~. 
7...ob. L. My.;atlski, ~\fodUtv-)' O~'famiej tVie-c:cr~· i ich t ... 'P~''•l1 IUl pcm,·urmr- modlitw 
f:uchar_\,H)'CZt1)ł(;h, dz. cyt..~- 384-:;1\S~ l L)rozd, O.ftamio Jf'kC:t.?'!fl ' 'f.1'ń'ą flrJ\'t ha. 
dl. C)'t

1 
s. 43 44: A. T ronint~. ,.Kielich błogosluwicłistwa" (l Kc'' 10. /6) u żrr~t/14 

l.illlf'gii J:.'uthO~\.ftycnwj. d~. cyl.. s. 174. 
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cy do opanowania go. do zduszenia w sobie, do posłusznego 
poddania do \voli, ~-praw1..1jąc~j władzę nad umęczonym cia·łcm 
wiel'\listej doczesności (II I- IV, 28\1) . 

.'J'a~ratorw sposób obrazowy odmalował widoczne na twarzy Rab· 
biego nicLwyide napięcie, które rodzi niepewność apostolów, którzy 
nie domyślają się, do czego Lmicrza Je7.\IS trzym<tiący w ręku kiclich 
napcłnioJlY winem. (idy przyjmie ;;i<; teologiczną perspektywę, to 
w b wczas w opisie udręki Jezusa, podobnie jak w literackiej prezentacji 
Jego cierpienia przed połamaniem chleba, można dostrzec antycy­
pację. ro~c7.elistwa Golgoty. OksymoronicZtlC okreslenie "wiekuista 
doczesność" sygnalizuje. 7.e mamy do czynienia L rzeczywistością 
nadprzyrodzoną. 

W następnym zdaniu narrator przy]X>mina o nieroze1walnej jcdnoo\ci 
łączącej ciało i krew: 

I tak $lał 7. dłmimi wzniesionymi nad kielichem wina, a dato 
Jcg(l prLCSUtwało być ciałem - cielesne i wid7ialnc było tylko dla 
oczu apostołów - a w miejscu gdzie powinno się ono znajdować 
pojawiła si<; krew. ~krzydlmn lu:ew (III .JV. 289). 

Motyw krwi obdarzonej metaforycznym epitetem .,skr7ydlata" 
pr7.ywoltlie na myśl obecność Ducha Świętego, który kojar~ony ze 
skrzydlatą gol~bicą, dokonuje cudu przeistoc~enia paschalnego wina 
tak, jak dokona! cudu przeistoczenia przaśnego chleba. Takźc stwier­
dzenie dotyczące postrzeg<mia apostołów ma znac7,enie teologiczne: cud 
konsekracji dokonuje się poza granicami ludzkiej zdolności percepsi i 
zmysłowej. 

Kolejny trag m en t namlej i wykorzystttic meta.tt:uykę ptaszęcego lotu, 
któm łączy s i~ z ożywieniem oraz sygnalizuje cierpienie. 
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[Krew] kr<~t.Yła nad żywiulem wina, i zniż:)wszy lot dotkn~tła 
skrzyulami jego po,vieJ'Zcluli, po czym wstąpil-a w świ~ty napój, 
:.amurzyht się w nim i kP..vawi.ła, kn,.·av.·iła, a :l wykrwt~v.•ila się do 
ostatniej lu:opli i napełniła snbą wino. a wtedywino przeo~1ło być 
winem i pr:t:ciSLOCLy~o się \V krew o smaku knvi i w derpienie 
o smaku cierpienia (lll IV, 2119). 



Krew krąl:\Cfi nad winem mo7.e być obrazową preztntacją mocy 
Ducha Świ~tcgo, który .,zamieszkując~· już w C Llowicc~cństwic k1usa, 
teraz PI7.YSOtowuje się do ,.zamieszkania" w winie. Kilkakrotne 1"""·16-
rzenie wyr..Ww z pola scmaotyc711ego ,.krew'' i użycie zwrotu •. wy­
krwawić się do ostatniej kropli~, prcygotowujc C7ytclnika do ląp.enia 
motywu wina i krwi z cierpieniem prowadzącym do ~micrci. ł ,ąc1ność 
ta zostaje wychponowana nawiąaniern do zwroru .,wykrwawić się" 
i 7.wiązku frazeologicme~;o ,.walczyć do ostatniej kropli krwi''. Jest to 

celowy zabieg artys tyczny, podkreślający wartość i :c.naczcnic olia•y 
Jezusa w walc<.~ z mocarni złego ducha. 

W dalszym fragmencie narracji okazuje siot lJQnailto, 1.c krew. która 
.,napełni la sobą wino·• uległa nie tylko ożywieniu, lcc~ talcle uosobieniu 
i dodatkowo zustalu ohdar/.ona cechami Osoby Boskiej: 

Krew zatęskniła za lud7kimi wargami. Chciała, ~cby Ją ludzie 
wypili, ahy ugo.,ili :-lią pmgnienie, aby Ją przyjęli w swoje tyły, 

nerki. "ątro~, aby n.'ISycili się Jej R<Jo;kc'-'cią, podobnie J•k 
Ona nasyciła się ich c7ło>~<icc-Lcństw<m. Hyli sobie na" zajem 
potr1ebm (IV, 290). 

W tym fr..tgmenci~ narracji Brondstaettcrbliski _jest takiemu myśleniu 
teologicznemu, które podheśla, i:i: miłość, którajest konstytutywna dla 
Boskiej natury wyraża się tęsknocie przełożonej mo dyo:unik~ dawania 
i przyjmowani11: Bóg. który przyjął w Jezusie Chrystusie czlowie­
c7eo\stwo, r•·ugnie czlowieb obdarować swoim Bóstwem. Sita tego 
pragnienia została w1mocnionu użyciem figury relOrycLncj zwanej 
'"Yliczeni~:m, którego poSLCzcgólnc elementy epatują somatycznością, 
podkresłając to, co odnosi się do lu<ukicj natury, a więc i c ieles ności . 
Zdanic .,byli sobie naw1.ajem potrzebni'' może być aozumianc w kon­
tekście relacji miłośc i , gdyż ona zawiera w sobie pmgnienie i potr:.:cbę 
bliskości drugio:j osoby. W ten sposób narrator podk reśla związek 
między tajemnicą wcielenia a tajellllllcą pucistoc-zcnia, prowad7ąc 
czytelnik:l do wniosku. icobie łączy odwieczne pragnieni~ Boga: wejść 
jak najgłębiej w serdecznie bliską relacją z katdym c?.lowiekiem'" · 

.łft' .. \\/e We ieltniu ljo:ęk ie t.,mgnicni\! kotmmii ze !>lw .. lrtcnj..:n'l 1.1Si~o B)W),Q.turn. Ho d(') 
1ej najwy,~7ej w-.p61n(')ty życia nalcżyrÓ\\·nicż lO. i.c Bóg pol.ouuje odlesh.,~t między 
\\'lfl:)rl'\ ni.e~k(')r\C?,(')n(')Sc iĄ o skończonoŚ(:.ią stworz:.11iłl. mi<;dzy t'l<..r~h:1wern B~'lga 

20? 



W dalszych slow"dch namnor pono,.nie, dokonują_c pamfltlzy wcr­
~tów biblijnych, wykorzystuje ich silę ekspresji: 

A stało się ro wszystko dlatego, bo na Jli>CLątl~t była Krew, 
a Krew była u l.!lohim, a F:lohim był Krwią, a w'zyslku pr<;ez 
Nią powstało, a w niej b)•ło tycie. a t-ycie byto światłością 

ludzi~ a Krew świeci w ciemnościach i żadn~ ciemności Jqj nic 
przemogą (lii- l V, 290). 

A lu7Ja do Prologu Janowego może być odczytana w kontd.ścic in­
kamacyjnym: narrator używa wielkiej litery pisz~c o Krwi oznaczaj'!C'Cj 
w Biblii człowieka i stosuje zwrot ,.była na początku'·. W ten sposób 
uto:l:samia K.rew z Logosem, posrednio odsłaniając teologil:znąprnwdę 

o Bogu- Słowie, który odwiecznie pragnął istnieć jako człowiek, aby 
ca le stworzenie na nowo zwrócić ku Stwórcy'"''.l'\atomiast połączenie 
motywów luwi, światła i ciemnościjest interpretowane w perspektywie 
teologicznej w nasl«pujący sposób: ,.Kn;w Syna nie została na krzyżu 
wylana po to, by usmierzyć tagoicwanego Ojca, ale dla nas. Obj<twia 
milość zranioną do krwi, do śmierci - milosć Boskich zaiste rozmia­
rów, gotową na wstystko. Oto Dobra Nowina. Oto jasność ~ wnętrza 
ciemności'',.._ 

W literackim zapisie pr~cd::.tawione zostały treści teologiczne: Jezus 
nadal zupełnie nowy sens wypiciu paschalnego winu , glłyi Jego słowu 
wypowiedziane nad kiclichem stwarzały nową r7ccrywistośćą'; : 

i ubóstwem slwooeń s jc:Ui mk 1noLou powied:7.ieć sporylot :,ii(N~Iworzenicmjak 
rÓV.11}' z n)\\-nyrn" (i. Uersh3Jcc, IHer::ę w 11oga TrÓj}(.>tfJ'nt!!{o. d t . ..:)·1.. !i. 60-6J. 

-: .. ,.W C'hrysLu.,ie rehg.ia przcs1ujc być S.f..ukaniem Boga <<nicjdk\' po omackm, (Dz 
17 ,2?), a >lai' <ię ~iedzi>. wiol)' da<"\ łJ<lsu, który sic; objuwio;je;tto odpowio<li, 
w któn:j .:;,lowiek n!Ó\\i do il<>lo"' jako do swego Stwćn.·y i Op ( ... ): Wszysiku 
w Kim odna_iduje s~ebic. roo.uu< pr')jęte i oddane Stwón.-y. ud ~lóteso '''z>;!o ''~ 
poc;Lątck. W ten sposóbChry11u~jc.;;t ~pełnieniem prngnicń" tty$.lk~h religii ~"'i&ta 
j dlł\tego j.e~t iclt Jedyną i osUih;ctną pr7}~mnią" Jan PawQł li , T~1J\. G. 

:.:4 J. Szymik. ~V ,{:wiar/uch Wcich•nłtl. ('hrysmlogia kulmry. Kulowice Ząbki 2004, 
s. 154-155 . 

• u~ "W Sta.ryxn T~~tamet)cic moc spruwc1.ą pt)!\iadato słowo ~łuncgo lł\"'l{!.tl (por. Rdz 
l .lnn). W Nowym •t·cstatncn(·ic $łowo Jezu~a, Syna Bożego nlifJit"' podobnie DlOC 

sprawcLą (por ~·1k 2.5 12; 4,3<) itd.); On sam był Słowem. pr~.;cl. które wszystkl' się 
stało (J ł.l-3). Dzięki 1łowu Jctu:,.u w kielichu stała się rzocz nieJmJę:ta l ... ]: winl> 

znli\..~:tane 1 v.-odą stało si~ realnic KN·•ą Pańską. ~1oc..ą słów Cht)1littl..Y. dokonało 
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Jezus uj'(ł kiclich w obi~ dłonie, podniósł go wysoko i r1ckł 
cichym s7.t.."f'tcn1: 
- P(icie 1 niego wszysc)". albowiem {O je;t .Krew moja Kowego 
PT7.}'1llkr1a, która za wa; i za wielu będzie wylana na oopu.''-" 
czcnic !lr..C.:hów (Dl-IV. 290). 

W słowach łych - nawiązujących do zapisów nowotcstamcmal· 
nych'•' - Jezus c:!.yni lakżc \\'yrażną aluzję do Starego Testamentu. 
Pr7.ywołt\ie bowiem słowa wypowied7.iane pod Synajem: .,to jest krew 
pr..:ymkr..:a•· (Wj 24,8), ale dokonuje pewnych modylikacj i: u7upclnie­
niaje o dwa epitety orv. u7.ywn wielkiej litery: "Krew mojH", .,Nowego 
Pr:r.ymierza". W ten bpOsób Brandstaetter podkreślił, iż Jezus natlał nowe 
mac~en ic paschalnej uczcie: ,.piec~«cią ~awi cranego pr7.ymicr1a nie 
jestju ż krew lWiCrl.ąt ofiarnych, lecz krew samego Jc.luSa''"•'. 

Z dalszych fragmcntó" narracj i powie~ciowej jetlnak nie wynika, 
że uc..:niowie ?.r07.Umieli doniosłość słów i gestów odnOS/ących ~ię do 
"'ina podobnie jak do chleba - nie domyślili ~ię, że O.lnac.lają one 
złotenie t ycia w ofierze, czego dokona Jezus. Ki e pojmowali jeszcze, 
że Rabbi im poleca, aby sprawowali now<\ l"dschr,; i uo~-cniali to wy­
darzenie zbawC.lC. które jest antycypowane w Wieczcmiku. Z cascm 
dopiero - doswiadczyws;cy tragedii haniebnej śmierci :VIistrza, ale 
i późn iej tajemnicy Zmartwychwstania - odkryli prawdę, o której pisze 
Kudasicwic:~.: .,Te gesty i słowa Jezusa, jako gospo<law\ uC.ltY nic tylko 
by1y tradycyjnym wyjaśnieniem 7:ydow~ki~j wieczerzy puschu lncj , lec«: 
( ... ] wyja~nialy również konkretną, ostatnią wicc7.cr7.ę Jcmsa z ucznia­
mi , odbywuną w bl iski~j relacji z Jego śmiercią"""· 

t.;czniowie, mimo ~c nic pojmowali słów Je7.Usa, nie zanegowali 
ich jednak w sobie - jak ucqnił w poprzednio Judasz, stając wobec 
rzcCLyw istości, któ"'j nie mógł zrozumieć. Narrator ~ygMii zujc więc , 
iż także i tcrazjctlenastu uczniów Jezusa, doświadczając powagi sytu­
acji, głęboko przeływachwilę pr7.yjęcia Komunii Świętej pod postacią 
" ·ina: 

s~ l<J. Ct.\ w tetliOS;h dńgOliltycznej nazyv•amy tnmssub!Jolancjdcjtt" S. S,ymik, 
Srmlwliktt kittltt:lw u· trt/1 '!tac h ttt•ranowienia Euc-!JorystU. ł.l:. ~.:yl., ~. l C)-4. 

-1•: Por. 1 Kor l l ,2~; M t 2ń.~~~ Mk 14.24: lk 22,20. 
··~~ H. Ordvr\, •. Tojt:.,t muj u krev,• pt"Z)'mie>I'ZG.Vk 14.14''. <.ll. cyl., ~. R7. 
·•~>t J. Kud~icwict, ,\ 1owe lajłunnict! r6żmica święr<'f{O, dz. cyl.. ~. 9(1. 
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To rzeldszy, podal kielich Johananowi ben Zebadia. kttky 

umoc7.ył w nim wargi; a putc•m kielich krąiyl z rąk d<> r~k 

i< ust do ust drżąc 1>ili tę Krew wstrząśnięci tym. co czynią 
( ll 1- Iv, 290). 

Warto 7.auważyć, ~.: w rym zdaniu narralor ;,:achował wyra7nie 

podohieństwo do prezenUtCji postawy uc:tniów przyjmujących Cia · 

lo Cluysrusu: :tazuaC7ył bowiem, 7.e J>ili t~ Krew z drżeniem i byli 

wstrząśniQci rym. co czynią. Z.a tak lakonicznym stwierdzeniem kryje 

się- jak sad;,:ę- S7acunek autora do tajemnicy Jerusa, w której On dał 

ud:ciał swoim ucmiorn. 
Dal;,;,:y przebieg narracji bezpośrednio nawiąLujc do l::wungclii 

wcdlug św. Jana: 

[ ... ]&dy ostatni< biesiadników odj~t go jut od warg., uslys7cli 
słowa Jezusa, któty zapowic.uiat. że od tej pory nie będ•ic pil 
wina. dopóki nie rnsiądlie wraz 7. nimi przy stole w Królestwie 

swojego Ojca. Mi>wiąc to, napominał ich, aby ;rawszc wzajemnic 
się mil(lwali, albowiem po miłości,jakąjcdni ku dm gin> oku:i:a,, 
synuw ie człowieczy bę.dq ich poznav.·a~ jako Jcgn uczniów 

(lłl-IV. 190). 

W tym fragmencie Drandslaciter, wykorqstując kryptocytaty 

7 tekstu kanonicznego''', umiejętnic wplataj e do własnej narracji. nie 

wickształc<uąc teologicznej wymowy biblijnych wersetów. Warto też 

zauwa~.yć. że narracja pr1.ybiera postać mowy zulcżoej, co stanowi wy­

rażny kontrast z mową nictaJeżną obecną w fragmencie bczrośrednio 

go poprzetL:ającym. Tego typuzmiany technik narracyjnych pozwalają 

czytelnikowi na większe osobiste naogażowank 

~'" Por.: .. C'>dtąd nic ~ju1.pił t u:gQO\\'\'Ii:U Wlnnc--go krcev."lt, u.doowcKQ•lma.,. kicdy 

pić go bt;~ z wam; w Króltstwi< Oj..,. n><ljego" ~112b.l9; ~<Mnld nic bo;dę już pił 

z owt'CU winnego krtev.'\t, t\% do owego dnia, kiedy pk; gv będę ntm)' \\ Kt<tle9:\\ie 

Bvi'ym" (\,tk L4.25~ ,.A ihowi~m powi.~•dam wam: odhtd uie będę już pH '/owocu 

winnt8'"~ krzewu. W. przyjdzie K.r~,\)c~LW() Hoże" Lk 22.1 M~ "l•rzykł•.<:mde no\VC 

Unje \Vant. 3byścic się w?.3jcmnic miłowali ( .. . ]. J)o tym ws1.y~· po~nją, >.eśck 
u..:.,niruni moimi, jeśli hędziecic s-ię wl'ajc:mnie rni~uwllli'• .1 13.34-35. 
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Podsumowanie 

Analiza powy:b.zych fr~grocntów powicici prz~'tls~awiuj~cych usta­
nowienic Eucharystii odsłania ich teologic7.ny wymiar ora7. wskaroje, 
że artystyc-zny j~t.yk umożliwia takie wyrucnie treści tcołogicl.llych, 
jaki~ staje się ao.wmialc dla każdego czytelnika. Puybli~a prawd~ 

wiary odno~7.ącąsię do tajemnicy Jezusajako Boga- Człowieka, który 
także w Eucharystii chciał być ,.Bogiem-z-nami''. 

Cala Ostatnia Wieczerza w powieści biblijnej została pr1cdstawiona 
na wzór uczty paschalnej Izraela, o której napisał Pierre BetlOit: 

.l~kby ramię dla owego posiłku stanowiły dwn szczególnie 
uroczyste gesty ojca rodziny: na poc1ątku błogosławił on chleb. 
który nastt,1mio łamał i ro:Gdawał wszystkim \\·spółbicsiadnikom, 

a na końcu błogosławił z dziękczynieniem trzeci kielich, który 
potem biesiadnicy podawali sobie 7 rąk do rąk. Ten o'tatni gest 
nw•c""l kunice po.iłku. :-.'ie \\·olno bylo potem już nic jeść ( ... ). 
Ko.icZOttO wtedy mcdlitwę Halle!'". 

W powieści nrandstaettera z tymi dwoma uroC?.y~l}'mi geMami 
głowy rodziny zwi~an~ jc~t ustanowicnic Nowego Pr,ymier,w Eu­
charystii. 

Powiesciowy opis tajemnicy Wieczemika sygnaliz~tie, że chociaż 

to Jezus wypowicdóał słowa konsekracji, to jednak - co zgodne jes t 

z mysią teologiczną- zarówno Ojciec. jak i Duch Święty są zaanga­
żowani w to d7iclo, jako d7.iel'o 7.hawcze'''. 

Słowu konsekracji Lapisam: w powieści lacz~rpni\)tC .wstały bezpo­
średnio z przekazu kanonicznego. Widoczne w nich jest nawiązanie do 

Starego Testamcnru: do wieczerzy paschalnej Izraelitów. do prrymier7a 
synajskiego i do Pieśni o Shtd1e Jahwe 7 K;ięgi lzajasta"'. Literacka 
prezentacja ustanowieni" Eucharystii ma wartość tcologicmq. Za po­

mocą środków anystycznego W)'Td.ZU Brandstaetter wskazał. że ges!}' 
i słowa Jerusa jiV nic ~tylko gestami Izraelity pt7.ypominającego 

,~. P. n.enoit, Orn~)' "''IUnłMi~niu r:ucłtury.ttii, dT.. cyt .. ~ .'\3"'!. 

m G. C:eri\h4kC, Wiffr:( w BtiJ;tl Tn~jjł:-dyrrego. Kluc.': do :mzumit:m·~, r,.,ijty .~Wifrej. 
d/. cyt..~. 42. 

!•t J. KudaM~WiC7. 1ł:ft..,Jy U .. \'lllttOwif.'tliu t:uchary.wii. w: I:Jibliu o l:m:lwry.1tłi, d.z. C)1 .. 

~.n. 
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swojej rodlinie cud wyj~cin z nicwoli egipskiej i łask~ Prrymierza 
za wartęgo 1 narodem wybrunym pod Synajem, ale są przed<.: ws7.yst­
kim slowami i gestami Bogu. który zapowiada. że śmierć Baranka 
wyprowadzi z niewoli śmierci w~zystkie narody i ustanawia !\owe 
l'rqmier7.e z całą ludzkością•'•. 

• • • 

By dojść do wiary. po1rzchnc jeSt przyjęcie z pokorą swiatla. 
Pokora jest ooroną wiury, pycha jeSt jej nisr"7.ycid•kim rOOa· 
kiem [ ... J. Wiara j.:st światłem, kl(lfi: pr.a.'llika mroki i rozprn.~r.1 
ciemności[ ... ]. Wtara je~ jak wiatr, który rozprasza chmury, 
aby rozblyslo slolice Bn<c nad Twą duszą\\!'"""" je<t widzeniem 
r7Ce<)' nicoc t)•wistycb; ona daje ci Ulką samą pewność, jak 
g<lyb~ były OCZ)"viste. Jest fundamenrem i treścią twojej nutUlei 
(por. libr 11, 1). WiuTli jest widzeniem tego, co nicwitlLialne; 
posiada nic nic mając. poznaje, nic widząc niczego. Pnez nlą 
l""iadaszjut to, czego si~ >-pC>d;;icwa;z. Opierając się na Słowie 
Bo~ym jest bard7.icj pcwnil ou OCZ)Wistości, jaką dają <my;ły 
i lud7klc ru;c.Lr~ąsanin.:.: ... 

<~ : • "\J"f \:ld)it drug1ej t•a.~hy cd dokun)'wało ~ię wy7.w·otenic. ale wyzwol..."'ie / nie .. \'oli 
grzechów; \\')'7'-''~lenie: me jc:dDCIJO ludu. ~cz w,:.1y~tkteh ludzi. Kic kr.\·ią baranka, 
aJc krwią JeJusa Chrynug. To wylv.Oitnionit dokanttło się przez zabide piertvo­
roc:łnych,.lec/ pne7 dobrowolBl śmkrtpiet'~')Mdnego Syna Ojca" J. Kvcta~~ia, 
Spotkani,.:: .Jr.u~.:"' w tnjcmnky p«SS.'ho.JłH!J* d1. cyt .• s.. 24. 

_._, F. Bcn"ini$ MqdtnJł t.'wartRelil, d.c. C..)'l. . ~ WL 136. 
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Zakończenie 

Jan Paweł ! L Lachęcając do konremplacji oblic-n Jcro~a podczas 
rozważania tajemnic różańca, wskazuje pośrednio, ii: wano podejmo­
wać ró:lnorodnc kroki. aby odkrywać misterium Je:w;a. Spotkanie 
z Jc7Usem na kartach biblijnej tetralogii Brond5tactlcra może pomóc 
c.cytclnikowi - jak sądz<,) - w pełniejszym poznaniu tajemnicy 13oga, 
który :wpragnąl byc człowiekiem. Bóg w powiesci l:lrandstacttcra nic 
jest l3ogiem filo:.:orów i uczonych, a wi~c nic jest przede wszystkim 
bytem transcendenlnym, istniejącym poza na~:cym światem, ule jest 
Bogiem, który Jezusie Chrystusie prry;;zedł na ten świa t, uby być bli· 
ski m każtkmu C7lowiekowi. Auwr, który ~woją twórczość rozumiał 
jako posługę ewungclizacji, dobrze jednak wiedział, i> niemożliwe je> t, 
aby ludzki um~l ogarrulł pełni~ prawdy o Bogu i świecie. Dlatego też 
dbał o to. aby jego utwory przy-najmniej w jakimś stopniu odsłaniały 
tajemnice świata nadprryrodzonego. 

Powi~iowy wizerunek Jc-.rosa 7. 'lazaretu jako pmwdtiwcgo noga 
i pmwdz:iwcgo C7.lnwieka, wid:ciany pr7ez pryzmtli tajemnic świateł, 
jest udaną próbą wyrattnia n-eki teologiemych w j~7yku artystycznym. 
Biblijne a zarazem powic~ciowe slownictwo pełne mctJllor i symboli 
wprowadu c7.)'tclnika w świat r.~:cc7Jwistości nadprzyrou;,;oncj. Zostaje 
on tylko częściowo przybliżony. częściowo, ale wystarcza_ittco dla tego, 
kto pragnie ilOStuwić kolejny krok w stronę- Prawdy. Brandstacttcrstaml 
się zachować wicrno~ć przekm~owi biblijnemu, dba l o to, by wbra:cowac 
wa7ne kwestie rcologictnc. W analizowanych ro.cd1iałach obecne są 
wir,:c nicktóre elementy teologii duchowości, teologii moralnej, a także 
teologii dogtnatycznej. Pisarz: z:abicgal o to, by piękno jego literac­
kiego słowa wymtiłO tro~ści, o których z:a:cwyczaj mówi ~ię w języku 
dyskursywnym, wh~iwym dla tl)•nitologii, duystologii, soteriologii, 
mariologi i i eschatologii. 

Warto w tym miejscu zacytować dlu:lsLą wypowiedź teologa, To­
JDaSza takomczyka, zajmującego się twórczością Brandstacncra: 

S)11UJlL)'C)' w SV.')'Cb opisach przedstawiają [ ... l tresci chry­
stologiczoe. :vlarck ukazuje Jezusa jako Syna flo1cgo, który 
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swoją moc zbawc.zą ukaże przede wszystkim przez chwałę 
zmartwychwstania. ~{ate\ISZ widzi w JeZ\1sie Króla, który 
jako v.rcielona mądro~ć UoL.a przekazuj.; lu<.lzkoSd oslaLccznc 
prawo Boże. Będzie ouo podstawą realizującego się królestwa 
niebieskiego. l .ukas7. przedstawia Jezusa .iako Boskiego Zba­
wiciela. Swoją moc zbnwczą uka~e JeLus we wnicbO\VSliiJlie.­
ttiu, a p!7ede wszystkim w chwili. kiedy powtórnie pJ7Yjdzie 
dukonaC ostatecznego 7.bawien ia. Ujednolicenie tego obrazu 
z pewnością daje c~1eluikowi możli~vość .. zobaczenia•· danego 
wydarzenia, szczególnie tak plastyczrtie opisanego przez autora 
.lc/zu:w z :Vazarelhu. l chocia7. 7.adne d7ielo literackie nie zastc1pi 
natclulionych słów Pisma Świętego. ro jednak literatura piękna 
mo7e c7yteluikowi przybliżyć ich sens''"·. 

Struktura attysryczna tetralogii Jezus= Na=are1h11 - a więc także 
rozdziatów odnoszących się do tajemnic światła, wprowadLonych 
pr<ez Jana P:twł<t II pornagu <rozumieć czytelnikowi ich przesłanie. 
Można z nich wywnioskować, iż jest to przestanie nadziei, gdy7. od­
słattia przed czytelnikiem ponaddoczesne horyzonty i wsk<tzuje, jak 
postu~ gać swoje życie w perspektywie nudprzyrodzonej, Z\'Tbconej ku 
wieczności. Także Jan Paweł Ił w swoim telegramie kondolencyjnym 
zwraca uwagę na waność nadziei, którd wpisana jest w całą biblijną 
twórczość zmar·łcgo autora: "l'isarstwo Romana Brandstaettera było 
w całości wyrazem biblijnej, Bożej nadziei. Owej mocy duchow~j, 
która wyró7.nia prawdziwych chrześcijan. :Yiocy, która przebija się 
i zwycię:.i:a cią:.i:enie natury skażonej grzechem, by mocą nutchnienia 
i laski wznieść siebie i innych ku Bogu''~'". 

Powieść Jezus z Na=arerhu <aświadcza, że t;t.kże i dziś literatura. 
piękna może wzorem starożytnych -przybliżuć czytelnika do Dobm, 
Piękna i Prawdy. evtistrzostwo dohortt środków artystycznego wyra7.U, 
a >a razem ich teołogic7.ne ukierunkowanie orazinne walory poznawcze 
z pewnością :!decydowały, :.i:e tetralogia została zgłoszona do Nagro­
dy Nobla. Przedwczesna śmierć autora uniemożl iwita zaliczenie go 
w poczet noblistów, lecz odejście z tego świata jest dla niego - jako 
człowieka wiary otlej ściem po nagrodę wieczną. 

: .<> T. Łakomczyk, Lireracki Wiz(•nmt•k l'imru trpo.Ur)/u nu pmlwuwie uybranychp.ag­
memów powif!Ści .. Je.:tts z :Vazarr.>Ihu ··· Romatra Brandttuetfau, d.1.. cyt, s. :-!2. 

v : Jan Pawd II, Telc:;gram kondolent,;)jny. dz. cyr., s. I ł. 
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Aneks 

Fragmenty powidei JetiiS :; NazaretilU Romana Brandstacttcrn 
odpu,.iaclające papieskim tajNnnlcom światła"". 

Tajemnica pierwsza 

U brodu Bethabnra 

Siedem płytkich brodów łączy Erce Jahwc-7.iemię Pana z kraja­

mi pol <>ton)" mi za Jordanem, z Pereą, zAuranitis, Gaulaoitis i Bataneą. 
przez •icdcm pł)1kich brodów cod~icnnie od wieków przeprawiają 
się karawuny kupców 7dążających z towarami 7. ?.achodu na wschód 

i gromady pielgrzymów, w~drowców, wt·<>czykijów i obieżyświatłlw 
w postukiwaniu Boga, procy, zarobków lub lekkiego chleba, pr'7C7. 
siedem płytkich brodów codziennie od wieków człapią w mulistej 

wod7ie wielbłądy i osły. i bose stopy po<.łró.>nych, ale tylko jeden 
z owych siedmiu brodów pr7e~7.edl do histoń i ~wiata. Kiedaleko uj­
ścia Jordanu do Morza Soli strome br7.egi rzeki. płynącej dotychc7.as 

gl'ębokim wąwotcm .. zaro~niętym różowym tamarys7.kiem i pierzastą 

mimozą, poczymtią nagle opadać i tworzą dogodny bród, 1.wany l:le­
thabara, Domem Pr1.ejsciu. W micj;.cu tym pustynia przeobraża się 

niclf!Od.ziewanie beL Lmicnnych i kolejnych fal w 7iemię urodzajną, 
pokrytą bujną roślinno~ią, lctóra stano"~ zachwycające poeciwień­
stwo Ci'IJlnąccgo się opodal piu"zczystego łub kamienistego ugoru. 
Z dnia widoczne są skały o fantastycznych ksnaltach, skrywaj~c~ 

w sobie tajemnice Sodomy i Gomory, wzgórzu zuslaniające Macheront, 
a na horyzoncie n lekką mglą, przeźroc7.ystąjuk muślin, majac7.cją 

C7arne, a niekiedy fioletowe góry Moabu, a krajobraz ten zamyka 

od pólnocy dolina Jerycha, pogrą7ona w bujnej zi~Jcni palm, winnic 
i gajów figowych. 

~ .. • Pvr. poypi!i 39. 
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Pewnego dnia gruchnęła wieść po Jerozolimi.:. a potem szybko 
rozniosła się po całej krdinic Jmlcj~kicj i dotarła nawet do dalekiej 
Galilei. że u brodu Bethabard mążimieniem Johanan głosi wypełnienie 
się czasów Pańskich i 7bli7.anie się Malchur llao;zamajim - Królestwa 
Niebieskiego i wqwa lud.>i do pokuty i 7anun.ania się w wodach 
Jordanu na znak oczyszc:.:cnia serc i surn.icri. czyli pojednania z Ele­
hi m, co byto w oc7.ach Izraela działaniem zdumiew<\i<lcym, gdy:l owo 
oczyszclenie nic było tylko działaniem porrzedzającym - jak bywa lo 
dotychczas akt religijny, ale aktem sanrym w sobie, aktem pokuty 
i pokory. Ludzie pr7.ychodzili z Jerozolimy, z bli~s<:ych i dals:Gych 
okolic, nawet 7. kraju 7.ajordai1skiego, stawali ll'ltmnie nad brz~gicm 
i przygl<ld<\i<lc się L zuci~kawicnicm scenom rozgrywającym się u brodu, 
~tuchali gwałtownych mów Johanana, wyglaszunych do tych, którry 
wy:r.nawal i swoje grzechy i bijąc się w piersi, ufnie wstępowali w nurty 
JonJan u pod w.:nicsionymi dłońrui mę7a od1iancgo w pokutniczą szatę 

z sierści wielbłądziej. 
Od niepamiętnych czasów panowało milczenie niebio>, a glos 

Elubim nic prLCDlawiał ustami proroków. chociu ujai7Jniony przez 
Rzymian lznrel tęsknił do nowych objawień i wypatrując :VI~7a Bo7.cgo 
skłonny byl widzieć go nawet w każdym jednodnio»)m prąwÓ<lc)· 
odd:tia,lów powstańczych, walc7ących przeciw 7.nienawidzon~m na­
je:tdżcom. Wprawdzie Johanannic wzywa"! do walki i nie miotałklątw 
na glowy ,·ryms kich namiestników i prokuratorów, i mówiłtylko o gnie­
wic Bo~ym. gr.:cchach i pokucie, ale wiadom(> hylo, ?.e władza pogan 
nad Izraelem była dopustem Jahwe ~a grLCChy pokoleń, a laska Jego 
mogla spłynąć na naród tylko pr1.ez skruchę. J>Okutę i zal c:rłego ludu 
wybranego, więc ten i ów, słuchając lamentu .Johanana, podjego słowa 
podkładał wlasne myśli i obrazy i uto:lsamiaj<\C gniew Pana 7. niewolą. 

a dar ł.aski 7 darem wolno~ci, czynił z radością pokutę i śpiewając 
psabny, OCLys~al się 1 brudu 7iemi w nie1..awodnych wodach Jorda­
nu. Ale byli i tacy spośród f.'llyL.C~<:Ów i ~aduCC\tSIÓW, kt617.Y, slysząc 
lll(>WY Johanana "')'glaszane do tłumu, odkrywali w nich inny sens, 
ogólnicjsq. lawierający w sobie 7.arówno pn.ernaczenie Izraela. jak 
i calego rodzaju ludzkiego, i dlatego w wypadkach prlcpowicdz.ianych 
pr7.C7. rroroka - albowiem tym mianem pocz~li Jobunana obdarzać, 
~ :.:adO\\·Oicnicm i nad7icją ''"ymawiając to słowo- upatrywali nie tylko 
pol ityc:.:n~ wy.:wolcnię narodu, lecz jakieś wielkie. wstr7.ąsające zja-
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wisko, którego jednak sami nie umieli określić za pomocą dostępnych 
im słów lub ~ymboli. Jobanan pr7.era7.al ich trescią i sposobem swoich 
"''Ypowiedzi. Mówił gwałtownie. lecz precyzyjnie. długimi maniami 
powiązanymi w ro1lewne okresy i szybko wypowiadanymi. tak 7.e to, 
co mówił, wydawało ,ię ognistym, niepowstrzyman)'m ''n•micnicm 
wr1.ącej lawy, i l<( właśnie zywą, ro;q>aloną miazgą slO\\"d całkowicie 
paraliżował ich wolę. Więc stuchali pokomie jego oskarżcli miota· 
nych na ich );łowy. a wielu spośród nich, gdyby ich takie (nicwagi 
spotkaly ze s trony innego cLłowicka, Jlatychmiast by zacisnęło pi~ści 
i odpowi~dl<.ialo gradem twardych słów, ale l.eflll<. pod wra~cn icmjcgl) 
wymowy poslu•:~:nic poddawali się jej przemożnej sile wyn\l U i s tali 
cisi, bezbronni i pokomi. 

Gdy prlcd kilkoma dniami do brodu l:lethaba.ra prqbylo kilkud7.ie· 
sięciu faryzeu•lÓW i saduceuszów i zrzuciwszy z siebie pychę i pon>rną 
poboioość, którą dotychczas zwykli wystawiać na pokaz, prosili go, 
aby ich LaDlJrt.ył w wodach Jordanu. Johanao 1 poc1.ątku milczał, 
a potem wybuchnął: - Jesteście plemieniem żmijowym - krryc7.al 
w jahwicwym gni8\\~e - plemieniem jadowitych w~Mw. kuszących 
do :~:la i nienawiści, lecz nie uciekniecie pr7ed 7blitającym się gnie· 
wem i nadciągającą pom;;tą Węża miedzianego. ku:;cąccgo do Dobra 
i Mito~ci, i polo:Gona b~d:óe przepaść między Wętem micdtianym 
a Wężem jadowitym, i nic uniknic ka1y Wąż jadowity do czasu. al. 
ulegnie pokusom Milości i wyda owoce godne nawrócenia. a le niechaj 
wam się nie l dajc, .i.C możecie nieustannie powolywt~ć ~ię na was7.e 
pocbod7.enie od Abmhama, bo Eloh.im,jeżeli zechce, nawet z kamieni 
wzbudzi synów Abrahamowych, a wówclaS CLYIII bC,d7:iccic, ludzie 
podobni do drzew. do których pr7.ylożono siekierę, ludlic podobni do 
drzew rodzących robacLywc owoce. ludzie podobni do drzew, które 
wyci~lc będą i Wr7.Ucone do ogni<L c:.:ym będziecie. plemię żmijowe, 
k"tórechrL<:ić ~po m, ahyś byto odmienione~ Tak kr7yoał Johanan. 
a tłumy przerażone jego ognistą mową pytały w swojej bcaadności, 
co mają czynić. aby doznać laski Węża mied7ianego. a na to mąż 
pustynn)', natchniony myślą o wielkiej wspólnocie Braci 'vl ilc7ących, 
mówił. że ten, co posiada dwie ;;uknie, powinien !)()dzielić >i~ nimi 
z tym, który 'adncj nie ma, a kto ma chleb pO\\·S7.edni, powinien go po 
połowie przekroić i lO samo uczynić co z szatami. A mówil i O lonemjuż 
spokojnym, opanowanym. nicomallagodnym. a równocześnic ~tonem 
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.iego ginfiu łagodninlajcgo koścista, słońccm spalona. 7.arośnięta twar7 

i Iagodniaty ruchy jego ciała wyni~zczoncgo postami, i Ingodniało 

jego spojr7enie, i lak opanowawszy swą gwałtowność i pozbawiwszy 

ją ostrości, gniewnej chropowaro~ci i patosu, ujaomion.1, nawet już 

poniekąd jagni.,co-blogo-pogodną, a wi~c nie b\!dąeą już właści"~e 

gwałto"11ością. dostosował do śc.iszonych i cierpliwych uczuć, które go 

opanowały oa widok tych grzeszDych, ale be7-~iloycll ludzi czekających 

woblic7u Pana 7. dziecinną ufuością na znak pocieszenia. A gdy zbliżaJj 

się do niego celnicy, poborcy ceł i podatków, :mienawitllcni pr:tcz caly 

lud J7raela i dlatego wyrzuceni poza krąg sprdwi;.-dl iwych, a wres:ccie 

na samym końcu rzymscy '-ołnierze, w lekkich pancer?ach i u7.hrojeni 

w krótkie miecze - dotycbczas stali w srusznyrn oddaleniu i pr:ty:;lu­

chiwali się 7.apalcqwej mowie Johanana- i z koki pytali, co powinni 

uczynić. kaz.'\l celnikom ku ich Ldumieniu erynić 10, co czynią, i czekać, 

a żołnierzom rzymskim rad7.ił poprLcstawać na skromnym żold:óc- nt 

glosjego Labrzmial tonem ojcowskiego napomnienia - i nic \\')'llluszać 

od nikogo pieniędzy gro7tmmi, i nie oskarżać nikogo dla zysku. 

1\apięcie dochodziło do szczytu. Stali nad rzeką stumiącą wśród 

wywkicgo sitowia. obrastającego oba jej brzegi, i patrqli w płonącą 

twarz Joh;mana. 1-:tóry w7.niósłsq terdZ ręce do nieba wzywał l!lobim 

~więtymi slowarni lleresLil i blogoslawiłwchod?.ącym do wód Jordanu, 

n nurzooym pos.tyję w jego rwąc.ych falach. narodzonym po raz dmgi. 

fary7.euszom, ~ducet.S7.om. celnikom. bogaczom, biedn}m. pospól­

stwu, robomikom pracującym za dniówkę, Lragarzom. pog;miaczom 

wielbłądów, biedocie miejskiej, 7ebrukom i kalekom. soli ziemi i synom 

ziemi. pragnącym 7.a pomoca_ dobrowolnego al:tu pokuty i OCZ)'~7.enia 

dost<\]Jić szczęścia po\\1Ómych narvdzin. 

Chętnie by uwierzyli. ~c jest Mc~jas?.em. i zadając mu ostrowie 

i ~-pry1nie z;unaskowanc py1anic. czekali na potwierdzenie swoich do­

mysłów, a gdy ~przeczy L na pewno by nic da li wiary jego zapewnie· 

niom - wprawdzie wyobra.iali sobie Mesjaszu bardziej po królewsku, 

ale wiadomo, 'e pod pustelniczą S?.atą i ciatern "')'SUSzonym postami 

mogły do czasu :c niewiadomych powodów ukrywać si~ majeswtyczne 

kształty l'oma7~J\ca Bożego gdyby nic to, że natychmiast powołał 

się na kogoś. kto ma po nim przyjść. na mocniej>zcgo od siebie, na 

Mocnego, któremu n i e jest godzien. padłszy na twarz - tak mówił­

rozwiązać rzemyka u sandałów, albowiem - lak mówił on sam jest 
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tylko Clekaniem na Tego, który ró\\onież czeka, ale czekanie Mocnego 

jest czekaniem inny1n, jeM czekaniem niedoścignionym, czekaniem 

czystym, czekaniem nicomylnym, czekaniem oicbiosów, jest czeka· 

niem oa to, co się już przed t\: m spełniło, a nic c?.ekaniem na to, co siQ 

dopiero spcłlli. alhowiem Mocny naprzód ~pdnia to, na co póżniej 

czeka. podczas gdy czekanie jego, Johanana ben Zccharia,jcst kipiącą 

niecierpliwością. gło;em wo~~jącym, gł~ niepohamowanym. wrol­

cym wolaniem -tak mówił - nieokielzmmyrn wołaniem, cryhaniem na 

pr7.yjście Tego, który LStąpiws7y 7. gór chrzcić b~dzie Duchem Świ~­
tym i Ogniem. Ta ostatn ia mozliwość prLcra?iła ich, a lbowiem nic nie 

wiedz id i o Duchu Świętym - to pojęcie było <Ił a nich zawikłane i n ie· 

ja~ n e - a pojęcie ogni<t, poj~cic już n iewątpłiwie bliższe i pOLnawalJle, 

kojauyli 7 El. objawiającym się w krzaku ogni~tym i ognistym słupic. 

lec-.~: wiedlicli 7. Tory. że takie spotkania L Ogniem 1.awsze połączone 

by.Jy 1. dramatycznymi wstrląsami w dziejach lzrada, i jak wszyscy 

ludLic matego ducha woleli w nichnic uc,csmic7yc. Ponieważ nie mieli 

pewno~ci, :G czym ów Mocny przychodzi Jobanan nic im nie mówi! 

o chwalebnym królestwie h :racla na 7.iemi. lec?. raczt<i pozwalał im si~ 

domyślać, t e równocześnie ze zjawieniem s i~ :'vfocnego rozpocznie się 

Sątl nad rutrodem wybranym- woleli nie p}1ać o dalsze SZC7ególy i rad7.i 

byli, t.e tę sprawę pozo;,t.1wił ich nieja.<nym domysłom. Poza tym wi1ji 

tego Sądu mąż pustynny nic odmalował 7.godnie z ich wyobra2cniami 

o Sądzie Ostatec7.nym, gdyż używał d la tych celów obrazów wcale nie 

królewskich i górnych, i wykwintnych, lecz porównawszy Mocnego 

7 pracownikiem rolnym, przedstaw H· <lo w postaci chłopa, który trzy­

mając wicjadło w ręce oczyszcza klepisko Izraela, 7.biera pszenicę tło 

spichrza, a plewy spala w ogniu nieugaszonym. Skąd Johanan wziął 

to porównanie? Dlac-LCgo Mocny ma być czło,.ickicm pracującym 

w pQ<:ic czoła na roli jak kaltly pros1y am haarec'! Dlaczego nic Ljawi 

się nu c.:clc lastępów anielskich, w złotej zbroi wśród dźwięku szufu­

rów i trąb? To wsLystko nie rniescilo si~ w ich gtowach, ale będąc pod 

pucmotnym wrażeniem postaci i s1ów męża pustynnego, prLynaghlni 

lękiem pucd Sądem Jahwe - niezale:inic od tego, kiedy mial o nastąpić 

wypełnienie się czasów- S/ li na wszelki wypadek do brodu Bcthabara, 

bili si~ w piersi i wstępowali w falc Jordanu. 

Ale nicktórzy 7.apaleńcy. pobudliwi w swoim d7.iataniu i zawsze 

skłonni do skrajnych prLeciwiellst:w, do wielkich uwiclbicil i wielkich 
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zaprzeczeń, zwłaszczajeżeli chod7.iło o stosunek współbraci do władL 
rzymskich. nieprzyjaznym i podcjuliwym uchem słuchali odpowiedzi 
Johanana udzielonej żohller.com uymskim. których nicjako zrównał 
z synami l7mcla. tmktując jednych i drugich z gorącą troską. zrozumiałą 
wob<.'C lCSY.uruna, ale WT~Cl obuoającą wobec Mldaków z rzymskiej 
legii, >lojąlXlj załogą w nieSLC~~śliwym, podbil)'ID kraju. A ponieważ 
wśród wid7.ów i !'>htchaczy nad .lordano"'ym brodem było również kilku 
:wwodowych donosicieli i wy&lanników nie tylko l teroda Antypasa, 
te trarchy Galilei i l'erei. w których gnmic~ch lc:Gala Bcthabara. ale 
równic~ Sanhedrynu - wie~ci o proroku dziala.i<tcym nad Jordanem 
dotarły do arcykapłana w Jerozolimie, wprawdr.ic 7.nick!'>ztalcone przez 
7.hyt gorliwych sprawozdawców, ale jednak O« Lylc pritwdopodobne, 
l:c taintcrcsowaly się nimi władze świątynne - arcykapłan Symeon 
ben Kamitb prLCShtchal świadków i po wnikliwym i poufnym badaniu 
doszedł do przekonania, że ponieważ rrutż pu>tynny nic cqni cudów 
ani nic wskoes?.a umarłych, ale tylko zanurza w wodzie i prorokuje, 
ni~ nalc~y Lbyt wielkiego znaczenia prtykladać do jego d7jalalno~ci 
i nieszkodliwej paplaniny. Zwłaszcza, że raz po m z tu i ram zjawiali się 
falsTywi prorocy, d7.iwacy opętani szalem wieszczym, i szybko i bez 
śladu ~kali z widowni. Jeden tylko szczegół był nieco niepokojący, 
mianowicie odpowiedź udzielona rzymskim iołni~rLom. /\.Ie Symcon 
hen Kamith po krótkim namyśle zmiarkował. że i ona nie jest godna 
gl~bs:tcj uwagi, albowiem d7.iwak nie 1równał R1.ymian z Izraelem, 
lecz tylko napomniał pogan, "chocia.l owo napomnicnic wypowie­
d7.iane bylo tonem zhyt ojcowskim. jednak nie uwłaczało godności 
Je~LUI'UOiL. 

- Już wielu takich szaleńców było w izraelu powiedział Syrocon 
ben Kamith.- Byli i minęli. .. Przepowiednie'! Przepowiednie o Moc­
nym? arcykapłan uc-ąnił lckccwa~ący me h r~ką na dowód, 7.e spmwa 
ta nie je~t godna głębszego Z<!.:>I<UlO»icnia. 

Chrzest w Jordanie 

Jezus, ~toj<\C u brodu Belbabara i c~ckajt\C, <ii pr.~:yjdLiC oa Niego 
kolej zanurzenia się w wodzie, starał się wzrokiem odszukać Jobanana, 
co oic było łatwe nic tylko 7. powodu niepr7cbranych tłumów, które 
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zaległy brzeg. ale również dlatego, 7.e nie znając go, nic wied1ial, jak 
wyglttda. Wprawdzie spostrzegł nad sam)~n brzegiem gromad<; ludzi, 
a w~Too nich Cliowieka pochylonego nad wodą, odzianego we wł<»>icn­
nicę i przepa..ancgo pasem skórzanym, i począł w nim dom}'!\lać się 
Johanana, ale domysł ten mógłlarwo okazac się zwodnicty, tym har­
dziej 'e 7. powodu du:i:.ej odległości nie mógł dostn:ec, co on o ad rz.:ką 
robi, a po.~:a tym mógł to hyć je.den z pokutników, który uczestnicząc 
w oczyszczającym d:Giclc pustelnika odział si<; na jego podohielmwo 
w plas7.c7 7. sierści wielbłądziej. 

Jezus, nic chcąc więc wybiegać tera< po:ta granicę domysłu , dał 
spokój dalszytli dociekan iom i rad, że w obfitości ct.lowicc7.eństwa, 
które :--!im obecnie owładnęło. jest nicdostrzegalną cząstką lego tłumu, 
podległą tynt samym prawom fizycznym i duchowym ograniczeniom, 
jeszcze bard.~:icj pogłębiał w sobie ich pełni~ i pomn iejs7.ał s ię do 
ro'.lmiarów s1.arego pokutnika, stojącego jak każdy pokutnik w oczc­
kiwaniu błogostawionego oczyszczenia. D~i~J<i temu samozrównaniu 
7. człowiekiem mógł tcra7 nieryłkonie "'iedzieć, jak wygląda Johanan. 
i ulegać urojonym domysłom, ale przede "v.ystkim - i to było celem 
Jego samoogranic1enia i chwalebnego samopomniejszenia - mógł 
ujawnić pr.ted łudłmi i sprawdzić na sobie samym i prtcd sohą samym 
>woje pełne człowieczeń>two, a ponieważ niestety nie istnieje lcps7.y 
sprawdz.ian c7.lmvieczeństwa nad grzech, mógł poczuć ~i~ człowiekiem 
grzesznym, chocia7. nigdy żadnego gr~cchu nic popełnił, i podtłuc się 
oczyszczeniu z występków, które nigdy nie byty Jęgo udtiałcm, i tak 
dźwigając w sobie ciężar bczgrLcswcgo grzechu. czyli nicpokalanej 
świadomości up;ldku, ale nie upadek - była to trudna gra. jedna z tych 
tajemniczych gier. którymi Elohim tmsługiwał się, gdy chciał poe­
mówić do c7.łowieka głosem cdowieczym-mógł powolnym krokiem 
wraz z całym tłumem ludzi zbli:i:.ać się ku br7egom rzeki i dokonać 
7.anurzenia w wodtic, tak potrzebnego do calko"itego i ~wiadomego 
wypełnienia człowiccLcj prawdy. 

Tłum krok 7.3 krokiem, cierpliwic i spokojnie, mimo dokuczliwego 
skwaru i :.cm~.~:cnia, posuwał się w kierunku brzegu. Ludzie stojący 
w pobłiro mzpmwi<~łi szeptem o j)Ustynnym bracie, o jego uc1niach, 
o pokucie i chr:~:cie. i z rozmów ich Jcms dowiedział sio;, lc mimo go­
J'ących sprzeciwów, ?.aprzec.zet\ i nieustannych ~prostowań Johan<~nH, 
lud skł-onny był uważać go 7a Mesjasza ukrytego, 3 ta ukryta tonna 
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objawienia - ukryta, rozumie si;;, do czasu - nie tylko podniecala wy­

ohrażniQlzrael itów, lecz jeszcze bardzi~j umacniala ich'' ~h.tszności 

przypus:cc:cC(t i dociekm\ cora7. śmielszych, a niekiedy nawcl przybie­

rających ton kategorycznych stwierdzcll, o świętym proroku, który lada 

dzień zuuci zaslonę ze swojej twar.cy i objawi się calemu Izraelowi 

w pełnej chwale Bożego Pomll7.ańca. 
Jollana n swoje i lud swoje. Jasne bylo, że mesjańska tęsknota tych 

ludzi weiąt. krążyła dokota wyzwolcuia ;,pod wład:cy R1.ymian i :tade­

cydowała o tym. ~e cierpliwe czekanie narodu- niezaws:te wprawd:~:ie 

było ono cierpliwe, ale wiadomo przecież. że nicw}'lllieme i względne 

są gnmicc ludzkiej cierpliwości, więc nawet taką czy inną spuradyc7-

ną niecierpliwość synów Izraela od wieków ckrpiących obce jarzmo 

mowa uważać :ta akt podziwu godnej cieq1l iwuści - było jego chlebem 

codziennym. przepojonym łzami, goryC7ą i popiołem. 

Stali wi~c w ogromnej b>TOmad7.ie i powoli 1bliżali się do br1egów 

Jordanu. do piaszcrystego i dość wąskiego brodu zaro~ni<;!Cgo po 

bokach g~stym sitowiem. paprocią i olchami. gdzie Johanan Jezus 

widziat już tera7. ZUJ}ełnic dokladnie jego p~)Stać. odwróconą twarzą 

ku rzece - w utoczeniu swoich uczniów odmuwiał modlitwy i chrzcił 

ludzi, kt61'7.y zanurzając się w wodzie, w symbolu wielkiej przemiany, 

obmywali l gr7.echów swoje du.'ze i =ca.. Syn cieśli przypomniał sobie 

ów uroczy)ty dlień, gdy byl bar micwe i wchod7H w lala Obowiązku. 

Ofiary i Pokory, w CLas podniosłej T~icy. której obecność odcLuwał 

teraz ze wl.łno~oną wyrazistością tak dokhldnie, jakby była .lego so· 

bowtórem. 
Już było późne popołudnie. a niemilosicrny skwar lal s i~ z. nieba 

na ziemię. na głowy i plecy ludli, którzy p~zC7ąc, stali od świtu pod 

rozżar?.OII)'Ill słońcem, gdy wreszcie Jezus dotarł do samego brodu 

i spojrzawszy w chudą, sc7.ernialą ud pustynnych wichrów, obruśni~tą 

długimi w-losami twarz swojego bmla, nisko przed nim sktonił głowę 

i pokornie czekał na jego słowo. 
Johanan nieco sit; eofi1ął, jakby chciał się przyjrzeć Przyby)zowi 

l pewnej odległości. a punicwW. oślepiły go ukosne prolnicnie słońca. 

przylo?:yl dłoń do czoła, oshmiając nią oczy, i uważnie wpatrywał ~ię 

w pustać nieznajomego Mę7.a. tak uwal:nic i dlugo, że stojący obok 

n i ego uczniowie - jeden średniego wzrostu, czarnobrody, o mocnych 

r.unionach i i:yltiSlych d toniach, drugi 'Wysoki, o pociąglej bladej twarzy 
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i delikatnych, nieomal dziewCti(Cych rysach - równoc?.eśni~ skiero­
wali pytające spojucnic na kzu~ prognąc wyczywć L Jego uni:i'.oncj 
i wyczekuj~j postaw)' odpowiedż na niezw}•kłe zachowanic sic; ich 
nauczyciela i mistrza. 

Tymczasem Jornman odjął dłoń od czoła i bca.1dni.: ~.ukał w pa­
mięci owej odlcgł~j chwili, w której spotkał si~ z ł\icznajornym, i nie 
mniej odległego miejsca, w którym to spotkanie nastąpiło. lecz im 
barW.i<;i zagłęhint się w przeszłość, wypatrując w niej ~lodów owego 
Męża, tym wi~ksza ogarniała go pewność, że mimo bczskutccmości 
tych chaotycznych poszukiwań na pewno Clo kiedyś widział, poznał 
Go, mówi l z l'\ im i znając Go, i mówiąc 7. Nim, i będąc obok 1\iego, 
równocześnic c7.cl:at na spoikimie z )firn, na poznanic Go i I'Ozmo­
wę, i wcale nic dLiwil si~ równoczesnemu porządkowi tych zjawisk, 
sprzecznych z sobą tylko w luW.kim, nędznym i ograniczonym wy­
obralcniu, jednak hannonijnie nakładających sic na siebie wedrug praw 
o następstwie Bo/ych zdarze1i. Wiedział bowiem, że ~1 ró/ne prawdy 
u El oh im, ale WS'J:ystkic one zwią?ane są ze sobą związkiem wiccLnym 
i nicroLCrwalnym i kai:da z nich pot"~crdLa drugą nawet wówczas, 
jeżeli jej całkowicie pr7eczy. Ale mimo to wcią.i! nic wicdLial, kim jest 
Nieznajomy. i byłby mole gotów o to Gn sp)'1ać, gdyby nic pocwł. 
:i:c stawiając to nierozważne pytanie. dotyka spraw nicsprawdzalnych 
zmysłami i wnystcm. A poza tym rosła w uim pewność, ~c Ten, który 
stoi przed nim z pokornie opuszemną głową, jest od niego ni~:skoń­
czcoic "'Y~S7.y, wk wysoki, że aż nieosiągalna by1a ta Jego wysokość, 
i dlatego on, Jobanan, powinien nie tylko przed pomnicjs:ttljącym się 

pomniejszyć. a przed kunącym si~ ukor1yc, ale oka?.ać Mu swoją 
rnarno:>ć ora7. n iedorzecznosć tego, co c:~:yni pucd Jego oh l iczem. Więc 
zwrócił si« do J c7usa i powiedział pytając: 

-Ja powinienem być ochr7.c7ony przez Ciebie, a Ty puychodLiSL 
do mnie'! 

k.t:us podnió>ł głowę i odpowiadając uckl: 
-Zgódź się na to, niech teraz tak będzie. Albowiem god.ó ~ię. aby­

śmy w ten sposób wypełnili wslystko, co sprawiedliwe. 
Słowa te wypowiedziane były jak prośba, ale brzmialy jak rozkaz, 

i Johanan poddał s i' im bcnvolnie, albowiem sprawiedliwość. na którą 
powoływał się Nicznajomy - lak myślał Johanan - oznacz<• w l'mwic 
niedomną wolę El Szaddaju, identyclllą_ z Jego zwycięstwem, a toż-
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samość tę, potwierdzili nwdrcy z Qumran, którzy głosili, że ~prawic­

dliwośc jc~l Bożym planem ; bawienia człowieka, a owo zbawienie 

jest zawołaniem Synów Światłości walczących 7. Synami Ciemności, 
z całym obozem Beli a la. a ja wpmwd:tic nie jestem S wialiością tak 

myslal Johanan - ale mam złożyć świadectwo o Światłości właśnie 

teraz, gdy rOlstrzygają si;; losy tej wielkiej wojny, a Syn Sprawiedliwo­

ści, b~dący gwiu:.:dązrodzoną z D•twida i berłem powstałym w l:aaclu, 

pocqna SlOpniowo oświecać swoim światłem ziemię ai: po najdals.cc 

jej kra~\cc, at po kres wszystkich czasów i w etasic naznaCLooym przez 

Elohim, to zmu:-.cy mo7.e jutro. a może pojutrze. a może właśnie j ui dziś 

zajaśnieje .lego przeraźliwa światłość i świecić bęc.lzic pruz wszystkie 

c7.asy, i col'\lz bardziej znmicjs1ać się będzk odległość między C7.łowie­

k.icm a Bogiem. a7 w1·eszcie odległość. ta będ:óc tak mała, że .cupctnie 

zanikllic, a człowiek w;,tąpi w Boga albo 136g w c:dowieka, co :acsl.tą 

wychodzi na jedno i to ~amo, i nasta.Pi pows1echne PrLcistoczenie 

i Podniesienic dóejów - tak myślał Johanan i tak myśląc. Slcdl ku 

rzece, a u jego boku szedł Jezus, który jak pokutnik, Lrzuciwszy L sie­

bie runikv, milcząco wst<tpil w wody Jordanu - to milczenie <au ważyli 

Jobanan i jego uczniowie - i Lanurrył s ię w rw;1cych lalacb, w c ieniu 

wyciągniętych dłoni Pustynnego Brata. A Pustynoy Brat bi'Ogosławił 

Męża zanuuonego w wodzie i wodę. wod~ niby-wodę. albowiem by~.t 

ona ju7. tylko wodą pozorną, a naprawdę była wartko płynącym Elohim. 

płynącym Panem Zast~pów bijącym o bt7.cg. była samym .Jahwe, głę­

bokim Jahwe, w któ1ym z!llmrzył się Jezus. Stojąc po szyj~ w wodzie, 

w głębi plynąc~go Boga, w samymjądrze swojego jestestwa, w srunym 

sobie, w pluszczącej Nicskończoności i Niewidzialności, wracał do 

dawnej rowoowagi i wyzbywaJ się swojego ~moograniczcoia i chwa­

lebnego samopomni" jszenia, dzięki któremu mógł skrycie i widomie 

wziąć na siebie cięi:ar i polnię swej nic pokutującej pokuty. Wys:.:cdł 

z wody, S7yhko nałożył na s iebie tunik~ i 7.Wróciwszy si~ ku Jerozoli­

mie, uk1y lcj wśród (iór Judejskich- właśnie w głębi hmyzonlu, przez 

szczelinę powstalą pomiędzy wzgóuami a seledynową smugą obłoków, 

'~ysączaly się ustamie blaski 7.achodząccgo słońca - poc7.ął głośno 

odmawiać modlitwę, a gdy wypowiedziałjej osiamie słowu, ujr.cal.jak 

z owej otwartej szc:.:duly ponad Judejskimi Oómmi wylanue ku Niemu 

gołębica, ów ofiarny ptak lud7.i ubogich, w<bija się w powictr1.e i krą­

ży nad Jego głową, i usłyszał glos mówiący: Ten jest Synem moim 
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umiłowanym, którego upodobałem sobie. - l poznał po nieuwalnych 
i opieszałych spojrlCniacb. i nieczujnych twarzach uczniów i stojących 
w pobliżu pokutników. łe nic widzą gołębicy i nie sly>Lą mówiącego 
gło>u. Ale szeroko rozwane i prLerolŻone oeq Johanana były dla Niego 
nieomylnym dowudcm. lc uczestniczy on w Jego widzemu i >iySicniu, 
co było dla :-liego rudosną ulgą, gdy7. wid7.enie to było przede wszyotkim 
przeznaczone dla Pustynnego Brata. 

l stało się. ic nad M~żcm, który wyszedłjak Ryba z wody. ze środka 
wszystkich wód, z wielkiego oczyszczenia, unosil się Duch Bo:t:y, krążył 
nad Jego głową. zataczał szerokie koła, raz wyżej, ra7. nit.ąj,jakby chciał 

swoim lot.crn potwicrd7.ic głęboki sens tego dnia, wrc&zcic poderwał się 

ku górze i odleciał na krruicc horyzontu, ku Górom Judejskim, i znikł 
w szkarłatnej szczelinie między wzgórzami a seledynową smug<\ obłoku, 

pozoswwiw~zy nad głową Męl:a swój nicruchorny, skrzydlaty cień. 
l Jezusznów ujrałw sobie,jak podczas uroczystego dnia bar micwe. 

wielką Troistość o obliczach tych samych, a jednak nic tych samych, 
gdy! trudno je!'tmówić o trzech obliczach, skoro mimo swojej troistości 
były jednym i tym samym obliczem, co od biedy jr;qk lud7.ki mo7.e 
określić za pomocą tr.:ccb Słów w jednym Slowie i tr.:ccb wicc1ności 
w jednej wieczności, i trzech nic:;końooności w jednej niesko6czono· 
ści, albo" i cm nic ma Słowa, które nie jest troi stym Słowem, i nie ma 

wieczności. która nicjc't troistą wiecznością, i nic ma nicskoólC7.ono­
ści , która nie jest lrois~<t nicskol1czonością, a rrzede ws.:ystkim - i to 
jest oajważnic.js7.e - nie istnieje, nie istniała i nigdy i' tniec nie będzie 
Jedność. która nic jest Trójcą 

l wtedy Johanan ku zdumieniu swoich uc7.niów i sloj<tcych obok 
pokuU1ików padl na twarz przed Jezusem, «!bowiem po7nał Clo. 

Święte powtórzenie 

Je7.Us szedł szybko w dół i radośnie się uśmiechał, i tym u~miechcm 
powitał u podnó'.a góry obojętoie rnijaj<!Cycb go pr7cchodni6w. 

Słońce zaszło ~a Góry Judejskie. gdy dotarł do brodu Bcthabara. 
Tutaj dowiedział się od wb.>cicicla zaja7.du, krępego. małego w.:rostu 
mężcqzny o chytrych. mysich oczkach, imieniem Zakkaj - Zakkaj 
mieszkał w Jerycho, ale często, jak przystało na L<tpobicgliwcgo wła-
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ściciela maj~tności, odwiedzat swój zaja7.!1, którym zarządzał zaufany 
sługa- że Johamm ben Zecharia z nicwiadomych powodów przeniósł 
się na wschodni brzeg Jordanu i pod Bcthanią, w wanmkach mniej 
dogodnych, bo woda jest tam głębsza, a prąd bystrzejszy, chr~ci i prze­
mawia do tłumów, a w mowach swoich piętnuje zdrożnoki i grzechy 
1-łeroda Antypasa i jego :lony. 

Jezus podziękowal Zakkajowi za wiadomość i ruszy! ku Jordanowi. 
I'rzes:tcdl bród i zmierzał brzegiem rzeki na północ. Od Bethani i odd:cic­
la!Go czas zaledwie jednej stra:ły nocnej. Poez nikogo nie zauważony, 
pod osłoną nocy stanie wśród pokutników, czekających na zjawienie 
się o wschodzie słoltca Johanana hen Z ech aria, który zapewnejuż od 
pólnocy czuwa w głębijaskini ze swoimi uczniami i odmawia z nimi 
modlitwy i Tehilim. Czuwanie weszŁo im w krew. Jc.i:eli zasypiali, ich 
sny były oiez,,..-ykle lekkie i przeżroczyste jak pajęczyna. i nachodziły 
ich często nie dla wypoczynku,lecz dla wygody Elohirn, który zwykł 
wstępować do ich serc przez bramę snów, drogą mo~c dla człowieka 
nieco ci~żką i kłopotliwą, zwłaszcza gdy chodziło o wyraźne i celne 
odczytanie widzeń sennych. Dla Pana jednak była to droga łatwa, 
a przede wszystkim krótka. 

Jezus szedł pod wygwie7.d7.onym granatowym niebem, a piasek szck· 
ścił pod Jego stopami. Pr:tystanąl. Pochy li.! się, lawiaz.ał rzemyk u swoich 
sandałów, który podczas drogi nieco się rOLluźnil. Zawiązując go, poczuł 
smutek w swoim &ercu, jeden z owych smutków nawicd:tających Go, 
ilekroć dotykał palcami pr~cdmiotów lub wypowiadał słowa skrywające 
w sobie pod twardą i nieprzepuszczalną powierzclulią rzeczywistości sens 
inny i głębszy od tego, który wyraiają swqją pozorną treścią. Wszystko 
było inne, a On musiał tę inność, aby stała si~ widzialna i zrozumiał<t, 
odziewać w widzialność i zrozumiałość i wciąż uderzać w twarda~ nie­
przepuszczalną, skalistąpowieo.chnię pojęć, słów i przedmiotów, i wciąż 
je ucieleśniać, ucieleśniać, i nawet mu.siał ucieleśniać swoje sandały 
i ucieleśniać rzemyki od sandałów, bo nie ucieleśnionych- nie widzieli. 
Wezbrało w Nim wspótczucie dla ich czuwąjącego kalectwa. 

Wy11rostował się, odgamął ~ c;:oła kosmyk włosów, podciągnął na 
ramię worek, w którym znajdowały się tefilin i chusta modlitewna. 
i szedł dalej równym krokiem, ale coraz powolni~i. gdyż zastanawia] siq 
w swoim wszechmocnym wahaniu, jak Go przyj m i e Pustynny Bmt i jak 
Go przyjmą uczn iowie, gdy nagle ujrzą Go rankiem w:\ród siel1ie. 
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Tak medytując S7ed1 wciąż na północ, brzegiem s7umiącej r7eki, 
lapatrzony w ciernno~ć pu~tynnej nocy. Gdy minęła pierwsza ~tniŻ 
nocna, ujrzał z dala broo w Bethani i i koczujących pod gołym niebem 
pokutników. Z wolo i ł kroku i niepostrze-Lenie po<l=dlszy do nich usiadł 
na skraju gromady, która kołysząc się naprzód i w tył, roodlitc\\·nym 
pomrukiem \\tórowała szurnowi Jordanu. A Jordan na pewno równici 
kołysal si~ w ;woich boegach, razplynącnapr.cód, a raz w tył, botrudno 
~ohie wyobrazić, by mógł twyc7.aj nym. codziennym slumcm i przy· 
rodtonytn biegiem fali wielbić chwał~ ElohiJll, ~koro nawet wysokie 
góry w przypływie pobMnej 7arliwości porzucają swoją oicruchomn~ć 
i skaczą wbrew swojej natuoe jak w1ochate barany, u ni; kic pagórki 
jak bialorunc jagnięm. 

l tak sicdzieli i l<iwając się rytmicznie chwalili I'ana p17.e7. całą 
noc. 

O świcie Johanan ben Zechańa, Symcoo ben Jona i jego br~tAndraj, 
i Johamw ben Zcbadia, i Filip z Bethsaidy, i Nathanacl hen Tolmaj 
z Kany (ialilejskicj, i inni lic7ni ucz11iowie. których imion nic mamy, 
wys:di z pobli~kiej jaskini, a \\1edy pielgrzymi i pokutnicy podni~li 
się z ziemi i wStyscy raz.em nałożyli na ~icbie nicbicsk i e chuęty modli­
tewne i tefilin, i zwróceni twarzami k"U Jerozolimie odmawiali poranną 
modlitwę, szachuńt. 

Po modlitwie ruszyli ku świ<;>tcj rzece. l Medy Johanan ben Zcchańa_ 
postępując za pokutnikami, którzy szli pr:codcm, do~trzegł wśród nich 
Jezusa. lutbbi przystanął. Pr7y~tanąt również Jolmn1ut ben Zecharia, 
a wra7. 7. nim przystanęlijego uczniowie. Ponieważ pokutnicy w pobo.!­
nym oszołomieniu zdą?al i ku rzece, pomiędzy Jezusem a Jollananem 
ben Z echaria i uczniami powstala nagle wolna przestrz~6 i nic by·lo na 
niej nikogo, kto by mógłswoją nicpotm~bną obecnością zmącić ich tak 
długo oczekiwane ~potkanie. l'atrzyli na siebie. Jerus i ~icmzyżony. 
''')'Czekująco, uc;niowic w miarę obojęmie i z nieobowi:v.ującą uwagą 
i usilowali przypomnieć sobie. gd7ie i w jakich okolil:znościucb widzicli 
tego Mę'<:a o C?.amych oczach, a ich ni~-spostr<:egawcz.o~i nie należy się 
dziwić, bo Jezus po cztcrd7.ie1<todniowym poście był bard70 7mizero­
wany, Jego twarz sczerniała, a policzki zapadły. Johanan ben Zcchańa. 
wysun~wszy si~ naprzód. przed uczniów, L8>kOC7ony tym nagłym 
spotkaniem nie wiedział, co począć. : czy ma znowu paść pncd M~7.em 
na twa1'7., jak to już raz ongi uctyoił - i có7 7. tego wynikło? l'r~ccic:l 
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uczniowie tego gestu nic 7rozwnidi, wi~c był bezużyteczny i bez<.:elowy 

-czy ma stać nieruchomo i milczeć, czy gwał'l<)wnym głosem ujawnić 

to, co jest mu wiadome; a.mo~c j)Owinien spokojnie,jak najspokojniej 

powtór7.yć to, co jest mu wiadome, a rcsnę pozostawić woli uczniów 

i niech d1iałaja~jak chcą, czyli jak po"'inni działać w imię Pana, Z "'ie­

lu możliwości, które rozwa tał, wybrał najotosowniejszą, konieczność 

świętego P0\\1Ór~enia, a był to nlltdry spo~ób prz~kazywania pwwdy, 

uświęcony ptzez s;uncgo M~jżesza, który natarczywie poMarzal dla 

dobra Izraela wykład o l'rawach, a uczynił to dlatego, bo wiedział, że 

natrętne i uprzyknone powtarzanic pr7.ykazań, naka1ów i zakazów 

wbija je do opornych głów ludu. aż wrcsLcic po "·ielokrotnych powta­

rzaniach słowa powtarzane wstępują w rytm c-ta su, naprzód w tco krótki, 

chwilowy, a potem dzienny i nocny, tygodniowy, mie,;ięczny, roczny, 

wtedy wchod~•l w ludzki krwiobieg i 'tają się t)'lmetn czlowi<:cLcgo 

życia. i lud poczyna :i:yć i oddychać pr;,.yka?aniami i naka7ami, tak 

jak żyje i oddycha wiecznie i rytmicznie powtarzanymi prze-c Elohim 

porami roku i zmianami k•iężyca. i wschodami i <:achodami ołoóca, 

ś"iatł~o'tn i ciemnością nocy, rytmem narodón i śmierci. Wi~c .lohanan 

hen Zechuria, wskazawszy palcem na .lezust~, te &!owa wypowiedział 

<:C spokojnym :<:arem w glosie: 
- Oto jest Bar.mek Roiy. ktÓI)' gł:ldLi gr7.echy świata_ oto jest Ten, 

o lttórym mówiłem - to ,,mówiłem" "')1>0Wicd7iał z naciskiem. gdyż 

chciał podkreślić głęhoki s~ns tego, co powtur.:a - ?:e przyjd;,:ie po 

mnie Mą7., który istniał pr?:ede mną, albowiem był pierwej ode mnie, 

byt w przCSllłosci, będącej pr<~cd nami, był w pacs7Jości będącej przy­

s;dością, i dlatego daję &wiadectwo, ze widziałem Ducha spływającego 

z niebios jak gołębica w tej chwili uczniowie poznali w JcLusie Męża, 

którego pr.tcd niedawnym C:G.'l.Sctn Jobanan lx-'0 lecharia ochr.tcił u bro­

du Bcthabara, a ochociwszy, pudł przed Nim na twar2 - a owa gołębica 

trwaia nad .lego głową i po7ostawała nad Nim - , ,pozostawała nad Nim" 

'~ypowicd<:ial 7n0'~~~ z naciokicm, albowiem ów nacisk mial świadczyć 

o święto~i t~go, co powtarza ale Ten, który ucrynil mnie posł<tóccm 

i kazał chm:ić wodą, powicdzial do mnie tak: .,Ten, nad którym ujrzys<: 

Ducha spływającego na ). icgo i pozostaj<tccgo nad Nim, Ten chr1.cić 

b<;dzie Duchem Świętym, żyw'l Wodą Ognia, źywiołami niepojycic z.e 

sobą spojonymi, zgodnymi i rozbie:.!nymi, Wodą, która jest matczyną_ 

Ł-aską, i Ogniem, który jest ojcowskim S•ldCm, Woda, która chłodzi 
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i wybacza, i Ogniem, który karze i spala, ale Wodą o<.:zyszcLającą 

i Ogniem oczyszczającym, ży\vą Wodą Ognia" tuk mówi! do mnie 

Elohim, a ja sam to wSJ.ystko widziałem i jest.:m świadkiem tego, co 

wid:dalcm, przeto świadczę, :i:e Ten. na którego wskmmję teraz palccm 

- ru wskazał na JcLusa - jest Synem Bożym. 

J\iestrzyżony, spcłniws:r.y powinność świętego Powtórzenia. pr7e­

czuwuł, a przeczuwając wiedział, że będLic musialjcs7cze raz głośno 

i wyrażnie powtÓrL)'Ć pr7cd uczniami swoje ~" iadcctwo, uc7niowie 

natomiast z błogosławioną obojqtnością słuchali powtórzonych słów 

swojego nauczyciela, z tą samą zresztą oboj'iUlOścią, z jaką ongi przy­

glądali się pokornemu zdar?cn iu w Bethabarzc. Słowa W)'JlOWiCd7.iane 

prLCz ich nauczycie,la przt:•zły mimo ich us111 i nie dotarły do ich 

wnętrza. a skojar.tcnia. które w nich wywołały, nic były skojarzeniami 

narchnionymi,lcczczysto 1.iemskimi. widzialnymi, p<rmawalnymi, po 

prostu jednoznacznymi . Olatego takie podniosłe sfonnulowania jak 

,.Baranek Boży" nic :zrobiły na nich żadnego wr::Vcn ia, ho baranków 

Bo7.ych było bez liku w Izraelu, i l lenoch nazywał króla Dawida ba­

rankiem, i w świadomości ludu Jicchak ben Abraham leżący na olturzu 

hyl tet b<uankicm, a ka~dy baranek, ofiarowany na OłtarT.U Całopalenia 

pr7.cd Świętym Świętych. byl barankiem Bożym. l\awct okrc~lcnie 
Y Syn Soey' przyjęli z oziębh1 zgodą 08 to. co ono wyraża, bo i synami 

Bożymi na<eywano wielu sprawiedliwych, bogobojnych. kro<.:Zl\Cych 

przed Panem, i zwrot ten w ustach wypowi;Ldająccgo był wyrazem 

wytWOrn(\i grzeczności , czymś w rodzaju uprzejmej metafory. a nawet 

niekkdy sam Jahwe w j'li'Z)'pływie marzycielskiej czułości nazywaJ: 

królów przez siebie wybranych i umiłow;mych syn;uni Bo7ymi lub 

swoimi p ierworodnymi, ale nik l spośród Izraela nie ośmieliłby się wie­

rzyć. Ze nazwani przez Paru1 s~nami Bo7.ymi i Jego piel"w odnymi są 

o.eczywiścieJego Synami i Pierworodn)mi. Więc Johanan hen Zebadiu 

i Symeon ben Joru•, i jego brat Andraj, i filip z Bcthsaidy, i Nathanael 

ben Tolmaj 7. Kany Galilejskiej, a za nimi nie znani nam z imieni a 

inni uczniowie, przyjrzawszy się Jezusowi, rusqli be7. wzruszenia ku 

boegom Jordanu, gdzicc.:ekali pokutnicy. Na samym koticu pochodu. 

za uc~niami 1'nanymi i nie znanymi ' imienia, po~ lusznie, lecz z opus.:­

C7.onągłową ruSLył Johanan ben Zecbaria. pełen rosnącej niepe1vn~i, 

bo nie wiedział, dlaczego Ten, który przyszedł, jest "'ciąż jes7C7.C nie 

dostr.:c~ony pr7.cz uczniów, dlacLcgo przyszcdk:r.y nie pozostał, lec:.: na 
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długie dni Johanan nic mógł si« O\\)•ch dni dolic~yć - gdzieś zn ikł, 

a tera/ znowu >i~ 7ciawił. a /jawiwszy się, tylko ~ię 7.bliżyl i pr7ystanąl. 

i znów się oddala - Jezus właśnie skierował swe kroki do od leglego od 

brodu miejsca, gdzie usiadł na kamieniu nad brzegiem rLcki -wi<;c je>t 

tylko przychod/.ącym i odchodzącym. i :-liestrzy~ony, skoro tylko sobie 

k> uzmyslowil, ;truchlał i pocL\11 w sobk zawstydzającą chwiejno~. l'ic 

mógł zrozumieć, dlacz~go Jezus zbli7.a się, odchodzi. powmea i :tnów 

s i~ oddala jak wahający się przechodzicl1, skoro ci w~zyscy tutaj dokola 

są ludem Jego paslwiska i owcami Jego r«ki . . fohanao ben Zecharia id<\C 

ku Jordanowi byt jak łodyga na wichrze i jak 7dibło przed bur"ą 

'fYmczasem Je7.Us, sicd7.ąc samotnic na kamieniu, nad bn.egarni szu­

miącej rzeki. opurł głowę na dłoni. przechyli! ją ku prawemu ramieniu, 

jak zwykł C7)•nić, gdy Mu dolegała troska. 
Slońce stanęło prostopadle nad pu.~tynią. Pielgrzymi po dokonaniu 

aktu pokuty i zanut7.eniu si~ w rzece zu~~wali spoc/ynku w pobliskich 

ja~kiniach i w mi~jscach cienistych mu.l br.:egiem rzeki, a jeden sposród 

nich usiadł obok Jezusa. wyjął z torby garść daleryli i fig i spojrzawsry 

na Mc;.i"a. w pr"cc7uciu Jego ubóstwa. r?.ckl współC1.Ująco: 

- Jeżcli mój bratjest głodn~·, niechaj posili się daktylami i ligami. 

Umyli dłonie w Jordanie, zmówili błogosławieństwo i spo:l:ywali 

owoce, a były to pierwstc dmy Bo/.c, które Jcrus spożywał od dni 

cnerdziestu. Smakowal je powoli, albowiem były słodkie i soczyste. 

A potem .... yciągnął się na piasku. Bytzrn~czony długim wędrowaniem 

po iawilych drogach, którymi zmierLal do Pustynncgo Brata po siadach 

jego nicpokoju i do jego uc.ln i ów po śladach ich obojętności. 
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Tajemnica druga 

J ezus idzie do Kany Galilejskiej 

Było jes7.cze przed zachodem słońca, gdy Jezus dowiedLial si~ od 

:Małomównego, ic toej rybacy udali si.,: do Galilei. Uradował się ich 

powrotem. Sam równic~ po~ tanowił ntszyć w drogę jCS7C7.C tego wie­

Cl Orudo Kany Galilejskiej . na gody weselne syna ~ wojego powinowa­

tego, jeuncgo z tych, którzy otac:atją miłującą oricką .lego matkę. Filip 

i Nathanael mieli :Yiu lOWarryszyć i czynili prLygotowania do rod róży. 

PodCL~ gdy napełniali wodą wór i wiąali ~woje sakwy, Jezus udał 

się do )ricstuy7A>ncgo. Potegnanie było milc7ącc: N ie radło między 

nimi ani jedno słowo. Rabbi pochylił głowę. a dłonic starSzego hmta 

spocLęły oa Jego włosach. 
Jezus wicdliat, 7.c widzi go dzisiaj po nv. ostatni na ziemi. 

Gody weselne w Kanie C:alilcjskirj 

P.fraim ben Jicchak L l<any Galilejskiej było to małe miasteczko, 

poło:i:ooe na północ od Nazarcthu, w szerokiej dolinie, gęsto pokrytej 

winn icami ~cnił swojego jedynego syna, Jonę, z l .eą, córką .lehezkdu, 

swojego są,~iada. bogatego saoda1J1 ika. Efraim był właścicielem winnicy. 

człowiekiem pohożn;m i bojącym się Pana. a jedną z godnych pochwal 

cech jego charakteru była hojność i czułe serce dla wdów i sierot. Dale­

kiej ~wojej powinowatej, Miriam. której ojciec J~hojakim- oby du~za 

jego :wala7.1a łaskę u l::lubir.n - byt wujem jego zmarłej .lony, Rachel 

- oby jej d u su :;poc7.~1a u stóp Starowiecznego - okazywał gł~bok i 

szacunek i współczucie dla jej losu i niezakl nie od pomocy. którą 

otuymywała od swoich bliskich krewnych z 1\azarethu. samoi7.Uillie 

oracza l ją opieką, wspierał pieniędzmi, a na ka7de swięto posyła! jej 

oliwę. mąkę, ryby suSLone, wino i mięso. Ale Efraim posiadał !Ó\\-"lliet 

jak. kaldy ?.resztą człowiek swoje przywary i słubości, a jedną sro~ród 
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nich była skłonność do dobrego wina, którego był wytrawnym znawcą. 

Chwal.il sobie przede w~zystkirn wino z własnej winnicy i twierdził l<: 

wzrusLającą prr.csadą, że leps7.ego wina nie ma w całej Galilei. St<trał 
się jednak nie przekraczać miary w piciu . A jel:cli nawet kiedyś ją 
Jlrzekroczyt nie należy mu tego brać za zle, gdyż i sam praojciec Noc 
lubił również niekiedy popić: raz nawet wynikły z tego przykre skutki 
dla jego syna Chama i dla jego potomstwa, ale mimo to-jak 7.apisane 
jest w swiętej Księdze Bereszit - Koe był cAowiekicm niczwykle 
prawym, wyróżnia-ł si~ nieska7.itelnością charakteru i żył w przyjaźni 
z Elohim. Z tego wniosek, że I'an prawdopodobnie pr;,;yrnyka niekiedy 
ocry na umiarkowane skłonności do picia u ludzi pobożnych, pokomych 
i sprawiedliwych. 

Poniewaz Efraim był wdowcem, caly ci~~ar pr:;,ygotowat\ do 
moc7.ystych godów spadł na barki jego sióstr, bratowych, usłużnych 
sąsiadek i powinowatych, a wśród nich była równic:> Miriam, wdowa 
po cieśli Josefie, która już na kilka dni przed weselem, z własnej woli. 
przybyła do Kany, ahy służyć pomocą i wiedzą gospodarską swojemu 
dobroczyńcy. Wi.;:c dzień w dLicr\ do samych godów trwata krzątanina 
w kuchni, kobiety piekły ciastka z tartych migdalów, placki zaprawione 
cynamonem i miętą, rodrłomyki i miotłowniki, baraninę, cielca na 
rożnie, kury szpikowane czosnkiem i przyprawione kminkiem, go­
łębie nadziewane cicl~cą wątróbką i cebula~ sma7.yły pączki w zł"Otej 
oliwie, miód z orzechami, przyrządzały :.:a.wiesistc sosy L wina, miodu 
i oliwy, ryby dwojakiego rodzaju, gotowane i smażone, i wymyślne 
napoje, mocne i rozgrzewające, jak ów S7.echar, trunek z jęczmie­
nia, miodu i daktyli, i chłodzący szerbet, sok wyciśt!i<;ty L granatów, 
a przede wszy~tkim winny ocet zmieszany z oliwą, który szybko gasił 
pragnienie. Miriam, której pod7.iwu godny kunszt piekarski znany był 
w Nazarecie i w całej okolicy, wypiekała ]}laskie chleb)', owe wspaniale 
chleby o idealnie kolistym kształcie i niepojętej delikatności, dobrze 
wypieczone i smakowicie chrupiące, lekkie, a przy rym tak syhle, że 
ucbodzily powszechnie za nic lada pr.~:ysmak. Kobiety przygotowywa­
ły istną górę łuskanych orzechów, migdałów oraz daktyli, winogron 
i jabłek. Efraim osobiście dokooał przeglądu win w swojej piwnicy, 
a oczy jego mdowały się widokiem p~l<atych bukłaków, napełnionych 
najprzedniejszymi gatunkami starych win. Wiedząc, że wielu spośród 
zaprOSLOnych gości cieszy się s-lawą wytrawnych 7.nawców wszelkich 
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gatunków wina, napoju rozweselającego s~rce nk na darmo jeden 
z mędrców powiedział, że nawet za ostatni groszwano k-upić wór wina 
włdSDOI'ęC7Jtie przyrządził rozmaite prryprawy z arommycmych Liół. 

które wsypane do drogocennego napoju ponmaZaly jego prryrodzony 
7.apach i smak. 

Jut na kilka dni przed godami poczęli przybywac goście. Pierwsi 
zjawili się biedacy, ktor7)', znając hojność Efraima. wiedzieli. że będą 
mogli skorzystać 1. rado;.nej sposobności i m•jc:ść si~ do syta nie tylko 
podczas wesela, al~ i prLCd wesc Iem, a może nawet i po weselu. Potcm 
zjechali k.rcwni . powinowaci i znaj01ni ;": dall.zych okol i c, a w przeddzict\ 
godów z najbiUSt.«i okolicy, zwłaszcza z ).fuarcthu. Ryli między nimi 
równie?. krewni i powinowaci Miriam ze strony ojca JdlOj;ikima, i był 
Hal.fi 1. ioną Miriam, i byli ich synowic: Jaakow, Symeon, Jehuda i Jose[, 
i w1.\i drwal :te swoimi trzema synami o guzowatych C7.ołuch. Wreszcie 
w dzień godów, póinym popoludniem, przybył J~zus z uCiniami filipem 
i Nuthanacłcm ben Tolmaj, oczekiwany 7. tęsknotąprzez matkę. u pricz 
w;.zystkich gości 7 godną pochwały ciekawością. 

l\ b}~O to dnia trzeciego. u lx!jom haszlisz~ ale w liclbic tej nic nalc7y 
upatrywać, wbrew niektól)m pochopnym przypuszczeniom. żadnego 
znaku sakralnego lub utajonego. związ<mcgo z tyciem Jemsa, gdyż był 
to po prosru trzeci dzień tygodnia, czyli wedlug naszej rachuby wtorek. 
Izrael bowiem nie oznaczał dni nazwami- poza świętym S:.:ubat.cm ­
lec.z liczbami, a ponieważ pierwszym dniem tygodnia była dla niego 
niedziela, więc wtorek był dniem tr7.ecim - jom lmszli~ii a jedyną 
tajemnic~ tego dnia, wyodrębniającą go chwalebnie sposród innych 
powszednich dni. kroc:tących posłusznie za królewskim S:tabatern jak 
orszak pokornych sług za pot~;~nym w1adcą, była wzmożonu radość 
Elohim, który w tym dniu, w trLcCinl dniu Stworzenia, zadowolony 
1 piękna swojego dLida, dw11krotnie stwierdził. :te było ono dobre- ki 
tow. 07ięki temu dwukrowcmu stwierdzeniu lud ukochał ten d?.ień, 
upodobał go sobie i uczynił go dniem szc..:ęsliwych godów wc:.elnych, 
gdyż wierzyl że jedno .,było ono dobre", cqli ki tow. pr7.eznaczone 
je:. t dla obłuhienca, a drugie ki tow dla oblubienicy. 

Tego dnia slu>ba od rana czyniła ostatnie prrygotowania do w<.-scla. 
Efraim hen Jicchak, odziaoy w odswiętną,jedwabną, w7.orzy~cie hafto­
w;mą tunikę, w gorących ~łowach podziękował Miriam za jej pomoc 
w gospodarskich 1n1dach. Rów11ież :Miriam od samego 111nu była pięknie 
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ubrana. Nałożyła tunikę 7. rękawami, sięgającą kostek, lnianą. ciem­

nomodrą, kilkakrotnie przepasaną pasem, sriętym miedzianą klamnt 
w kształcie lilii. ~a nogach miała czarne sandały z miękkiej skóry na 

tn:cinowych podeszwach, prLewiązane rzemykami. Wprawd:cic pod 

jej oczami i na czok widoczne były cienkie linie nnai'S?.czek. a w,;ród 

gładko Laczcsanych włosów, 7.właszczt~ na skroniach, wiły ~ię siwe 

nitki o odcieniu opali7.t\iącego sdda. nie struciła jednak nic z~: S\vojej 

dziewc7ęcej urody. Był'a :>.a wsze smukła i proMa jak pahna. 

Już od wczesnego ranka kilkakrotnie wycbod7.iła na drog' i patrzała 

ku w7górzom Nazarcrhu. skąd Lada chwila powinien nadejść jej Syn. 

Nie było innej drogi z południa do Kany. 7. trudem tłumila w sobie ro­

snącą niecierpl iwość. WresLCie późnym pop<>Ludniem, stojąc na pła.,kim 

pag6rku, ujrztda 7. dala schodzące 7.e wzgórza trzy postacie, a chociaż 

z powodu Zb)1 wielkiej odległości nic mogła dojr.ceć twarry. ptoz<.:Clll· 

ła, 7.e jednym spośród prqbywającycb jest jej Syn: ponieważ była to 

pcwno~ć nit-achwian a, szłu w icb kierunku szcz~liwa i uśmiechnięta, 

a gdy odległość międz~· nią a nimi się zm ni ~jszyht, nic ju7. dokoła nie 

widzi a ta, ani wzgórz. aniwinni c, ani pól, <mi dwóch towarzys ty, kroczą­
cych obol< Jeszuy. tylko tę Jego twarz, tę smuglą twarz. blisk!t a r,a.razem 

tak bard7.0 odległą, i utkwione w niej spojrzenie Jego czarnych OC7.U. 

Wówczas i Jezus przyspic;;zyl kroku, ale idąc ku matce. nie wyciągnął 

do niej dłoni ani ona nie wyciągnęła do Niego swoich ramion, ani nic 

prqwolali się >Crdecznym słowem - w lzradu nie było w dobrym 

zwyczaju ujawnianie uC7tiC między matką a synem w obecności po­

stronnych ludzi-jednak tak byli do siebie podohni smukłośc ią postaci, 

szlacbcu1ym wyrJzem twarzy i hieratyczną piękoo&cią ruchów. 'c nie 

ulegalo wątpliwości. iL właśnie w tym do.~konalym podobieństwie ry­

sów i ruchów wypowiadała się cała ich w Lajernna miło§c i serdeczność. 

Jezus nisko pokłonił się matce, a filip i C'!alhanael, którzy :.:atrzymali 

się od nich w odległo~ci pełnej s?acunku, rówoież nisko pochylili 

głowy pr.cod :-.iiewiastą. Ru~zyli w kicrunku miasteczka. Jezus szedł 

pierwszy, w JelUsem nieco z boku szla Miriam, a za nimi po~rępowali 

onk~micleni tym spotkaniem f ilip i 'lathanucl. Niewieście. która nie 

spuszczała wzroku ze swojego Syna, wydawał się On pr7.ygnieciony 

troską, znwc:tony, ale nic Lln<;czeniem pr~cbytej drogi. l\atychmiast 

zmjarkowała pr~cnikliwą matc~yoą intuicją, może po J>ochykniu Jego 

głowy. a może po gorLko-lagodnym wyrazie warg, że gnębi Go we-
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wnę1r2na rozterka, spowodowana niepojęt)mi dla niej przeżyciami. Co 
si~ Siało nadJord<utcrn? ('q wróci do domu, do 1'\azarethu, i po:tO>Ianie 

w nim na siał e? Arno~c tylko wypełniając jej pro~bę przyszcd-1 do Kany, 

by uc:l.estniczyć w godach weselnych, a potem łtlOWU rusry w szeroki 

~wiar! Kim są owi dwaj milczącym~~owie, którzy idą za nimi w rclnej 

s7acw1ku odleglo5ci i ani o krok nic ośmiclają~ięjej zmniejSz)•ć? My~l 

o powrocie Jezusa na stale do · 8.7.3.rethu wydala si~ jej płochą mrzonką. 

niegodną nawet głębszego zastanowienia. ale mimo to dla chwilowej 

radości uczepiła się kurczowo tej myśli i rozkoszując się wizją Syna 

gospodamjącego w domu, ~kwapliwie układała według tego kojącego 

złud.:cnia swoje przyslłc ~ycie. Gdy weszli do miasteczka. Miriam 

7. bólem, ale bc7 ro7.czarowunia wróciła myślami do rłcczywistości. 

Efraim wyszedł im naprzeciw. Ucałował w ramię Jezusa i na :rnak 

s.:acunku dla Jego wicd?y pochylił się i :dożył pocałunek na skraju Jego 

szaty, po czym wyraził mdość z powodu przybycia Gościa na we~ele. 

Pochylony, nek-l W7.rus:zonym gloscm: 

- To wielki dla mnie 7.aszczyt, że Rabbi Jcsr.ua ben Josef pr:t.ybył 

znad świ,.tego Jordanu na gody weselne mojego syna, pokoroego &l'llg i 

swojego, Jony. 
Jezus objął go i życ7ąc mu długich lat życia, chwalił jego dobroć 

i współC?.Ucie, jakie oka.!t!ic wdowom i sierotom. Powicd?.iał kilka 

słów o milosierdziu i o tych. któuy działając miłosiernie, s;uni dostąpią 

miłositm.lzia przed ohliczem l'ana i ludzi. A ""'Prawd7.ie ani słowem nic 

wspomniał o dobrod4icjstwaeh, jakich Mitiam dowala od Ełraima, 

ale czuło się, 7.e c.hwaląc współczującą hojno~ć bogacza, ma równic> 

na myśli i dobro, które ten okazał Jego matce. Jczu5 lubił bowiem 

z pow57cdnich okoliczności wyciągać pod postacią obm:~:ów wnioski 

ogólne. swoim 7.asięgiem obejmujące oic jednego czło\\;eka, ale caly 

lud. l tym razem dał upust ~woim skłonnosciom do bc7imiennego 

obra7owania i postawiwszy w miej,ce ściśle określonego c:dowicka, 

!::f mima, bezimienne drzewo, a w miejsce jego ucrynków- bezimicrmy 

owoc, rzekł: 
Bo k:V.de drzewo bywa poznawane 7. owocu swego, a lud:cie z cicr­

ni~tego krLaka ni<! 7bierają fig. a z głogu nic zbierają winnych jagód. 

Efraim zrozumiał myśl Jc7usa i chcąc Mu oka~ać ~wą wd7.ięc7.nośC, 

znowu nisko się przed :-!im pokłonił, i po raz drugi ucałowawsq skraj 

Jego szaty, wprowadził <lo wraz z Miriam. filipem i 1\athanaelem 
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bogacz pomyślał: Co len ką~liwy młod7.ieniec robi w towarzystwie 
mądrego i bogobojnego Rabbiego'> Skąd jemu do Rabbiego? do 
wnętrza swojego domu. Ucałowali mczu2ę, a Jezus wypowiedział 
błogosławieństwo domu. Trzej goście wzięli kąpiel, slu7.ba namaściła 
ich ciała najprzedniejszym o lejkiem, a wtedy ustąpi to Lnui:cnic 2 ich 
mięśni i krew wartko poplynęta w ich żyłach. Radowali się z powodu 
żwawości swoich ciał i cieszyli się z powodu darów Elohim, wody 
OrLC:lwiająccj i olejku z nardu, gdyż dzięki tym darom zuul:cnic za­
mienia się w krzepkość, a niernoc ust«pujc pr~ed mocą. 

2 

Slot\ce zachod?.ilo nad Kaną Galilejską. Purpurowe slońce, zażywne, 

uroczyste, zadowolone z urod:a~ności tej ziemi i z nie mniejszej urodzaj­
ności jej mieszkar\ców. licznychjak gwiazdy niebieskie i jak piasek na 
hr·1.egu morskim - sqbko odpływało za lesiste góry Karmelu. które były 
jak ~ielony podnóżek pod stopami Pana. ŚciernniaJo sią. Świerszcze 
ukry1e w trawie, o7.ywiorrc chłodem wiec2omym, wtórowaly radosnym 
cykaniem śpiewom weselnych gości, którzy w skupieniuodprowadzali 
oblubieńca do domu oblubienicy. A potem 7 domu oblubienicy rusqł 
poch<>d z tańca m i, rnu7yką i pochodniami do domu narzeczonego, 
a \\1edy je~:r.czc radośniej cykały świerszcze w trawie i jeszc.ze radośniej 
zabwuialy weselne pieśni weselników. l rutaj, w domu Efraima ben 
Jicchak, w izbach i na prze~tron.ny1n dziedzińcu rozpoczęła się uczta 
we~elna przy stołach obficie Olastawionych mięsiwem, winami i róż­
nego rotłz<~tt słodkimi i słonymi prr.ysrnakami. Goście ~ajęli miejsca 
przy stołach, J>l'7.}' cr.ym n i c omieszkali przedtem dokonać obrzędu 
obmywania rąk wodą, którą służb~. czerpiąc czerpakami z sześciu 
pękatych glinianych sta,gwi, stojących pod ścianami domu, wyJewala 
na wycia,gnięte dłonie biesiadników. Pochylili głowy i odmówili blo­
goslawierlstwo nad jadłem. T rozpocz~ła sic uc2ta. Sięgali rękatui do 
wspólnych mis, ale spokojnie, nie łapczywie, z umiarem, bacząc pilnie, 
aby młodzież przy zabiegach o smaczne kąski nieuprzedzała &t.arszycb 
i ahy 7.achowana była poy stolehierarchia wieku, wietlzy i urzędu. Jedli 
w milczeniu, tylko od C:!<ISu do czasu wymieniając zdania o świetnym 
jadle i doskonałych napojach, ale wypowiedzi sw~je tak kształtowali. 
że byly one przede wsr.ystkim pochwalą wszechmocnego Stwórcy 
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wszelkich darów.l::lohim, Pana l>logosławionycb owoców nieba,licmi 
i moru. przy czym postać Et"raima pomniejszała się w ich ">'wodach 
do roli s7Jachemcgo o.ądcy majętności Pańskiej. Więc jedli i pili. ruto 
racz.ąc :.ię tłustymi potrdwami i mocnym winem, sosami. mię:.;wcm, 
owocami i mowu winem, i dopiero gdy sobie podjedli i L~o podpili. 
pocz~li prowadzić ożywione rozmowy, w miarę głośne i w miarę ciche. 
potuszali trudne 7.agadnienia religijne i polityczne, spkrali się o ludzi 
i spra")', o zamiary i c:r.yny. o tekst i komentarz, o Liter<; i Ducha, i milkli 
na chwilę, gdy młodlicż popisywala sir( skokami, rzutem os~c:.~cpcm 
i strzelaniem L ~uku do tarc:ty. W7.dychali wówc:tas. kiwali głowami, 
jcdnogłuśni"' wyrażali rodzi w dlamłod7.iel1czej zręc:tności i głęboki 7.al, 
że minął czas ich wliisncj spra\\1Jości, ich zgrabnego ciulu, ~winnych 
skoków i bystrych oczu. RoLkladali bezradnie ręce i wracali do swoich 
dysput, mdując się jasnością swoich umysłów, a w~zyscy mężowie 
dojrzali i starsi w~;\jcmnie wiedzieli o sobie. że ich ~al, b~~radno~ć 
i zaLdrość są rylko ud;mc, bo nigdy by nie zamienił i ~ wojego mądrego 
i godnego wieku i głębokich doświadczeń na 1><:-;:trosk~ nieopierzonych 
mlodzieńców. rLucających oszczepem i skacz.ących przel powró7_ 
R07{XJCZęły się śpiewy i tańce. l' iszclal trz.cinowy flet, słodko a wo­

dziła cytra i d:fwiękiem d:twonków zanosił się potr7.ąsany sprawną rt;ką 
~benek, a stafar7 godów weselnych, mały, piegowaty wesołek, bad­
chan Abimelccb, ku ogólnej radości sypał jak z rękawa niczlic:r.onymi 
dowcipami, rrzypowicściarni i zag;t.dkami. A nieho by lo jak aksamitny 
namiot nad ich głowmni, <t ziemia pod ich nogami jak kohicr7.ec Salo­
monowy, i dobre by~y ŚJ)iewy i l<tńcc, i dobra była muzyku, i dobre hyto 
jadło, i dobre było wino, i dobro hyln w sercach oblubieńców. i dobro 
byto w sercach d7.iec i Izraela, albowiem byt to trzeci dócń tygodnia. 
d7ień szczęśliwy. jorn haszliszi, a w u:.~ccim dniu Stworlenia Pan dwu­
krotnic dal upust zadowoleniu z powodu pic;kna swojego dzieła i po 
dwakroć wypowiedział słowa: .,było ono dobre". I było dohre, i było 
nawet bardzo dobre. albowiem cą mogło d7.iać się źle diicciom l7.raela 
w ltzccim dniu rygodnia, u hajom has:tłis:Gi? 
Je~ podc?as uczty sicd:.~ial na dziedzińcu, na podwójnie złożonej 

macie - mimo gorących próśb Efraima nie chcial zaj<\Ć miejsca z.a 
sl~cm, poniewui lubil siedzieć na ziemi na podwiniętych nogach ­
a obok Niego ~iedzieli milczący Filir i zamyślony l\alhanacl. Ci dwuj 
uc7.niowie, przy:.~wyc7ajeni do postów i wstr7.emięźliwości od mocnych 
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napojów,<- dułym =ieszanicm przyglądali si~ biesiadnikom. którzy 
zajadali smaczne potrawy, zalatujące ostrą wonią czosnku i cebuli, 
i popijał i z powolnym smakoszostwem wybome wino; potem udręcLony 
wzrok przeuucili na swojego Rabbiego, pragnąc odcrytać z wyrazu 
Jego twarzy, jakie jest Jego mniemanic o lud<.iach oddających ~ię 
wprawdzie z umiarem, ale mimo to z jawnym zadowoleniem ~tk wybor­
nemu jedzeniu i piciu. Efraim sam prryniós1 potrawy i wino i postawił 
je przed Jezusem, po czym zręczni i szybcy słudzy obsługiwal i Jego 
dwóch uczniów, którzy patrząc pytąjąco na Rabbiego, nie śmieli tknąć 
mięsa ani wina. Jcl\Js si~gnął ręką do misy .. Jadł ze ~makiem pieczoną 
na ogniu cielęcinę, polaną sosem, zaprawioną osuymi korzeniami, 
a potem wziąłkielich ze złotym winem, przyłożył go do ust i popił kilka 
łyków, a moc tego wina pochodz.ącego z latorośl i Pańskiej rozweseliła 
Jego wnętrze i napełniła je ciepłem. Dopiero wtedy Fil ip i Nathanael, 
naśladując Jezusa, również sięgnęli do miski, a potem :c l~kicm ujęli 
w drżące dłonic kubki i pili wino, i pomyśleli. że Johanan ben Zecharia, 
'liestrzyżony, z ogniem na głowic, nigdy ni.e pi1 wina i uprawiał nie­
ustanne po&ty, ale skoro ich Rabbi Ilije wino i spożywa dary Boże, i to 
na god~ch weselnych, na pewno cryni dobrze, więc i oni pójdą śladem 
Jego dobl)•ch uczynków, dostosują iryb swojego życia do Jego trybu 
i żyć bQdą według Jego życia. Jedli więc smaczne potrawy i pili wino, 
które rozweseliło i rozgrzało ich wnęn·za, i byli szczęśliwi wielkim 
~zczęściem z powodu swojej obecności u boku Jezusa. 

Tymczasem dokoła Rabbiego poczęli się gromad:ó.ć galilejscy m to· 
dzieńcy. ::-fa podwi.lli~tych oogach usiedli na ziemi synowie Halficgo: 
chudy Jaakow o ~kupionej twarzy, Jebuda o CLamych, niewinnych 
oc<.ach, zad:r.ier7.ysty Symeon z nieodstępnym sztyletem La pasem 
(natchniony myślą mcsja6ską i gorącą wiarą w zwycięstwo l:aaela 
nad Rzymianami, należał do stronnictwa gorliwców, których ha~łem 
było: "Kto ~htc.ha Rzymian, uchybia Zakonowi Pat\skicmu, rylko do 
P<ma należy władza nad .l mtełem i tylko Pan Zastępów wymagać może 
poshtszeti~twa od swojego ludu") - i ponury JoscJ; patrący spode łba. 
Po chwili prrysiadt się do nich smumy Theom, bli1niak, niedowiarek, 
znany z tego, :le nieustannie stawia·ł pytania. a potem podeszło jeszcze 
kilku młodzieńców z Kany i jakiś młod<.icnicc z Nazarethu, i je~zcze 
jeden z Bethsaidy znad Jam Kinereth. {;siedli dokoła Jezusa, albo· 
wiem ciekawi byli Jego sądów o ró7.nych sprawach, które dręczyły ich 
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serca. Ale nikt~ uich nie śmiał przemówić picrw~ly. Rabbi powiódt 
b;u:lOym \\'7rokiem po ich twarach. Przyglądał się miłującym spoj­
rzeniem napr7.6d wszystkim niLem. a potem lcai.demu z osobna. Więc 
przyjrzał si~ JehudLic o niewinnych oczach, potem LadLkrzystcmu 
Symconowi, potem ~liźniakowi, potem wzrok Jego przeskoczył prze~ 
ponufC1!0 Jose fa jak przez puste miejsce i ogamął gromadę mlodzieJi­
ców, i wreszcie spoczął oa Jaakowie o skupionej twarzy, i tak długo 
na nim spoczywa l·, aż młod:lienicc ośmielony wyborem - tak bowiem 
zrozumiał spoczywające na nim spojrzenie Jc:wsa - poglad7il swoje 
gładkie czoło i rzekł: 

- Wielką j est dla nas radością, że nas7 brat, Rabbi .leszu a ben 
Josef. przybył do Galilei i jest wśród nas, i ro:~:cm z nami spo7.ywa 
chleb. mięso i ryby, i gasi pragnienie naszym winem, błogosłuwionyn1 
darem Pana. Ale obecno§ć Jego US7.C7.ęśliwia nas również dlatego, że 
pragniemy podzielić s ię 7. "!im naszymi noskami i kłopotami ducha, 
i prosić Go o odpowiedź i radę w sprawach, których sami<: winy nastej 
niklej wiedzy i oschłości ducha ro7Strzygnąc nie umiemy, i tak żyjąc 
w niewicdty i w nicumiejęmości rozstrtygania Cl~SLO nic wiemy. co 
jest dobre, a co .de. 

Tu Jaakow ben Halń spojrzał na Jezusa i na słuchaczy, a ponicwa.! 
wsąscy 7.godn i e potakiwali );łowami na dowód, 7.e znaleźli upodobanie 
w tym w>~pic, tak dalej ciągnął: 

- Nasz wielki m~drzec, Jeszua ben Sim, w zwojucb swoich napisał 
te słowa: ,.Kiedy bogaty się potknie, prryjaciele go podepr'l• kiedy 
biedny upadnie, nawet przyjaciele go odepchną Gdy bogaty wpadnie 
w nieszczęście, wielu znajdzie się takich, którzy mu pomogą, gdy podle 
mówic będzie, jeszcze uniewinniać go będą. gdy natomiast biedny 
w niesze7ęście wpadnie, będą go ganili, a gdy będ7.ie mądrze mówić, 
nie znajdzie utnania. Gdy bogaty przemówi, wsąscy Lan1 i l kną i mowę 
jego będą wynosić pod obłoki. ale gdy biedny przemówi. >pytają: Któ> 
to taki'! A gdy się potknie, całkiem go obalą'·. Tak z bólem pisał nasz 
n~elk.i m\,"drtcc, J~rua ben Sira, i gorLkimi słowami odmslowat po­
ni7enie ubóstwa i wywy~steoic bogactwa. więc czytając te słowa, nic 
wiemy, czym jest na[lrawdę bogactwo i czym jest naprawdę ubóstwo. 
i jaki jest ich :.ens w życiu synów człowieczych. Wir;c niechaj nam 
powie nasz brat , Rabbi JesLua ben Jose!~ który przebywa! na pustyni, 
w s:ckolc El oh i 111 i w szkole samotności, ctym jest ubóstwo. a C7.ym jest 



bogactwo, czy ubóstwo jeo;t karot i przckleósrwem. a bogactwo nagrodą 
i blogoslawieńst\'óem. l cty biedak niżej postawiony jest poniżony, 

a bogac:.: wy7ej postawiony jest podwyższony - tak mówił i py1ał 
Jaakow ben Halfi, chudy młodzieniec o skupionej twarq a słuchacze 
znowu potakiwali, a ten i ów głowę podparł dło1\mi, u inny skubał 
z roztargnicoiem swą brud~, a wszyscy, zamienicni w czujny słuch, 
C?.ekali na słowo Rabbiego. 

Je w;. począł mówić 
Mówił o lud7iach ubogich. o anawim, o ubogich w-yrobnikach 

rolnych. pracujących ?.a dzienne W)'Itagrod7cnie. o wędrownych rze­

micllnikach, zarabiających na chleb codzienny, o '.cbrnkach, o kalekach. 
o ludziach bezdomnych, nie mających gdzie złożyć głowy na spoczy· 
nck. o trędowatych, o chorych, o wdowach i sierotach, o ciemnycham 
haarecach. głodnych Słowa Dożego, a odepchniętych z pogardąprzez 

uczonych w Pismie., talmidcj hachamim, o jawnogr7.csznicacb, do 
któ1yc.h nikt ręki pomocnej tlie chce wyciągnąć. i we współczujących 

slowach przedstawił ich los i udrękę, ulrapienie i ucisk. Ale anawa, 

ubóstwo, oznacza nie tylko bied~ i poniżenie, brak chleba i brak dachu 
nad głową, i brak wina na odmówienie błogosławieństwa nad kielichem 
w święto Szabatu, ale 07nacza ró"'nie-~ czekanie biednych na dzień 
ocalenia według słów proroka .J~i. k'tóry w natchnieniu wolał: ,,Duch 

Jahwe, Paoa, nade mną, bo Jahwe mnie namaścił i posłał mnie. bym 
głosił dobrą nowin~ ubogim" - i dlalego anawn, święte blowo anawa, 

oznacza pobożne westclmicnie poniżonych, gwałtowne poruSLenie 
ich wnętr.~:a, pokorę ducha i głośne wotanie z g!~ bokości do Elohim. 
Ubósrwo jest wołaniem do Ełohim, krzykiem ludzi, którLy odrzucili 

od si~;bie miłosć złota, srebra i w~zelkiego posiadania, którzy nawet 
po7.ostawili i ojca. i matkę i pOl>:.:li za Panem, i nic nic posiadają. a całą 
icb majętnością jt:śl tylko wieczny i wszechobecny t>an Mocy. Są to 
ubodLy Pana. którzy w L budziwszy w sobie ducha ~więrości. Ruach 

ll akodesz, dla sprawiedl iwości i pokory doznają ponizcnia i krzywd, 
ule nigdy nikogo nic ponit.aja. i nikogo nic krzywdzą. i ka:i:dc doznane 

poniżenie, i ka!:dą doznaną krqwdę ofiarowują Paou, i są mali przed 
Panem. przed sobą i przed ludzrni, i w tej maloki odnajdują sen~ ~wo­

jcgo życia. Więc błogosław ieni są owi ubodzy w duchu, albowiem ich 
jest Królcst\'óo ~iebieskic, i Króle~two Niebieskic nale~.y do anawim 
Jahwe - tu Jezus podniósł glos i rozłożył ręce - do aoawim Jahwe, 
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których Pan wybrał i dlatego są wybrani wybraństw~m, a owi "''Y· 
brani S<\ prawdziwym [ml.elem, najpiękniej;;zym gronem w winnicy 
Pańskiej. Ale wybranymi mogą być również i bogacze. i celnicy. i po­
borcy podatków, i oni na przekór swojej majęlności mo&ą doznać łaski 
ubóstwd, i >tać się ubogimi. ale pod warunkiem, że wzbudZll w »>bie 
wewnętrzne poni.i:cnic i pokorę i posiędą duszę człowieka ubogiego 
i cichego, i tror.umicją mamosć skarbów ziemskich, które posiadają, 
i mamość pychy. która ich rozdyma. i mamosc pożądliwości, która 
ich wypełnia. i marność nienawiści, która ich rozpala, i rm:dadzą c.ałą 
swoją rntlj~UJOŚĆ, i pójdą za Punem. l gdy zrzucą z siebie bogactwo 
złota, bogactwo pychy, grzechu i nienawiści, i z własnej woli poniżą 
się przed Pancm, i bez szemrania usłuchają Jego ro:.:katów. wtedy 
staną się ubogimi i ubóstwo ;;pożywać będąjak chleb i pić jak wodę 
7.ródlana_. Dzięki temu samoponi:i:cniu zasiądą na tronie ubóstwa i będą 
Izmelcm nad Izraelem -tu Jer.us pochylił głowę i wypowicdziuł dwa 
wersety z psalmów ,.Hibowicm Pan upodobał sobie lud swój i wieńczy 
wybraniem pokornych, anawim bijoszua ... ~. ,,a pokorni po>iędą Liemi~ 
i radować się b<;dą pełnią pokoju. al row szalom' '. 

Ten pokój, szalom. zabrzmiał w ustach Rabbiego jak gra na harfie 
i cytrze, na strunach i fletachjak radosne dźwięki trąb i b~,;bna. Radość 
tego słowa udódiła si~ rntodziericom słuchającym wywodów Jezusa, 
więczerwali się z mi~jsca i podkasali tuniki. ujęli si~ ta ręce i skocznym 
korowodem tal1czyli dokoJ·a Rabbiego, głowy odchyliw>:ly ku lyłowi, 
a nogi wysoko wyr.cucając w górę. "'agle raptownym ruchem rąk m­
zerwali tun~zne koło i każdy wńc:.:yl:.: osobnll, ale mimo l.o sumowili 
nicpodzielną cało~ć i tańczyli zgodnie, i klaskali, i spiewali, i przympy­
wałi, i wielbili ~wi~tość Pokoju, śpiewali podniośle i kla.skal i uapałem, 
i przytupywali rytmicznie, śpiewcni i klaskaniem prlynuglając nogi do 
coraz szybszych ruchów. Zdyszani i zmęczeni opadli na ziemię. Teraz. 
gdy tapanowała ci~z.a, Jem;;- przez cały cz.as siedział na podwójnie 
złożonej macic pocLąl w prostych slowach malować pucd oczami 
uw7.nioślonych ta()cern słuchaczy postać ~esjasza. który jak wszyscy 
ubodq. oczekujący Pana. będzie 1\.fesjaszem pouitonym. Mesjaszem 
ubogim, cichym i pokornym. W tym sensie będzie jednym spośród tych, 
któr?.y na Niego C7ckają w ubóstwie, ciszy i poniżeniu. :VIc~jas7. jest 
SlugtJ. Jcs1 Sług;' Jahwe i Slugą ludzi. W swojej niesko!'lctoncj mocy 
jest mtimnie.iszym z najmniej szych. W swojej niesko1iczonej chwale 

253 



jest pośmiewi~kiem mołnych. W swojej nieskol1czonej mądrości jest 

pogardą wielu uc-zonych w Piśmie. a niektórZ)' / nich ujr.r.ą w Nim 

nowelam haareca i znienawid7ą Gojakam haarcca. i wznos?.ać będą 

mmionami, słuchając Jego słów, i lekce sobie wa7.yć b<;dą Jego wypo· 

wied:ó, a uczynią to dla1cgo, że samo7.wańczo uważają się za Izmela 

w Izraelu. za wybran)·ch spo§ród wybmnych, ale nimi nie są, gdyż nie 

ma w nich slu.!cbności unit.enia, pokory, i niskiego pochylenia głowy, 

tych wamoków nieodzownych do otrt ymania miana lzmcla, uderzo­

nego w staw biodrowy, ł 7.raela kulejącego pr7.ed obliczem !'mul, który 

jest silny. 
Tak mówił kws, a nicktórzy sluchac1.e siedLicli zaskoczeni. zbici 

L tropu, gdy,. nie umiel i pogod~ić w swoich umysłach obrazu Mesja­

sza 7. obrazem am haarcca, a jasno~ć i radość, która była ich udziałem 

nu początku mowy Rabbiego, temL amroczyła się niepncniknioną, 

grubą mglą wątpliwości . Wprawdzie prqjmowałi bez zastrzeżeń 

wstystko. co mówił o anawim Jahwe. o Izraelu nad Izraelem, ule nie 

mogli pr1.yklasną~ Jego wywodom o s1użebno:>c i Poma~ańca, i nic 

pojmowali, dlaczego Ten, który jest królewskim r anem i ostat.cclf\ym 

Cd em Izraela. ma być równocześnie Sługą człowieka, poniżonym 

i w~gardzonym. Niektórly, 7ahojąc swojego pr.:cdwczesncgo zapału, 

rozczarowani. be~ słowa podnieśli sic; <. 7.iemi i oddalili si~, i zmie­

S7ali z tłumem godującycb weselników. R7.Ucili >i~ "' wir lal.:>awy 

juk w orzeźwiającą k<IPiCI. Chcieli wymazać ze swojej pamięci obra:r. 

MesjasLa, pogardlanego prLCZ talmillej hachamiiU, których obdarzali 

nickłamanym ~zacunkiem i podLiwem z powodu ich nieskazitelnego 

życia. wiedzy i mądrości. 
Przy JC?.Usie pozostała nidic7.na gromadka sluchacły. Filip <! Rethsa­

idy i Nalhanael ben Tobnaj , i bracia Jaukow, Jchuda i Symeon. synowie 

tialfiego, i Theom, ale pode? ,as gdy Filip i Nathanacl siedzicli hez ruchu 

i z niczmąconym spokojem patrzyli puc-d siebie, Tbcoona BliLniaka i sy­

nów Halfie go nękał dojmt\jący niepokój . Ylruiyli oczy, nerwowo nawijali 

na wskazujący palec kosonyki włosów przy skroniach. dłonic zunur.~:ali 

w rzadkich brodach i od nowa p0\\1arzali w sobie całą wypowic.:lź Jeztos.~ 

i rw.dmuchiwali w swoim wnętrzu coraz gorętszy 7.ar. a Filip z B~lhsaidy 

i ~alhanael ben Tolmaj cLuli we\\·nętr7.ne ciepło bijące od sąsiadów i ra­

dowali się 7. rowodu tego ciępła, gdyż poznali, że jęst ono tym samym 

ciepłem, które ich rozgr;>.ało w dniu ~potkania z Jc:nosern. 
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A tyma.asem uwały gody weselne. Starsi prowad1:ili ożywione 
ro=owy. spierali się między soba~ ale ich sp<Jry nie mąciły radosoego 
nasirOju-były one juk ostre korze.nie w polrdwie, więc tylko zao,trzały 
apetyt do dal~zej wymiany zdań- młodzież bawiła si'<, ta1iczyla, śpie­
wata, opowiadała sobie zagadki i puypowiei.ci. Tylko jeden ctlowick 
nic podzielał ogólnej radoki, a byłnim sLafar7. godów, mały. piego­
waty i\bimelech - dozorował s.Ju:i:by, bawił gości, pilnowal por7.ądku, 
uciszał młodzkż i krą:i:yt po całym domu, mając oczy szeroko otwarte 
na w~zystko, co s ic;; dz ieje na dziedzińcu i w komnatach - albowiem 
nagle z przcra,eniem stwierdził, 7.e w piwnicach zabrakło wina. Za­
brakło wina! Wina! CM za wstyd! Na weselujedynego sy~mEfmima, 
właściciela winnic. Labraklo wina! SzafarL struchlał i rumielice wstydu 
wystąpiły mu na policzki, co miało ten dobry skutek, że niczliaonc pie­
gi najego twarq stały się mniej '~idocme. Czy ma o !)m niesLc:t~ściu 
powiadomić Efraima ben Jicchalc'! Czy ma mu p<JWicd7.ieć, że dozorca 
nad piwnicami ka1at wynieść już ostatni wór wina'? Czy ma .llll&rtwić 
Efraima w tę urocLystą noc godów weselnych? Przeciet t::frdim nic nic 
pomol.c. Jednak musi mu powicd7.ieć. 1\·iusi go upucd1ić. Trudno. l'ój­
d7.ie do niego. Ociągając się i zwlekając. bez pospiechu nigdy nic l uh ił 
być posłem :z:lych wieści- poszedł s:wkać w tłumie swojego pana. 

WłaśnieM iriam wys:da z komnary niewiast na dzicd7.iniec. Powiew 
kolysał płomieniami, buchającymi z pochodni. Srebme smugi smolnego 
dymu układały się w fanta;; tyc.zne kształty i odplywaty w zumyślon~ 
ciemność nocy. Ro7.ej rzała się wokoło. Pod ścianą stały puste stągwie na 
wodę do obrzędowych obmywań rąk. Opodal pod szerokimi koronami 
dwóch figowców wc>oło bawiła się młod:óc.i:. Na środku dziedzińca 
przy stoh<ch, wciążjeszcze ~ut o zastawionych, z głośną godnością roz­
prawiali starsi, a 1a nimi, w głębi. ujrzała siedzącego m• Li cm i~ wojego 
Syna w otoczeniu kilku kre,~nycb i znajomych. t: radowała się Jego 
'~idoki~'1TI. nyla szczę~liwa, 7e wysłuchał jej prośby i przybył mad 
świętej ncki do Kany, a tentL jest w jej najbliższej bli>ko~i. 1.aledwie 
w odległości kilkunastu kroków, i w każdej chwili może Go puywo· 
łać, podejść do :-.li ego i pomówić z Nim. Wid:óała, jak pr1.emawia. jak 
.l ego wargi powoi i się porus~ają. jak dł01i Jego podnosi się i opada 
w doskonałej zgodoości 7. ruchami Jego warg. 13yła zmęczoon, oparła 
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się o ścinn-< domu. Dwaj chłopcy slrLclali 7.l'uku do tarery i zach\)cnni 

gromkimi okrzykami towarzyszy z uporcm walczyli o twycięstwo. 

Wtedy poslys7ała tuż obok siebie słowa stugi, mówiącego szeptem 

do piwnic7ego: Wypróżniłt:m ostatni huklale \Vięcej wina j uż nie 

ma. Piwniczy rozłoiyl bezradnie ręce i począł ocLami gorączkowo 

sntkaćAbimelecha. Miriam uśmiechnęła się smutnie. ł\apłyn~ wspo­

mnienia. Uj rzała mlodego Josda, pięknego Josefa w białej, lnianej 

tunice - niech pamięć jego będzie błogoslnwiona i siebie w ~łuboej 

sukni. baldachim nad głową i ubogą uCLL~ weselną, i przypomniała 

sobie swoje strapienie. gdy rozmowy i śpiewy biesiadników poc7ęły 

nacichać. bo zabrakło wi na w dzbanach. Ju' .jui: chciałasię zwrócić do 

Josefaz miłującym '")'rZutem:-Wina nie maj~, mężu- ale natychmiast 

u:a:oyslowiła sobie, i~ biednemu cieśli nie sturczyło pieniędzy na kupno 

więks:t.cj ilości błogostawionego napoju, więc zawstydzona milcLala. 

I tak pozostal w niej ten mił~::t.ący, niepormlny smutek, pozostały w niej 

te słowa nie wypowiedziane. i CLęsto je w my~ lach rozważała, a teraz. 

wjakż~ podobnych. ale równaczdnie innych okolicmościach wróciły 

one do niej w blasku tego sumego znaczeniu, tylko jakby ro:t.S7er:zone, 

pełnic.i~:ze. Czując w sobie i ~:h obecność i nieprt:cpartą wolę ich wypo· 

wiedzenia - wtedy prt:ccic'. na swoim weselu, ich nic wypowied:óala 

- szlajakby we śnie przcL ro?.<wietlony pochodniami dzicd7in iec, mi­

nęła rozbawioną młodzież i )tanęła przed Jezusem. Słowa wyplynęty 

z jej dusry do ust. z ust na wargi - jcs7c7.e mz je rozważyła, jeSLC:Ze 

raz przemyślaJaje do głębi - i stwierdLiw$zy ich dojrzałość i pełnię, 

stosowność miejsca i czasu, ona, niewiasta cienia, nwsze pot:ostąjąca 

·w cieniu, przekroczyła jego gmnicę, stanęła w pełnym blasku płoną­

cych pochodni i '")'Jl0Wicd7iala tak długo w milczeniu ukryte słowa; 

wypowiedziała je pełnym głosem. wypowi~dt:iala, nie - powtór:zyla 

słowa. których pncd wielu, wielu laty nie wypowicdziala do biednego 

Josefa w noc swoich ubogich godów weselnych: 

-Wina nic mają. Synu. 
Jc7\l~ zman.zczył brwi . !'odniósł się i J)Ostupił kilka kroków w kie­

runku Miriam, jednak stojąca przed ::\im Jego matka ju.ł nic była Mi­

riam, .lego matką, lecz Niewiastą, haisza. źródłem początku, źródłem 

miłującym. rodzącym i pomnażującym cielesny i duchowy poml(lck 

świaL<t, byl·a macierzyńską, wszechobecną Obecnością Elohim, która 

unosila s i~ nad wodami w god:cinic cudownego ;tworzenia swiula. Teraz 
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7J1owu uniosła się w :'<im nad wodami i domaga.ta si~ nowego cudu 
wody. a On, bruni11c się przed nią, bronił się przed macierzyństwem 
~woj ej Obecności, brunil si~ na sposób ludzki, niezdarnie i bezslmtea­
nie, a Jego Ws7echmoc uśmiechalasię do Jego Słabo~i. a Jego Ldo· 
bywC7.a i nicugi~ta Pot~ga do Jego Bezsiłno~ci, i Ten, który jut dawno 
urzcczywisu1ił swój .auniar i W)rmaczył jego urz.eczywistnionągod7inę, 
bronił się przed nią i chciał ją odsunąć-w pocsz!ość? w pr<:ysdość? 
- i pytał sam siehic w ~wej Wszechmocnej BCL>ilności: Czego chce 
ode mnie ta Niewiasta? Czego chce O<le mnie moja własna matcryna 
Obecność, oaglł\cu mnie do wykonania wykonanegoj u~ d7ialania? Cz.y 
ona wie, że wypowiedziane przez niąsłowa są bezlitosnym sygna-lcm 
do ro7.poc:r.ęcia mojego działania, które w świ~tcj kolejności przemian 
zacznic si<,> od prlcmiany wody w wino, a skoliczy się na poemianie 
wina w krew? l patrząc w oczy swej matcrynej Obecności rlckJ 
słowami udr~c7.oncgo człowieka, niccierpliwymi i gorzkimi. i błagał· 
nymi. ale rówon<:zc~nic bezradnymi. bo świadczyłY o nieodwotalności 
W)'Toku, i na przekór przeczeniu zawierały potwicrdlcnic tego, CLcmu 
przcclyty, albowiem El obi m CL~lO potwicrdza za pomocą przecunia 

jest to ni~'<lost'IPna i niepowtarzalna umiejętność Pana Mocy- C/ego 
dowodem są dzieje zhmjnego spotkania i walki Jaakowa L f'anem. 
który potykając się :c. umiłowanym cduwiekiem przeczył mu, a potem 
przeo.;zyli sobie nawzajem, a potem Elohim musiał nawet uciec się 
do tak bolesnego ]\l'zeczenia. jak cios wymierzony w oww biodrowy 
pucciwnika. wrcSlCic zaprzeczył jego imieniu, i wreszcie za pomocą 
tych wszystkich UIJ)rzeczeli potwierdził wyhral>stwo .Ticchakowcgo 
syna i jego plemienia, i przypiccz~wwał je na wieki wit>ków nowo mu 
nadanym imieniem. lzruel. 

Jezus rozkrzyżował ręce i rzekł: 
-Co mnie i tobie, niewiasto? Jeszcze nic u .. dcszła godzina moja. 
Stali oaprll:ciw siebie twarLą w t war l. Jezus dobrze rozumiał ukryty 

zamiar swej matczynej Obecności. która za pomocą wina. tego symbolu 
l7raela. umiłowanego grona Pana. chciała prqoaglić )wojcgo Syna 
właściwic Syn sam siebie pr;:ynaglał. a odpowiedzią sobie udzieloną 
pragną!· opóźnić to, co przy11aglal- do szybkiego d7.ialania. laacl był 
smu1ny. a mądry król Salomon wyrażnie pisał: ,.Daj wino 1ym. których 
s~rca s~ smuln~··. Na godach wcsclnyo.;hzabraklo wina. Jak dh.tgojesz· 
cze będzie trwać smutek Izraela'/ Czy ma zatem znowu w7.nicść się nad 
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wielkie wody stworzenia i krążyć nad wodami wiecznego życia, nad 
mumieniem {>łynący~.n 7.e środka Świątyni Pański"j w Świętej Jerozoli­
mie? Ujrzał pl'7:ed swymi oczami Johanana ben Zehadia i Symeona ben 
Jona, i jego bmta Andraja i pomyślał, że oni ws:~:yscy są rybak;uni,ludLmi 
wody, żyjącymi nad wodą i żyjącymi z wody, obeznanymi z właściwo­
ściami wody i do~wiadczonymi w walce z wodą. a prze~ież człowiekiem 
wody jest również Johanan ben Zccharia, głos:~:ący Słowo Paóskie nad 
wodami Jordanu i zanurzający pokutników w falach Jordanu, a chocia>: 
jeden ~pośród lud7.i wody wskazał na :-liego pakem, jednak inni ludzie 
wody wciąż c:.:ckają nad Jam Kincrcth, w Betbsaidzie i w Kfar ~ahum 
na upmgniony znak. Czy ma więc teraz wzburzyć wody, spiętr:.:yć je 
i uczynić je wodami wołającymi'' Czy maje przemienić w wino, w znak 
c:tasów wy:.:naclonych. aby Go wreszcie pomali, aby przejrzeli i po­
szli za ~im? Czy ta pt'Lemiana wystarcLy, aby uwicrLyli i usłuchali? 
Przywołał z pamięci z Księgi Szemot wersery o objawieniu się Jahwe 
w krLaku gorejącym i w :a~akach, któr·e On uc1..ynił poed przerażonymi 
oczami bosego Mojżesza. Jezus mówił we wnętrzu swoim: "Na lo po­
wied7.ial \1oj:i:e;;z do Jahwe:-A jeżeli nie uwierzą i nie ushtchają słów 
moich, i mówić b<;dą, że Jahwe n.ic ukazał n\ i się wcale?- Wówczas 
Jahwe zapytał go: Co mas:.: w twoim ręku? Odpowiedział: - Lask~. 

-Wtedy rozkazał Jahwe: - Rzuc ją na ziemię. -A :VIojżesz rzucił ją na 
ziemię i zamieniła się w węża. Mojżesz za~ uciekał przed nim. Jahwe 
powied:.:ial wtedy do Mojzcsza : - Wyciągnij n;:k~ swoją i chwyć go 7a 

ogon. - l wyciągnął Mojżesz swą rękę i chwycił węża, a wąż stal się 
znów laską w jego ręku. A na to Jahwe:-Tak uczyit, aby uwierzyli. że 
uk<rzał się tobie Jahwe, ich Bóg, Bóg Abrahama, Bóg Jicchaka, Bóg Ja­
akowa.- Ponownie rzekł doti Jahwe: - Włóż rękę w zanadrze. - 1Vlojżesz 

włożył rękę w ~anadrze. a gdy ją wyjął, była pokryta trądem, białym 

jak śnieg. I Jahwe r:tekł znowu: - Włó:i: r~kę w Lana dr Le. - I włożył ją 
Mojżesz ponownie w zanadrze, a gdy ją po chwili wyci<u,'llął, była lakrt 
jak reszta ciała. A wtedy rzekł .Jahwe:-Tak tedy, jeżeli nieuwierzą i nie 
prqjmą świadectwa pierwszego znaku, uwierzą świadectwu dntgicgo 
znaku. A gdyby nawet nie uwierzyli tym dwom znakom i nie zważali 
na mowę tw<lią, wówczas 7.aczerpniesz wody z Nilu i wylejesz na suchą 
ziemię, a woda zaczerpnięta z Nilu stanic się knvią na ziemi''. 

Jezus trwał w nieskończonej mądrości l'ana, który znając wątpią­
cą, podejrzliwą i skażoną nantrę człowieka. nakazał Mojżeszowi. na 
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dowódjego proroczego wybmństwa i prawego posłannictwa, dokonać 
dwócb cudów przed oczmni lud7j, cudu przemiany 'ud pucmienionej 
laski był w swojej istocie identyczny z cudem wody prt.cmicnionej 
w krew - i cudu uzdrowienia. i natychmiast unaoC?nił je dr'ląf.:emu 
prorokowi dla umocnienia jego woli i zwielokrotnienia jego pewności. 
Te dwa cudy były całkowicie od siebie odmieDDC. Podcras gdy cud 
przemiany był nicjako cudem olśnienia Ws7echmocą 13ożą tylko 
oiSnienia- cud uzdrowienia był· cudem milosicrd:-.ia i współczucia dla 
nicdoli człowieka, powalonego cię7.ką chorobą. Rysy tWAr7}' Jcmsa 
skamieniuly. prostopadla zmarszczka miąd7.}' brwiami pogłębiła się 
i stała się podubna groźnej rozpadlinie, usta kurC7owo się zacisnęły 
i tylko czarne oczy zachowały ;woją ognistą, płynną .i:ywość. flędzie 
musiał tcr"J:/. pr7cd oczami ludzi dokonać cudu przemiany, u potem, po 
upływie P"woego C7.a.-;u,jutro, pojutuc, a mo7e 7.a mie~iąc, dokom• cudu 
prqwróconego zdrowia. i dopiero wtedy. dopiero wtedy. po drugim 
cudzi~, pójdą 78 !\im ludzie wudy. rybacy znad Jam Kiocrct.h. i nigdy 
(in już nic opu57c7ą. Spojrzuł ku ścianie, gd7ie stały puste stągwie. 
Miriam szla ku dumowi, a1 nią postępował Jezu~ wśród ro7.prawiają­
cych bic;iadników- Jego uc-miowie i słuchacze pogr~coi w głębokim 
rozmyślaniu nic$wiadomi byli tego, co się dzieje między !\im a matką 
- i zbliżyw~:cy ~i o; do piwnic-zego, kt.óry wcią7. c7ckalna Abimelecha. 
przystanął, a wtedy Miriam rzekła do sługi: 

t:cqr\cic, cokolwiek warn powie. 
-!\a pełnijcie stągwie wodą- rzekł Jezus. 
Słu7ący i piwnic:cy przynieśli w dzbanach wodl( i spcl'nili polecenie 

Rabbiego. 
W Jezusie nudciągala burza. L-eciał przez huczącą ulewę, grzmoty 

i błyskawice. :"'ie były to jednak ani grzmoty, Mi błyskawice, ani 
lot, ani ulewa. W nicwymiernej prLCStrzcni dokonywało się wśród 
wstn.ą~ów i wybuchów wyładowanie niepoj~;tych i nieokreślonych 
żywiołów, 7.CSpolenie barw. świateł i głosów. tak z sobą ~puęgniętych 
i wymiesr.mycb.łc głosy przema"ialy nat.;żcniem oślepiającego świa­
tła, a barwy wywkosdą głosu. Wartości scalały sil(. dticlily. ro7szcze­
piały, rozw:·.:epionc znowu se<.tały się, scalone znów dzieliły. twooąc 
z kolei niesko1ic:coną, hierarc-hię nowych wartości, wymykających si;; 
spod lud7kich określeń i lud7.kiego poznania. W Lej magmie t.ywiotów 
w kształcie olbrzym i ego drzewa., o ogn iste,i koronie bucbaj~ccj płom i e-
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niarni i dymem, ~arysowata si~ postać .lezusa moie nie tyle Jcrusa, ile 

raczej Jego Podobieństwa- który spieszył się, bardzo si~ spieszył, :'.eby 

tylko mógł 7.dążyć w por~, przed wschodem juh·zenki - Jezus pallli~t.al, 

jak ongi t::lohim błagaJ Jaakowa przytrzymującego ( ro za bary, aby 1\·fu 

JX>LWOiil oddalić si~ przed świtem, ale ren błogosławiony i Ciupurny 

zuchwalec nie chciał usłuchać Jego głosu - i:eby tylko mógł przybyć 

oa oznaczoną godzinę. nigdy nie opóźnioną i nig.dy przedwczesną. 

Tchnienie Jego w7.nioslo si~ ponad wody ływc i wzburzone i krążyło 

nad nim.i, i ocieniało je swoim cieniem, a cień stawał :;ię coraz cienist­

szy, ciemnicj~zy. nieomal czamogranat.owy, at 'IYTeszcie w tę godzinę 

przeistoczenia całkowicie objął i ocienił wodę. któm natychmia.>l 

prze>tala być wodą. 
Jezus r?.ekl· do piwnic?.cgo i sług: 

-Zaczerpnijcie ze st;~\\·i i 7.anieścic S:tafilr?Owi godów weselnych. 

A oni, unwowani. że powałny i powszechnie szanowany Rabbi 

zarnieua 7.adrwić sobie 7. piegowatego Abimekcha -służb;, zawsze 

lubi natrząsać się ze swoich panów, zwlas7c7.a gdy nie bierze na siebie 

odpowiedzialności 7.a szyderstwo - natychmiast wykonali polecenie 

Jezusa i napelniwsq d7bany, i wziąwszy z sobą kubki i kielichy, rusryli 

do Abimclccha, który właśnie cichym, zbolałym głosem 7.awiadornił 

E f rai ma o nicStC?.ęściu, jakie się przydarzyło: o bral..'U wina. Piwniczy 

i słudzy. 7błiżywszy się, nisko ~ię pokłonili; z głupia franl naldi 7 p<>­

jemnego dzbana do kielichów i podali je sw~jemu panu i ?dziwionemu 

sLaliu?.Owi wesela. Efraim iAbimelech pili chciwie, ale powoli i kiwali 

z zadowoleniem głowami. A t::fmim. pijąc. rzek! do i\bimelecha: 

- Zakpileś ze mnie. 
A na ro Abimclcch, dłonią wycierając :.zcLcciniaste, rude wąs}', 

odparł t wyrzulem: 
-To roctcj mój pan, dostojny Efraim ben Jicchak, zakpił 7.0 swojego 

sługi. Albowiem nie tylko ukrył wino prLcd bacznym okiem s7.afarza, 

który zauwo:żył się ujr7awszy pu:;te wory w piwnicy, ale ukrył wino 

najlepsze. Ka7.dy człowiek najpierw podaje dobre wino, a gdy goście 

sobie podpiją. \\1edy gor.zc. a mój pan najlepsze "~no na ostatek 

zachował. 

To powiedziawszy, .:ganił piwnic~ego: 

- DlacLego nic mi nic powiedziałeś o ukrytych zapasach wina? 

Dlac7ego zarrwo.l:yłe~ moje :.erce? 
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Likwił ~ly wzrok w piwniczym. a potem >pOjrLal pouuro oa Efra­
ima, który ?~n rutywszy oczy. t ro>oącą uwagą wciąi ~makowa! wino. 
Czul jego miękką, gh11lką moc na i<P->'ku i na podniebieniu. l:lylo 
ożywiające. ale nic odur7ające. Poruszalo wnęlrLc, rOLpalllło je deli­
katnym ciej)lem. ale ni<.: wtbur.talo krwi i nie podniecało gorączkowym 
ogniCJ11. Jego aromatycma. doslała słodycz, nieco stłumiona domieszką 
gorzkiego korzenia Efraim wsry5tkie te wlaściwo~ci czu ł na ;,woim 
podniebieniu, którego wybredne smakos1ostwo nigdy go dotychczas 
nie :~:awiodto - napełniała serce kojącym, Jagodnym podnieceniem. 
pokrzepiającą pociech<t, mld:tkją Takiego smaku nie miało żadn\l wino 
z jego winnic. 

PiwniC:~;)', sąd7ąc, 7.e Efraim ben Jicchak i s:~:alar~ ,\bimclcch pod 
działaniem zbyt wielkiej ilości wypitych mocnych i rozgrzewaj~cy~:b 
napojów nie umiejąj u:i: odróżnić wina od wody. ochoczo napełnił swój 
kubek i dla wtasnej uciechy i spotęgowania ogólnej we&olości nachylił 
go do ust, ale :Gllicdwic przetknął pierwszy łyk, zblac.ll i oc.ljąwS/}' kubek 
od dr7.ących warg ~cpnął l łęl:iem: 

To jest naprawdę wino. Prawdziwe wino. 
Wciąż j~stczc nie dowierzając swojemu smakowi i pewonieniu. 

pow1órnie nuchylił kubek do ust i znów pocia,gnąllyk wina. i próbo­
wal go czułym języki~m i dcl.il<atnym, nieomylnym podniebieniem 
doświadczonego znawcy win. 

A Efraim ben Jicchak, odjąwszy kielich od ust, rtcklt. namys-łem: 

-To wino nie pochodti ttnojej winnicy. 
Zwracając ~ię do piwniczego, spytał: 
- Skąd je w:Giąlcś? 
Piwniery znów pociągmtl łyk, ak tym razem z wielkim trudem go 

pr.,;cłknąl, gdyt. przeląkł się, ~c pijąc ten napój . pije ~wi~tosć, której 
jest niegodny, więc rcsnę zawartości kubka wlał pospic):(;nic, ale 1 na­
bożnym szacunkiem do d1hana i odrzuciwszy na bok kubek. podniósł 
obie ręce, i krzyknął widkim gloscm: 

- Słuchaj, ludu l;:raela! Słuchajcie, dzieci Iaacła! Cud! (ud! 
Cud~ 

Zrobi t się wielki ścisk dokola pi;mic:tcgo, Efraima i Abimelecha. 
Zbiegli się wsLyScy goście, 7.biegłi się krewni Jezusa i kgo uc~owic, 
i ich rodziny. i rodzimt oblubienicy. i rodlina obluhietica, i wybiegły 
niewiasty, biesiadujące w osobnej komnaci~. i wybiegli go~cie, bie-
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siadujący wewnątrz domu, i wsryscy kosztowali wina. Smakowali je 
Filip z Bethsaidy i :-.Jathanael ben Tolmaj, i Jaakow hen l la l fi, i bmcia 
jego, Jehuda i Symeon gorliwiec, i Jose f, kos7tował bliźniak Theorn, 
i kosztował wuj, stary Hal fi, i jego żona \tiriam, i drwal, i jego syno­
wie. A piwniczy i służący. potożywszy dłonie pod biodra, opowiadali 
zdumionym gościom jedni natychmiast uwierryli, inni słuchali<: do­
brotliwą nic-ufnością, a niektórzy z drwiną lub uśmiechem politowania 
- o tym ws;:ystkim, co tutaj zaszło i Jlfzysięgali na J::lohim i na proroków, 
i na życie rodziców, i na swe życic przyszłe, 7.e na polecenie Jezusa 
wlasnor~cznie llaJ)elnili szesć sta_gwi zwyczajml wodą, wodą 7.ródlaną, 
czerpaną ze studni, a w całym domu i w piwnicach co gotkic mogą 
natychmiast st.wierd<:ić - nic ma w bukłakach ani jednej kropli wina, 
ani jednej kropli, a mówiąc to, znowu kładli dlonie pod hiodra na znak 
uroczystej prrysięgi i na dowód prawdy wypowiedzianych slów. 

~a dzied<:ińcu wrzało. Ludzie - zarówno ci, którzy natychmiast 
uwierzyli w cud, jak i ci, którą nic dali mu wiary- rozgorączkow;mi 
i podniecen i opowiadaniem służących, ;:ar:wcali ich moóstwem p}1ań, 

a każd<t odpowiedź wywoływala i~tną zamieć nowych pyliu1. 
-(idzie jest Rabbi Jeszua ben Jose!?!- krzyknął Efhtim. 
Nie mogli (io nigdzie znaleźć. Jego nicobecność jeszcze hardziej 

podniecila ich gwałtowne wzburzenie. Nie wiedzieli, jak sobie wytłu­
maczyć cale :tdarzcnie - od S7.częsliwych czasów Hasmonejc;:yków 
laden cud nie zdarzył się w Izraelu - ale czując, że byli swiadkami 
osobliwego wypadku, w którym na pewno uczestnicq-l Elohim, poc~ęl i 
spiewać na chwalę Pana. Śpiewali nawet ci, którzy wątpili o cud:tic. 
CJ~kli się bowiem swojego niedowiarstwa i gniewu Pana i woleli na 
wszelki wypadek wielbić- Oo niż mi lczeniem wyodrębnić si~ spośród 
chóru wiełbią,cych. 

262 

Świtało. 
A potem znowu szukali Jezusu. 
Ale go nic <:naleźli. 



Tajemnica trzecia 

Polów ryb i UClDiÓW 

Sicdzieli nad brngiem jeziora, w malej puyslani, w polowie d mg i 
między Bethsaitlą Galilejską a Kfar Nahum, i naprawiali sieci rybackie. 
Dwie łodzie przymocowane tlo pali kołysały się na wodzie, a jej mia­
rowy plusk był echem ciszy i monotonii, któnt l<llcgla cruc wybrzctc. 
Robota szla im tlzi~iuj oicskladnie. llyli zmęczeni nocnym połowem. 
Całą noc pracowali na pełnym jeziorze, ak nie' złowi l i ani jednej ryby 
i nad ranem wrócili do poystani z pustymi sieciami. Stury Zcbadia bez 
s1owa oglądaJ sieci. Nic us7kod7.one rozwiesil na tertlziuch. a kilka 
podartych rzuci ł na pia~ek i rzekł: 

- Te tucba naprawić. 
Więc naprawiali. ale oicchęmie. be7 7.apału i z głębokim przekona· 

niem, że wykonywana teraz przez nich praca jest Lak błaha w porówna· 
niu z wypadk«mi, które wkrótce na~ią. iż nie warto przywiązywać 
~zczegółnej uwagi ani do podartych sieci, ani nawet do nieudanego 
połowu i 7lego humoru Zebadii. ~\lyślcli tylko o jednym: o drugim 
cudownym tdaruniu w Kanie. o którym ~~Y~L<.:Ii w KfarNahum 7 ust 
rodziny i domowników królewskiego dworzanimt. Medytuj t~') nad tym 
drugim c.udem. nie mogli pozbyć się wra7.enia, że hyl on dokonany 
puc:c Jezusa 7. my~lą o nich, o ich niedowiarstwie i chwiejności. lm 
dłużej nud tym si~ zastanawiali.tym silniej upewniali ~i~ o shoSLno~ci 
swojego domysłu. aż wre~Lcic domysł przestal być domyslem. a stal 
sir< pcwnn$cią. Uzmysłowili ~obie, i.c dotychczasowa tymc7.asowość 
tuk bardzo trapiąca ich od wielu, wielu lut o, jak widc pr7CS7.Ii ju7 
szczebli tej tymc~n:.owości! - nieodwołałnie się kończy i zaczyna sic 
stałość, nieznbzczalność, trwanie. 

- Jesteśmy łud7.mi wody mówił Johanao ben l.cbadia, napra­
WłaJąc sti:Ct a woda jest Oblubienicą Elohim. Jego umilowaniem 
i sklonnokią, gdyt l)uch Jego unosil się nad wodami i upodobał sobie 
wody, ukochał je i ocienił. a my żyjemy nad wodą, L wody i musimy 
tyć według wody. Oblubienicy umiłowanej przez l'anu. Jc~t napisane 
w :r.wQjach promka Jechezkda, :te spod progu Świątyni Panskiej - moim 



«:daniem stanie się to w dniu, w k tórym skońc:.:y się CZ<ts tymczasowy­
wytryśnie 7,ródło słodkiej wody. Z początku będzie to płytki strumień, 

a potem zamieni si~ w rzekę ogromną i głęboką, która płynąc przez 
stepy i pustynie, uży7.ni ich jałowość. Nad wodami tych wód stać będą 
rybacy, od Engadi aż do Aj n Eglaim, i zarzucą sieci. a w wodach umi · 
towao.ych przez Pana ryby będą miały łuski ze srebra i skrzela l c:.:cr· 
wonych korali. Po obu brzegach \Vody, ocienionej przez [>ana, wyrosną 
winnice i drzewa owocowe, których liście nigdy nie zwiędną, a owoce 
nigdy się nic wyczerpią. Każdego miesiąca ogrodnicy, sadownicy 
i winogrodnicy zbierać b~dą nowe owoce, <t l bowiem korzenie winnic 
i drzew owocowych odiywiać się będą wodą Patiską, a wszystko, co 
ją pije, jest płodne i uzdrawiające na wieczność. 

Tu Johanan ben Zebadia umilkł, alt: :.:amz ciągnął dalej. nie przesta­
jąc jednak naprawiać sieci, a tr:tej rybacy również nie przetywali pt·acy 
i słuchali sł'ów swojego przyjaciela 7. rosnącą uwagą. 

- Dzisiaj koticzy się czas naszej tymczasowosci. ale wstydzimy się 
wielkim wstydem, bo nicopatrznie i lekkomysinie c7.ekaliśmy na dwa 
cudy, <t pr:tecież powinniśmy isć za Jezusem prLed dwoma cudami, 
być ich poprzednikami, a nie nast~pcami. Po cośmy czekali'! Olaczego 
idziemy póżniej, skoro powinniśmy iść wcześniej'! Kto na~ powstrzymał 
1>rzed postanowicniem i kto naszym mysi om odebrał rozsądek? Kto nogi 
nasze pozbawił chyżości jelenia, a oczy nas7.c widzenia wysokich gór'~ 
Panu chwała, a twarzom naszym pogarda i poniżenie. 

Rybacy podnieśli głowy :ttmd sieci, ponuro spojr7.ełi po sobie i już 
chcieli głośno przemówić, obrzucić się gorz]<imi wyuut.ami i obcią­
żyć się nawzajem odpowi~dzialnością ~a opieszałość, ospałą hiernosć 
i leniwe ociąganie się, ale na szczęscie w porę przypomnicli sobie 
upomnienie mędrców, że Bóg nie uc7es t.niczy w :.:gromadzeniu nie­
godnych i kłótliwych.l.:spokoili więc swojążarliwm\ć. i zgasili w sobie 
optyskliwe rozgoryc:.:cnie. 

Zcbadia wyszedł z suszarni . Rybacy podnieśli si~ ~ :tiemi, podkasali 
tuniki, weszli po kolana do wody i ju:G bmli się do płukania naprawio· 
nych sieci, gdy wtem usłyszeli za sobąglosy i zbliżające si<; kroki. Od­
wrócili się i zdrętwieli. Ujrzeli Jezusa, a za Nim gromadę ludzi, wsród 
któJ)'Ch poznali 7.najomych l Klar 1\ahum, Bethsaidy i okolic7.nycb 
wsi. Rzucili :;icci do łod:ti, wybiegli z wody, !lOklooili się. Rabbiemu, 
a Jobamln ben Zebadia zawołał rado:;nym głosem słowami psalmu: 



- .,Kol hane~~uma t~halel Adonaj! \Vszelki duch niechaj chwali 
Pana!" 

Jezus potdrowil ich słowem Bożym, ale na Jego r.varzy nie mało· 
wało się 7.adne wzruszenie z powodu spotkania. u spokojnego, wn;cz 
obojęlncgo ~poo;obu, z jakim wypowicd?.iał pozdrowienie. mogło .ię 
wydawać, te nie rozs1awał się nigdy na dłu7_o;;•y czas z rybakami. .lc 
raz.em z nimi bez pucrwy przebywał i tylko dzisiaj rano na krótko ;;ię 
oddalił, a teraz do nich powróci·l. 

Zebadia, który stal obok Andrnja. spytał go s1.eptem: 
- Kto to'! 
- Rabbi Jeszua ben Joscf równic cicho odrowiedziul i\ndraj. 
Tymczas<:m Jcl uS zwróci t się do Symcona ben Jona 7 prośbą, aby 

mu pozwolil wsiąsć do lod~i. Symeon i Andraj skoczyli do barki i po­
dali d-lonie Rabbiemu. Do drugiej łodzi, mniejszej . o kształcie bardLicj 
lotnym. wsiedli Zcbadia i dwaj jego synowie, Johamm i Jaakow. 

Jezus r7ekł: 

- Odbijcie nieco od brzegu. 
Symeon i Andr.1j wykonali polecenie za nimi pl)nęli 7,ebadia 

i jego synowie - a gdy oddalili się o kilka sążni, k.w> dał im 7nak 
dłonią, a wtedy rybacy rodnieśli ociekające wodą wiosła i :do.lyli je 
na krawędzi burty. 

Rabbi, siedząc na lawie, pr7.emówil do tłumu stOjtwcgo w milczeniu 
na brzegu. Mówil znad wody, :<nad wody matczynej, umilowancj, którą 
zamienił w wino. :-:ad nią wypowiedział po raz pierwszy JA .lt::STEM 
i nad niąpowita l dzisiaj swoich marnotrawnych uc:<niów. Byli oni mar­
notrawni i powracający. ale w ich powrocie był sens tak samo mądry jak 
w ich oddul~niu, a ich rnamotrawsr.vo było tak samo hlogol\łnwione jak 
i ich o~zczędność, bo :anamot•·awili czas dla os:<~z~dności. przezomaści 
i święt~go umiarkowania swojego ducha. Nie ganił ich. bo oddalili .;;ię 
według swo>jej powinności i według tej samej powinności powrócili, 
chociaż nie oni do Kiego rrzyszli. lecz On do nich przyo;zedł, i nie oni 
Go odS7.Ukali, ale On ich odszukat. i nie oni zapukali do Jego domu­
a pytali Go, gd7ic mieszka! ale On pr7ys7.edl do ich doJUu i wsiadł 
do ich lod:ti. Jednak ten swoisty powrót nicpowracających byłmimo 
to powrotem, bo czekali i czuwali, i w swoim ~:<ckaniu i czuwaniu 
dojrzewali do> Kiego, i razostali ll·fu wierni. 

.Jezus mówił. 
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Na początku pozdrowił przcszłośc i pokłonił się Hillelowi, szlacbet­
nemu i łagodnemu mędrcowi, na którym spoc,ęło ta,;kawe oko Pana. 
f>rzyt.ocqł błogostawioną myśl mędrca: "Dca lach sani Jechawmch la ta 
a wid, nie czyń bliźniemu, co tobie niemiJ·e''- i podkreślił z uznaniem, 
:i:c według liiileJa w tej jednej jedynej zasadzie, jak w złotej szkatule, 
zamknięw jc&t cała mądrość Prawa. l' o e:~:ym dokonał na jego wzniosłym 
PI'7.Ykazaniu zabiegu oczyszczaj<lCCgo i myśl, którą l-lilie l wypowiedział 
w kształcie pl"l.eczącym, Jezus wypowiedział w ks7.tałcie przyświadcza ­

jącym, i naka:~:al synomizraela erynic drugim to wszystko. czego sami 
pragną do7.nać od Judzi. l'ocząl tę przyświadc7.ającą mysluwewnętrz· 
niać i pogłębiać, i na oczach wszystkich SLiifowac, tak jak wytmwny 
szlifierz szlifuje szlachetny kamicrl. l tak wstąpiwszy w sz.laehctną myśl 
m~drca, podniósł ją. wywy:i:szyl, tchnął w nią nowe tchnienie, dopro­
wadził ją do najdoskonalszej doskonalości, o jakiej nigdy sam Hillel 
nie marzył, o jakiej tlie marzyli wszyscy prorocy, i uczynił ją krwią 
swoj"j nauki, ożywiającą nęrki i serce człowieka. - Ludzie mówił 
JeLus - po w i n ni wsrystko z siebie dawać, a wszystko będ7.ie im dane, 
albowiem więcej jest błogiego ;zc7.ę~cia w dawaniu niż braniu, a wtedy 
każde dobro będzie im zwrócone z nawiązką, miarą dobrą. natloczoną, 
potrz<~siooą i przepchlioną-tu Jezus wmiósl obie ręce- i jakim sądem 
sądzą, takim ich osą~zą. i jaką miarą mierzą, taką i im odmicr7ą 

Wzniesione dłonic Jezusa drialy w powietrzu, a Jego glos bwniał 
surowym napomnieniem. Mówił im, :łe ci, którzy nic 5ąd7.ą, nie będą 
osądzeni, a ci, którzy n.ic potępiąią, nie będą potępieni, a ci, którry 
odpuszczają winy. dostąpią przed obliczem Pana łaski odpuszczenia 
własnych gl"l.echów. l tak wiązał człowieka z człowiekiem. jednego 
uzależniał od drugiego i twor·ryt z nic.h jedno ciało ożywione jed­
nym duchem, i poddawat wszystkich bez wyjątku jednemu prawu 
wszechobowiązującej Dobroci, sędziów i oskar.iycicli, krzywdzących 
i skrzywdzonych, cierpiących i zadających cierpienie. 

Obrzuciwsq gniewno-wybaczającym spojrzeniem rybaków siedzą­
cych w łodziach i tłum stojący na brzegu, zadawał im karcące py1ani<t, 
dlaczego widzą źdźbło plywąjące w źródle swoich braci. a n ic dostrze­
gają belki pływ<uącej w ich własnym 7.ródle, a gdy ją nawet dostrzegają, 
zamykają oczy i udąją, że jej nie widzą~ Dlaczego 7. obłudnym miło­

sierdziem wyjmują 7.d7.bło ze źródła bliźniego, skoro nic dostrzegają 
belki plyw<tiącej w ich własnym źródle' Niechaj- obłudni! - naprzód 
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wyciągną belkę z własnego ~ród·la, a dopiero wtedy niechaj się zasta­
nowią. j<1k maj(\ wyłowić źdźhlo pływające w źródle bl.i.ini~h! 

J~go gniewny glos 7łagodnial. Wskazał na drL~wa figowe i "·in­
nice rosnące na równinie Genczar i począł o nich mńwic, o ich wła­
ściwościach i owocach, ożywiał je. nadawal im ks,tałt swoich słów. 
ucLlowicczał, i wkmtce słuchacze nie widzidi w owych figowcach 
i winnicach drzew i httorośli. ale ujrzeli 7~wych lud.>. i, uginających się 
pod ciężarem swoich dobrych i zly~h owoców. Jezus mówit. ~c nie ma 
drzew dobrych, rod.l.ących złe owoce, podobnie jak nic ma drlCW złych, 
rodz<\cych dobre owoce uc:dowiecmne dt'7.ewa i winnice powkiwały 
Jego słowom - a ka:l:de drzewo mowa poznać po jego owocu. gdyż figi 
nic rodzą cicmi ani winnice nie rodzą głogu . Dobro rod:ti dobro. a 7.1o 
rodzi zło, a t~n. kto CLyni dobro, spełnia wolę swojego Ojca. 

Jezus umilkl 
Tłumna br7C!l\lllOC7.ąłsię rozchodzić. LudLiC byli pod gh;bokim wra­

żeniem słów Rabbiego. Powtar?.ałi je, \\'}jaśniali, smakowali ich mądre 
piękno, porównywali je z mądrą piękno5cią Pisma Świętego i dawnych 
rrn;t!n:ów. Jedni starali się złagodzić tę i ową trudną wypowicd7, ~ępić 
jej ostrz.e. a nawet próbowali dostosować ją do swoich prL)'Licmn)'ch 
wyobrażeń i potrzeb dnia codLicnocgo. Inni natomiast, przeciwnie. 
zaostuali jej ostro~c i żądali ścisłego pr.~;estrccgania naka1ów, nawet 
kosztem najwięhzych ofiar. l jak to często w takich wypadkach bywa, 
w&ryscy zrozumieli to, co chcieli rozumieć. 1\iektórzy, lekkomyślni,ju:t. 
po kilku dniach zapomnieli o 1\im, iru1i, st<t.tcc:cni i ro~wa,ni, wiernie 
o l\ im pamiętali. Starali się życ według wskazań Rabbiego. ale nic było 
to łatwe. bo wymag,~ło wielu wyrzec~~'1l, nickiedy tak wielkich. że wy­
dawały się ponitd s i ly łud.l.kie. trawieni więc wyrzutami sutn icnia c1ckali 
sposobno~ci. aby LOÓW posłuchać jakiegoś kazania Je.:u:.a i poddać się 
jego ocrys7cząjącemu działaniu. Spodziewali się, 7e d.l.ięki wielokrotnemu 
pukurnemu osłuchaniu szybciej zagłębią się w kgo naukę i łatwiej uda 
im się pr.a:Lwyci~lyc jcccr ham, złe skłonności, i pokus.; /la. Tak było 
z lud7mi rozchodząc)1ni si~ do domów i do warszlatów pracy, rnttomia>1 
nasi rybacy - nie liC?.ąc, rozumie się, >1an:go Zcbadii. któl)• mc1.ej powi­
nien zmtidowuć :.ię wśród gromady na brzegu, aledzięki swojej godności 
ojca dwóch łatwo zapalnych synów skorrystał z rodzicielskich upn"'ni"''ń 
i w&iadł 7 nimi do lodzi - nie mieli wiclki~j chęci do •·ozmowy. Czuli 
w sobie ci~.łilrClii!Su, w który wchodzili tentz przez tr<:y bmmy nicpojętego 
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wyboru: p17.ez bramę wody, tej jed)11ej, płynącej w Jordanie, tej drugiej, 
z;unienion~j w wybomc wino w Kanie Galilejski~i. i t~j trzeciej, szumiąe<!j 
teraz u ich stóp w rOdlinnym Jam Kinereth. Z zadumy -u,yrwal ich głos 
Jezusa, który, zwróciwszy się do Symeona ~n Jona, r..:ekł: 

- Wyjcd:i.cie na gtębię i zarzućcie siec-i na połów. 
A na to odpowiedzia-ł SynNon ben Jona: 
-Rabbi, myśmy całą noc pracowali, ale niclcgośmy nie złowili. 
Tllk odpowiedział i z roztargnieniem gładził brodę, widząc jednak, 

że Andraj dyskretnic daje mu znak głową, aby wyraził zgodę, ~akasał 
rękawy i dodał: 

- Ale na Twoje słowo, Rabbi, zarzucę sieć. 
Jezus siedział na dziobie łodzi, a Symeon i Andraj wiosłowali. Druga 

łódź o lotnych ksztahach szybko za nimi Ldą<:ała. Palące t)romienie 
słońca, jak iskry, skakały po wodzie, która lekko pomarszczona, le· 
niwie rozp1yskiwala się pod uderzeniami wioseł. Wypłynęli na peh1e 
jezioro. Jezus podniósł dłoń. -Łódź stanęła. W ~w1tcj od niej odległości 
~atr~ymala się łódź Zebadii. Symeon ben Jona bacznym i nieomylnym 
spojrzeniem rybaka wpatrqł się w powicrlehni~ wody, niec-o się 
pochylił, a na jego twarzy odmalowało się nieufne zd~iwicnie, potem 
niezdecydowanie, potem skupienie, coraz bardziej uważne i obie~u­
jące. Ale jeszcze się wahał, jeslC~e czekał, jeszcze śledzi t poruszenie 
fali i nagle, zmiarkowawszy ponad wszelką wątpliwość, co się dzie­
je, ~crwal się, w prawą rękę chwycił siec, zatoczył nią w powietr..:u 
szerokie pólkole i z rozmachem wyrLUCi-l przed :;icbie. Rozwinęła się 
w powietrzu, a obciążona na obwodzie ciężarkami błyskawicznie za­
nurzyła si~ w wodzie. Symcon, trzymając w rękach dwie liny, poczuł 
silne szarpnięcie. Zachwiał si~r, pocią&'lli<;ty pr~z opadającą w głębinę 
sieć. Ale nie upadł. Łódź raptownie się ~akołysala. 

- Ciągnij! - krzyknął. 

Andraj skocqł mu na pomoc. Oburącz chwycił linę, wspar-l się 
szeroko rozstawionymi nogami o wewnętr.llle ściany łodzi i przechy­
liwszy się całym ciatern ku tyłowi, bezskutec-znie stamł się wyci<LI$ąć 
sieć z wody. Jego ciemna twar..: poczerwieniała od wysiłku. Bracia, 
moctliąc się z oporem lin, poczuli, że oka sieci pękają pod ciężarem 
złowionych ryb. Łódź 7nowu się zakołysała i niebezpiec-znie przechyliła 
na bok. Liny poczęły wymykać si~ z rąk rybaków. Jedna z nich, napięta 
do ostatec-zności -trzeszczała. 
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- Juhunan! kuykn.'\ł Andraj.- Jaakow~ Zebadia! l'r7yhywąjcie1 

Lekka łódź. Merowana przez Zebadię, szybko pumknt,:ł<~ m• po­
moc. Podpłynęli. Stary zwinnie skoczył do barki Symcona. Tcra<o 
wspólnymi ~iłami wyciągali niczwykły cię7ar, podC?as gdy Johanan 
i Jaakow. kurczowo uczepieni burty S)wconowcj lod/i, ulr/.yrnywali 
ją w be7piecznej równowadze. Sieć, cal po c<~lu, powoli wyłaniała si~ 
z wody. 

Lódż wypełnilit sic prawic po same br7.cgi tywą. so·ehl'łlą, klaszc7.ącą 

magmą ryb. Przerzucili sieć do drugiej łodli. Sytneon Olarl r«kawcm 
spocoo\ą twar7.. Powit'>dl wzrokiem po Jezusie, po ostupiułych przyja­
ciołach i po Jo<tl.inch, pełnych ryb, które skrzyły się w słońcu, rzucały 
s ię, wyginały łukowato, lrLCpota·ly, kla:;kaly ogonami i rM:pac7.li wie 
łapały w otwarte pyszczki dławiące je powi~trzc. Pomyślał o :;woich 
wątpliwościach . o u·wodze przed zaskoczeniem i u swojej rolLropnej 
nieufności prlćCicl jCSLCZ~ przed chwilą 7. r07.targnieniem glad7.il 
brodę i dopiero na dany przez Andraja znak głową wyr~il zgod~ na 
potów - i w pełni ?rozumiał swoją grzeszność. nicgodno:;ć, nicwicmość 
i malodu:.z~. Brod~ąc w g«Stcj, lcipiącej. opali7.Ującej ma~ie ryb, 
runął do stóp Jezusa i puwiedLial L rOLpae.tą: 

- Odejd7. ode mnie. Panie. bom jest człowiek grLcSLDy. 
Powiedział: .,Odcjd:l.''-ponieważ w obliczu tych niezliczonych ryb, 

symboli płodności, rodLąccj i obfitej laski, unnyslowit ~ohie. że nie o n 
pr7)'S7.edt W rokorze do Jezusa i że nie On w po~Jiwości dobrod7iCjStW 
zapu kał do Jego drzwi, ale ów dobry Rabbi, scig<tiąc go cudu mi. odszu­
kal go, znulazł, dogonił i prLySLCdł do jego niegodnej Jod7.i. 

- Odcjd7, Panie- powtórzyłjak echo. - Odejdź. 
Jezus, wid<eąc w OCLach Symcona lęk i niewiarę we własne siły, 

polożył mu dłoń na ramieniu i rLCkł do niego ciepłym głosem: 
-1\k bój ~ię. odtąd ludzi łowić będziesz. 
;\ zwróciwszy się do Andraja i do Johanam• ben Lebadiu. i jego 

brata Jaakowa, powicdLial: 
- Pójd7cie 7.8 mną. Uczynię was rybakami ludLi. 
Rzucili ~ię do wioseł. Łodzie, obciążone połowem nad swoją po­

jemolOść i nośno,;ć. płynyły powoli i z trudem. Wioslowali o~rrożnie. 
bacząc na kaMy 11Jch, gdyż mtilżejsze nawet pucchylenic łod7i gro7ilo 
jej z<~tonio;cicm . Dobili do przystani. Wysiedli. wyciągnQli łodzie rut 
brzeg, a Sym..,on ben Jona przywolał robotników z suszami. 
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Słonce stało już nad Taborem. Zern-·at się lekki J>owicw, \\?budził 

fale na je-.tiorlC i 7.aszel<*ił w sitowiu. Rybitwy po.eleciały z knykicm 
nad woth\. 

Je;rus poszedł brLegicm jeziora w kierunku Kfar Nahum. Symeon 
ben Jona i jego brat And nti. Johanan hen Zebadia i jegu brat Jaakow 
be:<: s.Jowa mszyli za Nim. 

Zehadia jakby wrósł w 7iemię. Zaskoczeni robt,lnicy, czekając, 
na ro:>:kazy, pytającu palrL)'Ii na niego, to znów na oddalających się 
rybaków. Staremu nogi ciązyly jak :lcłazo. >lie mógł post'ij)ić kroku. 
MięSnie odmówiły poslupcnstwa jego woli, a wola jego rozluźniła się 
i ro7plynęła jak woda. wi~c sUit w miejscu jak czlowkk bC7silny, który 

widLąc Lbliżające się niebezpicczcńs!wo, nic umie mu ani :tapobiec, 
ani przeciwdziałać. Przykury do ziemi, ughtł si~ pod brzemieniem 
samotnej starości. Zdawa ło mu się . że kości jego wi~doą i wysychają 
soki jego żywota. 

Kazunie na Górze, czyli hudowll non ej Świąl),li Pallskiej 

W dolinie czekały na nich lic me 17.esze. Rabbi stał na ~toku w7górza 
i prLcmawiał do zgromadzonych. a mówiąc do nich, w mowie swojej 
zebra ł wszystkie nauki. przykazania, zach~ty i pr7.emogi. które do­
tychczas wygłaszał w ró;i:nych mie:j~cach i w różnym Clasic. Ponieważ 
wypuwied.ział je teraz nu J)Odwy~szcniu Góry, na ,ie.i wyniosłości, już 
samym połu:i.enicm miejsca. 7. którego przemawia!, okrcśli1 uswięcony 

charakter mowy. Posłańcy lub, jak ich pólniej nazywano, apostoło­
wie, wielokrotnie byli ~wiadkami Jego przemówień, wygłaszanych 
w miastach, miastecLkach i wsiach, pod gołym niebem nad brzegami 
Je:<:iora Galilejskiego, w cieniu d\'bów i dr7.ew figowych. ale teraz, gdy 
U>łyszcli Jego słowa wypowiedziane z wysokości (jóry, zaskoc-Leni 
by l i ich innością. Były one wprawdzie i przedtem doskonałe w swej 
hannunijnej pełni. ale tym ra:~:cm utwierdzone utwierdzeniem osta­
tecznym, :~:abrzmiały głosem Ustawy, ustanowionej na ca·lą wieczność. 

St(\jąc u stóp wzgór:<:a i s·luchając Jego mowy, w której :~:cbrat, skuj> ił, 
uporz-ądkował i skodyfikow<Lł wszystko, co dOłychezus wypowiedLial, 
ujrzeli nagle, jak 7 . .lcgo nauk i myśli, niby Le skr:<:~tnic ?.gromadzonego 
hudulca. powstaje nicbolyc7ny gmach l\' owej Świątyni. :-la skalistej 
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opoce. na nicwzruszonej podwalinie kładł nudownicry cię?.kie bloki 
kamienne, olbrzymie, przygniatające swoim ciężarem słowa o miłości, 
na nich wzniósł rz.'(d trudnych słów o przebaczaniu i puczwyci<r.laniu 
:da, a na nich l kolei slo"'-a o czystości myśli i zamiarów, a 7J1ów na tych 
słowach połotył słowa o obowiązku utajonej modlitwy, a wrcs1cie na 
samym szczycie tej budowli rosła ona eona wy.i:~j i wy:i.Cj umieścił 
słowo odoskonałości czlowicczcj, równej doskonałości OM.cj. W~ry~cy 
więl' oni, apostołowie, uCLruowic i lud prt.ytloc:ceni gigalll)'Ciną wiei · 
koscią ~ow(\j Świątyni, chcąc nie chcąc poddawali się jej ogromowi, 
który wywolywał w nich l~k ?mieszany z podziwem i c7.cią. Stali u ~tóp 
mocnych, kami~nnych murów; :.:budowanych:.: nieomy~1ych liSta w, pr7y· 
ka7.al\, nakazów i 7~hv.ów, ostrzeże1\ i gróźb. i zachwyconym spojrLeniem 
obejmowali tę mądrą budowlę, u doh1 osadzoną roztropnie i głęboko 
w l:lranitowcj opoce miloś.:i , przoobra:i'ająccj się w str7.elistym locie ku 
górze we wszechogarniające przebaczenie, w nieposLiakowaną c:.:ystość, 
w modlitwę utajoną, a na samym szczycie w doskonałośC nadludzką . 

... Cól LO za Dom, który Jesrua ben Josef 1budował na naszych 
oczach ze swoich nauk i przykazań? pytał lud . 

... Dlaczego prowadzi do niego wąska i niewygodna >ci<r'Lka? p)1ał 
lud, pato:ąc na pnącą ~ię po stoku górskim wyboistą dróżkę . 

.. Jak wejść do wnętr..:a tego Domu pr7.c7. ciasną bramę, jaktc cia~ną. 
małą i niewygodmt w porównaniu :t Bramą Owc:,;ą i l . Rramą Złotą, 
i z Branllt riękną, z tymi szerokimi i wspaniałymi brmnami, prowa­
dLącymi do Świ~tego Miasta i Świątyni Pa~iskiej'! - ryto li fa ryzeusze 
we woęlr:tu swoim. I dlacLcgo powied:cia.J, że szerokie bramy i pr7.C· 
stronne drogi prowad7.ą do zatracenia'! - dodawali po namyśle. 

Widacli k t usn wc ią~ pr~cmawiająccgo na wysoko~ci Góry. a wra7. 
z każdym wypowiedzianym pr:tcz Niego słowem o wypełnieni u Ksi<~g 
Prawa i Proroków, o miłowaniu nieprl)jacióŁ, o my~lach nie ujawnio­
nych, o pr ;ysi~gach, o poebac7.eniu. o miłosierdziu. o drzewie dobrym. 
rodząc}m dobre owoce. o modlitwie ukr).1Cj i poś.:ic utajonym, o 7.ródlc, 
belce i 7d7.hle. i o domu stawianym na opoce - :-.owa Ś\\~ątynia J>ańska 
cor.JZ baro:.:icj umacniała si~, potężniała, olbrrymie ciosane kamienie 
wiązały się z sobą, przylegały do siebie cor.JZ SLC:tclrucj, LCSpałaly 
si,., wrastały w siebie i trwały niezachwianie, chocial! tych murów nie 
wznosiły nic:.:lic:~:onc rLCSlC robotników -trzydzieści ry~ięcy robotni· 
ków pracowało nad budową Świątyni Salomonowej. siedem tysiccy 
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tragany dźwigało bloki kamicll/1e. osiemc.lzie.iąt tysięcy mzłupywalo 

skały, a trzy tysiące nadz.orców nadzorowało lud roboczy ale postawi! 

je 7. kilkuset słów jeden Człowiek, który stał na stoku Oóry i pr7emawiał 
z jej wzniostego W)'\v~-l:>:tcnia. 

- Powiadam wam - wołał kLuS i gwałtownie poru~za·l wycią_gnię­

tymi przed siebie r~kami, jakby polrLąsal gałęziami dojrtałej oliwki. 

z której pragnął strząsnąć jak najwięcej owoców - powiadam wam, 

miłujcie waszych nieprzyjaciół. c«:yi1cie dobrze tym, którzy was nic­

oawid7.ą, i módlcie sic za swoich prześladowców, abyście byli synami 

waszego Qica Niebieskiego, który każe słońcu swojemu wschodzić nad 

złymi i dobrymi i spuszcza dC>lCl na spra\\~edliwych i gn=ików. Bo 

jc,cli milujecie tylko tych, którzy w;ts miłują, jaką stąd macic 7.asługę? 

C;:y i celnicy tego nic ety nią? Przecież nawet i gr1.esznicy miłują ryc h, 

którzy im m ilość okazujt(. Ajc,el i tylko swoich prt yjaciM pozdrawiacie, 

to cóż szczególnego cryn ic ie'l C:t.y~ i poganie tego samego nie czynią'' 

A jc7.eli swiadczycic dobrodziejstwa tym, którzy wam dobr.c.c czynią, 

jukaljcst wasza zasługa? Pnecie7. i grzesznicy to erynią. A j~żcli poży­

C7.acie tylko lym, od których ~podziewacie się zwrolu,jak:V jest wasza 

l&Siuga'' Przecie-l. i grzcsZIIicy udzielają sobie wzajemnic po7yczek, 

żeby to samo z p<>\\Totcm otrrymać. Wy jednak miłujcie nieprąjaciól 

i dobrze im cryńcie, i pożyc.:ajcic, nie spodziewając )i~ 78 to niczego. 

A "'tedy nagroda was7.a będzie obfita. Bąd7.cie więc doskonali, jak do­

skona-ły jest wasz Ojc iec N icbicski. Bądźcie milosiero i, tak jak Ojciec 

wasz jest miłosierny. Strzeżcie się Jałsz}wych proroków, któr1.y przy­

chodzą do was w owczej skórze., a wewnątr:c są wilkami drapiciJJymi. 

Po ich owocach po7nacie ich. Albowiem nie ma drzewa dobrego, które 

by z1e rodziło owoce, ani tet złego drzewa, które by prz)•nosiło owoc 

dobry. Wszelkie bowiem dr7cwo poznaje s i~ po owocach. Cz)rl. zbiera 

się winogrona 7. ciernia albo ligi 7 osru" Tak "~ęc wsz.clkie drzewo 

dobre rodzi dobre owoce. a drzewo de prrynosi złe owoce. Wszelkie 

drLcwo nie rodzące dobrych owoców wytną i w ogień wrzucą. A więc 

po ich owocach macie je pomać. Dobry człowiek wydob~wa dobro 

z dobrego skarbca swojego serca , u zły wydobywa ze złego do. Albo­

wiem z obfitośc- i serca mówią usta człowieka. 
Tuk wołał Jerus i wciąt potuąsal rękami. a apostołom, uczniom 

i ludowi zdawało się. 'e la ka:i:dym ruchem Jego rąk wid.ku obfitość 

owoców spada na ziemi~. Ale tera7. rwarz Jego. która dotychczas mimo 



uniesienia była pogodna, spochmurniała. prostopadla zmarszczka mię­
dzy bl""iami w kształcie pier~astej sirLały pogłębiła ~i~, i mów Rabbi 
wycia_gn<!ł przed siebie f\r"CC, i znów gwałtowni~ nimi polrtąsał. ak nic 
były to jut ruchy sadownika potr7ąsającego oliwką w porę hłogosla­
wionycb zbiorów, ale wzburwnc gcsly Sędzi<-t;o. wydająccso wyrok 
na tych, którzy przeciwstawiali sięJego ustawom i mtk<tLOtn i l.ldr.wcałi 
je dla posiadania doc:tc>nych dóbr i lichych, nicgodziwych maj~t.ności, 
zatłuszczających serca człowiec:.:c. 

- Ale biada wam, bogac7.e- wołał Jezus gniewnym gł()sem - albo­
wiem otrzymaliście już zapłat~ waszą! Biada wam, którY.y teraz jcstc6cic 
syci, albowiem głód cieq>ieć będziecie! Biada wam, którzy tcroz si~ 
śmiejecie, albowiem w smutku będziecie pogrążeni i płakać będziecie! 

Lecz nic gradem płonących kamieni, gro7hą i gniewem 7.ak01kryl 
swoją mowę. Zlugodnhtht twardość Jego ~łów, przctOC7}Iy się gromy 
jak odgłos baranich rogów, i z uciszonych Jego rąk - były spokojne 
i nicruchome jak odsłonięty nagle błękit nieha po przej~iu burzy -
wylało si~ na ich głowy uzdra"'iającc błog06tawicństwo. 

- flłogosławieni ubodzy w duchu- mówił Jezus, z lekkim Z<!Śpie­
wcm w glosie - albowiem ich jest Królestwo Niebieskie. Błogosła­
wieni cisi, albowiem oni p06iędązicmię. Błogosławieni, lctór?y łakną 
i pragną sprawiedliwo>ci, albowiem oni będ<l nasyceni. Błogo:,łuwicni 
miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dost<!)Jią. Błogosławicni c:.:y­
stcgo serca. albowiem oni Boga oglądać. będą. Blogosbtwieni pokój 
czyniący, ulbowicm oni na:twani będąsynami Rożymi. Rtogostawicni, 
którzy cieq>ią prześ ladowanie dla spmwiedliwo~ci, łl!bowicm ich jest 
Królestwo l\icbicskie. 

·nu- im J~owos błogos-ławił. 
Lud radowal się, bo kochal ws:telkie błogosłttwicństwa. Fary~cu;;:.:c 

sarkali. R7CS7.C ro7.chod7.ily się do domów, głośno, halnśliwie. w go­
r<\CLkowym podnieceniu ro7.tr7.ąsając słowa Jezusa. A apo~tolowie? 
Apostołowie szli pod gón;, ku JeLusowi, wspinali oi.; niew)•godną 
i stromą ścietką, a gdy wreszcie zmęczeni, pełni lęku przystanęli 
w polowic drogi. by :.:.~czerpnąć tchu, ujr7eli nad sobą u.~micchniętą 
twarz Rabbiego i wyci<L.I!llięte do nich dłonie. Wted)' bc:t słowa padli 
na twar7.c, albowiem uważali. że przed obliczem Jego słów, których 
widoma ob~~ność wcit\Ż dokoła oich trwała, ich nęd7nc usta powinny 
hyć. ciche, bardzo ciche. 
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Tajemnica czwarta 

llcrnton 

Kilka następnych. niezwykle skwarnych dni ···· był miesiąc aw, 
w którym słońce najmocniej pr>.ygrzewa - spędzili na modlitwie 
i na rozmyślaniach. Je:ws w owym C7Asie s>.czególną serdecLno~cią 
wyró:lnial Keta:;a, odbywał z nim przechadz.ki po okolicy, a podczas 
rozmów nigdy nic wracali myslami do smumego zdarzenia, któ•·e >.a­
bli~nialo się w pamięci Kefasa i apostołów, aż wreszcie przeobr<ILilo 
si« we wspomnien ie o znacznie zlagod:wncj trc~ci, po7bawionej po­
smaku ostrej nagany. Kelas odzyskał, mimo przeświadcz.cnia o swym 
niezręcznym współc:wciu, równowagę i pogodę ducha, a apostolowie 
nic upatrywali już więcej w słowach Je:wsa gniewnego potępienia 
niefortunoego mitosiel'llika. 

Podczas licznych prLechadzckpod7iwiali górski kmjobmz, a pr~cdc 
wszystkim ogromny !·Iennon, a podziwiając pogłębiali swą wiedzę 

o potę:lnych dzielach Pana, który kochal góry jako miejsce położone 
b l isk o nieba przez niebo rozumiemy Obecnosć Pańską, a przez góry 
wysokosć wzniesioną nad powszedniość, nad nęd7.ę naszego życii~, 
doskon.alo~ć osiągalną za pomocą niepr:.:erwao.cgo ruchu naprzód 
i w górę. To zami-łowanie Pana do ruchu naprzód i w górę wplynęlo 
prawdopodobnie na kształt ziemi, którą zbudował - wedh1g uczonych 
iLl'aclskicb- na podobielistwo wysokiej góry, i dzi'(ki temuwyniesieniu 
nasza ziemska siedziba nic została w cal ok i zalana przez wody potopu. 
Pan niektóre góry. zwłaszcza te, które pncznacryl dla swoich Objawie1\, 
łączył z sobą. ro>.mna7:al, jedną tworzył z drugiej. Jak opowiada jeden 
z midraszów, Elohim przeniósł na daleką 1mstynię część góry Moria, na 
której Abraham zamier~ał ofiarować Jicchaka- ta góra była bliska sercu 
Pańskicmu, bo na niej wzniósł się Abraham nad prLyzicmną powsze­
dniość i wst;I:Pił do okr~gu świ~tcgo - i 7. jej kamiennych ułamków, jak 
kobiet~ 7. 7:ebm pra~jc.a Adama, stwotzyl gór« Synaj , miejsce swojego 
Prawodawstwa. Do świ~tych gór Pan zaliczył również Hennon. Była to 
góra wybrana, o długości około trzydz.icstu dróg szabatowych, kmniermy, 
rozległy olbrzym o trzech wysokich szczytach, wyraźoie rysujących się 
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na tle nieba o barwie błękitnego kryształu. Liczba trzy, j~Jn<l z najbar­
dziej tajemniczycb ~'JlOŚTOO najbardziej tajemnic tych. ściśle Jro:;la $ię 
z tą górą i stała si~ nicjako jej my§lą przewodnią, a odtwicrcicdlała ~ię 
nic tylkO W tr7CCh OSnic7onych SZC~1ach, północnym, poludniowym 
i najni:iszym, tacbod nim, ale równie?. w lr7.cch 7ródłach, z lctórych v;y­
plywały tn:y potę:i:nt: strumienic, łączące si~ z sobą na poludniu w jedną 
uck't', w ~wi~tą 17.Ckę Jordan, troistą w sw~jej fahtiącej jedności, domową 
rLek';' l:atlcła. jego o.:dobę i u~micch. Tę górę, na wschodnim zboczu 
dziką i nie zamieszkałą, pokrytą stepową roślinnością, na zachodnim 
g~s\0 zarośniętą lasami dębowymi, ce.drowymi, migdałowymi, figow­
cami, oliwk;lmi i winnicami, umitował Ełohim wielką mito~cią. lctórą 
wielokrotnie wyrażał za pośrednictwem natchnionych picśni Dawida 
i Salomona; a nawet bc7.po:\rednio sam dat dowody sw(\jego gorącego do 
niej prąwią..cania, S<ld~ąc osobiście cedry na jej s7.c7ytach i stolcach. co 
zresztą n i e pr7.e57kad7ato Mu w porę gniewu bezlitośni~ łamać te stunc 
drzew~ i pott<~ymi wstrząsami nawiedzać tę piękną krainę. Jest to jesz­
cze jeden dowód. że l'an niekiedy a pomocą cierpienia doświadc7.a tycll, 
których miłuje .. ,GI?Iniący gło;; Pana lamie cedry- śpiewał Dawid r~dn 
~dmie cl!dry Libanu i :,prawi a, 7.e Lihan skacze jak cielę. aSyrion - Gest to 
fenicka nazwa Hermonu) jakmłody bawół''. El Szaddaj. ro1.rniłowany 
w troistej gór7.e-każda troistość napeh1iała Go zadowulcni<.m i d~iałała 
na l\icgo jak .t.apach nardu- \~yposażył .ią hojnie w przywilej, jakiego 
nie posiadalu ~adna inna góra. polo7,ona na wędrownym szlaku ludu 
T7raela. Pr?.ywilejem tym byta święta rosa, symbol blogostnwieimwa 
i mocy nicpr~c?.wyeiężone.i, spadająca z gó1y Hennon na górv Syjon 
według świudectwu r•salmisty: ,,Jak rosa Hcrmonu, spadająca no w7.górza 
St.ionu''. Wprawdzie gó1y Moria, Karmel, Tabor równic.! pokryte były 
w nocy g~stą rosą. jednak tylko rosa z dostojnej góry H~rmon spadałll.na 
górę Syjon, co by lo wyró~icnicm nie1.wykłym i nad wyraz zaszczytnym 
dla śnieżnego olbr..cym;1. A jcl:eli zwaiymy. że Syjon jest ~tolicą Syna 
13o,cgo, Mesjasza, a Jahwe w f>salmach i w b.-ojacb proroka Hosci 
porównał do rosy samego ~iehie i Syna swojego, panującego na Syjonie, 
a jeden z psalmów wym.i:nic mówi o rosie H.:nnonu jako o ~ymholu mocy 
arcykapłańskiej. ~padającej na Syjon - wówcl<tS w pełni ao:wmiemy 
błogosławione wywy>szcnie góry Herman. użyczai<tcej mc;jańskiej 
i arcykapla1\skiej rosy królewskiemu S)jonowi, ~tolicy Syna Bożego, 
Mcsja.sz.a i Al'cykal)iana w jednej Osobie. 
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Byłu ju7. pó:bla noc. Jezus :anówiw:;zy modlitwę ulo7:yl się do ~nu, 

a wraz z Nim ułożyli się do snu ap<>Mołowic i wsz>•r.cy. zgodnie "a<lu· 

chaniw trzaskanie ogniska i w szum potoków. usnęli spokojnym :snem, 

a rosa Hcrmonu spłyn~la na nich i okryła ich du~ze i ciała. 

Przemienienie 

D-.dalo s i~ to w skwarne p<>ludnic szóstego dnia ich p<>bytu na pła­

skowzgórzu, położonym mi«dzy Cezareą rilipa a Herrnonem. Jezus 

zwołał wszystki~h apostołów i oznajmił im, że wybmł tn.ech :spośród 

Owunastu: Kefasa, Johanana ben Zcbadia i jego bmta Jaakowa, Synów 

Gromu, i że poprowad;d ich w miej s~c U»tronnc, na wy:soką gó•·ę, gtlliC 

w samomości 11<"-dzie :,ię modlił: następnic polecił pozostałym aposto­

łom udać się na południe. do Galilei, i c.zek~ć u ttiścia Jordanu do Jam 

Kinereth, dok;\(! wkrótce przy~ i e z lt7.emu wybranymi towarzyszn!l1i 

podniosłej wyprawy. 

l'oc7ęli pr7.ygotowywać się do drogi, do głębi przeżywając słowa 

Jezusa. Przetle wszystkim uderzyło ich, że N.abbi. mówiąc o modlitwie 

w samotności. mówił o swojej modlitwie, a nic modlitwie wsrólncj 

z lt7.emu apostołami. To nlodlitewne odosobnienie, zastueżon~ /góry 

i głośno, świadczyło o nic7.wykłym charakterze mającego n<ISI.ąpić 

7.darzeoia: o tym, że n~ taJ> i nie wątpili, bo mieli na to liczne dowody. 

spośród nich najbardziej uderzającym była liczba trz~ch wybranych 

apostołów. zgodna z trzema szczytami Hcrmonu, z trzema źródłami 

i 7 trzema wartkimi stwmienium.i, z troistością wód poląc7.on~'Ch w jed­

ności Jordanu: nic mniej mamienny był wybór miejsca na modlitwę: 

'-')'SOka góra, wzniesiona nad przy-Licmną ziemię. pr~estrzeń El Szacldąja. 

7 której rozciąga się widok M obszary nieskoń.c:r.one i niewidzialne. 

Res~ta apo~tołów z i:yczłiwą 7.azdro~ią patrzyłanatoech towarzy­

szy. przygotowujących sic do drogi, i głowiła si~ nad zagadnieniem, 

dlaczego właściwie ich wybrał Jezus na świadków swojej modlitwy. 

Zastanowiły ich pewne :.:bietności, 1.achod1.ące między tr?.ema wybm­

nymi. jak na przykład bijąca w oczy okolicwość. :lc Symeon ben J ona 

i synowie Zebadii ob<:cni byli przy obudzeniu córki Jaira, że Symeon 

ot.rzymal od Jezusa nowe imię. a synowic 7.ehadii v.--yodrcbnieni :GOstali 

za pomcx:ąprzydomka Bncj RegesL, Synów Gromu. Czynależy z tego 
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wnioskować, że Je~us >:t:CLCgólnic umiłowałowych tncch i powołał ich 

do celów wyi~tych od tych, które wyznaczył innym apostolom. i uwa­

:i:ał, >.c ci tr?-Cj lepiej od reszty zrozwnieją sens mającego si~ dokonać 

zdarzenia? RosJa w nich Lazdrość-życzliwa, ale jednak ?ll7drość -7e 

jednych umilowal więcej, innych mniej, a gdy do s yta nakarmili ~ię 

zaJdro~cią, przypo mn iel i sobie ponUI)' Jus gę>to uwlo>ioncgo Esawa. 

Wprawdzie to ich mimowolne podobicits lwo do pokrrywd7onego mi­

łośnika soczewicy było tylko po;comc, bo pr~ccki trt«i \\·ybrani nic 

poshtżyli się nienagannym podstępemjak to uczynil Jaakow, m imu to 

sama mo:i:liwość, ze mogli choćby pr7ez chwil~ poC71tC ~ ię E~awami. 

a trzej wybrani Jaakowami, nicLmicmic ich stropi la. Ku swoje mu po­

cieszeniu ujr?.cli rMnice między sobą a l=:sawem i II<:ema apostohuni 

a J;mkowcm. Nicchodóło tutaj o sprawy takie, jak na prrykład. że Esaw 

byl zapalonym myśliwym, a oni nic zdradzali zamilowania do łowiec­

kich przygód. albo te Jaakow był narzędziem w rękach swojej matki, 

przemyślnej R.iwkah, u za plc~'Bmi trz~h wybranych nie ~tala żadna 

z ich marek. Rcitnica polegala na zupelnie innych prLCsłankacb. Jaakow 

i Esaw. chociaż byli bliźniakami, nie stanowili całości niepodzielnej, 

ale calość rozbitą na bojaźliwego i łagodnego Jaakowa, na którego 

Pao patr7.al okiem t.yczliwym, i na odważnego i porywc~cgo Esawa. 

w ktÓI)'Ill Pan nic 7nala7ł upodobania. Natomiast dwunastuapostołów 

stanowiło ni~pod:ticlną ctllość,jcżcli zatem Jezus szczególnie umilowal 

trzech spośród nich, w wybranych umilowal r~szt<;. a w CL<;ści umilowa·l 

całość, t\ wsk1otck tego ka~dy 7. nich w równej i s prawiedliwej mierze 

uczestniczył w Jego uczuciach. 

DLicwięciu apostołów podniesionych na duchu ty m radosnym od­

kryciem pożegnało >i<; dcLuscm i 7 Jego towar7:yszami. Życzyli sobie 

wzajemnie dobrej i spokojn~j drogi. Dzicwi~ciu nos7yło na pohtdnie, ku 

:t:arośni~tcmu papirur.ami j ezioru Merom, rozbrzmicwaj<JCCillu muqką 

klujr,cycb komarów, a Jezus z Symeonem ben Jona i synatui Zcbadii 

poszli w przeciwnym kierunku, ku trzygłowemu l lennooowi. Szli przez 

stepowe plaskowZ8órze. które nie.-pod<icwanie urywalo si~. przecięte 

szerokim wąw01.cm jak o~trym cięciem topora. Ostroinic schodząc 

w dół, po buzaltowych zboc~ach, znaló li się na dnie ro1.padliny. na 

drodze, która 7. [>Oczątku wiła się łagodnymi skr~tami, a potem. 7nu­

dzona ospałym pcl?.aniem, nagłym skokiem wspięla się stromo w gór9 

i odsłoniła prl~c.l oCiami w.;drowców obrastający jej ?.hocza las starych 
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cedrów. o pniach jak zmanuurzone kolumny. i ośnictony >ZCL}'l Her· 

monu. który stąd wydawal ~i\' filarem podti"Z)'mujqcym strop nieba. 

Apostoło"ic, OC7.arowani pi~knością krajobrazu, pochwalili Elohim, 

twórw wysokich cedrów, Hermonu i nieba. i byli S7.CZ~śliwi, że są 

cząstk<l Jego niezrównanego d%.icła. Chętnie by usi~dli na kamieniu i po­

krzepili oddech czystością powietua, a serce ciszągóri.kicgo odludzia, 

ale niestety. Jezus nie Zlllr4yma l się-uderzyło ich, );c nie spojrzał na las 

cedrowy ani na biały ~zczyt Hcrroonu- i stawi«j<\C pewne kroki szedł 

bard7.o szybko, jakby zamierzał stanąć o określonej god:c.inic w sciśle 

wymacLonym miejscu .. ,Czy>by byl z kimś umówiony?"-zadał <>Obie 

pytanie Kcfas i natychmia~t pumyśłal, że na pewno nic przybyli tutaj 

po to. aby rozkoszować się czystości<\ powictoa, '''~panilllą grubością 
cedrowych pni i snieżny111 nakryciem głowy Hcnnonu: wyrzuciws7y 

zatem :c serca pragnienie wypoczynku i podziw dla piękna otaczaj<l')ej 

przyrody, ruchem głowy dlll znak synom Zcbadii, aby przyśp iesryli 

kroku i nie pozostawali w 1yle. Droga pięła si~ 1eraz nieustannie pod 

górę i stawała się con•z bard:ciej męc1.ąca. Raz po raz w stromych 

ścianach wąwozu twor/.yly się jakby pod udcr7.cniami ni~widziałnych 

taranów głębokie wyrwy. / których roztaczał ;ię ro1.legły widok na 

doliny, " "Lgórza i dalekie niziny, parujące mglą, a wówC73$ apostołów 

ogarniał lęk przed wspinaniem się ku nie7Jutnemu celowi, 7najdują­

ccmu się na zawrotnych wysokościach. l:vlialo się jm ku zachodowi, 

gdy :an~czcni, mokrzy od potu. stanęli na małym, plaski m usypisku, 

pokrytym piargami, oko w oku z Hcnnoocm, laórego s:cc~yt podobny 

do skamienialego archrmioła ?.e srebrną koroną na głowie wznosił się 

nad nimi prostopadłe, zaprawdc;. czujny ~1rażnik wysokich gór. 
Slońce pospic;znic 7A11W'Zyło się w morru niewidocznymtcra7. nawet 

dla najbystrzejszego oka 7. powodu oparów zasłaniając)•ch widnokrąg 

i bucbnęlo luną na Henuon, który stanąwszy w plomieniacb, gorał, 

tryskał i5krami u szczytu pukrytego płachtami śniegu. 1ial ogniem, 

i 7.dllwało się, :lc ta 1ar1.ąca się ma!>a bazaltu już za chwilę ronopi się 

i wrzącym strumieniem spłynie w otchlat\, gdy znienacka podnó:i:c góry 

zaczęło ostygać, gasnąć i ci~nu1icć, chłodny i gęsty mrok pcl7.ał chytrze 

ku s7czytowi, tera:c lłąccmu się już tylko jak ogarek, przebiegle c~aił 

si~, krył po rozpadlinach, macając przed sobąnicwidomymi czujkmni, 

at upatrLyWSl)' spo~obną chwilę. skoc1ył. spadł na świctłiMą smugę 

i 7dusit ją mokrymi od ro~y łapami. 
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Słońce zas.do. Ciemność zaległa góry. 
Jezus lXIdalii ~ię na odległość kilkunastu kroków i modlił się 1 ręka· 

mi za!O'l:onymi na pier.oiach. z głową wznie'>ionądo nieba. AJ'O"IMowie 
sąd7ąc, że ich czuwanic j~t zbędne, a nawet może pn:e~-zkadza Mu 
w skupieniu i obciąża Jego podnic;;icnic ku l'anu. ~7.)1hlco i ~zeptem 
lXImówili wiec7~mą modlitwę i znużeni drogą, uło,yli s i~ do ~nu i na­
tychmiast usnęli, i spali. 

A Jezus modlił się, otacza! się LCws:r.ąd $Woją modlitwąjak chmu· 
rą. która L poc7.ątku s:>:czelnie Go okrywała, potem pOC?.ęla r:>:ednąć, 
rozcieticzać si~, rozpływać, a~ wreszcie całkowicie rozplyn~la si<; i od· 
$łonila niewidziulnc Świa tło. Or, w kształcie Jezusowej Postuci, wciąż 
puybkrające, nasycttiące się samo sobą, coraz jaśnicjs:>:e. ognistsze 
i oślepi;oj~cc. l\ i c było to jednak w pełn)m tego słowa zna<.:zcn i u ujaw· 
nienie si<; Rabbiego CLy Jego samoodsłonienie. Zjawisko lo muc:i:ałoby 
raczej nazwaćjes1.cze_jednym ukryciem się Elohim, tym ra7.em w Świe­
tle, i właśni~ \0 ukrycie się mamy na myśli, pisząc o S<unoodslonicniu 
się Pana. J>·.m, który awszc daf7.)1ł Psałmistę szczoorobliwą mił~ią 
i oo c-asu do c7a.~u wtajemniczaŁ go za pomocą poetyckich prnnośni 
w swoją ukrytość, pewnego dnia wprowadził go w >CD> owych nic7\~)'· 
kle trudnych do zrozumienia. ukrytych ujawnień w Świetle i podsunął 
mu obra7.- P~almista natychmiast :G niego &kor7.)1Stał i umie~cił go 
w jednym :t psalmów- scisłe oddający istolę świcllnego 1jawiska: 
,.Narzucileś na sicbi~ świallo jak plaszcz''. Światło :wtem porównał 
l'sahnisw. do plas?.c?.a oktywającego Elohim, 7. C7ego wynika, że 
posiada ono właściwości olctywając.e. a nie odsłaniające, act,kolwick 
niewątpliwie odsłania ono i ujawnia :Ytoc Wiekuistego. 

l oto w ciemnościach nocnych. na srodku usypiska, Jc:Gu> wynurzył 
się ciałem ze swojego da·la i ismial w ciele poza swoim ci~<łcm, jeden 
i ten sam w jednym i tym samym ciele. i świecił pr7cmźliwie ol~nie­
wającyrn i'raświallcm. które \\)'chodząc z Jego wnętoa było Jego 
wnętrzem, a zarazem płaSLCZCm okrywającym Jego wnętr~c. 

A postOłOWIC poczęli niespokojnie poruszać sic< pr7e7. ~en . Przewm­
cali się z boku na bok. Pod ich zamknięte powieki wd.:icrała się kłująca 
jasność, która przedostała si~ do ich snu i rozproszyłajego gę>tc mroki. 
l'rzecicrali oc7.)1, mrożyłi je. bezskutcc~nic 7astaniałi dłońmi, a nawet 
ramionami, bo na przekór nieprzenikliwości nuuioo i d1on i Światło hez 
tntdu przenikało w głąb oc.w toech apostołów, którzy roibudleni i nic-
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świadomi tego, co si~ d7.iejt: "')'dawało im się. że przespali poranek. 

a mo~c nawet i południc, a temz budząsiQ pod promieniami ognistego 

słońca ujrzeli wśród nocnych ciemności, w samym ich srodku. Rab· 

biega świecącego bialym swiaticm, czystsqm nad wszelką crystość 

i bicl>rym nad wsLclką biel. Zerwali się z ziemi . Przed nimi s ta la ognista 

l:liało~ć. płonąca spokojnym płomieniem . Bali >i~ na nią patrlCĆ, aby 

jej nie poluuać niegodnymi spojrzeniami, i bojąc się, p<tłrL.yli, bo nie 

mogli oderwać oczu od Swiatla wciąż rozszcr.Gającego się, wibn~jącego, 

zataczającego coraz szerPe kręgi aż po granice nocnego widnokręgu. 

7. Jctórego \\·yłonili się w blasku chwały dwaj mężowie i przystanęli 

obok Jezusa, i stanowili ralcm Trójcę Męiów według pmw troistości, 

które Elohim nadał tej ziemi . Apostołowie pozmtli, że dwie postacie, 

wyłonione 1. mroku, są wysłannikami prLes?.łości, a prlcwidt\iąco-mą· 

dra natura icb chwały ut.wicrd7.ala ich w pro~:ckonaniu, ~c 111~'-owie ci 

są widzącymi prorokami, którzy z powodu swojej świ~rości nic umarli 

śmierci~ synówczJowicC'tych. Wie-dzieli, Ze ~pośród wsqstldch proro­

ków tylko dwaj nic padli łupem żarłocznegoAniola Śmierci. a byl i nimi 

prorok Mojżesz - nit:cbaj po wieczny czas będzie blogo:;,ławionu jego 

panuęc i prorok Elijahu - niechąj jego duch 7.awsze b~d1.ie obecny 

we WS7)'~tkicb domach lzradu. Wprawdzie o m~żu pl'zedpotopowym, 

imieniem llenocb, głosiła wiesć. że ZOSIJII uniesiony puc:r. Pana (J~!a 

ben Sim <:apisal to w swoich Zwojach). ale ów spm"'icdliwy nie by~ 

prorokiem. wi~c nie mógł teraz 7jawić się u stóp troistego Hermom• 

w zgromadzeniu proroków, którym Pan zgotował śmie•·c wybraną. 

Elijahu jak wiemy w obecności swojego ucznia i uast<e.JlCY został 

pucz Pamt wzi~t)' z ciałem i dusLą do nieba na ognisrym wozic . .Gaprzę­

gniętym w ogniste rumaki. a całe Ldaocnie odbyło si<e w tak wielkim 

pośpiechu. 'e porwany prorok w rozgardiasru, powstałym 7. powodu 

zionącego ogniem rydwanu, prychających promieniami koni i ~załejące­

go wichru zgubił płas1.cz. który spadł 7. wysokości do stóp prz~'Tai:onego 

Elis:ty. Odejscie Mojic57.a odbyło się w innych okolic?.nościach. nie 

tak gwałtownie i pospic•znie. Jahwe w por~ uprzedził studwudzie­

stoletniego proroka, że zblila ;i~ kres jego tycia. Mojżesz po dniach 

przygotowa nia udał się do ; wojego nam ioru i zanotował na papin•sic 

w nieskatonym brzmit:niu wyrok Pana, i j u> miał odłożyć stylik. gdy 

naszła go myśl , że powini~n l~ ostatnią z k>iąg przez siebie napisaną, 

K.si~gę Dewarim. Lako•iczyć opisero swojej śmierci; poniewa:G myśl 



ta "ydała mu się ze wsz.,ch miar dobra i rozsądna, z<~pali ł ;,ię do niej 
i opowiedział krótko i sucho o swoim proslym i zwyctajnym odejściu 
i równie prostym i zwyczajnym pogocbic. Słowa te zapisał w pokor'l.c 
ducha. Pan jednak nie przyjął jego pokory i wszystko zarządził inaczej, 
niż to .obie Moj?es' wyobra2al. Wedlug tradycji, 7..achowancj w ramię.: i 
ludu Anioł Śmierci i Zagłady nie dotknął Moj7es7a; Jahwe w chmur?.c, 
w swej ulubionej zasłonie, zstąpił na proroka, ogarnął go i zabrał do 
&icbie w ciele, które nie ulegin rozkładowi. 

Swli wi~c obok siebie w chwale tt7.ej Mężowie, Jezus, :VIoj,es7 i f11i· 
jahu, związani \>ybnuistwem śmierci nie będącej ~miercią, i rozmawiali 
z sobą niewyf>lowionym wnętrzem słów, glosami oczyszczonymi z gło­
sów, sam)~ll plooą~ym rdzeniem mowy, a jej doskonała pełnia ukbdala 
się w wyraźny obraz, tak wym:i.ny, ~c apostołowie ujrtcli <:<LI')' SY jakiegoś 
miasta - było to niewątpliwie Święte Miasto wylaniującc si11 spoza 
łuny milczenia. a 7e środka tego miasta poczęły wyra.,tać olhrrymie 
r;uniona kuy.!n l pr..:ybit)~ll do niego Chlebem, który krwawił krwią 
i Ś\\·iatłem. i krzyczuł krwią i światłem, a ten krąc<:<\CY krq.i unosił 
si~ nad całym w~1.ccMwiatem, a krwawiąco-świecący Chleb miał 
oblicze Jcsl\ly ben Jos.:f, a im dłużej trwało to świetliste krwawienie, 
z rym więks:tą mocą w•zccMwiat upodabniał się do oblicz.~ Rabbiego. 
na~ycal się Jeg.o ry~ami, Jego spojrzeniem, Jego ciałem, i po chwili 
.tniknąl c1.as i 1.nikno;la prze~trzeń. zniknął roczątek i zniknął· koniec, 
i tylko w ws.tccbobecnym istnieniu i&tniała kolistość ChlebA i Świalla. 
wcią7. na krzyżu kromwiąca, krwawiąca, krwawiącu, a gdy w końcu 
i ona rozptyn~la się wraz 7 krzyżem, pozostaJa tylko krew Pao\ska, 
unosząca się nud wodami. 

Apostołowie ~7.C7.ękali zębami, 5łttchąjąc tej rozmowy o śmierci, 
a Kcfas w porywic pr2ybicrającej udręki, chcąc ws1.clkimi dostępnymi 
mu srosobami zapobiec Jezusowemum<;czeństwu, któn:go zapowiedź. 
mimo dotychcza~o"·ych nader smutnych doświadczeń, wciąż nie 
mieściła ~ię w jego wyobrażeniach o toj.-umfującej dobroci Pańskiej. 
orworzyl usta i nie wiedząc, co czyni, począł mówić, a mówiąc po\\13-
ral błąd, który ongi popełnił pod Cezareą Filipa. gdy z tych samych 
co obecnie powodów uległ pokusie powstrzymywania w biegu raz na 
zawsze uswlonych \\)'roków. Owładnęło nim pragnieni~ zatrzymania 
c:t<bu. Cbeial rotkosr.ować się widokiem s7.częsliwego i 7.ywego Je­
zusa, swiecącego w Świallo~ci, i po:~:ostać :~:~im rii:lcro n:\ wysokiej 
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gól7.e; dając wyraz 1ęsknocie .~:a odmienionym bicg1cm wypadków, 
począł mówić o polrzcbic rO?hicia na Uór.re Troi>lej trzech namiotów, 
b~dących symbolami domowego zacisza, wlasnego kąw . spokojnej 
prryslani. be:lpicczcri5twa, nicnarażania 5ię na ciągle nicpewności i :ta· 
sadzki, k01ica tułaczki i poszukiwań. Zatrzymać czas! Zat.rlymać czas: 
Zatrzymać czas! Nic dopuście do krwawego kor\ca! Osac.l:.cić w pędzie 

te rozszalałe .. vypadki, ponos.tącc w oślepiającą cicmno~ć. która wola 
ustAmi Jezusa., umierającego męcLcńską śmiercią na k.Tiyżu! 

l Kc fas, nieporadnic pokonawszy w sobie nieśmiałość, tAk pt7.emó­
wił do promic.Uującego łu1bbicgo: 

- Rabbi. dobrLC nam ruraj być. rozbijmy zatem trzy namioty. Tobie 
jeden, prorokO\>i :VIoj~cSLowi jeden i prorokowi Elijahu jeden. 

Udy jcs?.cze mówił, gęs1y, kl<;biący się słup obłoku wypełnił usypi ­
sko swoim ogromem, wysoko~ciąpr7.ekraczającą wsr.clką wysokość, 

szerokością szerszą od WS7.elkiej szeroko&ci i głębokością głębszą 
od wszelkiej głębokości, a Jc7.Us z dwoma prorokami weszli do jego 
wnętrza, i nic było Ich. a wtedy ku przerażeniu apostolów, lctórzy padli 
na twarze, w obłoku STl\1. się <ił"os, i przysz.lo do nich Słowo Elohim, 
i rzekło. a oni słysząc. sly:.zcli: 

-Ten jest Syn mój umiłowany, w k1órym mam upodobanie! Jego 
ołuchajcie~ 

Tak rzekło Słowo Pana, a oni słysząc je, nie ~mieli podnieść twa­
rzy znad ziemi, a Ket'as modlił się ustami swojego wnętrza: ,.f'anic, 
prlcbacz mi. znów nic wiedziałem, co mówię, znów ul~glcm pokusie, 
znów Lamieczylem nieposhrs7.eństwo, które stAło się moim nędznym 
po:>:ywieniem! f'anic, przebacz, bo pragnaJem pragnieniem Pelzającego~ 

Bo pragnąłem pra!,'11icnicrn rokusy! Chciał'cm Cię M<ti .latr;:ymać, nie 
wiedząc, 7.e moje pmgn.icnic jest przeciwne Twojej woli. Słucham Cię, 
Panie: Wstąp w posruszeństwo moj~!'' Tak modlił sic i twarzą przylgnął 
do 1iemi, i tak trwał w pi'Z}mierzu z prochem ziemi, a.! poerui na gło.."ie 
dotkni~cie palców lekkic jak muśnięcie ptasiego skrzydła. i\ postołowie 
rodnieśli gło"y i ujrzeli nad sobą .Jezusa. Byt sam. :'>lie było chmury 
ani proroków. Rabbi, mówiąc do nich, powiedział: 

Wstallcie. Nie bójcie S i<(. 
Powstali. 
S witało. Widnokrąg na wschod:cic szarzał, nasiąkał fioletem, rozpękł 

o i~ i buchnął z niego jak 7. ro?hitego nacLynia rozpalony strumi~ri plo-
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nąccj, złotej oli.,.y, a za nim uderzyły w górę płomienie i na błękitne, 
czyste niebo wytoczyła się ro?.{lalona do białości bl)·łu słońca. 

Zstępowali z góry tą samą drogą, którą wczor-~j pięli si~ na wysoki 
stok Hcnuonu, i pochłonięci puctyciami winionej nocy wciąż mieli 
w oczach rot.mawiających z sobą Mężów. Zastanawiali ~i~, jak to 
wszystko opowio.XIt-1 pozostałym na dole apostołom, gdy wtem Jezus 
zatrzymał się, obrzucił ich badawczym spojr:~:cnicm i r7ckl 7. łagodną 
SUIO\\,.OŚCii\: 

- Nieopowiadajcieniko mu o tym widzeniu, dotlóki Syn Człowicc:ty 
nie zmartwychwstanie. 

Sz li. 
Sz li, a ponicwu:l. Rr.bbi zabronił· im opowiadać, a le ni~ zabronił im 

medytować, więc idąc wciąż rozmyślali o :"focy Troisto$ci i o zmar­
twychwstaniu i głowi li się nad trudnymi >prawami. które ?.waliły się 
oa n ich jak la winu kamicoi. Ich ocry, uszy. krew i nerki nicpr:t.crwanic 
pytały: Co to wszystko znaczy? Widzicli pr7emienione Ciało Jeszuy 
ben Joscf. wid7iełi dwóch proroków świadczących o prawdzie zdarze­
nia ~woją wybmną śmiercią i słyszeli Głos rański mówiący L obłoku. 
Były to ?.darzenia niewątpliwc. Ale co one oznaczają'! - pytały oczy, 
które widziały. Co one oznaczają? pytały usry, które ~ły~7.ały. Co 
one oznact.aj<t? - pytały nerki . stolica sumienia i wm11iwości. Jezus 
powiedział: Nic opowiadajcie nikomu o tym widz<.>niu, dopóki Syn 
CLłowicC?y nie zmm1wycbwstanic.-Wynika z tego, te mają milczeć 
do czasu J~go ~martwychwstania. Ale co znacLy "do czasu Jego zmar­
twychwstania"? Witldomo, 7c w Dzieti Ostateczny na~IIU)i :t.martwych· 
wstanie umat·łych. że będzie to dzień sądu, dla jednych szczęścia, dla 
innych lamenltt . C7y do tej pory m<~ą milczeć i nikomu nic WY.j awi ać 
tajemnicy Nocy Troistej? Cry to znaczy, że mają milc:t.cć l\l do swojej 
śmierci, a potem milczeć i po śmierci, i pr7.c7. catą smierć, i dopiero na 
S;tdzic Ostatce7.nym ~o~-·yjawić Bogu to, co Bóg wic. ho pr7ecież Jego 
głos ~łyszełi spoL:t zasłony chmury'! Czy mają Bogu wyjawić to. co 
Bóg mówił? (idy im się zdawało, ~c już do SZC7ętu nic nie rozumieją, 
przypomnicli >Obie popoednią zapowiedź JeLUS<I o Jego .c:martwych­
wt.taniu dnia trzeciego i wtedy popadli w je~7.cze większy zam~t. bo 
ich poprLcdoia nicwiedza wzbogaciła się o jct.zCLC jedną niewiedzę. 
l 1.nów zadali sobie dr~c:tącc p]1ania: Dlaczego dnia tr:t.~cicgo'? Od ja­
kiego dnia nałet.y liczyć te dni? Przecież nigdzie nie jest powiedziane, 
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że w jakimś .nie określonym trzecim dniu nastąpi Zlllartwychwstanie 

zmarłych. C:cyżby zatem miał zmartwychwstać poza powszechnym 

zmamvychwstaniem Ulllllrlych? Poza Dniem S.tdu Ostat~C7.nego? Kefas 

niespokojnie szaTJlał brodę, Johamm ben Zebadia wciąz potykał siQ 

o kamienie, zaprzątni~ry kołowrotem /.agadnicń obmcających ~ię jak 

żarna w jego głowie, bratjego Jaakow pochłonięty myśhuni zapomniał 

o otaC7ającym go świecie i tylko roztargnionymi ruchami rąkpodciągaJ 

tunikę, która zło~liwic wymykatu się spod pasa i o~data do lcostek, 

utrudniając chod:G~nie. 

Przystan<;li zdySLani. Pr.cystan~ł również i Jezus. 

Wtedy Kda~ powziąl postanowienie. Poprosi Jcs?:uę ben Joscf 

o wytłumaczenie wszystkich niejasności. Ponmy skutków swojej w:;pól­

czującej lekkomyślności . tym r.llcm zmieuał do celu dro~-ą dookolną, 

mówiąc obrazowo, skraduł się, stąpając na koi1cach palców do bramy 

dratniąccj niez»'Yklości. l;rz.eczyl.vistnicnie Obietnicy. cqli pr~yjście 

Mc~jasz.a, miało si~ rozpocząć od pomórocgo zjawieniu się no zi~mi 

proroka J:lijahu. Poniewaź w powrocie tym Izrael upatrywał zaczątek 

Crosu Wypełnionego. należało przede Wl>~tkim ustalić, czy Elijahu 

zjawił si~. czy się nie zjuwil, bo b~ z tego faktu cata dab:~:a rozmowa 

byłaby bezcelowa. 
Kcfa~. opanowawszy drżenie serca i glo>u. spytał 7. czołobitną 

ostrożnością: 

- Powicd7. nam, Rabbi, dlaclcgo twicrd74 uczcni w Piśmie, że 

naprzód ma zjawić siy Elijahu? 

A na to Jezus odpowiadając mu rzekł : 

Jstotni~ Elijahu przyjdzie i odnowi wszystko. Lcc7. ja wam po­

wiadam. te Elijahu już przys:~:cdt. jednak oni gO nie poznali i :trobili 

L nim wedługswojej woli . 

To powiedziawszy. gortko się uśmiechnął i szybko dodał: 

- W ten sam sposób również Syn C7.lowiecLy cierpieć h;;d:ti~ z ich 

powodu. 
Spojrzeli z ro4paczą na Jeszuę ben Josef. Zdawało im się. ) .C sąjuż 

na właściwym tropie, gdy nicspodziewane objaśnienie Rahbiego. do­

dane do radosnej wiadomości o zjawieniu się Elijtiliu, wyma7.ało z ich 

Ś\\· iadomości obraL zbliżającego się .:vfesjasza. Po co Jc~zua ben .losef 

znowu mówi o swojej śmierci? O gwałtownej ~mierci! Czyżby miał 

hyć uwięziony w Machcroncie i ~cięty .-. rozka:Gu Heroda Antypasa? 
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Czy7.by miał podzidić los ł\iestrąloncgo? I tak ma si~ :.koric2yć po­
słannictwo błogosławionego M~>a? Na katowskim pniaku. ustawionym 
n<l dzicdlińcu królewsl::icgo pałacu? Przecież ""Yrainie powiedział. że 
Johanan ben Z echaria- jego miał na myśli. mówiąc o proroku. którego 
synowic l.rracla nic f107Jiali- byt prorokiem Elijahu. a prorok Elijahu 
jest zwiastunem Mcsjas7a! 7.atem'' Zatem lcto je.'t Mesjaszem? Jeżeli 
jest Nim .Jeszu.a hen Josef. to czy !vlesjasz Jeszua ben Jos~fma Lginąć 
j~k Johanan ben 7.echaria z wyroku przeklętego tetrarchy'! A czy tvle­
sjasz w ogóle mo"c umrzcc, a tym bard7iej ?.ginąć 7 ręki gr1.es7.nych 
lud7.i? A jeżeli tak. to jakijest sens Jego przyjścia i co będzie dulej po 
Jego śmierci'? 

Błagalne spojrzenia utkwili w Jcz\lsie. 
Ale On odwrócił się i ruszył przed siebie ścieną opudającą ku 

dolinie. 
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Tajemnica piąta 

Ciało i krew 

Dobili do brzegu. 
Wieśc o roZOlnożeniu chleba i ryb jeSLC/e w nocy doult··la doKfur Na­

hum, a o wczesnym swicie obiegła wszy;,1kkb mieszkańców, \\'Zbudl.(tiąc 

wśród nich ciekawość, pon~,zenie, :aehwyt i zawsze towarzyszące za­

chwytom wątpuwości. Gdy Rabbi z uczniami udali si~; do miasta olÓ­

"iąc o uoniach mamy w tym wypadku na myśli 7aró\\·no a~tołów,jak 

i tych synów Izraela, któr t.y s.!uchając nauk Jezusa często tow~rzyszyli 

Mu w wędrówkach po krt~j u i uważali :>i<( za Jego zwolenników - cią­

gnęła .ta }; im kr:tycząca, rozgorąqkowana nc&za, z której raz po rJZ 

wyrywał si~jakiś śmid~.~:y gorliwiec, prrypadal do Jego stóp i końcami 

drżących p .. tców z naboŻIUI. tkliwością dotykał wełnianych chwastów 

Jego sLaty, znaków pamięci o przykazaniach Puńskich, i umdowany c.ofilł 

się. miesl.ał się z tłumem, unosząc w dłoni zbawienne promieniowanie 

Jezusowej mocy. W tłumie byli równic> ludzie oboj~tni, podcjr.diwi, 

niedowierzający lub wręc:t >przcciwiający ~i<( Jezusowi. mimo to s«:li 

za !\im, gdyż zmiarkowali po obranym prLC'<: Niego k.ierunku drogi, 

7.e idzie oa poranne nabo>coistwo do beth hak.n~scth, gdzie oa pewno 

wygłosi kazmtic i może wyjaśni zgrorru«.lLonym- przy Cl.ym usmiechali 

się szyderczo - tajemnicę rozmnożonych chlebów i ryb. kzcc7:ywiście, 

k7us szedł do synagogi. Gdy przekroczyi jej próg, była już >«:Ctclnie 

wypełniona ludbni. Pospie;mic narzucali oa siebie modlitewne chusty 

i przygotowywali swe dusze do modlitwy. Wielbiciele Jezusa aobiłi \łu 

miejsce prl.y śc ianie Z\\TÓconej ku Jerozolimie, a len gest 7.as:zcLymego 

wyróinienia odbył się bez >'))rt.cciwu niepuychylnych Rabbkmu mężów, 

którl.)' woleli temz nie wstcl.ynać sporu z J~go zwolennikami i pozo­

stawić na pólniej ostatcc7ną z nimi rozprawę; Jews na pewno wygłosi 

mowę i wypowie myśli god.~:ące w czystość wiary - tak poemyśliwali 

- a '~tedy lekkomyślne uhonorowanie Rabbiego przez am baareców 

będzie walkim przeciw nim argumemcm. 
Chalan «:aintonował S:tcma lsrael i S~.c onone Esrc, a modlitwa 

zmieszana z odświeżającym zapachem wody mi~towej. którą służba 



skropiła przed nabo:i;eń>twcm podłogę synagogi, uniosła się ku niebu. 
ku Elohim. Jc.-u~ 7.a.;łonił dłońmi oay, nisko pochylił gJowę i pólgłosem 
nmdlit ~ię; napr>ód odmówi! w całości poepisane li1Urgi:1 modlitwy, 
a gdy je skońc-J:ył. począł modlić się wla.-n}'llli słowami, a gdy ~lowa ~ię 
~kończyły. modli l się słowem bezsłownym, a gdy dobiegło ono końca. 
po?.Ostala po nim nąjcrysts7.a modlitwa, siedmiokrotnie wypławiom~ 
oczyszczona zt.: wszystkiego. co człowiecze, przeźroc7:y.<ta treść, nic 
zmącony ")""ar Boskości. 
Nabożcrlstwo dawno już si,. skończy-lo, mimo to ludzie trwali na 

swoich miejscach i nikt nie odważył się przerwać Je?.Usowego skupie· 
nia. Ody wreszcie Rabbi odjął dłonie od twarry. 7.Wolcnnicy. ośl1\icłcni 

łagodnością Jego oblicza. spytali, jakim sposobem prqbyl do Kfar 
:-.lahum, skoro odszedł na wzgórza Golan. a sami widzieli. jak lódż 
z apostołami od)>lynęla na pełne jezioro; ponieważ nikt 7. rybaków nic 
WLiątGo do swojej barki. jakże w :;ię stało, :i;c ujrLeli Go w łodzi wśród 

apostołów. w pr.t:ystani w Kfar Nahum ... 
-Więc jak przybyleś tutaj, Rabbi''-pytali .- Jalc tO się stało~ Kiedy 

prqbylcś? Jaką drog•1? 
- Szukaliśmy Cię~ wolał jakiś młodzieniec. jeden z tych, k1órzy 

wdrod7e,. prrystani do synagogi w nabo7.nej, ufnej gorliwości dotkn~li 
chwas(ów Jego Sls(y. 

Szukaliśmy Cię wsz~d:óe! wołali inni. Widzieliśmy Twój cud! 
Jedliśmy chleb i ryby. które rozmnożyłeś! Wiemy. >.c by~o tylko pi<;ć 
j~c<anicnnych ch lcbów! I dwie ryby! 

J" je miliłem w koszyku! Ja! krzyczai kilkunastoletni wyrostek 
i pr7.o;cisnąwS7y się pr7c7. tłum, wybiegł przed ca-le ~grornadoccnie. 
Pr:ty>i<;gam warn "" wiccmąpamięć moich praojców, że miałem tylko 
pięć chlebów i dwie ryby! 

-Jedliśmy je~ 

- l wsryscy byli ~yci! 
- Błogosławione łono. które wykannilo Cię, Rabbi! 
A na 10 Jezus przechylił głowę ku prawemu ramieniu i odpowiadając 

im. r7.ekl ze ~murkiem: 
- Zaprawd, . ..:aprawd,, SLukacic umie nic dlatego, ~c widzieliście 

cuda, ale dla wlusnej ;ytości, jedliście bowiem chleb i byliście syci. 
Powiadam wam. nie zabiegajcie o pokarm pr1.emij ąjący, k!ÓI'Y napclnia 
.i:olądck, ale o pokarm, który trwa, o pokanu wicc:.mego .<:ycia,jukiego 
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wam ud.dcli Syn Człowieczy, albowiem na nim Bóg Ojciec położył 
swoją pieczęć. 

Wtedy jeden z nich nieśmiało spytat: 
Co mamy uczynić. aby otrzymać pokann. o którym mówisz, 

Rabbi'! Jaki rozkaz Pań~ki wykonać mam}'/ 
Jcros, odpowiadając, r.:ekl: 

Elohim <':ąda, abyście uwierzyli w Tego. którego On postał. 
Z llumu pad ło rozdra.!niooc, S7orstkie pytanie: 

Jakiego więc dzieła dokooas~. abyśmy je uj r7.eli i uwierzyli 
w Ciebie? 

Równocześnie, jakby dla złagod7.cnia gniewnej szorstko~ci tego 

!;losu, odezwał się inny glos, miękki, pokr..:cpiąjący. w którym brzmiała 

nuta tkliwego .:aufania: 
- Powiedz mun, Rabbi. jakj znak uczynisz'! 
Z kolei odezwal się głos trzeci, w którym nic bylo ani szorstkiego 

zniecierpliwienia, aoi tkliwego zaufania, rylko żarliwe pragnienie od­

miany dorychczasowego losu, t~skoola 7-B cudem wyzwolenia z niewoli: 

a ponicwa> w dniach wędrówki po pu•lyni, po wyjściu 7. Micraim. 
z pieca przcwrolności, Jahwe kamli-l swój lud manną i od tej pory była 
ona w wyobrażni ludu znakiem opieki Ro>ej nad Izraelem na dro· 

gach prowadzących z kraju przemocy c.Jo kraj u wolno$ci, glos trzeci. 
nawit~Lując do tego ?:darzen ia, wyrzekł słowa. ~awicrające wyraźną 
przymówk~ do nymskjcgo naje7.d7.cy i chęć dowiedzenia sil,' od Jezusa, 
cty ?.nakiem Jego posłannictwa jest wyzwolenic ksmruna spod władzy 

barb<ir:tyr\~kich nieobr7.ezańców. Zatem w pr:.:cciwicń~twic do głosów 

porrzednich głos tr.:eci - ok wiemy. 7. czyich on wyszedł ust - nic 
pytając. mówił-o zdarzeniach bezspomych, pokrtcpiających na duchu, 

dokonanych pr7e7. Pana dla ocalenia i wolności ludu l7.1'aela: 
Ojcowie nasi jedli mannę na pustyni. jak napis<uto w świ~tych 

Zwojach: .,Chleb z nieba dam im, aby jedli''. 
Gm7.a przeszla przez cale zgromadLcnic. Zwolennicy i przeciwnicy 

Jezusa. uslyszawsry słowa o cudownym ocaleniu Je1>zunma z utrapienia 
i ucisku, zjednoczeni pragnieniem zwycięskiej laski, utkwili spojrzenia 

w Rabbim w ocJ.ekiwaniu na Jego odpowiedź. Unic~icni wid7.eniem 
czasu wyzwolonego od cicmię7.ców, Jl<ldnieceni c iszą, która wypdniła 

synagogę, jeszcze starali się opanować rosoącą w n ich gwałtowność 
i nicL)'IIl nic okiel7.naną wolę wolnosci, a drżenie ich wn~tr.:a było jak 
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drżenie muskułów pod skórą lwa gotowego do tryumfalnego skoku. 
Łaknęli słów. które od wielu pokoleń pragnęli u,ły~zcć, ~ly&zdi je 
już nieomal i byli gotowi na btoga&tawione hasło chwycić 7.8 miecze 

i tarc7e. Pogrątonym w zachwycie i gontczce oczekiwania, uuecLY­
wi>tnicnic ich maucń wydawało się teraz bliskie. a przede wszystkim 
tak lal we i nic wymagające 7.adnego ?.achodu. 7.e "'YStarc7.ał tylko jeden 

drobny - w ich mniemaniu - krok, a prz~kroczyliby granicę ~zc:lft~cia, 
o którym ~ni l i ich ojcowie i ojcowie ich ojców. 

Jc:ws odpowiadając rzekł do nich: 
- Zarrawdę, zupmwdę, powiadam wmn, ni" Moj~c~~ dał wam 

chleb 7. nieha, a le Ojc iec mój daje wam prawdziwy chleb z ni~;>ba. Al­

bowiem chlebem Botym jest Ten. który 7. nieba zstępuje i daje wam 
życie świata. 

Kioś krzyknął : 

Panic, dawaj nam zawsze tego chleba! 
A na to Jezus: 
-Jestem Chleb Żywota. 
W)1ężyli słuch, uw:tżnic łowiąc każde drgnienic Jego głosu i ka7dc 

słowo wychodzące z Jego ust. 
KlO prLyjdlic do mnie -ciągnął dalej Jezus - nigdy łaknąć nie 

będzie, a kto uwierzy we mnic.ju~ nigdy nic?:a.<na pragnienia. Mówilem 
do was wie lokrotnie: nie wierzycie, chocia:l widLicic. Wsq~Lko, co mi 

Ojciec daje, pt·7yjd?.ie do mnie, a tego, który do mnie przyjdzie, nie 
wypędzę od siebie, tubowiem zsta.Pitcm 7. nieba nic r oto, aby spetniać 

SW(\ją wolę, ale czynić wolę Tego. który mnie posłal. A Ten. który mnie 
posłał, wynl~ił wol~, abym nic 7. majętności człowieczej, lctórą mi dał, 
nie zatmcił, lecz wslm:~:siłją w Dniu Ostatcc,.,nyrn. RojeM wolą mojego 
Ojca. aby każdy. kto widział Syna Człowiec:.:cgo i uwicrql w Niego. 

miał wi~c:.:ny :Gywol, a ja wslm~eszę go w Dniu Ostatecznym. 
Tak powiedział Rabbi. a slowa Jego podzialllly na nich przygnę­

biająco. 1\ie udzielił im zadowalającej odpowi~d~i. Z tntdcm biegli za 

wątkiem Jego myśli. Nie powiedział im tego. czego się spodziewali, 
a to, co powi~'<ILiał, branial.o nicwiarygodnie i było spr7.ec7.ne z ich 

pragnieniem. Ody niecooswoili się ze swoim rozczarowani~'lll, ~z~'J)tcm 
puc:.:~ li wymieniać między sobą uwagi. Cóż własciwie im powiedział 
Jeszua ben Jo~cl'? 1\ic było d la nich nowością ojcostwo Ooga. bo wszy­
scy hyl i Jego synami, wła~nością i d:.:icdLictwcrn. Oc/.ckiwali 7naku 
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manny, .tnaku wyzwolenia z niewoli pogruiskicj, a w zamian otrtymali 
preyrzeczenie życia wiec<!n~go i wskrzeszenia umarłych w Dniu Osta­
tCC7nym. co równit:.i: nic było dla nich ni(,-zyJU mldl.wyc7.ajnym. bo 
jako prawowici taryzeusze zawsze wierzyli w tycie wieczne, w .llllilf· 

rwychw~wnic zmarłych po przyjściu :\1csjasza. i nigdy nie smieliby 
7apr7.eczyć r~j oczywist~j prawdzie. 'li> dobuc, lo bard7.o dobrze, że 

potwierd/.i l wiarę w życie wieczne. w zruart"'-ychwsranie zmarłych po 
przyjsciu Pomatańca Bożego, ale cóż L tego, ~koro nie powiedział, 
kiedy ów l'omuzaniec ;ię 7jawi i oczyści z Rzymian Swiętą Ziemię 
r•unu. Kiedy ocrysci'!' Kiedy wyda rozka7. oc7yszczenia?! Kiedy, jak 

Jeszmr ben Nun, ka7e pobić nieobrzezańców i ich niewiasty. całeplcmi~ 
r?ym;;kich zaborców. od dziecięcia do starca. i woły ich, i konie. i osły, 
aby Ziemia Święta była oczys;wzona 7 nicpr?yjaciół .Jahwe?! I wł~nie 

tego. na co czekali, nie powiedział. I nicdal >adncgo znaku. ł'owiedóał, 
U wid7ą, ale nie wierz<\- Jakże mają wierzyć, skoro nic nic wid7.ą'' W i­

dal M~>a rozmawiającego z nimi w ~ynagodu, który dokonujecudów 
przemiany, uwrowicnia i rozmnożenia, podc-ta s gdy oni czekają na cud 
wyzwolenia. na mannę z nieba, na wyjście z niewoli do "olności: ongi 
wystarctyłajedna rozmowa Mojlcsl.B z Jahwe. a manna spadła L nieba, 

spadł chł~b wolności, chleb l>logosławiony. ch łeb pochodzący z dłoni 
Pai\skiej. który ich obronił pr7.ed śmiercią gtodow;~ lak ~c nie zginęli 
i przetrwali, i żyli . A tymczasem Jcs?:Ua hen Jo~efnazwał samego siebie 

chlebcm.i:ywota, który zstapił z nieba, czyli sarno swoje istnienie uwa-
7:a za dowód swojego po:;.Jannictwa! l dintego czyni wol<;: Pana. i sam 
wskr?CS7.ać będzie zmarłych na wielkim $ądzie w Oni u Ostatecznym! 

On 'l On'? On? On wskrzeszać będzie zmarłych na wie lkim sądzie. a nie 
Jahwe. Pan Zasto;pów'? Z ręki Jes7.uy ben Josefprzyjrną iywot wiecz­
ny? CM to będzie za żywot wieczny, który przyjmą z rąk człowieka, 

wpmwd:cic działającego cuda, ale przeciel zwyc?.ajnego człowieka. 
jak oni W>zyscy? Cq7by dlatego nazwał się chlebem ~ywota'l Chleb 
lywora~ Co to jest chleb żywota? ~iejasne i niepokoją~'C określenie. 

Izrael mai wiele rod7.ajów chleba. znal chleb 7noju. chleb cierpienia, 
płaczu, ucisku. grzechu. gnuśno:\ci, mądrości. roLlrOpoości, 711al chleb 
popiołu i chleb czasów osl<lJccznych, wied7.ial, te dobry i pożywny 

chleb Olllcży >aws?:e dzielić z ubogimi, a nawet s7.c>ęśc ie pośmiertne 
zwykł uparrywać pod postaci a_ chleba błogosławionego, a pr7.ecież nikt 
n i gdy w całym mrrodzk nic slysnl o ch Jebie żywota, a JesLua ben Josef 
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twiercili, że jest wła.śwe chlebem żywotal Co to je> t chl~b .<:ywota? 
Co on 07JI8C7.a'! Jaka jest jego właściwość'? Wietrzyli w tym poj~ciu 
jakieś ukryte. symboliczne znaczenie wiedLicli jednak. >c ~ymhol 
ma tę samą 'A-'tlrtość co pojęcie, które symbolizuje - i w zale-.lno~i od 
tego. co symbolizuje.je~1 święte i nietykalne lub betbo>nc i pot~pione. 
Więc c1.ego jest symbolem chleb ~ywota? Co ozoacLa i jaka jest jego 
wartość? Czy nak.ly mu się pokłonić, cry go potępić? Czyje>! chlebem 
błogosławionym przez Elohim, Cl)" chlebem. na którym spoczywa 
znak zloj mocy'! Czy jest dobrym chlebem dobrego życia. C7y złym 
chlebem złego :tycia? .Tcs7.Wl ben .losef Jlowiedzial: - Ja jestem Chleb 
Żywota , który zstąpił z nieba. - Wszyscy to mogą potwierdzić. Może 
to potwierdzić cale zgromadzenic prLed otwart.1 Świętą Arką. Ale­
niech<tj na,. Elohim t achowa od wszelkiego zła! - aniol·owie zagłady 
też zstępowali t nieba. a potem siali wśród synów człowieczych zamęt 
i zgorSlenie, należy zatem znajwiększą osirOloością postępować wobec 
wszelkich sił /Stępujących z nieba. Czy zstępujących z nieba? Jak.<:.: 
mógł Jeszua ben Joscf powiedljeć o sobie. że z.~ta,pil z nieba. skoro 
jest synem Jo~efa cieśli i .\'lińam, a znaliśmy imię Jego ojca i 1namy 
Jego matk~. i 1Jl&my Jego całą rodzinę. i stryjów, i wujów, i braci stry­
jecznych, i braci ciotecznych, a kilku z nich razem z Nim wędruje po 
kraju i shtchn Jego nauki, a w ::-la<:areth 7.yjąjcs7.czc ci. którzy znali 
Jego dziadka .lehojakima i babkę Hanę. Jalac więc mógł 7Sl8.Jlić 7.nieba 
człowiek, który począł się 7. niewiasry i, wyszedłszy z jej luna, ujrz<t.l 
na ziemi światło dzienne? 

Tak ro:anyślając, nie ruszali się z miejsc i ;<:crnrając czekali na 
dalsze słowa Jezusa. 

A .TcLuS mówił: 
- ~ie ;<:cmnljcic mi~d7.y ;;obą. Nikt nie może przyjść do mnie. 

jeżcli go nie pociągnie i nie porusz;• jego wnętoa Ojciec, który mnie 
posła!. A ja pociągniętego i pomswnego wskuCl>~ w Oni u Ostatecz­
nym. Napisano bowiem u proroka Jesai: ,.1 będą wsz)'l>Cy poucLcni 
pr7.ez Elohim''. !Uttdy. kto posłyszał wo:7Wanie Ojca i jest pouczony 
przez Niego. poychodzi do mnie, aby mąż pociągni'<LY i porus7ony 
pouczeniem Puńskim ujrta-l Ojca, bo Ojca widział ryłko ten, który jest 
od Elohim. Zaprawdę, zaprawd~ mówię wam, kto wierzy we mnie, ma 
żywot wieczny. Jestem Chleb Żywota. Ojcowie wasi - oby światło 13o7.e 
nad nimi czuwało! - jedli mannę na pustyni i poumiendi, tu natomiast 
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- wska1ał palcem na s iebie jest Chleb, który 7.stępujc z nie ba, aby 

nie umarl ten, kto go spożywa. Jestem l\o1anna Żywa, Chleb Zywota, 

który ~ nieba zstąpi!. a jeżeli ktoś spośród was ;pożywać 1>\:d/ie ten 

Chleb, żyć będ~ie na w·ieki. a Chleb, który ja wam dam, jest Cialem 

moim za życie świata' 
W tłumie zakotłowalo. J;tkby ktoś żagiew cisnął podC:Gi!S s ilnego 

wiatru na wyschnięte od słor1ca namioty. Zwolennicy Jezusa j~s~c7e 

starali się rozsą.:łnym i powściągli\\ym słowem u_~mier~yć wzburzenie, 

ale ich usHowaniu byty bezskutcctne z powodu wzmagającej się gwał­

towności pflcciwników Rabbiego. 

- Jakże nam tno~esz dać ciało swoje do jedzenia'?! - krzyczeli. 

C q jesteśmy >ynami Baala?!- wołali z oburzeniem. 

- Żaden syn lzrada nie jadł ciuła c7łowieczego! 

- Oodnc to jest pogan, ale nie majętności l'ańskicj, Jeszuruna~ 

Jcws podniósł si~ ze swego miejsca , a na widok Rabbiego, niemcho­

mego jak skala, lęk padł na zgromadzenie - na zwolenników i pr~.cciw­

ników- a stojący w pobli.!u od<un~li ~ię w mniemaniu, że Moc bijąca od 

?\ iego może się na nich zwalić i przydusi ich bwoim ciężarem. Oylo to 

wrużcnic nieświadomc, jedno z tych. które odruchowo zmusza kaplana 

Izrae la do wykonywania przed Swiętym Świ~tych sakralnych ruchów 

kolysania rękami - zwali to koty~aniem pr.<cd Jahwe - i do 7.7.Uwania 

sandałów w okręgu Obecności Boicj, według roLkvu danego Mojże­

S7owi pm:z plonącego Pana. ZgromadLeni w S)1mgodze wprawdzie 

nic wykonywali pr7.cd Jezu;cm ~.adnych ruchów sakralnych ani nikt 

z nich nic zzuł przed l\im sandałów -- ani apostołowie, ani ucwiowie, 

ani zwolennicy, ani tym bardzi~j przeciwnicy nie upatrywali w !\im 

ukrytego Boga, a gdyby im ktoś teraz powiedział, i.e jest ucieleśnionym 

Panern, nie uwierzyliby temu, ich zdauicm,jawn~mu blużnien;twu- ale 

ucntc ie, które teraz prze:<:ywali , przypominało, chocia~ nic o tym nic 

wiedzieli, trwog~ ludzi znajdujących się w bliskim sąsicdnwie wie­

kubtej Mocy: nagła pokora odcbmla im głos i tmusila do milc7ącego 

i posłu,tncgo wysłuchania stów Rabbiego, które właściwie powinni 

pr..:yjąć krzykiem i głośniejszym od krzyków knrca_cym wyrzucaniem 

przed siebie rąk. 
Stał wypro&towany pr:ted 7A<tyglym w milc7eniu tłumem, od którego 

odd7ielala Go wolna przeslucń, wznosząca si~ między .'l im a nimi jak. 

nieprlCnikniony mur ognia. Chwalebna nietyknlność tego okręgu była 
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nicwątpi iwa, chociaż ukryta pr1ed całym zgromadzeniem i ni~wid;óalna 

tą osobliwą niewidzialnością, która instynktownie powstrz:ymujc każ­
dego człowieka od świę~okmdczego przekrO<.=ni" jej granic. l'aluąc 
zatem na JcLuSa i słysząc Jego głos, nie wied7.ieli, 7e po~wć Jego i slowa 

7.najdują się w niedostępności zamkniętej na siedem piccLvci. których 
~adna wola i moc ludzka nie mogą przełamać. Rabbi. nieco pochylony 
ku przodowi, wodzil oCLaJni po zgromadzonych i oa kaidym 7 nich 7.a­

trrymywnl spojrzenie, i dlatego każdy człowiek :amjduj<tCY s i~ w thunic 
byt glęboko pr7.ekonany, że Rabbi przemawia wyhtcznie do ni~go, w 
od11owiada lo pruwd:cic, gdy.! dLi<;ki r6wnoczesności wid?.cnia czasu 
i przestrzeni r<1wnocześnic widziaJ caŁą ludzkość i każdego c1.towicka 

z o:>obna. Niceo więc pochylony ku przodowi mówi l do nich: 
Zaprawd~. zaprawd.; powiadam wam, jeżeli nie będziecie spo­

żywali Ciała Synu Cdowicczcgo i pili Krwi Jego, nie będziecie mieli 

życia w sobie. Kto spożywa Ciało moje i pije Krew moj<\. ma .tycie 
wiecLnc, aj a go wskrzeszę w Dniu Ostatecznym' Albowiem Ciało moje 
jest pmwdziwym pokanncm, a Krew moja jest prawd7iwym napojem! 

Kto spo7ywa Ciało moje i pije Krew moją, jest we mnie. a ja j<:1>tem 
w nim! Tak j ak posłał mnie Ojciec, który żyje, a ja tyję przez Ojca, 
tak i ten. kto mnie ~polywa, żyć będ?:ic prze7e mnie. Taki jest Chleb 
7. nieba zstępujący, ale nie taki jak manna, któnt spo.iyw~li ojcowie 
i poumierali! Kto spożyv;a ten Chleb, żyć będzie na wieki! 

Słucłulli tych slów w milC?eniu. Nie byli 7.doln i do głośnego wyra-
7enia sprzeciwu. Odurzający wstuąs, którego dOLfili li. dokonywał się. 
w drętwej martwocie ich wnętrza. które mimo niemożności uz~wnętrL­
nienia swoich uczuć prz~.lywało do głębi s.Jowa Rabbiego. Jak mamy 

jeść Jego cialo'! - ryrały milczące usta. Jak mamy pić Jego krew·~ 
Jak można się larnać ciałem ludzkim i zaspokoić prugnienie ludzką 
krwią? Jak mo:i::na dzielić mio:;dzy siebie kawały lud7kicgo ciała i jak 
można przyJotyć usta do pucharu pełnego krwi? Ciało i krew~ Te dwa 

słowa określają c7.łowieka. istotę przemijającą. Ciało pochod.d z zi~mi. 

a Elohim, sl\\"awljąc L-zlowieka_ tchnął 7ycie w jego ?astyglą krew 

i "'tedy krew poczęła krążyć, i ożywiła martwą glin~. Latem w krwi 
.iest życic, a każde lycic - szepwly milczące usta w coraz większym 
przerażeniu - pochodzi z Jahw~. z Boga. z .iródl<\ w~zclkicgo 7}cia, 

i dlatego jest święte, i dlatego nie wolno spożywać w~zclldcj krwi. bo 
spożywaj<(c krew, spożywa si~ życie, a spo7.ywając 7.ycie, spo'->wa się 
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Jahwe. który należy do samego siebie. jest nicpod7ielny i nietykalny. 
Pan przemawiając do Mojżesza mówił: ,Jeżeli kw L. domu luaela albo 
spośród pr.cybysLów, którzy osiedlili się między nimi. będ7ie spożywał 
jakąkolwiek krew, zwrócę oblic-LC moje pr7cciw temu człowiekowi, 
spoiywająccmu krew. i zgładzę go spo~Tód jego ludu ... :-lie będziecie 
spożywu~ krwi ~adncgo ciała. bo życie wsLclldcgo ciala jest w jego 
krwi, każdy, kto będzie i<l spo:i:ywal, będ7ic wylączony". Te były nic· 
odwołalne słowa Jahwe, a Jeszua ben Joscf ka1:e im spożywuć krew 
czlowi()czcgo życia, pochodzącego z Juhwc! Czy wolno spożywać 
n oga'! Byl i bliscy prawdy, ale nie przckmczyli jej progu. Przcrą7eni 
wi7ją synów człowieczych jedzących ciało ludzkie i pijących krew 
żyda wyobra,ali sohie stoły biesiadne, a przy nich biesiadników 
J<tczących bic świ<;.tą krwią, w której leżalumęczony prllcz ludzi Jahwe 
- w pobo:l:nym poplochu opus7.czali synagogę, przytłoc:~:cni widleniem 
rLCCq nicprl)•stępnych ich świadomości. Była to paniczna ucieczka 
przed świ~tokradcrym - według ich mnicmunia - >ądaniem Jezusa, 
które roz"adzulo ich dotychczasowe wyobrdżenie o Bogu i porządku 
uotalonym na całą wieczność. Wytrąceni 1 równowagi. \VTacali do 
domów i warbztatów i dopiero gdy znaleźli ~i~ w C7tcrccl1 ścianach 
swoich izb, opadły z nich odrętwienie i beZTadność jak kamienna 
skorupa. odzyskali dawną upalcLywość i 7.nów zapłonęli 1-'llicwcm 
prLCCiw Jc7usowi, a kilku spośród prLodoich faryzeuszów postanowiło 
powiadomić o :~:darzeniu Josefa Kąiafę, arcykuplana. 

W ~nagodze pozostali apostołowie i ue7.niowie i szeptem rozprawiali 
o mowie Jc?:ltsa. Rahbi usiadł, oparł głow« na dłoni i smutnie patrzał 
na pokryte roślinną ornamentacją dr7.wi synagogi. które :~:atuknQły się 
ta .Jego zwolennikami i przeciwnikami. zgodnie z sobą połączonymi 
w oądtic o Jego bluźnierczych - jak je okrdlili - słowach. Te zamknięte 
drzwi wydały Musi~ eię:>kim glaum. zamykającym wejście do S7colu. 
Ro1pocza,l się gorzki okres odchod7.enia. Teraz zaczną oddałać si~ od 
Niego, zrywać 7. X im, znikać bezpowrotnie <!8 zamkniętymi drzwiami, 
niezadowo koi. roLCLBTO\\-<llli, :r.awiedzeni w swoich n;td.ciejach. niechęt­

ni Jemu i Jego nauce. Jedni przychodzili do Niego po wewnętrznych 
mozołach i trudnych walkach, inni łatwo . Wll:bylnicgo zachodu. inni 
nammiast nie dawali si~ dorychCJas skmszyć i stawiuli nieustępliwy 
opór Jego naukom, a teraz połączeni w jednomyślnym dziataniu - i ci, 
którzy pr~yszli z tntdem. i ci, którzy łatwo Mu ulegli - ra7em odeszli 
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i prawdopodobnie jui: wi~ccj do Niego nie wrócą. Sam postanowił 
ich opór i odcjśck i sam wybrał dogodny po temu czas i odpowi~dnic 
mtejscc O, jak bard7.o bolało Go niedołęstwo sync)w c.dowicccych, 
nic umiejących kol"l}'1itać z prąwilcju woloego wyboru, tego odprysku 
l:loskości, który im wielkodusznie podarowal w dniu grlccbu pierwo­
rodnego! a tcrnz głęboko w!' półczuł z ich losem i trapił >ię wydanym 
przc7.siehie wyrokiem; ten wyrok skierowany był zarówno pr7eciw nim, 
jak i prtcciw '\icmu ~amemu, bo przecież i On z powodu ich odejścia 
ponosil bolesną strat~; tak d7.iać się musiało, bo musiał działać w grani­
cach SW(\jcgo cz1owieczer\stwa i nie chcia-ł w rny:<l lll\l'l.Uconych ~obie 
praw wy~wołić się ?. jego kajdanów; i tak trapiąc si~ i męc~ąc swoimi 
postanowieniami, nicubłaganie je potwierd7.ał miłosiemą surowością. 

A w ~ynagod7.e wciąż kłębiły się mucry, >ZCply i pólgłosy i zlewały 
się L sobą w bc7ladne, stłumione szemranie, z którego CLUjnc ucho 
Jero~a wytawiało luinc słowa i Strlępy 7.dan, czę~to tak niewyraźne 
i ~tlumionc. ic gdyby nie niezwykle wymowna mimika twarzy rozpra­
wiających :t.obą apostołów i uczniów, trudno byłoby s i~ domyślić .cnsu 
prowad7onej przez nich dy>l'uty. Nagle na powicochni~ s7umiących 
~ów i S7Cptów poczęły wypływać słowa wypowiadane krrykliwym 
głosem, co było dowodem. że \vymiana myśli pr:zes:tła t~ruz w ostry 
spór, w którym contL donośniej rozhr7.miewały dwa zdania. wypełnia­
jące drażniącym zgrzytem wn«trzc synagogi: 

- Twarda to mowa: 
- Kró:i: jej rnol:c sluchać'lf 

Brwi Jezusa uniosły si,. SpytaJ 7. pohla:i:liwym uśmiechem : 

To was gorsry'! A co powiecie, gdy ujrLycic Syna Czlowicc7.cgo 
wstępującego tam, gdzie byl przedtem'/ Duch ożywia. (.;iało na nic si<,: 
nie przyda. Słowa. które do was wypowied7.ialem, duchem są i .tyciem. 
Ale mi~d7y wami ~ą tacy. którzy chocial. widz<\, nic wicrl'.ą. Dlatego 
powit.-d:dalcm wam, ~.e nikt nie może przyjść do rnni~, jclcłi mu to nic 
jest dane od Ojca. 

Te słowa jes1.cze bardziej nniew•iły i Lamotaly ich wyobrażenia 
o Rabbim. Co lnaczy: .,Syn Człowieczy wstąpi tam. gdli~ był pucd· 
tcm''? (7)' powróci tam, >kąd przyszedł? Co 7.nac7.y; .,Powróci tam. 
skąd prąs.ccdł''? Poecież człowiek wychodzi z łona matki. a powraca 
do ziemi. Stwierd:ówsly, że nie odnajdą w~pólnego języka z Rabllim. 
a nic chcąc Mu ~ięjawnie, oko w oko, prLcciwstawić, poc7.ęl i jak ci en i e 
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wysuwać się :t synagogi, naprzód pojed::rnezo. a potem całą gromadą 

- było ich kilkunastu- i miknęli za pokrytymi rośliml<l omamentyką 

drzwiami szeolu. Zniknęl i w mrokach JlOd:demia . .le,ws, patrząc na 

zamczyste, potętne drLwi synagogi. pomyślał. że jui wkrótce będzie 

musittł stoczyć walkę z ich zamkni'<tą i ciemną moC<\, aż je wyważy 

z :r.awiasów i na ścieżaj otworry, aby ci, którzy odeszli do krainy JlljO­

ku, w głąb głodnej gł~bokości. mogli powrócić do światła, do domu 

Pana. Zastanawiał się: C ty temz również apostołowie znikną ~a tymi 

dpwiami? Czy i oni wybiorą wyjście, odejśdc, oddalen ie. pustkę, 

ciemność za pięknie r~c7.hionymi drzwiami, które mamią nicro7sądek 

człowieczy bezowocnym S7.częścicm nieobecności'! Czy i oni jak cienie 

poczną wysuwać si~ z synagogi i zdążać ku temu progowi? 

Tak dumając, sp)1al· Dwunastu: 

- Cry wy tak'-e chcecie odej§ć? 

Po krótkim wahaniu Kcfas odpowicd:r.iał zdao.iem pytająco-b(:):aad­

nym. a zara7.em stmJowczym: 

- Panie, do kogóż pójdziemy? Ty ma>z słowa .i:ywota wiec7nego, 

a my wierzymy i wiemy, :i.c jesteś Kodesz Adonaj. Świ~ty Pamt. 

Jest Ljawiskicm znamiennym, :i.c imieniem Kodesz Adonaj. l)'m 

samym, którym Kefas okr~lil teraz Jezusa, pełzający szatan w tej 

samej ~ynagod7e i w tym ~amym miejscu określił pr~cd rokiem Męża; 

JezuS, (IOwią:tawS:>:y Z sobą te dwtt tak sprzeC~ne zdarLCnia- wyLnanie 

pokonanego szat.ma i wy-.roanie Kefasa - obr~ucił apostOłów pr~­

nik.liwym spojr:r.eniem, na nikim 7. nich tyrn razem nie zatr;ymując 

wzroku. i rzekł: 

- Czy ja was wsLystkich nic wybrałem? A jednak jeden z was jest 

szatanem. 
WYJ)owiedział te słowa mocnym głosem, jakhy ich mocą chciał 

jcs7.cze mz potwi~rdzić dokonany prze-t: siehie wybór. 

Wieczn~ \Vie(:zcna 

\V całej Jcro7.ołimic trwały gorączkowe przygotowania do uczty 

sederowcj, która jutro wicc:r.ór miula 7aJlOcząlkować błogoslawiooe 
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świ~to Pcsacb. W piekarniach, po upmttnięciu kwasu. pr7e7. d7ień 
i noc wypiekano przaśniki, a od wc/csncgo rana lcupowano jagnięta 
b<:7 ~kazy i czen•om: wino. \Ve WS7.)'5tkich domach Izraela ni"wiasty 
kmjały chrzan, sałatę g1owiastą i Ś\\~e~e ogórki,miCS?~ły je, soliły i za­
prawiały winnym octem. i smalcując dosypywały szczyptę :ani d onej na 
proszek gorczycy, aby uczynić potrawę bardziej gorz1G1, ul bowiem miała 
ona symbolizować napesachowym stole gorycL nicwoli w :'vticraim, 
w kminie małpich bogów, skaczących po drzewach. l'otcm l równym 
zapałem hrały się do krajania migdałów, wydrelowanych dukty li i kory 
cynamonowej, ucierały je na miazgę i zalewały winem. Zwano to< po­
trawę haroseth, a był to przysmak nie lada, rozkosz dla podniebienia, 
acLkolwick ten smakołyk mial być podczas wicczcr7y obrazemmarnej 
gliny, któnt wypalali synowie Izraela dla budowy królewskich paJaców 
i świąry1i ptasich i krokodylich demonów. Oto jak męczcń.two narodu 
pneobrm się 7 biegiem wieków w słodki przysmak, mile dratniący 
podniebieniu pokoleń. 

Ludzie biegali po mieście. wychodzili z domów z pu>l)'llli r~kami. 
\\Tdcali obładowani jak osły, mijali się w pośpiechu. 1atrrymywali się 
tylko na chwil~ i ;apominając o swoich obowiązkach. lekkomyślnie 
trawili C7as na miłych i długich pogwarkach, witali się. ~egnali i La· 
pnc.zali w7ąjcmnie, wynosząc pod niebiosa potra".,-y, prrygoto"'-ywaoe 
zapobiegliwymi rękami ich żon i córek, składali sobie 'YC7enia bło­
gostawionego spokoju i Lnów pędzi li przed siebie, i znów Si~ muali, 
i znów pr?.ystawali w nieustannym obrocie powitaó1 i pożegnmi, za­
praszań i uniesie(! nad dobroci<t Elohim. Pan prtccic' wyprowadzi!· 
synów luaela z otchłani §micrci i karmil ich na pustyni tłu~!<! manną, 
smacLnymi pr7.cpiórkami, ich pragnienic gasił wodą źródlaną, tryska­
jącą z bc:qJlodncj skały, aż przywiódl ich be;opicc?.nic do 7iemi, którą 
im obiecal i ofiarował na wlasność po wielu dość kłopotliwych powi­
kłaniach. Chociat d:ci>iaj od owej pamiętnej wędrówki pm::c pustyni~ 
dzicłily ich dhtgie wieki. obfitujące w bolcsncdoświadC1enia, wygnania 
i prześladowania - droga ich narodu nieustannie wiodła p17~7 ruiny. 
popioły i zbiorowe ofiary - WSl}'SCY oni od dziecka mieli ~wiadomość 
głębokiej wspólnoty z praojcami, wychodźcami 7 Micraim, wspólnoty 
tak głębokiej. ~c okomai utożsamiali się z nimi, wcielali i~ w nich 
i wcieliwszy się, byli mimo odległego czasu tymi, któ•-zy wysdi z kra­
iny :anąconcgo ~wiatht i ubóstwionych pawianów, wspóluczestnikami 
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wędrówki prLez Morze Sitowia. roLStępujące się pr.wd oimi pośpiesz­
nic i posłusznie. Więc radowali się, bo czuli na ustach smak manny, 
a na pochylonych czohLCh bla.~k bijący od gniewu Pana, któremu byli 
wd1ięczni za wszystkie dzieła uczynione dla nich w noc wyjscia. 

Niestety, apostołowie nic podzielali, tego radosnego nu:;trojuzhliża­

jąc~:go się. święta wolności, albowiem złowróżbne pr1.eczucia, trwoga 
o bezpieczeństwoJc7.Usa i niemożność wniknięcia w tajemnicę mającej 
si~ odbyć nie w swoim C7asie wieczerzy &wiątecznej stłumiły w nich 
wszelkie porywy i objawy wesela. Szli ku święw markotni, o;owiali. 
nicpewni jutta, chwiejni, jakby wyrLuccni za bunę podniosłych zda­
rLCń, płynących od wieków w te uroczyl>tc dni niezmiennym biegiem 
ustalonym p17e7. Prawo, podelas gdy oni z powodów 7nanych l)'ikO 

.Te7.Usowi, a dla nich ciemnych i osoblh\"ych, wkra~:załi teraz w jakieś 
spra"y nowe, na pewno korzeniami si.ygające korzeni czasu, ale któż 
zdoła dociec tej glębi. w której :VHode rodzi si~ ze Starego, tej cudowtl(\i 
jedności Ojcostwa i Synostw~. z sobą nierozh\cznic zawę;l.lonego? Idąc; 
przc7. dziedziniec domu .losefa bur Nabuah widzieli, jak służba przygo­
towuje na dzie1i jutrzejszy ro?.ny i węgiel dr~ewoy, więc z zazdrością 
pomyślcli o jagnięciu. tłustym i chruJlkim, które cały dom Izraela będ-.cic 
jutro nabożnie spol:)'\'·at. Nic nie dLiało się w narodzie według jego 
wlasocgo widzimisię, pr/.ciOtnego kaprysu, prrypadkowych pragnień. 
Jeżdi tak jest, jak jest, jest lo pr1ede wszystkim u7asadn i one i umoc­
nione świętością minionego czasu, w któtym praojcowie na podstawie 
ro%.ka:r.u Jahwe raz na zawsze ustanowili prawa r7.ądzące ~ycicm całej 
wspólnoty. Jeżeli jest powicd7iane, że wie~:zCria pcsachowa ma być 
spM:yta czternastego dnia miesiąca nisan. caly Izrael. wierny Świątyni 
Pańskiej, w ten wieczór, o ~ciśle oznaczonej por7.e, musi ułożyć s i 't' przy 
stolach na lawach wysłanych kobiercami i poduszkami. według f>'ZCZe­

gółowo i przejrzyście ułożonego por1.ądku-wie~-Lcua ta >mvie się po 
hebrajsku scdcr, co znaczy pomtdck- będącego dusz<\ tej podniosłej 
uroC7ystości, zbudowanej na ladzie i biorącej swój poCZ<ltck z ładu 
t:lo:i:cgo, z następstwa zd~ucń pr1emyslanych przct Pana, z których 
każde z osobna stanowi szcz<:bd w dtabinie WSJ)ieraj'lccj s i~ o otwarte 
w ten wieczór niebo. l\ d7.i~ jesltrzyn<tsly dzieli miesittca nistul i nie 
ma rożna. i nie ma ognia pod J'O'nem, i nie będzie chrupiącego jagnię­
cia ... Wi~c czy będą mogli radośnic &piewać i a.ż do zm..,czcnia klaskać 
w dlonie"! 
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Josefbar ;-!abuah.lcwita, powitał na dziedzińcu Jt<OGusa i apo;;tolów. 
ucałował skraj Jego szaty i idąc- szedł na przo.x!Lic, nieco'· boku.twar7.ą 
zwrócony do Rabbiego, i dawał do zrozumienia S/e!'llko razlotonymi 
rękami i pokornym pochyleniem gto"')', że w tej chwili nic uwala si« 
za gospodarza domu. ale Zil sh•gę zaprowad?.il go~ci zewn~trznymi 
schodami do pr7.estronnej izby polożon~j na tarasi~ dachu. otworzył 
drzwi. odchylił ~asłon~ i nie zauważony cofnął się. i powrócił do 
konmat na parterze. 

Rabbi i apostołowie ucitlowali mezuz~ i wesz l i do i?.hy, gdzie ujrzeli 
na środku stoły ustawione w podkowę. nakryte białym płótnem. :-lic· 
zwykła dokludno~ć i schludność w rozmieszczeniu potraw i k.iclichów, 
buktaka z winem. miednic i d:tbunów z wodą do mycia rąk swiadczyły, 
że o to wszystko /adbaly ręce żony i córek Joscfa bar ;-!abuah, które. 
mimo nawału OGaj~ć domov.ych i kłopotów z niespodziewanymi gośćmi. 
dute sraranie włożyły, jak puystało na pobo7nc niewiasty. w urządzenie 
Jezusowej wicc1cr7y i tą zapobiegliwością wy'Tazily drobny ułamek 
swojego podziwu dla Elohim. Różnie można wielbić Paoa. Mozna 
"~clbić Go nawet7.a pomocą scbłutln<:go prt.yrządzania potraw. dzięki 
czemu są ooc kst.taltcm swoistej modlitwy. 

Słońce stało już na Luchodzie, a teraz skryło się za biulą prL<:p<t>ką 
obłoków i stamtąd rozstrzelonymi promieniami, przypominającymi 
szeroko roLIO:i.ony wachlarz, oswiecalo gómą pohtć nicbll, i tak ukryte 
przed OC·7"'1mi synów c.;dowkczych coraz hardziej się :e:niiulo, a gdy 
znahtLło się ju~. hardzn nisko, tuż nml gr.:cbi~nicm w7gór;:, nagle zrzu­
ciło z siebie za$10n~ i stanąwszy w grozie i dostojeń~twie sw~j nagiej 
CLCrwieni, rodobne było do konającego pelikana, który wiusną krwią 
karmi nicbiO>A i ,,i cm ię; strumień posoki rodał ~;~po całym widnokręgu 
i w oka mgo.ic,;niu 1gasl. 

'{a wschodzie wzc~;da gwiazda wieczorna. 

2 

Udali się z tamsu do wicc-~mika. Jaakow ben llalfi i Natbanacł 
ben Tulmaj :tapalili lampki oliwne, stojące oa stolach, na pólkach i w 

kątach izby. Umyli t\CC. Jc7.us, głowa wspólnoty był nicjako ojcem 
rodziny świętL\iącej potł jednym dachem - 7.a,iąl za sto łem środkowe, 

honorowe to1.c i wspierając się oa lcwnym łokciu, uniósł się nieco 
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i wskazał Johananowi ben Zcbadia miejsce po swojej prawej stronie. 
Reszta apostołów pośpiesznie układała ~ię na lożach, a ponieważ każ­
dy z nich chciał się ?.naleźć jak najbliżej Rabbiego. powstało pewne 

:wmieszanie, z którego skorzystał obrotny Juda z Kerijoth i usadowi-l 
s i;; po Jego lewicy. N ieubłaga.na konieczność pcha·la go do Jezusa. ::-<i c 
wyobrażal sobie, aby m<lgł teraL lc7eć na łożu na drugim k01icu stolu 

on jeden spośród wszystkic h apostołów wicd7.iał, że po raz ostatni 

spo~ywa 7. Jezusem wic<:LCrt~ prry jednym stole - i sranuąd, z dala od 
swej ofiary, ~lcdzić jej ruchy i wyraz jej twarzy. ZapraSJJąl byc blisko 

Rabbiego, z którym według swojego mniemania-stanowił jedną, nie­
podzielną całośC w myśl L~dy głoszącej, że ofiara i ofiarnik z"'ią:taoi 

są z sobą ~eistą wię?.ią. Składanie ofiary jC$t wykonywaniem c1.ynności 
tnstępczej, gdyż ofiara umiera za ofiarnika, a umierając, oelyszc7.a go 

swoją śmiercią i podnooi ku Panu. Jest to oc:.:yszczcnie przez śmierć, 
najwyższe z najwyższych . Gdy więc jedno 7.ycie umiem :~.n dntgie życie, 
jak~c może Juda z Kcrijoth w ten wieczór śmiertelnego ofiarowania 
znajdować się 7. dala od JcsLuy ben Josef którego oliarował Panu dla 
swojego oczys:a::.:cnia! 

Cis7.a zaJegl-d wit.'Czcmik. Nn.mój panujący w i7bie dal~ki był od 

rado.nego uniesienia, które powinno być w ten wieczór udzialem 
biesiadników. Smutne były twarLc apoStołów czekttittcych t.c ?.nużoną 

cierpi iwościąna znak rozpoczęcia wiec:.:crzy, smutnie szele§cila zasłona 
poddająca się bezsilnic ciepłym uderzeniom wiatru -drzwi na tma;, były 
nu ścieżaj otwarte - smutnie kolysały się płomyki lamp, napelniające 
izbę ZaJlachem oliwy, zmies:wnym <. :.:apachem wody mi~lOwcj, którą 
siu~ ba Bar Nabuaha skropi]~ podłogę. Jezus, opari&Zy głowę na dłoni, 
w zamyśleniu patrzal przed siebie. l .a chwilę uja\\ni <tpO>tolnm w spo­

sób najbardziej jawny tajemnic;; ich smutku: ta wieczerza. którą razem 
)po,yją, będzie "'ielktl wicC7cr7.a. ukrz}-i:o"'-ancgo ciała i przelanej krwi, 
~d<.ic uC?.Ią śmierci! Chocial sam ją obmyślił i opisał w najdrobniej­
szych szczegółach i przez dlugk wi.;-ki 7.mus7.ał proroków. niekiedy 
La pomocą srodków dość gwaHownych, do prorokowania o ni~j. teraz 
roczuł wicl.ką trwogę przed m~czeństwem i wstąpicoicm w proch 
śmierci. Poniewa:i. był wobec siebie równic surowy jak wobec ludzi, tę 
wslcchmocną słabość wy~11ał i uwiecznił we wstrLąsającym psalmie, 
którego aulOrstwo przypisał królowi Dawidowi. AposiOlowie cyle razy 
powtarzali ten psalm i niewiele z niego zroromieli:jakby goLmawiali 
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tylko bezdusznym poruszeniem warg i słuchali tylko pu>tką uszu. 
A prLecicll: \\•ystarc7.alo uważnie się pochylić nad słowem, a w~zystko 

byłoby jasne. :-lie byliby teraz smutni i nie gnębiłoby ich ;agadnic· 
nie, czy stół, prty którym leżą, jest czy nie jest stołem pesachowym. 
Ach. jak bardzo się martwią. że nie spożyjąjagnięcia picclOnego na 
wolnym ogniu, na rożnie z drzewa granatowego. Pr/.cciągnął dłon ią 

po czole, skroni i policd<.ach. Jutro ich smutek i niepewność zamie· 
nią s ię w rozpacz i zwątpienie. A twątp ien ic w tchórzostwo. Jeden 
Jobanan ben 7.ebadia nie stchórq i dlatego oo jeden dozna poznania 
przyszłości, b~dó c pobłogoslawiony radosnym przeruZcnicm. które 
podniesie wlosy na jego głowie, a wtedy t\jrzy cale dziej \l św i<~tu, 

:do pogrątono w ognistym jezior:tc, Imię Pana wyp isane na czołach 
sprawied liwych i nowe niebo rozpięte n<~d nową ziemią. Tylko on. 
Nikt inny. Odwrócił się. Wzrok Jego spotkał się :Gc wLrokiem Judy 
z Kcrijoth . Elohim zupbal zdradę apost.oła o t rzcpoc7ącym sercu. ale 
biada c.dowickowi, który zdradzi! Wpmwdzic lepiej byłoby, gdyby 
ów mąż w ogóle się nic urod7.ił, ale musiał się urodzić. ponieważ 
musiał wziąć na siebie ciężar zdrady. Spojrtał smutnie na ucznia 
z Kerijoth. Dlac?.cgo apostołowie nie weseli! się i nic klas;c;ą w dlo· 
nie, dlaczego nic odtańctą przed obliczem Jahwe tańcu wd~i~ctności 
za laskę oczyszcz<~ ącego m~ctcństwa, którym odkupi od grzechu 
i :~:bawi synów człowieczych'~ Czy jest coś radośniejszego nad śmierć, 

któm jest bramą tycia'' Nie wiedzą, kiedy mają się radować, a kiedy 
płakać, kiedy k laskuć w dłonic, a kiedy S7.aty rozd7.ierac w rozpaczy. 
Mi~dzy trzc inami 7.astony, którą wiatr roLkolysa l, ukazał się ks iężyc. 

wci ąż przybieraj<\cy, nabr~mialy, coraz pełniej szy dojrzulości<t c:~:asu, 

kolistością coraz hardziej doskonalącą się i coraz bard7icj zamkniętą 

w sobie, a zara?.cm nieskmiczoną. 

Jezus podniósł ~i~ <. posłania i \\)'ciągnął ręce nad stoi<!C)'fll pm:d 
:-lim kielichem wina. i\po~tołowic zerwal i ,;ię z miejsc. Rabbi wzniósł 
głowę i zamknął oczy, i tak tn\~djąc w skupieniu błogosławił pierwszy 
kiełich wina. Ka.ł(łc ~!owo "'YJlOWiadal \\•)'l'llźnie. wygladatł je nic­
skalaną wymową. zaokn(g!al i C:t)·llił kulistą pełnią na podobieństwo 
przybierającego ksit;życa . świecącego na niebie. i wlcdy dwunastu 
apostołów bezjedn~go poczuło się z laski Elohim częścią CZ<LliU dosko­
nałego i na przekór temu jedn~mu, który W)'lamat się 7. pełni, stanowili 
ca łość nic us7c7.uploną bolesnym ubytkiem. 
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Pochwalouy bądż, Panie., Bo.le, Królu świata. który stworzyłeś 
owoc winogmdu... Je-~ pobłogosławił wino, tuymając wyciąg.nięte 
pr7.ed siebie dłonic. 

Amen - głośno po"'iedzieli apostołowie. 
lwilżył wargi winem i podal kielich Johananowi ben Zebadia; ten 

nieco nadpił i podał go 7 kolei Kefasowi, i mk kici ich wędrował z rąk 
do rąk, aż znalazł się przetl Judą 'l Kcrijoth, który podniósł go do ust 
i wysąc.:yl 7 uudem- bo już prawic wina w nim nie było kilka ostat­

nich pozostałych na dnie kropel. Zawsze był pokrtywd7ony, bo zawsze 
był ostatni. :-lawet wtedy, gdy sicdział 11 boku Jezusa. Wiemy jednak, 

że chwalił sobie t~ krzywdę, bo wynosiła go nad innych. 
A postołowie odśpiewali pierwszą część Hullcl. ft kws JJohłogosla­

wił ów d?.iei1 i czas tego dnia: 
Pochwalony bądż, Panie, Boże nasz, Królu ~wiata, kt.óry dałeś 

swojemu ludowi, Izraelowi, te dni świąteczne ku rndo~ci i pamięci. 

Pochwalony bądż, Panie. który uświęcileś Izraela i cza~. Amen. 
Amen - głośno powiedzieli apostołowie. 

Uło7yli się z po"Totcm na łożach. Rabbi sięgn•ll 1'\'ką do stojącej 
pr;tcd Nim misy z gorzkimi :ziołami, ujął w palce liście sałaty. posy­

panej sprOSikowaną gorczycą, strzepnął z nich winny ocet i począł je 
powoli spożywać, a .i: l>lt~t potrawę dokładnie. z rulmyslcm,jakhy chciał 
wy$sać z niej całą zawartą w niej gorycz. Apostołowi~, idąc 7a jego 

przykladcm, raczyli się sałata_ ogórkami i cht'?Jinem. 

3 

C'i~za panowała w wicczcmiku. 
Ale była to cisza pozom;t. 
W apo>tołach wr7.alo. Układając się przy stok, :t tv.dm~cią patrzyli 

na Johanana ben Zcbadia, któremu Rabbi wskazał miejsce po swojej 
prawicy, co ich boleśnie dotknęło - dobr7.e pamiętali ,;micsznc Mara­

nia matki Salome - ale już w żadnym wypadku nic mogli zrozumieć, 
dlaczego Rabbi milcząco 1.godził się na zajęcie pr~Cł Judę 7 Kerijoth 
micj~ca po swojej lewicy. Tak, ten Juda ;;korzystał z rozg;u<.liasLu, któ­

ry zapanował w wieczemiku, i bezczelnie wepchał się na samo czoło 
stołu~ Olaczego Rabbi nie zwrócił mu uwagi na nicSlOsowno~c takiego 
postępowania'? Czyżby zamierzał .Tudę z Kerijoth uczynić wi~kszy1n od 
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nich wszysrkjch'/ Właściwie należałoby ustalić i raz na zawsze głośno 
stwierdzić, kro spośród nich jest wi~ks7.y, kto mnicj~zy. aby wiadoma 
była hiemrcbia ich wartości i jawne było wyniesienie jednego nad 

drugiego. R07.pOC?ą_l się między nimi ''J>Ór, L poc-.tątku prowadzony 
szeptem. potem ~L~'J)tcm nieco głośniejszym, a gdy glosy podniesion~ 
stały się nieco zbyt głośne i gwałtowne, a twarze kłócących się przybruły 

barw~ O&'ll.ia, a ruchy rąk już nie podkreślały wagi słów. lec<! mó"'ily 
więcej o tym w>.:ystkim, c7.ego ~ame słowa miotane wzburz~ni~m 

nic potrafiły wypowiedzieć, Jcnts wmieszał swój spokojny głos do 

ich kłótni , a oni umil kli i słuchali. Powiedział im, że królowie panują 
nad ludźmi. a chocia~ uciskają poddanych. zwani są ]>rzez nich dobru· 
czyt\cami, ho każda wladcza natura ludzka, im bard7.iej uciska synów 
człowicCl)'Ch. tym natarczywiej żąda od nich pochlebstw, oklasków 

i oznak .tadowolcnia. Ale nie tak będzie wśród !tpo>lołów, bo kto jest 
największy wśród ni~h. i11U>i być jak najmniejsry. i im jest większy, tym 

pokorniej miL• i się JlOmniejszać więc o co si~ •pocC?.ają'! O co skaczą 
sobie do oczu? OlaC?ego blyska\\~ce są międ.ty ich brwiami'!- A ten. 
który przewodzi, musi być jak sługa, 7 C?.ego wynika, ze prluwodząc 
innym, musi im zarazem. u~ługiwać. i ro7.kazując im. musi zarazem 
pochylać przed nimi głowę. To po"·ied01:iawsą wstał 7 p~ lania i zrzucił 

z siebie tunik<;. Zanim ue m i o wie ochłonęli z wrażenia, ju kic wy wola-lo 
odslonienie ~ i~ Rabbiego 1 S?at. ten s7.ybko opasał się prLcścicradłcm. 

Stał t.cra7. przed nimi jak niewolnik wystawiony na ~prt.edat. Rozkazał 

im glostan wtadc70·słu7ehnym zzuć S!mdaly i :.:apowicdóat, 'c umyje 
im nogi - symbol siły a b<;.d7.ie to lekcja pokory, któnt da kłót liwym 

apostołom, samołubnie spientiącym się między sobą o zas7czyty i god­
ności, jakie im powinny przypaść w udziale. Le-dwo skoó~zył mówić, 

ju7 ukląkł prz(}d ;anicszanym Judą 7. Kerijoth - z głębi legowiska, 

w ktÓT)'lll spoczywała dusza Judy, wypełllo podcjrll iwc pr7ypus7.cze· 
nie o szaleństwie Rabbiego - i począł myć jego >pocone nogi, pokryte 
kurzem, oblepiającym ciemną smugą sękate pałce i szeroki~ stopy. 
Myjąc te nogi, współczuł ich opuchliLnic, -.anęcletliu i s-łabości, a gdy 

orzeźwił je wodą i zmyl 7 nich brud, pieczołot>icie owin:\1 je w r<;cz· 
nik, osu~·l i nałożył na nie ~andaly. Juda 7 Kerijoth jednak ani przez 

chwilę nic odczuł sprzyjającej mu serdecmo~ci Jctusa i napawal się 
błogą myśl4. :Gc ten t wod7.iciel, w którym upatrywał M~.!:a Bo:tcgo, 
w szalet\stwie swoim upokorqł ;ię pr7.ed ucmiami i odsłonił przed 
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nimi swoje wtdściwc oblic2e: nędznego sługi i niewolnika, prostaka, 

am haar~-ca, ~pełni<~j<tccgo najni{~ze czynności. który przez lata wiódl 

ic h na pokus7.enie, mamił i oszukiwał, okłamywał i u~idlal, prowadził 

ich po tałszywych drogach i ścieżkach, a teraz d7ięki niczbadanym 

nządzcniom Elohim 7.dart z swojej twauy 7.aslonę! Na pewno u jawnil 

się. przeciw swej woli! Pan moi:~ czynić takie rzeczy: 

Je w~ ~zedł od arostola do a1~ostola i każdemu z tą samą staranno· 

ścią myl nosi, a oni w bezradnej nieśmiało~ci cofali 7. począlku ~topy, 

Rabbi jednak upartym słowem lrnuszał ich do posłuszeństwa, a wtedy 

bez szemrania poddawali się woli M~~a, z rosnącym zakłopotaniem 
przyglądając się Jego służebnym zabiegom, które sami spowodowali 

pieniacką i ~.alosną pychą. A Jc:.:us mył im nogi, wycierat ręca1ikiem 

i tylko drż<tCC i ledwo widoczne n1chy~tóp i palców milczących ucwiów 

świadczyły o ich biernym sprzeciwie. Jeden tylko Kefas spróbował s ię 

buntować. Gdy Jezus, 7mieniwszy wod~ w mi~ce nawet w tej C7.yn­

ności nie pozwolił s i~ wyręczyć postawił ją pr7.ed Kcfasem i pochylił 

się do jego stóp, rybak zerwal się i :~:a wolał z oburr.cnit:m: 

- Rabbi! Ty będzics7. myć moje nogi? 

Jezus odpowiadając rzekt: 

Jcs7CZe w pełni nie rozumiesz, co teraz czynię. Potcrn się do­

wiesz. 
A na to Kctas: 

Przenigdy nic pozwolę, abyś mylmoje nogi! 

Jezus odrzekł: 

- Jeżeli nic umyję twoich nóg, nic będziesz m ial· działu ze mną. 

Kefas przypomniał sobie bolesne zdarzenie pod Cezareą Filipa. 

chcąc wi~c tym razem 7.apobicc przykrym dla siebie następstwom. 

wyszeptał ulegle i z wyraźnym rlOśpicchcm: 

- Jeżcli tak jest, Panie, umyj nie rylko moje nogi, ale i ręce. i gln­

wę. 

Je7tts umył więc nogi przesadnie pos1uszn~go Kc fusu, a potem umył 

nogi Johanana ben 7.ebadia, a gdy umył nogi wszy>tkich apostołów, 

wytar1 ręce w prześcieradło. zrLucit je. nałoi:yt na siebie runikę i ll!jąl 

miejsce za stOłem. Mówił do nich o kąpie l i ocqs7czająccj i o tych, 

którzy wprawdzie 1at.ywają jej, lecz mimo to pozostaj a. brudni . Tu 

ucl:):nit krótką przerw~ w mówi~niu, a gdy powrócił do ;tów, spytał ich, 

czy zrorumidi sens dokonant;j przez Kiego czyllllości OCZ)'SlC7.ająccj. 
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Tak ich spytał i obrzucił ich .pojrzcnicm równie pytającym jak pytanie, 

które im zadał. i nic CLCkając na odpov.iedż, ohja.~nit, że z tego zdarzenia 
muszą bmć w prtyulości prrykład i nogi swoje - symbol siły na· 
wzajem sobie ohmywać na dowód pokory i uniicnia. Te słowa mówił 

do apostołów, a ooi, po~tępując powoli, krok po kroku. tropem Jego 
myśli, poczynali rozumieć wielką mądrość tego, czego dokonał przed 

ich oczami. Wicd7.iel i, 7e mężowie uczestnicz'lcy w uczcie pc.acbowcj 
myją ręce pa tri~r.~c rodu na znak holdudla ojca i głowy wspólnoty. 
który w ten więczór wyjścia z krainy bagnistej śmierci rrzestał być 

niewolnikiem faraona i przeobraził się w wolnego c.:łowicka. Od tej 
pory jest ju:G nic1a lc~.nym 7.wierzchnikiem culej rodziny. niejako kró­
lem, który rutdzi ni<t w myśl niczależnych i nietykalnych praw. Rabbi 
Zlllicnit scns t~j oczyszczającej czyimości, wskutek c~go u~wi~cil nowy 

rytuał, który c7ęściowo składał się z tego, co było, a c:~:~ściowo "C tego, 
co będzie: Król i Ojciec biesiadującej wspólnoty. 7amiast otrzymać 
dowody hołdu i oddania od biesiadników, sam poni>ył $it< i 7.1Myt im 

hołd i oddanie. Król stal się sługą S)"l1ÓW człow·iecqcb i oddał im si~ na 
własność, Rabbi stal si11 własnością apostołów. Za~koczeni tym niesły­

chanym odwróceniem porz'ldku, spojw:li na JC?.usa. który tymczasem, 

końc:.:ąc mow~ ohja.~niającą, obiecal im. że jeżcli d:dalać br;dą według 
Jego działania, ~~łynic na nich hłogosławie1isrwo ł'ańskie, a wtedy je~ć 
i pić będą z Nim razem w Królestwie Niehieskim, zasiądą na tronach 
i sądzić h~dądwanascie pokole1i llracla. Sprawując nad nimi sąd. hędą 

równocześnic S·luga mi tych, na których wydadzą wyrok. TAKl JEST 
SE:-.IS WŁ.A.OZY. 

To powicd?.iawszy, palcem wskazał na stojący przed Nim pusty 

kielich. 

4 

1\'atb<macł bco To Imaj napełnił kielich winem, a Jezus odmówił nad 
nim btogo,;!awieństwo, po czym według zwyC?.a,iu najmłodszy z calego 

grona. Jobanan ben Zebadia, zwrócił się do Rabbiego i ~adal Mu py­
tanie:- Ma niw..na halaj la haze mikol hal ej lot'! Dlaczego rómi ~i~ ta 
noc od wsrystkich innych nocy? ak:ws odpowiadając opowiedział im 

o wyjściu synów ł7:raela z Micraim i o cudach l'ana, który ich wywiódł 
7. ziemi niewoli do wolności, 7. krainy śmierci do krainy światła, a gdy 
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im to wszystko opowied7ial i w~Lwał ich do okazania wd7ięczności 
StarowicC?:nemu, podnió>ł si~? łoża, wycia_gnął obie ręce nad kąymi 

przed ::-rim przaśnikami i poblogo~tawił je: 
- Pochwalony bąd:i:, Panie, Bo:l:c nasz. Królu świata, który chleb 

wyprowadzasz z ziemi. Pochwalony bą,li. Pan ie, Boże; n•s;. Królu 

~wiat<~, który oświecileś nas pr7.e7. Twoje pr,yka?ania i nukaLałeś nam 
spotywac prLaśniki. Amen. 

Nie przełamał jednak przaśnika. ,\{ijały chwile. Jego twal'7 Jl<lkryła 

się bladością. Na czole z.1lśniły krople potu. A postolawie utkwili 1\-'Zrok 
w dłoniach Rabbiego, ale On nie ucLynil żadnego g.";tu, który by mógł 

być wstępem do ojcowskiego podziału chleba. i wciąż trLymając wycią· 

gni~lc nad nim ręce zmawiał be7glośną modlitw~- tak lłumacL)'łi sobie 
roruszenia Jego warg, bo czyl. mogły one rak bezgluśnic ~ię poruszać 
7 innego powodu ni7. 7. obfitości modlitwy''- a im dłu~cj trwały te ta­

jc;mnic'e ruchy warg, tym wi~ksze rosło na.pi~cie w sercach apostołów, 
którzy ogamięci oczekiwaniem trwali w nimjak w g~stcj mgle. Tymc,a­
sem pod sklepieniem Jc;r.u~owych dłoni, nieruchomo mwieszonych nad 
prza:;nikicm, niewidzialnie uchodził Żywioł l\·focy, pr1enikał w chleb, 

wcielał si~ w niego i nasycał go sobą. Z początku trLepotal w chlebie jak 
pr7erażony p(ak, który ni~trLnic wpadł w sidła, wkrótce jednak oswoił 
si~ z ograniczoną okrągło;;cią rrzaśnika, a oswoiw~zy się. u~pokoił ,;ię 

i począł powoli, cal po calu, "'Yrełniać go sobą, całąjego prLestrtcó, 
i tlrzemieniać ją w pełnię, w doskonałe kolo, zajmujące ściśle określone 
miejsce, a zarazem nicokreśloną nieskoitczoność. Dokonał Wchle­

bowst.'\l)ienia. Stał się Chlebem. Je;r.us patrząc nad g-łowam i apostołów 

ku dojrzewającej pełni księi'yca, który jasuą po* wiatą świecił między 

tr~inami kołysanej wiatrem 7.asłony, rzekł cichym gł·o~em: 

Bierzcie i jed7.cie. 'f o je• l Ciało moje, które za was ~7ie wydane. 
C7.yńcie to na moją pamiątkę. 

Przełamał przaśnik na dwanaście części i kaMy kawałek L osobna 

roduwał apostołom - pocLąW~Z)' od .fohanana ben Zcbadia - którzy 
po kolei rrzyjmowali z Jego ręki Chleb, przemieniony w Ciało, i drżąc 

spo~ywali Go, wstrząśnii(Ci tym, co czynią. Pr,yszta kolej mo Jud~ 
7 Kerijoth. Dwunasty arostoi zawaltal się. Cofnął wych1gniętą rękę. 

Ale po chwili w jego oc7ach, rod ciężkimi powiekami, zupalila się 

nienawiść. Jego wnętrze ro:cpadlo się, rozsypało i nic bylo jut w nim nic 
poza nieprzejrzaną ciemnością i szelestem Pełzającego, a potem nawet. 
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i teo szelest zamilkł i ciemność dopaliła się do końca, i zapanowa~a 

tylko nico~ć. a nicość uuo~iła się nad nicowią. Juda wyciągnął dłot't, 
w1jąl z ręki Jezusa kawałek pu~nika. be7 łęku, obojętnie wiotył go 

do ust i rozgryzając martwy kęs - był on w jego u~Ulcb lepką papką 
ciasta - polknttl go. 

5 

Wypili dntg i kidich wina i maczali pr7a~niki w haroseth. Spoży­

wuli je LC smutkiem, albowiem każdemu ruchowi ich usttowar~.yszy1y 

słowa Jezusu, który pr~cmówit do nich ~ł-owami psalmu: ,,Nu wet mąż, 
z k1órym ?.a wartem przymierze pokoju, mąż 7aufany, k1óty .iadł mój 

chleb. podniósł 11a mnie piętę''- a powiedziawszy to. nic omics1ka1 
zaraz doduć z lro>ką, ~c nic ma na myśl i-uchowaj Boże! W>:<:ystkich 

apostołów, ale tylko j~dnego spośród nich. Poprawil si~ na tom. oparł 

na łokciu i r"k.l ze wspólczującym z.aktopotaniem. jakby wyLnanicm 
swoim przysparz-dl cierpienia przede wszystkim temu, o którym wy­
po,.iedLiał te słowa: 

- Zaprnwd~, powiadam wam. że jeden spośród moich w~pólbic­

siadn ików zdradzi mnie. 
Cc7niowie zerv>'a li się od stołu, wołając w wi~lkim unies ieniu: 

Jak to?! .l eden spośród nas Cię zdradzi?! 
- Olac:tcgo mamy Ci~ :>:dradzić'lt 
-My Ciebie kochamy, Rabbi! 
- ~ic nastajemy na Twoje życic! 
- Kogo mas~ M myśli"' 
- Wyjaw jego imię! 
- Kapiętnuj go! 
Obr:wcali si~ podejrzliwie spojrzeniami, a kaZdy węsry1 w drugim 

tego, którego }CIUS napięlllowal mianem zdrajcy, a gdy /adcn 1 nich 
z całą pewnością i ~ cq~tym sumieniem nie mógł kogokolwiek z lO· 

warL)~ oskar1:yć o !ak wielką zbrodnię - nic chcieli lekkomyślnym 

oskarżeniem wyrtąd?ać sobie nawzajem krLywdy "yciągnęli ręce 

ku Je=~owi i zawołali jeden przez drugiego. z wyrzutem: 
CLy>bym to ja byl, ranie? 

Jezus dał im Lnak ręką, aby ułożyli się z powrotem na ·lo>ach. Spo­
częli pos.lusznie prq stolach i wcią?: nie mogli ochłonąć z wrui:cnia . 
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1 

Si~gali r~kami do misy z haroscth -najlepiej gasi się rozdrunienie 

nadmicn1ą ilością gestów i ruchów - i dalecy od pełnego smnkowania 

słodkiej potrawy, nic spuszczając wzroku z Rabbiego, oczekiwali 

ujawnienia .tdrajcy. Jezus, który pr7.ez cały cas wieczerzy nic prawie 

nic jadł i nie pil, po1.a salarą i łykiem błogosławionego wina, wyciągnąl 

teraz r~kę do misy, a dzialo ~ię to w chwili , gdy równocn:śnie >i~gało 

do n i"j ki l ku apostołów, i rzekł: 
- R~ka rego, który mnie wyda, jest ze mną pr:ty stole. Kto ,,c mną 

umac:ruł ch lcb w harosetl1. wyda mnie. 
Wyciągni~tc dłonie raptownie cofnęły się od misy jak od rot.palone­

go do białości żelaza. które lada chwila wyl~je się na nich ogni>t.1 strugą 

i pochłonk ich jak lawa Sodomy. \'iprawd?.ic mieli czy&tc sumienie, 

nicmniej skttd mogli wiedzieć 2 calą pewno~cią. czy ich niewinność 

jest naprawdę niewinna, a czystość sumienia jest naprawdę czy> ta? Już 

tyle razy dtialali błędnie. w gtębokim prLckonaniu, że d.tiałają dobrze 

i słusznie, więc może dopuścili się kied)''Ś jakiegoś karygodnego czynu, 

mo.i:c wypowiedziclijakieś slowo,jakies zdanie, które w ich mniemaniu 

brzmiało nicnagannie i bezgrzesznie, a naprawdę było potworną siecią, 

nieswiadotn ic nastawiomtna Rabbiego'? Któ:i. to może wiedzieć'' Któż 

zna tajemnicę słów i czynów splątanych z sobą w trudny do rozsupłania 

węz.cl? C'zy każde dobro prowadzi do dobra. a każ.dc zło do zła? Jest 

dobro. które prowadzi do 7la. i jest zlo. które prowadzi do dobra. lle:l. 

to rary w życiu doświadczuli :da, które pmem okazywało się dobrem l 

A i leż to 1·azy doświadc7.ali dobra, które 7.am ieniało si~ w zło! O, jak 

trudno zrOltllnieć- Pana! O, jak trudno ro:tcznać się w gestym lesie 

Bożych wyroków! Cofnąwszy rf<CC, oglądali je i z nicdowieuanicm 

stwierd7ali, re nie ma na nich oparLcń, ~.c ~ zdrowe i całe. te nic 

dotknął ich ogień bijący o<l misy. do której w jakże nieodpowiedniej 

chwili sięgnęli po jadło. 

W .ludzie kotłowała się ciemność. Czyżby .leszuabcn Josefwiedzia·l 

o wszystkim, co się w nim dzieje'! Czyłby czytał w jego wnętrzu? 

Czyżby oczy Jego poebijały na wylot ka7.de ciało, kaida_ myśl i każdy 

odruch serca'! W Jodzie nic było już straChu ani popłochu, ani niepokoju. 

Był tylko gniew~ lctóry z pocz.1tkujak maleńkic iskierki błyslw.l w jego 

melancholijnych oczach, [lot~m zapalił się w jego :tytach i nerkach 

i ogamąl cate jestestwo. \Vr7enie to opanowało Judę, a on odbierał 

wrażenie. :G~ płynie ono sk•1dś ;c lCwnąrrz. spozaj~go ciała, i wwieco-
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ne ?.ostało pn~e~ moc, która uczyniła go nic lylko nar1.ęd1.iem swojej 

woli. ale wchłon~la go w siebie i wcieliła w siebie. i uczyniht sobą. 

Nic bronił się poed rym wsysaniem w obcą i żarłoczną J:achlanność. 
raczej przeciwnie. poddawał si~ jej z nicwiarygodną ro1koszą, jakby 

wrcs?.cie (lO długim, długim dążeniu do celu o:.i<tł,'lląl szctyl swojego 
spclnicnia: samounicestwienie. 

Cisza panujtlca w wie~-zcrniku drażniła Judę. CwV.al, >.e powinien 
teraz wyodrębnić się spośród wszystkich apuswłów. Skor~) wi~c oni 

milcLą, jego powintlOściąjest to milczenie przeciąć. rozerwać. jak sio< 
rozrywa niewolniczy łańcuch. wcinający się boleśnicwrące i w nogi, 
i jakimś słowem. całkowicie incym od wsqs tkic h słów. któ•·ymi mo­

gliby w takim po-loZcniu posłużyć się apostołowie, odważni~: okazać 
samodzielność, oddzi~:Jającą go beL rc.sny od calego g rona jego rowa­
T7)'S7.)'. Teraz musi nastąpić podział. Oni. miłcz~cy, po jednej stronie. 

a on. mówiący. po drugiej stronie. Objawi ~ię. odsłoni, ujawni! J\iechaj 
ten zakryty zwodziciel, który prze-c luy lata nakładat na •woją twarz 

różne ?.aslony. wie. te Juda ben Symeoc L Kcrijoth jest przyjacielem 
Elohim. Jego karate~ n;k~ i Jego nied7wied7.im rykiem, :te przyszedł 
na świat po to w zg;u-biocej postaci biednego bandlana pachnideł. aby 

przeciwstawić ;ię pa.•zczęce zła, ~-zyb;~ącego w ukryciu u orzc7wia­
jących :iródd Pań>kich' Ale ronieważ równocześnie bał si~ objawić 
i ujawnić, przeLornic usłuchał głosu wewnętrznego i postanowił prze­
mówić o~trożnie, w sposób pylająco-prcccLący, aczkolwiek tak zadane 

pytanic m• pewno os-łabi nieco moc jego wypowiedzi. Otworąl usta, 

zwrócił głowę w slronv Jc:cu&a - 11ie 7.a bard7.o. unikał bowiem spoj­

rzenia, o którego pnenikliwości miał wyrobione zdanic nieLdaruic 
się uśmi~chn~l i spyUl ł z nic~miałą OfiJyskliwością: 

- Chybu nic ja, Rabbi? 
A na to Jezu.• odrzekł głosem zapobiegliwego gospodami. wydają­

cego polecenie ;ludze: 
Czyń laral. co rnas7 erynić. 

Ta odrowiedź nie zaspokoiła biesiadników. Wcią?: nic ?.naja_c zdrajcy, 

odgra2ali si~ w duchu. że skoro ryłko Rabbi ujawnijego i mi~, rotprawią 
się z przeniewiercą. takjak prrystało na zadzierzysrych Gulilejczyków; 
i na pewno nie był<~ to pu:.la przechwałka, bo przecie>. pr1.ypominamy 

sobie, jak to Synowie <rromu z niechęci do nicgościnnych Sama•yran 
chcieli podpalić ich wieś, i chyba mamy jeszcze w pami~ci te dwa 
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krótkie miecze. które Kefas i Johamm ben Zebadia ukryli pod tuniką, 

?.a pasellL Skorzy do gniewu i bitek zawadiaccy rybacy galilejscy 

nic 7wykli byli puszczać swoich 7.łorzec-.cc6 na willlt. Skoro jednak 

Jezus zataił imi~ zdrajcy, biesiadnicy poprzestali na wewnętrznych 

gestllch. Wpl11wdtic niektór.ty skierowali podejr:diwe spojrzenia na 

Judę 7. Kerijoth. ale ponieważ Jezus nie napiętnował go po imieniu, 

bezsilnic milczeli. Podejr-Lcnia ... Podcjr7enia ... l\ a podejrLcniach nic 

mo~na budować O>karżeli. A może są w błędzie? l cóż z tego, , ,e mu 

Jc~ous kazał pój~ć i uczynić to, co llliatuczynić? A może Juda. skarbnik 

wspólnoty. miał kupić na święta pożywienie, mo>c jagni~, mote po 

prostu mial załatwić jakieś >'J)rawunki? Przecież dzisiaj w pr~cddzień 

Pcsachu do p\\7.nej nocy otwarte są wsrystkic sklepy, kramy i strugany. 

A mo'e po prostu kazał mu rozdać na ~więta jałmużnę ubogim'! l\ic 

należy zbyt pochopnie rzucać podejrzeli. Kto zatem spośród nich jest 

zdrajcą? Kto? 
Juda z Kcrijoth zerwal się z loża i wyhiegł z i?.by. 

W slcdl w głąb nocy. 

6 

~athana~l napełnił winem trzeci z kolei kielich. Jcms podniósł 

siry l łoża. (;jął kiełich w obie dłonic i wzniósł go do góry, po chwili 

nieco go opuścił i tl7.ymał w prawej n;cc na wysokości swojej piersi, 

po czym postawił go pr1.ed sobą i wyciągnął nad nim dłonie. Odmó­

wił błogosławictistwo i nagle przy kolieowych słowach: "D1.iękujcic 

Bogu, albowiem świat powstal z Jego dobroci'' - na Jego obliClll, na 

którym spoc7.)•wała dotychczas łagodna cisLa, nadająca Jego ry>om 

wyrv. zachwytu, odnwlowało się tak wielkie cierpienie, i~ ucznio­

wie, przerażeni tą zmian~, bc7. namaszc~.enia n<Llc:i:ncgo chwalebnej 

chwili. wypowiedzicli przewidóane liturgią:-Amen. Kosmyki potem 

~lepionych włosów opadły w nieład?ic na Jego S7eroko otwarte OCLy, 

wpatrzone gorąct.kowo w nieokreśloność. Pół rotchylone usta i sine 

żyły na szyi, kurclOWO napi<;tc, zdmdzały nieludzki ból, a zarazem 

w)'l>iłek zmiCr"lAjący do opanowania go. do zduSLCnia go w 'llbie. do 

postuswego poddania go woli, sprawującej wład~ę oad umęczonym 

cialem wi~kuiMej doczesności. I tak stall dłońmi wzniesionymi nad 

kic lichem wina, a ciało J~ao rrzestawato być ciałem- cielesne i wi-
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dzialne było tylko dla ocw apostołów - a w miejscu, gd1ie powinno 

się ono znajdować. pojawiła się k rew, skrzydlata krew. i kn1tyła nad 
żywiołem wina, i ;ni,.ywszy lot dotlmęla skrzydłami jego powicr~ch· 
ni. po czym wstąpiła w święty napój, zanurzyła się w nim i krwawiła, 
krwawiła, a> wykrwawiła się do ostatniej kropJj i napclnilu wbą wino, 

a wtedy wino pr?cstało być winem i przeistoczyło się w krew o smaku 
krwi i w cierpienie o mmku cierpienia. Krew zatę~knHa 1.a ludzkimi 
wargami. Chciała, teby Ją ludzie wypili, aby ugas il i Nią pragnienie, 

aby prqj~łi .Tą w swoje ~yly, nerki, wątrobę, aby nasycili się Jej Bosko· 
ścią, podobnie juk Ona nasyciła si~ ich c7.towieczcństwem. l>yli sobie 
nawzajem pon·zebni. A s talo si;,: w wszystko dlatego, ho na początku 

była Krew, a Krew byla u Elohim. a Elohim był Krwią, a WS7ystko 
przez Ni<\ powstało, co powstato, a w l'iej hyło życie, a życie l>yło 
światłością Judzi, a Krew :)wicci w ciemnosciach i żadne ciemności 

Jej llic przemogą, 
Jezus ujijł kiclich w obie <Ilonie, podniósł go wysoko i rzekł cichym 

S7.eptem: 
Pijcic L niego wsryscy, albowiem to jest Krew moja Nowego 

Przymierza. która za was i 7.a wietu będzie wylana na odpuszczenie 
gl7.echów. 

To r~CklSI)', podal kielich Johananowi l>en Zebudia, który urnoc7.ył 
w nim wurgi: u potem kiclich krążył z rąk do rąk i z ust do ust dr:Gąc. 

pili tę Krew, w~trząśnięd tym, co czynią -a gdy ostatni z biesiadników 

o<ljąl go od warg, uslys7.eli 5lowa Jezusa, który zapowicdt iat, te od tej 
p01y nie będóc ju:G wi~ccj pi t wina, dopóki nie zasiądzie wraL z nimi 
przy stole w Królestwie swojego Ojca. Mówiąc to napominat ich, ahy 

zawsze wzajcnmic sio; miłowali, albowiem po miłosci, jalut jcdlli drugim 
okażą. synowie człowiccq będą ich poznawać jako Jego uczlliów. 

7 

Wieczerza życiodajnej śmierci dobiegała końca. 
Kcfas 7wrócil ku Rabbiemu stroskaną t war~ i spyllll nicpewnym 

głosem: 

- Mówileś do nu; tak, jakbyś chciał oas opuścić. Czy masz zamiar 
odejść'? Dokąd chcesz odejść, l'allie? 

Na to odparł Jc~.us: 
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-Tam, dokąd idę. ty reroz ze mną iść nie możesz. Ale potem pój­

dziesz. 
Kctas, uniesiony upałem. :~:awolal: 

- Ulaczego nic mogę teraz pójść 7a Toblj. Panie? Duszę u Ciebie 

położę! 

Jezus uspokaj;ljącym ruchem ręki :~:gasił jego zapal i rzeki z gorzką 

"')T07Umialością: 
Du.~zę swoją za mnie położys7.'/ Zaprawdę. zaprawdę powiadam 

ci, Kefusic, 7.e. zanim dzisiaj kogut zapieje. ty po trzykroć zaprzesz. się 

mnie i powiCS?, że mnie nie masz. Kefasic, Kefa;ic. dopi~ro gdy się 

nauczys7 prawd7iwie wicr1yć, będziesz utwierdzał braci swoich. 

To powiedziawszy, zwrócit się do apostołów i ncząl do nich prze­

mawiać obra7.ami. i przypomniał· im minione zdarccnie. gdy ich posłał 

na w~drówkę bc7 trzosa, bc7. torby i bez sandałów, a mimo to na niczym 

im nie zbywało. Teraz jednak zbliża się czas wielkich .ltnagm\, więc 

mus7ą być na nie pr.lygotowani i dlatego powim1i wziąć z sobą torby, 

trzosy i sandały -w ten sposób starał się im obrazowo wyjaśnić r07mia­

ry trudów i niebezpieczeństw, jakie b~dą udzial~m ich dalszego t ycia 

a w razi~: potrzeby niechaj sprzedadzą suknie i kupią za nic mie~:l, 

a mówiąc o micc7u mial na myśli Pana, który był mkczem L!raela 

Oh raz len miał znaczyć, ż~: w razie k011 ieczności ohowią.lkiem ich jc,;t 

ogołocić się ze ws:cystkiego, co posiadają. porzucić wszystko, co jc:;t 

ich w la$ n ością i wygodą, i pozostać tylko z Bogiem, Panem Zastępów, 

który jest chwakbną i nie<awodną bronią i ucicc~ką. Ale oie ws.lyscy. 

~daje się. a ozumieli ~~ mow<; obra7.ów, bo Kefas i Jobanan ben Zebudia 

uderzyli się dłońmi po bokach i krLyknęli w .lgodnej zapalczyw~i: 

- ltitbbi! Oto lu są dwu miecze! 
Je1us spojr7.al na nich z ubolewaniem i rzeki: 

l\iechaj wam wystarczy to, co powiedziałem. 

Po czym, aby im uświadomić odpowiedziulnosć,jaka na nich spo­

c:cywa. dodał. że ju2 wkrótc~ musi siy wypełnić 10. co o Nim napisał 

natchniony przC7. cłobim prorok Jc~aja: ,,Do przestępców będ7.ie po­

liczony ''. 
Szmer i 7.dumicnie poszl)' po biesiadnikach. 

S1eptali: 
- Do przestępców? 

-l'r:cccież Rabbi nie jest p1'7.estępcą ... 

312 



- C7.y?.by mądry i natchniony prorok widziaJ w :'-liliJ przestępco;'! 
- Czy to mO'.i:liwc? 
L;mil.kli Ltui•~:ami. 

8 

Wypili - wszyscy, z wyjątkiem Je:ws;~- CLwarty, osta tni kiclich 
wina i smutnie od~piewali Halle!. 

Swąd l;unp oliwnych unositsię w izbie. Chcieli zaczerpnąć powi~ll-.at 

i nacieszyć się wilgocią nocnej rosy i zapachami :óó-1. Jc,us jednak nie 
podniósł się od stołu. Na co jeszcze czek~? Wkczcr:t.ajcst skończona. 

Czy nic pójcl:óc teraz do Geth Szemanim. na stok (ióry Oliwnej, aby 
w samotności rozmawiać z Pancm~ A mol-c gmujc imjcs?.cze jedną 
niespodziankę. któm nak<lffili ich nową udrcką? Jakby ju!- ma.lo byto 

w nich snmlku i ro7dwojenia. Przeżuwali gorycz wieczerzy nasyconej 
zapowiedziami śmierci, boleści i 7.drady. Co je;;?.C7C się stanie'! Może 
teraz wyciągną się po Jeszuę ben Joscf dlugic ręce morderców, wciąt. 

nieY<id:t.ialnc, ak zapowiedziane'' Kiedy spadną na Jego glowę pierw­
sze kamienic? l co b~dzic L nimi, o.~ieroconymi uczniami Rabbiego, 
który powiedzial o sobie, że umrze nicshlY<ną ~micrcią - 7łoczyricy'' 

C:.:y dwoma micC?ami mają Go bronić przed pacho llauni Kajafy'? O, 
jak bardlo chcieliby uciec pr7.ed przyszłością, która naciera na nich 
jak podrażniony skorpion! O. jak bardzo chcieliby uciec 7. te:i izby 

pucsyconej trwogąl 
Jezus, widząc ich smmck, zwróci ł się do nich i spyta l: 
- Olac7cgo trwot.y się serce wasze? Kiechaj ni~ trwo:Gy :;iy serce 

wasze. Kic bójek się tych, którzy zabijają cialn' Bójcie się tych, którzy 
zabijają dusze! Powiadam wam, kto otwarcie przed ludźmi przyzna się 

do mnie. do tego i ja się przyznam przed moim Ojc~m w nicbiosach 
i prLcd Jego aniołami, podnóżkiem nóg Jego, ale kto mnie aprze si~ 
przed lud-Dni. tego i ja Lap~ sic przed moim Ojcem w niebiosach i przed 

Jego aniołami, podnóżkiem nóg Jego! Dlaczego trwoży si~ serc.: wasze? 
)[icchaj nic l rwo' Y się serce wasze. Gdy odejdę, przygotuj~ wam miej­
sce w jednym z mieszkań mojego Ojca, a potem 7.nowu przyjdę i wezmę 

was do siebie, aby~cie byli mzem ze mną. \Viccic prLccicł. dokąd id.y, 
i znaci~ drog~ moją, więc dlaczego smuci się dusza wuszu? 

Theorn l:llii niak, usłyszawszy te słowa, r7.ek1: 
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- f>anie, nic wiemy, dolu1d idziesz, jakże więc mo7:emy znać Tw~ją 

drogę'! 

Jezus pomyślat, że t~ słowa przypominąją do złudzenia odpowiedzi 

niektórych faryzeuszów, którzy podczas rozmów i dysput tak ~mno 

Mu odpowiadali i Lak ~amo pytali, jak odp<.)wiada i p)~a Jego apo.~to!. 

Czyżby uczniowie Jego po m:ech latach Muczania byli jak porażeni 

ślepo1ą faryzeusze? 

Odpowiadajile nckl: 

-:-lic wiecie, dokąd idę? ::-lic znacie mojej drogi? PrzecicżjajCSiem 

tą drogą. Każdy, kto idzi~ do clohim, musi isć przeze mnie. Gdybyście 

mnie byli poznali, poznalibyscie i Ojca mojego. To powiedLiaws:cy 

zawołaJ w uniesieniu: 

- Prttcież Go znacie! Przecież Go widziciel 

Tbeom nic ni~: odpowicdzial, a M~:dy Filip, "')'ręczając niedowiar-

stwo milcząccg<) Theoma, rLck1: 

- Panie, pokaż nam Ojca. 

Jezus Lawolal :c "')'rzutem: 

- Tak dlugo już jestem :c wami, a wcią:G mnie uie znaciel l \\·ciąż 

mi nie " ierzycic! 
Zatrzymał spojrzenie na Filipie: 

- Tak dawno je>tern z warni i nic poznałes mnie, Filipie'' l'rzccie:i 

kro mnie wid.ci, widzi Ojca! Jak moicsz mówić: "!'okaż num Ojca·• ... ? 

C~:y nie wierzy>Z. filipic- zawolal - 'L.: Ojciec j~t we mnie?! 

"vli lczeli. 
Z ust Jezusa poplynęla ro:ldlierająca, blngal na skarga: 

\Vierzcie mi, i.c ,iestcm w Ojcu, a Ojciec jes1 we n10ie! A jeżdi 

nie potraficie tak wierzyć, uwierzcie Juzynajmnicj dla samych moich 

uczynków, J.,:tórc widzieliście! 

Ponieważ siod?ieli niemi i kamienni, chwyci1 się innego srosobu 

i począł ich gontco 7.apewniać o opiece, któr-4 nad nimi roz.toe?.y po 

swojej śmierci: 

- Posluchajcie! - z.awotal. Gdy odejdę. nie zostawię was siero­

tami, ale pr:cyjdę do was, k1órzy mnie oglądacie twarzą w twan! l'o­

~łuchajcic! Gdy odejdę. nie :cost.awi.; was sierotam i. ale po~lę do was 

l'ocieszycicla, któl)· z wami zostanie, Ducha Prawdy, Ducha Świętego, 

a On was wszystkiego nauc7.y i pr7.ypornni wam wszystko, o czym 

wam mówiłem, a wówczas powrócą do was wszystkie o1oje słowa. 
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wszystki~ moje nauki i wszy;tkie moje d7ieła i po7.osumą w waszej 

dusLy. Zachowajcie to w pamięci i wied.zcie, że może otr.cymać przc­
oocLCnie ten. kto wyrzeknie słowo przeciw Synowi Człowicc-A:mu. ale 
kto by bluźnił przt:eiw Duchowi Świc;tcmu, temu nigdy wybac1one nie 

będlie! Gdy Mu oddacie chwałę, On w zamian weźmie w a~ pod ~woje 
skrLydła, będzie was1)'m murem obronnym i tarcZ<\, a gdy wrogowic 

wasi pr7ywiodą was do synagogi i do sądów. i do l"'icrzchności. nie 
troskajcie się, .i ak lub co odpowiecie n<L swoją obron~ albo co mówić 

macie, albowiem Duch Świ~ty, Pocies7.yciel, nauczy wa~. co w owej 
chwili powinni~cie mówic~ l'rzyjaciek moi! WylQCl.ą was 7.C 7.groma­

uzcnia! Przyjdzie nawet godzina, że każuy, kto was ~abijc. mniemać 
będzie, że Paou składa ofiaro;! Tak wam uczynią, ho nie r)l)znuli uni 
Ojca, ani mnie! Zaprawdę, płakać i oar~ckać będ7. icc ie, a ~wiat będzie 

~i~ weselił. Ale wasz smutek zamieni siv w radość! ł\iewiasta cierpi, 

gdy rodzi. bo naucs:da jej godzina, a gdy porodzi dziecko, nie pami~ta 
już o bólach, albowiem raduje si~ owoccm swojego tywma. Przyjaciele 
moi~ Mówię 10 wam poto - nie mówiłem tego dotychctas, ponieważ 

byłem z w:~mi abyście przypomnieli sobie, gdy nastanie wa:.l CL8S 
i będziecie s.uni, że mówiłem do was to. co teraz mówię. Dlac-.a:go 
trwo7y się ~erce wasze'! - spytał błagalnie. - Kiechoj nie trwoży się 
serce was~c. Odybyśc ie mnie naprawdę miłowali. wielka hyłahy 

wasza radość, ~c id~ do Ojca' Cieszcie się! Rltdujcic >ięl Klaskajcie 
w dłonie, że wkrótce nasl<IPi spełnienie! Dolme i 11ożytecznie b~dzic 

dla was, gdy odejdę, albowiem jeżeli nie odejdę, Poc icsrycie l do was 

nie przyjdliC, a le gdy odejdę, poślę Go wam, a On pr~yjdt.ic, pouczy 
i przekona świat o grzechu i o sprawiedliwości, i o sądzie, już niewiele 
mog<; z wami mówić. albowiem zbliża się władca tego świata, a ja mu 

posłusznie ulcgn~ na dowód. że działam weulu~; woli mojego Ojca. 
Dlae7-ego trwo.ty się serce wasze? ł\kchaj nie trwoty się serce was:tc. 
Pokój wam 70,tawiam, pokój mój " 'dlll daję. 

Mówił dalej miękkim głosem, rak miękkim, jakby glos nie był 
strumieniem dźwięków, ale puSLySt}m obłokiem: 

- Jak mnie umiłował Ojciec. tak i ja was umiłowałem. Trwajcie 

w miło~ci mojej, i na pewno wytrwacie. jeżeli przestrzegać będziecie 
moich puyka7ań . Przykazuję wam zatem, abyście się wzajemnie milo­

wali,jakja w t\> umitowałem, albowiem nie ma wiQkS?Cj milo$ci nad tę, 
gdy C7.lowiek odouje życic swoje 7.a swoich przyjaciół, a wy jesteście 
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moimi prz)jaciólmi. Pamiętajcie jednak, że nic wy mnie wybraliście, 

ale ja was wybrałem i przeznaczyłem, abyśc ie szli i rodzili owoce i aby 

owocobranie wasze było urod401joe, piękne i wiec.tne. Nie trwóżcie się, 

wybrani moi,jeżełi świat was ~nienawic17.i , i wiccl7.cie, ~c pierwej. nim 

was ?.nienawidził. umie nakannit i napoił ~wojąnicnawiścią. Gdybyście 

byli ~c świata i tyli tylko (}m światem. świat milowałby wa~ gorąco 

i chwalił, i wielbił, ale ponicwat nie należycie do niego ja was wybra· 

Iem ~pośród wszystkich synów czlowi<:C7ych! nienawidti was gorącą 

nienawiS<:ią! t;fajcie mi! Z wyciwtem ten świat! Olaczego trwoży się 

serce wasze'! l\'icchaj nie trwoty si~ serce was?.e. 

Milczeli . 
Spojrzał na nich z bolesnym \\')TZutcm. 

C~ dotychczas prosiliście Pana w !mi~ moje? 

cvtilczeli. 
- Nigdy nie prm.iliście. Proście, a otr7.ymacic. 

Milczeli. 
Czekali. 
Je7us wiedział, na co czekali. 

Wstał. Apostołowie podnieśli się z miejsc. 

- Miałbym wam jeszcze wiele do powicd7enia - 17.ekł twardym 

głosem - ale wiem, 7.e gdybym powi~dział to. co chcecie ode mnie 

usłys?.eć. NIE UMIEL113YŚC:ffi TEGO 7.:-lJEŚC. 

L' rwał. W)'l>Oko podniósł prdwą dłoń, wąską, nieowal pr.tc-óoczy"ll! 

dtoil o s:tcroko ro<estawionych palcach, i tak zastygła ta dloil w powie· 

trzu, nieruchoma. i pięciopalcym cienku1 zasłaniała Jego twarz. 

- Chcecie wicd?.ieć, kim jestem! Powiem wam, kim jestem! 

Skamicn iel i. 
Ja jestem prawd:~:iwa Winnica Pańska, a mój Ojciec j~;st Winogrod­

nil<iem. O<kinu On katd<tlatorośl, która nie wydaJe we mnie o'''ocu. a tę, 

która wydaje owoc, oczyszc7a, aby porodziła obfity plon. Trwajcie we 

mnie. a ja trwać będ~ w was. Jak latorośl sama z siebie nic może wydać. 

gron, jeżeli nie r.rwa w kr;ccwie wiiUlyrn, tak i wy uschniecie, jc7.cli was 

we mnie nic będzie! Ja jestem prawdziwa Winnica Pańskil, a wy jesteście 

moimi latoroślami! JeslC7.e jedna krótka chwila. a już: mnie nie ujrzycie. 

i jeszc<ec jedna krótka chwila, a znowu mnie ujrrycie. bo idę do Ojca! 

Pięciopalcy cień wzniesionej dłoni Jezusa wcią:i: padał na Jego 

twao. 
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- Szemracie. smucicie się i chcecie mnie pytlll:, bo nie rommiecie 
tego, oo mówi..,! Ne przyjdzie dzień, w lctórym was znowu zobaczę, 
a wtedy romu.lują •ię wasze serca, bo wszystko trowmi~cie i o nic 
mnie więcej pytać nie będziecie. a radości waszej nilct wam nic od· 
hieoe! Mówiłem do was dotychczas przypowic~ciami. Nadchodzi 
jednak godLina. gdy już nie w przypowieściach b'd~ do was mówił. 
lecz wszystko wyraJ. n i c powiem wam o Ojcu. 

Dło{t Jc?.usa powoli opadła, odsłaniając .lego twart. 
- CLcktl.my na tę godzinę. Rabbi] - nwola·l Kcl1ts. 
- <-idy Jlr7.emówisz bez puypowidci ... - szernął Theom Rl iźniak. 
- Gdy wyrainic wsLystko nam powiesz ... - wtórowal mu Jtwkow 

b~n Halli. 
- Aby~my wszystko mogli o Tobie wiedzieć ... Aby~my ju> nic 

musicli 'adawać pytań! wołali inni. 
Przecież my wierzymy. Rabbi, 7.e przysLcdlcś od Elohim! - zawolał 

Johanan ben 7.cbadia. 
Jezus spytał.: cierpką pobłażliwością: 
- Wierzycie'! 
Kiwali potakująco glowami. 
Jc?US rzekł: 

)/tu.lchodzi godzina, nie, już nadeszła, gdy si.; ro;,:proszycie, każ· 
dy do swoich, a mnie zostawicie samego - tu zrobił przecZ<lCY mch 
głową. -Ale nic jestem sam - podniósł wskazujący palec praw«i ,.,ki. 
- Ojciec jc:;L .:c mną. 

!'o tych slowach napełniwszy się duchem tn()(llit wy ona była jak lew 
ryczĄl:y i jak owcalagodna,jak dmpie:1:nik i miłosiemik. którry lc~ą zgodnie 
w jednym legowisku - modlił się o laskę swojego uwidbic.mi<L chociaż 
w bezczasie został uwielbiony, znał jednak naw~ Elohirn, lubiącego za· 
wsze od nowa wybierać tego, którego już dawno wybrał, i modlit ~i' a 
apo;,tolów, 7A tych dwunastu bez jednego-niestety. be?. jednego: -modlił 
się żarliwą modlitw-ot Nauczycie-la o błogoslawieńs!V.·o Pait.k.ic c.lla nich i dla 
ich następców, i dla na~w ich nast~·pc.:ów. blagnł o jedn~ ucmiów 
i całej wspóbtoty luc.l.dtiej i tak błagając o powwenie i urzc.:-.cywi>tnienie 
powierzonych im nauk, mówił wargruni gorącymi jak węgle O!!Jiiste: 

OjcLc, nadeszła godzina. 
U wiei bU Twojego Syna, 
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Aby Syn uwielbił Ciebie. 
Tak jak dałeś Mu władtę nad ws?.elkim ciałem. 

Niechaj da żywot wieewy wszystkim, 

Których Ty l\tu dałeś. 

A tym jest żywot wieczny. aby poznali Ciebie, 

Jedynego i prawdziw c go Hoga, 
1 mnie, 
Jcsruę, 

Którego posłałeś. 

t; wielbiłem Cię na 7iemi. 

Dokonalem dzieła, którego mi kazałeś dokonać, 

A teraz Ty u siebie uwielbij nmie. Ojcze, 

Tą 5amą chwałą. którą miałem u Ciebie, 

Zanim świat pow:>tlll. 

Objawiłem Twoje Imię synom cz-łowieczym, 

Których mi dald z tego świata. 

Hyli Twoją własno§cią, 
A llll)ic ich dale!\, 
A oni str7.egli słowa Twojego. 

Ojcz.c Świ<;ty, zachowaj z Twoim Imieniem 

Tych, których mi dałeś, 

Aby jedno byli, 
Jak Ty 

31H 

J Ja. 

Dopóki byłem z nimi w ś"'iccie, 

Zachowywałem w Twoim Imieniu 

Tych. których nu da leś, 
t strzegłem ich. 
l i.aden 7. nich nic zginął 

Prócz syua zatracenia, 
Aby wypełniło się Pismo. 



A teraz idę do Ciebie 
l mówię to pr-.t.cd obliczem synów człowieczych, 

Ahy mieli w sobie swoją doskonalą radość. 

Ja dałem im Słowo Twoje, 
A świat ich znienawidzi ł, 

Ponicwa~ nic $l\ ~c świata, 
Jak ja nic jcblcm ze świata. 
Nie pros7.ę, abyś wziął ich ze świata, 
Lec~ aby~ ich tachowa1 
Ode złego. 

Nic są te świata. 
Jak i ja nic jc;tcm ~c świata. 
Poświt<C ich w Prawdzie, 
A słowo T"·ojc jest Prawdą. 

Jak mnie poslałcś na swiat. 
T;<k i ja ich posłałem na świaL 
Za nich po~więcam samego siebie. 
Aby byli poświęceni Prawdzie. 

l nie tylko zu nimi prom;, 
Ale i 7.a ty mi, 

Którty pr~ct icb stowo 
We mnie uwierzą. 

Aby w&zyscy byli jedno, 
Jak Ty, Ojc.:t:, we mnie, 
Aja w Tobie, 
Aby i oni w Na~ jedno byli, 
Aby świat uwicr qł. lc mnie posłałeś. 

Dałem im chwałę. którą Ty mi dałeś. 
Aby byli jedno, 
Jak my jedno jesteśmy, 
Ja w nich, 
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A Ty we mnie. 
Aby byli doskonali w jedności 
Po lO, aby ~wiat poLna!, 
że Ty mnie posłałeś, 
A ich umiłowałc~, 
.lak nlllic umiłowałeś. 

Oj~::tc, chcę, aby ci, których mi dałeś, 
Ryli ze mną tam, gd:tic jaje~tem, 
Aby oglądali chwałę moją, 
Którą mi dałeś. 
Gdyż umilowaleś mni~. 
lani m świat stworzyłeś. 

Ojcze sprawiedliwy l 
Świat Ciebi~ nic poznał. 
Ale ja Ciebie po:tnalcm. 

Objawiłem im Imię Twoje 
l obja\\·ię. 
Aby miłość, którą mnie umiłowałeś, 
W nich była, 
A ja, 
Abym byt w nich. 

Gdy skoilczyt postąpił kilka kroków. Zatrqrnal się na ~rodku 
i7.hy. 

- Chodźmy stąd- rzekł. 
Wysudl. 
A oni poszli za :-!im. 
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Objaśnienia terminów hebrajskich w powieści 

(oprac. Romun Brandstaet ter; zob. Je;us :: Na::arethu, III- IV, 
450~55) 

Ahadon wedlug wi~rLcń żydowskich najglębs7.a c?.ę<ć piekła, uoso­
biona w postac i Aniata Otchłani. 

Abijam - Abias7.. 
Adar - dwunusty mic~ iąc w kalcndar:r.u 7ydowskim, odpowiadający 

okresowi od nowiu lutego do nowiu nwrca. 
Am baarcc - dosl·ownie: lud ziemi. Prostak, nieuk, nicpr~c~lw.:gaj<\9 

przepisów Tory. 
Anawim Juhwe ubod:cy Pana. 
Andraj - Andr7.ej. Św. Andrzej Apostoł. 
Aron HakodcsL Świ~taArka w synagod7.~, zawierająca Zwoje Pisma 

Świętego. 
fuzcn::t Hadcwarim - D1iesięcioro Przykazań. 

A w-piąty mieshiP w kalendarzu 7.ydowskim, odpowiadający okresowi 
od nowiu lipca do nowiu sierpnia. 

Bachurim - chłopcy. 
Badchun wesołek oa godach weselnych. pe-łniący często obowiązki 

s tarosty weselnego. 
Bar micwc - dosłownie: syn obowiązku. Tak si~ nazywa w Iaaclu 

trzynus t.olctni mlod:ócnicc. który podc?.as uroczystosci konfirmacj i 
nabywa 1uuwa jlelnoletniego wyznawcy Jahwe. 

Banoch HUb:tCill - Pochwalon~. niech będzie Im ię (i'ana). 
Batlani m dosłownie: ubod?.y p ró7n iacy. Ponieważ w nabożeństwie 

7.ydow~kim musiało ucz.estDic:cyć co najronicj dz.ic&iQCiu m~7.C7.)'7.n, 

L3TL<ld synagogi opłacał dziesięciu ubogich (asam batłanim), któr.~y 
codziennie rano i wicc7.ór obowiązani byli zjawiać się w domu modli­
twy, a ich obecność umoL!i-.iała regularne odprawianic modlów. 

Becr maajim hajim- siUdnia wody żywej. 
Bemidbar Na pustyni. Hebrajska na7wa K5ięgi Lic7.b. 
Bere57ii - .,l': a pocz;ltku''.l'ierwsLC słowa Ksi~gi Rodnju. od których 

pocbod7.i hchrąjska nazwa Księgi. 

łleth hakncsctb - dom modl itwy. synagoga. 
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Bcth hamidrasz - sLkoła "':yższa, akademia. 
Bet h ba~cfcr- szkoła początkowa. 

Bimab podwyższenie, ustawione na śrook u ~ynagogi. 1\a bimah 
odcrytyw·,tli Izraelici wersety Pisma Świętego i wyglaS7.ali mowy 

obja~niające (kaLania). 
Brncba - błogosławieństwo. 

Cedakah sprawiedliwość, dobry uc:>:ynek. 
Chalilu! okrtyk: J\iechaj to będzie od nas da lekie! Uchowaj 13oże~ 

Chamsin - gorący wiacr od pustyni. 
Chunuka Święto Świateł. 
Chaz1ll1 sługa synagogalny, często polniący równię:i: obowiązki na-

uc7.:ycie la 
w szkole początkowej. 
Chochma mądrość. 

Chotc beegel - wielki grzech. popełniony woboc Roga, na pr;cykład 

modlitwa do złotego cielca. 
Dewarim ,.W te ołowa". Pierwsze >łowa Księgi Powtórzonego Prawa, 

od których pocblKłzi bebrajska nazwa Księgi . 

1::1 Bóg. 
El Elion Bóg Najwy7s7.y. 
El H aj - Bóg Żywy. 
El O lam - Oóg Świata. 
El Szuudaj - Bóg Wszechmocny. 
Elcazar - Lazur.:. 
Elijahu - Eliasz. 
Elisz<t - l:llizcusz, prorok. 
EliS7cba- Elżbieta. 
Elohc Has7.amajim - Bóg.::-licbios. 
Erec Hakotlcsc - Zio!mia Swięta. 

Ercw jom tow wi~:ezór poprzedzający dzkó świąteczny. 

Gan Eden- dosłowni~: ogród rajski. Raj. 
Ge Hinom d~łownie: Dolina Hinoma. Gehenna. 
Gcth Szemanim tłoczn ia oliwy. Gethsemaoi. 
Gołan - hebrajska nazwa gór Gaulanitis. 
Hu g Hu>ukot - Święto l\ amio t ów. 
lingadu :.:biór opowiada() historycznych, anegdot i przypowieści, za po­

mocą których uclCni w sposóh przystępny nuuc;c,lli naród Izraela. 
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Hai s:~:a niewiasta. 
Halacha - Tradycja Starszych, zbiór przepisów rytualnych. lłalachę 

wykładali uc7.eni w wy.?.srych uculniach. 
Haiti Alfeus~ (po grecku: Klopas. Kleofas). 
Hallell lagadol - Wielki Psalm (Ps 113- 118), śpiewan)' prt.C7 lewitów 

podczas nabo'-cóstwa w Swiątyni Pańskicj. 
Huna - Anna. 
llanan ben Sethi - llanan syn Scticgo. AnnasL. arcykapłan. 
HarJUlit - miejsce posicd.ccń Sanhedrynu. 
Hosea O:zeasz, prorok 
.laakow - .la kub. 
Jaakow ben Halli Jakub synAlfeusza. Swięty .falcu h Mlods7.y, A post ot, 

kn:wny J6zusa. 
Jaakow ben Zebadia- Jakub syn Zcbedcus:~:a. Swi~ty Jt1kub Starszy. 

Apostoł. 

Jam Hamdach Morze Soli. \'lorze 1\.·lamve. 
Jam Kinereth - hebrajska nazwa Je7.iora Galilcjilicgo (Jc;ciom Gene-

7.arct}, u~ywana w Starym Testamencie. 
kccr bam :da skłonność. 
Jecer tow - dobra skłonność. 
Jechezkel - f'i7.cchicl, prorok. 
J chojaki rn - Joachim. 
Jehuda ben Halli - .ludu syn Alfeusza, brat Jakuba Młods~cgo. Święty 

Juda Tadcus7., Apostoł, krewny kwsa. 
Jcrcmijabu Jeremiasz. 
Jerus1.alajirn llakode;7. - Świ~ta JcroLolima. 
Jcsaja - llajt~.>:~:. 
Jes~ua ben Sird Jezus syn Syracha. 
Jeszurun - Sprawiedliwy, Pobotny. Honorowa nazwa Izraela. 
Jiechak - Tnak. 
J~zmacl lsmuel syn Abrahama i Hagar. 
Johanan hen Zebadia - Jan syn Zcbcdeusza. Święty Jan Apo5tot 

i Ewangelista. 
Johanan ben Zecharia- Jan syn Zachariasn. Świ~ly Jan Cbrzdciel. 
.Iom Kirpur - 0 7.iell Pojcdnania. 
Jona - Prorok Jonasz. 
Josefbar Nabuah - Józef syn Nabuaha. Oarnaba. 
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Jo~efbcn .laakow- J67.efsyn Jakuba. Święty Józef. cieśla. 

Kadisz - uroc.:ysta modlitwa pochu·alna. Z biegiem wieków stała ,ię 

modlitwą Z<t :anartych. 

Kfar ~ahum -dosłownie: Wieś Nahuma. Kafamamn. 

K idusL - błogo~tawic•istwo ?.mawiane nad kielichem wina podC7.as 

uczty &7.aba.towej lub świątcc?.nej. 

Kinoth- Treny. 

Kislcw- dziewiąty tniesiąc w kalendarzu żydowskim, odpowiadaJący 

okresowi od nowiu listopada do nowiu gn•dnia. 

Kittirn - na7.wa <wtaczająca z~wnętr.:nych wrogów ILraelu. Według 

Mili ar Murrow~ ( More J./glu on 1/te Dead Sea .~cro/l.s, l 958) ni~ 

należy utozsamiać Kittim L Rzymianami. 

Kodesz Hakodes.:im - Święte Świętych. 

K<XIcs7. lsracl- Święty Izraela. Bóg. 

Kodesz Jahwe - Oóg. 

Kohelet Ekłezjastes. 

Kohen - kapłan . 

Kohen hagadol - arcykapłan. 

Lewi MatAj -Lewi Mateusz. Święty MateuszApostoł i Ewangelista. 

1V1aasim raj im - złe uc7.ynki. 

Maftir - mąż, którego w dowód szacunku dla jego wiedzy i mądro~ci. 

znpmszano do wygłos7.eniu na 7.ako.óczenic nabożcltstwa w syna· 

god7e, mowy objaśniającej (k.uania). 

Makom 1;1 akodcs:r. - Miejsce Święte, uświęcon~ Obecnością Tloga. 

\-lalach Harnowel - Anioł Śmierci. 

Maiach Jahwe - Anioł Pana. 

MaJehut Haszm;tiim - Królesll•·o '-liebicskie. 

1>1ldcachi - Malachiasz, prorok. 

Marchcszwuo- ósmy miesiąc w kalendarzu żydowskj m, odpowiadający 

okresowi od no\\~u października do nowiu listopada. 

Mt\rianmc (amm.) - jedna 7. pochodnych fonn imienia :VJi riam. Maria. 

Maszal - prz.ypowicść. 

M echaszef - czarodziej, uprawiający magię. 

Mclachim- Ksi~~i Królewskie. 

Mełcch liaszamajim- Król Niebios. 

Merom - hebrajska na~wajeziora H ule. 

M~ith /wodzicie!. 
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Meszalim - hebrajska na7wa Księgi Prrypowieści. 

Mezuza - pudełeczko przytwie.dzone do drzwi. Zawiera przykazania 
Boże, wypbane na kawałku pergaminu. 

Micha - Michcasz, prorok. 
Micraim .t:gipt. 
Midbar - pu$tynia. 
Midnl:>:t opowiadanie. które. nawiązując do wypadku bi>LorycLncgo. 

w sposób obru:lowy i buduj<!CY wyjaśnia ;!owa Pisma Świętego. 
Mikwa - kąpiel rytualna, oczyszc.z;~jąca. 

ll·firiam - Mitńa. 
Miszpacbu rodLin~. 

Mohel - męt.czyzna dokomtiący rytualnego aktu obrzezania. 
Mos<ec Rabcnu - M(\j7.cs7, nasz nauczyciel. 
Nabi prorok. 
Nathanael ben 'folmaj - święty Baniomiej Apostoł. 

Nazir - Na7yrc_jC7yk. Mą7, który zlożyl uroc;r.ysty ~lub. 7e pr7e7. cale 
:i:ycic lub prLCL pewien czas nic bę,dzic obcina l włosów i Lachowa 
wstt7.emięiliwość od napojów alkoholowych. 

Nigun- melodia. 
Nisan pierwszy miesiąc w kalcodar7ll żydowskim, odpowiadający 

okresowi od UO\viu man:a. <.lo nowiu kwietnia. 
Niszmat koi haj - początek hymnu śpiewanego w synagogach pod­

cns S7abatowego nabo7.elmwa. Hymn ten napisał wcdl\tS tradycji 
żydow;kicj Su ul L Tarsu (święty Paweł Apostoł). Por. Das}tidische 
Ja/u;jlldlscht! N<!lip,ion, gesrem und Ileule von Rabbiner dr Manfred 
Swarscnsky, Berlin 1935. s. 54. 

Or- swiatlo. 
Pesach - Pascha. 
Riwk..1b Rcbcka, ~.ona Jnaka, matka Jakuba i 1'.7.awa. 
Ro:>:l hakn<..-s~tb pr.:ewodnicLący synagogi. 
Rosz Haszana - Nowy R~k-
Ruacb Hak od~?. - Ouch Swięty. 
Sagan dowódca sinlŻy >wiątynncj. 

Saraj -Sam, >.ona Abrahama. 
Siwan tr:t.cci miesiąc w kalendarzu żydowskim, odpOwiadający okrc· 

sowi od no\viu maju do no\viu czenvca. 
Sukot - Świ~to Namiotów. 
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Syrneun hen Jona - Szymon syn Jony. Święty Piotr Apostoł·. 
S:~:acharit -modlitwa wieczorna. 
Sz.unasz - sługa ~ynagogałny. 
S7echina - Obecność Boża w narodzie Iz.raelu. 
Szel(jach - posłaniec apost<>l. 
Szelomo - Salomon. 
Szema- najświętsza modlitwa w lirurgii żydowskiej, zaczynająca się 

od ołów ,.Szema lsrael" (,.Słuchaj, Izraelu. Pan jest twoim Bogiem, 
Pan jestjetlcn''). 

Szemone Esre Osiemnaście Błogosławieństw. Modlitwa zmawiana 
podczas każdego nabożctistwu w synagodte. 

SLemot-lmiona. Weeleb szemot" ,.Te są imiona ... ". Pierwsze słowa 
Księgi Wyj~cia, od których pochodzi hebrajska nazwa Ksi~gi. 

Szeol- kraina umarłych. 
Szir Haszirim- Pieśil nad Pieśniami. 
Szofar - róg barani. Dźwiękiem baranich rogów zwoływano lud na 

nabożeństwa w urocrystc świ~ta lub w ntZie wybuchu wojny. 
Szoszm1a - Zuzanna. 
Szwat jedenasty miesiąc w kalendarzu :tydowskim, odpowiadający 

ok.resow i od nov.;u stycznia do nowiu lutego. 
T alit chusta modlitewna. 
Talithu kum taram.) - wlasciwie: tu lita kurni . . ,Córko, W>tań''. 

Tebcd1 - d7iesiąty miesiąc w kalcndaou żydowskim, odpowiac.l<~ący 
okresowi od nowiu gntdnia do nowiu stycLt1ia. 

l'ecbiłim- l'o.almy. 
Theom - T omast, święty Tomasz Apostoł. 
Tiszri - siódrn)' miesiąc w kalendarzu żydowskim, odpowiadający 

okresowi od nowht września do nowiu paźd:óemika. 

Tohu wabohu próżnia. nicość, chaos. 
Tora Prawo. W Nowym Testmnenck Tora (Prawo) oznacza cały 

Stary T ~tarnent. 
Wajikra - ,.1 zawołał". Pierwsze s·lowa J<sięgi Kaplailskicj . od których 

pochodzi bebrajska nazwa Księgi. 
lecharia - Zacharias7. 
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